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nowu rok jeden, jedna chwilka, skończył się nam, Pe 
, Zmowu jedna fala życia ludzkiego przepłynęła; r > 
7 » Tysiące ócz ściga jej odpływ i wnika tam,=' ję. 
Z żyznego namułu, czy korzyść jaka wykwitneła. AR: i 
Chwila to w życiu może najważniejsza,  , > 


Przeżyć ją pragnie każdy, przeżyć nawet musi, 
Gdy nie chce, by pora pracy najpiękniejsza, 
Przeszła marnie, w lenistwie, co człowiek 


Zdaj więc teraz włodarzu, rachunek z 
Powiedz nam, czyś nie strwonił czasu, 
Czyś powierzone talenta zebrał do ska 
Czy też może pozwolił, by talent bez 
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Rok stary, ubiegły, obok ulg, wytchnienia 
Przyniósł nam rozliczne wyrwy, szkody, . 
Lecz mimo tych klęsk dla naszego plemienia 
Zostawił nieco balsamu ochłody. - 
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Cale społeczeństwo skupiło się, wyprężyło siły, O 
By hartem duszy, wolą żelaznego ducha p 
Zgnieść, powodzie, nieszczęścia, które go gnębiły, go! 
Sprawić, by w serce nowa wstąpiła otucha. — n : 
Róbmy zawsze tak na przyszłość. Na przemoc brutaluą zę 
Odpowiadajmy czynem, stała i wytrwała pracą. gej 
Miłość, jedność współbraci ma moc sakramentalną, a 
Które cały naród, nie jednostki, ogromnie bogacą. ` A 
tą 
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| Noc noworoczna. 


) lask księżyca srebrzy wieże, ześlizguje się ze spadzistych dachów 
kościoła N, P. Maryi w Krakowie. Jakaś cisza, pełna tajemnic, 
wypełnia powietrze, wnika w dusze jak mgła w las. To rok stary 
| Kona, a nowy nadchodzi. Bóg jeden wie, czy lepiej będzie na świecie, 


czy spełnią się w nim tajemne życzenia ludzi . . . 

Nagle potężny dzwon maryacki mąci ciszę; wysyła w świat dwana- 
ście głębokich, dźwięcznych uderzeń, budzi ze snu inne wieże, by gło- 
siły światu, iż znowu rok jeden zatonął w pomroce. 

Po chwili blask światła. księżycowego załamał się na okienku u 
szczytu wieży — i płynie w dal przepiękna melodya hejnału maryackiego. 
— Wytrębuje ją od dawnych -lat strażnik, aby głosić miastu i okolicy 
godziny. 

Miasto śpi, cisza zalega ulice i place, a z wieży płynie w błękit 
rzewny, dziwnie kojący duszę głos trabki. Niezależnie od tych tonów 
harmonijnych płynie co godzina na cztery strony świata pobudka. Straż- 

i mglone Tatry, gdzie spoczywają w kamień zaklęci, 
0 okienka prowadzącego na mroźną Północ. 
wniny i łany pól mazowieckich, widać ziemie 
oskiewskiego żołdaka, ziemie od morza łez 
anicą szubienice, a pomnikiem krzyż, co tkwi 


kargą, brzmi prośbą: „wytrwajcie!* a przyjdzie 
erzy na cztery strony świata hejnał radosny .... 
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Biblioteka Jagiellońska 


III] I 
Wielki 
illustcowany 


-dla narodu polskiego, 


na rok Panski 


1915. 
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Tłómaczenie i przedruk zastrzega się. 
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Rok 1915 pod względem chronologicznym 
4 astronomicznym. 


Rachuba czasu i świąt. 


W roku 1915 jest liczba złota 16; 
Fpakta XIV; okręg słońca 20; litera rzym- 
ska 13; litera niedzielna C. Rossyanie 
' i Rusini trzymają się starego kalendarza 
rzymskiego, niepoprawionego, który wpro- 
"wadził Juljusz Cezar, i stąd zwie on się 
Juljańskim. Dlatego to od kalendarza na- 
szego, poprawionego przez Papieża Grze- 
gorza XV; (zwanego Gregorjańskim), pozo- 
stają oni w tyle o 14 dni. — Żydzi, li- 
cząc czas od stworzenia świata, mają rok 
5675, — Rzeczywisty czas słoneczny, a 
stąd i godzina, jest w każdem miejscu 
inna. W Europie trzymają się powszechnie 
czasu średnio- -europejskiego, jaki jest w 
Pradze. W tym kalendarzu czas wschodu i 
zachodu słońca podany jest podług czasu 
średnio-europejskiego, obliczonego dla 
Krakowa. Czas ten różni się od słonecz- 
nego: w Krakowie około 20 min., we Liwo- 
wie 55 minut. Ktoby więc chciał mieć rze- 
czywisty czas słoneczny, to niechaj do po- 
danego czasu doda w Krakowie i jego 
okolicach 20 minut, we Lwowie i jego 
okolicach 35 minut. 6206 


Święta ruchoe c" ASA : 


Uroczystość Najśw. Imienia Jezus 3 stycznia. 

Środa popieleowa 17 AK 

Urocz. 7 boleści N. P. 

Wielkanoc 4 kwietnia. 

Dnie krzyżowe 10, 11, 12 maja. 

Wniebowstąpienie "Pańskie 13 maja. 

' Zielone Świątki 23 maja. 

Niedz. Św. Trójcy 30 maja. 

Boże (Ciało 3 czerwca. i 

Urocz. Najśw. Rodziny 24 stycznia. emmim 

Serca P. Jezusa 11 czerwca. 

Imienia Maryi 12 września. 

Św. Aniołów Stróżów 5 września. 

M. B. Różańcowej 3 października. 

Poświęcenia kościołów w 3cią niedzielę 
października t. j. 17-go. 

Pierwsza niedz. adwentu 28 listopada. 


. 26 marca, SEA 
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Zapusty trwają od 7 stycznia do 16 lutego* 
a więc 41 dni czyli 5 tygodni i 6 dni. 
Post zaczyna się 17 lutego 


Ważna nowość. 
Święta: Matki Boskiej Gromnicznej (2 lu- 
tego), Zwiastowanie Najśw. Panny Maryi (25 
marza), poniedziałek wielkanocny (5 kwietnia), 


poniedziałek Zielonych Świat (24 maja), Na- 
rodzenie Matki Boskiej (8 września), św. Szcze- 
pana (26 grudnia) jak również wszystkie święta 
krajowe i lokalne nie liczą się już do świąt naka- 
zanych przez kościół. — Pomimo to pozostało 
zachowane bez zmiany zwykłe w tych dniach nabo- 
Żeństwo w kościele i nadal, tylko nie mają grze- 
chu ci, co spełniają ciężkie roboty i nie słuchają 
Mszy świętej w tych dniach, bo Ojciec Swięty wy- 
jął te dnie z pod 1 i 2 przykazania kościelnego. 
We wszystkich urzędach i szkołach pozostają te 
dnie świętami. 


„Dnie normowe Kościelne: 


w których, wedle praw rządowych, zakazane są 
publiczne bale, zabawy i teatralne przedstawienia : 
Trzy ostatnie dnie wielkiego tygodnia; dzień 
Bożego Ciała; Wilja Bożego Narodzenia 24 grudnia. 
W niedzielę Wielkanocną, Zielonych Świątek, 
iw dzień Bożego Narodzenia moga być dawane 
przedstawienia teatralne, ale tylko na dobroczynne 
cele, za zezwoleniem zwierzchności politycznej. Bale 
jednak publiczne w dnie te są zabronione. — Wedle 
praw kościelnych publiczne zabawy są zakazane od 
adwentu aż do 3 króli i przez cały post wielki. 


Suche dni: 


Przypadają co kwartał: I. 24, 26 i 27 lutego, 
I. 26, 28 i 29 maja, III. 15, 17 i 18 września. 
IV. 15, 17i 18 grudnia. 


Posty nakazane. 


Trzeba odróżnić dwa rodzaje postów: 1. post 
ścisły, i 2. wstrzymanie się tylko od mięsa. 

I. Post ścisły, w którym (z ogólnej prawie 
dyspenzy nabiał jest dozwolony), wolno jeść tylko 
raz na dzień do sytości, przyczem jednak dozwolony 
jest rano mały posiłek płynny, a wieczór lekka 
postna wieczerza. — W niektóre dnie postu ścisłego 
skutkiem dyspenzy dozwolone jest jedzenie mięsa raz 
na dzień na obiad, ale wtedy nie wolno przy tem 
samem jedzeniu spożywać razem ryb. 

Post ścisły jest w następujące dni: 1) Przez 
cały wielki post, wyjąwszy niedziele; w poniedziałki 
jednak, wtorki i czwartki, (wyjąwszy wielki czwar- 
tek), dozwolone jest za dyspenzą jedzenie mięsa, ale 
tylko na obiad. Wte dnie postu ścisłego, w których 
za dy spenzą wolno jeść na obiad mięso, trzeba za 
tę zamianę dać albo jałmużnę albo zmówić przepi- 
sane pacierze. We wielki piątek nie wolno jeść z 
nabiałem. — 2) Środy i piątki adwentowe, — 3) Śro- 
dy, piątki i soboty suchedniowe. (Teraz w suchedni 
wolno jeść z nabiałem). 4) Wilje: a) Bożego naro- 
dzenia; b) Zielonych świątek; c) Wniebowzięcia Naj- 
świętszej Maryi P., (w krakowskiej dyecezji wilje 
wszystkich świąt uroczystych Najśw. Maryi Panny, 
a w niektórych, jak we lwowskiej, wilja Niopoksl I: 
Poczęcia); d) Wilje ŚŚ. Apost. Piotra i Pawła: 
e) Wilja Wszystkich Świętych." E 


Il. Wstrzymanie się od mięsa, bez postu 
ścisłego, nakazane jest: a) we wszystkie Pa ca- 
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łego roku; b) we wszystkie soboty, wyjawszy tam, 
gdzie jest dyspenza. Na sobotę jest dyspenza w 
dyecezyach: lwowskiej, krakowskiej, wrocławskiej, 
poznańsko-gnieźnieńkiej, pelplińskiej i warmińskiej; 
a częściowo, ale nie wszędzie, w dyecez. przemyskiej 
i tarnowskiej; c) w 8 dni krzyżowe przed Wniebo- 
wstąpieniem Pańsk. (W galicyjskich dyecezyach jest 
dyspenza). — Każdy powinien się dokładnie dowiedzieć, 
gdzie jaka jest dyspenza, bo m p. na Sląsku w dyec. 
wrocławskiej jeszcze większa jest dyspenza. 

Dnie, w których nakazanem jest wstrzymanie 
się od mięsa, oznaczyliśmy w kalendarzu jednym 
krzyżykiem *; dnie zaś postu ścisłego dwoma krzy- 
żykami Ff. 


Ścisłe posty ruskie. 


1) Post wielki, od niedzieli syropostnej do 
Wielkiejnocy; 2) post przed św. Piotrem i 
Pawłem, od 1 niedzieli po Soszestwi S. Ducha, do 
26 czerwca starego stylu; 3) post przed Wniebo- 
wzięciem N. P. M., od 1 do 15 sierpnia starego 
stylu; 4) post adwentowy, od 15 listopada do 
25 grudnia starego stylu, O dyspenzach niech się 
każdy dowie od swego księdza. 


Cztery pory roku. 


Wiosna rozpoczyna się dnia 21 marca o 5 
godz. 48 min. wieczór, w którym to czasie słońce 
wstępuje w znak barana. Wiosenne porównanie dnia 
z nocą. 

Lato rozpoczyna się 22 czerwca o godz. 1 
27 minut wieczór, w którym to czasie słońce wstę- 
puje w znak raka. Wtedy mamy najdłuższy dzień, 
a najkrótszą noc. 

Jesień rozpoczyna się 24 września o godz. 4 
22 min. rano, w którym to czasie słońce wstępuje 
w znak wagi, Jesienne porównanie dnia z nocą. 

Zima rozpoczyna się 22 grudnia o godz. 11 
14 min. wieczór, w którym to czasie słońce wstę- 
puje w znak koziorożea. Wówczas najkrótszy dzień, 
a najdłuższa noe. 


Przepowiednie pogody 


Rok 1315 będzie więcej wilgotny aniżeli suchy, 
więcej 'ciepły niż zimny. | 

Zima będzie zimna aż do lutego, który okaże 
się uieco znośniejszym; około połowy jest bardzo 
| zimny aż do 4 marca; poczem zawierucha aż do 
zońca. 

Wiosna będzie bardzo wilgotna i przytem zi- 
mna przeplatana mrozem. Przez cały marzec będzie 
zimno. W kwietniu padają deszcze; maj z początku 
piękny, jednak często deszcz pada, poezem nastąpią 
wielkie zimna. Czerwiec będzie bardzo znośnym i 
przyjemnym, czasem deszcz pada. 

, Lato będzie przeważnie ciepłe, jednak czasem 
zimne. 

Jesień będzie z początku wilgotną, dość zi- 
mną, poczem calkiem wilgotną i zimną. 

. Zima przyniesie wczesny śnieg, będzie dość 
zimna, jednak ponura. 1 ; 


Zaćmienia. 


„ Wr. 1915 będą dwa zaćmienia słońca, z 
których jednak w naszych okolicach żadne nie be- 


dzie widzialne. Zaćmienia księżyca w tym roku nie 
będzie żadnego. 


I. Pierścieniowe zaćmienie słońca dnia 14 
lutego 1915, u nas nie widzialne. — Początek zać- 


mienia w ogóle o godzinie 2 minut 39 rano. —* 


Początek pierścieniowego zaćmienia o 3 godz. 41 


minut rano. — Początek centralnego zaćmienia o 3 
godzinie 42 minut rano. — Oentralne zaćmienie w 
(południe) o 5 godzinie 20 minut rano. — Koniee 


centralnego zaćmienia o 7 godzinie 20 minut rano. 
— Koniec pierścieniowego zaćmienia o 7 godzinie 
21 minut rano. — Koniec zaćmienia w ogóle o 8 
godzinie 28 minut rano. 


II. Pierścieniowe zaćmienie słońca dnia 
10 i 11 sierpnia 1915, u nas nie widzialne. — Po- 
czątek zaćmienia w ogóle o 8 godzinie 54 minut 
wieczór. — Początek pierścieniowego zaćmienia o 
9 godzinie 56 minut wieczór. — Początek central- 
nego zaćmienia o 9 godzinie 57 minut wieczór. — 
Centralne zaćmienie w (południe) o 11 godzinie 50 
minut wieczór. — Koniee centralnego zaćmienia o- 
1 godzinie 43 minut rano. — Koniec pierścienio- 
wego zaćmienia o 1 godzinie 44 minut rano. — 
Koniec zaćmienia w ogóle o 2 god. 46 minut rano. 


Panujący płaneta. 


W roku 1915 obejmuje z kolei pano- 
wanie Księżyc. 

Księżyc, wierny towarzysz ziemi, jest 
najbardziej zajmującym płanetą. Od ziemi 


najmniej oddalony ze wszystkich ciał nie- 
bieskich, na którego powierzchni gołem. 
okiem szczegóły rozróżnić możemy. Jego, ; 
średnie oddalenie wynosi 362.000 km.,. 


promień jego światła potrzebuje 1*/, se“ 
kundy, aby dostać się na ziemię, przeciw- 
nie, gdy do przebiegu do ziemi drugie na~ 
stępne ciało niebieskie, płaneta Wenus, w 
czasie najmniejszego oddalenia obu czół, 
około 2'/, minuty potrzebuje. Średnica 
księżyca wynosi 3510 km.; jego powierz- 
chnia jest według tego 131/ razy a obję- 
tość 491/, razy mniejszą od ziemi. Masa 
jego wynosi */,, część masy ziemi; gęstość 
5/1, gęstości ziemi. Wskutek tego jest cięż- 
kość na księżycu tylko */, ciężkości zie- 
mi. Księżyc nie obiega dokładnie około 
środka ziemi, tylko około punktu ciężkości 
między swoim i ziemi punktem środkowym. 
Tenże leży w masie ziemskiej, mniej wię- 
cej */, część warstwy ziemi od powierzchni 
oddalony. Około tego punktu ciężkości po- 
rusza się księżyc w 27 dniach, 7 godzinach 
43 minutach 111/, sekundach około ziemi. 
Księżyc okazuje nam zawsze tę samą stro- 
nę, gdyż czas przebiegu jego około swej 
osi jest tak długi, jak około ziemi, 


Styczeń 
Po rusku: 
Siczeń 


Po czesku: 


Leden 


Po słoweńsku: 


Prosijnac 


R" 
Po kroacka: 


Siječanj 


3 k Święta Słońca Księżyca | 
ss Dnie | 
AŻ tygodnia | rzymsko-katol. | grecko-katolickie | PSChód Zachód 2 | wschód | zachód 
A g. min. jg. min.| = god. m.| god. m. 
1|Piątek [Nowy Rok ©G19 Gmi. Wn.|8 1/4 6|%8| 3 45 8 20 
2 |Sobota |Makarego [20 Ihnatyja |8 1/4 "|e€ 


1. Niedź. w r. Ewang.: O Herodzie i mędreach. Mateusz 2. 


Z początk. stycz- 
nia wschodzi słońce 
o 8 godz. 01 min. 
Z końcem miesiąca o 
4 god. 38 min. Diu- 


4 59) 8 57|gość dnia wynosi 8 


godz. 5 min. do 9 
godz. 11 min. 


"8 |Niedź. (Imię Jezus |21 Juljanny |8 1/4 s|eg| 6 14| 9 28 
4 |Poniedź. |Tytusa 22 Anastazji |8 1/4 9|«4| 7 33| 9 46 
5 |Wtorek Szymona SŁ |23 10Muczen.|8 1/4 10|4ż) 8 53/10 3 Zmiany księżyca 
6|Środa Przech Króli 124 Euhenji |8 .0/4 11/48/10 11/10 17 4 Pełnia d. 1. o 
7 |Czwart. |Walentego '|25 Rożd. Chrl8 0/4 13]rh|11 20/10 31| 1 g. 18 m. wie. 
8|Piątek |Sewerynat C126 Soborp. BI8 0/4 14|ga| rano |10 47| 76" — Snieg i 
9|Sobota |Juljana m. |27. Stefana |7 5914 15ląg|12 5211 3] 70 
2.Niedź. w r. 1. po Trzech Królach. Kwang.: P. Jezus 17-letni w świątyni, Łuk. 2. Coie Ean 
10|Niedź. (Pawła pust. |28 2000Mucz.|7 59|4 16l] 2 18l11 23| 10 min. wieczór. 
11 |Poniedź. Higina 29 11 Mład. |7 58/4 18|j%b) 3 47/11 50|  — Wielkie zimna. 
12 |Wtorek |Ernesta 30 Anyzji |7 58/4 19%%| 5 14/12 30| @ Nów dnia 15. o 
13 Środa  |Hilarego b. [31 Mełanyi |7 57/4 21|dp| 6 31| 1 22] 3 godz. 40 min. 
14 |Czwart. |Feliksa 1 Sicz. Obr.H.|7 56|4 22%) 7 33| 2 34| wieczór. — Nieco 
15 Piątek |Mauryc. + @| 2 Sylwestra |7 56|4 23|%) 8 14| 3 59] Soni. 
16 [Sobota |Marcelego 3 Małachija |7 55/4 25|g$| 8 42| 5 26|Q) Pierwsza kwa- 
e Niedź. w r. 2. po Trzech Królach. Ewang.: O godae Kanie. Jan 2. CRA Ta pi: o$ 
17\Niedź, lAntoniego p. | 4 Sobor70A |7 54/4 26|e2) 9 3| 6 47 Rd: Silna zawie- 
18 Poniedź. |Pryski 5 Nawecz. B.|7 53/4 28|ze| 9 19| 8 7| rucha, zimno. 
19 |Wtorek [Henryka 6 Boh. Hospj7 52/4 29|am%| 9 33| 9 22 49 Pełnia: d. 31. o 
20 Środa  |Fabij.i Seb. | 7 Joana Kr.|7 51/4 31|zg] 9 4510 32| ~“ 5 godz. 39 min. 
21 Czwart. |Agnieszki 8 Heorhija |7 50/4 33|ef| 9 59/11 42| rano. Powietrze 
22 |Piątek |Wincentego + 9 Polyjeukta| 7 49/4 34|qfi 10 13|rano|  SePlejsze. 
23 [Sobota |Zaśl. P. M. D10 Hryhoryja|7 48/4 36|ef/10 27/12 54 


O A a hA aa 
4. Niedź. w r. 3. po Trzech Królach. Ewang.: P. Jezus ulecza tredow. Mat. 8. 


24| Niedź, (Najśw. Rodz, 11 Teodozja |7 47/4 38|ef|10 47) 2 4 
25 |Poniedź. Nawr. $. Pawł.12 Tatjanny |7 46/4 39|gm/11 14) 3 13 
26 [Wtorek |Polikarpa 13 Ermyła 7 45/4 41|5$fI11 45) 4 23 
27 Środa  |Jana Chryz. |14 Otci w S.|7 44/4 43|$£ 12 33| 5 23 
28 |Czwart. |Karola W. |15 Pawła 7 42/4 4448) 1 30) 6 15 
29 |Piątek |Franc. Sal. ||16 Petra wer.|7 41/4 46|*8) 2 41) 6 56 
30 [Sobota |Adelajdy 17 Anton. W.|7 40/4 48|€6| 3 46| 7 26 


5. Niedź. w r. Starozapustna. Kwang.: O robotn. w winnicy. Mat. 20. 


31|Nicdź._ [Piotra zN. £)|18 Aftanazyja| 7 38|4 49|8€| 5 41| 7 51 


22. Stycznia: Św. Wincenty, patron Śląska pruskiego. 


Przepowiednie według 
106-letn. kalendarza: 
Trwałe zimna aż 
do 30, poczem bẹ- 
dzie wietrzne i ła- 
godniej. 


Kalendarz żydowski. 
Dnia 16 1 Szebat.` 
56 


e 7 © 


M 


RES, 2 


Niżny Nowogród 

największe miasto handlowe europejskiej Rosyi | ludzi z najdalszych okolic Europy i Azyi. Kupiec 
leży malowniczo nad ujściem rzeki Oki do Wołgi. |z Paryża i Londynu załatwia tu bezpośrednio in- 
Składa się z miasta górnego, położonego na trzech | teresa z Persami i Chińczykami, Szwed z Finlandyi 
górach i z miasta dolnego, nad brzegiem rzek na-| z Jakutami ze Syberyi. Obroty pieniężne dochodzą 
przeciw półwyspu; tutaj to odbywają się największe | do sumy 800—1000 milionów. Ruch ludności pod- 
jarmarki na świecie, a dwie części świata Azya i | czas jarmarków w Niżnym Nowogrodzie można po- 
Europa wymieniają swoje towary. W miesiącach | równać co najwyżej z pielgrzymkami Turków de 
lipcu i sierpniu gromadzi się tu przeszło 400.000 ' Mekki. 


ZAPISKI DOMOWE wrr.'iof5. 


Luty 


Po rusku: 


Liuteń 


Po czesku: 


14, Lutego: Św, Walenty, patrom dyecezji przemyskiej. 


g A Święta Słońca Księżyca 
sa. Dnie Taka ż > 
e. tygodnia rzymsko-katol. | greeko-katolickie Mae a 5 KODA mn 
1 |Poniedź. Ignac. M. 19 Makarija |7 37/4 Bi|4ż| 6 37| 8 9 
2|Wtorek 'NPM. Gromn./20 Eufemija |7 35/4 58|dż| 7 57| 8 24 
3 |Środa  |Błażeja =  |21 Maksyma |7 344 5B4rz| 9 18) 8 40 
4 |Czwart. |Weroniki 29 Tymofteja |7 32/4 56l: 10 40| 8 54 
5 Piątek |Agaty f 23 Kłymenta |7 314 58|4£ rano | 9 10 
6 Sobota  |Doroty 124 Ksenji 7 294 59j4g'12 5| 9 28 
6. Niedź. w r. Mięsopustna. Ewang.: O rolniku i nasieniu. Łuk. 8. 
"7Niedź, [Romualda C |25 Hrehorja |7 285 1|4g] 1 33] 9 52 
8 |Poniedź. Jana z M. 26 Ksenofont.|7 265 3|%b| 2 59/10 25 
9 Wtorek |Apolonji 27 Joana Chr.]7 255 5|%%) 4 18/11 13 
10 Środa  Scholastyki , 28 Jefrema |7 235 7|@| 5 2312 15 
11 Czwart. |Dezyderego |29 Thnatyja |7 215 9|je8 6 12) 1 32 
12 Piątek |kKulalii + 30 Trech Św. |7 19,5 10jeż) 6 46| 2 of 
13|Sobota |Katarzyny |31 Kyra i J.| 185 12jeż 7 8421 
7. Niedź. w r. Zapustna. Kwang.: Jezus uzdrawia ślepego. Łuk. 18. 
14)Niedź, Walentego Q | 1 liuteń. Tryt [z 165 14jeż| 7 25| 5 44 
15 Poniedź. |Faustyna 2 Striten, H.I7 145 15|8%| 7 88) 7 0 
16 |Wtorek |Juljanny 3 Sym.iAn.|7 125 17/22) 7 51 8 13 
17 Środa  |Popielec ję | 4 Izydora (|7 105 19jef| 8 4 9 24 
18 |Czwart. |Flawiana ty | 5 Ahafji 7 95 21|æ| 8 1810 35 
19|Piątek |Konrada ty | 6 Wukoła |7 75 22jef| 8 3311 47 
20|Sobota |Kleuter. +t | 7 Partenija |7 55 24|mf) 8 49 rano 
8. Niedź. w r. 1. Postu. (Wstępna). Ewang.: O kuszeniu P. Jezusa. Mat. 4 
21 |Niedź, |Eleonory 8 Fteodora |7 36 26|f%| 9 12/12 5; 
22 |Poniedź. |Stol.Piot.j+ )| 9 Nie. W. P.J7 15 27|4h| 9 43| 2 6 
23|Wtorek [Romana tj 10 Charłamp. |6 59,5 29|fM/10 22| 3 12 
24 Środa (Macieja S.d. ý} 11 Własija |6 57/5 81|*8 11 16| 4 6 
25 |Czwart. |Wiktora ti |12 Mełet. 6 55,5 32/12 19| 4 52 
26 Piątek |Aleks. S.d. Ti 13 Markjan. {6 535 34)86) 1 33| 5 26 
27 Sobota |Juliana Sd. +414 Kiryła  |6 515 36|86| 2 51| 5 51 
9. Niedź. w r. 2. Postu. (Sucha). Ewang.: O Przemienieniu Pańskiem. Mat. 17. 
28'Niedź. Romana [15 Onezyma |6 495 31]4z| 4 13| 6 14 


Po słoweńsku: 
Svecan 


Po krvacku: 


Veljaca : 


Z początkiem mie- 
siącą wschodzi słoń- 
ce o 7 godz. 37 min. 
Z końcem o 6 godz. 
49 min. Długość d. 
od 9 godz. 14 min. 
do 10 godz. 48 m. 


NN 


Zmiany księżyca. 
Ostatnia kwa- 
€ drad. 7 o godz. 
6 min. 10 rano. 
Burzliwie. 


© Nów d. 14 o g. 
5 min. 29 rano. 
Wicher, śnieg ż 
dość zimno. 

Dnia 14 lutego: 
pierścieniowe zaćmie- 
nie słońca, u nas nie- 
widzialne. 


Q Pierwsza kwa- 
dra d..22. 0 g: 
3 min. 56 rano. 
Dużo śniegu. 


Przepowiednie według 
100-1etn. kalendarza; 


Dnia 1 lutego po- 
nuro i znośnie, od % 
do 6 ponuro i zim- 
no, 8 pięknie, deszez 
13 i 16, śnieg i wiel- 
kie zimną. 


Kalendarz żydowski: 


Dnia 15 lutego 1 A- 
dar, dnia 25 lutego 
11 Adar, Post Este- 
ry; dnia 28 lutego 
14 Adar. Purim. 


Przysłowia: 
Po swiętej Dorocie, 
schną już chusty na 
płocie. 


Karisbad 


zwany po polsku także Karolowemi Warami jest | o pstrych grządkach kwiatów, o cienistych altanach, 


najsłynniejszem miejscem kąpielowem w Austryi, 
znanem na całem świecie ze swych gorących źródeł 
jak Mihlbrumm, szczególnie zaś ze Szprudla, mają- 
cego 74 stopni Celzyusza ciepłoty. W porze let- 
niej przedstawia się miasto szczególnie pięknie ze 
wspaniałymi budynkami, alejami, pełnemi spaceru- 
jących gości, z małymi, pełnymi smaku ogrodami 


ZAPISKI DOMOWE wrr. 1915. 


ze swemi kolonadami i domami zdrojowymi. Wciś- 
nięte w wązkie koryto rzeki Tepli miasto otacza 
wieniec lesistych gór i pagórków, a z ich ciemnej 
zieleni wyglądają ciche wille. W roku 1795 leczyło 
się w Karlsbadzie tylko 638 osób, zaś obecnie, od- 
wiedza to miasto, liczące 15.000 stałych mieszkań- 
ców, rocznie niemal 60.000 gości kąpielowych. 


Marzec 


Po rusku: 


Mareć 


Po czesku: 
Březen 


Po słoweńsku: 


Sušec 


Po kroacku: 


Ožujak 


Dnie 


© Ot R w KO H| miesiąca 


10. 


Dnie 
tygodnia 


Poniedź. 
Wtorek 
Sroda 
Czwart. 
Piątek 
Sobota 


rzymsko-katol. 


Albina 
Symplicyu. Ft 


|Kunegundy qi 


Kazimierza Ty 
Euzebjusz. ft 
Fryderyka Ft 


Sło 


ńca 


Księżyca 


wsch. 
g. min. 


grecko-katolickie 


16 Pamfyłyja |6 47 
17 Teod. W. |6 45 
18 Lwa pap. |6 43 
19 Archippa |6 40 
20 Leona b. |6 39 
21 Tymofteja |6 37 


zach. c) 
g.min.| Z 
5 39| è 
5 4l]|sz 
5 42] sh 
5 44]5% 
5 46|ą48 
15 47|46 


god. m. 


wschód| 


5 35 
6 57 
8 21 
9 48 
11 17 
rano 


zachód 
god. m. 


Niedź. w r. 3. Postu (Głucha). Ew.: O wypędzeniu djabłów przez P. J. Łuk. 11. 


7) 
8 
9 
10 
11 


12 
13 


Niedź. 
Poniedź. 
Wtorek 
Sroda 
Czwart. 
Piątek 
Sobota 


Tomasza 
Jana Boż.ti C 
Franciszki -|f 
40 Mecz. FT 
Konstant. FF 
Grzegorza "Ff 
Rozyny ti 


34 
32 
30 
28 
26 
24 


22 Eugeniusz:|6 
23 Połykarpa|6 
24 Obr. h. $. J.|6 
25 Tarasa 6 
26 Porfiryja |6 
27 Prokopija |6 
28 Maryny |6 


22): 
11. Niedź. w r. 4. Postu. (Środopostna). Ewang.: O nakarmieniu 5000 ludzi. 


O OT OT O Ot SR 
or Or or ot or O HA 
"JO R WH O 
LRAJJSS 


ot 
oi 
o 


12 46 
2 10 
3 18 
4 11 
4 47 
5 18 
5 38 


14) 
15 
16 
17 
18. 
19 
20. 


12. Niedź. w r. 5. Postu (Czarna). Ew.: O żydach chcących kamien. 


Niedź. 
Poniedź. 
Wtorek 
Środa 
Czwart. 
Piątek 
Sobota 


Matyldy 
Longina tt $$ 
Abrahama tf 
Gertrudy Ff 
Aleksand. Ft 
Józefa Ob. 
Jana z.P: gr 


1 Mar. Jewd.|6 20 
2 Teodota |6 17 
3 Ewtropija |6 15 
4 Harasyma |6 13 
5 Konona -: [6 11 
6 42 M.wA.J6 9 
7 Wasyłyja |6 7 


ozz 
2|aR 


TPE 


8 
3 
JGOOWOU 


48 
2 
13 
25 
39 
55 
15 


Chryst. Jan 8. 


91 | Niedź. 


22 
23 
24 
25 
26 
27 


Poniedz. 
Wtorek 
Sroda 


Piątek 
Sobota 


Benedykta 
Katarzyny tt 
Wiktora Fr D 
Gabryela +t 


\Czwart. (Zwiast.N.P.tt 


7 bol. Mar. tj 
Bogumiła +F 


18. Niedź. w r. (Palmowa) 


8 Teofilakta|6 4 
9 40M.wS.J6 2 
10 Kondrata |6 0 
11 Sofronija |5 58 
12 Teofana |5 55 
13 Nikifora |5 53 
14 Wenedykt.|5 51 


6 11 


KZZKKŻE 


7 43 
8 17 
91/5 
10 4 
11 13 
12 26 
1 45 


rano 
12 58 
1 56 
2 44 
3 24 
3 51 
4 15 


. Ewang.: Wjazd Ohryst. do Jeroz. Mat. 21. 


28| 
29 
30 
31 


Niedź. 
Poniedź. 
Wtorek 


iNiedź. Palm. 


Cyryla Ff , 
Kwiryna FF 


Środa 


15 Ahapija |5 49 
16 Sawyna |5 47 
17 Ałeksyja |5 45 


Balbiny Fi © 


18 Kiryła 5 42 


6 23 
6 24 
6 26 


et fe e 


6 27 


4, Marca: Św. Kazimierz, patron Litwy. 


3 


Z początku marca 
długość dnia wynosi 
10 g. 52 min., przy 
końcu 12 g. 45 m. 


MN 


Zmiany księżyca, 
Pełnia d 1 o 
7 g. 30 m. wie- 
czór. Mokre zim- 
ne powietrze. 
Ostatnia kwa- 
. dra dnia $. o 1 
g. 25 min. wie- 
czór. — Snieg z 
deszczem miesza- 


ny. 
© Nów dnia 15 o 
8 godz. 40 min. 
wiecz. — Deszcz 
i ponuro. 
Dnia 21 marca, po- 
czątek wiosny, gdy 
słońce wstępuje 


*|w znak barana, 


Q Pierwsza kwa- 
dra d.23, o 11 
g. 46 min. wie- 
azór. Ostro i mro 
źno z wiatrem. 

4» Pełnia dnia 31 
o 6 godz. 35 m. > 
rano. — Deszcz 
i wiatr. 


Przepowiednie według 
100-letn. kalendarza: 
Dnia 7, 8 i 9 wil- 
gotno, dnia 13, 14 i 
15 deszcz, dnia 18 
do 20 ślizko, dnia 
22 ostre powietrzei 
zawierucha aż do 29, 
dnia 31 deszez. 


Kalendarz żydowski, 


Dnia 1 marca lb a- 
dar, Suszan - Purim, 
16 marca 1 Nizan, 
30 marea 15 Nizan, 
począt. Paschy, dnia 
31 marca 16 Nizan, 
drugie święto. 


Brema. 


Starodawne, wolne miasto hanzeatyckie Brema 
obecnie wchodzące wskład Rzeszy państwa niemiec- 
kiego, które liczy 250.000 mieszkańców, leży w od- 
ległości 75 kilometrów od ujścia rzeki Wezery do 
morza Północnego. Jest ono drugiem z rzędu mia- 
stem portowem Niemiec, do którego portu zawija 
co roku tysiące okrętów ze wszystkich części świata. 
Dla tytoniu i ryżu jest Brema pierwszym rynkiem 
świata, a zarazem najważniejszym portem emigra- 


ZA Pk SSKal 


cyjnym na europejskim stałym lądzie (roczne dwa 
miliony wychodźców). Miasto, w którem jeszcza 
w roku 788 utworzył cesarz Karol Wielki biskup- 
stwo, obfituje we wspaniałe budowle; zasługuje 
z nich na szczególną uwage katedra z roku 1044, 
kościół t. zw. Ansgari, z wieżą na 112 metrów wy- 
soką, ratusz ze swą słynną piwnicą i starodawne 
domy gildyjne kupców. 


DOMOWE wr. 1915. 


Kwiecień 


Po słoweńsku: 


23. Kwietnia: Św. Wojciech, patron w Gnieźnieńskiem i w Prusiech. 


Po rusku: Maly traven 
Berezeń 
P ZE Po kroacku: 
o czesku: + 3 
Duben TAVAN] 

a Ę Święta Słońca Księżyca W kwietniu z po- 
AEDS | i ~ | czątku długość dnia 
AŻ] tygodnia | rzymsko-katol. | grecko-katolickie | SQ" | Zach „9 | wschód | zachód | wynosi 12 g. 49 m. 

E] g.min. g.min.| cą | god. m. god. m| Z końcem miesiąca 

TiCzwart. Wiki 0m. fi |19 Chryzanta |5 406 20|4g| 8 50 8 39] 50020 © 

2|Piątek  |Wielki Piat. jr |20 Piatok W45 38/6 30|4810 23 6 0 miai kale? 

3 [Sobota (Wielka Soh. tf |21 W. Sobota |5 36/6 _323&]11 52] o 27| 0 eeni 

- ` Ostatnia kwa- 
14. Niedź. w r. (Wielkanocna). Ewang.: O Zmartwychwst. Ohryst. Pana. Mar. 16. ma A (ERATA) 
$ godz. m. wie- 

4,Niedź, Wielkanoc |22 Pascha l5 34/6 34|%2| rano 7 6| cór — Wiatr i 

5|Poniedź, Pon. Wielkan.|23 Pon. Wos.|5 32/6 35/3] 1 8] 8 2] | deszezowno. 

6|Wtorek |Sykstusa © |24 Wtor. W.|5 29/6 36|%%| 2* 7| 9 11|© JM d: 14. o g. 

7|Środa Hermana ~ |25 Blahowisz5 27/6 38|@|-2 4910 32] D in 33 vieo 

8|Czwart. |Dyonizjusza (26 Hawryiła |5 25/6 40J£ż| 3 18/11 55| powietrze. 
- 9|Piątek |Maryi Kleof. j.27 Matrony |5 236 4ljeż) 3 39 1 11|-y Pierwsza kwa- 
10 Sobota  |Ezechiela /28 Hilaryja |5 21/6 4328| 3 55] 2 27 dra d.Ż20 4g. 
37 min. wieczór 
15. Niedź. w r. 1. po Wielk. (Przewodn). Ew.: O ukazaniu się Chr. Apost. Jan 20. Niestale. BY 
11|Nicdź. [Leona pap. |29 Marka  |5 196 44jmm| 4 9 3 40] DZeno a. 29. o 
12 |Poniedź. |Juljusza 30 Joana 5 17/6 46|af|. 4 23 451] wieczór. ` Przed- 
18 | Wtorek |Hermenegildy |31 Ipatyja ep.]5 156 47|jef 4 36 6 2 wczesne ciepłe po- 
14 Sroda (Tyburcjusz. $$ 1 Ber. Maryi |5 13,6 49|qf] 4 48 7 14| wietrze. 
. 15 |Czwart. |Anastazji 2 Tyta 5 116 5ljek 5 3 8,27 adni , 
16 [Piatek |Lamberta + |3 Xeni | 96 səl] 5 20 9 37| ytlwielne wedig 
(17 (Sobota [Rudolfa 4 Josyfa 5 7/6 54RA 5 4610 45 A A Pa ; 
> z nia 0 wiatr, 
"16. Niedź. w r. 2 po Wielk. Ewang.: O Chrystusie dobrym pasterzu. Jan 10. |pochmurno, deszcz; 
Fa? Sa ; dnia 10, 11, 12, 13 
18)Niedź. , iApolonji 5 Teodula |5 5/6 55|44| 6 17/11 46) deszcz; 14 zimno i - 
19 Poniedź. Emmy . 6 Eutychia |5 3/6 57|xg| 6 59| rano |lód, dnia 25, 26, 27 
20 Wtorek |Wiktora 7 Hrehoryja|5 16 58| 7 55/12 38] Pocymurmo, 28 do 31 
21 Środa  |Opieki Józefa 8 Irydiona |4 597 obs 8 58 1 20| °P: 
22 (Czwart. |Kajusa D 9 Emzychija |4 577 18610 9) 1 52) Kalendarz żydowski, 
23 Piątek (Wojciecha 10 Terentyja |4 55/7 386/11 26) 2 18] 5 kwiet. 2I Ni 
24 Sobota |Grzegorza |11 Tyta |4 537 5|de|12 40| 2 37| zan, VIL święto. Dnia 
17. Niedź. w r. 3 po Wielk. Ewang.: Maluezko, a zobaczycie Chrystusa. Jan 16, VIII Święto. Dnia 18 
25 |Niedź, [Marka 12 Wasyłyja |4 51]7 6|4e| 1 59] 2 53| kwietnia 1 Tjar. 
26 |Poniedź, Klet. i Marcel.13 Artemona |4 49/7 7|sh 3 21| 3 8 Przysłowia: 
27 |Wtorek |Pelegryna 14 Martyna |4 47/7 9]sa| 4 46) 3 24] poż — een 
28 Środa Witalisa 15 Arystarch. £ 45/7 11|j4g| 6 15) 3 41|yv perapi noche 
29 |Czwart. Piotra M. œ |16 Ahapji 4 43/7 12|% 7 47| 4 zimy — trochę lata. 
30 |Piątek Katarzyny S.j|17 Symeona |4 42/7 14]j4G| 9 22| 4 24] Na świętego Wojcie- 


cha, już w polu po- 
ciecha. 


o 138 o 
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jest stolicą i rezydencyą księstwa Czarnogóry, a|a posiada oprócz klasztoru pałac książęcy, t.j. bu- 
leży w odległości 30 kilometrów na wschód od au- | dynek jednopiętrowy w nowomodnym styłu, arsenal 
stryackiego miasta nadmorskiego Kattaro w Dal- | broni i około 200 domów. Klasztor, fundowanę 
macyi, na wysokości 900 metrów ponad tem mia- |w roku 1478, otoczony silnymi murami rozciąga się 
stem, z którego stromy gościniec prowadzi przez |u stóp stromej skały, z której wystrzela okrągla 
góry, wśród doliny zamkniętej wysokiemi i stromemi | wieża. Był on przez Turków kilkakrotnie palony, 
skałami. Miejscowóść ta liczy 3000 mieszkańców, | ostatni raz w roku 1785. 


ZAPISKI DOMOWE wrr. (915. 


Gz! | i i . f Po słoweńsku: 
Po rusku: e) | a W r Velký traven: 


Maj 
Po czesku: 
Květen 


Po kroacku: 
Svibani 


a. tygodnia | rzymsko-katol. | grecko-katolickie WE WacE 5 ke JEM 14  godzia 35 MZ 
| z koncem miesiąca 
1|Sobota |Filipa i Jak. |18 Joanika |4 40/7 15|3%g|10 48| 5 0| 15 godzin 57 minut. 
18. Niedź. w r. 4 po Wielk. Kwang.: O przyczynie odejścia Ohrystusa. Jan 16. REŻ, 
2|Niedż. lAtanazego  |19 Sotera  |4 387 17|egl11 58| 5 49] Zmiany księżyca. 
3 |Poniedź. Znal. św. Krz. |20 Teodora |4 36/7 18|%) rano | 6 56] C Ostatnia kwa- 
4|Wtorek |Florjana 21 Januaryja |4 34/7 20/54/12 45 8 17 wd z > 
5 Środa  |Piusa V. 22 Salomei |4 3317 21|gż| 1 20| 9 40|  ŻŹmiennie. | 
6 |Czwart. |Jana w Ol. (|23 Georg. 4 317 23jegż| 1 4411 2|@ Nów 14 maja o 
7 Piątek.  |Domiceli 7 24 Sabby 4 29/7 25|gż| 2 112 18| 4 godz. 2% mi- 
8 |Sobota (Stanislawa B. M. |25 Marka Ep.|4 27/7 26|ze| 2 16| 1 31|  nutrano. Powiat. 
19. Niedź. w r. 5. po Wielkan. Kwang.: O modlitwie w Imię Jez. Chr. Jan 16. 5 ABA: n 
giNiedź, 'Grzegorza 26 Wasyłyja |4 26/7 27|ze| 2 30| 2 43| dra d. 22 maja 
10|Poniedź, Izydora |,E|27 Symeona |4 24|7 29jef|) 2 43| 3 53| /9 5 godz. 48 m. 
11|Wtorek |Adolfa l 28 Dewiat M.|4 23|7 30|mf| 2 56| 5 3| po. Pochmurne, 
12|Środa  |Pankrac. ) |29 Jazona 4 21/7 32]em| 3 11| 6 13| wietrze. É 
13 Czwart. (Wniebowst, P430 Wozn. H. t4 20/7 33|mf| 3 29| 7 25| gp Pełnia dnia 28 
14 |Piątek  |Bonifaceg.| $$ 1 Maj. Jerem.|4 19/7 35|gh| 3 51| 8 34| maja o 10 godz. 
15 Sobota  |Zofji 2 Atanazija |4 17/7 36|gń| 4 20| 9 40 3 BEAR 
_ 20. Niedź. w r. 6. po Wielkan. Ewang.: O przyjściu Pocieszyciela. Jan 15, ; i A 
16|Nicdż (Jana Nep. | 3 Tymofteja|4 16|7 38|qn| 4 57|10 35) Przepowiednie według 
1% |Poniedź, |Paschalisa | 4 Pelahji |4 147 39ļxg| 5 4811 19) 100-letn. kalendarza: 
18|Wtorek |Szczęsnego 5 Ireny 4 13/7 40| 6 4911 52|  Ażpo 7 maja pięk- 
19 Środa  |Piotra Cel. | 6 Meftodyja |4 127 41|Rg| 7 59| rano | "ie i ciepło; 10 do 
20 |Czwart. |Bernardyna | 7 Joba ` |4 117 asiel 9 1412 17] Ę Są, Poczem 
21 |Piątek  |Feliksa 8 Joana boh.|4 9/7 44|4e|10 27/12 40|zimno i lód, 25, 26, 
22 |Sobota  |Julji Wig.jj0)| 9 Izaiji 4 8/7 46|8|11 43/12 57|27 pochmurno, 28 
21. Niedź. w r. Zesłanie Ducha św. Ewang.: O przyjściu Ducha św. Jan 14. do. 31 ciepło. 
23|Niedź. tZielone Św: |10-Sosz. S. B|4 717 47|ra|12 57| 1 13| Kalendarz żydowski 
24, Poniedź;tPon. Ziel. Św|11 Pon. Sosz.|4 6|7 48|rz| 2 18| 1 29| Dnia‘? maja 18 I- 
26 Wtorek Urbana p. 12 Epifanija |4 5/7 49|s3| 3 41) 1 43] jar, Lag-Bomer, dnia 
26 |Środa  |Filipa S. d. +13 Hłykerji |4 47 50j4g) 5 11) 2 1/14 maja 1 Siwan; 
27 |Czwart. |Jana pap. 14 Izydora |4 3/7 52jąg| 6 44| 2 28] dnia 19 RAGE PD ZA 
28 |Piątek |Wilh.S.d.++ ©QI15 Pachomija|4 2/7 53|32) 8 16| 2 52| we dnia 20 maja T 
29 [Sobota |Maksym S.d.fj|16 Teodora |4 1/7 54l3%2| 9 36| 3 Siwan, drugie święto. 
22. Niedź. w r. 1. po Ziel. Swiątkach. Kwang.: O władzy Chr. Pana. Mat. 28. ; i 
30JNiedź. Św. Trójcy 117 Ws. SSw. l4 oj7 BBIRJ1O 36] 4 338] PWSZ 
31 |Poniedź. |Angeli 18 Teodota |3 597 le IL 14 5 5i| Soy. kwiecien == 


M <>R>LLLŚ<LoLLLeaL____LL| mokry maj, będzie 
8. Maja: Sw, Stanisław, patr. w Krakowskiem, Poznańskiem i Król. Pol.|, żytko gdyby gaj! 


Marroko 


stolica sułtanatu tejżesamej nazwy w północno- 
zachodniej Afryce, nazwana z powodu swego pięk- 
nego położenia u stóp śnieżystej góry Atlas „Da- 
maszkiem Zachodu* liczy około 50.000 mieszkań- 
ców, prowadzi dość ożywiony handel krajowymi 
płodami (proso, ryż, owoce południowe, daktyle, 
wino) i posiada wcale znaczny przemysł, wyrabiający 
ezerwone czapki (terbusze), jedwab, delikatne skóry 


i długie strzelby o pięknie przyozdobionych kol- 
bach. Osobliwy widok dają płaskie, białe lub szare 
domy, zielone kopuły i smukłe minarety (wie- 
życzki) meczetów, a pośród nich wysokie, powiewne 
palmy. Miasto jest otoczone murami; wnętrze ma 
brudne, ciemne uliczki i ruiny. Niegdyś miało 
miasto Marokko liczyć 700.000 mieszkańców. 


ZAPISKI DOMOWE wr. 1915. 


Gzerwień 
Po rusku: 
Czerweć 


Po czesku: 


Cerven 


Po słoweńsku: 
Rożnik 


Po kroacku: 


Lipanj 


24, Czerwca: Sw. Jan Chrzoiciel, patron dyecozyji Wrocławskiej, 


z "Święta. Słońca Księżyca RE 
ss Dnie —1-——| Długość dnia wý- 
gn TEn 2 LS) AASE Por t i 7er 
<a tygodnia | rzymskó-katol. PR ti > god m AE, gain oł 
i - końcem miesiąca u- 

1|Wtorek |Gracjana, 19 Patrykija |3 587 57ja88[11 45) 7 17| bywa dnia o 4 min. 
2 Środa (Erazma 20 Tałateja |3 587 58ież rano | 8 43] ` 

a8|Czwart. |Boże Ciało |21 Konstant. |3 57/7 5942.12 7/10 5 Zmiany: księżyca 
4|Piątek |Kwiryna t (£|22 Wasyłyja |3 568 0j35%/12 2211 23 6 datatnta BA 
5|Sobota (Bonifacego  |23 Michaiła: |3 568 1|zm/12.3612 33] * dra 4 czerwca 

OSK Š airon yA SREE i 5 o 5 godz. 30 m. 
25. Niedź. w r. 2. po Ziel. Świątk. Ewang.: O wezwaniu na wieczerzę. Łuk. Li. wieczór. Zmienne 
6jNiedź. (Norberta  |24 N.Tił Chr.l3 55]8 2jef|12 50) 1 48] Poren "u 
7 |Poniedź. [Lukrecji 25 Izaaka S EEIE a a 44/2504], ormurzeniu: 

8 Wtorek |Medarda 26 Karpa 3 54/8 djaf| 1 18 4 5| Nów 12 czerwca 
9 Sroda  |Felicjana 27 Teraponta|3 548 4jeR| 1 34 5 13 o 7 godz. 55 m, 
10 Czwart. Małgorzaty |28 Nykity |3 53/8 5|ef| 1 57) 6 24]  wiecz. Ciepłe po- 
11 Piątek (Serca Jezusa | |29 Teodozji |3 538 6|$ń| 2 23| 7 31 WA skłonne 
12 Sobota |Jana @ 30 Izaakija |3 53/8 6|fk| 2 58, 8 30 5 N E ERE MAN 
24. Niedź. w r. 3. po Ziel, Swiatk. Ewang.: O zgubionej owey. Łuk. 15. SĄ Ra z wek 
$ 9g . ma M 
13|Niedź, |Antoniego P. |31 Herminy |3 53l8 7|»8| 3 44 9 18]. wieczór. Zmien- 
14 Poniedź, |Bazylego 1 (zer Justa |3 52/8 Sl4R| 4 42 9 55] 7! niestale. 
15 Wtorek |Wita 2 Nykifora |3 528 8|g6|-5-501u 22] nia PA ezetwoa 
16 Środa  |Brunona 3 Lukyljana|3 528 9|86) 7 3/10 45 PARNE AE 
17 Czwart, |Adolfa 4 Wartołom.|3 528 9&8 1611 4e Potnia 27 oroe 
18 Piątek Marcela F 5 Dorofteja |3 52/8 9|4*, 9 31/11 19|" o 5 godz. 25 m. 
19 Sobota |Juljanny 6 Hilarjona |3 52,8 10| e| 10 4611 33| rano. Silne ule- 
z wy. 

25. Niedź. w r. 4. po Ziel. Swiątkach. Ewang.: © połowie ryb. Łuk. 5. 

20 Niedź,  |Sylwerjusz. D| 7 Teodota |3 52l8 10|4|12 Ol11 49 prennon Ma 
21 |Poniedź. |Alojzego 8 Teodora |3 52/8 10]sh| 1 20| rano f0-letn. kalendarza: 
22 Wtorek |Paulina 9 Kyryła 3 52/8 104| 2 4412 4]. Czerwiec zaczyna 
23 Środa  |Zenona 10 Alexandra |3 53/8 11|4g| 4 12112 22]isk maj; dnia 4 5 
24 Czwart. |Jana Ghrzeiciela |11 Wartołom.|3 5318 1i|zż| 5 43/12 47 Kon Ser Or 
251Piątek |Prospera q |12 Onufryja 3 53⁄8 11[Æ| 7 8| 1 2228, 29 deszez, 30 noc 
26 Sobota Jana i Pawła 13 Akiliny |3 548 11|% 8 19 2 11fzimna. 

26. Niedź. w r. 5. po Ziel. Swiątk. Ewang.: O sprawiedliwości. Mat. 5. Kalendarz żydowski. 
27iNiedź. |Władysław.Q)|14 Ełyseja 13 54/8 11|R) 9 9| 321] Dnia 13 Sena 
28 |Poniedź. [Leona Wig. rtl15 Amosa  |8 558 11|-%) 9 44| 4 45 WRA I y 
29 Wtorek |Piotza i Pawła 16 Tychona |3 558,11|£4/10 8| 6 14 post, zdobycie Świą- 
30lSroda  [Emilji iLmc. !17 Manuela {3 56.8 10122 10 26| 7 42 


tyni. , 


Sofia 


stolica królestwa Bułgaryi, zarazem najsilniejsza, | nietwem i sadownictwem, prędzeniem wełny i jed- 
zupełnie mowoczesna twierdza kraju, położona na | wabiu, garbarstwem i t. p. = 
rozległym, urodzajnym płaskowyżu, który na za- Bardzo wiele do zńacznego i szybkiego rozwoju 
chodzie ograniczają góry Witosz a na wschodzie | miasta przyczyniło się jego położenie nad jednym 
kończyny gór bałkańskich, rozwinęła się ogromnie | z najznaczniejszych węzłów komunikacyjnych, w któ- 
w ostatnich latach. Przy utworzeniu księstwa Buł- | rym schodzi się aż pięć głównych linii, a także 
garyi w roku 1878 liczyło miasto 15.000 mieszkań- | położenie nad koleją wschodnią między Belgradem 
ców, dzisiaj liczy ich 100.000. Zajmują się oni rol- !'a Konstantynopolem. 


a 


ZAPISKI DOMOWE wr. 1915. 


P. Kalendarz Powieściowy, wyd. większe 1915. EM L. 2 


Lipiec 


Po słoweńsku: 
Maly pes 


Po rusku: 


ype 


o czesku: 
ervenec 


Po Saski: 
rpanj 


g A Święta Słońca Księżyca A i 
ss. Dnie SETRA TT TOR ~|- r | Zpoczątkiem lipca 
B tygodnia | rzymsko-katol. | grecko-katolickie NEA RAA ż EEE oc To ge yo 

L : cem miesiąca. 15 go- 

1 |Czwart. |Teobalda: 18 Leontija |3 56,8 10/210 42| 9 3ļ|dzin 15 minut. 

2 Piątek |Naw. NMP. t19 Judy ap. |3 57/8 1022|10 56/10 20 PIRAN 

3|Sobota  |Heliodora 20 Metodyja |3 58/8 10|af|11 10J11 33 


E Zmiany. księżyca. 
27. Niedź. w r.; 6. po Ziel. Swiątk. Ewang.: O nakarmieniu 4000 ludzi. Mar, 8, 


i F C Ostatnia kwa- 
4|Niedź [Flawiana C |21 Juljana |3 588 9lętlii 23112 42| dra 4 lipca 06 
b |Poniedź, byryla i Metod. |22 Eusebija |3 59 ań 11 40| 1538] godz. 52 m. ra- 
6|Wtorek |Izajasza Pr. |23 Ahrypiny. 4 0 a rano | 3 3| eszen. Wisi i 
7|Środa  |Anatola 24 KOZE s. Jig ols Sjezli2 1| 4 14j (077 
8 |Czwart. |Elżbiety 25 Fewronyi |4 1 4h|12 25| 5 22| © SF m lipca 29 
9|Piątek Łucji F 26 Dawyda |4 2 4A|12 57| 6 24] Fano; — Niestałe 
10|Sobota |Amalii, 7 br. |27 Samsona |4 3 | 1 39| 7 16| powietrze. 


28. Niedź. w r.; 7. po Ziel. Swiątk. Ewang.: O fałszywych prorokach. Mat. 7. |Q) Pierwsza kwa- 


R NONIEd CAE a A A E E E E ETE E A EA E EA A dra 19 lipca o 10 
11 Piusa I. p. |28 aiJ 2 34| 7 56| godz. 7 minut 


J4 HE 
12 |Poniedź. Jana Gw. @ |29 -°° Na X| 3 29| 8 26| - wieczór. Pięknie 
13|Wtorek |Małgorzaty |30 Soborś. A.|4 RE 4 43| 8 50 ©. goraco 
14 Środa [Bonawentury | 1 Julyj. Kosm./4. RE 6 6|9 10] “Pełnia dnia 26. 
b 
AÈ 
ra 


œ œ W % 0 % 


ONDA 


15 |Czwart. |Henryka 2 Poł. ryz. B.|4 7 22| 9 26) Poa o 1 godz, 
16 |Piątek |N.M.P.zK.+ | 3 Jakynta |4 9 8.37) 9/40] Bardzo e a 
17 Sobota |NPM. Szkapl. | 4 Andreja |4 11 9 52| 9 55 RE 

29. Niedź. w r. 8. po Ziel. Swiątk. Ewang.: O niespraw. szafarzu. Łuk. 16. Przepowiednie według 


— na R I etn. kalendarza: 
18 5 KyryłaiM.|4 12 1 10/10 10 


Fryderyka 8 Olrzil NW 
19 |Poniedź, |Winc. z P. D | 6 Łucjana |4 13/7 59|4g 12 27110 27| ana 3 ao 6 Toe 
20|Wtorek |Eliasza 7 Kyrjaka |4 14/7 57|4g) 1 52/10 48] stały deszcz, 7 do 13 
21|Środa  |Praksedy 8 Prokopija |4 15/7 56|4g| 3 19/11 18| wietrzno, 15 deszcz, 
22 |Czwart. |Maryi Magd. | 9 Pankratija|4 16/7 55|3p| 4 4511 59 OCENE PR 33 
23 |Piątek  |Apolinar.  |10 S.45 Mucz.|4 18/7 54|%p| 5 59) rano ó 


24|Sobota (Krystyny 11 Eufemiji |4 1917 53|+| 6 59/12 59| Kalendarz żydowski. 
30. Niedź. w r. 9. po Ziel. Swiątk. Ewang.: O zburzeniu Jerozolimy. Łuk. 19. | Dnia 12 lipca 1 


EC Ab, dnia 20 lipca 9 
|. |Jakóba ap. |12 Prokla  |4 20/7 51|@| 7 40| 2 14|Ab, post, spalenie 
| Anny = 13 Sob.s.Haw.|4 22/7 50|] 8 8| 3 43] świątyni. 

Natalji 14 Akiły 4 237 49/22. 8 30| 5 12 Przysłowia; 

Innocentego |15 Kyryłła |4 24/7 4712| 8 47| 6 3 NENA 4 

Marty 16 Atynogenaj4 26/7 4638) 9 1| 7 56 A MU Era 

Bogumiła | |17 Martyny |4 27/7 45|ze| 9 15) 9 12 MOE 27 
9 29/10 27 


Ignacego L. |18 Emiljana |4 28/7 43|4ef 
£ =" jr ptr SM r) 


" LIPCA pa 


e 19 e 


ŻA), 
i. 
ALL 


RZA 


Adryanopol 


po turecku Edirnek, po Konstantynopolu największe 
„| najważniejsze miasto cesarstwa tureckiego, leży 
nad ujścem rzeki Tundży do Marycy w okolicy 
żyznej, powabnej. Założył je rzymski cesarz Ha- 
dryan, od roku 1366—1453 było rezydencyą sułta- 
nów; liczy 1000 mieszkańców, w połowie Turków, 
w połowie Bułgarów i Greków. W wojnie bałkań- 
skiej z przed ubiegłego roku odegrało to miasto 
silnie obwarowane ważną rolę. Najpierw po boha- 


terskiej obronie ze strony Turków zdobyli je Buł- 
garzy, później jednak podczas wojny grecko-buł- 
garskiej odebrali je z powrotem Turcy. Meczet Se- 
lima w Adryanopolu, którego główna kopuła wsparta 
na słupach z porfiru jest o sześć metrów wyższą 
od takiejże kopuły w meczecie Sofii w Konstanty- 
nopolu, uchodzi za najwyższy zabytek tureckiej 
sztuki budowlanej w całem państwie. 


ZAPISKI DOMOWE wr. 1915. 


T AYO TORUN OO TE W PAY 


A 


Po słoweńsku: 


Sierpień 


Po rusku: Velky serpa 


Po kroacku: 


Serpeń 
Po czesku: 


Kolovoz 


Swie łońca Księżyca 

S SA SA BARRA A AR OKA Z początkiem sier- 
1; | wsch. | zach. | 3 | wschód| zachód pnia długość dnia 

grecko-katolickie | mig. |g.min.| g | god. m. |god. m.|wynosi 15 godz. 12 


Dnie 


Dnie 
miesiąca 


tygodnia | rzymsko-katol. 


minut. — Z końcem 
z Niedź. w r. 10. po Ziel. Świątk. Ewang.: O Faryzeuszu i Oelniku. Tik 18. cła die: 13 godzin 
Piotra w ok. |19 Makryny |4 307 42|wt| 9 4511 40] TE 
; Pońtćdź, Alfonsa L. _|20 Iłyi 4 31/7 40Jef|10 3/12 48 
3|Wtorek |Zn. św. Szczep|21 Symeona |4 32/7 39|eR 10 27| 1 59 fajny, księżyca 
4 Środa  |Dominika 22 Marji Mah.|4 34/7 37|44|10 55| 3 10 PŁACA BORN 
5 |Czwart. |NPM. Śnieżn. |23 Trofyma |4 35/7 35|4h|L1 33| 4 15] ar 20 min 
6 |Piątek  |Przem. Pań. 24 Chrystyny |4 37/7 34|fń| rano | 5 11| wieczór. Ciepłe, 
7 Sobota: |Kajetana 25 Usp. ś. An.|4 38/7 32|»g|12 23| 5 56] suche powietrze. 
32. Niedź. w r. 11. po Ziel. Świątk. Ewang.: O uzdrow. głuchoniem. Mare. 7. |© Nów 10 sierpnia 
T o 11 godz. 50 m. 
8|..: „.  ICyryjaka 26 Jermołaja |4 39/7 30|xg| 1 25) 6 30|  wiecz. Wilgotne 
9 |POKIEź, Romana 27 Pantałem. |4 41/7 29/@&| 2 35| 6 58] powietrze silnym 
10|Wtorek |Wawrzyńca @ |28 Prok.iN. |4 42/7 27j6) 3 49) 7 17 ROLE przepla- 
11 Środa Zuzanny 29 Kałynyka |4 44/7 25|de| 5 7) 7 34| Dnia 10 i11 sier- 
12 Czwart, |Klary 30 Syły 4 45/7 23| 82| 6 23| 7 49 pnia pierścieniowe 
13 Piątek  |Hipolita FT 31 Jewdokim.|4 47/7 22]rhz| 7 41| 8 3jzaćmienie słońca, u 
14 Sobota |Euz. Wg. t| 1 Serpeń. Pr. |4 48/7 20|rh| 8 58| 8 18|nas nie widoczne. 
38. Niedź. w r. 12. po Ziel. Swiątk. Ewang.: O miłosier. Samaryt. Łuk. 10. o Panie oon 
Oy ERA RSA zę -| 2 Stefana m.|4 5017 18|rz|10 18| 8 34| o3 godz. 15 m. 
16 |Półieóź. Joattima "| 3 Tzaakija |4 5117 1e|ąg 11 41| 8 54| rano. — Burza. 
17|Wtorek |Bertrama 4 Otrok.wE.|4 5317 14ląg| 1 5 9 19] gie 24 sier- 
18 Środa  |Heleny ces. J : Euzypija |4 547 12/3Æ| 2 29| 9 55| ` pnia o 10 godz 
„ 19 |Czwart. |Ludw. Tol. 4 56/7 10|3%b| 3 46/10 47|  Niestale. ; 
" 20 Piątek. (Stefana kr. || 7 7 Dany i 57/7 3|Æ@| 4 50/11 54 
21 Sobota |Joanny Fran.| 8 Jemyłjana |4 59|7 6|%| 5 37| rano | Przepowiednie według 


34. Niedź. w r. 13. po Ziel. Świątk. Ewang.: O uzdr. 10 trędowatych. Łuk, 17. | 100-letn. Kalendarza: 


22|.. .. [Tymoteusza | 9 Mafteja a.|5 0/7 4)%%| 6 10| 1 18| Do S$ ciepło, 10 
23 |Poniedź, Filipa 10 Kaurentyj|5 27 2ļgæ| 6 32) 2 42jiaon i zimno, 13, 
24 Wtorek - |Bartłom. 11 Eupta 5 3/7 Ojęż| 6 50) 4 9] pięknie, 20 wielkie 
25 Sroda (Ludwika © |12 Fotyja |5 5l6 58lee| 7 6| 5 31|gorąco, 21 do 26 
26 |Czwart, |Zefiryny 13 Maksyma |5 6/6 57|z2| 7 20) 6 50] deszez, 27 pięknie aż 
27 Piątek |Józefa K. |14 Mycheja |5 86 54æ| 7 35) 8 4]10 końca. 

28 „ME DURA e Doc a 5 28 52l 7 50| 9 20 Kalendara. żyłowsci, 
35. Niedź. w r. 14. po Ziel. Swiątk. Ewang: O służeniu Bogu i Mam. Mat. 6. Dnia 11 sierpnia 1 
AO an Serca Marji |16 Diomeda |5 11/6 50|ek| 8 8/10 34|Elul. 

30 |Poniedź, Róży Lim. |17 Myrona m.|5 12/6 48|ef| 8 30I11 45 di 

Wtorek |Rajmunda 18 Flora i Ł/5 146 46ļe@| 8 55|12 54l 5, Wawrzyniec, 


31 
t; i US i ; f; i SH EA otwiera zwierzyniec 
16. Sioronia: Swe: Wawrzynśsc, póloon tęecezyji cheiminskiejs pasa 


o 2] e 
Trypolis 
jest stolicą państwa || RS 
tejżesamej nazwy A u ANT AAI Ss 
w północnej Afryce. ; | | | MN 
Od dwóch lat na- 5 N 


leży do Włochów, 
przedtem zaś przez 
całe wieki. było 
własnością Turków. 
Miasto liczy 30.000 
mieszkańców, leży 
nad Morzem śród- 
ziemnem; z daleka 
przedstawia się bar- 
dzo pięknie przez 
swe smukłe miną- 
rety i kopuły me- 
czetów, a otaczają 
je wysokie mury, 
strzeżone przez 
sześć " bastyonów. 
Ulice posiada wąz- 
kie, ale jak na mia- 
sto wschodnie niezwykle czyste, porządne domy, 
kilka europejskich hoteli, piękny zamek, wiele ko- | Aureliusza. Trypolis jest najważniejszą bramą -do 
ściołów, fabryki skóry, dywanów i t. p. Ze staro- | wnętrza Afryki, z którą prowadzi ożywiony han- 
Żżytności z czasów rzymskich zasługuje na wspom- | del karawanowy. 


ŁA 
Ki 


(ii 


nienie wspaniały łuk tryumfalny na cześć Marka 


ZAPISKI DOMOWE wr. 1915. 


Po słoweńsku:' 


Wrzesień 


Po rusku: Kimoweć 
west Po kroacku: 
o eSKU: 
» s Rujan 
ari 
8 Dnie Święta A _ Słońca Księżyca i po atm Wrze- 
Ey aly ._|śnia ugość dnia 
EE tygodnia | rzymsko-katol. | grecko-katolickie Ta re Ę APES ZARTE wynosi 13 godzin 29 
a min. Z końcem mie- 
1jSroda Idziego 19 Andreja |5 15/6 4414h] 9 29 2 1/maa IL godzin 4d 
2 |Czwart. |Stefana 20 Samuela |5 17/6 42|4A|10 14) 3 1 CCA 
3|Piątek |Serafiny t |21 Tadeja |5 18/6 40|46|11 10| 3 51| Zmiany księżyca. 
4|Sobota  |Rozalji 22 Ahatonikal5 19/6 38|>4£| rano | 2 28 C A BAZĄ 
tm o z 0 00 O m 0 m m a m a c a AAA a — T A PY: 
36. Niedź. w r. 15. po Ziel. Swiątk. Ewang.: O wskrzesz. syna w Naim. Łuk. 7. Ri 00. OL 
E aA | PIES VE A O E E A E E ZATOCE Z EEE wiecz. Piękne cie- 
blwiedź. (Aniol. Stróż. [23 Łuppa m. |5 21/6 36|86|12 19| 4 50 łe owiettze 
6 Biedówz. ZadRaryanó? |24 Eutychija [5 2216 3 i daB aSk aray.: ehłodnych 
Wtorek (Reginy 25 Wartołom.|5 24 2 45| 5 41| nocach. 


o 11 godz. 50 m. 
5 19/6 11| tano.. Pochmurno 
6 40| 6 24| i zimno. 


4 GE 
1| dż S E 
gdl 4 3 5 57| © Nów 9 września 
T| dż 
5| rz 
Bfr 


6 
7 6 3 
8 26 Adryana |5 256 2 
o Od. DAAE 6 |27 Pymona |5 276-2 
10 Piątek |Mikołaja F |28 Mojseja |5 28/6 2 
11 Sobota |Prota i H. |29 Usik. hł J.|5 30/6 2 8 3| 6 42|Q) Pierwsza kwa- 
dra 16 września 


87. Niedź. w r. 16. po Ziel. Świątk. Ewang.: O uzdrow. opuchłego. Łuk. 14. o 8 godz. 19 min. 
rano. -— Zmienne 


12|s4 rose rani; (30 Aleksandr.5 316 204g] 9 26] 7 0 AE 
13 Paz |Waferyżna |31 Poł.Poj.B.b 336 1eląg|1o 53| 7 23 g Połnia 23 wz. 
14|Wtorek |Podw.ś. Krz. | 1 Weres. Sym.|5 34/6 16|%p|12 17| 7 56] 0 10 godz. 33 m. 
15 Środa  |Nikod. S. d. +ł| 2 Mamanta |5 36/6 14|zp| 1 37| 8 42] 7ano. — Dłuższy 
6 
6 


16 |Czwart. [Ludmiły D | 3 Antyma  |5 37|6 1elzp| 2 45 9 44] 7% 
17|Piątek |Hildeg. S.d.t+| 4 Wawyły |5 39/6 9|%%| 3 3511 1) Przepowiednie według 
18 (Sobota |Tomasz. Sd. t| 5 Zacharyja |5 40/6 7|%]| 4 11| rano | 100-letn. kalendarza: 


MARS TACE 7 SARZE AROSA Do 6 września cie- 
38. Niedź. w r. 17. po Ziel. Świątk. Ewang.: O miłości Boga i bliźn. Mat. 22. pło, 8 szron, 9 po- 
19 


a; Januarego 6 W.cz.Myc.|5 42/6 5leż) 4 34|12 24| Shmurno i zimno, 13, 
20 |Poniedź. |Eustachiusza | 7 Sostena |6 436 sles] 4 56| 1 49|ib wieją oce 
21 Wtorek |Mateusza '8 Rożdż. B.|5 45/6 Olazm| 5 12| 3 1l|do 26 deszcz, 27 
22 Środa |Maurycego 9 Je, 5 475 58|zg| 5 27| 4 29ļ| pięknie aż do końca. 
23 |ICzwart. |Tekli a 10 Mynodora |5 48/5 56|qf| 5 41| 5 45 Kalendarz żydowski. 


24 Piątek |Ruperta "t ' |11 Feodora |5 505 54jqef| 5 56) 6 59] pnia 9 wrz. 1 Ti- 
25 |Sobota _ |Kleofasa 12 Awtonoma|5 51/5 52|af| 6 12| 8 13/|szri 5676 (nadliczbo- 


89. Niedź. w r. 18. po Ziel. Swiątk. Ewang.: O uzdrowieniu Paralityka. Mat. 9. 10, SDA IL ieje 
6 


26 | Wiegź,” [CYPryana 13 Kornyła |5 53|5 49jef| 6 32| 9 26jto, 12. 4 Tiszri, post 
27 POMEdŹ, [Kosmy iD. |14 Nem. Kı 5 546 47|e| 6 57|10 39/Gedelja, 18. 10 Tisr- 
28 [Wtorek |Wacława |15 Nikity |5 565 45|fm| 7 28|11 45|iE" uzy Kuwiki 
29 ich 16 Jozafata m.|5 575 43|ff| 8 8/12 49|24. 16 Tiszri, II. św., 
O Hidake 


ronima |17 Sofji mucz.|5 59/5 41]46| 9: 0| 1 4229. 21 Tiszri, święto 
palm, 30. 22 Tiszri, — 


29. Września: Św. Michał, patron Galicji. Koniec kuczek. 
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Kijów. 


Stolica Małorosyi, rozpostarta na wyniosłym |400. kościołów i nazywał się matką wszystkich 
prawym brzegu Dniepru w nader żyznej okolicy | miast Rosyi. Od roku 882—1115 był Kijów sie- 
przedstawia się wspaniale przez swe kościoły i| dzibą wielkich książąt, lecz potęgę jego złamali 
klasztory o pozłacanych i posrebrzanych kupułach. | Tatarzy i Polacy. W całej Rosyi słynie kijowska 
Kiedy dzisiejszy Kijów liczy 150.000 mieszkańców, | katedra św. Zofii, najstarszy zabytek ruskiej sztuki , 
60 kościołów i 7 klasztorów, posiadał on około|i klasztor t. zw. Ławra peczerska ze swemi pod- 
roku 1018 nierównie liczniejsze zaludnienie, około | ziemnemi katakombami. 
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Niesrale aż do 13, 
at 22. 14, dnia 25 bardzo 


Święta Słońce Księżyca Z początkiem paź- 
a Dnie | A | 3 0 a Manke długość 
sg ai rzymsko-katol. | grecko-katolickie Dg RSE Ę AG RI dnia SA Z E 
1 Piatek pon F y 18 Eumenyja le 08 38g 10 2| 2 24l So gy 0a ? godz 
2 Soloa Leodegara 19 Tryfona k 25 36g 11 9) 2 45| — Zmianę księżyca. 
AN „Ziel. Świątk. Ewang.: O wezwaniu na gody. Mat. 22. 5 Ao: 
= s > statnia kwa- 
3 | 20 Eustachijale 3/5 34|@&| rano | 3 25] dra 1 paźdz. © 
4 |Poniedź, Franc. Ser. |21 Kondrata |6 5/5 32| 12 23| 3 45] 10g. 42 m. rano. 
6 |Wtorek |Placyda 22 Foki i J. |61/6)5 30|de| 1 39] 4 2] (tape, "iestałe 
6|środa  |Brumona |23 Zacz. Ś.J.6 85 28|de| 2 56| 4 18| o Nów 8 pażdz. o 
7|Czwart. Justyny p. |24 Tekli m. |6 10/5 26]r| 4 14 4 33|” io BOI N min. 
8 Piątek |Brygidy + 68/25 Eufrozyny |6 11/5 24]:h| 5 35| 4 48| wieczór. Wyjas- 
9|Sobota  |Dyonizego 26 Joana boh.|6 13/5 21ląg| 7 0|5 4| nia się przy po- 
jedź. w r. 20. po Ziel. Swiątk. Kwang.: O chorym synie król. Jan 4. de BAZ 
10 Franc. Borg. |27 Kalistrata |6 145 19j4g) 8 30| 5 27|9) Pierwsza -xwa- 
11 |Poniedź, |Wincen. K.  |28 Charytona|6 165 17|4g|10 O| 5 57| dra 15 paźdz. o. 
12 |Wtorek |Maksymiljana 29 Kyrjaka |6 17/5 15|R2 11 25| 6 89] 7 godzi 49 min. 
13|Środa  |Edwardą 30 Hryhoryja |6 19|5 13|3|12 37| 7 37| co zimno 0? 
14 Czwart. |Kaliksta 1 Paz. 6 21|5 11@| 1 33| 8 41|© Pernia 23 paźdz. 
15|Piątek Jadwigi, + ) | 2 Kyprjana |6 225 9|@| 2 1210 13| o 1 godz, 13 m. 
16|Sobota  |Galusa 3 Dyonizyja |6 245 7|eż) 2 41/11 36 mang. EN o 
; PA - m , przytem jed- 
z zane n 7 z nak dość zimne 
17 Mel 4 Jerofteja l6 255 5|eg| 3 2] rano | powietrze. 
18 |Poniedź, [Łukasza ew. | 5 Charytyny|6 27/5 328| 3 19|12 07] Ostatnia kwa: 
19 Wtorek |Piotra z Alk, | 6 Tomy ap. |6 295 1lze| 3 34| 2 16] 42 a iata N 
20 Środa  |Felicjana 7 Serhija m.|6 304 59|ze| 3 48 z 31 Dio ETERN 
21|Czwart. |Urszuli p. 8 Pałahiji |6 32/4 B7left| 4 3] 4 44 
22 Piątek |Korduli + | 9 Jakowa a.|6 34/4 55|at| 4 18 5 5ójPrzepwienie wedlug 
28 [Sobota _|Jana Kap. |10 Entampija 6 354 54l] 4 36| 7 10 100-letn. kalendarza: 
u po 


8 22|zimno, 26 nieco de- 
1| SZezu, 29, 30 zimno, 


9 
10 37] kaRiIAfZ" żydowski 
11 33 


12 20 Dnia 1 paźdz. 23 


A radość z pra- 
12 55| 9 paźdz. 1 Mar- 


1 25 PYT 


[Rafała =" 11 p entan ap.|6 37/4 51 pa 5 0 

25 |Poniedź. Chryzanta 12 Prowa m. |6 39/4 4944] 5 28 
26 Wtorek |Ewarysta 13 Karpa 6 40/4 47|fa 6 5 
27 broda Sabiny. 14 Nazaryja |6 42/4 46|$%| 6 52 
28 |Czwart, |Szym. i Judy |15 Eutymija |6 43/4 44|>8| 7 50 
29 |Piątek |Narcyza |  |16 Lonhina |6 454 42|]>8) 8 57 
30 Sobota Alfon. Wig. tf|17 Ozyji i A.|6 47/4 4066/10 5 

iel. Swiątk. Ew.: Q wskrzeszeniu córki Jaira. Mat. 9. 
18 Łuki ew. [6 484 38|86|11 17 


1 48|Na św. Franciszka, 
chłop już w polu nie 
nie zyska. 


no 
DI 


Pięknie brzmiąca nazwa Abacyi pochodzi od 
starodawnego opactwa S. Giacomo al palo, które 
według bulli papieża Mikołaja V. istniało już 
w roku 1458. Przepięknie rozciąga się ta dawna 
siedziba zakonników przemieniona obecnie w uzdro- 
wisko pierwszorzędne nad brzegiem Morza adrya- 
tyckiego w kraju Tstrya. Od surowych wiatrów pół- 
nocnych ochrania ją Monte Maggiore, potężny 


grzbiet górski, król gór istryjskich. Przed 40 laty 
powstawał, jakby za uderzeniem różdżki czarodziej-* 
skiej, hotel za hotelem w tych gaikach samotnych, 
wawrzynowych, wspaniałych, szczególnie kiedy 
Abacya stała się ulubionem miejscem pobytu na- 
stępczyni tronu Stefanii. Od tego czasu rośnie ta 
miejscowość, licząca 8000 mieszkańców, % roku 
na rok. j 


Po słoweńsku: 


Listopad 


Po rusku: 


Listopad © | 
Po kroacku: 
Studenij 


Łystopad 


Po czesku: 


Listopad 


Święta Słońca "| _ Księżyca |_| z początkiem liste- 


Dnie zachód | pada długość dnia 


Dnie 
miesiąca 


tygodnia | rzymsko-katol. | grecko-katolickie zain EN Ę Men god. m.| wynosi 9 godzin 46 
minut. Z końcem mie- 
Tipies i . . |19 Joiła 6 50/4 36| 4%| rano | 2 4jsiąca zmniejsza się 
2 WBIĆ Din waet |20 Artemija le 5214 35|4|12 32] 2 20| 3° 8 godz. 23 min. 
3|Środa |Huberta 21 Ilarjona |6 54/4 33|ra| 1 48| 2 37 
4 |Czwart. |Karola Bor. |22 Awerkija |6 55/4 31]rh| 3 6| 2 52 zaian kigyo? ; 
5 |Piątek  |Zacharyasza +23 Jakowa a.|6 57/4 30|ra| 4 27| 3 9]9 8 "oda 50 mim. 
6 Sobota [Leonarda 24 Arefty 6 59/4 28|4g| 5 54| 3 29]  wiecz. Deszezow- 


ne, zimne powiet- 


45, Niedź. w r. 24. po Zielon. Świątk. Ewang.: O dobrem nasieniu. Mat. 13. REA 


TEE Engelberta $|25 Markijana|7 0/4 27|4g| 7 25| 3 53|0 Pierwsza kwa 

8 Pokikaz, Seweryna > 26 Demetryja|7 2/4 25|3%| 8 56| 4 31 Slawii ta 

9|Wtorek |Teodora : .|27 Nestora |7 44 24]3p 1O 19| 5 25| rano. Piękne po- 
10 |Środa  |Andrz. Aw. |28 Terentyja |7 5/4 22|5%|11 23| 6 36] wietrze, ale mioj- 
11|Czwart. |Marcina b. * |29 Anastazji |7 7/4 21% 12 10| 7 58]  scami ulewy. 
12 Piątek |Marcina p. t (30 Zenona |7 94 1988.12 43| 9 23| Pełnia 21 listop. 


13 Sobota |Stanisł. K. |31 Stachija |7 104 18jeż| 1 7/10 46] © o6 godz. 34 m. 


wieczór. — Nie00 
46. Niedź. w r. 25. po Ziel. Świątk. Ew.: O ziarnie gorczycznem. Mat. 13, cieplej. 


14|,.... Serafina 9 | 1 tyst. Kosmyl7 12l4 16lg| 1 25| rano t ia kwa- 
14 Międz Serafina J 1 tyst. Kosmy|7 12/4 16|£4) 1 25| rano |C Orena Sal 
oniedź. 


15 Leopolda 2 Akindyna |7 144 15jzg) 1 4112 7| g. 34 min. wie- 
16|Wtorek |Edmunda 3 Josyfa iA.|7 15/4 13|żg| 1 55| 1 22]  ©zór. Wzrastają- 
17 Środa (Grzegorza 4 Joannika |7 174 12jef| 2 10| 2 34] $e zno Puy ja- 
18 |Czwart. (Salomei 5 Hałaktyon.|7 19/4 1i|qf| 2 25| 3 46 5 2 

19 Piątek |Elżbiety t 6 Pawła ap.|7 20/4 10jef| 2 42| 4 59 Przepowiednie według 
20|Sobota |Feliksa W. | 7 Jerena |7 22/4 9jef) 3 2| 6 10| 4q0-letn. kalendarza: 


| 47. Niedź. w r. 26. po Ziel. Świątk. Ewang.: O końcu świata. Mat. 24. Dnia 1 do 5 zim- 
LL" | mo, dnia 6 do 18 


21|x; „+ (Ofiar. M. P. a -haita a d7 23/4 8j@@| 3 31| 7 19|deszez, 23 jasno i 
22 PAZ. |Cecylji 3 Onysytóra|7 254 7|ga| 4 5| 8 26|zimno, 24 znośnie, 
23|Wtorek |Klemensa 10 Oresta |7 26/4 6|44| 4 48| 9 26|2) i 30 zaczyna ma- 
24|Środa  |Janaodk, |11 Myny 7 28/4 5|4R| 5 42|10 15] 77%" 

25 |Czwart. |Katarzyny 12 Josafata |7 30/4 4| 6 47/10 54) 

26 |Piątek |Konrada +, |13 JoanaZłat.7 314 ajg 7 53/11 22/ Kalendarz EME 


27|Sobota |Walerjana È |14 Fiłypa |7 384 2jeg| 9 411 48], DRR 
48. Niedź. wr. 1. Adwentu. Ewang.: O znakach na niebie i ziemi. Łuk. 21. 


7 Przysłowia: 
28| v;a; |Krescentego [16 Samsona |7 344 2]4e|10 IGJI2 9|W listopadzie bisło- 
29 |Poniedź. |Saturnina c |16 Mafteja |7 35/4 1|&2|11 28|12 26|głowy przędą swa 
30|Wtorek |Andrz. ap.  |17 Hryhoryja|7 37/4 0|4t| rano |12 40|¥2d7iele, a co Święto, . 


co niedzielę, brzęczy 


, 15. Listópada: Św. Leopold, patron Anstryi niższej. SALA 


© 27 © 


Arco, 


jedno z  najwybitniej- 
szych uzdrowisk zimo- 
wych Austryi, w połud- 
niowym Tyrolu, rozciąga 
się w łagodnej okolicy 
tak żyznej, kwitnącej, 
błogosławionej, że jest 
podobną do raju. Wspa- 
niały widok przedstawia 
samo miasto ze swą górą 
zamkową © pięknych 
ruinach i porosłą drze- NT ZY 
wami oliwnemi, z oka- Migi ANNY; 
załym kościołem i licz- NE | 

nymi ogrodami, w któ- 
rych dojrzewają wino- 
grona, figi, oliwki, gra- 
naty, a rozrastają prze- 
pysznie drzewa oliwne i 
cyprysy. Szczególnie o- 
woce odznaczają się 
w Arco smakiem, deli- 
katnością i wonią, jakiej nie posiadają owoce z in- | uchodzą za najlepsze, jakie tylko mogą być. Mia- 
nych krajów. Daleko słyną brzoskwinie, które ; sto liczy około 6000 mieszkańców. 
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Gradzień 


Hiudek" 


Pe. głowyeńsku 5 


Rostek": 


H M 


31|Piątek |Sylwestra p. t|18 Sewastyj. |8 


g i Święta Słońca Księżyca Długość dnia 1 
c Dnie AF! S | ? grudnia wynosi 8 go- 
| tygodnia | rzymsko-katol. |grecko-katolickie Kadi ai 5 jem. RA qan, e 
' 1jSroda  |Eligiusza þf |18 Platona |7 38/4 O|rn|12 43/12 55 OE Po 
2 |Czwart. |Bibiany. 19 Audija  |7 393 59]sa| 2 O| L 11| Zmiany księżyca. 
3|Piątek |France. Ks. ti 20yHrykorija |7 41,3 58j4g| 3 21) 1 29 
4|Sobota Barbary ty 21 17 423 B8ląg! 4 481 1 52| @ A i gmna 
"49, Niedź, w r. 2. Adwentu. Ewang.: O poselstwie Jana do Chrystusa. Mat. 11. ac A P 
Their i ietrze. 
BI en |Saby 22 Fiłymona |7 43|3 57|ęg| 6 18| 2 23| Pierwsza kwa- 
6 |Poniedź. Mikołaja @ |23 Amfilochij.|7 443 573%] 7 46| 8 7| dra13 grud. o 12 
7 Wtorek brożego |24 Klimenta |7 463 57|%p) 9 3| 4 10) godz. 36 m, wie- 
8| 4425 Jekateryn.|7 4713 57|%) 9 59 5 31 WON 
9 Czwart. |Leokadji 26 Alipija T 48/3 56|68|LO 37| 7 Ola gu. 
0 Piątek |M. B. Lor. 71,27 Jakowa |7 493 56jeż|11 6| 8 29 Pełnia 21 grud. 
1|Sobota |Damazego t728 Stefana a.|7 50/3 56|£2|11 27| 9 52] 0 ER p nie: 
-— CZOT. razo au- 
50. 2uedź. w r. 3. Adwentu. Ewang.: O poselstwie żydów do Jana. Jan 1. żo śniegu, przy- 
- czem zimno. 
12 Aleksandra |29 Paramona |7 513 56|s%8 11 4311 9| Dnia 22 grudnia 
13 |Poniedź, |Łucyi ) 30 Andreja a.|7 52/3 56|żg 12 1) rano |początek zimy. Słoń- 
14|Wtorek |Spirydjona | 1 Hrud. Naum.7 53/3 56|wf|12 1612 24/09 Wstepuje w znak 
15 Środa  |Walerj. Sd.żj| 2 Awakuna |7 543 56|wf|12 31| 1 37| Ostatnia kwa- 
16 |Czwart. |Adelajdy 3 Sofonja |7 55/8 56|af|12 47| 2 49| dra 29 grudnia 
17 Piątek  |Łazarz.S.d.ff| 4 Warwary |7 55/3 56lef 1 7/4 1| 0.1 godz. 57 m. 
18 |Sobota  |Gracj. S.d.tt| 5 Sawy 7 56/3 57|eg| 1 34| 5 11 W od 
51. Niedź. w r. 4. Adwentu. Ew.: O przygotow. ludzi na przyjęcie Mes. Łuk. 3] nem zimnie, 
` |Adjuta 6 7 57/3 57|ġħ]| 2 5| 6 17) Przepowiednie według 
20 |Poniedź. |Teofila 7 Ambrozyj.|7 58/3 57|gm| 2 45| 7 20) 100-letn. kalendarza: 
21|Wtorek |Tomasza 8 katapija |7 58/3 58|48| 3 36| 8 12| Dnia 1 zimno, 4 
Zenona fF 9 7 59/3 B8I»42| 4 38| 8 54/jśnieg, 5 do 10 deszez 
23 |Czwart. |Wiktorji |10 Meny |7 59/3 bojeg| 5 44| 9 25/1, 7ikie wody, 1, 
y „kEGWg.abi |11 Danyiła |8 03 59je6| 6 54| 9 52] pochmurno, 21 dość 
12 Spirydjonaj]s8 0/4 0|%6| 8 6/10 12 śniegu, 22 aż do koń- 
ón W r. Ewang.: O proroctwie Symeona i Anny. Łuk. myć Radió isti. 
í 13 Eustratija |8 0/4 1|de) 9 17/10 28) n.. 3 
Jana ew. [14 Tyrsa |8 14 2jde10 2910 43l rimen poświęcenie 
15 Eleuterija |8 1/4 2lrz|1l 43/10 57|świątyni; dn. 8 grud- 
Tomasza b. |16 Teofaniji |8 1/4 3|rh| rano 11 12]nia 1 Tebet; dnia 17 
30 |Czwart. [Dawida kr. |17 Danyła |8 14 4j4G/12 5911 29 A, ARA 
14 5|46| 2 20/11 BO|Fojimy. © 
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Gibraltar. 


Pośród wspaniałych zjawisk, jakie nam daje |z morza z niezwykłą niedostępnością. Przyroda i . 
południowa Europa, zajmuje jedno z najpierwszych | bystrość rozumu ludzkiego zamieniły. go w twierdzę 
miejsc skała Gibraltaru, t. j. góra odosobniona, na | niezdobytą, która strzeże cieśniny gibraltarskiej i 
450 metrów wysoka, w morze wchodząca. Gibraltar, | jest jednym z najważniejszych punktów oparcia dla 
połączony z Hiszpanią zapomocą wązkiego pasa | angielskiej władzy nad światem. Szczególnie wspa- 
ziemi, na którym rozpościera zię angielskie miasto | niały widok roztacza się z wieży sygnałowej, umie- 
tejże nazwy o 30.000 mieszkańców, wznosi się | szczonej na najwyższym punkcie skały. 
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A. 


Aaron 16 kwietnia. 
Abdas 16 maja. 
Abdon męcz. 30 lipca. 
Abel 2 tycznia. 
Abercyusz 25 lutego. 
Abigail 5 grudnia. 
Abraham 9 października. 
Absalon m. 2 września. 
Akka 20 listopada. 
Akariusz 22 czerwca, 
Acyusz 1 maja. 
Achacy 22 czerwca. 

— 27 listopada. 
Achileusz 12 maja. 
Adam 24 grudnia. 
daukt 30 sierpnia. 
Adelinda 28 sierpnia. 
Adelgunda 30 stycznia 
Adelajda 5 lutego. 
Adelrus 20 sierpnia. 
Adolary 21 kwietnia. 
Adolf 11 maja 

— 17 czerwca. 

— 21 sierpnia. 
Adolfina 27 września. 
Adryan 14 marca. 
Agapit 6 sierpnia. 
Agata 5 lutego. 

Agaton 10 stycznia. 
Agnieszka 16 listopada 
7 panna i męcz. 
21 i 28 stycznia. 
czeska 6 i 28 mar. 
Agrykola 8 listopada. 


j Alban 21 czerwca. 


Albert 8 kwietnia. 

— 15 listopada. 
Albin 3, marca. 
Albina p. m. 16 grudnia. 
Albrecht 23 kwietnia. 
Aleksander m. 18 marca, 


— 26 lutego. 
== 3 maja. 
— 12 grudnia. 


Aleksy 17 lipca. 

Alfred 19 lipca. 

Alipiusz 15 sierpnia. 
Alojzy 21 czerwca. 
Alfons Liguori 2 sierpnia, 
Alto 9 lutego. 

Amalia 10 lipca. 

— 8 października. 
Amand biskup 8 kwietnia. 
Amat 13 września. 
Ambroży 16 października. 

— 7 grudnia. 
Ammon 8 września. 

— 20 grudnia, 
Amos 31 marca. 

Anaklet 13 lipca. 
Anastazya 15 kwietnia, 
— mięcz. 25 grudnia. 
Anastazy m. 25 stycznia. 
— bisk. 27 kwietn. 
Anaziasz 21 sierpnia. 
Anatolia p. m. 9 lipca. 
Anatol 3 lipca. 
Aniela 21 maja. 
Angelika 28 marqa. 
Angelina 16. lipca. 
Anna 26 lipca. 
Anzelm 18 marca. 
= 21 kwietnia. 
Antonia p. m. 10 kwietnia, 
Antoni pust. 17 stycznia, 
— Pad. 13 czerwca. 
Apolinary 23 lipca., 
Apolonia 9 lutego. 
Apoloniusz m. 18 kwietnia. 
Appia m. 22 listopada. 
Akwilin 29 stycznia. 
— 18 czerwca, 


z oznaczeniem dnia i miesiąca. 


Akwilina 12 czerwca. 
Arkadyusz 12 stycznia. 
Archelaus 26 grudnia. 
Arnold 18 lipca. 

— 1 grudnia. i 
Arnolf 18 czerwca. 
Arnulf bisk. 18 lipca. 

— 15 sierpnia. 
Arseniusz 19 lipca. 
Atanazia 26 lutego. 

— 14 sierpnia. 
Atanazy 2 maja. 

— 26 listopada. 
Augusta 27 marca. 
Augustyn 26 maja. 

— Dr. Kośc. 28 sierp. 

— 3. sierpnia, 
August 7 października. 

= 3 sierpnia. 
Aurelia 3 grudnia. 
Aurelian 16 czerwca. 
Awit 5 lutego. 

— kapłan 13 czerwca. 


Ł B. 


Babyas 24 stycznia. 
Bademus 10 kwietnia, 
Bagnus 5 czerwca, 
Balbina 21 marca. 
Baldomer 27 lutego. 
Baltazar 6 stycznia. 
Barbara 4 grudnia. 
Barbat 19 lutego. 
Barnaba 11 czerwca. 
Bartłomiej Ap. 34 sierpnia. 
= pust, 24 czerw. 
— bisk. 26 czerw. 
Baruch 30 majá. 
Bazylides 12 czerwca. 
Bazylissa 9 stycznia. 
Bazyli W. 14 czerwca, 

— męcz. 22 marca, 
Batylda 26 stycznia. 
Beata 22 grudnia. 
Beatrix 29 czerwca. 

Beda 26 maja. 
Benedykt bisk. 15 kwietnia, 

= opat 21 marca, 
Benigna 9 maja. 
Benignus 6 czerwca. 
Benjamin 31 marca. 
Benon 16 czerwca. 
Benwenut 17 czerwca. 
Bernard 30 sierpnia. 
Bernardyn 20 maja. 
Bernhard 20 sierpnia. 

=- 21 sierpnia. 
Berta 4 lipca. 
Bertila 5 listopada, 
Bertold 27 lipca. 
Bertinus 5 września. 
Bertram 17 sierpnia. 
Bertrand 15 października. 
Bibianna 2 grudnia. 
Rlandyna 5 listopada. 
Błażej 3 lutego. 
Bogumił 7 czerwca. 
Bogusław 9 kwietnia. 
Bona 24 kwietnia. 
Bonawentura 15 lipca. 
Bonifacy bisk, 5 czerwca. 

= męcz. 14 maja. 
Braucyusz 26 marca. 
Brykcyusz 9 lipca. 
Brygida 1 lutego. 
Brygitta 8 października, 
Bronisława 3 września, , 
Brunon 21 kwietnia. 

— 17 maja. 

= 6 pażdziernika. 
Burkhard 11 pźlziernika, 
Busso 27 listopada, 


©. 


Cecylia p. 22 listopada, ~ 
Cecyliusz 3 czerwca, 
Celestyn 6 kwietnia. 
Celina 21 października. 
Celsus 28 lipca. 
Cezaryusz 27 sierpnia. 
Charitas p. m. 1 sierpnia, 
Chrystian 14 maja. 
Chrystyn 24 lipca. 
Chrystyna 15 grudnia. 
Chryzogon 24 listopada. 
Chryzolog 4 grudnia. 
Chryzostom 27 stycznia, 
Cilinia 21 października. 
Cypryan bisk. 14 września, 
męcz. 26 wrześn. 
Gyryak 8 sierpnia. 
Cyryl męcz. 29 marcą, 
Cyryla p. m. 5 lipca. 
Cyryl i Metody 5 lipca. 
Cyryn męcz. 12 czerwca. 
Cyrus męcz. 31 stycznia. 
Czesław 20 lipca. 
40 Męczenników 10 marca. 
4 Koronatów 8 listopada. 


t 


D. 


Dagobert 23 grudnia. 
Damazy 11 grudnia. 
Damian 27 września. 
Daniel 21 lipca. 
Dariusz 3 kwietnia. 
Dawid 30 grudnia. 
Delfina 26 września. 
Delfin 24 grudnia. 
Dewota 27 stycznia. 
Demetryusz 9 kwietnia. 

— 22 grudnia. 
Dezyderiusz 23 maja. 
Ditmar 26 września. 
Ditrich 6 maja. 
Dignus 18 grudnia, 
Dionizia 12 grudnia. 

—  męcz. 15 maja. 
Dionizy 9 października. 

— Alaks. 19 listopada. 
= bisk. męcz. 25 maj. 

p= p. 26 grudnia, 
Doda 24 kwietnia. 
Dominik 4 sierpnia. 
Domician 10 stycznia, 
Domicyusz 5 lipca. 
Domnina 14 kwietnia, 
Domicela 7 maja. 
Donat 30 czerwca. 
Dorota 6 lutego. 
Dozyteusz 20 lutego. 
Dydakt 13 listopada. 
Dula 25 marca. 


E. 


Ebba 25 sierpnia. 
Eberhard 28 listopada, 
— 23 lutego. 
męcz. 7 kwietnia, 

Edburga 12 grudnia. 
Edeltruda 23 czerwca. 
Edyta 16 września. 
Edmund 16 listopada. 

— król 20 marca. 
Edward 27 maja. 

— król 18 marca. 

— 13 październ., 
Edwin 4 października. 
Ekbert 24 kwietnia. 
Eleonora 21 lutego, 
Eleuteryusz 20 lutego. 
Eliasz 20 lipca. 
Elegiusz 1 grudnia. 
Elżbieta król, 8 lipca. 


Wykaz alfabetyczny Świętych 


Elżbieta król. weg. 19 liste 
Elizeusz 14 czerwca. 
Emanuel 26 marca. 
Emerencya 23 stycznią. 
Emeryk 5 listopada. 

Emil 22 maja. 

Emilia 5 kwietnia. 
Emilian 11 października. 
Emiliusz 30 maja. 

Emma 1 i 19 kwietnia 

— 22 września. 
Engelbert 7 listopada. 
Enoch 3 stycznia, 

Enna 21 marca. 

FEparchiusz 1 lipca. 

Efraim 2 czerwca. 

Epifania 18 października, 
Ekwicyusz 11 sierpnia. 

Erazm 2 czerwca, 

Eryk 15 lutego. a 

— król 18 maja. 
Ermelinda 29 października, 
Ernest 12 stycznia. 
Ernestyna 31 lipca. 

Estera 24 maja. 
Eucharyusz 20 lutego 
Eugenia 25 grudniu. 
Eugeniusz 3 lipca. 

— 15 listopada. 
Eulalia 12 lutego. 
Eulogiusz 3 lipca, 

Eufemia 23 kwietnia. 
Eufrozyna 11 lutego. 
Euzebia 16 marca. 

= 19 października, i 
Euzebiusz 14 sierpnia. 

— 26 września. 
Eustaziusz 29 marca, 1 
Eustachy 20 września. 

Ewa 24 grudnia, 

Ewaryst 26 października. 
Ewermord 17 lutego. } 
Ewalo 3 października, 

Ezechiel 10 kwietnia, 


F. 


Fabian 20 stycznia. 
Fandila 13 czerwca. 
Fano 28 października, 
Faustyna 15 lutago. 
Felicyan 9 czerwca. 
Felicytas 10 lipca. 

—  męcz. 7 marca 
Feliks b. m, 24 październe. 

— 21 maja. 

— Val. 30 listopada, 

= p. m. 30 maja. 

— p. 29 lipca. 

— Nolasko 14 styczn. 
Ferdynand 19 październlka,. 

— król 30 maja. 
Fidelis 28 kwietnia. 

Fides p. m. 1 sierpnia, 
Filemon 22 listopada. 
Filibert 20 sierpnia. 
Filip Ap. 1 maja. 

— bisk. 23 sierpnia, 

—  Nereusz 26 maja, 
Filipina 16 lutego. 

— 21 sierpnia. 
Filomena 11 sierpnia. 
Firminus 11 października. 
Flowian m, 28 lutego. 
Florencya 10 listopada, 
Florentyn 27 maja 
Florenc 7 listopada. 
Floryan 4 maja. 

Fortunat 1 czerwca. 

— 24 października, 
Franciszka 9 marca. 
Franciszek Ser. 4 paźdz. 

— Borg. 10. paźdz. 
= Carrac, 4 czer. 


Franciszek de Paula 2 kwiet. 
Sal. 29 stycznia. 
Ksaw. 3 grudnia. 
Fryderyka 6 października. 
Frydman 10 października. 
Frydolin 6 marca. 

Fryderyk 5 marca. 

18 lipca. 
Frodowald 12 września. 
Frumencyusz 27 paździer. 
Fulko 10 października. 
Fulgencyusz 1 stycznia. 


Ge 


Gabin 19 lutego. 
Gabryel 24 marca. 
Gabryela 10 lutego. | 
Gal opat 16 października. 
Gandulf 11 maja. 
Gangolfus 11 maja. 
Gao 24 lipca. 

Gebhard 27 października. 
Gelazy 18 listopada. 
Genezyusz 3 czerwca. 
Genowefa 3 stycznia. 
Genuin 5 lutego. 
Gerhard 24 września. 
Gerinus 2 października. 
Germanus 28 maja. 
Geroldus 7 października. 
Gertruda 17 marca. 
Gerwazy 18 czerwca. 
Gedeon 1 października. 
Gilbert 4 lutego. 
Gildard 8 czerwca. 
Gildas 29 stycznia. 
Gizela 7 maja. 

Gliceria 19 maja. 

Goar 6 lipca. 

Gotfryd 8 listopada. 
Gordyan 10 maja. 
Gordyusz 3 stycznia. 
Gorgon 9 września. 
Gotiryd 13 stycznia. 
Gothard 4 maja. 
Gottszalk 7 czerwca. 
Gracyan 18 grudnia. 
Grzegorz 12 marca. 
Naz. 9 maja. 
Cudotw. 17 listopada. 
Gwalbert 12 lipca. 
Gudwal 6 czerwca. 
Gwido 31 marca. 

12 września. 
Gwilbert 23 maja. 
Gustaw 2 sierpnia. 


H. 


Hannibal 2 sierpnia. 
Hartman 30 października, 
Hegezyp 7 kwietnis, 
Helena 22 maja. 
— ces. 18 sierpnia, 
Henryk 15 lipca. 
Heliodor 3 lipca. 
Henryka 16 marca. 
Herak'iusz 11 marca. 
Herybert 16 marca. 
Herkules 5 września. 
Herman 7 kwietnia. 
28 grudnia. 
Hermenegild 13 kwietnia. 
Hermes 28 sierpnia. 
Hermina 24 grudnia. 
Hieronim 30 września. 
Hilarya 12 sierpnia. 
Hilaryon 21 października, 
Hilaryusz 17 wrześn a. 

— 14 stycznia. 
Hildebert 3 maja. 
Hildegard 17 września. 
Hildetruda 27 września, 
Hipolit 13 sierpnia. 
2 grudnia. 
Honoryusz 30 września, 
Hubert 3 listopada, 
Hugo £ kwietnia. 

— m listopada, 
Hygin M stycznia. 


1. 


Idzi opat 1 września. 
Ignacy 1 lutego. 
Lojola 31 lipca. 
T'defons 23 stycznia. 
Innocenty 17 kwietnia. 
17 czerwca. 
4 lipca. 

28 lipca. 
22 czerwca. 
Trena 5 kwietnia. 
Ireneusz 10 lutego. 
25 marca. 
26 marca. 

5 maja. 
28 czerwca 
Izabela 4 stycznia. 
31 sierpnia. 
Iwon 19 maja. 
Izydor arcyb. 4 kwietnia, 
10 maja. 
Izajasz 6 lipca. 


J. 


Jacek 11 sierpnia. 
Jadwiga 15 pażdziernika. 
Jakób Apost. 25 lipca. 

1 maja. 

January 19 września. 

Jan Chryzostom 27 stycznia, 
— z Maty 8 lutego. 

— Boży 8 marca. 
Nepomucen 16 maja, 
w Oleju 6 maja. 

i Paweł 26 czerwca. 
Chrzciciel 24 czerwca. 

Gwalbert 12 lipca. 
ścięcie 29 sierpnia. 

z krzyża 24 listopada. 
— Ewang. 27 grudnia. 
— Kanty 20 października. 
— z Dukli 13 lipca. 

— Kapistran 23 paździer. 

— Sarkander 17 marca. 
Jędrzej Ap. 30 listopada, 
z Awel. 10 listop. 
męcz. 15 maja. 
Jerzy 24 kwietnia. 
Jeremiasz 26 czerwca. 
Joachim 20 marca. 

Jodok 17 maja. 

Joel 24 maja. 

Joanna 24 maja. 

Franc. 21 sierpnia. 

Jonatan 29 grudnia. 

Jordan 13 lutego. 

Jozafat 24 listopada. 

Jozue 28 lutego. 

Józef Oblub. 19 marca. 

Kaasanty 27 sierpnia. 

Jowita 15 lutego. 
Jukunda p. 25 listopada, 
Juda 28 października. 
Judyta 5 października, 
Julia 22 maja. 

Julianna 5 kwietnia. 

15 lutego. 

19 czerwca. 

Julian 9 stycznia. 

— 16 marca. 

28 sierpnia. 

Juliusz męcz. 27 maja. 

Justyna 7 października. 

Justinian 26 września, 

Justyn 8 sierpnia. 

Justus 2 września. 

6 sierpnia. 

Juwenalis 3 maja. 

Juwencyusz 1 czerwca, 


K. 


Kajetan 7 sierpnia. 
Kajus 22 kwietnia. 
Kalimecyusz 31 lipca. 
Kalikst 14 października, 
Kamil 18 lipca. 

Kandyd 3 października. , 


LZ EN a = 


Kanut 19 stycznia. 

Karol Borom. 4 listopada, 
Karol W, 28 stycznia. 
Karlman 2 marca. 
Karolina 14 czerwca. 
Kazimierz 4 marca. 
Kasper 6 stycznia. 
Kastor 19 lutego. 
Kassyan 13 sierpnia. 

3 grudnia. 
Kassyusz 15 maja. 
Kastulus 26 marca. 
Kastus 22 maja. 
Katarzyna 25 listopada. 
Sen. 30 kwietnia. 
Klara 18 sierpnia. 

12 sierpnia. 
Klaudyusz 30 października. 
Kilian 8 lipca. 

Klaus 20 lipca. 

Kletus 27 kwietnia. 
Klemens 23 listopada. 
Klementyna 23 listopada, 
Klotylda 3 czerwca. 
Kleofas 9 kwietnia. 

26 września. 
Koloman 13 października. 
Kolumba 17 września. 
Kolumban 21 listopada. 
Kolumbin 31 lipca. 
Kolumb 9 lipca. 
Konkordia 18 lutego. 
Konrad 26 listopada. 

19 lutego. 
Konstancya 19 września. 
Konstantyn 17 lutego. 
12 kwietnia. 
27 lipca. 
Konstancyusz 25 lutego. 
Kordula 22 października. 
Korneliusz 16 września. 
Kosmas 27 września. 
Krescencya 15 czerwca. 
Krescencyusz 27 czerwca. 
Kryspian 7 stycznia. 

28 października. 
Krystyn 24 lipca. 
Krystyna 15 grudnia, 
Krzysztof 25 marca. 

25 lipca. 
Kunibert 12 listopada. 
Kunegunda 24 lipca. 
Kwiryn 4 czerwcą. 


L, 


Lambert 14 kwietnia. 

17 września. 

Laura 17 czerwca. 

Leander 27 lutego. 

Leon W aa kwietnia. 

VII. pav, 28 czerwca. 
1% npca. 

— 19 kwietnia, 
2u 1utego. 
Leokaaia Y grudnia. 
Leoaegar z oaźaziernika. 
Leonard 6 listopada. 
Leonora 12 kwietnia, 
Leomua 17 styczna. 
Leoncya 6 grudnia. 
Leoncyusz 12 stycznia. 
Leopola 15 listopada. 
Leopoldyna 15 listopada. 
Lewina 24 lipca. 
Lewinus 24 listopada. 
Liberat 17 sierpma. 
Liberiusz 30 erudnia. 
Liboriusz 23 lipca. 
Lidwina 15 kwietnia. 
Linus p. m. 23 września. 
Longin 15 marca. 

Lot 4 stycznia. 

Lotar 21 kwietnia. 
Lucyana 30 czerwca. 
Lucyan 7 stycznia, 
Luciusz 11 lutego. 

p. 4 marca. 
Ludger 26 marca. 
Ludmilla 16 maja. 


z 


€ 


Ludolf 27 maja. 

Ladwika 30 stycznia. 
Ludwik 19 sierpnia. 

król 25 sierpnia. 
Luiza (Alojza) 21 czerwca, 
Luitgarda 19 czerwca. 
Lukrecya 7 czerwca. 
Lydia 3 sierpnia. 


L. 


Łazarz b. 17 grudnia. 
Łucya 18 grudnia. 
Łukasz 18 października 


M. 


Maciej Ap. 24 lutego. 
Magdalena 21 lipca. 
Magnus 19 sierpnia. 
Majolus 11 maja. 
Makra 5 stycznia, 
Makary, 2 stycznia. 

16 stycznia. 
Malachiasz 3 listopac v. 
Małgorzata 10 czerwu. 
13 lipca. 
Mamert 11 maja. 
Manswet 18 lutego. 
3 wrześni 
Marcella 31 stycznia. 
Mazcelian 18 czerwca. 
Marcelina 17 czerwca. 
Marceli 10 kwietnia. 

30 października. 

16 stycznia. 

Marek Ew. 25 kwietnia. 
Maryi Zaślub. 23 stycznia. 

— Narodzenie 8 września. 
Śnieżnej 5 sierpnia. 
Bolesnej piątek przed 
palmową niedzielą. 
Gromnicznej 2 lutego. 
Zwiastowanie 25 marca. 
Nawidzenie 2 lipca. 
Pomocy 24 maja. 
Wniebowzięcie 15 sierp. 
Ofiarowanie 21 listop. 
Niep. Pocz. 8 grudnia. 
Imię 12 września. 
Maryanna 15 września. 
Maryan 30 kwietnia, 
Maryusz 19 stycznia. 

4 października, 
Markward 27 lutego. 
Marta m. 19 stycznia. 
siostra Łaz. 29 lipca. 
Marcialis 27 lutego. 
Martina 30 stycznia. 
Marcin b. 11 listopada. 
p. 12 listopada. 
Martinian 2 lipca. 
Maternus 13 września, 
Matylda 14 marca. 
Mateusz Ew. 21 września. 
Maura 21 września. 

— m. 19 grudnia. 
Manrus 15 stycznia. 
Maksymilian 12 października. 
Maksymus 29 maja. 
Maurycy 22 września. 
Mechtilda 31 maja. 

Medard 8 czerwca. 
Melemades 10 grudnia. 
Melchior 6 stycznia. 
Menelaus 22 linca. 
Melania 31 grudnia. 
Meliton 16 września, 
Metody 5 lipca. 

Michał Arch. okaz. 8 maja. 
29 września. 
Mikołaj b. 6 grudnia. 
"Tolent. 10 września. 
Mikleta 9 września. 
Milada 29 grudnia. 
Młodzianków 28 grudnia. 
Modest 15 czerwca. 
Monika 4 maja. 

Mojżesz 4 września. 
Miron 16 sierpnia, 


u. 


Nabor 12 li 
Napoleon 15 sierpnia. 

rcyz 29 października. 
Natalia 1 udp, 

— męcz. 20 lipca. 
Natan 24 października. 
Nażanae! 5 września. 
Nazar 14 listopada. 
Nemezyusz 19 grudnia. 
Nereusz 12 maja. 

Nestor 26 lutego. 

Nicefor 13 marca 

Nicetas męcz. 15 września, 
Niceus 22 czerwca. 
Nikazius 14 grudnia. 
Nikomedes 15 września. 
Noah 28 listopada. 
Norbert 6 czerwca. 
Notburga 14 września. 


"Q0, 


Oktawia 22 marca. 
Oktawian 22 marca. 
Odila 1 stycznia. 
Odon § listopada, 
Olaw 29 lipca. 
Oliwa 10 czerwca. 
Olimpia 20 marca. 
Onezy 16 lntego: 
Onezyfor 6 września. 
Onufry 12 czerwca, 
Optat 4 czerwca. 
Oswaid 5 sierpnia. i 
— 15 października. 
- Otilia 13 grudnia. 
Otto 23 marca. 
Ottokar 4 listopada. + * 
Ottomar 16 listopada. 
" Ozeasz 6 kwietnia. 


P. 


Palladia 24 maja. 

Pankracy 12 maja. 

Pantaleon 27 lipca. 

Fatnucy 11 września. 

Papin 28 listopada. 

Paschalis 17 maja. 

Paternus 12 listopada, 

Paula wdow. 26 stycznia. 
— pan. 18 czerwca. 

Paulina 22 marca. 

Paulin z Noli 22 czerwca, 
= „ 31 sierpnia. 

Paweł nawróc. 25 tycznia, 
— pustel, 15 stycznia. 
— wspomn, 30 czerwca, 
— Apost, 29 czerwca. 
-< ji Jan 26 czerwca. 

Pellagia m. 9 czerwca. 

Pellagiusz 28 sierpnia. 

Peragryn bisk. 10 maja. 
= „męcz. 27 kwietnia, 

Perpetua 7 i 15 marca, 

'Pipin 28 listopada. 

Piotr z Alkant. 19 paźdz. 
— Celestyn 19 maja. 
— Apost: 29 czerwca. 
—. w okowach 1 sierpnia, 
— męcz.29 kwietnia. 
--  Nolasko 31 stycznia. 
— katedry 22 lutego. 

Pius 5 maja. 

|= p. m. 11 lipca. 

Placyd 5 października. 

Polikarp 26 stycznia. 

Poliksena 24 września. 

Porfirus 26 lutego. 

Porcyunkula 2 sierpnia. 

Prakseda 21 lipca. 

Prymus 9 czerwca. 

Pryska 18 stycznia. 

Pryskus 28 marca. 

Probus 12 stycznia. 

Prochor 9 kwietnia, 

P:oklus 1 czerwca, 


Prokop 4 lipca. 
Prosper 25 czerwca, 
Protazy 10 czerwca. 
Protus 11 września, 
Protes 2 lipca. 
Prudencya 9 marca. 
Prudencyana 19 maja. 
Ptolomeusz 10 października. 
Pulcheria 10 września. 


R. 


Rachela 11 lipca. 

= 3 października, 
Radegunda 18 lipca. 

= 13 sierpnia. 
Rajchard 7 lutego. 
Rajnhard 28 lutego. 

— 19 grudnia. 
Rajnhold 12 stycznia. 
Rajmund 7 stycznia. 

— 31 września, 
Rainer 17 czerwe 
Rajnold 7 stycz 
Rafał 24 października. 
Rebeka 9 nrarca. 
Rędemtus:8 kwietnia. 
Kegina 7 września. ' 
Regulus 30 marca. 
Rembert 4 lutego. 
Remigina 1 paździ 
Renatus 17 wrześn 
Restitutus 29 maja. 
Rigobert bisk, 4 stycznia, 
Robert bisk. 17 września. 

— 29 kwietnia. 

— 7 czerwca. 
Roch 16 sierpnia. 

Roger 15 września. 
Roland 9 sierpnia. . 
Roman 3 kwietnia. 

— 28 lutego. 

— 9 sierpnia. 
Romana 23 lutego. 
Romuald 7 lutego, 
Rozalia 4 września. 
Rozamunda 2 kwietnia, 
Rozyna 13 marca. 

Róża 30 sierpnia. 
Rudolf 17 kwietnia, 
Rufina 10 lipca. 
Rafin 14 czerwca. 
Rufus 28 listopada. 
Rupert 27 marcu. 
Rustykus 24 września, 
Rut 16 lipca, 
Rvthard 16 lipca. 
łyszard 3 kwietnia, 
—- król 7 lutego. 


nika. 


S. 


Sabas a kwietnia. 

— 5 grudnia. 
Sabina męcz. 27 października. 
Sabina 25 sierpnia. 
Sabinian 30 stycznia. 
Sabinus 19 lutego. 4 
Salome 24 października. 
Salomea 17 listopada. 
Salomon 8 lutego. 
Sałwius 12 stycznia. 

— 10 września. 
Samson 27 lutego. 
Samuel 16 lutego. 
 — 26 „sierpnia. 
Sara 16 maja. 

Saturnius. 29 listopada. 
Scholastyka 10 lutego. 
Sebald 19 sierpnia. 

— 19 września. 
Sebastyan 10 stycznia. 
Serafia 3 września. 


‘Serafin 12 października. 


— 5 grudnia. 
Serafina 9 września. 


Serapion 30 października, 
= 14 listopada. 
Serenus 23 lutego. 

— 28 lutego. 
Sergius 7 października. 
Serwacy 13 maja. 

Set 2 stycznia. 

Sewera 20 lipca. 
Sewerian 8 listopada. 
Seweryn O. 8 stycznia 


— bisk, 23 październ. 


Sewer m. 8 listopada. 
Sybilla 29 kwietnia, 
Sydonia 23 lipea. 
Sofoniasz 3 grudnia. 
Sofroniusz 11 marca. 
Sostenes 28 listopada. 
Boter 21 kwietnia. 
Spiridion 14 grudnia. , 
Stanisław b. m. 8 maja. 

— Kostka 13 listop. 
Stefan kr. węg. 20 sierpnia. 
Sulpiciusz 20 kwietnia. 
Sylweryusz 20 czerwca. 
Sylas 20 czerwca. 
Sylwan 6 lutego. 

— 4 maja. 

Svlwer 20 czerwca. 
Sylwia 3 listopada. 
Sylwin 17 lutego. 
Sykstus 28 marca. 
Sylwester 351 grudnia. 
Symforoza 18 lipca. 
Syrus 9 grudnia. 
Szczepan znal. 3 sierpnia. 
Szezepan męcz. 26 grudnia. 
Szymon b. m. 17 lutego. 

— , Apost. 23 październ. 


T. 


Tadeusz 28 października. 
Tekla 15 października. 

— 23 września. 
Telesfor 5 stycznia 
Teobald 29 stycznia. 

— 1 lipca. 
Teodolinda 22 stycznia. 
Teodor 19 września. 

— 15 kwietnia. 

— 9 listopada. 
Teodora 28 kwietnia. 
Teodoryk 1 lipca. 
Teodata 29 września. 
'Teodozya 2 kwietnia. 
"Teodozyusz 3 września. 
Teofila 28 grudnia. 
Teofil 3 listopada. 
"Teresa 15 października. 
Tylbert 7 grudnia. 
Tybureyusz 13 kwietnia. 
Tymoteusz 24 stycznia. 

— "22 sierpnia. 
Tytus 4 stycznia. 

— 18 września. 
Tobiasz 13 czórwca. 

z 13 września, 
Toleta 5 marca. 
Tomasz 18 września, 

— Ap. 21 grudnia. 

:— 29 grudnia. 

— Akw. 7 marca. 
Torpes 17 maja. 
'Porkwatus 15 maja. 
Trankyilus 6 czerwca. 
'Trojań 30 listopada. 
'Trodbert 26 kwietnia. 
'Trofon 10 listopada. 
Trofonia 18 październiką. 
Turianus 13| czerwca. 
"Tarynus 16 kwietnia. 
'Tyranion 21 lutego. 


U. 


Ubald 16 maja. 
Ubaldeska 28 maja. 


Udalrych 4 lipca. 
Ulryka 6 sierpnia. 
Urban 29 maja. 

— męcz. 5 września. 
Ursyn 29 grudnia > 
Urszula 21 października. 


W. 


Walbert 2 maja. 
Walburga 25 lutego. 
-= 1 faja. 
Wacław 28 września. 
Waldemar 6 maja. 
Walenty 14 lutego. 
Walentyna 25 lipca. 
Walerya 9 grudnia. 
Waleryan 14 kwietnia. 
Waleryusz 29 stycznia, 
Walter 29 listopada. 
Waltrnda 9 kwietnia. 
Wawrzyniec 10 sierpnia. 
= 5 września. 
Wenanty 18 maja. 
Weneranda 14 listopada. 
Werona 1 września, 
Weronika 4 lutego. 
Wiktor 26 lutego. “ 
= mecz 30 września: 
= męcz., 8 maj: 
= p. 28 lipca. 
Wiktoria 23 grudnia, 
Wiktorian 23 marca. 
Wiktoryn 25 lutego. 

— 8 listopada, 

— 5 września, 
Wigilins 31 stycznia. 
Wilhelm 6 kv letnia 

Ta 51 marea, 

PE 25 czerwca. 
Wilhelmina 25, października, 
Wilibald 7 lipca, 

Wilibord 7 listopada. 
Winebald 6 kwietnia. 
Wincenty męcz. 22 stycznia, 

— Fer. 5 kwietnia. 

— 24 maja. 

— a Paula 19 czerwca, 
Wincencya 5 kwietnia. i 
Wirgiliusz 27 listopada. 
Witalis m. 28 kwietnia. 

=, 4 listopada. 

Wit 15 czerwca. 
Wismar 18 kwietnia 
Władysław 27 czer 
Włodzimierz 24 lipca. ` 
Wojciech 23 kwietnia. 
Woldemar 6 maja. 
Wolfgang 31 października, 
Wolkmar 17 lipca. 
Wunibald 18 grudnia. 


i 


X. 


Xantypa 23 września, 
Xenes 18 stycznia. 
Xenia 12 stycznia.. 
Xenofont 27 stycznia, 


Y. 


Yzofa 16 marca. 


z, 


Zacharyasz 6 września. 
Zacheusz 23 sierpnia. | 
Zebin 13 listopada. 
Zenajdes 5 czerwca. 
Zenon 22 grudnia. 
Zenobiusz 30 października, 
Zefiryn 26 sierpnia, 
Zofia 15 maja. c 

— . wdow. 32 wpześnia, 
Zotykus 21 lipca. 
Zuzanna 11 sierpnia, 
Zygmunt 2 maja. 
Zyta 28 kwietnia. 
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Między młotem a kowadłem. 


Opowiadanie z wojny bałkańskiej. 


1 


ziwne uczucia miotały duszą mło- 

dego tureckiego oficera, gdy 'o 
p późnej godzinie wieczornej ob- 
| chodził obszerny dom Eczlowa, 
ow na samym krańcu Adryanopola. 
W około widział tylko tyle, ile pozwalał 
widzieć słaby odblask śniegu. Bez szmeru 
kroczył oficer Tzzedin po miękkim jak 
puch śniegu. 

Wraz z kilku innymi oficerami wojska 
tureckiego dostał się na kwaterę do tego 
poważnego, zamożnie wyglądającego domu. 
Jego bogaty właściciel Eczlow oddał 
wszystkie frontowe pokoje do rozporzą- 


dzenia oficerów, sam wyprowadzając się 


na tyły budynku, a służbę oficerską po- 
mieścił w domku opodal stojącym 

Spacer przedsięwziął: młody Turek, 
aby wypocząć po ciężkiej, całodziennej 
służbie. 

W zamyśleniu zbliżył się do tej części 
domu, która, jak wiedział była zamiesz- 
kała przez samego Eczlowa. 

Tylko jedno okno było tam oświet- 
lone. 

Aczkolwiek kroki Tzzedina były bardzo 
ciche, musiał właściciel domu usłyszeć ja- 
kiś szmer, bo wkrótee potem otworzyło 
się okno i ukazała się w nich postać sil- 
nego mężczyzny, liczącego około 55 lat, 
który odezwał. się głosem, podejrzanie 
przyciszonym: — Borysie? Czy to ty przy- 
chodzisz nareszcie? 

Nie otrzymawszy żadnej odpowiedzi, 
mruknął coś o pomyleniu, niepotrzebnem 
wyczekiwaniu i zamknął okno. 

W tejże chwili przypomniał sobie ofi- 
cer, co mu opowiadali koledzy z Adrya- 
nopola, że FEczlow jest z pochodzenia 
Bułgarem, a jego syn jedynak pozostaje 
w. służbie tureckiej. Czyż był nim właś- 
nie ów oczekiwany Borys? I o czemże 
mieli oni ze sobą rozmawiać o tak późnej 
porze przy oknie? 

Oficer turecki wiedząc, że w czasie 
wojny należy badać wszystkie wydarzenia 
podejrzane, schronił się bez szelestu poza 


poblizki krzak, którego gęste gałęzie da- 
wały za śniegiem wyborną kryjówkę. 
Z tego miejsca postanowił dowiedzieć się, 
o czem chciał rozmawiać Eczlow z ocze- 
kiwanym Borysem. 

Cierpliwość jego była narażoną na 
wielką próbę. W istocie było to nielada 
zadanie, stać nieruchomo za zaśnieżonymi 
krzakami i nadsłuchiwać, Już miał, w przy- 
puszczenia, iż oczekiwany nie zjawi się 
w ogóle tej nocy, opuścić swą niewy* 
godną placówkę, gdy jego wydelikacone 
ucho odróżniło wreszcie zbliżanie się led- 
wo dosłyszalnych kroków. 

Oczy Izzedind już tak dalece «oswoiły 
się z ciemnością, że dostrzegł silną postać 
zbliżającngo się mężczyzny i ku swemu 
zdumieniu rozróżnił nawet, iż był on 
odziany w turecki płaszcz wojskowy. 

Przybysz schylił się, zrobił z ugnie- 
cionego śniegu kulkę i rzucił ją w stronę 
oświetlonego okna. Okno otwarło się na- 
tychmiast i wychylił się z niego pan 
domu. 

— Czy to ty, Borysie? — zapytał po- 
nownie. 

— Tak, ojcze, — odpowiedziała postać 
szeptem. 

— Niema nikogo w pobliża? 

Borys rozglądał się w około z wiel- 
kiem natężeniem. Podsłuchującego oficera 
nie mógł naturalnie dojrzeć. 

— Ani żywej duszy, — odpowiedział, 
— Masz mi podobno dać jakieś poselstwo 
do jenerała. Czy się opłaci naprawdę? 

— Jeszczeby też nie, — odpowiedział 
starzec. — Dosyć miałem z tem kłopotów, 
niebezpieczeństwa i wydatków. Lecz wre- 
szcie udało się mi wywiedzieć dokładnie 
i pewnie o rozkładzie stanowisk Turków, 
w tej stronie Adryanopola. Tutaj oto wy- 
pisałem wszystko jak  najszczególniej, 
Jeśli ci się uda, jeszcze dzisiaj oddać ten 
papier w ręce jenerała, oddasz bułgar skiej 
sprawie wielką przysługę, a Sam możesz 
spodziewać się wysokiego odznaczenia. 


Ach, — pomyślał podsłuchnjący 
w swej kryjówce, — ad) zaczyna być 


P. Kalendarz powieściowy, wyd. większe 1915. — le 
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bardzo ciekawą. No, trzeba dobrze uważać 
na dalszy ciąg. | 

— Oby mi tylko udało się przekraść 
przez tureckie straże, — mówił dalej Bo- 
rys z namysłem. 


— W każdym razie bardzo dobrze, iż 
posłuchałeś mej rady i postarałeś o mun- 
dur tureckiego żołnierza. 


—- Lecz będą mnie pytać o hasło. 


przywitali go z wielką radością widząc 


„| przyniesione dary. 


— Właśnie dowiedziałem się, iż przy- 
szedł na świat mój pierwszy wnuk, — 
kłamał Eczlow żołnierzom. — Chcę, by i 
wy ucieszyliście się przy tej okazyi. Jedz- 
cie i pijcie! 

Żołnierze składali mu życzenia z prze- 
sadą, która przypominała raczej kpiny, 
gdyż nienawidzili gò z powodu złego je- 


. . . . - I . . . + arty, . 
— Nie troszez się o mnie i wykonaj tylko, co do ciebie należy. Już czas wielki, księżyc wschodzi. 
Bóg niechaj będzie z tobą! 


j — Hasło! — rzekł stary, nieprzy- 

jemnie ździwiony. — O tem istotnie za- 
pomniałem. Lecz zobaczymy, przyszła mi 
do głowy pewna myśl. Może uda się mi, 
dowiedzieć o haśle. Poczekaj tu parę mi- 
nut, powrócę wkrótce. 

Udał się do piwnicy i podążył potem 
obładowany kilku flaszkami i dwoma wiel- 
kiemi kiełbasami do owego domku, w któ- 
rym mieszkała służba oficerska. Żołnierze 


ł 


dzenia, jakie im zwykle kazał dawać. Nie 
dawszy poznać po sobie, że ich życzeń 
nie brał za rzetelną monetę, przepijał Ecz- 
tow do żołnierzy, rozmawiał z nimi, jak 
z równymi sobie, przyczem kładł ciągle 
nacisk na to, że jest także Turkiem, ży- 
czy sprawie tureckiej jak najlepszego po- 
wodzenia i nikogo na świecie bardziej nie 
nienawidzi, jak Bułgarów. 

— Lecz muszę już odejść, — przer- 


o 3 


wał powstając. — Chce odwiedzić mą 
córkę, itóra jest bardzo słabą i tęskni 
za swym ojcem tak, jak ja za nią tesk- 


nię. Po drodze muszę jednak przechodzić | 


przez kilka straży tureckich, powiedźcież 
mi więc z łaski swojej, jakie jest hasło 
na dzień dzisiejszy ? 

Wszystko dla Ałłaha, — odpowiedział 
mu jeden z Turków, mając usta pełne je- 
dzenia, 

— Wszystko dla AHaha! — powtó- 


x 
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dowiedzieć się hasła, ale oni go wykiero- 
wali. Z tem hasłem niedaleko zajdzie 
młody Éczlow. | 

Ten zaś tak- mówił do ojca: — Dzi- 
| wię się, żeś się mógł w ogóle o niem do- 
wiedzieć i to jeszcze tak prędko, Zołnierz 
nie wyda hasła nawet za życie. 

— Ach, — odpowiedział stary z po- 
gardą, — sądzisz po nas. Ale te psy tu- 
reckie — czyż oni są w ogóle ludźmi? 
Oni sprzedadzą dla dobrej przekąski 


Kilku wściekłymi razami w czoło ogłuszył Bułgara, który upadł bez zmysłów na ziemię. 


rzyli inni żołnierze ze Śmiechem i jedli 
w dalszym ciągu dary skąpego zwykle 
pana, nie zwracając na niego już żadnej 
uwagi. Ten wybiegł z radością do syna i 
powiedział mu: 

— Hasło dzisiejsze brzmi: — Wszy- 
stko dla Ałłaha! 

Oficer Izzedin odetchnął z ulgą. — 
Dzielne chłopaki, — pomyślał. — Stary 
oszust chciał ich zapewne przekupić, aby 


wszystko — nawet hasło. Lecz wróćmy 
do głównej sprawy. Powiedz mi, ile czasu 
potrzebujesz, by dostać się do kwatery 
jenerała? 

— Qonajmniej dwie godziny. 

— Dobrze. Gdy mu oddasz moje pismo, 
każe z pewnością natychmiast. wyruszyć 
wojsku, stanie na miejscu w ciągu pięciu 
godzin, jeśli na marsz odliczymy trzy go- 
dziny i napadnie na zgraję turecką wśród 


waż 
iw 
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mocy. To będzie dopiero niespodzianka. 


Ja zaś ze swej strony dołożę też coś nie 
coś do tej biesiady, 

— (0 zamyślasz uczynić, ojcze? 

— Wiesz, że od wczoraj stoi u mnie 
na kwaterze pięciu oficerów tureckich. 
Tym przygotuję dzisiaj takiego puńczu, 
że po jego wypiciu, powiadam ci, nie będą 
już mogli nigdy więcej walczyć z Bułga- 
rami. — Pięciu oficerów, to także coś 
warte. 

— Na miłość boską, ojcze, czyżbyś 
chciał ich otruć? Przecież to byłoby zwy- 
kłe skrytobójstwo, a niem pogardza na- 
wet w czasie wojny prawy chrześcijanin 
i człowiek honoru. 

— Patrzcie go. Jajo chce być mądrzej- 
sze od kury? 

— Zaklinam cię ojcze, porzuć tę sza- 
loną myśl, która ciebie samego może na- 
razić na ogromne niebezpieczeństwo. I tak 
już przeklinam moje zadanie, które mi 
kazałeś wykonać. 

— Nie troszcz się o mnie i wykonaj 
tylko, co do ciebie należy. Już czas wielki, 
księżyc wschodzi. Bóg niechaj będzie 
z tobą! — I aby przerwać dalsze tłóma- 
czenia, wszedł szybko do domu, drzwi za- 
mykając za sobą. Młody człowiek w mun- 
durze tureckim stał jeszcze przez chwilę 
niezdćcydowany, potem oddalił się szybkim 
krokiem, rozglądając się ostrożnie na wszy- 
stkie strony, bo już chroniąca ciemność 
zaczęła ustępować miejsca łagodnemu 
światłu księżyca, ; 


2. 


— A więc dwa niebezpieczeństwa 
równocześnie, — rzekł do siebie Izzedin, 
wzdrygnąwszy się. — Tu moi koledzy wy- 
dani na'otrucie — tam napad na cały 
knrpus wojska przez przeważające siły. 
Co tu począć? 

Z szybkością błyskawicy przemknęła 
mn przez głowę myśl, że przedewszyst- 
kiem musi udaremnić ów niespodziewany 
napad i ocalić w ten sposób życie setkom 
ludzi. O tem był mocno przekonany, że 
musi wytężyć wszystkie siły, aby młodego 
Kczlowa powstrzymać w wykonaniu za- 
miarów i wejść w posiadanie owego zdra- 
dzieckiego pisma. 

A więc za nim, w drogę! . 

Znał mniej więcej ki _runek, w którym 


musiał udać się Borys. Podążył wiec w tym 
kierunku, korzystając z każdego zasłonię. 
cia, usiłując iść bez. szmeru i nie stracić 
z oczu czarnego punktu, który się przed 
nim poruszał. 

Bieg jego był uciążliwy. W drodze po- 
wstrzymywały go rowy i fosy, nieraz u- 
derzał o pnie drzew. Tarcza księżyca u- 
kazała się w pełni na niebie; tem trud- 
niej przychodziło mu teraz zbliżyć się nie- 


spostrzeżenie do szpiega. 


Wreszcie ujrzał Turek, że młody Buł- 
gar wszedł do lasku. Podszedł do niego 
bez szelestu, serce biło mu jak młotem. 
Jedna trzeszcząca gałąz, kamyk toczący się 
może go zdradzić i udaremnić cały zamiar, 
Lecz przecież doszedł do niego i woła 
wśród ciszy nocnej: 

— Hasło! 

Ze zdumieniem ujrzał Borys Eczlow 
nagle przed sobą tureckiego oficera, ale 
wnet opamiętał się i mówi: — Wszystko 
dla Ahaha. 

W tejże chwili rzuca się już Turek na 
niego i przewraca w okamgnieniu na zie- 
mię. Borys zrywa się i obejmuje swemi 
żylastemi ramionami oficera. Wywiązuje 
się między nimi straszna walka. Izzedin, 
choć słabszy, jest jednak zwinniejszy. Ze 
siłą, która mu dodała rozpacz, wyrwał się 
na chwilę ze strasznych objąć napastnika 
i skorzystał z tej sekundy, by wyciągnąć 
rewolwer. Kilku wściekłymi razami w czoło 
ogłnszył Bułgara, który upadł bez zmysłów 
na ziemię. 

Izzedin wyjął z wewnętrznej kieszeni 
ubrania leżącego na ziemi zdradzieckie 
pismo i schował do swojej. Potem zasta- 
pawiał się, co ma począć z Bułgarem. Za- 
bijać nie chciał odważnego, młodego czło- 
wieka, w którym tkwiły przecież zarodki 
szlachetności. Cel swój osięgnął, zabraw- 
szy pismo i w ten sposób uniemożliwiając 
wydanie wojska tureckiego w ręce wro- 
gów. Zrzncił więc ze siebie płaszcz, okrył 
nim leżącego bez duszy Borysa, by go o- 
chronić od zmarznięcia i pobiegł, jak tylko 
mógł najszybciej w swoją drogę. 

Około północy przybył do domu jene= 
rała komenderującego. 

Mundur ułatwił mu wpuszczenie, lecz 
oświadczono mn, iż jenerał udał się właś- 
nie na spoczynek, Izzedin powiedział, że 


przychodzi w tak ważnej sprawie, iż główno- 


ho 
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dowodzącego musi się obudzić. Adjutant 
podjął się spełnienia tego mniej przyjem- 


nego zadania, a po kilku chwilach ukazał 


się sam jenerał, zmierzył od stóp oficera 
przedstawiającego się mui zawołał głośno; 
— (zego pan chcesz? 

— Ekscelencyo, raport niecierpiący 
zwłoki! 

— Dlaczego nie udałeś się pan z nim 
do swego bezpośredniego przełożonego? 

— Bo byłbym stracił na czasie, a tu 
orozi każda stracona minuta niebezpie- 
czeństwem. 

— O cóż więc chodzi? 

— Pokonałem posłańca, który niósł do 
bułgarskiego jenerała głównodowodzącego 
dokładny opis rozmieszczenia wojsk tu- 
reckich i wyglądu różnych fortów w A- 
dryanopolu z żądaniem wykonania natych- 
miastowego ataku na jedną oznaczoną po- 
zycyę turecką. Te zapiski wyrwałem mu, 
o to są, ekscelencyo! 

Jenerał rzucił okiem pobieżnie na kilką 
kartek, lecz wkrótce ukazał się na jego 
twarzy wyraz najwyższego zajęcia. 

— Zaiste zamach, który pan odkryłeś, 
był niezwykle niebezpiecznym. Bez pań- 
skiej czujności mielibyśmy już dzisiaj 
bitwę, któraby nas grubo kosztowała, Mu- 
szę natychmiast zagrożone punkta wzmoc- 
nić nowymi oddziałami wojsk. — Oddałeś 
pan ojczyźnie przysługę niezapomnianą. 
Dziękuję panu! — Jenerał podał rękę 
lzzedinowi i dopiero wówczas zauważył, 
iż oficer z osłabienia omało nie upadł na 
ziemię, 

— Opowiedz pan, od kogo wyszła myśl 
tego zamachu, jak pan wpadłeś na trop 
— ale cóż to, widzę, żeś pan osłabł, Pro- 
szę posil się pan czemkolwiek i wypocz- 
nij na chwilę. 

= Dziękuję, ekseelencyg, lecz nie mogę. 
Muszę oddalić się, towarzysze moi są w nie- 
bezpieczeństwie życia! 

I chciał wybiedz, lecz głównodowo- 
dzący powstrzymał go i przycisnął guzik. 

Adjutant wszedł do pokoju. 

— Mój szary automobil dla tego oficera. 
Jechać z najwyższą dozwoloną szybkością! 
— W ten sposób dostaniesz się, kochany 
Izzedinie, wygodniej i szybciej do celu. 
Życzę tylko powodzenia! 

W minucie zajechał atomabii; który 


stał dzień i noc gotowy do usług jenerała 
i pomknął z oficerem. 


3. 


Oficerowie stoiący kwatetą w domu Ecz- 
lowa zebrali się późno dość, by zasiąść do 
wieczerzy bez nieobecnego Izzedina. Kapi- 
tan Abukir, serdeczny druh [zzedina wyj- 
mował ciągle zegarek i patrząc nań mówił 
niecierpliwie: 

— Gdzie też on się dzisiaj podziewa. 
Inspekcyę posterunków skończył przecież: 
już o 10. wieczór. Czyżby go spotkało 
jakie nieszczęście. l 

— Niemożliwego nic w tem nie widzę, 
— odpowiedział oficer Ibrahim. — Brak 
bezpieczeństwa w tej stronie miasta jest 
wprost straszny. Szczególnie uwzieto się 
na tureckich oficerów. Przed paru dniami 
strzelano i do mnie już z zasadzki. Na 
szczęście kule chybiły. 

Rozmowę przerwało wejście ace 
Kezlowa: 
sługa, — kazał się pięknie kłaniać i po- 
wiedzieć, że przysyła dla panów oficerów 


— Pan Eczlow, — mówił ów. 


coś dla rozgrzania się przy tem zimnie, — 


To powiedziawszy postawił na stole wiel- 
kie naczynie dymiące, o nader miłym za- 
pachu. 

Oficerowie przyjemnie ździwieni tą nie- 
spodziewaną grzecznością pana “domu, 
zwykle ponurego i odpychającego, kazali 
służącemu podziękować. 

-— Pyszna myśl ze strony staruszka, 
— zawołał: nadporucznik Battili. — Sądzę, 
że należy się zabrać natychmiast do tak 
mile pachnącego. ponczyku. 

— Stój! — rozkazał kapitan Abukir, 
— musimy zaczekać, aż nadejdzie Tzzedin. 
Spodziewam się go lada chwila. Ach otóż 
i on! Na Ałłaha, jak ty wyglądasz kolego! 
Bez płaszcza, mundur poszarpany! Twarz 
biada, a tak słaby, że się słania. (o ci 


się przydarzyło? Pij — pierwsza szklanka. 


twoja! To cię pokrzepi! 
~.. — Za twoje zdrowie! — Oficerowie 
napełnili kielichy i podnieśli je, by się 


|trącić z Tzzedinem, który śmiertelnie znu- 


żony upadł na poblizkie krzesło. Zerwał 
się jednak teraz resztką sił i zawołał: — 
Nie pijcie, zatrute! 

Wrażenie tych trzech słów nie da się 
opisać. Oficerowie otoczyli kolegę i za- 


rzucali go pytaniami o szczegóły. Nie miał 
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dość sił, by mówić, wyjąkał tylko: 
Aresztujcie Eczlowa — jako truciciela — 
— i poślijcie — tam — do drugiego — 
lasku. — Tam leży — mój więzień . 

Siły wyczerpały się i omdlał. Nic dziw- 
nego, po takich strasznych przejściach i 
natężeniach tej nieszczęsnej nocy. 

— Na Ałłaha — co to wszystko ma 
znaczyć? (o się stało? ., Po doktora!. 
Do komendanta! — Tak wołali oficerowie 


JJ U 


rze i sprowadź lekarza. Niechaj przybywa 
jak najszybciej! Potem możesz pobiedz do 
komendanta i zameldować, co tu zaszło. 
Może już tam wiedzą coś bliższego, temci 
lepiej; a jeśli nie wiedzą, powiedz, że 
podejrzywam zamach na nas i że pożą- 
daną jest zdwojona czujność! 

Oficer Ibrahim wziął szybko płaszcz 


.li szablę i popędził do automobilu, który 


w tej chwili z nim odjechał. Tymczasem 


— Oddałeś pan ojczyźnie przysługę niezapomnianą. Dziękuję panu! 


w przerażeniu, a kapitan Abukir, który 
ofiarowywał koledze trunek na przywita- 
nie, mimowoli wypuścił z rąk kielich 
z ponczem. Dymiący i wonny płyn rozlał 
się po skórze niedźwiedziej, rozesłanej na 
ziemi. Lecz okrzyk: — Po lekarza! — 
przypomniał mu, co należało najpierw u- 
czynić, aby pomódz omdlałemu, więc za- 
wołał na oficera Ibrahima: — Wskoczno 


do automobilu, który jeszcze stoi na dwo-| 


pozostali oficerowie cucili omdlałeęgo Tzze- 
dina: rozebrali go i zaczęli skronie roz- 
cierać mu octem, przyniesionym z kuchni. 
Zachowanie się pana Eczlowa wobec tego 
wypadku było tak dziwnem, że przypo- 
mniano sobie natychmiast oskarżenie Izze- 
dina. Jeden z oficerów kazał go zaraz 
aresztować żołnierzom, aby nie mógł uciec. 

Usiłowania towarzyszy odniosły o tyle 
skutek, że zatrważające omdlenie minęło; 


| | 


| 
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znużenie jednak przemogło i Izzedin po- 
padł znówu w ciężki sen jeszcze przed 
przybyciem lekarza. 

Teraz był już wielki czas, aby pomy- 
śleć o więźniu leżącym w lasku, o którym 
wspominał lzzedin. Kapitan Abukir wy- 
słał też patrol celem wyszukania go i do- 
stawienia. 


$ * 
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Jego syna Borysa odesłano po znale- 
zieniu do szpitala garnizonowego, gdzie 
|umarł skutkiem zapalenia płuc, którego 
się nabawił wśród owej zimnej nocy. Było 
to dla niego prawdziwem szczęściem, gdyż 
ta śmierć oszczędziła mu hańbę stokroć 
gorszej śmierci. 

Również oficer Izzedin spoczywał przez 
(wiele dni na łożu boleści. Gdy wyzdro- 


p” i 


— Nie pijcie, zatrute! 


Napój oddano do zbadania chemikowi. 
Ten stwierdził, iż zawierał nader niebez- 
pieczną truciznę w takiej ilości, że wy- 
picie jednego kielicha musiało sprowadzić 
niezawodnie śmierć każdege człowieka. 
Na podstawie tego orzeczenia Eczlowa 
powieszono. 


wiał, wezwano go dla zdania sprawy do 
komendanta twierdzy, który go przyjął 
z wielkiem odznaczeniem. 


Order i awans do godności kapitana 
były nagrodą za jego zdecydowany 
czyn. 


e 


Dama, która siedm razy objechała całą ziemię. 


Kobietą o niezwykłej sile woli jest |swe noce w więcej niź 3000 łóżkach i wy- 
panna Jessie Akermann z Filadelfii. Obje- | głosiła z górą 1000 wykładów o prawach 
AO? ona siedm razy świat dokoła, spędziła | kobiety współczesnej. 
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„Latający” szpital. i 


TJ rwawa bitwa skończyła się. Ze zwy- 
3 | ciezkim okrzykiem „Hurra!* zdo- 

= były wojska umocnione stanowiska 
nieprzyjaciela, do których szturmowały po 
"trzykroć i czterykroć wśród morderczego 
ognia, Walka srożyła się przez całe go: 
dziny, w tem zapadła noc rozpostarła swe 
czarne skrzydła ponad okropnościami po- 
bojowiska. W zesztywnieniu leżą ciała 


zbliżają się szybko do pobojowiska i o- 
świecają swymi świetlistymi słupami pole 
zasiane poległymi rannymi. 

Lecz patrzcie, teraz zniżają się zupeł- 
nie ku ziemi, widać duży namiot potem 
lekarzy i ich pomocników, a już wszyscy 
są zajęci pracą humanitarną, uszczęśliwia- 
jącą. 

Jest to aeroplan szpitalny, którego, kto 


ROBAIR LODY 
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Maszyna do latania, połączona z lazaretem polowym, aby w noey zbierać na oma rannych. 


dzielnych żołnierzy, poległych za ojczyznę. 
Szczęśliwi, już przecierpieli! Lecz biada 
tym nieszczęsnym, którzy leżą bez pomo- 
cy z poszarpanymi na strzępy członkami! 
O jakże łatwo możnaby jeszcze uratować 
niejednego z nich, 
spieszono z pomocą. — Wtem zabłysnę- 


ły na niebie wysoko dwa wielkie światła; 


gdyby im w porę po-. 


wie, czy mie będzie oglądała najbliższa 
wojna. Wten sposób pomoże sztuka lata- 
nia, która zwiększa okr Popności nowoczesnej 
wojny, znacznie do ich złagodzenia. 
Miejmy nadzieję, że pomysłowemu umy- 
słowi ludzkiemu wkrótce się uda zamienić 
na rzeczywistość powyższy obraz, który 
na razie wymyślił sobie tylko rysownik. 


Nie opuszczaj się nigdy : A 


Nie opuszczaj się nigdy BE Te wykonane. 


na drugich. Gdy dasz komuś polecenie, | 
przekonaj się też, czy zostało punktual- 


Ustrzeże cię od wielu 
szkód, bo nikt nie będzie lekceważył twych 
poleceń. À 
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Zycie za życie. 


Opowiadanie Z wojny bałkańskiej, 


T 


yło to w czasie napadu Serbów 
na Albanię, w zimie roku 1912. 
Wojska te miały na sumieniu 
wiele okrucieństw, popełnionych 
na chrześcijańskich mieszkańcach tego gór- 
skiego kraju, szczególnie zaś bandy serb- 
skich ochotników. Dlatego też budzili po- 
strach i trwogę, gdzie się tylko zjawili, 
dlatego nienawidzą ci nieszczęśliwi swych 
prześladowców z całą zaciekłością, do ja- 
kiej jest zdolną gorąca krew Albańczyków. 
Zdala. od rozrzuconych chałup wsi cho- 
dziła po lesie młóda wdowa Albanka zaję- 
ta zbieraniem trzasek na opał. Mąż jej zo- 
stał zamordowany przed kilku laty, a ona 
wiodła z dziećmi i ze star ym ojcem ciężki 
Żywot. 


Nagle dze vi która pobiegła kil- 


ka kroków naprzód, krzyknęła z przestra- 
chem! — Matko! Tu leży ktoś! 


Kobieta i chłopiec podbiegli i przeko- 
nali się ku swemu przerażeniu, że dziew- 
czę mówiło prawdę. Wysoki, silny męż- 
czyzna Z karabinem w ręku leżał bėz ru- 
chu na ziemi pokrytej śniegiem i lodem. 


— Zmarzł! — rzekł chłopak duży i 

silny. — Oo poczniemy z nim? 
` — Nie możemy g0 tak pozostawić. Kto 

wie, czy nie tleje w. nim jeszcze jaka 
iskierka. Trzeba go zabrać stąd. 

Mała dziewczyńka zabrała brońi płaszcz, 
a matka i syn próbowali podźwignąć nie- 
szczęśliwego ze ziemi. Ciężar był jednak 
ponad ich siły. Kobieta powiedziała więc 
do dziewczęcia: — Pobiegnij naprzód i 
powiedz dziadkowi, by zaraz przychodził, 
gdyż znaleźliśmy zamarzniętego. 

Dziewczyna pobiegła przodem, a oni 
niesli we dwoje ciężkie ciało, co chwilę 
. przystając, odpoczywając. Odetchnęli z ul- 
gą zobaczywszy starca, który zbliżył się 
z oddali z wnuczką. 

— Ojcze, czy jest jeszcze w nim ży- 
cie ! 

Stary uklęknął obok nieżywego i słu- 
chał bicia serca. Lecz wnet podniósł się 
i rzekł ruszając ramionami: —. Nie sły- 


szę nic. 
domu. 

Nieśli teraz obcego 
że jedno z nich mogło nieco wypocząć. 
W ten tylko sposób udało się im odbyć da- 
leką drogę z wielkim ciężarem. 


Lecz zanieśmy 


naprzemian tak, 


W kraju słabo zaludnionym, biednym 


jak Albania, są mieszkańcy, kiedy potrze- 
bują pomocy, zdani na własne siły. Zawsze 
trudno tam o pomoc lekarską, a cóż do- 
piero w czasach wojennych, Było też praw- 
dziwem szczęściem, że starzec nabrał w 
swem długiem życiu dosyć doświadczenia, 
aby zamarzniętemu módz przyjść z pierw- 
szą pomocą. Położył go „w nieopalonej iz- 


„| bie na słomie, nacierał śniegiem, zastoso- 


wał sztuczne oddychanie, słuchał przytem 


ciągle bicia serca i wreszcie zawołał z ra- 
. . . Maga 70 v i! 
dością: — Jeszcze tli w nim jakaś iskier-- 


ka. — I zabrał się z jeszcze większym 
zapałem do cucenia go. 


2. 


Wrodzone siły życiowe silnego męź- 
czyzny i ludzka opieka w izbie albańskiej 
nie pozwoliły zagasnąć narażonemu na 
szwank życiu. Omdlałość zaczęła” powoli 


znikać i popadł w dobroczynny, głęboki 


sen. Gdy na drngi dzień oczy otworzył, 
spojrzał ze zdumieniem w około i zapytał: 
— Gdzież jestem ? Oo się dzieje ze mną? 


— Nie troszczcie się o to, — odpowie-. 


dział starzec. — Jesteście u dobrych przy- 
jaciół. Wczoraj znaleźliśmy was w lesie 
na poły zmarzłego. Przynieśliśmy więc 
was tutaj, 

— Ach tak — przypominam sobie. 
W głowie jeszcze mi tak szumi. Zabłąka- 


go coprędzej do * 


łem sie w lesie. W tym bezludnym kraju - 


nie było, jak daleko i szeroko, nikogo, 
coby mi wskazał drogę. Błądzeniem zmę- 
czyłem się bardzo i nie mogłem oprzeć 
się pokusie, aby odpocząć na kamieniu. 
Potem widocznie zashąłem i byłbym spał 
do sądu ostatecznego, gdybyście wy dobrzy 
ludzie nie byli się zlitowali nademną. Ale 
— nagły strach oblókł jego oblicze, —- 
mój karabin, naboje, płaszcz, zostały za- 
pewne w lesie? 


I 


Y 


Obey popatrzył kobiecie w twarz, potem przyłożył rekę do serca i oparł się drżąc 
o drzwi. 


na całem ciele, 


Stany wydobył wymienione przedmioty 
z kąta i poskładał je przy łożu obcego. 
Ten dotknął się ich palcami i uśmiech za- 
 dowolenia opromienił jego twarz. — Jakże 
mam was, dobrzy ludzie, nagrodzić za wasz 
ludzki uczynek? Nie zapomnę wam tego 
nigdy, jak długo będę żył. Jeszcze wam 
to kiedyś odsłużę. 

— Nie mówcie o tem, — rzekł sta- 
, rzec. — Lecz cóżwy robicie? Chcecie już 
wstawać, chociaż jesteście osłabieni? 

"W istocie obcy podniósł się i zaczął 

ubierać. Muszę iść dalej, jakoś to będzie. 
Droga moja daleka. Chciałbym dzisiaj, a 
najdalej jutro rano dotrzeć do głównej 
kwatery albańskiego komendanta, aby jako 
ochotnik bić się z Serbami. 

— U nas Albańczyków niema zwycza- 
ja pytać gościa o cel podróży. Ale że mi 
sami o tem mówicie, cieszę się bardzo, 
. dzielny przyjacielu, — zawołał starzec i 
uścisnął gorąco rękę obcego. — Ach, gdy- 
bym to mógł i ja ruszyć z wami przeciw 
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¡was błogosławi, 


naszemu 
śmiertelnemu 
wrogowi! Ca- 
łemi bandami 
napadają na 
nasze zagrody 
i zabierają, 
wszystko, co 
ma jakąś war- 
tość. Zadna ko- 
bieta, żadna 
dziewczyna 
nie jest wobec 
nich bezpiecz- 
ną. Zaś męż- 
czyzn mordują 
w okrutny spo- 
sób, ciała ich 
szpecą i rąbią 
na kawałki. 
strzelam jesz- 
cze dobrze, mi- 
mo że mam 72 
lat. Lecz nogi 
odmawiają mi 
służby i dla- 
| tego nie chcia- 
no mnie przy- 
jąć, gdym się 
zgłosił na o- 
chotnika. 
(o? Wy chcecie już iść? — przerwał 
zdumiony, gdy obcy stanął przed nim zu- 
pełnie ubrany z karabinem w ręku. 

— Tak, bądźcie zdrowi; niech Bóg 
że uratowaliście mi ży- 


cze =" 
Ea 


2N 


SS ENA 


cie ! 

Gdy stary próbował wszelkiemi siłami 
powstrzymać go jeszcze, otworzyły się 
drzwi i weszła Maryna z dziećmi. Ze zdzi- 
wienia uderzyła w dłonie, gdy zobaczyła, 
że stoi przed nią gotów do odejścia ten, 
którego jeszcze wczoraj przyniosła jako 
umarłego do swej chaty. 

— Nie pozwolę wam tak odejść! — 
zawołała młoda wdowa na poły z gnie- 
wem. — Bądźcie cierpliwi na chwilę, do- 
póki się nie pokrzepicie. Przyniosę wam 
cośkolwiek do jedzenia. 

Obcy popatrzył kobiecie w twarz, po- 
tem przyłożył rękę do serca i oparł się 
drżąc na całem ciele, o drzwi. «Byłby u- 
padł na ziemię, gdyby mu stary nie przy- 
szedł w porę z pomocą i nie położył ła- 
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godnie na posłaniu. Usiadł na nim obcy 
i zasłonił twarz rękami. 

—- Ależ, ojcze! Jak mogliście mu po- 
zwolić, by wstał, przy takiem osłabieniu ! 
—- powiedziała: Maryna tonem wyrzutu. 

— Przestrzegałem go, — bronił się 
starzec. — Nie chciał mnie jednak słu- 
chać ! i 

Szybko nalała kobieta wzmacniającego 
płynu do szklanki i podała osłabionemu 
mówiąc: — Pijcie! to was pokrzepi! 

Wypił i wyprostował się, zbierając 
wszystkie swoje siły, następnie upadł przed 
nią na kolana, przycisnął do ust rąbek 
jej sukni, wyciągnął przed siebie ręce; 
jakby o coś błagał, powstał z klęczek i 
wyszedł bez słowa z izby. 

Mieszkańcy patrzeli za nim ze zdzi- 
wieniem. 

— Co mu się mogło stać? — zapytała 
Maryna. Nikt nie mógł jednak na to dać 
odpowiedzi. 


3. 


— Matko, ten człowiek wraca znowu 
do nas! — zawołała po pewnej chwili 
dziewczynka iznowem zdumieniem zoba- 
czyła cała rodzina, że obcy biegnie do ich 
domku. Szybko otworzył drzwi i zawołał: 
— Przychodzę wam powiedzieć, że zbli- 
ża się banda Serbów. 

— Boże, bądź nam miłościw! — krzyknę- 
ła Maryna z trwogą. 

— Widziałem ich ze wzgórka. Są jesz- 
` cze daleko. Wydali się mi rojem drobnych 
punktów. Ale jestem pewien, że to Serbo- 
wie, przyszedłem więc, by was bronić, gdy 
zajdzie tego potrzeba. Musicie jednak pójść 
za moją radą. Jeszcze jest czas, by zarzą- 
dzić, co potrzeba. Kobieta i dzieci muszą 
schronić się do piwnicy. 

Ależ ja umiem doskonale strzelać, 
` jak wszystkie Albanki — powiedziała Ma- 
ryna. 

— Nie możecie narażać swego życia, 
choćby ze względu na dzieci. Coby się z 
niemi stało, gdyby was zabito! A wy, 
dziadku, opatrzcie strzelbę, przygotujcie 
naboje i proch. O resztę będę już ja się 
troszczył. 

Następnie wybiegł po belki i kamie- 
nie, by niemi zaryglować od wewnątrz 
drzwi domu, o ile się w pośpiechu dało. 


stały wolne otwory, przez które można 


było wyglądać i strzelać. Następnie wpa- 
kówał na pół gwałtem matkę i dzieci do 
piwnicy. Potem nabił karabin i kosztowny 
sześciostrzałowy rewolwer, wyjęty z kie- 
szeni płaszcza bardzo starannie, położył 
obok siebie zapas naboi, który miał ze so- 
bą i stanął w pogotowiu za jednem z ma- 
łych okien. — Jeśli nas zostawią w spo- 
koju, nie będziemy naturalnie strzelali, — 
rzekł do starego. — Lecz gdy grozić be- 
dzie niebezpieczeństwo, nie powinniśmy 
pozwolić podejść im zbyt blisko. Jeśli 
macie ochotę pomagać, to i owszem, bo je- 
steśmy w znacznej mniejszości. Zajmijcie 
drugie okno; bądźcie jednak ostrożni, 
kryjcie się! 

Wkrótce potem rozległ się zgiełk zbli- 
żającej się bandy. Tupot kroków mieszał 
się z dzikim krzykiem. Coraz bardziej 
zbliżała się straszna banda, licząca około 
tuzina zdziczałych drabów, a ich krzyki, 
miny, ruchy wskazywały na to, że zmie- 
rzali ku zagrodzie i jej mieszkańcom. Po- 
deszli jeszcze bliżej. 

— Stójcie! — zawołał do nich dziel- 
ny obrońca. — Idźcie spokojnie swoją 
drogą, bo inaczej sami sobie przypiszecie, 
co dalej nastąpi! — I wymierzył ku nim 
karabin. 

Przystanęli mimowoli, gdy zobaczyli w 
oknach: błyszczące lufy karabinów, bo do- 


|tychczas rzadko napotykali opór; raczej 


uciekano przed nimi, lub błagano na klęcz- 
kach o łaskę. 

Wnet spostrzegli się jednak, że są w 
sile przeważającej i nim opamiętali się 
obydwaj obrońcy, zaświstał im koło uszu 
rój kul. 

— Teraz w nich! — rzekł obcy do ` 
starca. — -Palcie tylko w całą kupę. Nie 
możemy pozwolić, by się zanadta zbliżyli, ) 
bo wówczas przegramy. t: 

Jeden strzał za drugim huknął teraz 
na wrogów. Prawie każdy trafił. Trzech, 
czterech, leżało już nieżywych, albo cięż- 
ko rannych. Miało to ten skutek, że reszta 
oblęgających cofnęła się i zaczęła odpo- 
wiadać na ogień z poza różnych osłon. 
Wściekłość ich wzrastała w miarę, jak się 7 


mnożyły ofiary między nimi, a nadarem- 


nymi były ich własne strzały ; bądźcobądź 
bowiem byli oni wygodniejszym celem, niż 


Okna zabarykadował tak, że tylko pozo- | iwaj obrońcy poza maleńkiemi okienkami. 


PORZ E NZOZ RZECZE ZZZRZ Z AAA 
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Nie myśleli jednak teraz wcale o tem, by 
zaniechać oblężenia. 
tylko nowy sposób walki i nagle wyru- 
szylii — a było ich jeszcze zdobre pół 
tuzina, — by dom wziąść szturmem. Ale 
mimo nagłości ataku padło ich jeszcze 
dwóch, zanim podeszli na taką oddległość, 
-by obrońcy nie mogli im szkodzić. Ciężkie 
kamienie, pnie drzew, kolby strzelb zaczę- 
ły teraz łomotać o drzwi. W krótce po- 


Przygotowali sobie 


Reszta postanowiła zemścić się po lkłada- 
jąc pod dom ogień i szukać ocalenia w 
ucieczce, pozostawiwszy na placu zabitych, 
a zabierając ze sobą lżej rannych. 

Gdy niebezpieczeństwo minęło, zerwał 
się starzec pierwszy ze swego stanowiska, 
z którego tak dzielnie prażył wrogów i 
z wrócił się ze wzruszeniem do swego to- 
warzysza: Bóg was nam zesłał w potrze- 
bie. Ja stary nie byłbym sam dał rady. 
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W otworze ukazały się dwie twarze, pelne krwiożerczej żądzy mordowania. Usiłosvali koniecznie wedrzeć 


się do 


szły one w drzazgi. W. otworze ukazały 
się dwie twarze, pełne krwiożerczej żądzy 
mordowania. Usiłowali koniecznie wedrzeć 
się do domu. BURZ 
- — Ognia! — zakomenderował znowu 
obcy. $ : 

Po chwili leżeli obaj zbóje we własnej 
krwi na ziemi, ciężko ranni. Teraz nie 


| wszystkich sił. 


domu. 


Lecz cóż widzę? Krew z was ciecze? Je- 
steście ranni ? 

Obcy usiłował podnieść się, lecz zato- 
czywszy się padł staremu w ramiona. 
Trzymał się dotąd z widocznem natężeniem 
Meraz też spostrzegł do- 
piero stary, że dach domu pali się. — 
Maryna, Maryna! Wychodź szybko! — 


miał już widocznie żaden ochoty wdziera- i wołał szybko do otworu prowadzącego do 
nia się do domu tak dzielnie bronionego. | piwnicy, a równocześnie ciągnął z trud- 
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nością rannego i układał na bezpiecznem 
miejscu. Z płaczem szła za nim córka i 
wnuczęta, wynosząc z pośpiechem, co się 
dało z płonącej chaty. 

4 


Napróżno czynił starzec wszystko, co 
mu doradzało długoletnie, bogate doświad- 
czenie. Nadaremno usiłował utrzymać u- 
ciekające życie przez tamowanie krwi. 
Kula przebiła piersi i musiał sobie powie- 
dzieć, iż ranny jest bez ratunku zgubiony. 
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Zarówno kobieta jak i jej ojciec szu- 
kali napróżno pamięcią znajomych rysów 
w jego obliczu. 

— Pojmuję, że mnie nie możecie poz- 
nać. I w mojem miejscu rodzinnem mnie 
nie poznano. Tak bardzo mienił mój wy- 
gląd dziewięcioletni pobyt w najgorętszej 
części południowej Ameryki. Od ciebie, 
Maryno, zależy, czy będę mógł umrzeć 
spokojnie, czy też będę znosił męki pie- 
kielne na tamtym świecie. 
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* Lojziku, przebaczam ci! Niechaj Bóg będzie dla ciebie miłosiernym sędzią ! 


Maryna i jej dzieci otaczały ze wzrusze- 
niem śmiertelne łoże swego zbawcy. Leżał 
z oczami zamkniętemi i tylko głuche rzę- 
żenie, wydobywające się z piersi, świad- 
<zyło, iż jeszcze żyje. Gdy tak leżał przez 
chwilę, otworzył oczy i wyszeptał „Maryna!* 

Młoda wdowa zbliżyła się do niego, a 
on szeptał znowu: — Czy mnie nie poz- 
najesz? Ja poznałem cię rano od pierw- 
szego wejrzenia. 


więc: Jestem Lojzik Stanuloj. Przed dzie- 
sięciu laty zabiłem Bakura, twego mał- 
żonka. Czy możesz mi przebaczyć? 

Przy ostatnich słowach umierającego za- 
toczyła się młoda kobieta w tył, jakby otrzy- 
mała silne uderzenie w głowę. Stary zwrócił 
się zaś do niego zzapytaniem : — Lojzik Sta- 
nuloj! Skąd ci przyszło, zabijać Bakura ? 

Lekka czerwoność okrasiła śmiertelnie 


bladą twarz zapytanego, gdy ledwie zro- 


F 


‘mówić szeptem : 
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zumiale, w oderwanych zdaniach, zaczął 
— Kochałem Maryne i 
pragnąłem jej za żonę. Ona odepchnęła 
mnie i oddała rękę Bakurowi. Szalałem ż 
bólu i wściekłości. Jednego dnia spotkałem 
g0 przypadkowo samego W odludnych roz- 


_padlinach skalnych. Zacząłem znim sprzecz- 


kę, obraziłem go. Uderzył mnie pięścią w 
twarz. Ja zaś porwałem w szalonym gnie- 


wie za strzelbę i w najbliższej chwili — |- 


nieszczęście stało się. 

— Powiedz raczej: zbrodnia, — przer- 
wał starzec surowym głosem. 

'— I cóż dalej? ` 

Stanuloj ASHE boleśnie, — odtąd 
nie miałem chwili spokoju, ani we dnie, 
ami w nocy. We śnie i na jawie dręczyła 
mnie okropność popełnionego czynu. Ucie- 
kłem do Ameryki, dorobiłem się tam ma- 
jątku, ale spokoju nie zaznałem. Wtem 
wyczytałem w dziennikach, jak strasznie 
gospodarują Serbowie w naszej Albanii, 
jak codziennie urządzają istne pólowania 
na Albańczyków, jak tępią nasz naród w 
okrutny sposób. Dowiedziałem się, jak już 
zarznęli tysiące mężczyn- wśród niewypo- 
wiedzianych męczarni, jakich okropności 


. dopuszczają się na kobietach i dzieciach. 
. Postanowiłem natychmiast powrócić do swej 


ojczyzny i walczyć przeciw krwiożerczym 
wrógom. Bóg nademną ulitował się wresz- 
cie i zesłał mi dzisiaj kulę, która ma mnie 
wybawić od niewypowiedzianych cierpień 
duszy. Zmiłuj się i ty, Maryno, nademną, 
wysłuchaj mnie, gdy błagam cię, byś mi 
przebaczyła -w. obliczu śmierci. 

„Gdy Maryna nie odezwała się ani sło- 
wem, zaczął mówić stary: — Daj się u- 
błagać, moja córko. Zapewne, Stanuloj 
wziął ciężki grzech na siebie i zniszczył 
życie ludzkie, które było dla ciebie naj- 
droższem na świecie. Ale dzisiaj on sam 
uratował nam wszystkim życie. 


O, moja | 


córko, co byłoby się stało z nami, a Szcze- 
gólnie z tobą, gdyby nas nie był bronił 
tak po bohatersku. Bez niego byłbym ja 
sam wnet uległ przemocy. Patrz teraz je- 
steśmy wszyscy cali, zdrowi przez jego 
pomoc, tylko on musi tę pomoc opłacić 
ofiarą swego życia. Umiera za nas — a 
ty miałabyś mu odmówić swego przebacze- 
nia? 

Ciężka walka wrzała w duszy. młodej 
wdowy. Wreszcie, po długiej walce, od- 
niosły zwycięstwo lepsze moce w jej piersi. 
Zbliżyła się do łoża umierającego, nachy- 
liła się nad nim i wyrzekła: — Lojziku, 
przebaczam ci! Niechaj Bóg będzie dla 
ciebie miłosiernym sędzią ! 

Uśmiech szczęścia zajaśniał na twarzy 
Stanuloja. — Dzięki, dzięki! — wyszep- 
tał zczerniałemi wargami, Z kieszeni płasz- 
cza wydobył z trudem złożony papier i 
podał go Marynie. — Napisałem to na- 
prędce przed napadem. Jest to mój testa- 
ment Maryno, dla ciebie ! 

Przez chwilę leżał bez ruchu, z od- 
blaskiem niewysłowionego szczęścia w gas- 
nących oczach, szczęścia, które pozbyło się 
obawy męk piekielnych. Potem wyszeptał . 
jeszcze: — Nie zapomnijcie o moim te- 
stamencie. -Niechaj Bóg błogosławi was 
wszystkich! — Nastąpiło krótkie rzężenie, 
wyciągnięcie się silnej postaci i życie z 
niej uleciało. A 
x 

Na drugi dzień obsadził wieś oddział 
ochotników albańskich, który się utworzył 
dla obrony swoich chat i ciężko doświad- 
czeni mieszkańcy mogli teraz odetchnąć 
nieco swobodniej. — Powrotu nieprzyja- 
ciół niepotrzebowali się już obawiać. W te- 
stamencie ustanowił zmarły Marynę i jej 
dzieci jedynymi spadkobiercami swego 
wcale znacznego majątku, który był zło- 
żony w gotówce w banku angielskim. 


Rozrywki familijne i towarzyskie. 


Zadania rachunkowe. Dwaj furmani, 
jeden z Rawy a drugi ze Żółkwi, spótyka- 
ją sie w Kulikowie. — Od nas jest znacz- 
nie dalej tutaj, aniżeli od was — mówi 
furman z Rawy. — Tak, odpowiada czło- 
wiek z Rawy. ja mam 2 5], razy więcej 
kilometrów jechać niż wy! — To prawda, 
odpowiada furmann ze Zółkwi, bo odległość 


od was i odemnie do Kulikowa ma się tak 
jak 5 do 13 — Pewnie, że tak, wmięszał 
się do rozmowy jakiś mieszkaniec Kuli- 
kowa, bo do Rawy przez Kulików i Żół- 
kiew "jest 54 kilometrów drogi. — Ile ki- 
lometrów zrobił furman z Rawy, aby przy- 
jechać do Kulikowa a ile furman ze 
Żółkwi? 
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Fraszki 


Gdzie się zwykle wysypia. 


Dwóch urzędników z ministeryum odbywa w le- 
cie podróż dla przyjemności. Gdy w pewnej restau- 
racyi zjedli obiad, jeden z nich bierze do ręki ga- 
zetę i czyta, drugi powoli pięknie zasypia. Po ma- 
łym kwadransie chrapie nasz śpioch tak strasznie, 


Że wszyscy goście zwracają na to uwagę. Koledze 
nie bardzo miło i wstyd, więc daję śpiącemu kilka 
kułaków. Ten budzi się, przeciera oczy i mówi: — 
Co już piąta? Już jest po godzinach urzędowych? 


Udaremnione zapały muzyczne. 


W pewnej sali restauracyjnej zebrało się większe 
towarzystwo; niebrakło też kilku pań, które for- 
analnie polowały na okazyę, by módz zabłysnąć 
swym talentem śpiewackim, lub muzykalnym. Wtem 
przystąpił jeden z towarzystwa do pana, który przez 
cały wieczór siedział samotnie przy fortepianie, jak- 
by do reszty nie należał, — o pan tak ciągle 
siedzisz przy fortepiane? Przecież o ile wiem, nie 


e e 
i żarty 
e 

umiesz wcale grać i jesteś wogóle przeciwnikiem 
brzdąkania ? 3 ) 

Wtenczas zwierzył się mu w zaufaniu ów pan: 
— Właśnie dlatego! Jak długo ja tu siedzę, nie 
mogą inni grać! 


Nieoczekiwane zakończenie. 


Szef do praktykanta: — Czy pan pali? 

Praktykant: — Tak jest panie szefie! 

Szef: — No, to musisz pan nieć przy sobie 
zapałki, proszę więc o ich pożyczenie! 


Zna go! 


Pan Gąbka: — Wiesz, powiem ci nowinę: 


Mam zamiar nauczyć się jeździć aeroplanem ! 
Pan Bibuła: — Ach, rozumiem doskonale, 


dlaczego! Już masz po uszy natręctwa krawca i szewca, 
Gdy się nauczysz latać, nie dadzą ci już rady! 
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Który — pachnie piękniej! 


Pan do-żebraka: — Masz tu pieniądze, ale 
wynoś mi. się zaraz... A 

Żebrak, obrażony: — No, no, niech pan nie 
będzie znowu taki zarozumiały: Mnie czuć wódką, 
ale pana*benzyną.... 


Najpewniejszy dowód. 
Sędzia: — Jesteś pan oskarżony, iż uderzy- 
łeś skarżącego w twarz kluczem od bramy. 
Oskarżony: — To nie mogłem być ja, pa- 
- mie sędzio. Jestem żonaty, a moja żona nie wypusz- 
cza z ręki klucza od bramy... 


Dobry człowiek. 


Michał żegnając się ze swą najdroższą, gdy mu- 
si iść do wojska, tak powiada: 5 
//... . E, przestań Hanuś; nie płacz tyle! Niech 
cię Bóg ma w swej opiece i pociesz się wnet, ja 
już znajdę sobie wnet drugą!... 


Niezdrowo pytać za wiele. 


Gdy nauczyciel siedział właśnie ze swą. rodziną 
przy obiedzie, zjawił się swoim zwyczajem, po ci- 
chutku pan inspektor i wszedł niespostrzeżony i 
niepoznany do izby szkolnej. Nie było w niej ni- 
kogo tylko dwóch chłopaków, którzy jedli kawałek 
chleba razowego. Inspektor zaglądnął do wszystkich 
kątów i wykrył — zgrozo! — majsurowiej zabro- 
niony instrument w szkole . . . trzcinę. Szybko py- 
ta obu chłopaków, do czego służy ta trzeinka. 
— Do pokazywania na tablicy, na mapie itp. — 
mówią chłopcy wymijająco. Nie zadowolony z tej 
odpowiedzi, męczył ich inspektor coraz bardziej py- 
taniami, wreszcie odwrócił się od nich z gniewem. 
Wtem chłopcy zaczęli coś szeptać ze sobą i śmiać 
się. Inspektor zażądał, aźeby mu powiedzieli, co 
mówili. Zaden nie chciał odpowiadać. Spróbował 
więc dobrocią i wreszcie udało się mu wydobyć 
od młodszego chłopca: — Józef powiedział: To 
musi być strasznie głupi człowiek, kiedy nawet nie 
wie, do czego służy trzcinka, 


Właśnie tak. 


Stary kawaler, do swej gospodyni! — Co, 
znowu mam dać pieniądze na nową szczotkę do 
butów? Czyż stara już nie dobra? 

Gospodyni: — Starą nie można już czyścić. 

Stary kawaler: — Dlaczego? 

Gospodyni, ze złością: — Dlaczego? Niech 
pan jej się przypatrzy? Jest tak łysą, jak pan. 


Roztargniony. Pan Profesor Zapominalski, sta- 
rał się napróżno otworzyć bramę domu. Widząc 
jego wysiłki, spieszy mu z pomocą jeden z prze- 
chodniów i konstatuje, że pan profesor chce bramę 
otworzyć .. . cygarem! ae j 

— Tem pan profesor nie da rady! — rzecze — 
to przecież cygaro! ; 

Nie może być! — odpowiada profesor. . f 

W takim razie ja — przed kwadransem wypa- 
liłem — klucz od bramy'!.. 
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Ucieczka ze Szlisselbursga. 


orys Antonow, jeden z najzdol- 
niejszych inżynierów-mechaników 


w Petersburgu należał do tajnego 


stowarzyszenia politycznego, któ- 
rych w Rosyi jest pełno. Był bogatym, 
niezależnym, zaręczony z również bogatą 
panną, z najlepszych sfer- towarzyskich 
stolicy, Wierą Mawrikijewną i miał żenić 
się wkrótce. 


Jak grom z jasnego nieba uderzyła 
też w niego pewnego dnia wiadomość, że 
nazwisko jego znajduje się na spisie po- 
dejrzanych politycznie przez tajną policyę 
i że ma być aresztowanym lada dzień. 

Wiedział, iż tylko jak najszybsza 
ucieczka może go uratować przed doży- 
wotniem więzieniem, lub wygnaniem na 
Syberyę. W istocie udało się mu z pewną 
sumą pieniędzy przekraść przez rosyjską 
granicę i ujść aresztowania. Stało się to 
w samą porę. W sam dzień ucieczki bowiem 
majątek jego skonfiskowano, jego samego 
skazano zaocznie, 


Borys Antonow szukał zajęcia najpier W 
w Niemczech, potem w Austryi, w końcu 
Ww Szwajcaryi. Wszędzie jednakowoż prze- 
„ konał się, że zagranicą, aby otrzymać lep- 
sze stanowisko, trzeba koniecznie wyka- 
zać się naukowem świadectwem fachowego 
uzdolnienia. Ponieważ mimo fachowego 
wykształcenia, otrzymanego w Rosyi, ta- 
kiego świadectwa nie posiadał, zdecydował 
się rychło, by o nie postarać się. 
Zapisał się na akademię techniczną 
`w Zurychu i wyznaczył sobie do złożenia 
egzaminu fachowego, termin dwóch i pół 
lat. Na tak długi przeciąg czasu mogła 
wystarczyć przy skromnym trybie życia 
suma pieniędzy, którą uratował ze swego 
majątku, podczas ucieczki z Rosyi. Gdyby 
mu się potem udało otrzymać lepszą po- 
sadę, zamierzał po dwóch i pół latach 
przywołać narzeczoną i wziąść z nią ślub. 
Ułożywszy cały plan, zabrał się rzetel- 
nie do nauki. Żył tylko książkami, ale 
w niejednej godzinie wgryzała się mu do 
serca tęsknota za Wierą. Nie upłynęło 
jeszcze całych dwa i pół lat, a on po- 
stanowił już złożyć egzamin po upływie 
trzeciego półrocza szkolnego. 


P. Kalendarz powieściowy, wyd. większe 1915. GA [. 


Odtąd pozwalał sobie nie wiele czasu 
nawet na sen. 
Zbliżył się nareszcie termin egzaminn. 


Nie odważył się jednak dotąd zawiadomić 


Wiery o swem postanowieniu, które było 
bądźcobądź ryzykiem, 


Wreszcie cel swój osiągnął, egzamin 
złożył, Z zaczerwienionymi- policzkami, 
Z błyszczącemi od radości oczami zasiadł 
do biurka i pisał: „Moja ukochana Wiero! 
Jestem tak pełen szczęścia i radości, iż 
ledwo zdołam utrzymać pióro w rękach. 
Posłuchaj i raduj się ze mną! Dopieroco 
złożyłem egzamin, co do którego byłem 
przekonany, że go zdołam złożyć o rok 
później! Obecnie w moim zawodzie wszę- 
dzie mogę otrzymać miejsce, mogę starać 
się o każde, choćby najlepsze. W różo- 
wych barwach maluje się przed mojemi 
oczami przyszłość, Jestem silnie przeko- 
nany, że wkrótce dostanę posadę, dobrze 
płatną. A gdy to nastąpi, wtedy, ukochana, 
zawołam: Przybądź! Serce o mało nie pęka 
mi z radości!* 
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List ten nie doszedł nigdy do rąk 
Wiery. Na drugi dzień, gdy on go pisał 
w Zurychu, stanęła młoda, piękna dziew- 
czyna przed obliczem oberpolicmajstra 
petersburskiego. Przyprowadziło ją dwóch 
cywilnych ajentów. 

-Oberpolicmajster grzebał przez chwilę 
w aktach, potem oparł się wygodnie w fo- 
telu i zapuścił w nią sępie spojrzenie. 

— Nazywasz się? 

— Wiera Mawrikijewna Putyłowska. 

— Mieszkanie? 

Ulica Grochowa, nr. 14. 

—  Wiero Mawrikijewno, najpierw 
muszę się zapytać czy przyznajesz, że 
prowadziłaś korespondencyę z niejakim 
Borysem Antonowem w Zurychu, który 
uszedł z kraju dla przestępstwa RA 
nego? 

— To mój narzeczony. 

— Oberpolicmajster chwycił za pióro, 
zanotował coś w aktach, potem ZNOWU za- 
pytał: 

4 
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— Wiero Mawrikijewno, czy przyzna- 
jesz, żeś utrzymywała tu, w Petersburgu 
stosunki z członkami partyi wywrotowej 
i usiłować pomódź im w osiągnięciu celu? 

— To przyjaciele mego narzeczonego. 

— Wymień ich nazwiska, 

— Odmawiam stanowczo udzielenia 
jakichkolwiek wskazówek, 

Czoło oberpolicmajstra zmarszczyło się. 
Ujął znowu powoli za pióro, pisał znowu 
w aktach i dalej badał: — W twoim po- 


Stanęła młoda, piękna dziewczyna przed obliczem oberpoliemajstra GR TEN 
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szczerze i otwarcie powiedziała ich na- 
zwiska, 

— Odmawiam ponownie jak najbar- 
dziej stanowczo udzielenia wyjaśnień. 

Wszechpotęźny zaczął pisać na nowo 
w aktach, potem wyjął z nich jakiś list. 

ŻĘ Wiero Mawrikijewno, czy przy- 
znajesz, żeś napisała ten list, mający na 
celu przekupienie urzędnika, do ekscelen- 
cyi A szefa tajnej policyi politycz- 
nej: 


Przyprowadziło ją 


dwóch cywilnych ajentów. 


koju znaleziono na twoim biurku ten stos 
listów, broszur i książek? Czy przyzna- 
jesz się do nich, Wiero Mawrikijewno? 

— (o do listów tak, co zaś do bro- 
szur i książek, tylko je przechowywałam, 
lecz treści nie znałam. 

— Dla kogo przechowywałaś te bro- 
szury i książki? 

— Dla przyjaciół mego narzeczonego. 

— Wiero Mawrikijewno, wzywam cię 
jeszcze raz, abyś we własnym interesie 


— W rozpaczy swej, dla otwarcia na- 
rzeczonemu powrotu do ojczyzny nie wi- 
działam żadnej innej drogi i tej się też 
chwyciłam. 

Oberpolicmajster podniósł się z fotelu 
i rzekł szorstko: — Wiero Mawrikijewno, 
oświadczam ci, iż jesteś aresztowaną! — 
Następnie zwrócił się do ajentów z roz- 
kazem: — Wiążcie ją. Więzień polityczny 
na czas nieograniczony. Jeszcze dzisiaj 
dostawić ją do Szlisselburga. — -— — 
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Nie przeczuwając nic złego obchodził 
Borys Antonow uroczystość szczęśliwego 
złożenia egzaminu w gronie swych roda- 
ków. Jeden doradzał mu, aby starał się 
o miejsce w wielkiej fabryce maszyn 
w Wintertur. Drugi zwrócił mu uwagę na 
pismo fachowe, które było miarodajnem 
w pośredniczenin dla uzyskania posady 
w dziele maszynowym. Podziękował ser- 
decznie i po. krótkiem namyśle udał się 
po Wintertur na drugi dzień, aby przed- 
stawić się osobiście w poleconej sobie fa- 


domość radosną posłać do Petersburgu: 
— Przybywaj! — pisał do Wiery. — 
Przybywaj wraz z twoją matką. Nie nie 
stoi już na przeszkodzie naszemu związ: 
kowi! 

I ten list nie doszedł nigdy do rąk 
Wiery. Natomiast następnego dnia otrzy- 
mał Borys Antonow dwa listy z Rosyi. 
Jeden był od matki Wiery, drugi od Grze- 
gorza Piotrowicza, jego najwierniejszego 
przyjaciela peterburskiego. Pierwszy, ot- 
warty przez Borysa z wielką niecierpli- 


Przysunięto się do niego; w krótkich słowach opowiedział o wszystkiem. 


bryce. Tu spotkał się z odprawą, bo na 
razie były wszystkie miejsca zajęte. Do- 
pisało mu natomiast szczęście w stara- 
niach o otrzymanie posady w innej, wiel- 
kiej fabryce maszyn, w północnej Szwaj- 
caryi. Nowe zajęcie miał objąć za pięć 
tygodni. ; í 

— Teraz los stanął po mojej stronie! 
— zawołał Borys Antonow radośnie. Po- 
wróciwszy do swego mieszkania w Zu- 
rychu, usiadł przy stoliku, aby nową wia- 


wością, zawierał jeden krzyk rozpaczy, 
krzyk matki za dzieckiem, dotkniętem 
strasznym losem. 

Błędnemi oczami czytał Borys straszną 
nowinę. Wiera aresztowana! Odprowadzo- 
na do Szlisselburga! Czyż ta okropność 
mogła być prawdą? Nie, to niemożliwe! 
A przecież miał czarne na białem, pisane 
ręką matki, Nie mógł dłużej wątpić. 

Drżącemi rękami ujął za drogi list. 
Wiele wysiłku kosztowało go, by list 
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otworzyć. Wreszcie stało się, Lecz teraz 
nie mógł zaowu w żaden sposób odczytać 
liter. Z trudem tylko zdołał przeczytać 
pierwszą stronę. Nagle zaszła w nim o- 
gromna zmiana. Twarz poczerwieniała mu, 
policzki zaczęły a nozdrza rozsze- 
rzyjy się. 

Czytał dalej coraz szybciej. 

Przez niego aresztowano Wierę! Usi- 
łowała dokonać przekupstwa, aby mu otwo- 
rzyć zamknięte wrota ojczyzny. Dla niego 
groziła jej straszna przyszłość! 

Pani Putyłowska nie wiedziała nie o 
liście córki do ekscelencyi Gagarina, dla- 
tego też pisała, że nie pojmuje powodu 
aresztowania Wiery. Przypuszczała tylko 
po części, że przyczyny należy szukać w 
rewizyi dokonanej w mieszkaniu iw za- 
braniu listów, broszur, książek. Głuche po- 
stanowienie ogarnęło istotą Borysa An- 
tonowa. Z zaciśniętemi zębami poszedł do 
restauracyi, w której o tej porze zgroma- 
dzali się zwykle jego ziomkowie. Gdy 
tylko wszedł, zauważono, że musiało się 
stać coś niezwykłego. Milcząco zajął miej- 
sce. Przysunięto się do niego; w krótkich 
słowach opowiedział o wszystkiem. 

Miny obecnych spoważniały. Szlissel- 
burg — stamtąd nie było ucieczki, po- 
wrotu. Szlisselburg znaczył tyle, co śmierć 
w kajdanach.: A jeśli czasem otworzyły 
się drzwi tej twierdzy dla którego z więź- 
niów, to poto tylko, aby przetransporto- 
wać go do gorszego jeszcze miejsca, do 
kopalni w Syberyi, na OE cięż- 
kie roboty. 

-— Biedna, nieszczęśliwa Wiera, — 
szeptano dokoła. 

— Powrócę do Rosyi i spróbuję ją 
oswobodzić. 

Przestrach ogarnął Pori i zaczęli 
go zaklinać, aby zaniechał tego zamiaru, 
równoznacznego śmierci samobójczej. Bo- 
"wiem w Odessie, lub co najpóźniej w Pe- 
tersburgu poznają go, zaaresztują i przez 
Szlisselburg wyślą na Sybir. 

'— Jeśli się tak stanie, to i owszem, 
spotka mnie los tensam, coi Wierę prze- 
zemnie. Żadna potęga ludzka nie zdoła 
mnie odwieść od mego zamiaru. 

Gdy się przekonano, że wszelkie od- 
radzanie nie przyda się na nic, zaczął ten 
"dl ów dawać rady co do podróży. Jeden 
ofiarował się, iż zawiadomi Grzegorza 


Piotrowicza i innych przyjaciół peters- 
burskich o przybyciu Borysa w stosownej 
chwili i w sposób odpowiedni. Inny znowu 
oddał mu do rozporządzenia swój pasz- 
port wizowany przed kilku dniami przez 
konsulat rosyjski w Bernie szwajcarskiem, 
chociaż wiedział, iż w danym razie za- 
mknie dla siebie na zawsze powrót do oj- 
czyzny. 

Jeszcze inny, niestudent, Cypryan 
Aleksandrowicz, który przy stole przy- 
słuchiwał się rozmowie, nie biorąc w niej 
udziału, przyłączył się do niego, gdy wra- 
cał do domu i wszedł-za nim do pokoju. 
Był synem dawnego urzędnika więzień 
w Szlisselburgu i urodził się w tej twierdzy. 

Mówił, że zna doskonale barbarzyńskie 
urządzenie więzień swego miejsca rodzin- 
nego. Potem rozwinął wobec Borysa An- 
tonowa swój plan uwolnienia uwięzionej, 
plan bardzo niebezpieczny, awanturniczy, 
ale przecież wykonalny. 

Pół nocy przesiedzieli razem Borys 
Antonow i Cypryan Aleksandrowicz, pili 
herbatę, rozmawiali, rozważali szczegóły 
tego plann.: 

W -czternaście dni Doe udało się 
Borysowi szczęśliwie dostać do Peters- 
burga drogą na Warnę, Odessę i Moskwę. 
Kilka razy musiał się legitymować. Ale 
jego paszport był w największym porząd- 
ku, nie robiono mu też żadnych trudności. 

Sam pobyt, właśnie w Petersburgu był 
dla niego najniebezpieczniejszym. Grze- 
gorz Piotrowicz, który oczekiwał na swego 
przyjaciela na dworcu kolejowym, był 
w wielkiej o niego obawie i odetchnął z 
ulgą, gdy gó w doróżce zawiózł do swego 
mieszkania. 

Borys Antonow łaknął 
działania. 

— Wiera musi „Jak najrychlej zostać 
NA z więzienia, choćbym to miał 
przypłacić własnem życiem! 

Grzegorz Piotrowicz wstrząsnął powąt- 
piewająco głową. — Zastanów się tylko 
Borysie, jak niewykonalnym jest twój za- 
miar! 

— Niewykonalnym? Nie, nie całkowi-. 
cie. Spróbuję. W Zurychu wskazał mi je- 
den rodak, znający doskonale stosunki w - 
Szlisselburgu jako syn byłego urzędnika 
więziennego tej twierdzy drogę, jedyną 


jednakowoż 
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możliwą. Nie pytam się wcale, czy droga | 


jest bezpieczną, czy nie. Do przeprowa- 
dzenia swego planu potrzebuję jednako- 
woż niejednej rzeczy i.liczę na pomoc 
twoją i naszych wspólnych przyjaciół. 
- Największą troskę sprawia mi postaranie 
się o jeden z najgłówniejszych środków. 
Powiedz mi Grzegorzu, czy macie jakie 
potajemne stosunki z a tajnej 
policyi politycznej? 

i — Z podrzędnymi urzędnikami, tak! 

— No to da się zdobyć ten główny 
środek! 

— Naturalnie, licz na nas pod tym 
względem, Borysie! Lecz teraz umieram 
z niecierpliwości, by dowiedzieć się o bliż- 
szych szczegółach! Otwórz nareszcie swe 
< serce przedemną! 
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U południowego odpływu jeziora Ła- 
dogi rozciąga się starodawna, ponura 
twierdza /Szlisselburg, Jej silne,- szare 
mury wystrzelają wysoko wprost z jeziora 
i z rzeki. Od strony lądu mury są grub- 
sze i wyższe, a u stóp ciągnie się szeroki 
rów wodny, przez który, prowadzi jedyny 
most do jedynej bramy twierdzy. Przy 
bramie czuwa dzień i noc silna warta, a 
na murach widzi się wszędzie strażników. 
Nikogo obcegó nie wpuszczą do środka, 
chyba że wykaże się pozwoleniem, pod- 
pisanem własnoręcznie przez komendanta 
twierdzy. Lecz i wówczas towarzyszy mu 
podczas pobytu, nie odstępując na krok, 
podoficer z warty u bramy. Wyjście z twier- 
dzy jest połączone z jeszcze większemi 
trudnościami, niż wejście. Zależy ono od 
całego szeregu formalności. 

Wewnątrz murów otaczających stoi 
niemal tuż przy bramie cały szereg małych 
domków, zamieszkałych przez rodziny u- 
rzędników twierdzy i więziennych, następ- 
nie budynek gospodarczy i więksży dom, 
komendantura. Poza tem wszystkiem roz- 
ciąga się tak zwane podwórze bastyonowe, 
pas wolny szerokości stu metrów, który 
z drugiej strony ogranicza znowu wysoki 
mur. Na tym murze wewnętrznym stoją 
jeszcze gęstsze straże. W całym tym dłu- 
gim murze znowu tylko jedna brama, 
zamknięta dzień i noc i pilnowana jak 

„oko w głowie. Poza wewnętrznym murem 
widać dopiero nieregularnie rozmieszczone, 


niemiłe budynki, jedne wysokie, drugie 
nizkie. Wszystkie są z kamienia, a okna 
mają silne zakratowane. Każdy dom ma 
tylko jedne żelazne drzwi, wiecznie zam- 
knięte, a przed niemi stoi bez przerwy 
podwójna straż z ostro nabitą bronią. Bu- 
dynki te mieszczą więźniów politycznych; 
o ucieczce wśród tych warunków nie może 
naturalnie być mowy. 

Szlisselburg jest także stacyą kolei. 
Dworzec znajduje się w czystem polu, 
w znacznem oddaleniu od zewnętrznej 
bramy twierdzy. Nędzny wózeczek, należący 
do naczelnika stacyi, znajduje się zwykle 
przy pociągach dla użytku oficerów i u- 
rzędników, przybywających do twierdzy. 

Właśnie nadszedł pociąg popołudniowy 
z Petersburga. Wysiadł z niego oficer w 
pięknym, ciemnoszarym mundurze, cesarski 
strzelec polowy, zbliżył się do stojącegu 
wózka i rozkazał woźnicy krótko i węzło- 
wato: — Do twierdzy. ` 

Wkrótce potem zatrzymał się wózek 
przed bramą twierdzy. Z okienka bramy 
wychyliła się głowa sierżanta, któremu 
woźnica krzyknął, że oficer żąda wpu- 
szczenia do twierdzy. Otworzono bramę. 
Nadporucznik warty zbliżył się do wózka 
i ujrzawszy mundur cesarskiego strzelca 
polowego, przyłożył prawą rękę do czapki, 
salutując. 

— Dobty wieczór, kolego, — ode- 
zwano się z wózka. — Przywożę rozkaz 
tajnej policyi politycznej. Proszę dać mi 
straż aż do komendanta, 

Na skinienie nadporucznika wydrapał 
się szybko na kozieł podoficer i wózek 
(przejechał przez bramę. Stanął przed ko- . 
mendanturą. Cesarski strzelec polowy wy- 
siadł, straż przed komendanturą prezen- 
towała broń. 

Zaczekać! rozkazał 
strzelec polowy woźnicy. 

Podoficer zeskoczył już z kozła i po- 
biegł do komendantury. Zaraz potem uka- 
| zał się przed bramą domu oficer służbowy. 
Cesarski strzelec polowy powtórzył znowu: 
— Dobry wieczór, kolegó! Przywożę roz- 
kaz tajnej policyi politycznej. Proszę mnie 
zameldować panu komendantowi. 

— Natychmiast, panie rotmistrzu, —` 
odpowiedział oficer służbowy. — Proszę 
tylko iść za mną, 


cesarski 
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W minute później znalazł się cesarski | się wózek z cesarskim stizelcem polowym 


strzelec polowy przed obliczem kowendanta 
twierdzy, pułkownika Krestowskiego i mel- 
dował: — Stosownie do rozkazu eksce- 
lencyi Gagarina mam złożył do rąk puł- 
kownika  Krestowskiego,, komendanta 
Szlisselburga teczkę z aktami. — Poczem 
rozpiął mundur i wyjął małą teczkę z czar- 
nej skóry, zapieczętowaną wielką, zieloną 
pieczęcią. Stosownie do instrukcji 
proszę pana pułkownika o przekonanie 
się, że pieczęć jest nienaruszona, jąkoteż 


znowu ku dworcowi, a rotmistrz odjechał 
do Petersburgu pociągiem za chwilę od- 
chodzącym. 

Pułkownik Krestowski otworzył pismo 
dopieroco otrzymane. Cóż mogło być tak 
ważnego? Gdy przeczytał pierwsze -linie, 
czoło jego zmarszczyło się. — Więcej nic? 
— wyrwało się mu. Spodziewał się czegoś 
ważniejszego. 

Naczelnik tajnej policyi politycznej, 
ekscelencya Gagarin rozkazywał co na- 


—. Słosownie do instrukcyi proszę pana pułkownika o przekonanie się, że pieczęć jest niena- 
ruszona, jakoteż o potwierdzenie odbioru aktu na formularzu zewnątrz dołączonym. 


o potwierdzenie odbioru aktu na formu- 
larzu zewnątrz. dołączonym. x 

Pułkownik Krestowski odebrał teczkę 
skłoniwszy się grzecznie, podszedł do 
biurka, złamał pieczęć i otworzył. Teczka 
zawierała oprócz formularza potwierdze- 
nia odbioru pismo w kopercie jeszcze raz 
zapieczętowane zielonym lakiem. Szybko 
wypełnił pułkownik formularz i oddał go 
wraz z próżną teczką. 

W dwadzieścia minut później potoczył 


stępuje: Znajdująca się w więzieniu poli- 
tycznem na czas nieograniczony od tego 
a tego dnia przestępczyni Wiera Mawri- 


-kijewna Putyłowska ma być odstawioną 
najbliższym pociągiem do najbliższej stacyi 


granicznej niemieckiej i tam należy jej 
oznajmić, iż jest na przęciąg dziesięciu 
lat wygnaną z Rosyi. Gdyby usiłowała w 
tym okresie czasu powrócić do carstwa, 
czekać ją będzie natychmiastowe uwięzie- 
nie. Przy uwolnieniu należy jej wręczyć 
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` sto rubli, na co ma dać pokwitowanie. 
Wszelkie koszta transportu należy zali- 
czyć dla „Kancelaryi próśb“ z odwołaniem 
się do łaski. 

Gdy ‘pułkownik przeczytał zdanie koń- 
cowe, oznaczające kancelaryę, mina jego 
przybrała odrazu wyraz szacunku. — Naj- 
wyższy dowód łaski, — mruknął. Dlatego 
i rozkaz doręczono przez carskiego strzelca 
polowego! Tutaj należy zatem trzymać się 
dosłownie każdej litery. Chwilę pomyślał, 
potem powziął szybko postanowienie. — 


AAAA 
A 


oka rosyjskiego wojaka i młoda, blada 
dama, cała owinięta w płaszcz. 
Po tylogodzinnej jeździe zatrzymał się 


„wreszcie pociąg na pograniczu niemiec- 


kiem, gdzie stali liczni rosyjscy żandarmi, 
czekający na kontrolę paszportów podróż- 
nych jadących do Rosyi pociągiem stoją- 
cym już na drugim torze. Jeszcze szczel- 
niej owinęła się Wiera, ona to bowiem 
była, w swój płaszcz. Teraz musiało roz- 
strzygnąć się. Jej towarzysz podrapał się 
za uchem. — Wiero Mawrikijewno, — 
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— Tak jest, wolna, moja ukochana Wiero, — zabrzmiał głos pełen radości, : Jos, który poru- 
szył wszystkie struny „jej serca. 


Musi odjechać jeszcze dzisiaj, pociągiem | 
idącym za dwie godziny do Petersburga, 


Ze zwykłem opóźnieniem zbliżał się na 
drugi dzień popołudniu pociąg pospieszny, 
który wyszedł z Petersburga o godzinie 
jedenastej w nocy, do niemieckiej granicy. 
W jednym przedziale pociągu znajdowały 
się dwie osoby: marsowata postać star- 
szego pana, zdradzająca na pierwszy rzut 


zaczął, — muszę ci oświadczyć, co nastę- 
puje. — I odczytał jej, dane sobie co do 
niej polecenie, z kartki. Przez bladą twarz 
Wiery przebiegł płomień. Miała zostać 
wydaloną poza granicę Rosyi na dziesięć 
lat, Miała być wolną! Ciężko oddychając 
zamknęła oczy. — Słyszałaś, — wpadły 
jej znowu słowa towarzysza do ucha, — 
że masz otrzymać, czego już zupełnie nie 
rozumiem, na”swe dalsze utrzymanie, sto 
rubli. Proszę pokwitować odbiór. — Pod- 
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snnął jej papier i ołówek atramentowy. 
Wiera chwyciła drżącą ręką za pra i 
ołówek. 


— Oto twoich sto rubli. A teraz chodź 
'ze mną do pociągu, odchodzącego do Nie- 
miec. Jestem za to a że 
tam wsiądziesz i odjedziesz. 


Jak we śnie poszła Wiera za swym 
towarzyszem, który ją wylegitymował 
wobec żandarmów. Następnie wsiadła do 
niemieckiego pociągu. Towarzysz wpro- 
wadził ją do pustego przedziału i spuścił 
okno. Wiera oparła się oburącz o górny 
brzeg spuszczonej szyby. Czyż rzeczywi- 
ście znajdowała się na wolności? Może to 
był tylko sen? Wtem pociąg ruszył. Tam 
na dworcu pozostał jej towarzysz. Teraz 

 przejeżdźała powoli przez rzeczkę. Po 

przeciwnej stronie widać już było czarno- 
białe słupy graniczne. Była wolną. 
Wolna! — zawołała z całych sił. W tejże 
chwili otwarły się gwałtownie drzwi jej 
przedziału, — Tak jest, wolna, moja uko- 
chana Wiero, — zabrzmiał głos pełen ra- 
dości, głos, który poruszył wszystkie struny 
jej serca. W najbliższej sekundzie poczuła, 
że ją ktoś silnie pochwycił w ramiona. 

— O Borysie, czyś to ty naprawdę? 
—. szepnęła. 

— Ja. A tam jest także twoja matka. 

Pani Putyłowska weszła za Borysem 
do przedziału. Wiera padła jej na piersi. 
— Wiero, moja kochana Wiero, jesteś 
uratowana, — więcej nie zdołała matka 
ze siebie wydobyć. 


Na podstawie załączonego w oryginale 
pisma tajnej policyi politycznej i kwitu 
na sto rubli przesłał w kilka dni później 
zarząd więzień w Szlisselburgu kancelaryi 
carskiej do przyjmowania próśb odwołu- 
jących się do łaski cara w Petersburga 


` rachunek na czterysta rubli kosztów, spo- | 


wodowanych odstawieniem przestępczyni 


` politycznej do granicy. Żądanie to wywo- 


łało zdumienie, więc też zażądano od taj- 
nej policyi politycznej wyjaśnienia i przed- 
łożenia całego materyału dowodowego. W 
policyi poznano natychmiast, że rozchodzi 
się o figiel, spłatany nader sprytnie. Nie 
myślano nigdy o tem, aby Wierę Puty- 
łowską puścić na stopę wolną. Podpis 
ekscelencyi Gagarina pod rozkazem był 
doskonale naśladowany. On sam, głowa 
tajnej policyi politycznej, znienawidzonej 
więcej od dżnmy, zajął się natychmiast 
osobiście zbadaniem tej tajemniczej sprawy 
i dowiedział się w Szlisselburgu, że pismo 
z jego naśladowanym podpisem przywiózł 
przed pięciu dniami cesarski strzelec polowy 
rzekomo z jego polecenia. Tymczasem on 
nie wysłał wcale żadnego cesarskiego ` 
strzelca polowego. Ten był fałszywym 
strzelcem polowym, a niesłychanie śmiały 
podstęp ndał się mu gładko. 

Dymitr Michajłowicz Gagarin nie dał 
po sobie poznać zgryzoty i gniewu. Na 
to niə pozwalało mu zimne, zamknięte 
usposobienie. Gdy jednakowoż po mie- 
siącu otrzymał list z Zurychu, w którym 
mu Borys Antonow donosił o zaślubieniu 
Wiery Mawrikijewny Putyłowskiej i za- 
razem dołączył gotówką 'sto rubii, łaska- 
wie jej użyczonych na koszta podróży, 
jak się wyraził, z których nie myśli kg- 
rzystać, gdy w dalszym ciągu listu po- 
dziękował, że tak dobrze przyjęto jego 
maskaradę jako cesarskiego strzelca polo- 
wego, którąto rolę pozwolił sobie zagrać, 
że jego żone, całkiem według jego życze- 
nia pod troskliwą opieką odstawiono do 
granicy i tam mu ją oddano do rąk, — 
gdy Dymitr Michajłowicz Gagarin to 
wszystko przeczytał, dostał ataku wściek- 
łości. Kazał czynić szczegółowe poszuki- 
wania za wspólnikami i pomocnikami, któ- 
rych ten zuchwałec musiał mieć w Peters- 
burgu. Wszystko jednak napróżno. 

Matki Wiery, pani Putyłowskiej, także 
nie mógł dosięgnąć. Żyła bowiem przy 
swoich |dzieciach w Szwajcaryi. 


Fraszki i żarty. 


Śmiały obraz. Pantoflarz: — Ach, Boże, 
dzisiaj wypiłem aż siedm szklanek piwa! To jest 
znowu woda na młyn . . mojej żony! 

Także powód dymisyi. Żona: — Dlaczego 
óddaliłeś tego dozorcę Piękniekiego, tak przystoj- 
ego, miłego człowieka? Dyrektor (więzienia dla 


kobiet): — Bo pomyśl sobie, sześć aresztantek po- 
pełniło ponownie zbródnię.. . . z tąsknoty za nim! 

Ona gotuje. Przyjacielka: — Oo ty masz 
tutaj w tych czterech garnkach? Młoda mężatka: 
— Zupę — tylko zupę! Myślę, że przecież jedna 
się uda! f 
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 Zatrważająca 


obfitość gesi. 


Wesoła historya. 


P: profesor Marcin Halski uśmiechał 
7 się cichutko do siebie. Na nadcho- 
dzącą Wielkanoc wymyślił sobie bo- 
wiem piękną niespodziankę. Kiedy spacero- 
wał po mieście, podczas porządków przed- 
wielkanocnych w domu, ujrzał na wystawie 
handlu kolonialnego okazały zastęp gęsi 
i nagle powstała w nim myśl: — TY, 
kuzynie św. Marcina, nie wahaj: się i 
Spraw sobie jedzenie odświętne! Żona u- 
cieszy się takim dowodem pamięci, a ty 
też! 

Wszedł zaraz do sklepu, a właściciel 
odłożył dla niego dwie piękne, złocisto- 
żółte sztuki, które miał odesłać do mie- 
szkania profesora w wielką sobotę, przed 
południem. Zapłacił i poszedł dalej w prze- 
konaniu, iż postąpił bardzo przemyślnie. 

"Gdy wrócił do domu, wybiegła naprze- 
ciw niego rozpromieniona małżonka: — | 
Mężu, pomyśl tylko, mama przyjeżdża do 
nas w niedzielę! Wiesz, co zrobiłam? 
Wyszłam zaraz z Anną do miasta i kupi- 
" łam gęsi, trzy bardzo piękne okazy! Po- 
patrz tylko, jakie tłuste! Mama je bardzo 
lubi, a ty też, nieprawdaż? 

— Dlaczego odrazu aż trzy? — za- 
pytał mąż z uczuciem wielkiego zakłopo- 
tania. 

-— (o, buntujesz się? — roześmiała 
się żona. — Przecież jesteś słynnym żar- 
łokiem, nigdy nie zostawiasz nic na ta- 
lerzu. 

— Maryniu, — odpowiedział głucho, 
— kupiłem w najlepszej myśli, ale jak 
widzę, bardzo nieszczęśliwie, na święta 
dwie największe gęsi, jakie kiedykolwiek 
skubały trawę. 

Na chwilę żona oniemiała. Ale potem 
zawołała śmiejąc się: —- Ach, głupstwo, 
"w poniedziałek zrobimy wycieczkę, zgodą? 
„Upiekę poprostu twoje dwie sztuki i scho- 
wam do śpiżarni. Weźmiemy je potem ze 
- sobą i na wycieczce znikną z łatwością. 

— Kochane dziecko, — zawołał, a ka- 
mień ulgi spadł mu z serca, — ta myśl 
warta sowitej nagrody. Przebacz mojemu 


ubóstwu, mogę ci w [Rodzica dać tylko 
całusa. 


Szybko odskoczyli od siebie, bo dał się 
słyszeć dzwonek. Posłaniec pocztowy! 
Pakiet ze stron rodzinnych pana profeso- 
ra, od jego. rodziców, którzy pamiętali o 
swym synie. On zaczął czytać list, 
żona rozpakowywała pakiet. Nagle natra- 
fił na miejsce, które przejęło jego serce 
drżeniem, tak, że z westchnieniem usiadł 
na krześle kuchennem. Pani Marya od- 
wróciła się przerażona. — Dla Boga, ko- 
chany mężu, czy kto z twoich zachorował, 
czy zrobiło ci się niedobrze? 

— Nie z tego, — odpowiedział, 
właściwie jednak jest mi coraz gorzej. A 
przyczyna spoczywa w tem! —- I wskazał 


ma pakiet, który żona tymczasem zupełnie 


otworzyła. — Wyjmij wszystko, a znaj- 
dziesz powód mego przerażenia! 

— Znowu gęsi! — krzyknęła teraz 
żona z trwogą. s 

Skinął w milczeniu — Mamy praw- 
dziwy bal. Poprostu nieszczęście spikneło 
się na nas, aby nas udusić swymi darami. 
Maryniu oświadczam ci uroczyście, że nie 
potrafię, jako głowa rodziny, rozwiązać 
w sposób zadowalający pracy, która nas . 


oczekuje. Nie zdołam, choćby mi miała 
dopomódz Anna, po długim surowym 
poście.  . 


Pani profesorowa trzymała bezradnig 
w rękach obydwa żółte dzióby. — Po- 
wiedz, co mam z tem zrobić? Doprawdy 
można zwaryować — a twoja matka u- 
czyniła to w najlepszej myśli! — Płacz 
wisiał już w powietrzu. ` 
"Tego jeszcze tylko brakowało! Zebrał 
na odwagę i powziął śmiało plan, jak do- 
wódca, który czyni zarządzenia mające 
na celu zaprowiantowanie armii. -— Każ 
te zwierzęta — obrzucił je przytem, wście- 
kłem spojrzeniem — obok trzech innych . 
wynieść natychmiast do piwnicy. Tam 
zdołają się utrzymać w świeżości, mimo 
ciepła, aż do niedzieli. A potem zacznij 
je pokolei w imię Boże piec, żeby aż 
kuchnia trzeszczała. Trzy sztuki zjemy 
we cztery -osoby — doliczywszy Annę — 
w pierwsze święto. W poniedziałek zabie- 
rzemy ze sobą dwie; co się stanie z dwo- 
ma pozostałemi, nie wiem jeszcze na razie, 
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—- Ależ kochany mężu, — przerwała 
mu młoda gospodyni, przecież nie 
mogę w poniedziałek wielkanocny podać 
znowu gęsiny na obiad. Będzie u nas 
mama. To niemożliwe! i 

Przyszła mu jeszcze jedna myśl ratun- 
kowa: — Czy nasza Anna niema kawa- 
lera? 

Żona zrobiła wielkie oczy. — Cóż ci 
też w padło do głowy? Mamy może za- 
prosić do nas dragona? Nie ścierpię cze- 
goś podobnego w 
swym domu, po- 
wiedziałam jej to 
zaraz, przyjmując 
ją do służby. 

— Szkoda, — 
odpowiedział 
mąż: — Z radoś- 
cią pozwoliłbym, 
by dzielnie na- 
karmiła obrońcę 
ojczyzny, natu- 
ralnie tylko ten 

"Taz jedyny. 

— Wstydź się, 
z taką mową, — 
zawołała młoda 
kobieta z. gnie- 
wem. — Piękne 
obyczaje chcesz’ 
zaprowadzać w 
domu profesora. 
O dalszy ciąg po- 
starałaby się z 
pewnością już sa- 
ma dziewczyna. 
Nie do uwierze- 
nia, że mogłeś 
wpaść w ogóle na 
podobny koncept. 

— Ależ moja / 
kochana, to był 
pomysł, powzięty - i, 
z rozpaczy. Prawdziwa szkoda, gdyby to 
piękne mięso miało iść na marne. Nie po- 
zostaje nic innego; jak podarować — albo 
„czekaj! Czy nie mogłabyś tego wymienić? 

— O czem myślisz? 

,— Masz przecież kilka przyjaciółek. 
Może pani profesorowa Barska ? 

— (Chwała Bogu, — zawołała /pani 
Marya z zapałem, — co za doskonała 
myśl! Zapytam ją o to zaraz dzisiaj po- 
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Znowu gęsi! — krzyknęła teraz żona z trwogą. 


południu. Weźmie z pewnością odemnie że 
dwie sztuki i odstąpi mi w zamian trochę 
ze swych pysznych wędlin. Teraz powi- 
nieś ty dostać całusa; ale żeś tak bez- 
bożnie mówił o tym dragonie. 

— (o się odwlecze, nie uciecze, — ro- 
ześmiał się mąż w najlepszym humorze i 
odszedł do swego pokoju. 

Po południu wybrała się jego żona do 
pani profesorowej Barskiej. Poczciwa go- 
sposia zgodziła się chętnie na zamianę i 
w ten sposób za- 
częła się rzecz 
pomyślnie ukła- 
dać! Pięć gęsi na 

dwa dni nieco 
może zadużo; lecz 
profesor tak obli- 
czał: Teraz po 
poście będzie ci 
A mięso wybornie 
smakowało, poka- 
żesz więc sztukę, 
którą umiesz: 
Marya je wpraw- 
dzie niewiele, 
teściowa jeszcze 
mniej, lecz 
na szczęście jest 
jeszcze Anna. Ży- 
cząc jej, na w pół 
we śnie dobrego 
apetytu, zasnął 
spokojnie. 
W wielką so- 
„botę przed po- 
łudniemprzyniósł 
' chłopiec ze skle- 
pu kolonialnego 
dwie przez męża 
wybrane gęsi ; 
żona powitała je 
ozięble i kazała 
je bez pochwał 
schowąć na jutro do spiżarni. 

Wieczorem przyprowadzili teściową z 
dworca kolejowego. Po przywitaniu rzu- 
ciła im zaraz pytanie? — Dzieci, wyście 
nic nie otrzymali od nas? Żadnego pa- 
kietu ? 

— Co? — zapytali oboje równocześnie 
ze złem przeczuciem, bo wspomnienie o 
przesyłce od rodziców profesora ciężyło 
im jeszcze na sercu. 


AN 
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— Nie wiem o niczem, mamo, — rzekła 
młoda małżonka. 

— Ach, — biadała matka, — oby 
tylko nie zginęła przesyłka przytym ogrom- 
nym ruchu przedświątecznym! Byłaby na 
jutro rano taka piękna niespodzianka! 

— Czy nie miała być tą niespodzianką 
gęś? — zapytał ostrożnie profesor. — O 
tym drobiu może mamie opowiedzieć Ma- 
rynia ciekawą historyjkę. 

— Tak, kochany zięciu, nawet dwie 
gęsi, odpowiedziała poczciwa 
teściowa płaczliwym głosem. 
— Najpiękniejsze, jakie mia- 


wymyślić! Kiedy go poproszono na wie- 
czerzę, podał obu paniom taki projekt, bo 
mama tymczasem dowiedziała się już o 
wszystkiem: — Moi kochani, są tylko dwa 
wyjścia. Albo gęsi spożyjemy, jedząc je 
codziennie, albo część musi się zepsuć. 

Przeciwko temu ostatniemu przypusz- 
czeniu gwałtownie zaprotestowano. 

— Dobrze więc, zaczniemy od jutra i 
będziemy jeść bez przerwy do wtorku. 
W poniedziałek wieczór możemy zjeść dla 

— 


am. 

— Jaka szkoda, — odrzekł 

„profesor dwuznacznie. 
Wewnątrz duszy cieszył się 
`- serdecznie, że posłaniec poczto- 
wy uniemożliwił odebranie tej 
przesyłki. Ba, jego bezczelność 
posunęła się nawet tak daleko, 
że byłby mu sam jeszcze kupił 
do tego kapusty z wdzięcznoś- 
ci, iż oszczędził im tej śmie- 
sznej historyi! Doprawdy, wszy- 
stko się sprzysięgło, by ich 
dręczyć temi gęsiami. Dzięki 
Bogu, że tym razem sztuka się 
nie udała !... ; 

Gdy wrócili do domu, wy- 
biegła naprzeciw nich poczciwa. W% 
Anna z zarumienionemi od 
kuchni policzkami. — Proszę 
wielmożnej pani, przyszedł pa- 
kiet, właśnie jak tylko państwo 4. 
wyszli z domu. 

Profesora o mało nie zabi- 
ła apopleksya. A więc i te 
gęsi znalazły drogę do nich! 
Razem sztuk siedm!... Nie, 
tylko nie okazać żadnej sła- 
bości! Gwałtem zdobył się na 
uprzejmą minę i odpowiedział: 
— Dobrze, Anno. Zrób nam jutro piękne 
pieczyste. REKI 

Potem pożegnał się na chwilę z teś- 
ciową, nie posiadającą śię z radości, że 
jej obawy były płonne, i udał się do swe- 
go pokoiku, gdzie zapalił lampę. 

Teraz bowiem stanęła sprawa tak, że 
nawet jego mądrość profesorska nic mu 
nie potrafiła doradzić.  Rozmyślał nad 
rozmaitymi sposobami, ale nic nie zdołał 


Proszę wielmożnej pani, przyszedł 
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pakiet, właśnie jak tylko 
państwo wyszło z domu., 
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odmiany gęsinę na zimno. Oświadczam 
jednak uroczyście, że nie przyjmuję żadnej 
odpowiedzialności za skutki. Nie nie będę 
miał przeciwko temu, jeśli jedna lub dwie 
zepsują się lub pójdą za prezent! 

Na to nie chciano zgodzić się. 

Skutki nie kazały na siebie długo 
czekać! Trzeciego dnia oświadczyła jego 
żona i teściowa, że każdy dalszy kąsek 
wtrąci je do grobu. Wyglądały obydwie, 
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aż litość brała patrzeć, tylko Anna co 
dnia miała Coraz lepszy humor, a profesor 
naprawiał sobie żołądek za każdym ra- 
zem łykiem koniaku. Ale otwarcie do tego 
nie przyznawał się. 

Wszystkie resztki oddano zatem Annie, 
ku jej wielkiej radości. Żywiła się jeszcze 
przez kilka dni wyłącznie gęsiną. Jedno 
tylko ślubował sobie profesor uroczyście: 
— Nigdy nie zgotujesz swej żonie nie- 
spodzianki, któraby pozostawała. w jakim- 


kolwiek związku z kuchnią. Chociaż bo- 
wiem gęsi są zresztą bardzo czcigodnymi 
ptakami, w tym wypadku wcale nie spi- 
sały się. — Zastanawiał się też, czyby 
nie należało znieść zwyczaju jedzenia gęsi 
na świętego Marcina, aby zatrzeć wszelkie 
wspomnienie. Ale gdy nadszedł święty 
Marcin, odpowiadał zawsze swej żonie na 
jej zapytanie: — Hm — nie tak nagle, 
żonko; lepiej zastanówmy się jeszcze nad 
tą sprawą! 


Nowa łódź o wiosłach kołowych. 


) AE pokazywano na rzecze Marne | wiosłach, 
G 


które same powracają «do pier- 


pod Paryżem nową łódź, mającą | wotnego położenia i wiosłującego naprzód 


wiele zalet wobec zwykłych łodzi 
poruszanych za pomocą wioseł. Wynalazca 
nazywa się Karol Levińenx, a pochodzi 


pochylają tak, że sam znowu za rączki 
pociąga. Dalszą, znaczną korzyścią jest 
to, że wiosłujący siedzi w kierunku jazdy 


Nowa łódź o wiosłach kołowych, wynaleziona przez Francuza Levineux. 


z miasta Meaux. Jego kołą obracające się 
można umocować u każdej łodzi i równie 
łatwo odjąć z powrotem. Całe urządzenie 


jest proste i odporne, waży zależnie od 


wielkości 12 do 15 kilogramów. Jest u- 
mieszczone na średniej ramie o 30 ceaty- 
metrach szerokości, która nie zajmuje 
wiele miejsca na łodzi, a jest zbudowana 
w różnych wielkościach stosownie do sze- 
rokości i głębokości łódki. Samo wiosło- 
wanie jest bardzo proste. Wystarczy mia- 
nowicie, aby łódź popędzić naprzód tylko 
pociągnąć za dwie A umieszczone na 


i dlatego widzi przed sobą dokładnie całą 
drogę. Łódź zaopatrzona w wiosła kołowe 
może też z największą łatwością udawać 
się na płytkie wody i poruszać się przy 
najniższym stanie wody. Na większych 
łodziach można łatwo przymocować kilka 
par takich wioseł kołowych tak, że mogą 
one osięgnąć o wiele większą szybkość, 

aniżeli zwykłe łódki. Jak widać z naszej 


ryciny są koła szuflowe umieszczone wprost 


na wale poprzecznym, Na nim też jest 
między dwoma kołami umocowany bęben 
z liną, na którym odwijają się i zwijają 
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dwie liny połączone z rączkami. Sam wał 


poprzeczny łączy się z ramą, o której) 


wspomnieliśmy. Gdy się popuści linę, o- 
braca się bęben w kierunku przeciwnym 
zapomocą sprężyny umieszczonej w środku 


iwraca do swego pierwotnego położenia, 
Obydwie rączki łączy sztaba poprzeczna, 
która sprawia, iż liny są zawsze od sie- 
bie w jednakowem oddaleniu. 


Godzina trzynasta. 


(R wiadomo, liczy się u nas godziny 
«(37 dnia od północy do godziny 12. w po- 
łudnie, a potem od 12. godziny w po- 
łudnie -do północy. Ten sposób podawania 


Nowy cyferblat o 24 godzinach. 


godzin ma tę wielką niewygodę, iż do 
każdej godziny trzebad odawać porę dnia,- 
aby być dokładnie zrozumianym. Szcze- 
gólny kłopot sprawia ten stan przy roz- 
kładach jazdy koleją i niejedno nieporo- 
zumienie powstało stąd, że podróżny roz- 
kład jazdy błędnie odczytał, odnosząc go 
do innej pory dnia. Aby temu zapobiedz, 
zaprowadzono już przed kilku laty w róż- 
nych krajach liczenie godzin dnia w ten 
sposób, że liczy się począwszy od północy 
znowu do północy tak, że zamiast 1. go- 
dzina w południe mówimy 13. godzina, 
zamiast 2. godzina 14. godzina i t. d. aż 
do 24. godziny, tj. do północy. We Wło- 
szech, Belgii i Francyi już się przyjął na 
kolejach ten nowy sposób liczenia. Gdzie 
zaprowadzono nowe liczenie godzin, dano 
też zegary, których cyferblat uwzględnia 
ten sposób mierzenia czasu. 


Jak pewien fotograf otrzymał swą należytość. 
To ludzie, którzy, bardzo niechętnie | fotografię bankiera na widok publiczny. 
i 


i z wielkiem ociąganiem płacą swoje 
rachunki, nie dlatego może, aby nie 
mieli pieniędzy, lecz że nię mogą rozdzie- 
lić się z niemi; do tych należał pewien 
bankier. Kazał się mianowicie fotografować, 
otrzymał fotografie, był z hich zadowolo- 
ny, ale mimo grzecznych upomnień nie 
chciał zapłacić swego rachunku. Fotograf 
był sprytniejszy, aniżeli bankier; znudzo- 
+ ny pisaniem ciągłych upomnień wystawił 


Gdy bankier ujrzał to poraz pierwszy, 
bardzo mu to pochlebiło; atoli kiedy na 
drugi dzień zauważył, że po lewej i po 
prawej stronie jego fotografii, dość już 
zresztą w mieście znanej, fotograf zawie- 
sił portredy dwóch policyantów, była mu 
niespodzianka bardzo niemiłą. Wszedł do 
sklepu, zażądał z oburzeniem usunięcia 
swej fotografii z wystawy sklepowej i — 
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Elektryczność w pokoju chorego. 


(Of iepie i zimne, mokre i suche okłady 
6) odgrywają, jak wiadomo, bardzo 

ważną rolę w lecznictwie i codzien- 
nie znajdują zastosowanie przy różnorod- 
nych chorobach. W nowszych czasach za- 
rządza się podobne okłady przy pomocy 
elektryczności. Od chwili pomyślnych wy- 


światłem elektrycznem, elektryczność we- 
szła do pokoju chorego, a przez użycie 
elektrycznych: okładów zyskała na znacze- 
niu jeszcze bardziej. Dzisiaj można naj- 
pierw zapomocą elektryczności ogrzewać 
dywany. W zimie ma dla niejednego cho- 
rego wielkie znaczenie możność utrzy- 


ników, jakie osiągnięto zapomocą leczenia | mania podłogi w jednostajnej  ciepłocie, 


Okład równomiernie ogrzewany zapomocą elektryczności. 


gdyż u osób wrażliwych, lub chorych istnie- 
je niebezpieczeństwo 
zimną podłogę, lub kamienne korytarze. 


Zapobiega temu, jak wspomnieliśmy, wy- 


nalazek,przy którym cieńkie druty przewodu 
są wplecione wtkaninę dywanu inie prze- 


szkadzają wcale jego czyszczeniu lub trze- | 
Używa się też elekryczność w samej 


paniu. 


izbie chorego. Nasza rycina wykazuje 


dostatecznie, jaką 
pomocą może stać 
się elektryczność 
w domówem o- 
gnisku, bez po- 
trzeby sprawiania 
kosztownych 
przyrządów. Cho- 
rej osobie na o- 
brazku zalecił le- 
karz okłady, któ- 
re elektryczność 
utrzymuje w je- 
dnostajnej ciepło- 
cie. Szczególnie 
przy gośćcu, reu- 
matyźmie mają 
działać cudownie 
okłady ramienia, 
i tp, równomier- 
nie ogrzane zapo- 
mocą elekryczno- 
ści. Koszta urzą- 
dzenia nie wchodzą zupełnie w rachubę 


zaziębienia przez. w "miejscach, gdzie. istnieje dostateczny 


prąd elektryczny. W niektórych miejsco- 
vościach, także w mieszkaniach robotni- 
czych, które są wyposażone w nowoczesne 
urządzenia do elektrycznego gotowania, 
prasowania itp., można urządzić podobne 
elektryczne okłady z łatwością i bez więk- 
szych kosztów. 


Przechowywanie mięsa w lecie. 


kt niema dobrej piwnicy, gdzieby 
mógł mięso przechowywać, może postąpić 
W następujący sposób: Qielęcinę zanurza 
się całkowicie w mleku, z którego zebra- 
no śmietanę. Gdy jest w lecie bardzo go- 
rąco, zmienia się mleko codziennie; przy 
chłodzie wystarczy dawać co trzeci dzień 
świeże mleko. W ten sposób można utrzy- 


mać mięso w stanie świeżym przez czter- 
naście dni, a nawet nabiera lepszego 
smaku. — Mięso wołowe, dziczyznę naj- 
lepiej owinąć dobrze i umieścić wskrzyni - 
z piaskiem. Utrzyma się przez trzy ty- 
godnie i będzie bardzo kruche. Skrzynkę 
z piaskiem trzeba tylko umieścić w ko- 
morze suchej, chłodnej i przewiewnej, 
; 


Przeciw robakom u dzieci. 


Daje się naczczo rano kapustę kiszona, 
śledzia, ogórki, owoce i tp. potrawy, któ- 
rych glista nie znosi, gdyż nadają się dla 


niej tylko kleiste leguminy. Zabiera się 
też odrazu do ucieczki po rozgniecionych 
ziarnach dyni i po mleku kokosowem. 


Wszystkie powyższe środki działają przez 
wielką zawartość wapna. Nawet zwykła, 
twarda woda pita w drobnych łykach, w 
regularnych odstępach czasu może robaki 


wypędzić. 


LE 
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Facecye staropolskie. 


I. ! — Ty brechun, majesz pisanie tam, na rożu 


©) odczas konfederacyi barskiej zamknął się 
g Kazimierz Puławski z konfederatami 
w Częstochowie, Jenerał rosyjski, słynny 
okrutnik Drewicz tak tam konfederatów przy- 
cisnął, że bez pomocy nie mogli mu podołać. 
Zaremba, wódz konfederacki stał z doborowym 
żołnierzem między Kaliszem s Kroteszynem, ale 
nie wiedział o biedzie konfederatów. Puławski 
chciał więc wysłać kogoś do Zaremby z rozkazem, 
"aby w odsiecz przychodził. Wystąpiło kilku 
ochotników, ofiarujac się na tę niebezpieczną 
wyprawę, a między nimi młody kleryk z tamtej- 
szego klasztoru O. O. Paulinów, imieniem Am- 
broży. Jego wybrał Puławski. 

Na małej karteczce opisał przykre swe po- 
łożenie i rozkaz do Zaremby maszerowania pod 
Częstochowę. 

Radzono, gdzieby schować to pismo, wresz- 
cie położono na karteczce plaster i przylepiono 
na policzku kleryka, mówiąc mu, aby jeśli bę- 
dzie schwytany, udawał, że ma wrzód na twarzy, 
i że idzie do Wielunia poradzić się felczera. 

Ambroży, pod wieczór, o zmroku, wys. 
nął się z fortecy cichaczem; ale o pół mili za 
Częstochową złapał: go patrol kozacki i popro- 
wadził przed Drewicza. 

— A gdzie ty stupasz, panie Dominus vo- 
biscum — rzekł, śmiejąc się ze swego konceptu 
Drewicz. 

— Do Wielunia, do felczera, żeby mi wrzód 
przeciął, który mnie boli. 

— Albo to wy nie macie felczera w klasz- 
torze? ... ho, ho, bratku, nie tak łatwo mnie 
otumanić!.. . Ciebie wysłał Puławski na zwiady 

. albo mó Z pismem do innych sobaków 
końkaderaćkich? 

Choć tłumaczył się kleryk, że nie jest ani 
szpiegiem, ani posłańcem — kazał go Drewicz 
rewidować. Bez względu żadnego na stan osoby 
duchownej, rozebrano nieboraka do koszuli i 
szukano wszędzie, a najbardziej w habicie, 
który do szczętu popruto, myśląc, że list jaki 
w kapturze lub rekawie zaszyty. Nie nie znale- 
, ziono i już Ambroży myślał, że go puszczą. Ale 
iż się ze strachu pocił i czuł, że odwilżony 
plaster odstaje, zaczał więc go obciskać palcami. 
Ten ruch go zdradził; chytry Rosyanin spojrzał 
na niego z pode łba — uśmiechnął się, a potem 
zmarszczył brwi i krzyknął: 


zn 


— i zawołał podoficera, żeby, mu wrzód zrewi- 
dował. 

Kleryk widząc, że kusa rada i że wszystko 
się wyda, odwrócił się, szybko plaster oderwał, 
włożył do ust i połknął. 

— A widzisz miatieżniku — rzekł Drewicz 
— że mnie nie otumanisz. Ja poznał, że ty po- 
słaniec Puławski; dam ja tobie, sobako Lachu! 

- I zwyczajem swoim zaczął żartować, bo był 
przy okrucieństwie jowialny. — No ty szedł do 
felczera, ja ci bedę felczerem! Mam ja tu dosko- 
nałe pijawki rzemienne na wyciąganie Humoro: 
Iwanuszka! daj jemu sorok pletni! 

Porwali kòzacy Ambrożego i biją. Po dzie- 
sięciu razach Drewicz kazał się wstrzymać 
i pyta: 

— A co było napisane w depeszy? powiedz, 
to ci i.daruję resztę i puszczę wolno. 

* Nic, bo nie było żadnego pisma —- od- 
powiedział kleryk. 

Na skinienie pułkownika wyliczono bieda- 
kowi drugie dziesięć batożków i Drewicz znów 
pyta: > 

— A co było napisane? 

— Nie, a choćby było, nie powiem! 

Znów odliczono dziesiątkę. Ambroży prze- 
czył znowu. Nareszcie po ostatnich batach już 
nie było słychać odpowiedzi, bo młody kleryk 
omdlał z bólu. 

Kazał go Drewicz przykryć płaszczem żoł- 
nierskim i odszedł do swego namiotu, śmiejąc 
się i gadając do swojej świty: — Ot, ja Lasz- 
kowi przystawił sorok pijawek i musiały skutko-. 
wać, kiedy małczy sobaka!: 

Nazajutrz około południa poszedł tyran od- 
wiedzić więźnia i pyta, czy nie ma co do powie- 
dzenia, Ambroży odpowiada, że tylko jedną za- 
nosi prośbę, to jest, żeby mu habit oddano. 

Zaśmiał się Drewicz po swojemu. — No, ja 
tobie każę wykroić habit z twojej własnej skóry, 
to ci go jużi czart nie zwaruje! 

Wiadomo bowiem, że między inńemi okru- 
cieństwy, jakich się dopuszczał w Polsce, było i 
to, że złapanym konfederatom kazał zdzierać 
po dwa pasy skóry na plecach, niby dla naśla- 
dowania wylotów kontusza — a potem brał się 
za boki i wołał: —— No, widzicie Lachy, jakie ja 
wam krasne kontusze sprawił. 

Byłby i na nieszczęśliwym Ambrożym dokonał 
podobnej operacyi, — szczęściem, że tegoż dnia 


os 


“o to 


Puławski, dostrzegłszy z klasztornej wieży, że się 
Rosyanie nie bardzo pilnują, urządził wycieczkę 
wieczorem i pięciu sołdatów z jednym oficerem 
wziął do niewoli. 

Jeńcy opowiedzieli o schwytaniu kleryka, o 
batogach io pogróżkach pułkownika, że mu każe 
zedrzeć, skórę z pleców i na głowę zarzucić, by 
mu zastąpiła kaptur. ; 

„Posłał więc Puławski natychmiast parlamen- 
tarza, ofiarując wymienić wziętych Rosyan za za- 
konnika; na co Drewicz przystał a ocalony kle- 
ryk opowiedział o połknięciu listu i o gwałtach, 
których się na nim dopuszczono. 


IT. 


Pewien.szlachcic, dygnitarz wielki, lecz butny 
i zarozumiały człowiek przejeżdżał przez Górę 
Kalwaryę i wstąpił do kościoła. Było po nabo- 
żeństwie, w kościele ani żywej duszy. Szlachcic 
ukląkł przed wielkim ołtarzem, odmawiał mo- 
, dlitwy głośno, a w końcu, rozciągnąwszy się krzy- 
żem, zawołał: — Panie, miej miłosierdzie nade- 
mną. A ty, patronie mój, święty Stanisławie 
Szczepanowski, oręduj za mną, bo jestem woje- 
wódzkim dygnitarzem i z przodków szlachcicem. 
Organista stał w tyle ołtarza i wszystko sły- 
szał, a że miał ząb na szlachcica, więc gdy ten 
wymówił z przodków szlachcicem, dodał w „e 
San EEDENI e 
‘Pan na te przykre słowa zerwał się na równe 
nogi — obejrzał naokoło, a widząc że nie było 
nikogo w kościele i że to musiał być głos Boży, 
ukląkł pobożnie i podniósłszy oczy w górę, rzekł: 
— Jakim mnie, Panie, stworzyłeś, takim 
mnie i masz! 


III. 


Za czasów Augusta III. Sasa, w jednej z for- 
- tec, należących do Polski, był komendantem jakiś 
pan wysokiego rodu, dumny bardzo. Tak więc 


_ urządził u siebie, iż zawsze w sieniach musiał 


dzień i noc wartować na ordynansie jeden z to- 
wąarzyszów garnizonowych, ludzi dobrego urodze- 
nia, którymi czasem posługiwał się jakby ostat- 
nimi pachołkami. Raz przecież niejaki Rzętkow- 
ski, szlachcie dał mu dobrą nauczkę. 

"Ów Rzętkowski, który służył przy armatach, 
siedział pewnego dnia, jako ordynans na ławie 
w sieni; aż tu raptem otwierają się drzwi, wcho- 
dzi komendant i pokazując na przygaszoną fajkę 
woła: „Ognia!“ Rzętkowski, chłopiec sprytny, 
biegnie na wały i mówi oficerowi, straż trzyma- 
jącemu, że komendantowi przyszła fantazya, aby 


` natychmiast dać ognia ze wszystkich armat. Tym- 


czasem zniecierpliwiony fajczarz, iż tak leniwo 
spełniają jego rozkazy, wychodzi znowu do sieai, 
a tu bum, bum, bum, słyszy ogromną kanonadę 
jakby salwę na cześć króla. Pyta więc, co to 
znaczy? Gdy się rzecz wyklarowała i gdy pan 
komendant pieniący się od gniewu, wołał, że on 
ognia do fajki żądał, Rzętkowski mu odpowie- 
dział jak na szlachcica przystało: 

— Ja służę krajowi, a kraj fajki nie pali: 
do jakiego ognia służę, takiego podałem. 


IV. 


Pewnego dnia u króla Stanisława Augusta 
Poniatowskiego, w pałacu łazienkowskim opowia- 
dał książę Radziwiłł z przydomkiem „panie ko- 
chanku“, że pod Nieświeżem leży na polu tak 
wielka armata pozostała po Szwedach, iż raz, wra- 
cając z wizyty w ogromny deszcz i widząe zamek 
jeszcze odległy, kazał furmanowi wjechać w ową 
armatę dla ochrony przed burzą. Słuchający pa- 
nowie dziwili się z niedowierzaniem, ogromowi 
szwedzkiej śmigownicy; wtenczas Radziwiłł, od- 
wołując się na świadectwo jednego ze swoich 
dworzan rzecze: — Borowski! powiedzże, panie 
kochanku, czy to nie prawda? — Tak, wielka 
prawda, odrzekł dowcipny dworak — że ja właś- 
nie w tę samą porę, schroniłem się był bryczką 
parokonną w armatę, ale spostrzegłszy, że książę 
pan, wali poczwórną karetą, wyjechałem za pa- 
łem (otwór w górze armaty), ażeby nie zawadzać! 


NE 


Tenże sam Radziwiłł rozpowiadał w jakimś 
domu swe zwyczajne dykteryjki i choć przesadzał, 
słuchali go przytomni ź pobłażającem milczeniem; 
jeden tylko młody, ośmnasteletni chłopak po każ- 
dej anegdotce przerywał: —To być nie może! — 
Za pierwszym i drugim razem Radziwiłi zmar- 
szczył brwi i opowiadał swoje, lecz w końcu u- 
przykszyły mu się te ciągłe zaprzeczania, odwra- 
cając się więc ku niedowiarkowi zawołał: — Pa- 
nie młodziku, teraz muszę dla ciebie jednego:opo- 
wiedzieć ciekawą historyę o kpie, Był, panie ko- 
chanku, zamożny i stary pan, mający upodoba- 
nie, nie szkodzące nikomu, opowiadania ezasem 
niepodobnych rzeczy. Między słuchaczami znaj- 


'dował się niedoświadczony wyrostek, ot tak, 


wieku waszeci, który ciągle wykrzykiwał: — To 
być nie może! to być nie może! — Otóż zgadnij, 
panie kochanku, co ten wielki pan, który był u- 
przejmy i przyjacielski, ale trochę niecierpliwy, 
odpowiedział mu w końcu? Słuchaj waść dobrze! 
Oto odpowiedział mu bez. ogródki: — Może 
być, albo nie może, ale tobie kpie do tego nie! 
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Rabował, znalazł i otrzymał spadek. 


Ę 
Nad de przepaści — uratowany. 


"A przesilenie pieniężne 
pozbawiło mnóstwo ludzi 
środków do życią. Po nie- 

s zwykłym rozwoju wszyst- 
kich przedsiębiorstw, po gorączce budow- 
lanej i wprost śmiesznej łatwości otrzy- 
mania taniego kredytu, nastąpiła grun- 
towna zmiana. Stare firmy przewracały 
się jak domki z kart i pociągały za sobą 
przy nagłym upadku inne w wir zaguby. 
Tysiące biednych ludzi, którzy swój cięż- 
ko zapracowany grosz powierzyli speku- 
lantom, postradało wszystko. Tysiące pra- 
cowników utraciło posady i szukali na- 
próżno nowych. 

Należał do nich również Ludwik Pia- 
secki, młody człowiek z dobrej rodziny, 
który był jako buchalter zajęty w banku 
Egersteina i Voglera, firmie zażywającej 
jak najlepszej sławy. 

Zasobny w wiedzę i ruchliwy buchal- 

ter myślał z początku, iż przy swych 
zdolnościach i pracowitości znajdzie dla 
siebie inne, odpowiedne miejsce. Będąc 
oszczędnym miał też uzbieraną wcale 
piękną sumkę na tak zwaną czarną go- 
dzinę, więc mógł poczekać przez pewien 
czas, aż się trafi coś dla niego stosow- 
nego, a nie brać pierwszej lepszej posady, 
powiedzmy raczej, pierwszej najgorszej. 
. Gdzież mógł być największy wybór 
posad? W każdym razie, w stolicy. Te 
rozważania nakłoniły go, iż postanowił 
tam się udać i tam próbować szczęścia. 
Umieścił się w hotelu i czytał pilnie dzien- 
niki, w których od czasu do czasu były 
ogłoszone wolne miejsca, a następnie wno- 
sił swoje oferty na piśmie, lub przedsta- 
wiał się osobiście różnym bankierom. 

Między firmami, mającemi wolne miej- 
sca, była jedna w świecie handlowym u- 
ważana za bardzo poważną, mianowicie 
bank Blan. 

gdy Piasecki chciał się rozmówić z jej 
dyrektorem, bankierem Blauem, nie zastał 
go, bo tenże wyjechał, natomiast w _zastęp- 
stwie ojca przyjęła go córka, panną Ella 
Blau. Młoda dama spodobała się Piasec- 


‘kiemu odrazu bardzo, on musiał też jej 
przypaść do gustu, bo rozmawiała z nim 
już podczas tej pierwszej wizyty wcale 
długo. 

Z początku przychodził Piasecki do 
domu bankiera dla interesu, aby miano- 
wicie dowiedzieć się, kiedy Blau wróci, 
później jednak uczęszczał tam z innych 
powodów. Pierwsze dodatnie wrażenie, ja- 
kie na nim wywarła Ella, utrwalało się 
z dniem każdym, aż wreszcie tak się w niej 
zakochał, iż przychodził, aby ją tylko 
módz widzieć. Z tego też powodu wytężył 
wszystkie siły, aby otrzymać posadę w 
banku Blaua i tracił przez to wiele dro- 
giego czasu, któryby mu się przydał na 
szukanie zajęcia gdzieindziej, Co gorsza, 
wyda: wreszcie całą gotówkę, jaką posia- 
dał, i nie miał nawet czem zapłacić dłu- 
gów zaciągniętych w hotelu. Nie pozostało 
mu więc nic innego, jak zastawić złoty 
zegarek i parę innych kosztowności u po- 
kątnego lichwiarza, nazwiskiem Geyer. Jed- 
nego dnia zastawił ostatni przedmiot ko- 
sztowny i tegożsamego otrzymał druzgo: 
cącą wiadomość, że pan Blau wyszukał 
sobie już zagranicą, gdzie bawił za inte- 
resami, innego buchaltera. Piasecki zna- 
lazł się u brzegu przepaści. 

Pozbawiony wszelkich środków pienięż- 
nych, narażony na podejrzliwe spojrzenia 
właściciela hotelu, bez nadziei zbliżenia 
się do córki bogatego bankiera jako czło- 
wiek biedny, bez miejsca, oddał się bez- 
brzeżnej rozpaczy. 

Siłą starał się nie dać się powalić 
temu ciosowi przez kilka dni; lecz gdy siły 
wyczerpały się, ochota do życia znikła i 
nie widział przed sobą żadnego wyjścia, 
postanowił zrzucić z siebie to chybione, 
pełne męczarń życie. Stoczył jeszcze ostat- 
nią walkę między młodzieńczą ochotą do 
życia a rozpaczą i przystąpił do wykona- 
nia swego smutnego zamysłu. Poza mia- 
stem rozciągał się głęboki, ponuremi wierz- 
bami otoczony staw, nad którego brze- 
gami tak niedawno jeszcze marzył o szczę- - 
ściu i o miłości; tam postanowił pogrze- 
bać na zawsze swe marzenia. 

Plan miał wkrótce gotów; stojąc tuż 
nad brzegiem wody chciał strzelić sobie 
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w głowę. Jakikolwiek kierunek przyjmie 
kula, wpadnie z pewnością po strzale do 
ciemnej wody a jej fale zamkną się na 
zawsze nad nim. 

Ciężka to była przechadzka; odbył ją 
jęcząc i zataczając się. Przybywszy nad 
brzeg stawu patrzył długo, w milczeniu 
na powierzchnię wody, słabo oświetloną 
przez wschodzący księżyc. Już zbierał siły, 
by wykonać straszny zamysł, już chwycił 
za cyngiel rewolweru, kiedy mimo rozpaczy 
powstrzymało go na chwilę dziwne wy- 

darzenie od 
spełnienia za- 
miaru. Bystre, 
przyzwyczajone 
do ciemności o- 
czy ujrzały w 
pewnem oddale- 
niu mężczyznę, 
który kręcił się 

około jednej 
z wierzb. Czyż 
to był towa- 
rzysz niedoli, 
chcący się po- 

wiesić? A może 

tylko zwykły 

rzezimieszek, 
czatujący na o 
fiarę. 

W każdym 
razie nie powi- 
nien był teraz 
strzelać; gdyby 
strzał nie był 
śmiertelny,mógł 
go obcy z wody 

wyciągnąć i 
gwałtem przy- 
wrócić obmierz= 
łemu życiu. Te- 
go nie chciał za 
żadną cenę, więc czekał nieruchomo, jak 
się też dalej rozwinie ten zagadkowy wy- 
padek. 

Nie wiele chwil jednak upłynęło, a 
tajemniczy mężczyzna znikł Powie szybko, 
jak szybko ukazał się. 

. Czegoż on tam do licha chca” 

Ciekawość pognała niedoszłego samo- 
bójcę pod wierzbę; w ciemnościach nie 
mógł atoli nie rozróżnić i już zamierzał 


Oczy wyszły mu formalnie z oprawy; setki, tysiączki leżały 


przed 


krył otwór w drzewie. Jakby pod działa- 
niem przymusowego rozkazu włożył rękę, 
potem całe ramię do wydrążenia, coraz- 
głębiej i głębiej, aż palce natrafiły na coś 
gładkiego, twardego, co nie było ani drze- 
wem, ani próchnem. 

Palce uchwyciły jak szponami ów przed- 
miot i wyrwały go z wydrążenia. Po o- 
macku rozpoznał palcami, iż był to pakiet, 
owinięty w płótno woskowane; przeczucie 
mówiło mu, że wewnątrz muszą być pie: 
niądze lub kosztowności, które złodziej 
chciał ukryć w. 
wierzbie. Szyb- 
ko zerwał płót- 
no, a chociaż 
nie mógł rozpo- 
znać, co za pa- 
piery trzymał 
w ręku, wiedział 
przecież, czem 
one mogą być, 
gdyż zbyt czę- 
sto miewał już 
w swoich rękach 
podobny gatu- 
nek papieru. — 
Pieniądze, pie- 
niądze! — wo- 
łał do siebie 
zradością. Naj- 
niespodziewa- 
niej znalazł się 
tu dla niego ra- 
tunek! Nie po- 
trzebował już 
odbierać sobie 
młodego życia, | 
mógł rozpocząć 
nowe, pełne ra- 
dości. 

A jeśli to 
| nie były pienią- 
dze? Format mógł łudzić ... Jak w febrze 
pobiegł do miasta, aby nabrać pewności i 
zwolnił kroku dopiero przy pierwszych 
latarniach. Usiłował zapanować nad sobą, 
udać obojętność, więc szedł powoli po 
schodach do swego mieszkania i otworzył 
drzwi swego pokoju, zaraz je za sobą za- 
mykając na klucz. 

‘Potem zapalił szybko światło i otwo- 
rzył pakiecik. Ha, co za widok! Co się 


nim. 


powracat W ostatniej dopiero chwili od- | z nim działo. | — — Oczy. wyszły mu for- 
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malnie z oprawy; setki, tysiączki leżały 
przed nim, a gdy skończył je liczyć, wie- 
` dział, iż jest bogatym człowiekiem. Posia- 
dał swego majątku stopięćdziesiątsześć 
tysięcy guldenów. 

Swego majątku? Czyż to nie było do- 
bro ukradzione, własność innego człowie- 
ka? Czyż jego sumienie spało, tak zdusił 
je popęd do utrzymania życia? 

Niestety, tak było, a gdy Piasecki na- 
sycił się zupełnie widokiem pieniędzy i 
długo roił różne plany, padł znużony temi 


wydarzeniami i długą wędrówką na łoże. 


i zaraz zasnął 
SU: 


Zagadkowe morderstwo. 


Piasecki obudził się nazajutrz późno 
i po ubraniu się wsunął do kieszeni parę 
setek ze znalezionych pieniędzy, gdyż za- 
mierzał udać się zaraz do lichwiarza Ge- 
yera, aby wykupić złoty zegarek i inne 
zastawione przedmioty, a potem pójść do 
bankiera Blaua pod odbiór zostawionych 
u niego świadectw. Zastanowił się też rów- 
nocześnie, czyby nie można przecież w jego 
biurze otrzymać jakiegokolwiek miejsca, 
chociażby jako siła podrzędna. Z czasem 
mogło mu się udać, mimo niepomyślnych 
stosunków, otrzymać tam lepszą posadę. 
Główną pobudką tych dążności była Ella, 
a że teraz miał pieniędzy w bród, nie roz- 
chodziło mu się o wysokość wynagrodzenia. 
Gdy przybył na ulicę, przy której Ge- 
yer miał swój zakład zastawniczy, zdumiał 
się niemało, iż przed domem zgromadziła 
się wielka ilość policyantów i ciekawych, 
a wszyscy byli zajęci ożywioną rozmową, 
Chciał już zapytać o powód tego zbisgo- 
wiska, kiedy zbliżył się do niego chłopiec 
roznoszący gazety i krzyknął: —.Nad- 
zwyczajne wydanie. Opis całego zamordo- 
wania, wraz z podobizną Seyera. Wszy- 
stko za sześć halerzy! 
) —- Kto został zamordowany? Geyer? 
— zapytał buchalter, niemal ubezwład- 
niony trwogą. 
— Naturalnie, że on. 
zety! 
. Mechanicznie chwycił Piasecki dzien- 
nik i zapłacił za niego. Zaledwie usłyszał 
o zamordowaniu lichwiarza, przeniknęła 


Oto numer ga- 


go myśl: — Ty jesteś w posiadaniu zra- | 


bowanych pieniędzy. Ty znalazłeś dzięki 
przypadkowi zrabowane pieniądze, które 
morderca ukrył w wydrążonem drzewie. 
— Lecz już za chwilę porzucił tę myśl. 
Geyer został zamordowany, jak zapewnili 
ludzie dokoła, około północy, a on znalazł 
pieniądze już około godziny dziewiątej 
wieczorem. Musiały więc pochodzić z kra- 
dzieży, czy z włamania dokonanego nie 
w stolicy, lub jeszcze nieodkrytego. 

Jedno było jednak rzeczą pewną: Nie 
mógł ani słówka pisnąć o swym zastawio- 
nym zegarku i innych kosztownościach i 
wydobywać na światło dzienne swych pie- 
niędzy. Owszem naleźało być bardzo skrom- 
nym, pozostać w hotelu dotychczasowym, 
zapłacić poprzednie długi i znowu żyć 
przez pewien czas na kredyt, by nie zwra- 
cać na siebie niczyjej uwagi. 

Dlatego też już teraz odszedł czem- 
prędzej z miejsca zbrodni do pobliskiego 
parku miejskiego, gdzie zapragnął odczy- 
tać w spokoju całą historyę morderstwa. 
Artykuł dziennika udał tytuł: „Wyrafino- 
wane morderstwo, popełnione na Geyerze* 
i brzmiał po krótce jak następuje: 

— Dzisiaj w nocy między godziną dzie- 
siątą a jedenastą zamordowano i obrabo- 
wano właściciela zakładu zastawniczego 
Mikołaja Greyera, liczącego 68 lat, nieżo- 
natego, zamieszkałego przy ulicy krakow- 
skiej nr. 49. Przed laty był on wspólni- 
kiem firmy Blau, lecz potem odłączył się 
ód niej, założył własny zakład zastaw- 
niczy i zajmował się od jakich pięknastu. 
lat potajemnie lichwą. Do jego dłużników 
należeli przeważnie młodzi ludzie, syno- 
wie bogatych panów i przemysłowców, 
którzy przez grę hazardową popadli w długi 
i wystawiali wexsle w każdej wysokości, 
byleby znaleść chwilową pomoc. Geyer 
stał się przez swój nieczysty interes bo- 
gatym człowiekiem, lecz nikt nie zna wy- 
sokości jego majątku, gdyż żył samotnie 
i nikomu się nie zwierzał. Morderstwo od- 
krył jego stary służący Kasper, gdy o go- 
dzinie wpół do ósmej rano wszedł ze śnia- 
daniem do mieszkania zamordowanego, od 
wejścia niezamkniętego. Kasper znalazł 
swego pana leżącego w kałuży krwi z raną 
w głowie i narobił hałasu. Policya i ko- 
misya sądowa zjawiła się natychmiast, 
lecz mogła tylko stwierdzić śmierć starca, 
która nastąpiła przed: kilku godzinami; i 
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rabunek całej gotowizny; samego mordercy 
zaginął wszelki ślad. 

Przeczytawszy to sprawozdanie zasta- 
nawiał się Piasecki, co teraz począć. Naj- 
pierw musiał sobie kupić zegarek i nowe 
pieścionki, bez nich nie miał poco chodzić 
do bankiera. Uczynił tak, lecz dla ostroż- 
ności kupił każdy przedmiot osobno w in- 
nym sklepie. 

Następnie powziął nowy plan. Począt- 
kowo zamierzał wspomnieć w stosowny 


sposób o swym majątku, obecnie musiał | 


tego zaniechać 
i co najwyżej 
mógł napom- 
knąćoczekają- 
cym go wkrót: 
cespadku.Cały 
zamiar  ułat- 
wiła mu nie- 
zmiernie pięk- 
na Ella, wy- 
szedłszy na- 
przeciw niego 
do przedpo- 
koju. Uczyniła 
mu przede- 
wszystkiem 
lekką wymów= 
kę, że nie po- 
kazał się przez 
kilka dni, a 
potem dodała 
z wesołością: 
— Niech pan 
tylkowyobrazi 
sobie: Przed- 
wczoraj po- 
wrócił mój oj- 
ciec z podróży, 
a wczoraj od- 
mówił telegra- 
ficznie nowy buchalter przyjęcia posady, 
prawdopodobnie dlatego, że mu dotych- 
czasowy pryncypał podwyższył płacę. 
Może więc pan mieć wszelką nadzieję o- 
trzymania posady u mego ojca temwięcej, 
iż już mówiłam z nim o panu. Proszę 
więc wejść do pokoju, jeśli pan przez ten 
czas nie rozmyślił się. Ojciec jest wpraw- 
dzie dzisiaj nieco znużony podróżą i zdaje 
się miał jakieś zmartwienia w interesach, 
ale to nic nie szkodzi. Prawdopodobnie i 
tak porozumiecie się, 


\ 


Może więc pan mieć wszelką nadzieję otrzymania posady u 
mego ojea temwięcej, iż jaż mówiłam z nim o panu. 
. 


Po krótkiej, wstępnej rozmowie po: 
prosił Piasecki o wolną posadę - Blaua, 
który już jego świadectwa czytał, Ten 


oświadczył, iż chętnie przyjmie do swego 
banku tak wytrawną siłę. Również prędko 


załatwiono ku obopólnemu zadowoleniu 
sprawę wysokości płacy. 
Potem stosownie do powziętego planu 
zaczął Piasecki opowiadać dobrze obmy- 
ślaną bajeczkę. Powiedział tak: —. Chęt- 
nie byłbym przyszedł już wczoraj, lecz 
byłem nieobecny. Mam w Warszawie bo- 
~ gatego wuja, 
iii który jest wła- 
| ścicielem bro- 
; waru. Nazywa 
się Józef Chło- 
dnicki i miesz- 
ka przy ulicy 
Czystej. Ponie- 
waż od dawna 
jest poważnie 
chorym, chciał 
mnie widzieć 
jeszcze za ży- 
„cia jako swego 
jedynego 

krewnego, 
więc musiałem 
być wezwaniu 
posłuszny.Nie- 
stety lekarze 
zwątpili już o 
życiu  poczci- 
wego wujasz- 
ka i nie dają 
mu więcej jak 
dziesięć do 
czternastu dni 
życia .. — 0- 
powiadanie to, 

wymyślone 
przez Piaseckiego, raz dlatego, aby upraw- 
dopodobnić później przyjście do pieniędzy, 
a powtóre, by ułatwić sobie zbliżenie do 
Elli, odniosło jak najlepszy skutek. Stary 
Blau, który poprzednio był bardzo po- 
ważny i widocznie przygnębiony, rozjaś- 
nił teraz swoje oblicze; widocznie dlateg o 
iż bankier obracający setkami tysięcy ko- 
ron, chętniej widzi przy biurku urzędnika 
zamożnego, niż biedaka, który mógłby 
pewnego pięknego poranku, zemknąć 
z kasą. 
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Jakkolwiekbądź rzecz się miała, Blau 
stał się o wiele przystępniejszym i wśród 
rozmowy powiedział między innemi tak 
o morderstwie: —  Nieboszczyk Geyer, 
niech Bóg świeci nad jego duszą był 
wielkim dziwakiem, a do tego złośliwym 
człowiekiem. O zmarłych nie powinno się 
mówić nic złego; lecz zmarły wyrządził 
mi wiele złego, a nawet byłby zrujnował, 
gdyby tylko mógł. Dlaczego? No, to znowu 
cała historya. Dowiedz się pan, że ja i on 
byliśmy przed dwudziestu pięciu laty 
wspólnikami i, jak się to zdarza, zakocha- 
liśmy się obydwaj w jednej i tejsamej 
pannie, mojej zmarłej żonie. Ella jest wier- 
nym portretem zmarłej małżonki, ma zu- 
pełnie tesame rysy twarzy. Słowem wo- 
lała mnie, niż Geyera; stąd zapałał ku 
mnie straszną nienawiścią, wystąpił ze 
spółki i działał na moją szkodę z dziwną 
zapalczywością. Dam panu tylko jeden 
przykład: Przed rokiem popadłem w drobne 
trudności finansowe i potrzebowałem chwi- 
lowo większej sumy pieniędzy. Ten czło- 
wiek wykupił potajemnie mój weksel tylko 
dlatego, aby wprowadzić mnie w kłopot. 
Niedawno z tego powodu mieliśmy ze sobą 
ostrą sprzeczkę. No, ale widzisz pan, że 
sprawdza się przysłowie: „Kto pod kim 
dołki kopie, sam w nie wpada”. Dzisiaj 
Geyer już nie żyje; ja jednak jestem, 
lej bez względu na to, czy morderca wsa- 
dził do pieca mój weksel, którego i tak 
nie mógłby przedłożyć do wypłaty, czy też 
ów weksel ukaże się razem z mordercą. 
spadkobierców nie posiadał zmarły żad- 
nych, a nim państwo zdoła położyć rękę 
na jego majątek, będzie już weksel dawno 
wykupiony. ` 

Że szczwany bankier opowiadał o ta- 
kich rzeczach buchalterowi  dopieroco 
przyjętemu, mogło kogoś trzeciego wpra- 
wić w zdumienie; lecz tak, jak rzeczy 
stały między panem a urzędnikiem byłoto 
doskonałe zaszachowanie. Piasecki dowie- 
dział się już teraz w spokoju o tem, co 
wcześniej lub później byłby wyczytał 
z ksiąg swego pryncypała, tylko z mniej 
niewinnem wrażeniem. Co ważniejsza miał 
Blau już pewne zamiary względem osoby 
i spodziewanego spadku Piaseckiego, a 
więc lepiej, by ten ostatni był przygoto- 
wany na pewne rzeczy, 


Młody buchalter nie był wcale zdzi- 
wiony tym dowodem wielkiego zaufania 
swego nowego przełożonego, owszem- po- 
dziwiał zręczność, z jauą tenże umiał mó- 
wić o sprawach drażliwych w sposób swo- 
bodny, odpowiedni jego celom. 


W każdym razie obydwaj się dobrze 
rozumieli i wzajemnie sobie podobali. 


3. 


Nowy wspólnik. 


Co łatwo wśród podobnych okolicz- 
ności można było przewidzieć, stało się 
już w najbliższym czasie. Blau, który po- 
stępował z buchalterem więcej familiarnie, 
niż przystało na pana i przełożonego, już 
w najbliższych dniach uczynił kilka na- 
pomknień, zrozumianych przez Piaseckiego. 
Opowiadał mu więc o tym lub o owym, 
który ze skromnym udziałem wkupił się 
do jakiegoś interesu, a po kilku latach 
stał się już bardzo zamożnym człowiekiem. 
Innym razem zapytał swego buchaltera, 
czy sobie jnż nie uprzykszył stanu bez- 
żennego i radził obejrzeć się zawczasu za 
dzielną towarzyszką życia, któraby wolała 
żyć nie dla świata, lecz dla męża i dzieci, 
jak jego własna małżonka, wzór wszyst- 
kich żon. ; 

Natomiast buchalter, który miał już 
sposobność wglądnąć głębiej w interesa i 
już wiedział najdokładniej, że sławna 
firma Blau nie stoi na tak pewnych no- 
gach, jak świat przypuszczał, często mó- 
wił o zamiarze umieszczenia pieniędzy, 
w jakim popłatnym interesie w szczegól- 
ności zaś w jakiemś większem przedsię- 
biorstwie bankowem, gdzieby też mógł 
należycie pracować. Również co do swych 
zamysłów w uzyskaniu ręki pięknej Elli 
nie zostawił bankiera w niepewności. Ile- 
kroć był zaproszony do Blaua — a wy- 
darzało się to często — okazywał młodej 
pannie uprzejmość, świadczącą wyraźnie, 
do czego zmierza. W końcu doszło do 
tego, iż chociaż ów „bogaty wuj“ jeszcze. 
żył, aczkolwiek tylko w fantazyi obu męż- 
czyzn, przyszło między obydwoma do obo- 
wiązującej umowy i że Blau uważał od- 
tąd buchaltera za swego wspólnika, radząc 
się go we wszystkiem. 

Była też już pora ku temu, aby to 
porozumienie nastąpiło i pieniądze wpły- 
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nęły do kasy. Bank miał w blizkim ter- 
minie wyrównać różne zobowiązania i Pia- 
seçki uznał, iż nadszedł czas, by bajeczny 
wuj umarł. Przyszedł więc pewnego dnia 
do biura srodze zmartwiony rzekomą śmier- 
cią ukochanego wuja i pokazał telegram 
z Warszawy, w którym adwokat donosił 
mu, że właściciel browaru pan Józef 
Chłodnicki zasnął w Panu wczoraj wie- 
czorem. Prośba o udzielenie trzechdnio- 


'wego urlopu została naturalnie natych- 


miast wysłuchaną i Piasecki podążył naj- 
bliższym pociągiem do Warszawy, gdzie 
sobie pozwolił na wesołą zabawę. 

Po powrocie nastąpiło natychmiast 
w obecności notaryusza spisanie umowy 
co do spółki z Blauem. Z delikatności 
ocenionej z podziwem i ze wzruszeniem 
przez Blana, nie dopuścił Piasecki, aby 
dawna nazwa firmy została zmienioną. 
Chciał być tylko cichym wspólnikiem, aby 
świat nigdy nie dowiedział się, iż firma 
Blau była kiedykolwiek w kłopotach pie- 
niężnych co do wypłacalności. | 

Piasecki wypłacił ze skromnością sto- 
pięćdziesiąt tysiączek, a Blau schował je 
do kasy ogniotrwałej, od której odtąd 
każdy ze wspólników miał kluczyk przy 
sobie. 

Do zupełnego zacieśnienia węzłów 
tego przymierza brakło tylko jeszcze za- 
ręczyn obojga zakochanych. Jednakowoż 
był już naznaczony dzień, w którym miała 
odbyć się ta radosna uroczystość: z prze- 
pychem godnym znanego bankiera. 


4, 


Trzech morderców odrazu. 


Podczas gdy radość panowała w domu 
bankowym Blau, rozgrywały się w dy- 
rekcyi policyi bardzo poważne sprawy. 

Z gorączkowym pośpiechem zabrały 
się wszystkie siły do pracy, aby odsłonić 
tajemnicę, okrywającą niby całun, zbrod- 
nie popełnioną na lichwiarzu Geyerze i 
dostać w swe ręce mordercę. 

Główne pytania obracały się około na- 
stępujących pusktów: Z jakiego powodu 
popełniono ów czyn i komu mógł on przy- 


„ nieść korzyść? Wśród jakich okoliczności 


to nastąpiło, kto mógł znać stosunki, 
przyzwyczajenia zamordowanego i mieć 
najlepszą sposobność do wykonania tego 


czynu? Jakie ślady pozostawił po sobie 
sprawca i które książki, lub inne rzeczy, 
będące własnością zamordowanego mogą 
dać wytyczne punkta do wnioskowania o 
sprawcy ? 

W tym wypadku dwóch było agentów 
policyjnych, którym szczególnie ufał dy- 
rektor policyi, mianowicie doświadczony 
detektyw Konalski i jego kolega Miller. 

Konalski miał od samego początku 
podejrzenie na Kaspra, starego służącego 
zamordowanego lichwiarza. Człowiek ten 
był wprawdzie stary i schorowany żył 
zawsze skromnie i samotnie, ale już pod- 
czas przesłuchania przy ciele zamordowa- 
nego okazał wielkie zaniepokojenie i nie- 
pewność i popełnił kilkakrotnie sprzecz- 
ność, gdy go zapytano o czas, w którym 
|po raz ostatni widział żywym swego 
chlebodawcę. Detektyw wybadał wkrótce, 
że Kasper miał syna nicponia, który od 
lat przebywał w świecie i nie mógł jakoś 
ustalić swego bytu. Wracał on od czasu 
do czasu do domu i wyduszał od starego 


ojca drobne oszczędności. Ow syn prze- 
bywał wprawdzie obecnie, jak opowiadał 
stary Kasper, zagranicą i nikt go nie wi- 
dział w stolicy w czasie pełnienia mor- 
derstwa; „mógł jednak wywrzeć nacisk na 
swego ojca i zapomocą listu. Czyż nie 
mogło tak być, że ojciec, aby się go po- 
zbyć, chciał mu dostarczyć środków na 
przejazd do Ameryki? Na wszelki wypa- 
dek postanowił Kaspra pilnować i Śledzić. 
Czynił to udając się w przebraniu że- 
braka lub włóczęgi do jego mieszkania, 
już też przyczepiając się do niego jako 
skromny mieszczanin czy rzemieślnik 
w gospodzie, do której starzec co wieczór 
uczęszczał na szklankę piwa. Kasper wy- 
wijał się jednak ze wszystkich pytań, lub 
umykał przed Konalskim, zaledwie go 
zaczął badać. To obudziło tylko tem wiek- 
sze podejrzenie. Jednego dnia zostały 
wreszcie uwieńczone powodzeniem jego 
trudy. 

W pewną niedzielę popołudniu wyszedł 
Kasper za miasto, nieprzeczuwając natu- 
ralnie, że tajny ajent policyjny idzie za 
nim w przebraniu i usiadł na kamieniu 
polnym. Tam zaczął starzec czytać jakiś 
list i płakał głośno. Zajęty swem nie- 
szczęściem nie zauważył zupełnie, że zbli- 
żył się do niego otyły, sapiący mężczyzna, 
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który ścierał pot z czoła. 


Wreszcie go|wiarz został zamordowany. Niemógł jed-. 


dostrzegł, schował szybko list i usiłował |nak ajent przypuścić, by bankier, który 


zetrzeć łzy z twarzy. 

— Piekielny upał, — rzekł poczciwy 
grubas. — Jak widzę, pan też obciera pot 
tak, jak ja, — i usiadł koło niego. Nie 
pytał o nic, lecz mówił bez przerwy o so- 
bie, o swej rodzinie, że ma za miastem 
gospodarstwo i sześcioro dzieci; wszystkie 
są dobre, z wyjątkiem jednego Józka, 
który jest skończonym nicponiem. 

'Tosamo nieszczęście zbliża ludzi do 
siebie, więc i milczący zawsze Kasper roz- 
gadał się wreszcie, pocieszał tego dobrego 
człowieka i dał do zrozumienia, że i jego 
serce gryzie podobny rokak. Jego syn rów- 
nież rozbija się po świecie; byłby szczę- 
śliwy, gdyby wyjechał od niego jak naj- 
dalej, choćby do Ameryki. Mowę swą za- 
kończył słowami: — Spodziewam się pra- 
wie napewno, iż do tego przyjdzie, choćby 
to miało być moją rniną! 

Dla Konalskiego, on był bowiem owym 
poczciwym grubasem, wystarczyło to wy- 
znanie zupełnie. Utrwalił się w swem po- 
dejrzeniu i nie opuścił z oka Kaspra. Na 
razie oddalił się od niego, lecz już w kilka 
godzin później urządził u niego rewizyę 
domową, która mu dała dowody współu- 
dzialu w morderstwie, jeśli nie spełnienia 
go. Naturalnie Kaspra zaraz zamknięto 
mimo zapewnień o niewinności. 
Tymczasem nie próżnował i detektyw 

Miller, chociaż wychodził z innego zapa- 
trywania. Zmarły zostawił rodzaj dzien- 
niczka, w którym częściej powtarzało się 
nazwisko Blana, a raz nawet z uwagą: 
— Dzisiaj wykupiłem weksle tego gał- 
gana Blaua na pięćdziesiąt tysiący. Teraz 
mam go w ręku, klamka zapadła! 

Ponieważ dziwnym wypadkiem Miller 
nie znalazł między wekslami, których mor- 
derca dla ostrożności nie zabrał z sobą, 
weksli opiewających na nazwisko Blana, 
zwróciło się jego podejrzenie przeciw temu 
bankierowi. Potajemnie dowiedział się o 
stanie interesów Elaua, że bankier przed 
kilku dniami starał się napróżno zagra- 
nicą o pożyczenie pięćdziesięciu tysięcy 
guldenów; dowiedział się również, że Blau 
był przed dwoma tygodniami u Geyera, 
pokłócił się z nim bardzo i że bankier 
wrócił tegosameyo dnia z nadaremnej 
podróży za pieniądzmi zagranicę, gdy lich- 


był w mieście znaną osobą, odważył się 
iść w nocy do lichwiarza i wykonać sa- 
memu morderstwo; musiał więc mieć ja-. 
kieś narzędzie do pomocy. Mógł niem zaś 
być nowy buchalter, który w domu ban- 
kiera występował jakby u siebie. Bada- 
nia Millera wykryły, iż ten buchalter już 
od kilku tygodni bawił w stolicy, miesz- 
kał w dość lichym hotelu, gdzie zaledwie 
miał z czego żyć i pozastawiał u Geyera 
zegarek, pierścionki i srebrną papieroś- 
nicę ze swem nazwiskiem. Od dnia mor- 
derstwa zmieniły się iednakowoż stosunki 
buchaltera na korzyść, miał pieniądze, 
jeździł do Warszawy, gdzie się doskonale 
bawił i niczego nie żałował. Słowem: 
przyciśnięty brakiem pieniędzy bankier 
dał pochop do wykonania zbrodni, a Pia- 
secki był narzędziem, które zbrodni do- 
konało. 

Dyrektor policyi rozśmiał się począt- 
kowo Millerowi w nos. — Człowieku, — 
zawołał, — czyś oszalał? Przecież nie bę- 
dziesz chyba posądzał o morderstwo Blana, 
jednego z najbardziej poważanych i naj- 
bogatszych bankierów? A buchalter? Za- 
pewne nie wiesz pan jeszcze, że Konalski 
znalazł wczoraj w starej skrzyni, w miesz- 
kaniu służącego Kaspra, pokrwawiony po- 
grzebacz, na którym były jeszcze przy- 
lepione włosy Geyera? 

— Wiem wszystko, panie dyrektorze, 
— odpowiedział Miller, niczem niewzru- 
szony. — Pogrzebacz mógł również ktoś 
inny tam ukryć; gdyż stara szafka, w któ- 
rej go znalazł Konalski, stała w sionce, 
a Kasper byłby już postarał się o lepszą 
kryjówkę. — Następnie opowiedział, co 
dotychczas wybadał. 

Dyrektor zdziwił się niemało, że firma 
bankowa Blau nie stała tak świetnie, jak 
cały świat przypuszczał, a zdumiał się ` 
jeszcze bardziej, że zginął jeden weksel. 


Nie chciał jednak początkowo nic wie- 


dzieć o aresztowaniu bankiera, gdyż nie 
mógł wprost dać wiary, aby Blau popeł- 
nił morderstwo, lub o niem wiedział. 
Ostatecznie wydał Millerowi dwa rozkazy 
aresztowania: buchaltera i bankiera, lecz, 
pod pewnymi warunkami. Tylko w tym 
wypadku wolno było Millerowi zrobić 
użytek z jednego lub drugiego rozkazu 
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aresztowania, gdyby po przesłuchaniu u- 
jawniła się a. jednego lub drugiego 
oskarżonego. 
; Miller udał się w towarzystwie dwóch 
detektywów najpierw do Blaua i poprosił 
go o rozmowę na osobności, podczas gdy 
jego koledzy stanęli pod drzwiami biura 
Piaseckiego. 

Przedstawił się natychmiast jako u- 
rzędnik policyjny i uprzedził Blaua, iż 
uczyni we własnym interesie jak najlepiej, 
jeśli odpowie na zadane mu przez niego 
pytania jasno i bez żadnych wykrętów. 


— W takim razie oświadczam panu, iż go aresztuję! 


Nieprzeczuwający nic złego bankier zląkł 
się niemało i odpowiedział nieco opry- 
skliwie: — No, naprawdę jestem ciekawy, 
co dalej z tego będzie; proszę tylko py- 
tać, łaskawy panie! 

— Jaki stosunek łączy pana z Pia- 
seckim ? i 

— (zy to należy także do sprawy? 

— Proszę nie zadawać pytań, lecz 
odpowiadać na moje pytania. A więc jaki 
stosunek? 

— No, jeśli muszę powiedzieć: Jest 
moim wspólnikiem. ` 


— Od jak dawna? 

— Od dwudziestego, tego miesiąca. 

— Z jakim udziałem, to znaczy ile 
dał pieniędzy? 

— Stopięćdziesiąt tysiący guldenów, 
wypłaconych gotówkę. 

— Skąd wziął pan Piasecki te pie- 
piądze? 

— Odziedziczył po swoim wuju, wła- 
ścicielu browaru, Józefie Chłodnpickim, ` 
który mieszkał w Warszawie przy ulicy 
Czystej a umarł 15. tego miesiąca. 

— Czy pan byłeś przedtem w kłopo- 
tach pienięż- 
nych? 

— Panie! — 
wybuchnął ban- 
kier. — To so- 
bie wypraszam; 
to nie może ob- 
chodzić nikogo, 
na podobne py- 
taniaodmawiam 
wszelkiej odpo: 
wiedzi. Od tej 
chwili w ogóle 
każdej! 

— Czy pan 
się upiera przy 
tem? 

— Tak jest, 
choćbyś pan był 
samym dyrekto- 
rem policyi. 

— W takim 
razie  oświad- 
czam panu, iż 
go aresztuję! 

Blau pobladł 
ze wściekłości. 
Na nic mu się to jednak nie przydało, 
gdyż już był aresztowany. 

— Panie Taubler! — zawołał potem 
detektyw do drzwi, — proszę tu przyjść. 
'Ten pan jest aresztowany, proszę pozostać 
przy nim, dopóki pana nie zawołam! — 
Następnie kazał sobie zawołać Piaseckiego 
do drugiego pokoju, 

Ten o mało nie upadł nieżywy, gdy 
zobaczył u Millera odznakę służbową. Su- 
mienie przygniatało go do ziemi. 

— Skąd wziąłeś pan, panie Piasecki, 
Zo, -tysiący guldenów, przy 
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pomocy których zostałeś 
firmy ? 

— Odziedziczyłem je po wuju, zmar- 
łym w Warszawie; z pogrzebu wróciłem 
dopiero 19. bieżącego miesiąca. 

— Panie, mów pan prawdę, bo chodzi 
o pańską skórę! Nie masz żadnego wuja 
w Warszawie, a te dwa dni spędziłeś na 
hulankach. Mów więc prawdę! 

Piasecki przyciśnięty do muru, widząc, 
że policya wie już wszystko, opowiedział 
od początku do końca z największą do- 
kładnością i szczerością o swej całej przy- 
godzie. 

Zaledwie jednak skończył swe opowia- 
danie, wsiadł na niego detektyw z góry: 
— Panie, nie opowiadaj pan bajek, do- 
brych dla dzieci, lecz wyznaj całą prawdę, 
"gdyż inaczej każę pana natychmiast 
aresztować! 

Ze jednak Piasecki nie umiał powie- 
dzieć nic innego i ustawicznie zapewniał, 
iż mówi szczerą prawdę, aresztował go 
Miller w istocie. W pięć minut później 
pędziły dwa zakryte powozy, w pierw- 
szym Blau i Miller, w drugiem Piasecki 
z Taublerem, do dyrekcyi policyi, gdzie 
się powtórzyła ta sama scena. Z dyrekcyi 
policyi pojechano do sądu i wkrótce po- 
tem siedziało trzech ludzi obwinionych o 
zamordowanie lichwiarza, każdy w osob- 
nej celi — chociaż żaden z nich nie był 
winien morderstwa! 


5. 


Prawdziwy morderca Geyera przyznaje 
się dobrowolnie do winy. 


Chociaż ciężyło bardzo wiele ciężkich 
podejrzeń na bankierze, nie chciał dotąd 
dyrektor policyi pogodzić się z myślą o 
jego aresztowaniu i odgadywał doskonale, 
dlaczego bankier nie chciał odpowiadać 
na zadawane mu pytania. Człowiekowi 
temu nie pozwalała duma na to, aby się 
wykryło jego złe położenie pieniężne. 

Dlatego też polecił trzeciemu ajentowi, 
który towarzyszył Millerowi, aby na wy- 
padek, gdyby Blaua miano aresztować, 
nikt się o tem nie dowiedział. Ten trzeci 
pan rozgłaszał zatem wszędzie, gdzie 
tylko mógł, stosownie do otrzymanego 
polecenia, iż bankier wyjechał nagle ze 
swym buchalterem dla załatwienia intere- 

f 


wspólnikiem 


sów bankowych do Wiednia. Uwierzono 
w to w kantorze, uwierzyła nawet panna 
Ella i to tem bardziej, że wkrótce otrzy- 
mała kartkę pisaną reką ojca, w której 
donosił jej krótko, iż dla bardzo pilnych 
spraw musiał odjechać nie pożegnawszy 
się z nią. Tę kartkę napisał Blau w wię- 
zieniu za więdzą i zgodą dyrektora po- 
licyi, a nadano ją na dworcu kolejowym, 
jakby ją pisał w ostatniej chwili przed, 
odejściem pociągu. 

Na drugi dzień miało nastąpić po- 
nowne przesłuchanie wszystkich trzech 
więźniów, kiedy zaszła przygoda, która 
się policyi chyba jeszcze nigdy nie przy- 
trafiła: Pewien młody człowiek kazał się 
zameldować u dyrektora policyi i powie- 
dzieć mu, iż chce poczynić bardzo ważne 
zeznania w sprawie morderstwa Geyera. 

Dyrektor policyi dopuścił go przed 
swe oblicze, a ten tak zaczął ku jego nie- ` 
słychanemu zdumieniu: — Pan dyrektor 
mnie jeszcze nie zna, nieprawdaż? Tak 
sobie też myślałem. Może mi też pan prę: 
dzej uwierzy, gdy powiem, że mogłem je- 
szcze dłużej ukrywać się bezkarnie przed 
oczami policyi, a teraz sam dobrowolnie, 
bez żadnego przymusu odsłaniam swą ta- 
jemnicę i sam oddaję szyję pod stryczek. 
Ja sam w swej osobie jestem wyłącznym 
mordercą Greyera. 

Dyrektor o mało nie spadł z krzesła, 
gdy usłyszał to niesłychane samooskarże- 
nie i mniemał w pierwszej chwili, iż ma 
do czynienia z waryatem. Lecz nie tro- 
szcząc się wcale o zdumienie dyrektora, 
młody człowiek tak dalej oskarżał się: — 
Nie kłamię, a wnet dowie się pan dy- 
rektor, dlaczego ja sam oddaję szyję pod 
stryczek. Jestem mianowicie owym zna- 
nym „Kubą*, którego nazwisko pan pew- 
nie znasz ze świata zbrodniarzy? Mam 
jednak jeszcze drugie nazwisko, nazywam 
się mianowicie Feliks Róg i jestem synem 
Kaspra Roga, lokaja. Teraz pan już rozu- 
miesz, skąd się tutaj wziąłem? Bo nawet 
taki człowiek, jak ja, który ma już wiele 
na pieńku, a którego ludzie zowią potwo- 
rem, ma serce dla swego dobrego ojca, 
niewinnego tego morderstwa, a tem mniej 
winnego, iż ma takiego syna. Rozumiesz 
pań już teraz doskonale? No, to pięknie. 
A teraz udowodnię panu, że ja sam za» 
biłem starego lichwiarza i że mój ojciec 
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nie o tem nie wiedział, Proszę więc uwa- 
żać, jak się to stało: Znalazłem się raz 
znowu w położeniu bez wyjścia, pieniędzy 
nie miałem ani odrobiny, Wówczas wpa- 
dło mi na myśl, że przecież mogę znaleść 
ratunek u ojca, byle do niego pojechać. 
Naturalnie ciągnęło mnie nie do samego 
ojca, bo ten nie miał wcale pieniędzy; 
ale miał je za to jego pan, ta pijawka. 
Temu chciałem złożyć swoje uszanowanie. 
Zmam przecież od ojca wszystkie przy- 
zwyczajenia starego lichwiarza, znam pory 
jedzenia, wychodzenia ma spacer i tak 
dalej. Przyjeżdżam więc pociągiem wie- 
czornym o godzinie ósmej, a w pół do 
dziewiątej przychodzę do domu, gdzie na 
pewno nie zastaję ojca, siedzącego już 
w piwiarni a gdy Geyer zabiera się do 
spania. Cały interes trwa najwyżej dzie- 
sięć do piętnastu minut, ponieważ jestem 
człowiekiem stanowczym; potem idę pie- 
chotą do najbliższej stancyi kolejowej, 
gdzie wsiadam do pociągu zdążającego do 
masta N. Nocuję tam w parku miejskim, 
aż mię obudzi policya. Na wszelki wypa- 
dek będzie to doskonały dowód, że noc 
przepędziłem w mieście N. Wykonałem 
wszystko dokładnie tak, jak obmyślałem; 
przyszedłem w temsamem ubraniu, które 
" mam teraz na sobie, szczęśliwie do domn, 
wchodzę do sionki, potem tylnemi drzwia- 
mi do Geyera i pukam. Pyta, czego tam 
kto chce. Odpowiadam: — Tylko na chwi- 
leczkę, panie Geyer, mam do zastawienia 
piękny fant, same brylanty. — Wyszedł 
do mnie szybko, bo go skusiły brylanty. 
W pokoju mówię do niego: — Szanowny 
panie, potrzeba mi kilka tysiący gulde- 
. nów koniecznie, proszę pożyczyć mi na 
ten o to pogrzebacz. — Wziąłem miano- 
wicie mimochodem pogrzebacz, który oj- 
ciec chował w swej starej szatce. Geyer 
pobiegł do okna, aby krzyknąć o pomoc, 
wówczas uderzyłem go tym pogrzebaczem. 
Wiedziałem dobrze, gdzie ma klucze i pie- 
„niądze, więc w ciągu kilku minut tkwił 
klucz w jego kasie, a pieniądze w moim 
paltocie. Byłbym zabrał ze sobą i weksle, 
lecz zaraz przekonałem się, gdy wziąłem 
pierwszy do ręki, co to jest za sprawa 
— był to właśnie weksel dawnego wspól- 
nika lichwiarza; — wrzuciłem weksel do 
pieca, bo się jeszcze w nim paliło. Potem 
wyszedłem. Pieniędzy nie zabrałem natu- 


ralnie ze sobą, lecz je dobrze ukryłem. 
Dlaczego? Gdy wsiądę do pociągu w ja- 
kiemkolwiek miejscu, to muszę też gdzie- 
kolwiekbądź wysiąść; a któż mnie zapewni, 
że tam nie czeka już na mnie policya. A 
więc pieniądze mam już dobrze ukryte, 
na lepsze czasy, gdyż powiesić mnie nie 
mogą dlatego, że sam się przyznałem do 
winy, okażę przed sądem skruchę i wy- 
soki trybunał musi mieć na względzie : 
moją miłość ku ojcu. O ile wiem z włas- 
nej praktyki, czeka mnie piętnaście, naj- 
wyżej dwadzieścia lat więzienia, a tym- 
czasem może się coś wydarzyć, że mnie 
wcześniej wypuszczą, naprzykład przez 
ułaskawienie. Potem należy mi się prze- 
cież za trud i długie odsiadywanie kary 
jakieś odszkodowanie. No, myślę, że juź 
powiedziałem wszystko — zakończył we- 
soło, — i proszę teraz tylko, by zaraz 
wypuścić na wolność mego biednego, sta- 
rego ojca, który zawsze ze mną dobrze 
się obchodził i nic nie jest winien! 

Tak szybko jednak nie poszło, bo 
przedewszystkiem musiano. wszystko spi- 
sać protokolarnie; musiano także prze- 
słuchać jeszcze raz Kaspra i stawić mu 
przed oczy syna. Potem wypnszczono je- 
dnakowoż wszystkich trzech uwięzionych, 
nawet Piaseckiego, bo sędzia uważał, że 
już dostatecznie odpokutował zmelęnię 
znalezionych pieniędzy. 

Blau i Piasecki powrócili w nocy ci- 
chaczem do domu, a na drugi dzień mó- 
wiono w biurze, że obydwaj panowie 
wrócili nocnym pociagiem z podróży za 
interesami. 


6, 
Spadek. 


Blau wydobył się wprawdzie na wol- 
ność, lecz popadł w nowe kłopoty, bo zna- 
lezione pieniądze leżały na policyi. Pia- 
secki cieszył się też wolnością, lecz gro- 
ziła mu utrata posady i rozwiały się ma- 
rzenia o rychłem weselu, gdyż Blau nie 
mógł przecież trzymać u siebie dłużej 
człowieka biednego, oskarżonego o zata- 
jenie znalezionych pieniędzy, a tem bar- 
dziej nie mógł mu dać swej córki za żonę. 
Jednakowoż nie mógł Blau być niegtzecz- 
nym względem Piaseckiego; wiedział on 
za wiele, nadto musiał oszczędzać Ellę, 


która buchaltera kochała. Wypowiedział 
więc tylko miejsce Piaseckiemu do czter- 
nastu dni, a córce starał się wybić z gło- 
wy to małżeństwo. Nie poszło mu to łatwo; 
córka bankiera kochała buchaltera szcze- 
rze, nadto uważała go za zbawcę rodziny. 
Musiał więc Blau, choć ciężkiem sełcem, 
wyjawić jej całą prawdę. 

Zamiaru swego jednak na szczęście 
nie wykonał, bo całkiem niespodziana wia- 
domość zburzyła wszystkie jego zamysły. 

W dziesięć dni po uwolnieniu Blaua 
przyszedł do domu bankiera tensam no- 

taryusz, który 
swego czasu spisał 
dokument o dopu- 
szczeniu do spółki 
bankowej Piasec- 
kiego i oświadczył, 
że ma dla panny 
. Elli bardzo ważną 
i pomyślną wiado- 
mość. 

— Dla mojej 
córki? — zapytał 
Blau ze ździwie- 
niem — i tylko 
dla niej samej? 

— Wiadomość 
dotyczy tylko pań- 
skiej córki, lecz 
pan możesz być 
przy tem, — od- 
powiedział nota- 

ryusz. Obydwaj 
panowie udali się 
więc do młodej 
panny, a ta zdu- 
miała się, równie 
jak przedtem jej 
ojciec temi odwie- 
dzinami i tem, co usłyszała. 

— Łaskawa pani, — zaczął notaryusz, 
— proszę najpierw przyjąć moje naj- 
szczersze życzenia. Zmarły właściciel za- 
kładu zastawniczego pan Geyer uczynił 
panią jeszcze przed rokiem swą wyłączną 
spadkobierczynią. 

Kiedy ojciec i córka ochłonęli z po- 
nownego ździwienia, tak mówił dalej no- 
taryusz: — Przed rokiem przyszedł do 
mnie pan Geyer i wręczył mi wobec 
dwóch dobrze mi znanych panów, jako 
świadków, zamkniętą kopertę z napisem: 
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„Mój własnoręcznie spisany testament. 
Otworzyć w rocznicę śmierci pani Blau, 
gdy mnie nie będzie „już na tym świecie.“ 
Ponieważ to według obowiązujących praw 
spadkowych najzupełniej wystarczało, bo 
przepisy prawne nie wymagają, by świad- 
kowie znali treść testamentu, więc speł- 
niłem tylko swą powinność i schowałem 
dobrze ów dokument, aby go otwo» 
rzyć dopiero po śmierci zapisodawcy 
i to w rocznicę śmierci matki pani. Dzi- 
siaj upłynęło dokładnie dziesięć lat od 
śmierci matki pani, więc kopertę otwar- 


— łaskawa pani, — zaczął notarynsz, — proszę najpierw przyjąć moje naj- 
szezersze życzenia. Zmarły właściciel zakładu zastawniczego p. Geyer uczynił 
panią jeszcze przed rokiem swą wyłączną spadkobierczynią. 


łem. A teraz niech pani pozwoli, że jej 

przeczytam ten bardzo osobliwy dokument, 

Wśród ciszy tak czytał nztaryusz: 
„Moja ostatnia wola. 

Gdy jeszcze byłem wspólnikiem firmy 
bankowej Blau i Geyer, odstręczył ode- 
mnie mój wspólnik serce dziewczęcia, które 
kochałem całą potęgą swego niezepsutego 
wówczas serca. Uczynił mnie nieszczęśli- 
wym na całe życie, ja zaś człowieka, który 
mi tak straszną krzywdę wyrządził, znie- 
nawidziłem śmiertelnie, Rozszedłem się 
z nim i obrałem za główny cel życia 
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zemszczenie się nad nim. Ż początku po- 
wodziło się mi źle, lecz z biegiem lat 
uzbierałem znaczny majątek; dzisiaj po- 
siadam oprócz nieruchomości i rozmaitych 
zaległych pretensyi u różnych ludzi, go- 
tówką przeszło dwieście tysięcy guldenów. 
Nie mogę zaprzeczyć, że owe pieniądze 
zarobiłem nie zawsze w czysty sposób. 
Cóż mnie mogli jednak obchodzić ludzie, 
którzy przezemnie przyszli nad brzeg 
przepaści; stałoby się to z nimi i tak 
wcześniej lub później bez mej pomocy. 
Cóż mnie mógł obchodzić sąd świata, dla 
którego z każdym dniem stawałem się co- 
raz bardziej obcym i który poznałem z jak 
najgorszej strony. Jeden cel wypełniał mi 
całkowicie życie: zemszczenie Blaua. Gdzie 
tylko mogłem, walczyłem przeciw niemu. 
Los jednak tak zdarzył, że omal nie ru- 
nęły wszystkie moje plany zemsty. Pew- 
nego dnia ujrzałem córkę Blaua, która 
była przecież zarazem córką tak ubóst- 
wianej przezemnie istoty. Ta córka wy- 
rastająca w uroczą panienkę była nie- 
zwykle podobną do zmarłej. O jakże chęt- 
nie byłbym ją przycisnął do swego serca; 
niestety byłem dla niej niczem, gorzej 
jak to, musiałem samym swym widokiem 
napawać ją wstrętem, nie mogłem zbliżyć 
się do niej. Teraz zawrzała we mnie 
walka: zapragnąłem ją uczynić szczęśliwą, 
ojca jej nieszczęśliwym. Rozwiązanie tych 
przeciwieństw kosztowało mnie wiele 
zdrowia i nocy bezsennych. Wreszcie zna- 
lazłem wyjście: Jego postanowiłem dopro- 
wadzić do torby żebraczej, ażeby nie mógł 
córce pozostawić ani halerza; jej zaś zde- 
cydowałem się zapisać cały mój majątek, 
ażeby całe swe szczęście otrzymała tylko 
Z mojej ręki. Jednakowoż Blau trzyma 
się jeszcze ciągie na powierzchni wody, 
mimo moich pociągnięć, nie wiem, czy do- 
żyję zagłady jego domu bankowego; nie 
czuję się również tak zdrowym, jak daw- 
niej i muszę liczyć się z możliwością na- 
głej śmierci. Dlatego w dniu dzisiejszym, 
według daty podanej poniżej i będąc w 
pełni zdrowych zmysłów spisałem ten te- 
stament i rozporządzam, co następuje: 
Czy dożyję dnia tryumfu, czy też przed- 
tem umrę, czynię Kllę Blau, prawą córkę 


zmarłej. tegoż samego nazwiska mą wy- 
łączną spadkobierczynią i stawiam tylko 
ten warunek, by co roku w dzień mojej 
śmierci odwiedziła mój grób. 
Mikołaj Geyer, 
właściciel zakładu zastawniczego.* 


W  głębokiem wzruszeniu siedzieli 
wszyscy troje nic nie mówiąc do siebie, 
poczem notaryusz pożegnał się i odszedł. 


Blau popadł w zamyślenie. Cóż teraz? 
Pieniądze były nie wątpliwą własnością 
córki i nie mógł niemi rozporządzać. 
Gdyby jednak wyszła za Piaseckiego, pie- 
niądze zostałyby w interesie i firma u- 
wolniłaby się raz na zawsze od wszel- 
kich kłopotów. Następnie musiał przyznać, 
że gdyby Piasecki nie był znalazł pie: 
niędzy, to byłyby przepadły na wieki, bez 
względu na to, czy morderca byłby je 
potem wyjął lub czyby zbutwiały we wierz- 
bie. Było to więc istotne zrządzenie losu, 
że znalazca wszedł do jego domu. A czy 
ten młody człowiek nlegając pokusie przy- 
właszczenia 'sobie znalezionych pieniędzy 
nie był nad brzegiem przepaści, nie był 
w obliczu śmierci? Czyż pokusa nie była 
zbyt potężną? Czyż nie było najlepiej 
rzucić zasłonę na całą przeszłość, córkę i 
tego biedaka nszczęśliwić? Blau postano- 
wił w końcu darować winę młodemu czło- 
wiekowi, zamiast popchnąć go w nędzę, 
wewnętrznie wywyższyć i utrzymać na 
drodze do dobrego. 

Nastąpiły jeszcze długie rozprawy. 
Blau przemówił Piaseckiemu do sumienia, 
przedstawił mu całą ohydę czynu, jak go 
haniebnie okłamał. Gdy ujrzał, że młody 
człowiek prosi go ze skruchą o przeba- 
czenie, że przysięga, iż odtąd będzie żył 
uczciwie aż do śmierci, dąrował mu winę 
zupełnie i przyjął go z powrotem jako 
swego wspólnika a narzeczonego córki. 

W kilka miesięcy później Piasecki i 
Ella pobrali się. Ona nie dowiedziała się 
nigdy, w jaki sposób jej mąż raz potknął 
się i odpokutował. 

Firma Blau nabrała znowu dawnego 
znaczenia dzięki żelaznej pilności i zręcz- 
ności młodego wspólnika. 
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Zastąpów się w porę, abyś potem nie żałował. 


akże często można w życiu słyszeć 
M zdanie: — Ach, gdybym był wiedział, 

nie byłbym tak zrobił, lub powie- 
dział; gdybym nie był wzburzony, niedoku- 
czyłbym temu; nie wycisnąłbym łez, wzglę- 
dem czego innego nie byłbym tak suro- 
wym; nie szkodziłbym owej osobie przez 
niebaczny sąd; nie wniósłbym do owej 
rodziny zmartwienia przez nierozważne 
mowy i t. d. 

Kiedy nadejdzie chwila, gdy się do- 
wiemy o tem, lub o owem, co sprawę zu- 
pełnie zmieni, jest już zapóźno, aby 
szkodę naprawić, co do której samemu 
winę się ponosi i gorzki żal gryzie potem 
serce. 

Francuzi mają bardzo piękne przy- 
słowie, które po polsku tak się tłumaczy: 
„Wszystko wiedzieć, znaczy wszystko 
przebaczyć.“ 

Powyższe przysłowie chce przez to 
powiedzieć, że powinniśmy zawsze w du- 
chu chrześcijańskiej miłości bliźniego na- 
przód przejść w myśli wszystkie możli- 
wości, które naszych bliźnich jako zmu- 
szająca przyczyna od tego lub owego po- 
wstrzymują, albo mogłyby ich skłonić do 
takiego lub owakiego postępowania, do 
takiego słowa, pisma i t. p. 

Jeśli tak postąpimy, będziemy łagod- 
niejsi i wyrozumialsi w naszem zachowa- 
niu się, sprawiedliwsi w naszym sądzie, 
ostrożniejsi w naszych słowach i zawsze 
skłonni do przebaczenia i pogodzenia się. 

Może zaś to przygodzić się i w małych 
i w większych i w bardzo ważnych spra- 
wach. > 
Oto naprzykład spotkaliśmy na ulicy 
jakiegoś znajomego; witamy go grzecznie, 
a on ledwie odpowiada na nasz ukłon i 
szybko idzie dalej — my natomiast uwa- 
żamy jego postąpienie za powód, by przy 
najbliższej sposobności być niegrzecz- 
nymi i obrażonymi. Nie myślimy przy tem 
wcale, że owa osoba nas ledwo widziała, 
bo miała głowę i serce pełne kłopotów i 
zgryzot. — Ba, gdybyśmy byli o tem wie- 
dzieli, — powiadamy później, — z pew- 
nością mie wzięlibyśmy jej tego za złe. 

Wysyłamy do kogoś list, może nawet 
w ważnej sprawie, prosimy o szybką od- 


powiedź i — czekamy napróżno. Z dnia 
na dzień rośnie nasze oburzenie na le- 
niwca; oskarżamy go o brak grzeczności, 
współczucia, przyjażni, a kiedy jeszcze na 
drugi list nie otrzymamy żadnej odpo- 
wiedzi, posyłamy mu nieraz nowy list 
pełen niegrzeczności, grubiaństw, który 
może przyczynić się do zerwania przy- 
jaznych stosunków, jakie nas z nim łą- 
czyły. Wreszcie otrzymujemy wiadomość, 
że dotycząca osoba jest ciężko chora: — 
Ba, gdybyśmy byli o tem wiedzieli! — 
Jakże żałujemy teraz swego postępku. 

Małżonek wraca do domu bardziej po- 
ważny, niż zwykle. Nie chce nic jeść, nie 
mówi, odpowiada krótko na zapytania. 
Gniewa to żonę; właśnie dzisiaj chciała 
z nim pomówić o różnych sprawach. Co 
mu może być? Przecież chyba ona nie 
jest niczemu winną! Dlaczego taki za- 
myślony, małomowny ? Zaczyna teraz sama 
mówić uszczypliwie, dawać złośliwe od- 
powiedzi i oto nagle — bez żadnego roz- 
sądnego powodu wybucha między nimi 
poważna sprzeczka: — Dzisiaj podwójnie 
mi przykro, że mi tak dokuczasz, — od- 
powiada mąż z powagą, — bo miałem i 
tak wiele zmartwień w swoich interesach. 
— Ba, gdyby ona o tem była wiedziała; 
teraz chce wyrządzone złe naprawić, ale 
to nie uda się tak odrazu, serca pozos 
staną smutne, zniechęcone. 

Szczęśliwymi są jeszcze ci, którzy 
znajdą sposobność, by naprawić niebaczne 
słowa, zbyt szybkie uczynki, niesprawie- 
dliwe obgadywania, bezlitośne sądy i 
wszystkie owe ostre, raniące słówka, 
które w rodzinie i poza rodziną tak czę- 
sto wywołują nieszczęścia. Bardzo często 
zamyka się grób nad niezałagodzoną u- 
razą, nad niesprawiedliwym, surowym Są- 
dem; wówczas przychodzi żal zapóźno, 
jeśli dopiero wtedy dowiemy się o nie- 
przeczuwanym związku jakiejś rzeczy, 
lub szlachetnych  pobudkach jakiegoś 
czynu, który się poprzednio potępiało, by 
ze łzami w oczach zawołać; — Och, gdy 
bym był o tem wiedział! 

Niejeden zechce może zarzucić: — 
Ależ trudno być wszechwiedzącym, więc 
nie nasza wina, jeśli taki błąd popełnimy, — 
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Prawda, wszechwiedzącym jest tylko nasz 
litościwy Sędzia w niebiesiach i o wszech- 
wiedzy nie mówi przez nas pierwiej przy- 
toczone przysłowie: — Wszystko wiedzieć, 
to znaczy wszystko przebaczyć. — Mo- 
żemy jednak być pełni łagodnej, spokojnie 
rozważającej miłości względem wszyst- 
kich. Ta ochroni nas przed niebacznym 
sądem i porywczem działaniem. — Je- 
szcze jędna uwaga: Nie powinniśmy nigdy 
być rozgoryczonymi i niechcącymi pogo- 
dzić się, gdy zbliża się do nas przeciwnik, 
lub ten co nas obraził, aby pogodzić się, 
i gdy tłómaczy się, co go skłoniło do 
wyrządzenia nam przykrości. Są tacy lu- 
dzie, którzy aczkolwiek wiedzą o wszyst- 
kich powodach, jakie drugiego skłoniły 
do zaczepki, pozostają zimni i sztywni 
w gniewie, kiedy tamten prosi o przeba- 


czenie, odmawiają temu, co zbłądził, łą- 
godnego, zbawczego słowa przebaczenia; 
jest też wielu takich, którzy takie postę- 
powanie nazywają „Charakterem“ i szcze- 
gólnie są zarozumiali, iż sami mają takie 
nieustępliwe usposobienie. My jednak na- 
zywamy to niechrześcijańską zatwardzia- 
łością serca, która także kiedyś przed 


tronem sędziowskim Boga nie znajdzie ` 


żadnej łaski. 

Odwołajmy zatem wszelką bezlitośną 
myśl, zanim się zamieni w słowo przekre, 
obrażliwe, które jak strzała zatruta może 
zranić serce naszego bliźniego. 

W ten sposób wypełnimy też pięknie 
przykazanie miłości, które nam Zbawiciel 
kazał szanować jako najpierwsze i naj- 
wyższe, zaś samym sobie oszczędzimy nie 
jedną godzinę bolesnego żalu. 


Skarbczyk z dobremi radami, dla gospodarstwa 
domowego. 


Jak uśmierzyć krwotok? 


W obec nagłych zranień, przy silnym 
upływie krwi, tracimy zwykle w pierw- 
szej chwili głowę. Gdy nie ma lekarza 
pod ręką, nie wiemy, jak powstrzymać 
krwawienie. Dlatego dobrze jest pamiętać 
o następującym, niezawodnym środku: 

Kawałek waty zanurzamy w czystej, 
gorącej wodzie i przykładamy na miejsce 
, skaleczone. Skutek jest natychmiastowy; 
nawet przy naruszeniu naczyń pulsowych 
ustaje zaraz krwawienie. (Położenie na 
ranie samej waty, lub waty zanurzonej 
w zimnej wodzie, nie wiele pomoże). 


Zachowanie zapachu róż. 


W lecie wkładamy warstwami listki 
róż bardzo wonnych do słoika szklanego 
i zamykamy go potem szczelnie tak, aby 
powietrze nie miało przystępu. Słoik za- 
mknięty przechowujemy w suchem miej- 
scu. W zimie wystarczy słoik na chwilę 
otworzyć, aby mieć w pokoju najwspa- 
nialszy zapach z róż. Można też garść 
wysuszonych listów róży rzucić na szu- 
felkę z węgłami i obnieść kilka razy po 
pokoju, aby zapach róż wszędzie się roz- 
szedł, 


Selery przeciw osłabieniu nerwów. 


Ktokolwiek ma takie zajęcie, że bar- 
dzo natężają się mu nerwy, powinien ja- 
dać selery. Codzienne używanie selerów 
uwolniło od cierpienia na nerwy nawet 
takie osoby, które najmniejsza przykrość 
przyprawiała o wielki niepokój i strach. 


Czyszczenie broni palnej. 


Jeśli w lufach strzelby osadzi się tro- 
chę ołowiu, można się go łatwo pozbyć 
w następujący sposób: Jeśli strzelba 
nabija się od przodu zatykamy otwór na 
kapslę odrobiną wosku; u strzelb nabija- 
nych od tyłu, czyli odtylcówek zatykamy 
otwór z tyłu szczelnie korkiem. Następ- 
nie wpuszcza się rtęci do lufy, zatyka 
górny koniec lufy korkiem i potrząsa sil- 
nie strzelbą przez kilka minut. Rtęć i 
ołów połączą się razem, utworzą t. zw. 
amalgamat i lufa będzie zupełnie czystą, 
jak przed nabiciem. 


Podczas pożaru należy wszelki drób 


chwytać i zamykać w bezpiecznym miej- 
scu. Gdy się nie da inaczej, dobrze jest 
pochować go do worków. 


- 
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Fraszki i żarty. 


Także Świadectwo nauki. | To było wszystko? 


E RAT 


W. 


a! A 


A 


Pan Kramski: — Opowiedże pan, coś robił 

i y. „ . „ | podczas czternastodniowego pobytu w Monachium? 

i EA — Któryż z was dwóch uczy się już Pan Stański: — Piłem codziennie cztery 
łużej? 


bomby piwa. 
Pan Kramski: — I to już wszystko? 
Pan Stański: — No, więcej nie potrafiłem! 


— Chłopak: — Ja, to można poznać zaraz 
po moich uszach! 


Żona „dobrzeć wychowana. 


Elegancka gospoda. 


Turysta: — Proszę o zupę. 
Gospodyni: — Z muchami czy bez much? 
Turysta: — Cóż to znowu ma znaczyć? 


Gospodyni: — Bo to proszę pana, goście są 
czasem tak łaskotliwi i robią potem awantury. 


Żonkoś oprowadzając swą świeżo poślubion j EA s 
żonę po makowe: A = — K tu twója EREN cO mo kogo ohemocać: 
kochana Aurelio! .. . Lekarz do grubego rzeźnika: — Pański puls 
Aurelia: — Hm, — bardzo tu pięknie! Ale | chodzi bardzo źle, zbyt powoli . . . : 
na co właściwie są te wszystkie osobliwe rzeczy, Rzeźnik (z urazą): — Nie nie szkodzi, mam 
które wiszą po ścianach? dł dość czasu, bo iuż wycofałem się z interesul 
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Tani ogrzewacz nóg. Przyjemne i nieprzyjemne wspomnienia. 


~ 


Żona: — Ach, kochany Teodorze, oto altanka, 


— Nie, chcę się tylko trochę ogrzać, bo mam w której przed laty zaręczyliśmy się! Mój Boże, 


— Co też ty wyprawiasz przyjacielu? Czy 
wstąpiłeś do cyrku? 


$ SEA x ; à jakie to były piękne czasy! Czy pamiętasz, jak nas 
zbyt RAL zbyt gorącą głowę... a matka przydybała i dała. zaraz swe błogosła- 
SET ZEW AT wa lą 
3 aż: — Daj już pokój temu opowiadaniu — 
KOC a epia wtedy zrobiła, gdyby nam dała po 
uszach! 


Pobiła ją. 


="ifh 
IW 
sa 


7 


=) 


— (zy mogę ufiyzować? 


s (l i = 
JL 


Pierwsza pani: — Oto, patrz pani! Dziecko 


To nieprawda. 


Nauczyciel do ucznia: — Wstydź się, bru- | nie ma jeszcze półtora roku, a już waży trzynaście 
dasie! Znowu przychodzisz do szkoły niemyty. | funtów! - 
Można nawet poznać po tobie, że jadłeś jaja! Druga pani (obrażona): — Cóż w tem tak 


Uczeń z płaczem: — To nie prawda, dzisiaj | osobliwego! Akurat waży tyle u mojego syna sama 
dostałem czekoladę, a jaja są od wczoraj . . . głowa! WN 
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Złoto a cześć. 


Opowiadanie z oblężonego Adryanopola. 


1. 


S AN wielkiem wzburzeniu prze- 

WNDŻY chadzał się po swym pokoju 
7%. je) w koszarach kapitan szta- 
YƏ bowy Osman Tassy Effendi. 
Nerwowy niepokój było widać w całem 
jego poruszeniu. Głucho dochodził do jego 
uszu grzmot armat, huk wybuchających 
naboi. Gdyby tak nagle zabłądził któryś 
z pocisków do jego pokoju i tu pękł. Cóż 
mu na tem zależało? Honor i tak już u- 
tracił niepowrotnie, cóż mu mogło za- 
leżeć na życiu? Życie bez czci gorsze jest 
od śmierci! A jednak! Raptem wydało się 
mu, że nie jest w pokoju koszarowym 
w Adryanopolu, lecz w swym domu, w Kon- 
stantynopolu. Widzi siebie w haremie, to 
jest w części domu zamieszkałej przez kọ- 
biety i dzieci, u boku dwóch żon, Fatimy 
i Miriam, a u nóg jego bawią się dzieci, 
radość duszy. A przecież na sercu było 
mu ciężko. Zdało się mu, że krąży koło 
niego niewidzialnie jakieś straszydło, śmie- 
jące się złośliwie, gdy się bawi z dziećmi. 
Potem ukazało widziadło swą twarz i pa- 
trzyło na niego groźnie, — nie mógł znieść 
tego spojrzenia i uciekł z pokoju kobiet 
— dokąd? Sam nie wiedział. Przed siebie, 
na oślep, byle tylko zejść z oczu tego 
obrzydłego straszydła! Niewidzialny to- 
warzysz Ścigał go jednak zaciekle, gdzie- 
kolwiek się udał. Ciągle słyszy jego głos, 
szepcący mu do ucha: — Jesteś bankru- 
tem! Broń się, jak chcesz, nie pozbędziesz 
się nigdy długów! Wkrótce zabiorą ci 
wierzyciele dom, a dzieci zginą w nędzy! 


Nawet teraz, gdy tak chodzi po pokoju, 
czuje za sobą to widziadło; nie może go 
dosięgnąć, a słyszy, jak szepce: Jesteś 
zrujnowany. 


Skutkiem namiętnego pociągu do gry 
"w karty tkwi mianowicie Osman Tassy 
Effendi po uszy w długach. Swoje niegdyś 
uregulowane stosunki majątkowe nadwy- 
rężył bardzo. Wybuch wojny bałkańskiej 
powstrzymał wprawdzie jeszcze zupełne 
bankructwo, ale co potem, gdy wojna się 
skończy? Nie będzie wówczas dalszego 


P. Kalendarz Powieściowy, wyd. większe 1915. NEM [. 


l odkładania terminu płatności, i ruina na- 
stąpi niezawodnie. 

Na tę myśl wdzryga się kapitan. 
W uszach brzmi mu szyderczy śmiech. 
Zna go dobrze, ściga go juź tak dawno! 
Czyż ten zły duch, niedający mu spo- 
czynku we dnie i w nocy, chce go wpę- 
dzić w rozpacz? Czy chce mu wcisnąć do 
ręki rewolwer? Zwątpienie — śmierć —- 
czyż tem uratuje swoich? Czy powstrzy« 
ma upadek? Nie! Hańbie ucieknie z tego 
świata, — ale zresztą nie nie osiągnie! 

Kapitan pada na najbliższe krzesło i 
zanurza twarz w obu rękach. Nagle widzi 
w rogu pokoju dwie postacie kobiece, 
które patrzą na nieszczęśliwego ze wstrę- 
tem i pogardą. 

— QOszukałeś nas, wpędziłeś w nędzę, 
przekleństwo tobie! — zdają się mówić 
nieme spojrzenia. 

Poznaje te postacie — to jego własne 
żony! 


— Miriam, Fatima! — Kapitan zrywa 
się z krzesła. Lecz postacie już zniknęły. 

— 0, moje drogie, gdybyście wiedziały, 
jak wasz Osman cierpi! Moja bezmyślna 
żądza gry wtrąciła mnie i was w to nie- 
szczęście! O Ałłahu, Ałłahu! Teraz muszę 
kroczyć dalej drogą hańby, na którą 
wszedłem. Powrotu niema dla mnie wcale! 
— Prowadząc ze samym sobą tę rozmowę, 
spaceruje kapitan wzburzony po pokoju. 
— Czy jeszcze mogę nawrócić? Pierwszy 
krok już uczyniłem. 

— Jesteś na pochyłej drodze, niema 
dla ciebie odwrotu, — słyszy obok siebie 
jakiś głos. Obejrzał się przestraszony. 
W pokoju nie było nikogo. — Musiało 
zdawać się mi tylko. 

Nie, nie łudził się przecież, W pokoju 
nie było nikogo, a jednak: odezwał się do 
niego ten głos. Był to jego zły duch, 
który go opanował. A teraz przyciągnął 
on swą ofiarę do biurka. Kapitan sięgnął 
do kieszeni, wyjął klucz, otworzył nim 
jedną szufladę i wydobył z niej pakiet 
papierów. 

— Pierwszy krok już uczyniony! Hańba, © 
wstyd! — Podparł się łokciem na biurku 
| 6 
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i ukrył twarz w dłoniach. — Hańba, 
wstyd! 

— A twoje długi? — szepnął kusiciel. 
— Czyż zdołasz je zapłacić? Nie. Czyż 
więc nie będziesz i tak już zhańbionym. 
A co stanie się z twoją rodziną? 

Szybkim ruchem wsunął kapitan nazad 
szufladę i zamknął ją. 

— Musi się stać, — rzekł sam do 
siebie. — Chociaż na życiu nie mi nie 
zależy — bo sam dla siebie jestem już 
okryty hańbą, lecż przynajmniej niechaj 
moja rodzina nie ginie. Złotem, które 
otrzymam za te plany, spłacę długi. Może 
mój postępek nie wyda się! 


Przy tych słowach spojrzał na zegar, 
stojący na kominku. — Łotr powinien 
przyjść lađa chwila, — szepnął kapitan 
do siebie. — Łotr? A czyż ja nie jestem 
gorszym od niego. On jest Bułgarem, a ja 
'Turkiem i do tego jeszcze oficerem. Któż 
tu jest łotrem? Ja, po tysiąc razy ja! I 
jak tu ścierpieć na sobie przez całe życie 
taką plamę? — Nagle przyszła mu myśl: 
— (Gdybym tak spalił plany — nikt nie 
wie, że ja ukradłem — nikt ich nie znaj- 
dzie — po prostu znikną — na mnie nie 
padnie w żadnym razie podejrzenie, łotr 
niech idzie, skąd przyszedł, a moje su- 
mienie będzie czyste. — Czyste? Czyż to 
naprawi sam fakt kradzieży? — Nie — 
nic — już zapóźno. — Niema odwrotu! 
Fatimo — Miriam — moje dzieci. — — 

Pewnym krokiem podszedł do szafki, 
otwórzył ją, wyjął flaszkę i odkorkował. 
Potem napełnił kieliszek i pił powoli zło- 
cisty płyn. — To wzmacnia, to pokrzepia, 
to dodaje animuszu! 

Napełnił drugi raz kielich i wypił 
duszkiem. Muzułmanom jest surowo za- 
bronionem używanie wszelkich trunków. 
Ale od czasów, kiedy Mahomet II. kazał 
swym jańczarom przed bitwą podawać 
trunki, by rozpalić ich odwagę, uważa 
tureckie wojsko za swoje prawo obcho- 
dzenie w czasach wojennych zakazu pro- 
roka i korzystania z pozwolenia Maho- 
meta II. 

„Właśnie nalewał kapitan trzeci kieli- 
szek, gdy usłyszał kroki i głos za drzwiami. 
Szybko zamknał szafkę. W tejże chwili 
otwarły się drzwi i ukazała się czarno- 
włosa głowa służącego Selima, 


— Czy przyszedł Czepeczik? Niech 
wejdzie. 

Wysoki, silny mężczyzna wszedł do 
pokoju. Wyniosłą postać okrywał płaszcz 
o szerokim kołnierzu futrzanym. Poteźna 
broda, prześwietlająca srebrnymi włosami 
okalała bladą, wcale piękną twarz. Czło- 
wiek ten należał widocznie do lepszego 
towarzystwa. Wygląd miał pański, tylko 
powłóczył trochę nogą; widać był kulawy. 

Serce kapitana biło gwałtownie, gdy 
ten człowiek wszedł do pokoju, twarz 
zbladła zupełnie. 

— Dobry wieczór, kochany kapitanie, 
— pozdrowił obcy. 

— Pokój z wami, — odpowiedział ka- 
pitan. — Niech pan siada. 

-— Dziękuję! Czy mogę zapytać o pań- 
skie powodzenie? 

— Dziękuję! — odpowiedział kapitan 
krótko. 

— (zy może przychodzę nie w porę? 

— Bynajmniej. Tak było zresztą umó- 
wione. 

— Nikt nam tu nie przeszkodzi? 

— Nie. Proszę tylko mówić cicho, bo 
i ściany mają uszy. 

— Czy sprawa w porządku? 

Kapitan skinął głową. — Zupełnie. 

— Brawo! Jesteś pan geniuszem. 

— Powiedz pan lepiej, łotrem. 

— Dlaczego? 

— Jeszcze się pan pytasz? Czyż nie 
jestem tureckim oficerem? Czy człowiek 
honoru zdradza w ogóle swoją ojczyznę? 

— Ach, ba! Tu już nie da się nic 
uratować. 

— Niech się Ałłah zlituje! — west- 
chnął kapitan. 

— Proszę bardzo, niech pan nie bę- 
dzie tak czułym! A więc jesteś pan gotów? 

Osman Tassy Effendi zbladł śmiertel- 
nie. Drżenie wstrząsało jego ciałem. — 
Muszę zaprawdę, — westchnął, -- jeśli 
chcę ratować siebie i swoich. Tylko przez 
wzgląd na rodzinę przyrzekłem i pozby- 
łem się czci. Dawniej byłbym kulą roz- 
straszkał głowę temu, ktoby mnie o coś 
podobnego posądził! A dzisiaj! Jakże da- 
leko zaszedłem! O Eoże, Boże! 

— Ależ kapitanie, nie bierg tych rzeczy 
tak sumiennie! Wszelki szacunek dla tej 
rzeczy, którą wy oficerowie nazywacie ho- | 
norem! Ale proszę, któż dowie się oprócz 
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mnie o pańskim postępku? A ja pana nie 
zdradzę, możesz być spokojnym. A co do 
honoru, czy jest rzeczą honorową robić 
długi, których się nie może spłacić? — 
Więc — 

— Milcz pan! Sumienie dość czyni mi 
wyrzutów, nie chę ich słuchać jeszcze od 
pana — 

— Ależ ja nie czynię panu żadnych 
żarzutów — 

Kapitan nie zważa już na słowa go- 
ścia. Otwiera szybko, jakby się bał, żeby 


I 


Ji I 


owa r. Z 
Potem wydobył duży, dobrze 


potem nie żałował, szufladę biurka. 

— Oto plany — 

Czepeczik otwiera podany mu pakiet 
i rozkłada pierwsze arkusze, z których 
każdy zakrywa cały stół. Są to plany, 
szkice, czasem dokładnie wykonane rysunki 
fortów zewnętrznych Adryanopola. 


Czepeczik składa plany na nowo i pa- |: 


trzy bystro na oficera. Ten stoi przed 
obcym blady jak ściana, podobny raczej 
do posągu kamiennego, niż do żywej 
istoty, 


= 


— Tym planom można ufać, są nie- 
wątpliwie prawdziwe. — 

Przy tem obrażliwem pytaniu wzdryg- 
nął się oficer, jakby go ukąsiła żmija. 
Blada twarz zaczyna pałać ogniem, oczy 
rzucają błyski, ostre jak miecz. Palce ka- 
pitana drżą, jakby chciał rzucić się na 
Bułgara, chwycić za szyję i zdusić. Lecz 
wzburzenie trwa tylko przez chwilę. W na- 


„| stępnej minucie powrócił mu spokój. 


— Masz pan racyę, pytając o to. Ta- 
kiemu łotrowi, jak ja, nie należy ufać. 


wypełniony worek pieniędzy. i 


Bądź pan jednak spokojny, plany są praw- 
dziwe. Leżą przed panem, jak je wyjąłem 
z archiwum. Rzuć pan tylko okiem na 
podpis, a przekonasz się. 

— Nie — nie — słowo pańskie wy- 
starcza mi w zupełności. Proszę darować, 
iż w ogóle o to pana pytałem. 

— Miałeś pan wszelkie prawo. Kto 
zawiera interesa z łajdakiem, musi się 
mieć na baczności. 

— Ależ bardzo proszę — 

— Daj pan pokój. Jestem łotrem, po. 

5 Gr 


gardzam sam sobą. Stałem się złodziejem, 
który ukradł plany, a nadto zdrajcą oj- 
czyzny! O ja nieszczęśliwy! 

— Któż dla takiej drobnostki robiłby 
sobie wyrzuty sumienia. Interes jest in- 
teresem. — Wsunął pakiet do wewnętrz- 
nej kieszeni paltota. Potem wydobył duży, 
dobrze wypełniony worek pieniędzy. 

— Proszę, niech pan przeliczy. - 

I położył pieniądze przed oficerem na 
stole. Ale kapitan nie ruszył się, — Nie 
potrzeba — 

— Proszę, zawsze to lepiej. 

Kapitan pochwycił worek, ale go nie 
otworzył, — Jak się to nazywał człowiek, 
który waszego Jezusa, syna Maryi, wydał 
za pieniądze w ręce wrogów? 

— Masz pan zapewne na myśli Ju- 
dasza? 

— Zapłata Judaszowa! — Przy tych 
słowach rzucił pieniądze z pogardą do 
otwartej szuflady biurka. — Także na 
mnie będą kiedyś wskazywali palcami i 
mówić: Patrzcie na Judasza, który zdra- 
dził swą ojczyznę! O, cóż uczyniłem! Lecz 
stało się! Zapóźno — zapóźno — — 

— Jak nieżywy rzucił się kapitan na 
otdnane i jęczał z rozpaczą w sercu. 


2, 


— No, jakże tam poszło? 

— Wspaniale, powiadam ci. Trochę 
komedyi. grał głupiec kapitan, ale to mnie 
wcale nie wzruszyło. 

Ten, który tak mówił, dopieroco przy- 
szedł. Zdjał paltot, rzucił go na sofe i po- 
kazał drugiemu pakiet papierów. Po ku- 


lejącym chodzie, bladych rysach twarzy, |. 


po pełnej, siwawej brodzie poznajemy 

w przybyłym owego pana, którego widzie- 
liśmy u kapitana sztabowego Osmana 
Tassy Effendiego. Drugi mężczyzna, obecny 
w pokoju, był o wiele młodszy, liczył, co 
najwyżej ośmnaście lat. Po twarzy, wzro- 
ście, postawie można było poznać, iż jest 
synem starszego pana. Był to Cyryl, je- 
dyny syn Czepeczika. On sam, mieszkał 
od wielu lat stale jako kupiec w Adrya- 
nopolu i dorobił się znacznego majątku 
na dostawach olejku różanego. Oprócz 
tego zajmował się innymi „interesami“, 
pożyczał mianowicie pieniędzy zadłużo- 
nym oficerom i właścicielom dóbr. Mó- 
wiono też o nim, że prowadzi pit żę- 
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wym towarem, to jest dziewczętami i zaj: 
muje się w ogóle podobnymi, „zaszczyt- 
nymi“ interesami, przynoszącymi pieniądze. 
Starszy Czepeczik bywał z powodu tych 
interesów często w podróży; jednakowoż 
oblężenie Adryanopola zaskoczyło go z in- 
nymi Bułgarami i uwięziło na miejscu: 
Alei teraz nie spoczął jego zmysł speku- 
lacyi. W ten sposób, czy przez przypadek, 
czy z rozmysłu zapoznał się z kapitanem 
Osmanem Tassym, zbadał wkrótce do: 
kładnie jego stosunki rodzinne i biedny 
kapitan wpadł w szpony Czepeczika. 

— Mam dla pana znakomity interes, 
który pana uwolni za jednym zamachem 


od wszelkich kłopotów. — Cóż to takie- 


go? — Jesteś kapitanie przydzielony do 
korpusu inżynieryi. Postaraj się tylko o 
plany fortyfikacyi, a rząd bułgarski za- 
płaci wspaniale. 

Policzek wymierzony Bułgarowi był. 
odpowiedzią kapitana. Lecz Czepeczik 
strząsnął ze siebie to poniżenie, jak zmo- 
kły pudel wodę. Znał dobrze swoich ludzi! 
— Tassy da cię ułaskawić, — pomyślał 
sobie. I miał racyę. Przed dwudziestu mi- 
nutami wsunął do kieszeni tak pożądane 
plany. 

— Ojcze, czy plany są prawdziwe? 
Czy kapitan się nie oszukał? 

Starszy Czepeczik uśmiechnął się tylko. 
— Niechaj cię o to głowa nie boli, chłop- 
cze. Twój ojciec zna swoich kundmanów. 

— I ja mam zanieść ukradkiem plany 
do bułgarskiego obozu? 

— Naturalnie, że ty. Obcym ludziom 
nie mogę powierzyć tak ważnej rzeczy. 

— A jeśli popadnę w podejrzenie? 

— Ech, głupstwo! Któżby syna boga: 
tego Czepeczika podejrzywał o szpiego- 
stwo? Po prostu śmieszny jesteś! 

— Kiedy ma to nastąpić? 

— Dzisiaj, około północy. Pójdziesz 
tąsamą drogą, którą ci już raz pokazałem. 
Jest to najpewniejsza droga; tamtędy 
przejdziesz bardzo łatwo. Dzisiejsze hasło 
brzmi: „W cieniu wielkiego sułtana.“ 

3k * 
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— Zapóźno! — zapóźno! — Z tym 
okrzykiem rozpaczy rzucił się kapitan na 
otomanę, twarz ukrył w dłoniach i tak 
przeleżał bez ruchu kilka godzin. Nie za- 
uważył nawet wcale, kiedy Czepeczik wy- 
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szedł z pokoju. Dopiero teraz zdał sobie 
w całej wielkości sprawę ze swojej zbrodni. 
Towarzysze jego aż do ostatniego żołnie- 
rza walczyli z wielką odwagą z przemoż- 
nym wrogiem. Z pogardą śmierci odda- 
wali po bohatersku krew i życie, by tylko 
utrzymać się przy ostatniej ostoi państwa 
tureckiego — a on, on zdradzał za pie- 
niądze tę ostatnią twierdzę ojczyzny nie- 
przyjacielowi, — za złoto poświęcał oj- 
czyznę i honor, swoją własną cześć i cześć 
swego narodu — dla złota stawał się nik- 
czemnym zdrajcą! Jak to oni nazywają 
takiego łotra? — Judaszem! Zaiste, on 
był takim Judaszem! 

Noc już dawno zapadła, noc pełna jas- 
ności i blasków. Księżyc jeszcze nie ze- 
szedł, lecz gwiazdy błyszczały na niebie 
i patrzyły z gniewem na ludzi, którzy się 
mordują wzajemnie dla skrawka ziemi. 

Selim, służący kapitana wetknął kilka- 
krotnie głowę do drzwi, aby przekonać 
się, czy jego pan czego nie potrzebuje. 
Ale zawsze zastał go siedzącego nieru- 
chomo na otomanie, z łokciami opartemi 
na kolanach, a twarzą ukrytą w dłoniach. 

— O Boże —"Boże, ten obcy musiał 
mojego pana oczarować, jeszcze go nigdy 
takim nie widziałem, — mruczał Selim i 
cofał szybko głowę przez szczelinę na wpół 
otwartych drzwi. 

Tymczasem głowę kapitana przebie- 

gały myśli coraz bardziej rozpaczliwe. Co 
mam począć? Jestem zdrajcą, bez czci i 
wiary! Czy mam uciec? — Głupstwo; — 
miasto jest zamknięte przez nieprzyjaciela 
jakby żelaznym pierścieniem — o przej- 
ściu niema mowy. Iść do nieprzyjaciela? 
Do jednej zbrodni dodać drugą, jeszcze 
cięższą? Zostać zbiegiem? — Nie, nie! 
— A więc naprawić zbrodnię? — Czyż 
"to da się zrobić? Plany są już wykra- 
dzione — sprzedane — może już w rękach 
` wrogów — o ja nieszczęsny, pocóż to u- 
czyniłem? — Gdyby jednak plany były 
jeszcze w przechowaniu u Czepeczika! 
Dlaczegóż miałby ich nie mieć? Czyż to 
byłoby niemożliwe? — Tak, zrobię tak! 
Jeśli je jeszcze ma, musi je oddać z po- 
wrotem, niech kosztuje, co chce! — Za- 
żądam zwrotu planów — musi je wydać, 
bo inaczej — popłynie krew. — — 

Kapitan zerwał się z siedzenia i kro- 
czył wzburzony po pokoju; nagle spojrzał 


na zegar. Już tak późno — jak ten czas 
szybko bieży! Niech Bóg broni, bym miał 
zapóźno przybyć do Czepeczika!. Ach, żeby 
tylko ten łotr i jego pomocnicy nie sko- 
rzystali z ciemności nocnych i nie wynieśli 
papierów z miasta. — Szybko wdział ka- 
pitan płaszcz, przypasał szablę i zabrał 
rewolwer służbowy. 

Selim wetknął znowu głowę we drzwi. 
Ujrzał, że pan jest gotów do wyjścia. — 
Czy co rozkażesz, Effendi — 

— Nie, idź spać, Selimie. 

Kapitan czuje się dziwnie wzruszonym. 
Zdaje mu się, że temi słowy pożegnał 
swego wiernego sługę na zawsze, — — 


* * 


Księżyc już zeszedł, Ciekawie spogląda 
swą pyzatą twarzą na wązkie, brudne, kręte 
uliczki rozległego, zaniedbanego miasta, 
w którem niewiele wspanialszych zabyt- 
ków świadczy o dawniejszej chwale i potę- 
dze. Szybkiem krokiem przebiega kapitan 
ciemne, puste ulice, przepojone wszyst- 
kiemi „woniami* Azyi aż do uduszenia i 
znalazł się wkrótce w części miasta, za- 
mieszkałej w przeważnej części przez Buł- 
garów. Tu trochę czyściej, niż w dzielnicy 
tureckiej. Kilka na pół walących się pa- 
łaców przytyka do nędznych chałup, praw- 
dziwych nor. Dzisiaj wznoszą się te staro- 
dawne, nieme świadki minionej świetności 
dumnie ku niebu zasianemu gwiazdami i 
błyszczącemu księżycem — lecz, kto wie, 
czy jutro jeszcze będą stały, czy nie za- 
mienią się w jedną wielką kupę gruzów. 

Kapitan doszedł do wązkiego rogu, 
gdzie stoi dom Czepeczika. Bułgar za- 
mieszkiwał jeden z niewielu, starych pa- 
łaców. Z zaniedbanej budowli o zmursza- ` 
łych słupach i wybladłych malowidłach 
przedziera się jeszcze światło. Serce ka- 
pitana bije gwałtownie — tam widocznie 
jeszcze czuwają, może przecież nie przy- 
chodzi za późno. 

Teraz widzi, jak brama domu otwiera 
się; szybko nkrywa się oficer za słupami; 
jakaś postać wyszła, zaś druga staje na 
progu i coś mówi. Kapitan poznaje ten 
głos. Toż to stary Czepeczik mówi. 

— Bądź ostrożnym, Cyrylu, a AA 
zauważył, że mają cię w podejrzeniu, rzuć 
papiery raczej do rzeki Marycy, niż żeby 
się miały dostać w obce ręce. Pomyśl, 
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obeszliby się potem z nami, jak ze szpie- | Marycy, by chłopca uprzedzić, była o wiele 
gami, a wiesz, że takich czeka tylko — | krótszą. 
stryczek. A więc bądź ostrożnym, ostroż-| — — — — — — — — — 
nym i jeszcze raz ostrożnym! Zresztą Aha, otóż i on nadchodzi!/ Kapitan 
wiesz już wszystko. Gdy przejdziesz oba wyskoczył z ukrycia, gdzie czatował na 
mosty, skieruj się na prawo ku dworcowi | szpiega. Ñ ; 
kolejowemu. A dalej pójdziesz, jak ci już Męska postać, otulona w szeroki płaszcz, 
powiedziałem. Z łatwością znajdziesz miej-|z kapiszonem zakrywającym głowę tak, 
sce, gdzie nie stoją żadne straże zew-|że tylko było widać nos i oczy, kroczy 
nętrzne. Nie zapomnij hasła! A teraz szybko w dół ciemnej uliczki. Tak, to był 
u Bogiem, mój synu! Zyczę ci szczęśliwej | oczekiwany! 
drogi! — Btój, kto idzie! 
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— A teraz z Bogiem, -mój synu! Zyczę ci szczęśliwej drogi! 


` Oficer słyszał każde słowo. Serce biło]  — Swój! 


mu bardzo głośno. — Bóg jest wielki — -- Swój, może każdy powiedzieć. Hasło? 
mruknął kapitan z cicha. — Przyszedłem  — W cieniu wielkiego sułtana. 
w samą porę! A więc przeż most I'andży — Co pan tu robisz po nocy? Czyż 


i Marycy prowadzi jego droga do dworca nie wiesz, że z nastaniem ciemności nie 
kolejowego! No, mnszę ja teraz tego chło- wolno nikomu wychodzić z domu? 
paczka trochę wyprzedzić. / — Mam na to pozwolenie. — Przy 
Cyryl ruszył już w swoją, niezbyt bez- tych słowach pokazał przepustkę. 
pieczną drogę. Kapitan nie szedł za nim — Dobrze, pańskie nazwisko jest Cy- 
bezpośrednio, by nie usłyszał za sobą |ryl Czepeczik? i 
kroków i nie nabrał podejrzenia. Zresztą — Tak, ale skąd pan wiesz o tem. 
droga, którą kapitan obrał ku mostowi na |nie przeczytawszy nawet przepustki? 


Seke 


— Skąd wiem? No, dowiesz się pan. 
Słyszałem je. przypadkowo, gdyż pan przed 
chwilą żegnał się ze swym ojcem. 

Mdłe światło księżyca nie pozwoliło 
kapitanowi dostrzedz zblednięcia młodego 
człowieka. 

— Żegnania się? Przecież nigdzie nie 
odchodzę. 

— I owszem. Chciałeś pan udać się 
do naszych przyjaciół, Bułgarów. 

Teraz wiedział Cyrył już napewno, że 
jego zamiar wydał się. Uratować mógł go 


raz w pogoń za zbiegiem. Lecz ten był 
szybszym i zwinniejszym od swego prze- 
śladowcy. Odległość między nimi zaczęła 
się powiększać. W świetle księżyca widać 
już jeden za drugim dwa mosty rzeki 
Tundży i Marycy. ~, 

-— Boże — jęknął oficer. Przekonał 
się, że w żaden sposób nie zdoła dopędzić 
ściganego. Jeśli szpieg dobiegnie do mo- 
stów, o ściganiu go z tamtej strony niema 
nawet co myśleć! Kapitan widzi bezuży- 
teczność dalszej pogoni i wyrywa z pasa 


Daje się słyszeć trzask, jakby strzelił z bicza — — uciekający bije dkami powietrze — słychac 
zduszony krzyk. == == 


trik czyn Yanana, 

— Idź do piekła, ty psie turecki! 

I z szybkością błyskawicy zadał szpieg 
pięścią straszny cios twarzy kapitana. Ten 
zachwiał się pod siłą uderzenia. Tymcza- 
sem Bułgar uciekał, co miał sił, bo cho- 
dziło mn o uratowanie siebie i papierów. 
Kapitan przyszedł jednakowoż wnet do 
siebie z oszołomienia. Dojrzał, że szpieg 
uchodzi. Pochwycił fez, który mu spadł 
od steki, z głowy i: puścił się za- 


| 


swój rewolwer służbowy. Przez chwilę stoi 
kapitan nieruchomo ~- mierzy krótko, 
lecz ostro w uciekającego — daje się- 
słyszeć trzask, jakby strzelił z bicza — 
uciekający bije rękami powietrze — Pa 
chać zduszony krzyk. — — 

Kapitan klęczy już nad ciałem szpiega 
i przetrząsa jego ubranie. Kula trafiła ucie-- 
kającego w stos pacierzowy, co spowodo 
wało natychmiastową śmierć trafionego. 

_ Plany: zostały uratowane! rt 
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3. 

Chociaż już była druga godzina po pół- 
nocy, udał się kapitan Osman Tassy 
Effendi do swego przełożonego, pułkow- 
nika. Ten jeszcze czuwał; mianowicie 
w nocy kontrolował kilka uszkodzeń w ob- 
warowaniach, musiał poczynić odpowied- 
nie zarządzenia i dlatego tak długo mu 
zeszło. Potem w kawiarni grał jeszcze 
trochę w karty, aczkolwiek w pierwszych 
godzinach nocy była kanonada bardzo 
silna i tak zdarzyło się, że pułkownik 
właśnie wrócił do domu, gdy Osman Tassy 
do niego zaszedł. Pułkownik miał rysy 
ostre, spojrzenie surowe, a dwie, białe jak 
śnieg brwi i takież wąsy nadawały mu 
wygląd jeszcze poważniejszy. Jednak puł- 
kownik miał o wiele łagodniejsze usposo- 
- bienie, niżby wydawało się, sądząc po jego 
zewnętrznym wyglądzie. Był on żołnierzem 
o silnem poczuciu obowiązkowości, czło- 
wiekiem surowym, lecz sprawiedliwym. 
Po całem jego postępowaniu można było 
odrazu poznać, że wyszedł z innej szkoły, 
niż większość oficerów jego pułku. 

Pułkownika ździwiły niemało późne 
odwiedziny kapitana. Jeszcze bardziej zdu- 
miał się jego wyglądem. Blady jak śmierć 
przystąpił on do pułkownika. 

—- Czy jesteś chorym, Tassy? 

Zamiast odpowiedzi odpiął kapitan 
szablę i rewolwer i podał je pułkowni- 
kowi. 

Ten cofnął się ze zdumienia o krok 
w tył. 

— Co to ma znaczyć? 

— Jestem twoim więźniem, — odpo- 
wiedział kapitan głosem bezdźwięcznym. 

— Jesteś chorym, Tassy, lub może wy- 
piłeś zadużo? 

— Ani jedno, ani drugie, pułkowniku. 
Jestem tylko łotrem, zdrajcą. 

— Idź do domu, Tassy, wyśpij się. 
Tym razem nic nie widziałem, ani nie sły- 
szałem. Wiesz, Tassy, że ja umiem przy- 
wracać trzeźwość pijanym żołnierzom. 
Wstydź się, Tassy. Pierwszy raz widzę u 
ciebie coś podobnego. Przypuszczam, że i 
ostatni. A teraz odejdź! 

— Pułkowniku, jestem zupełnie trzeź- 
wy. Lecz będziesz miał o, mnie jeszcze 
gorsze mniemanie, gdy dowiesz się całej 


prawdy. A musisz mnie wysłuchać w ca-: 


łości, bo nie potrafię już dłużej znieść tego. 


Pamiętasz pewnie jeszcze dobrze, że słu- 
żyliśmy kiedyś obaj razem w tym samym 
niemieckim pułku. Ty jako kapitan, ja 
jako oficer. Wówczas wszczepiono mi zu: 
pełnie inne poglądy o obowiązkach oficer- 
skich i o honorze oficerskim. A teraz u- 
padłem tak nizko. — 

Urwał nagle i podał pułkownikowi 
pakiet papierów. — Pułkowniku, te pa- 
piery oddaję tobie. Nie mam odwagi od- 
nieść ich tam, skąd je wziąłem. 

Pułkownik otworzył pakiet i rozwinął 
złożone arkusze. Były to. wykradzione 
plany forteczne. 

— Skąd je masz, Tassy? 

— Wykradłem je. 

Pułkownik popatrzył ze zdumieniem i 
ze strachem na swego kolegę. "Ten zaś 
opowiedział swemu przełożonemu w krót- 
kich słowach długą, smutną historyę czło- 
wieka, którego pochwyciła w swoje ob- 
jęcia namiętność gry a teraz uczyniła go 
zbrodniarzem. 

Opowiedział, jak jemu i jego rodzinie 
groziła po ukończeniu wojny nędza i hańba, 
jak z rozpaczy stał się złodziejem, jak 
potem za znaczńą sumę pieniędzy sprze- 
dał plany forteczne bułgarskiemu agen- 
towi Czepeczikowi, by wyratować siebie 
i swą rodzinę z grożącej ruiny. I jak po- 
tem opanowała go skrucha z powodu złego 
uczynku, jak mu nie dało spokoju sumie- 
nie i jak pragnął naprawić wyrządzone 
zło. Jak postanowił zażądać od Bułgara 
zwrotu planów, jak przyszedł właśnie 
w samą porę, gdy syn agenta opuszczał 
dom ojca, aby z planami przedrzeć się 
potajemnie do obozu Bułgarów. Jak za- 
strzelił szpiega, nie mogąc go dogonić i 
jak mu papiery odebrał. Jak mu przyszła 
początkowo myśl, by zbiedz do nieprzy- 
jacielskiego obozu, lecz po strasznej walce 
zwyciężyło poczucie honoru i obowiązko- 
wości. — Teraz wiesz już, co mnie do 
ciebie przypędziło o tak późnej godzinie. 
Wiesz w ogóle wszystko. Zbłądziłem, 
ciężko upadłem, lecz gotów jestem odpo- 
kutować. Z twej ręki przyjmę wszelką 
karę, wiem bowiem, iż jesteś sprawiedli- 
wym. 

Wielu z kolegów potrząsnęłoby smut- 
nie głową nad Osmanem Tassym, gdyby 
byli dowiedzieli się o prawdziwym stanie 
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rzeczy. Z pewnością nie zdołaliby nawet 
zrozumieć, jak ktoś może przyznawać się 
do popełnienia tak ciężkiej zbrodni, nie 
będąc do tego wcale zmuszonym. Tem 
więcej, iż Osman Tassy musiał przecież 
wiedzieć, jak haniebną śmierć naznaczono 
za zbrodnię zdrady stanu, choćby tylko 
zamierzoną — mianowicie stryczek kata! 
Takiego łotra nie uważa się nawet za 
godnego uczciwej kuli żołnierskiej, A sąd 
wojenny nie zna litości! 

A przecież wydał się Osman Tassy 


TIM ZZ 
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nad losem przyjaciela i kolegi. Jednako- 
woż nie wolno mu było ani krok zboczyć 
z drogi obowiązku. Sprawiedliwość doma- 
gała się surowej kary. Oficer — zdrajcą 
własnej ojczyzny! s 

— Tassy, cóżeś ty uczynił! 

— Moja biedna rodzina. — To west- 
chnienie było jedyną odpowiedzią kapitana 
na zarzut pułkownika. : 

— Pieniądze od ageuta bułgarskiego 
masz przechowane w szufladzie swego 
biurka? 


— (zy wiesz, jaka kara oczekuje zdrajcę? 


dobrówolnie w ręce swego przełążonego! 
Poczucie honoru przezwyciężyło ostatecz- 
nie pieniądze, a nawet podłą trwogę śmierci! 
I to poczucie honoru stało się oskarży- 
cielem, żądało kary i odpłaty. Nie za- 
marło jeszcze, mimo głębokiego upadku, 
w którym pogrążył się ów nieszczęśliwiec 
w godzinie słabości: Plama na honorze 
ciężyła mu bardziej, aniżeli obawa przed 
najsurowszą karą. 4 
Długo stał pułkownik w milczeniu 


— Leżą tam dotąd. 


— Dobrze. Twoja rodzina będzie za- 
bezpieczoną, Już ja ci to poręczam. — 
Nastąpiła długa pauza. — A czegoż spo: 
dziewasz się ty sam? 


Kapitan milczy. Czy ma prosić o łaskę? 
Otrzymanie jej byłoby prawdziwym cudeg. 
Pułkownik zna bowiem tylko surową, 
bezstronną sprawiedliwość, natomiast nie 
zna zupełnie łagodności dla zapominają: 


przed kapitanem. Szczera litość brała go | cych 0 swych obowiązkach, 
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'— Czy wiesz, jaka kara- oczekuje 
zdrajcę? 

Ten skinął głową potwierdzająco. 

— Ponieważ tkwią jeszcze w tobie 
ślady poczucia honoru i byliśmy zawsze 
przyjaciółmi, pragnę ci oszczędzić hańbę 
szubienicy. Czy masz jeszcze jakie ży- 
czenie? 

Kapitan potrząsnął milcząco główą. 

— Więc idź! ... Lecz po najbliższej 
potyczce oczekuję wiadomości, że poległeś 
za ojczyznę! 

W milczeniu uścisnął nieszczęśliwy 
człowiek z niekłamaną wdzięcznością rękę 
przełożonego, który mu tak ułatwił ho- 
norowe zadosyćuczynienie; potem odszedł 


lekko, uwolniony od ciężaru, który go 
przygniatał. 

Na drugi dzień nacierał podczas po- 
tyczki kapitan Osman Tassy z taką dziką 
zaciętością na nieprzyjaciela, że ten mu- 
siał cofnąć się z wielkiemi stratami. Po- 
między poległymi był ze strony tureckiej 
również sam kapitan. Krwią własną zmył 
plamę na swym honorze. 

+ * 
Gd 

Czepeczika tymczasem aresztowano i 
poprowadzono w kajdanach do cytadeli. 
Jeszcze tegosamego wieczora znalęziono 
go uduszonego w celi więziennej. YU ARE 

Tak mści się wszelka wina jeszcze na 
tym świecie. 


Najkosztowniejsza kuchnia i najdroższa sypialnia 
na świecie. 


;ajkosztowniejszą kuchnię na świecie 
p posiada książę, będący niemal je- 
szcze dzieckiem. Jest nim obecny 

szach perski. Wartość naczyń kuchennych, 
to jest talerzy, półmisków, waz i t. p. o- 
ceniają znawcy na dziesięć milionów ko- 
ron. Wszystkie naczynia do gotowania są 
wewnątrz grubo pozłocone. Łyżki, widelce 
i talerze są zrobione z czystego złota, a 
trzonka nożów zdobią drogie kamienie, 
Kucharzom wolno używać “tylko takich 
przedmiotów, które są zrobione już co naj- 
"mniej ze srebra. Jedna jedyna kuchnia na 
świecie mogłaby się może równać z drogo- 
cennością kuchni szacha, a jest nią kuchnia 
wzamku królewskim w Madrycie, w Hiszpa- 


$ 
nii. — Żaden król ani cesarz nie posiada 
znowu takiej sypialni, jak Żona amery- 
kańskiego miliardera Marchanda. Urzą- 
dzenie jej kosztowało mniejwięcej cztery 
miliony koron. Samo łóżko ma wartość 
miliona. Całe jest zrobione z hebana i 
wyłożone złotem i kością słoniową. Sto- 
liczek toaletowy jest arcydziełem sztuki, 
cena jego wynosiła ćwierć miliona, wielka 
szafa na ubrania kosztowała pół miliona, 
umywalnia 150.000 koron, dywan niemal 
30.000 koron. Wartość rozmaitych innych 
drobiazgów, które są „niezbędne* w sy- 
pialni takiej damy, nie została w ogóle 
nawet podaną, 


Jak wynaleziono bibułę. 


ierwsze arkusze bibuły, które w krót- 
p kim czasie wyparły zupełnie piasek 

do zasypywania, jakim ludzkość 
posługiwała się od wieków, zrobiono w an- 
gielskiej fabryce papieru. Wynalazek ten 
zawdzięcza ludzkość lenistwu robotnika: 
Ten robotnik nie dodał przypadkowo, 
przez zapomnienie do surowej masy pa- 
pierowej potrzebnego niezbędnie kleju. 
Właściciel fabryki nie posiadał się z gnie- 
wu a mimowolnego wynalazcę bibuły wy- 


dalono za karę z fabryki. Później dopiero 
zauważył fabrykant, że nieudały papier 
posiadał własność wciągania w siebie a- 
tramentu, nie rozmazując pisma. Mądry 
przemysłowiec zaczął dzielnie reklamować 
swój osobliwy papier, od tego dnia wy- 
rabiał tylko bibułę i w krótkim czasie 
doszedł do wielkiego majątku. Nie wiemy 
niestety, czy i w jaki sposób wynagrodził 
fabrykant dodatkowo niedobrowolnego wy- 
nalazcę! 
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Mściciel napowietrzny. 


I 


ak strzała wypuszczona z łuku 
pędził pociąg pospieszny przez nie- 
przejrzane przestrzenie Stanów 
Zjednoczonych północnej Ameryki. 
Taki pociąg można porównać z pędzą- 
cem małem miastem, które przenosi miesz- 
kańców o setki mil, Przez całe dni są ci 
mieszkańców związani ze swym mknącym 
w dal miastem. Że zaś przeważnie są to 
ludzie zamożni, którzy mogą sobie po- 
zwolić ną taką podróż ze wschodu na 
zachód lądu stałego, więc i zarząd kolei 
liczy się z tem, aby długą podróż uczynić 
jak najprzyjemniejszą. W istocie w wa- 
gonie restauracyjnym podają znakomite 
potrawy i napoje, wagony sypialne po- 
zwalają spocząć w nocy na wygodnem 
łożu. Salon do palenia, salon do zebrań 
towarzyskich, czytelnia z wielką obfito- 
. ścią książek i czasopism, nawet sala tea- 
tralna i koncertowa chronią dostatecznie 
podróżnych od męki nudów. Aby módz 
brać udział we wspólnej zabawie i roz- 
rywce, usiłuje każdy z podróżnych przy- 
łożyć swą cegiełkę do ogólnej ochoty, to 
też zawiązują się łatwo bardzo przyjemne 
znajomości i niejeden z podróżnych przy- 
bywszy do celu podróży rozstaje się nie- 
chętnie ze swymi przygodnymi towarzy- 
szami. 


E> 


Takie towarzystwo zebrało się też 
w tym pociągu. o którym będziemy opo- 
wiadali. W najlepszych humorach siedzieli 
panowie i panie w salonie restauracyj- 
nym, dzisiaj przystrojonym uroczyście. To- 
warzystwo obchodziło 19. rocznicę uro- 
dzin pięknej panny Howard, która ze 
swym ojcem, bardzo bogatym Anglikiem, 
jechała do Kalifornii. Wszyscy byli wy- 
strojeni, a piękna solenizantka włożyła 
na siebie wszystkie kosztowności, które 
zabrała ze sobą w podróż. Cała jej wspa- 
niała postać była prawdziwą ozdobą tego 
koła. Właśnie po wytwornej uczcie wznie- 
siono trzechkrotny okrzyk „niech żyje“ 
na cześć panny Howard, poczem każdy 


życzeń dowcipnych i wesołych. Z nader 
miłą uprzejmością i wdzięcznością przyj- 
mowała te grzeczności i rzekła do swego 
sąsiada przy stole: i 
Dzisiejszy dzień będę zawsze 
wdzięcznie wspominała. Ale czy pan wie, 
czegobym sobie jeszcze życzyła? Chciała- 
bym przeżyć jaką przygodę, podczas tej 
długiej, pięknej podróży i to taką wstrzą- 
sającą nerwami — ... 

— Niech pani tego nie pragnie, — 
zawołał siedzący naprzeciw niej pułkownik 
Wilkins, pan okazały, starszy wiekiem, 
w którym odrazu mimo ubrania cywil- 
nego można było Comyśleć się wojsko- 
wego. — Ten rodzaj przygód pozostawia 
zawsze po sobie gorzki posmak. 

— (zyż pan już przeżył taką przy- 
godę, panie pułkowniku? — zapytał pan 
Howard z uśmiechem. 

— Tak jest i muszę oświadczyć, że 
nie chciałbym czegoś podobnego doznać 
poraz drugi w mojem życiu. 

— Niech pan nam o tem opowie, pros 
szę opowiedzieć! — zabrzmiało ze wszyst- 
kich stron, a piękna solenizantka dodała: 

— I ja proszę o to, panie pułkow- 
niku. W braku prawdziwej przygody za- 
dowolę się przygodą opowiedzianą tem 
więcej, iż pan umiesz tak pięknie opo- 
wiadać... 

Urwała nagle zdanie. OJ zewnątrz do- 
chodził krótki, silny hałas, dzikię prze- 
kleństwo, krzyk, głuchy upadek. IV tejże 
samej chwili wpadło do jadalni trzech 
zamaskowanych mężczyzn, doskonale uzbro= 
jonych. 

Pierwszy z nich podniósł do góry, 0* 
garniając wzrokiem całe towarzystwo, , 
obydwie ręce, z których każda trzymała 
rewolwer i huknął głosem nie znoszącym 
żadnego oporu: 

— Ręce do góry? 

Wszystko stało się tak szybko, iż o 
obronie nie mogło być mowy. Wszyscy 
obecni podnieśli też natychmiast ręce do 
góry. Tylko pułkownik sięgnął błyska- 
wicznym ruchem do kieszeni, gdzie miał 
nabity rewolwer. W tejże chwili huknęły 
już dwa strzały. Wilkins upadł na ziemię 


wręczył jej upominek urodzinowy wśród lzalany krwią. I nikt — nikt nie odważył 
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się, iść mu z pomocą. Bandyta czuwał 
z bronią w ręku nad każdym ruchem, 

A teraz rozpoczął się rabunek. Nie 
odpowiadając nawet na prośby, obietnice, 
zaklęcia i groźby, zabierali rabusie panom 
grube portmonetki z pieniądzmi, zegarki, 
łańcuszki, pierścionki, paniom sznury pereł, 
kolczyki z brylantami, branzolety i w o- 
góle wszystkie kosztowności. Każdy i 


każda z podróżujących byli w ich rękach | 


śliwą, z której z całym spokojem zrywali 
owoce, jakie się dało i chowali do kie- 
szeni. 

Zdobycz, która im wpadła w ręce była 
ogromna, bo każdy z podróżnych posiadał 


przy sobie 
znaczną sumę 
pieniędzy. 

Panna Edyta 
Howard leżała 
śmiertelnie bla- 
da, na pół żywa 

w ramionach 
swego ojca, nie 
mając na sobie 
żadnej ozdoby, 

oprócz swej 

piękności, ani 
odrobinki złota 
oprócz wspania- 
łych włosów ko- 
loru złocistego. 

Te włosy 

gładził teraz ` 
miękko i deli- 
katnie ojciec, 
mówiąc ze smut- 
Dymuśmiechem: 

— Widzisz, 

Kdyto, masz 
przygodę, której 
pragnęłaś! Czy 
jesteś zadowo- 
loną? 

8. 

Było ich sze- 
ściu. Trzech ra- 
bowało podróż- 
nych, reszta za- 
kłóła prowadzą- 

cego pociąg, 
który próbował 
bronić się, służ- 
bę kolejową skrępowała i pilnowała. 

` Po rabunku zabrali się do ucieczki, 
jak gromada krwiożerczych wilków. Trzy- | 
mali się kupą i spoglądali na siebie wzro- 
kiem jastrzębim. Jakżeż łatwo mógł jeden 
z nich. uciec, jak łatwo mógł przynajmniej 
porzucić nieznacznie przedmiot kosztow- 
niejszy, aby go później dla siebie wyłącz- 
nie zagarnąć. 

Biegli więc razem przez pola do miej- 
sca, które upatrzyli sobie do podziału łu- 
pów. Niewielki zrobili kawał drogi, gdy 
zaszło Coś strasznego, niespodziewanego. 

Z nieba spadł grad kul na grupę ban- 
dytów. Trzech upadło natychmiast z wy- 


ciem bólu na zie- 
mię. Inni popa- 
trzyli z przeraże- 
niem w górę iuj- 
rzeli nad sobą 
ogromnego, czar- 
nego ptaka, który 
bujał nad ich gło- 
wami. Orle oko 
jednego z bandy- 
tów dotrzegło 
wyraźnie, choć 
w maleńkich roz- 
miarach, dwóch 
mężczyzn w bu- 
jającym  potwo- 
rze; jeden z nich 
kierował maszy- 
ną, drugi strzelał 
z karabinu. 
Niezranieni 
rzucili się do bez- 
ładnej ucieczki. 
Lecz z łatwością 
dogonił ich czar- 
ny ptak. Znowu 
stanął nad nimi, 
dał kilka strza- 
łów, znowu runął 
jeden bandyta. 
Dwóch pozo- 
stałych przy ży- 
ciu uciekało da- 
" lej. Lecz nieubła- 
ganie, jak prze- 
znaczenie, ścigał 
czarny mściciel 
wgórze rabusiów, 
byli miechybnie 
zgubieni. Salwa za salwą grzmiała nad 
nimi, aż wreszcie i oni padli na ziemię. 
Huk strzałów zwrócił uwagę podróż- 
nych; wysiedli z pociągu i uwolnili z wię- 
zów przedewszystkiem służbę kolejową. 
Przy ich pomocy odszukano bandytów, 
którzy leżeli we własnej krwi na tem oso- 
bliwem „pobojowisku*, związano i zanie- 
‘siono do pociągu. Obładowany tą „kosz- 
towną* zdobyczą ruszył pociąg w dalszą 
drogę. Na najbliższej stacyi zatrzymano się. 
Władze policyjne przyjęły z radością upo- 
minek, który tak niespodzianie na nie 
spadł, Byli to bandyci już dawno poszu- 


Jak przeznaczenie, 


kiwani, mający wiele grubszych sprawek | 


ścigał czarny mściciel w górze rabusiów. 


na sumieniu. Tam również przeszukano 
ich kieszenie i oddano każdemu z wielce 
uradowanych podróżnych własność, uwa- 
żaną już przez nich za straconą. 

Kilku lekarzy zjawiło się natychmiast, 
aby udzielić pomocy bandytom, pułkowni- 
kowi Wilkinsowi, któremu skrzaskano ra- 
mię i ciężko zranionemu prowadzącemu po: 
ciąg. Rany wszystkich były ciężkie, lecz 
lekarze nie tracili nadziei, że ich się da u- 
trzymać przy życiu. Z błogosławieństwem 
i z podziwem wspominają podróżni dziel- 
nych lotników, którzy śledzili bandę od jej 
wtargnięcia do pociągu i następnie tak 
skutecznie ukarali. 
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Jak są drukowane nasze kalendarze. 


forocznie idą nasze kalendarze w świat 
(© szeroki i daleki. Na świecie istnieje 
A tylko jedna firma nakładowa i jedna 
drukarnia, której kalendarze rozpowszech- 
niły się po całej kuli ziemskiej. Są nimi 
kalendarze naszego zakładu pod firmą 
J. Steinbrener w Vimperku; co roku 
drukuje się tu z górą 1'/, miliona ka- 
lendarzy i rozsyła po całej zamieszkałej 
kuli ziemskiej. Na obrazku widać, w jaki 
sposób drukuje się te olbrzymie ilości 
kalendarzy. Naturalnie są do tego celu 
przedewszystkiem potrzebne odpowiednie 
maszyny drukarskie; między. niemi znaj- 
duje się wielka maszyna rotacyjna, która 
drukuje dziennie 80.000 arkuszy kalen- 
_darza, każdy arkusz po 16 stron. Obok 
niej widzimy dawną prasę ręczną, która 
była w Vimperku w użyciu już w roku 
1484, a więc wnet po wynalezieniu sztuki 
drukarskiej. Vimperk jest mianowicie 
jednem z pierwszych, najstarszych miast 
drukarskich, a wprowadził do niej tę 
sztukę niejaki Jan Allagraf. Jan Allagraf 
był — jak się to przed czterema i pół 
wiekami nazywało — wędrownym „ucz- 
niem czarnej sztuki*. Wówczas nie było 
jeszcze potrzeby zakładania stałych dru- 
karń; uczniowie wędrowali więc od miasta 
do miasta, dopóki nie otrzymali gdzieś 
zamówienia na druk książki, a po ukoń- 
czeniu pracy ruszali znowu dalej. W ten 
sposób przywędrował Jan Allagraf w roku 
1484 do Vimperku i założył tu drukar- 
nię; z jego działalności wyszły dwa dzieła. 


Jak zdumiewająco rozwinęła się od owych 
czasów sztuka drukarska, widać najlepiej 
z porównania owego dawnego narzędzia 
z dzisiejszą maszyną rotacyjną. . Z jej 
walców spływa potężny pas papieru, który 
gubi się w nieskończonem  przestworzu. 
To wyobrażenie znaczy: Papier, zużyty 
na jeden rocznik naszych 
dałby — pocięty na paski pół metra sze- 
rokie — długość 40.000 kilometrów. 
Możnaby nim opasać zupełnie kulę ziem- 
ską wzdłuż równika. Kalendarze wydru- 
kowane z tego papieru w jednym roku 
dałyby, ułożone jeden na drugim, słup 
wysokości 23.000 metrów. -Najwyższa 
góra na ziemi, Mount Kverest w Hima- 
lajach, w Azyi. wysoka na 8840 metrów, 
byłaby wobec tego słupa karłem. Naj- 
wyższa budowla, wieża Kifla w Paryżu o 
300 metrach wysokości, musiałaby być na 
sobie 76 razy ułożoną, aby dorównać 
wysokości tego słupa z kalendarzy, zaś 
40 roczników razem dałoby piramidę taką, 
jak piramidy w Egipcie!... 


Naszą dążnością jest jednak ciągłe u- 
lepszanie i upiększanie kalendarzy, aby 
w ten sposób zyskać na stale przychyl- 
ność naszych miłych przyjaciół. Kalendarz 
powinien poniekąd stanowić jakby poufny 
związek familijny, który łączy licznych, 
po całym świecie rozsianych przyjaciół 
w jedną wielką rodzinę o tem samem 
szlachetnem usposobieniu. I tak powinno 
już pozostać na zawsze, 


Sposób pozyskania sobie lokatorów. 


używa następującego podstępu, aby 

przywiązać swych lokatorów do 
mieszkania i długo ich u siebie utrzymać. 
Pierwszego każdego miesiąca zgromadza 
ten przyjaciel ludzkości wszystkich loka- 
torów koło siebie i każe każdemu z wo- 
reczku ciągnąć los. Szczęśliwiec, który 
wyciągnie los z numerem oznaczonym po- 
pizednio jako wygrywający, nie potrze- 
buje płacić czynszu za następny miesiąc. 


Pis właściciel domu w Paryżu 
(i 


Ta piękna nadzieja, że się będzie miesz- 
kało przez miesiąc, a gdy szczęście po- 
służy, może nawet przez parę miesięcy 
zadarmo w niezbyt tanim Paryżu, działa 
tak pociągająco na licznych lokatorów, 
iż z roku na roku pozostają w temsamem 
mieszkaniu i zawsze cierpliwie czekają, 
czy też najbliższy pierwszy nie będzie 
wreszcie dniem „ich* fortuny, z łaski 
której będą przez miesiąc mieszkali za 
darmo, 


kalendarzy. 


o 95 o 


1 


| Fraszki i żarty. 


Dlatego jest taki pilny! Wszystko zabronione. Pewna panienka 
zrywała kwiatki nad brzegiem stawu i wpadła 
do wody. Na jej wołanie o ratunek wyciągnął 

'|ja jakiś pan. Wtem nadszedł policyant gminny 
i zaprowadził oboje do burmistrza, Po dokład- 
nem przesłuchaniu skazał burmistrz każde z nich 
na 2 korony grzywny. 

Dama zawołała z oburzeniem: — Za co? 
— Z powodu kąpania się w zabronionem 


TT" 

miejscu. Czyż nie czytałaś tam pani ostrzeżenia? 
i . _. 

az — Dobrze — rzekł pan jeszcze bardziej 
z oburzony. — Ale z jakiego powodu mam płacić 


karę ja, com tę pannę z wody wyłowił? 

Wówczas odrzekła mądra głowa gminy: 
— Ba, wiedz pan, że i łowienie ryb jest za- 
bronione! 


HH HH 
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Te same zwyczaje. 


Budowniczy: — Ten murarz jest codziennie 
pierwszy na rusztowaniu i schodzi ostatni; taka pilność 
rzadko się dzisiaj trafia! Ba: 

Majster: — Ba, ale ma w domu żonę, wcielo- 
nego dyabła; woli więc ciedzieć na budowie, ma tu! 
przynajmniej spokój! j 


I tak nie przechodził? 


Pan gruby: — Ile razy widzę wodotrysk, 
zaraz muszę myśleć o was biednych drapaczach 
po górach? s i 
- Pan cienki: — Jakto? / 


najpierw do góry, a potem zwykle spadacie na 
dół! ? Y 


Nie wiele, ale dobre » » » 


Gospodyni do męża, który wraca dobrze pod- Pani powróciwszy z miasta, do służącej : 

, pity: — Jezu przenajsłodszy! Aleś się znowu urznął! | — Znowuś nic nie zrobiła, Kasiu! Za każdym 
A przecież jużeś mi przyrzekł, że nie będziesz prze- | razem, gdy narzeczony przyjdzie do ciebie, je- 
chodził koło żadnej: gospody! dyna rzecz w całym domu dot wyprzątwięta i 
Mąż: — Ja też nie przechodziłem koło żadnej! | to gruntownie, mianowicie spiżarnia | 


Pan gruby: — No, wy także idziecie 


Piotr Sznapsuś wróciwszy z aresztu, odsia- 
dywanego po raz trzeci, woła z radością: — Nie- 
douwierzenia, jak moje dzieci urosły! Za każdym 
razem urosło każde o głowę! 


Nieudała wymówka, 


Djciec Burczymucha podczas odwiedzin do 
swego syna, który pobiera wyższe nauki w stolicy: 
— Co to ma znaczyć, Janie? Na twoim paltocie 
zimowym wisi z tyłu kartka. Ej, coś mi się zdaje, 
że musiałeś zawierać częściej znajomość z bankiem 
zastawniczym, aby zdobyć pieniądze na wesołe życie? 

Syn jaka zakłopotany : — Ach, co za niesłuszne 
podejrzenie, mój ojcze; to tylko numer garderoby, 
bo podczas nauki musimy naturalnie zdejmować pal- 
toty. Zapomniałem tylko odpiąć kartkę z numerem. 

Ojciec szuka dalej w szafie i podsuwa nagle 
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synowi przed oczy spodnie: — Hm — więc pod- 
czas nauki siedzicie bez spodni? 


Niech tu będzie kto mądry! 


5637 -= 
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Pani Ringerowa woła na nową służącą: — 
Maryniu! — Gay tı się nie odzywa, przypomina 
małżonek: — Alcż jej nie tak na, imię; Marynia 
służyła u nas wczoraj! — i woła sam: — Hanusiu! 

— Ech, sam nie nie wiesz! — odpowiada żona 
rozgniewana, — Hanusia służyła u nas przedwczoraj! 


Niewyczerpane śrólło mleka. 


Panna z miasta: — Rzeczywiście, można 
się zdumiewać, ile mleka daje takie zwierzę! Uwa- 
żałam teraz dokładnie; w pięciu minutach niemal 
litr, a więc dziennie przeciętnie 150 litrów, nie 
licząc nocy! 
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Skarby wnętrza ziemi. 


Gy M karby wydobywane z wnętrza zie- 
= mi przez miliony. górników, od- 
orywają dzisiaj o wiele większą 
rolę, niż w czasach dawniejszych. 
Jeszcze przed 50 laty miała rocznie wy- 
dobyta ilość złota największa wartość 
między wszystkimi minerałami. Dzisiaj 
musiało złoto odstąpić swoje miejsce jako 
najdroższy minerał węglowi, tak zwane- 
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Wiedniu karłem, gdyż miałaby ona 875 
milionów metrów kubicznych. Licząc tyl- 
ko według ceny w kopalni a nie w sprze- 
daży miałaby piramida z węgla wartość 
6000 milionów koron. 

Najwięcej węgla kamiennego wydoby- 
wa rocznie północna Ameryka, bo w ilo- 
ści 450 milionów ton, potem kroczy An- 
glia z 264 milionami ton i Niemcy z 220 
milionami ton. - 


ra 
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Węgle, wydobyte eo roku z łona całej ziemi, utworzyłyby zesypane w jedno miejsce, piramidę o 11/3 
kilometra długości a 1150 metrów wysokości. 


mu czarnemu dyamentowi. Nie chce się 
poprostu wierzyć, by Świat mógł zuży- 
wać dzisiaj tyle węgla. Samego węgla ka- 
miennego wydobywają rocznie na ziemi 
1150 milionów ton czyli 11.500 milionów 
cetnarów metrycznych. Ta olbrzymia i- 
lość, usypana w formie ostrosłupa czyli 
piramidy, dałaby piramidę na 1:/, kilo- 
metra długą a na 1150 metrów wysoką. 
W porównaniu z tak olbrzymią piramidą 
wydałby się kościół św. Szczepana w 


P. Kalendarz Powieściowy, wyd. większe 1915, EM q, 2 


W samem górnictwie niemieckiem jest 
zatrudnionych 550.000 górników i robot- 
ników, zarabiających - przeciętnie rocznie 
500 milionów marek, Wartość sprzedażna 
węgla jest naturalnie o wiele wyższa, niź 
suma wyżej podana. Sam amoniak wytwa- 
rzany co roku, jako produkt uboczny ga- 
zu świetlnego uzyskanego z węgli ka- 
miennych, ma wartość z górą 250 milio- 
nów, a różne smoły uzyskane z węgla 
dają rocznie w Niemczech również 250 
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milionów marek, — Olbrzymią jest także 
ilość rud żelaznych, które górnictwo od- 
daje co roku przemysłowi żelaznemu ; jest 
ona tak wielką, że jeźli wykopywanie że- 
laza będzie postępować tak dalej, to za 
66 lat zabraknie zupełnie tych 22.404 mi- 
lionów ton rud żelaznych, które ziemia 
ma jeszcze posiadać. W ostatnich latach 
przetapiano na ziemi co roku 66 milio- 
nów ton żelaza, ilość, z której możnaby 
odlać słup żelazny o średnicy 197 me- 
trów a 2/4 metrach wysokości. Kościół 
św. Szczepana w Wiedniu o wysokości 
"186 metrów byłby w obec 
tego słupa zabawką dzie- 


muje pierwsze miejsce Rosya, dostarcza- 
jąca rocznie 15 milionów ton, nie wiele 
mniej, bo 10 milionów ton posiada Ame- 
ryka północna, a następne miejsce zaj- 
muje Galicya. Niezmiernie wielką -jest 
również ilość znachodzącego się z suro- 
wą ropą naftową naturalnego gazu świetl- 
nego, Za naturalny gaz świetlny ujęty 
na polach naftowych Zjednoczonych Sta- 
nów północnej Ameryki zapłacili kupcy 
razem przeszło 250 milionów koron, cho- 
ciaż jeszcze znaczna część wypływającego 
gazu świetlnego jest niewyzyskaną i prze- 
ciętnie pła- 
ci się tylko 


wartość posiada również wydobyta co To- 
ku ilość oleju skalnego czyli nafty. Wy- 
dobywa się ją zapomocą świdrów ziem- 
nych. Przez głębokie wiercenia uzyskuje 


się corocznie 46 milionów ton nafty czyli. 


z górą 500 milionów hektolitrów. Tą ol- 
brzymią ilością możnaby wypełnić naczy- 
nie walcowate o 454 metrach głębokości 
a 375 metrach szerokości. Pływałby po 
niem swobodnie największy obecnie na 
świecie okręt „Imperator“, mający 268 
metrów długości. Co do ilości nafty zaj- 


TYSZ) > SE 


. Ginną. W produkcyi żelaza 85 koron 
stoi również Ameryka ze czyli około 
swemi 28 milionami ton na 72 marek 
czele; po niej idą Niemcy za milion 
z 15 milionami i Angiia z stópkubicz- 
10. milionami. Stali wyro- nych (= 

' biono w ostatnich latach 58 28.000 me- 
milionów ton, z czego po- trów ku- 

 łowa przypada na Amery- bicznych). 

kę. Jedno jedyne towarzy- Złoto wy- > 
stwo - amerykańskie dobywane 
„United States Steel co roku z 
Corporation“, posiada- łona ziemi 
jące kapitału obroto= ma jeszcze 
wego 8.000 milionów ciągle ba- 
koron czyli jeczną 
6.800 milio- wprost 
nów  ma- wartość. 
rek wytwa- Nigdy: po- 
rza rocznie i przód nie 
niemal tyle Sia wydobywa- 
stali, co ca- : no tyle zło- 
łe Niemcy, E = Z = ta na świe- 
mianowicie | cie, Co o- 
15. milio- 7 I rok rocznie ilości żelaza możnaby odlać pełny słup żelaza beenie. W 
nów ton. . na 274 metry wysoki a 197 metrów gruby. ostatnich 
Ogromną latach wy- 


dobywano sposobem górniczym z kopalń 
lub wypłukiwano zapomocą wody. z ziemi 
złotodajnej przeciętnie przeszło 7000: tom 
złota czyli 700.000 kilogramów złota w 
wartości 3.000 milionów koron lub 2.600 > 
milionów marek. Do przewiezienia tego 
skarbu trzebaby użyć pociągu ciężarowe: 
go o dwóch lokomotywach i o 56 pod- 


'wójnych wagonach. Każdy wagon. musiał- - 
„by dźwigać belkę złota o ciężarze 12.500 
„kilogramów. 3 


Kraj Burów Transwaal w S 


` 


' rebia posia- 


„wałaby 
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wej Afryce, należący do Anglików dostar- 
cza sam corocznie 234 ton złota, którego 
ciężar wystarczyłby, aby wieżg kościelną 
o ż3 metrach wysokości odważyć dosłow- 
nie czystem złotem. 

Srebra, w dzisiejszym Świecie o wiele 
mniej cenionego niż dawniej, wydobywają 
rocznie 7,270.000 kilogramów w łącznej 


wartości 500 milionów koron, czyli 430 | 


tylko 76 centymetrów, a zarazem wartość 
około 60 milionów koron, czyli 51 milio- 
nów marek. Metal jest tak ciężki, że ko- 
stkę potrafiłyby uciągnąć zaledwie trzy 
silne konie. Co do innych metali należy 
wspomnieć, że miedzi, której połowa zna- 
chodzi się w Stanach Zjednoczonych, wy- 
dobywają rocznie 866.640 ton o wartości 
150 milionów koron, zaś cyny rocznie 


milionów ma- 106.00v ton 
rek. Gdyby 7 wartości 500 
się dało z tej milicnów ko- 
olbrzymiej i- „ron. Kopal- 
lości zrobić nie cyny W 
jeden pie- Niemczech, 
niądz srebr- Austryi, An- 
ny, to miał- glii i Hisz- 
by on bez panii są już 
żadnego do- prawie na 
datku miedzi wyczerpaniu, 


średnicy 
291/, metra 
przy średniej 
grubości jed- 
nego metra. 
Ponieważ 

mieszkania 
w wielkich ` 
miastach ma- 


ją  przecięt- 
nie 19 me- 
trów wyso: 
kości, wysta- 
ta 
olbrzymia 
moneta jesz- 
cze znacznie 
ponad domy. 
Najwięcej 


da Meksyk, 
Stany Zjed- 
noczone, i 
angielska 
kolonia Ka- 
nada; te wszystkie kraje leżą w północ- 
nej Ameryce. Dwa razy tyle co złoto, 
kosztuje dzisiaj platyna, krnszec szla- 
chetny wydobywany w górach Ural, w 
Rosyi, zresztą gdzieindziej bardzo rzadko 
spotykany. Cała zdobycz roczna wynosi 
tylko v38U kilogramów. Kostka zrobiona 


a kopalnie 
"na azyatyc- 
kim półwys- 
pie Malakka, 
należącym 
do Anglików 
i dostarcza- 
jącym obec- 
nie z górą 
połowę całej 
ilości cyny, 
również zbli- 
żają się ku 
wyczerpaniu. 

` Posiada 
zato- ziemia 


wielkie za- 


Nafta wydobytą w ciągu roku z łona ziemi dałoby się wypełnić na- 
czynie walcowate o głębokości 454 metrów, a szerokości 375 metrów, 
a pływałby po niem wygodnie największy obecnie na świecie okręt. 


pasy ołowiu. 
Rocznie wy- 
dóbywają go 
1,1 11.520 > 
ton. I na tem 
polu zajmują 
pierwsze” toan 
miejsce Sta- 
ny Zjednoczone ze swemi 334,883 tonna- 
mi. Następuje po nich Hiszpania ze 
180.000, Niemcy ze 160.000 i Meksyk ze 
120.000 ton. Cynkn dostarcza ziemia rocz- 


inie 815.000 ton, z czego Stany. Zjedno- 


czone 250.000 ton. 
Najwięcej dyamentów posiada połud- 


z tej ilości platyny miałaby w obec znacz- |niowa Afryka, dostarczająca ich rocznie 
nego ciężaru tego metalu bok o długości|11 cetnarów. Niezmiernie wielką jest ilość 


] 
* 


Ray 


jo przewiezienia złota a z adj złemi ita użyć pociągu: oężarowogo, żono z 56 
Í do wagonów. 


donii przy Australii i w Kanadzie, w pół- l 


- | nocnej Ameryce. W; ogole. można: ocenić 


r 
SCE 


e 


| Gazbyśmy z corocznie yydobywanego sa wybili Iia Ca pieniądz orain srebrną 
Za R AŻ GE a'h metrach a a na metr Pute 
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cały zapas wydobytego niklu, z którego | niektórych krajach zapasy minerałów przez 
robią mniejsze monety, na 160.000 ton.| ustawiczne wydobywanie, to zato w in- 
Jeśli do tego wszystkiego doliczymy jesz- | nych krajach odkrywają coraz nowe, do- 
cze sól, która znachodzi się w ogromnych |tąd nieznane i niewyzyskane skarby mi- 
ilościach i przynosi kilkaset milionów | neralne, które stratę dostatecznie powe- 
rocznego zysku, te wszystkie skarby wy- | tują,. Również potrafi dzisiaj człowiek, - 


PO EE TCZEWA POTY ERZE EA Rz | 


Z oaie wydobytej na ziemi platyny dałoby się zrobić kostkę o- boku Misi na 76 centymetrów i. 
o ciężarze 9.330 kilogramów. Do jej przewiezienia należałoby użyć trzech silnych koni. 


"dobywane z ziemi co roku będą miały | uzbrojony w coraz doskonalsze maszyny, 
wartość conajmniej 15.000 milionów. — |wyzyskać skarby ziemi coraz lepiej tak, 
Nie można też przypuszczać, aby te skar- |że ilość uzyskiwanych produktów wzra- 
by łona ziemi miały się kiedy wyczerpać. | stać pad Z saa dziesiątkiem lat. 

Choćby bowiem nawet wyczerpały się w 5 ip 2 
i | Sena | EN 


Żywe obrazy ... z cienia. 


: tanąć w kącie pokoju, w pobliżu lustra, wiszą 
cego na ścianie. Osoba, trzymająca za tobą 


świecę, ustawia się tak, aby odbieie od lustra 
promienia światła padło na to samo miejsce ściany, 
gdzie pada cień twojej głowy. Przyktywa się teraz lu- 
stro kawałkiem papieru, w którym są wycięte dwa o- 
czy, nos i usta — i otrzymuje się przez. to postać 
przedstawioną w rysunku. Aby otrzymać cień jeszcze 
żywszy, przykrywa się lustro na jednym, ale dwoma 
papierami, wyciętymi w jednaki sposób, z których je: 
den jest moeno przylepiony a drugi luźny. Jeżeli się 
ten ostatni porusza ręką, zobaczymy, że oczy i nsta 


~ eienia poruszają się także. 


Opowiadanie z wojny turecko-bułgarskiej. 


Mc ekko, jasno i słonecznie 

I Płynęły mej starości dni, 
Iż zaledwie oddech czułam, 

Jak z dniem każdym bywał krótszy. 

A w mych członkach nie nie czułam 

Nic znużenia, kiedy ręce 

Często do zachodu prały 

A te nogi i po stokroć 

W las swój krok kierowały. 

j|Szczęścia dużo było w domu, 

F|| W takim małym, lecz przytulnym, 

/-5%]|Co nad brzegiem tej Marycy 

fx Cicho stał, samotnie dumał. 

ta | Aż przyszedł ranek, ranek niedobry, 


w duszy, 
A mój mąż, dobry, poczciwy, 
Wpadł do izby ciężko dysząc, 
Ze słowy na ustach: Wojna! 

I rzekł do pierworodnego: 

i| „Gotuj się, woła cię twój król.“ 
Ja płakałam, aż gniew srogi 
Błysnął w oku mego męża, 
Który mi rzekł: Woła go król! 
Kiedy rankiem zeszło słońce, 
Krzyżyk na czole ja znaczę 
Mego syna — a on poszedł. 


"|Znowu nadszedł mglisty ranek, 
-JI zabrzmiało w naszym progu: 
Nuż na wojnę! Gdzie jest drugi? 
A ten drugi stał przy miechu 
Kował sobie piękny mieczyk ; 
Z jasnym okiem rzekł: „Woła 
8 sa król !“ 

= |Znowu znaczę jego czoło 

{Znakiem krzyża Zbawiciela, 
A on poszedł ku królowi. 


Dni płynęły nam samotnie, 

Zadnej wieści znikąd, dla nas 

O tych dwóch, co dawno poszli. 

Słychać zato o zwycięstwach. 

I o sławie. wielkich łupach 
A 1509 


y 


Przy czarnych chmurach, czarności 
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I że z dumą król nasz mówi 
O wojakach swego kraju. 


Wnet się budzi w duszy męża . 

Mego walka z krwią gorącą, 

A nad rankiem staje przy mnie 

I tak zacznie w piękne słówka: 

„Karino, droga ma żono 

Nie gniewaj się, że cię rzucę 

Lecz ja całą moją duszą 

Pragnę być tam, gdzie się biją.* 

Kiedy ujrzał łzy w mych oczach, 

Ucałował mnie serdecznie 

I zaszeptał mi do ucha: 

„Nie płacz, droga, gdyż ja wrócę 

Ze synami, ze zwycięstwem !* 

I schylił się, jak synowie, 

By mu krzyżyk dać na drogę; 

Przeżegnałam, choć ze drżenia 

Ręka ledwo żegnać mogła. — 

I stanęłam z mym najmłodszym 

Przed progiem naszego domu, 

A jak długo widne kroki, 

Choć je kryły młode brzózki, 

Myślą ciągle szłam ja z nimi, 

Aż uciekły w głąb daleką. 

Gdym wróciła, syna mego, 

Co czternastą zimę przeżył, 

Serce rwało się za ojcem, 

Więc mu rzekłam, by pocieszyć: 

„Nie trza płakać, gdy bój z wro- 
giem!“ 


A tu śnieg okrył już góry, 
Zeszedł nawet i w doliny, 

I potoki szemrzą ciszej 

I srebrzą się nasze sosny. — 
Znowu nadszedł szary ranek, 
A gdy weszłam do komory, 
Aby zbudzić moje dziecię, —: 
Przebóg! tożto stoi łoże 
Puste, a na moje płacze, 
Żale, odpowiada mi na 

Stole kartka smutną treścią: 
„Matko miła, nie gniewaj się, 
Matko, wrócę ja do ciebie, 


Muszę iść do ojca, braci, 
IŚć na bój za mego króla: 


- R nie „Mogę doma zostać, 
| 
Nie gniewaj sią, wrócim przecież 


Ik 


|| Pogrzebałam w swoje dłonie 
Moich oczu nikłe gwiazdy, 
Padłam na me puste łoże. 
I poznałam, że gorączką 
|Jest wojna, co bezlitośnie 
{Porywa swoje ofiary . 
Od owego dnia też słałam 
Cztery krzyże w dal daleką, 
| Szepcąc me błogosławieństwo, 
Aby poszło tam, do moich, 
|Jako miłe pozdrowienie. 
Me dni były tygodniami 
A tygodnie miesiącami || 
A mój ranek i mój wieczór 
Pełen trwogi i nadziei. 
Lecz nadzieja wciąż niknęła 
Troski znowu ciągle rosły, 
Aż ponury wieczór przyniósł 
Mnie wiadomość: Twoje syny 
Leżą martwe w ciemnych górach! 
jA na drugi wieczór przybył . 
Do mojej chaty pełen ran 
Luby mąż o bladej twarzy 
Ze skargą na bladych ustach: 
„Ani jeden z moich synów 
Nie legł. na pobojowisku! 
W ręce wroga wszyscy wpadli, 
{Aby zginąć tam w męczarni. 
| Straszną zgroza jest ta wojna !* 
| Zachodziłam koło męża 
Zachodziłam pełna troski, 
= (Nie żałując chwilki życia, 

; EB osłodzić mu cierpienia; 
|Po tygodniach przyszedł koniec. 
| Sama teraz w domu siedzę, 
4 Żyję ledwie nędzną strawą, 
Aż wybije ta godzina 
Co mnie złączy znów ze swymi! 
| Wojno, com ci uczyniła, 

‘Że mi wszystko zabrać śmiałaś 
| Zostawiając tylko jedno . 

Nędzę i pragnienie śmierci ?< 


| 
| 
A 
| 
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W jaki sposób zawitało szczęście do Kazi- 
mierza Jury. 


Opowiadanie. 


A f ielki brytan u Matery w Pod- 
kościelu zaczął gwałtownie 
ujadać; o mało nie urwał 

NY łańcucha, na którym był 
uczepiony, tak wyrywał się i wymachiwał 
ogonem do gościa, idącego właśnie przez 
podwórze gospodarskie. Szczekanie psa 
obudziło ciekawość czarnowłosego dziew- 
cięcia, które wyglądnęło przez małe szyb- 
ki okienka, a potem zwróciło się szybko 
do ojca siedzącego przy stole: — Idzie 
Kazimierz Jura, ciekawa też jestem, co 
go tu sprowadza! 

— Tak, tak! — odrzekł wieśniak. — 
Pewnie nie będzie nic osobliwego. 

— Kto wie, coś mi się zdaje, że Ka- 
zimierz ma ważną sprawę do was ojcze, 
— domyśla się Kachna i uśmiecha się 
przy tem. ` 

Tymczasem Kazimierz Jura zapukał i 
wszedł do izby. Na powitanie podał mu 
stary Matera rękę. 

Zamieniwszy kilka obojętnych słów z 
Materą odezwał się Kazimierz: — A te- 
raz chciałbym wam gospodarzu powiedzieć, 
po co właściwie do was przyszedłem. 

Kachna spojrzała zachęcająco na mło- 
dego chłopca i wyszła z izby. 

— No, teraz mów, — skinął Matera; 
zapalił fajkę, szeroko wysunął nogi, jak 
to lubią robić ludzie chełpliwi, gdy mają 
do czynienia z człowiekiem, który do nich, 
wedle ich mniemania, nie dorósł. 

— Jeśli ci czege potrzeba, — dodał 
po chwili, — mów otwarcie, wiesz prze- 
cież, że Materę stać na to, a lubi wygo- 
dzić temu kogo zna. Zrozumiałeś ? 

— Pomyliliście się zupełnie gospoda- 
rzu, bo nie przychodzę wcale po pienią- 
dze. Bogu dzięki stosunki w mojem go- 
spodarstwie zmieniły się do gruntu i w 
niczem nie są podobne do owych, kiedyto 
prosiłem o waszą Kasię, — wyjaśnił Ka- 
zimierz. 

— A cóż tam u ciebie nowego do 
` licha? Czyż wziął spadek, wygrał na lo- 
teryi? — zapytał Matera z wielką cieka- 
wością. 


x 


— Zgadujcie, jak chcecie, gospodarzu, 
ale ja będę miał wkrótce tyle pieniędzy, 
że potrafię lekko licząc kupić całe twoje 
gospodarstwo. A teraz pytam was jeszcze 
raz: Dacie mi waszą Kasię za żonę, czy 
nie? Kochamy się oboje taksamo jak 
przed rokiem, kiedy powiedzieliście, że 
takiemu biedakowi zadłużonemu aż po 
uszy nie możecie dać swej córki, chyba 
żeby jakieś osobliwsze szczęście zamie- 
niło sprawę na lepsze. Nie odebraliście 
mi więc całkiem nadziei, teraz ja was 
trzymam za słowo. 

— Ha, jeśli potrafisz pokazać mi tyle. 
pieniędzy, — odrzekł Matera przeciągle 
i z drwiącym uśmiechem, — to i twoje 
staranie o Kachnę będzie miało u mnie 
walor. 

— Dlaczegóżby nie! — zawołał Kazi- 
mierz wyciągając pospiesznie z kieszeni 
urzędowny papier. — Czytajcie gospo- 
darzu! 

Gospodarz nałożył okulary i zagłębił 
się w czytaniu pisma urzędowego, a im 
bliżej zapoznawał się z jego treścią, tem 
więcej ożywiała się jego zawsze zimna i 
ponura twarz. Potem odezwał się: — Ano, 
muszę życzyć szczęścia, rzadko trafi się 
dostać taki spadek! 

— A Kasię mogę zaraz przywołać, 
nieprawdaż gospodarzu, — roześmiał się 
młody chłopiec, — zawołajcie ją zresztą 
sami, aby z waszych ust usłyszała pozwo- 
lenie na ślub, 

— No, no, jak widzę, to wyście się 
już pokumali za mojemi plecami! No, ale 
to teraz już nic nie szkodzi, — rzekł Ma- 
tera wesoło. Potem zawołał na córkę, 
wziął ją za rękę i przyprowadził do Ka- 
zimierza, życząc obojgu szczęścia. W trzy 
dni później, w niedzielę, obchodzono n 
Materów uroczyście zaręczyny. 

* * 
x 


Kazimierz był drobnym rolnikiem ze 
wsi sąsiednej i oddziedziczył przed 2 laty 
po śmierci swych rodziców małe gospo- 
darstwo. Mimo najlepszych chęci nie zdo- 
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łał on jedi (ME | pracy oczyścić 
z długów, zaciągniętych jeszcze przez ojca, 
swej niewielkiej spuścizny, a co gorsza 
spalił się nawet z powodu uderzenia pio- 
runu. Wówczas dopomógł mu bogaty Ma- 
tera udzielając pewnej sumy pieniędzy, 
ale na tak wysoki procent, że młody go- 
spodarz musiałby wnet pójść z torbami. 
Skutkiem częstego przebywania Kazi- 
mierza za interesami u Materów, zawiązał 
się między pięknym chłopcem a Kasią 
serdeczny stosunek miłosny, a wówczas 
wystąpił Kazimierz odważnie przed ojcem 
i poprosił o 
rękę córki. 
Stary odpra- 
wił go wedle 
swego obycza- 
ju krótko, wę- 
złowato i po 
grubiańsku. 
Kasia i Ka- 
zimierz dali 
sobie jednak 
obustronnie 
przyrzeczenie, 
że dotrzymają 
wiary, pocze- 
kają choćby 
przez kilka 
lat, dopóki nie 
zabłyśnie im 
lepszy los. Po 
otrzymanej 0d- 
prawie odwie- 
dził Kazimierz 
jeszcze tylko 
raz  skąpego 
gospodarza, 
kiedy mu od- 
dawał  poży- 
czone pieniądze. Matera jakby nagle spadł 
z obłoków, powiedział, że niepotrzebnie 
trudził się z oddaniem pożyczki, mógł po- 
czekać jeszcze długie lata, a brałby tylko 
„chrześcijański* procent. Wówczas oświad- 
czył mu Kazimierz, że woli wziąć po- 
Życzkę na nizki procent z kasy zaliczko- 
wej z miasteczka, niż rujnować się przez 
lichwę. Ta odpowiedź rozgniewała bardzo 
Materę, bo z chciwości za gruntami i pie- 
niądzmi już spekulował, jakby tu na Ka- 
zimierzu zrobić dobry interes. Tymczasem 
losy Kazimierza BE się za jednym 
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Potem zawołał na córkę, wziął ją za rękę i przyprowadził do 
Kazimierza, życząc obojgu szczęścia. 


zamachem na lepsze. Oto otrzymał pismo 
ze sądu zawiadamiające go, że jedna 
z krewnych jego zmarłej matki uczyniła 
g0 swym spadkobiercą. Spadek w gotówce 
miał być dość znaczny, ale ostatnia wola 
zmarłej zawierała pewne warunki, które 
miał spadkobierca bezwarunkowo wypeł- 
nić. Kazimierz musiał więc wybrać się do 
miasta, aby w sądzie rozejrzeć się bliżej 
w tych warunkach. 

Starej wieśniaczce, która służyła je- 
szcze za życia jego rodziców, powierzył 
na czas swej nieobecności całe gospodar- 
stwo, a uczy- 
„nił to z całym 
spokojem, bo 
wiedział, że na 
starą Marynę 
można się we 

wszystkim 
spuścić. Zresz- 
tą było to już 
pod koniec je- 
sieni, a więc i 
w polu nie 
wiele roboty. 


się jeszcze z 
Kasią, poszedł 
na najbliższą 
stacyę kolejo- 
wą i wkrótce 
pociąg zabrał 
go ze sobą 
zdala od ro- 
dzinnych pól. 

Kasia żeg- 


rzeczonym 
była smutną i 
miała bolesne 
przeczucia na przyszłość. Nie chodziło jej 


o krótkie rozstanie, bo wiedziała, że Ka- 


zimierz wnet powróci, ale nieokreślone 
przeczucie mówiło jej, że ta podróż, ten 
wielki spadek, będą dla niej przyczyną 
nieszczęścia, że będzie musiała z Kazi- 
mierzem rozłączyć się na długo, kto wie, 
czy nie na zawsze. 

W nieprzyjemny, deszczowy dzień 
przybył Kazimierz do miasta, Następnego 
dnia przed południem udał się zaraz do 
sądu dla załatwienia sprawy spadkowej. 
Jako skromny wieśniak, który jeszcze 


a 


Pożegnawszy ` 


nając się z na- 
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nigdy nie był w wielkiem mieście, potrze-: 


bował wiele czasu, zanim po różnych za- 


` _ pytaniach znalazł się u celu. -W oddziale 


spadkowym sądu odczytano mu warunki 
ostatniej woli zapisującej. Na końcu było 
tam napisane: -- Główny spadkobierca 
Kazimierz Jura będzie tylko wówczas u- 
prawnionym do podjęcia po mnie spadku 
w gotówce wynoszącej 40.000 koron, jeśli 
w ciągu dwóch, kwartałów poślubi wedle 
obrządku rzymsko-katolickiego Jadwigę 
Rolską, dziewczynę, która mi długo i 
wiernie służyła. Gdyby zaś wyżej wspo- 
mniany Kazimierz Jura mój spadkobierca, 
— można było czytać dalej; — nie zgo- 
dził się na zawarcie związku małżeńskiego z 
Jadwigę Rolską w ciągu umówionego ter- 
minu z jakichkolwiek powodów, wówczas 
traci wszelkie prawa do spadku. 


Wspomniane dziewczę miało na wy- 
padek, gdyby Kazimierz z nią nie ożenił 
się, otrzymać mały zapis, reszta zaś g0- 
towizny miała przypaść na cele dobro- 
czynne. 


Jak widać dbała zmarła o Kazimierza 
lepiej, niż on sam sobie tego mógł życzyć. 
Staruszka niepowinna mu była obok znacz- 
nego majątku narzucać w brew jego wie- 
dzy i woli, małżonki. Z Jadwigą miał Ka- 
zimierz zapoznać się za kilka dni, gdyż 
i ona miała zgłosić się do sądu na roz- 
prawę o spadek. 

W wielkiem zamyśleniu wyszedł Jura 
ze sali sądowej! Czy miał mu ten spadek 
przynieść prawdziwe szczeście, że warto 
było o nie pokusić się? Wyglądało to zu- 
pełnie tak, jakby ktoś przed głodnym po- 
stawił miskę z doskonałemi potrawami i 
powiedział: Masz, jedz i nasyć się, ale 
pamiętaj, że w jedzeniu tem jest trucizna, 
od której zginiesz. Osobliwy warunek 
wyraziła w swej ostatniej woli osobliwa 
krewna. Zmuszać go do poślubienia osoby, 
` której nie widział nigdy i nie znał wcale! 
Czyż miał dla pieniędzy porzucić swą 
Kachnę, dziewczę naprawdę kochane? 
Wydało się to młodemu chłopcu o prostem, 
ale uczciwem sercu wprost niemożliwem. 
A przecież mówił mu drugi głos: — Co 
chcesz począć? Bądź rozsądnym. Gdy 
wrócisz do domu jako biedak, nie da ci 
z pewnością Matera swej córki. A więc 
przezwycięż sam siebie, spełnij wolę zmar- 


łej a będziesz człowiekiem bogatym, 
skończą się twoje troski! 
* k 


>k 


Upłynęło kilka dni. Kazimierz poznał 
dziewczynę, z którą miał ożenić się. Jad- 
wiga nie była ani piękną, ani brzydką, 
usposobienie miała łagodne. Ukończywszy 
szkołę przybyła do zmarłej, służyła jej 
wiernie, pielęgnowała w czasie choroby 
jak córka. Aby wynagrodzić przywiąza- 
nie Jadwigi, a zarazem nie ukrócić praw 
swego najbliższego krewnego, uczyniła 
staruszka to osobliwsze zastrzeżenie w 
swym testamencie, 

Kazimierzowi podobała się skromność 
dziewczyny. Jadwiga oświadczyła mu ot- 
warcie i bez ogródki, że wyrzeknie się 
wszystkiego, jeśliby- to. miało być dla 
niego z korzyścią. Lecz postanowienie 
brzmiało tak, że albo obie strony musiały 
je wypełnić, albo zrzec się spadku. Kazi- 
mierz rozmyślał tak i owak, jednak nie 
zdołał nie pewnego postanowić i odjechał 
do swego miejsca rodzinnego. 

Od szeregu tygodni padał bez przerwy 
deszcz pomięszany ze śniegiem, jak to 
bywa zwykle późną jesienią. Nawet małe 
strumyki nabrzmiały wodą, a niektóre 
wystąpiły z brzegów. Także strumień pły- > 
nący w pobliżu zagrody Kazimierza toczył 
brudne, spienione wody z szumem i ło- 
skotem. Ogromny smutek ogarnął więc 
właściciela, gdy wrócił do domu i zastał 
swą posiadłość zalaną groźnym żywiołem. 

— Mój Boże! — zawołał złamany na 
duchu, — jestem zupełnie zrujnowany. 
Niepozostaje mi nie innego, jak. iść do 
Kachny, i powiedzieć jej, że nigdy, nigdy 
nie połączymy się ze sobą. Obym tylko: 
znalazł dość sił na wypowiedzenie tego 
bez ogródki. Ale trzeba tak zrobić bo ze 
mnie żebrak, nic więcej. 

I zaiste zagroda Kazimierza nie zdo- 
łała oprzeć się naporowi mas wodnych. 
Podmywane ciągle fundamenta zapadły 
się, Kazimierzowi pozostały z domostwa 
gruzy. Pola zalała też woda, pokryła 
mułem, piaskiem i żwirem. 

Smutny przybył Kazimierz do Matery. 
Kasia współczuła serdecznie w jego nie- 
szczęściu. Matera dobierał również słod- 
kich słówek, aby go pocieszyć i mówił: 
— Wielki spadek przyda ci się teraz 


>> 
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bardzo. Domku swego niepotrzebujesz od- 
budowywać, bo możesz objąć z łatwością 
moje gospodarstwo. Oddam ci je na wy- 
mowę, bo już jestem stary i dość się po- 
niewierałem po świecie. Ale co do wy- 
mowy musimy jeszcze dokładnie rozmówić 
się, ażeby każde wiedziało, co dostanie. 

, — Rozumie się, — potwierdzał Kazi- 
mierz, — lecz przedtem muszę jeszcze raz 
jechać do miasta wedle spadku. Nie 
wszystko tam jest w porządku. Po- 
tem rozmówimy się o całą sprawę. 

— Zgoda, zgoda! — przyświadczał 
Matera. — Mamy czasu dość! Z taką rze- 
czą nie trzeba nigdy bardzó się spieszyć. 

Gdy Kazimierz wyszedł z izby, Kachna 
odprowadziła go kawałek drogi i teraz 
mógł jej całą prawdę wyjawić, że nic nie 
będzie z ich szczęścia, że los postanowił 
inaczej. GU ; 

Kasia wysłuchała go spokojnie, potem 
podała mu drżącą rękę i rzekła: — Mu- 
` simy rozejść się oboje. Wiesz, Kazimierzu, 
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— Kasiu, jestem wolny, śmierć zabrała mi dobrą, wierną małżonkę, która 
czeiłem i poważałam, leez — niech mi to Pan Bóg przebaczy — nie mo- 
glem wyrwać ze swego serca miłości ku tobie. Oheesz zostać moją żoną? 


że ojciec mie oddałby ci mnie nie inaczej, 
jak tylko, gdybyś przyszedł z grubemi 
pieniądzmi. A więc jedź i szukaj szczęścia 


z inną, a my oboje zapomnijmy o sobie! 


I rozstali się z ostatnim, gorącym u- 
ściskiem dłoni... 

Po długiej, ostrej zimie zajaśniała 
wreszcie wiosna budząca wszędzie nowe 
życie. Kazimierz podjął spadek, ożenił się 
z Jadwigą i osiadł zdala od wsi rodzin- 
nej na dużem gospodarstwie, kupionem 
na dogodnych warunkach. Młoda para 
żyła spokojnie, Kazimierz poświęcał się 
z wielką gorliwością gospodarce, bo praca 
była najlepszem lekarstwem na cierpienia 
duszy. A Kazimierz potrzebował tego le- 
karstwa bardzo, bo dusza jego bardzo 
chorowała, choć jako człowiek cielesny 
wydawał się zupełnie szczęśliwy. 

Jadwiga, jego żona była wcieleniem 

dobroci i wzorem „doskonałej gospodyni. 
Każde życzenie wyczytywała mężowi z 
oczu i jego spełnienie uważała za swój 
najświętszy obowiązek. 
Kazimierz oddawał jej rów= 
nież pięknem za nadobne, 
co Jadwiga przyjmowała 
wszystko z żywą 
wdzięcznością. 

Jeden rok i 
drugi upłynął w 
niepowrotnym 0- 
kresie czasu. Kazi- 
mierz spoglądał na 
swą wierną, dobrą 
żonę z coraz więk- 
'szą troską. Policz- 
"ki jej stawały się 
coraz bledsze, na 
„ciele chudła, lubo 
lekarz nie mógł u 
niej znaleść wła- 
ściwie żadnej cho- 
roby. Sąsiedzi mó- 
wili, że musiała 
coś mieć we wię- 
trzu. W tych sło- 
wach było widać 
coś prawdy, bo gdy 
trzecia wiosna za- 
witała do kraju, 
od chwili kiedy 
młode małżeństwo 
osiadło na włas- 
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nem, wyniesiono cichą Jadwigę na cmen- 
tarz. Przed śmiercią jeszcze powiedziała 
do męża: — Kochany mężu, godziny moje 
są policzone, muszę umrzeć. Przebacz mi, 
jeśli cię nie mogłam uczynić szczęśliwym, 
chociaż starałam się o to usilnie, bo by- 
łeś sercu memu bardzo drogim. 

— Biedna Jadwigo! — jęknął Kazi- 
mierz w ciężkiej boleści i łza popłynęła 
mu po ogorzałej twarzy. 

— Niepłacz! — mówiła umierająca je- 
szcze łagodniej. — Odchodzę bardzo chet- 
nie z tego świata, och, bardzo chętnie, bo 
wiem, że potem będziesz szczęśliwym ze 
swą Kasią. A musisz mi przyrzec Kazi- 
mierzu, że się z nią wnet ożenisz po mo- 
jej Śmierci. Jest to moje usilne pragnie- 
nie i moja ostatnia wola. Później, gdy 
będziecie oboje szezęśliwi, odwiedzajcie 
oboje od czasu do czasu mój grób i zmów- 
cie za moją biedną duszę paciorek. — 


Wargi, które wypowiedziały ostatnie, 
pełne zaparcia się życzenie, zamilkły, 


bladą twarz oblał błogi uśmiech, a uśmiech 
ten nie zniknął, chociaż dawno przestało 
bić serce tej kobiety anielskiej dobroci. 
* * 
* 

Jura, który głęboko bolał nad stratą 
żony, wybrał się dopiero po roku do swej 
wsi rodzinnej. Ale jakże wszystko zmie- 
niło się tam w ciągu tych czterech lat. 
Majątek Matery przeszedł w obce ręce, 


umarł w zakładzie dla obłąkanych. Kasia 
musiała wśród obeych ludzi jako dziewka 
najemna zarabiać na chleb, gdyż zubożała 
zupełnie. A stało się to tak: Kiedy córka 
wyznała ojcu, że Kazimierz przez zbieg 
okoliczności musi żenić się z inną, wtedy 
przybrał sobie stary skąpiec całą rzecz 
bardzo do głowy i uroiło się mu, że musi 
swej córce pozostawić ogromny majątek, 
aby wyszła dobrze za mąż. Odważył się 
więc na różne spekulacye, stracił mają- 
tek, dom, grunta, a wreszcie ośzalał. 

Była właśnie niedziela, więc Kazimierz 
skierował swe kroki do kościoła. U wej- 
ścia spotkał się z Kasią. Opowiadaniom 
i pytaniom nie było końca, wreszcie Ka- 
zimierz rzekł: — Kasiu, jestem wolny, 
śmierć zabrała mi dobrą, wierną małżonkę, 
którą czciłem i poważałem, lecz — niech 
mi to Pan Bóg przebaczy — nie mogłem 
wyrwać ze swego serca miłości ku tobie. 
Chcesz zostać moją żoną? 

— Co też ci przychodzi na myśl, Ka- 
zimierzu! odpowiedziała dziewczyna 
poczerwieniawszy i patrząc przed siebie 
za ziemię. — Teraz na mnie przychodzi 
kolej powiedzieć: — Jestem biedną, nie 
posiadam nic. Takiej żony nie będziesz 
chyba potrzebował. 

Ale to nie było dla Kazimierza żadną 
przeszkodą i wkrótce potem została Kasia 
jego żoną. Oboje małżonkowie wspominali 
nieraz wdzięcznie Jadwigę i szczerze za 


chciwy właściciel popadł w obłąkanie ijnią modlili się do Boga. 


Niepoprawny łobuz. 


dzi, którzy niepotrafią zapanować 

nad swemi namiętnościami. Rosyj- 
ski hrabia, nazwiskiem Łukomski, cały 
majątek utracił przez pijaństwo. Z kilku 
rublami w kieszeni przybył do Peters- 
burga, żył tam przez kilka tygodni z że- 
braniny, stał się następnie włóczęgą, a w 
końcu musiał szukać schronienia w przy- 
 tułkach najgorszego rzędu. Krewni, którzy 
się go wstydzili, dopomagali mu kilka- 
krotnie pieniędzmi, ale wszystko nada- 
remnie. Łukomski pozostał niepoprawnym 
pijakiem. Zajęła się nim wtedy pewna 
wytrawna stręczycielka małżeństw, spo- 
` dziewając się zrobić na nim dobry interes, 


(A wszystkich stanach nie brak lu- 


żeniąc go z córką jakiego bogatego kupca, 
któraby złakomiła się na to, by zostać 
panią hrabiną. Taki ożenek nie był nie- 
możliwym dla mężczyzny liczącego 40 lat. 
Stara pośredniczka wierzyła, że się jej 
uda, jeszcze raz dźwignąć hrabiego w 
górę. Nie spuszczała go z oka ani w dzień, 
ani w nocy, a posiadała tak wielki wpływ. 
na niego, że trzymał się z dala od szyn- 
ków. 

Wkrótce zaręczono go z.piękną i bo- 
gatą córką kupca, a pan hrabia zacho- 
wywał się aż do dnia ślubu bardzo po- 
rządnie. Na kilka godzin przed ślubem 
posłano go do fryzyera i wręczono mu na 
ten cel banknot dziesięciorublowy. 
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To stało się powodem jego zguby. 

Goście weselni czekali napróżno na 
jego powrót. Pobiegł do najbliższego szyn- 
ku, a na drugi dzień przychwytała go po- 
licya na przedmieściu Petersburga w sta- 
nie zupełnego opilstwa i zaprowadziła do 


Męska 


zd. Ameryce daje się odczuwać, jeszcze 
(Il bardziej, niż u nas, brak służby. 
773 W ogóle nie możemy sobie nawet 
wyobrazić, ile kłopotów ma tam każda 
pani domu, zanim dostanie dzielną i uży- 
teczną służącę. 

Kiedy wymagania służby domowej u- 
rosły do granic niemożliwych, wytworzyła 
się dla służby żeńsbiej tak silna konku- 
rencya, że dzisiaj nie śmią nawet z'nią 
walczyć. 

Powstało mianowicie towarzystwo, 
które zajęło się kształceniem „służących 
do wszystkiego“. Są to chłopev, którzy 
uczą się wykonywania wszelkich robót 
domowych, nietylko zaś chodzenia z po- 
sy.kami, lub obnoszenia potraw przy stole. 
Robią to wszystko, co dotychczas wyko- 
nywały służące, sprzątają mieszkanie, po- 
magają pani domu, słowem są użyteczni 
w prowadzeniu całego gospodarstwa do- 
mowego. 


„ Panie przyjęły tę nowość z wielką ra- 
dością. Prawie w każdej lepszej familii 


aresztu. Bogaty ożenek i powrót do po- 


rządnego życia przepadły naturalnie na% 


zawsze. 
Hrabiego Łnkomskiego musiała następ- 
nie policya wydalić 4 Petersburga. 


służba. 


jest dzisiaj „służący do wszystkiego.“ W 
domu noszą liberyę sprawioną im przez 
służbodawców i spełniają swe obowiązki 
zręcznie i ochoczo. Kuchnią zawładnął 
oddawna kucharz, który co prawda swą 
służbę pełni tylko przez kilka godzin, ale 
za to w tym czasie robi wszystko, co 
dawniej kucharka. W biurze wynajmu 
sług wysiadują obecnie służące całemi 
godzinami czekając na służbę i rzadko 
kiedy zjawia się pani żądająca służącej. 
Natomiast biuro wynajmu służących ro- 
dzaju męskiego do wszystkiego jest w g0- 
dzinach popołudniowych niemal oblężone 
i wprost nie może dostarczyć tylu służą- 
cych, iiu, żądają. Coraz więcej młodych 
lndzi, nie mających pociągu do jakiegoś 
określonego zajęcia, poświęca się temu 
zajęciu po domach pańskich, które im 
przynosi obok pięknej, wystarczającej 
pensyi dobre jedzenie, piękne pomieszka- 
nie, życie wolne od trosk i sporą ilość na- 
piwków. Służący do wszystkiego zastąpił 
służącą do wszystkiego, kucharz kucharkę 
a pani domu tylko cieszy się z tego. 


`~ 


Jaja ugotowane według chińskiego przepisu. 


bardzo wiele jaj i jajo odgrywa 

w ich gospodarstwie domowem 
bardzo wielką rolę. Zwyczajnie jadają je 
ugotowane na twardo; we wszystkich go- 
spodach, nawet w najmniejszych przy od- 
ległych gościńcach znajdują się takie jaja 
zawsze w zapasie. Ale oprócz tego mają 
Chińczycy swój osobny sposób przyrzą- 
dzania jaj, który chińscy smakosze ogrom- 
nie cenią. Są to tak zwane „stuletnie 
jaja“. Naturalnie nie muszą liczyć 100] 


O tere państwa niebieskiego jadają 
j 


lat, ale nierzadko liczą po kilka lat, za- 
nim zostaną spoży:e. Chcąc je otrzymać 
kładzie się świeże jaja do wapna wraz 
z pachnącemi ziołami. W wapnie leżą 
przez dłuższy czas, co najmniej jednak 
przez 5—6 tygodni. Przez ten czas żółtko 
staje się płynnem, przybiera barwę ciem- 
no-zieloną, a białko twardnieje i również 
zielenieje. Ten przysmak ma zapach 
zgniłych jaj, lecz właśnie ów zapach 
miły ceni chiński smakosz tak wysoko! 


eim 5. 


>. "Fraszki i żarty. A 


RASA potrzeba, 


LK 


Masa EN do policyanta): Co to a znaczyć; jak pań, się ośmielił przepuścić tych dwoje 


RA 


X ludzi: -przez kordon policyjny? ! 


-kolejl |» 


y æ 


Największa przyjemność. } 
i śnie, że pójdę do wszystkich moich nieprzy- 


jaciółek, faby mi zazdrościły | 


A 


j 


{ 
Na świeżem powietrzu. — Powiadzoje 
|no mi, gosposiu, czy tu na wsi u was pada 
deszcz często ? 
— Ależ nie, panie dobrodzieju, tylko w 
lecie trochę, a w ziwię... AE po 


ist Potwierdzenie. Żona (Ksantypa do 
|męża): Doprawdy — ty same tylko niepo- 
| trzebne rzeczy sprowadzasz do domu. 

` Mąż: Masz słuszność — ... a z Tobą 
zrobiłem nieszczęśliwy poczatek! 


Jak zawsze. Profesor (udajae - ‘się 
ha wieś, do swojej gospodyni): — A proszę 


pierwszy wdziała nowa toaletę,  pobiezniesz 7 zaraz do wszyst- | zywał na deszcz, abym zaraz mógł „powrócić 
kich Św: przyjaciółek, aby. sę SĘ im podziwiać! 5 doi domu. 


Policaj: — Nagła potrzeba, panie wachmistrzu. . - Ten pan odprowadza Soin teściową ME A 


| 
Wcale nie — nie zgadłeś zupełnie. Wla- 


— No żonusiu, jestem pewny, że dzisiaj, gdyś poraz | mi zaraz napisać, jak barometr będzie wska- Ryż” 


ind 
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Gdzie chce. 


| 
H 
| 
i 


JEST 
Ie 
Ta 


— Dlaczego pan przez te strony nie jeździ koleją. 
— No, wie pan, automobilem mogę zajechać gdzie chcę! 


Odpalił, Dobry portyer musi wszystko wiedzieć 
MTA JT c > — ale jeszcze bardziej — niewiedzieć. 
Pokaż mi kufry, z którymi jeździsz, a ja 
ci powiem, kim jesteś. 
f Wprawne oko: portyera poznaje zaraz za 
pierwszem spojrzeniem na podróżnego, na 
którem piętrze go umieścić. 
Najhojniejsze napiwki dają nowo zaślu- 
bieni i — nowo rozwiedzeni. 


Dokładnie zauważył. Gość: E, pan 
ma katar, panie profesorze! 

Profesor: Tak jest, od przedwezoraj 
o trzy kwadranse na piątą i cztery minuty. 


Prędko poradził sobie. Pewien po- 
dróżny przybył ze swoim kolegą do sieni 
większego hotelu, gdzie mieli zanocować. — 
Nie było jednak nikogo widać ze służby. — 
Wtenczas jeden z nich wyszedł trochę na 
|| schody pierwszego piętra r krzyknął: „Od- 
jazd”. W jednej chwili pełno było służby. 


Zona: — Karolu, w pensyi, którąś mi dał dzisiaj na 
utrzymanie domu, brakuje jednej korony. 
Maż: — Jakto zaraz to zauważyłaś — a gdy mnie 
brakuje guzika przy kamizelee, to tego — nie widzisz 
zale! 
GRE Całkiem według życzenia. — Teraz 
mam znakomitego lekarza! Pozwolił mi pić 
A oz portyerska. a jest etykietą swego | piwo a zakazał wszelkiej ciężkiej pracy! 
otelu 
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Co pieniędzy i krwi ludzkiej kosztowały ostat- 
nie wojny na półwyspie bałkańskim. 


£ o najsroższych biczów, nawiedzają- 
ę cych kraje, należy wojna. Szcze- 


gólnie zaś, kiedy wybuchnie między 
sia sąsiednimi nagle nienawiść, od 
wieków tlejąca, wówczas sprowadza wojna 
okropności, które przewyższają wszystko, 
co ludzki mózg może wymyślić. 

Takim strasznym biczem Bożym były 
też ostatnie wojny dla mieszkańców pół- 
wyspu bałkańskiego. 

Nienawiść ludów bałkańskich, podbi- 
tych przez Turków, nigdy niewygasła ku 
swym ciemiężycielom, doprowadziła, jak 
wiadomo, do związku Bułgarów, Serbów, 
Greków i Czarnogórców, aby wyzwolić 
współrodaków, jęczących jeszcze pod jarz- 
' mem tureckiem i Turków zupełnie wy- 
pędzić z Europy. Stało się to, czego nikt 
nie uważał za rzecz możliwą. Turcya, li- 
czaca 23 miliony mieszkańców i 1,400.000 
żołnierzy okazała się od samego początku 
słabszą od czterech sprzymierzonych ma- 
łych państewek, które razem miały zaled- 
wie połowę tej ilości mieszkańców, co ona, 
a mniej niż połowę wojska. Szczególnie 
Bułgarzy, którzy już od bardzo dawna 
przygotowywali się na tę wojnę, pogro- 
mili niepowstrzymanym pędem zwycięskim 
główną armię turecką i opasawszy żelaz- 
nym pierścieniem silną twierdzę turecką, 
Adryanopol, dotarli niemal do samych 
bram Konstantynopola, tureckiej stolicy. 

Tymczasem Serbowie, Grecy i Czarno- 
górcy obsadzili również w sposób zwycię- 
ski posiadłości tureckie z nimi sąsiądu- 
jące. 

Zaszczytną dla broni tureckiej była 
tylko obrona Adryanopola, prowadzona 
wytrwale od 29. października 1912 do 
26. marca 1943, w którejto twierdzy 
tylko 30.000 tureckich żołnierzy opierało 
się pięciokrotnie wyższej sile nieprzyja- 
cielskiej, wśród wałów i obwarowań na 
wpół zburzonych. 

Zdawało się, że po zdobyciu Konstan- 
tynopola koniec europejskiej Turcyi został 
zapieczętowany temwięcej, iż żadne z mo- 


carstw europejskich nieokazywało ochoty 
do przeszkadzania zwycięskim ludom bał- 
kańskim. Tymczasem 'Turcya zyskała 
sprzymierzeńca, na którego najmniej li- 
czyła. Nieprzyjaciele ciągle dotąd zwy- 
cięscy zwrócili nagle broń przeciw samym 
sobie. Nim Turcya została całkowicie do- 
bitą, wybuchnął już między sprzymierzo- 
nymi spór o łup. Po wielu bezowocnych 
próbach celem załatwienia nieporozumień 
na drodze pokojowej, wybuchnęła tak 
zwana druga wojna bałkańska między 
Serbami i Grekami z jednej strony a Buł- 
garami z drugiej. 


Już pierwsza wojna była zarówno ze 
stkony sprzymierzonych jak i Turków nie- 
jednokrotnie bezlitośnem mordowaniem 
się, gdzie nie oszczędzano ani wieku ani 
płci, zaś druga wojna wyrodziła się we 
walkę zupełnej zagłady. Wojna braterska 
była prowadzoną z takiem rozgoryczeniem, 
iż Serbowie i Grecy utracili więcej ludzi 
w walce z Bułgarami, aniżeli -podczas 
pierwszej wojny bałkańskiej z Turkami. 


W porównaniu ze strumieniami ludz- 
kiej krwi, która popłynęła podczas oby- 
dwóch wojen bałkańskich, wydają się nie- 
mal małymi, olbrzymie ofiary w zniszczo- 
nych dobrach ludzkich, niezliczone miasta 
i wsie, padło ofiarą płoinieni. Ponadto na- 
łożyły na siebie same państwa bałkańskie, 
przez koszta wojenne, ciężar, który z trud- 
nością zdołają wa całe przyszłe 
pokolenia. 


Dopiero ogólne znużenie położyło kres 
wzajemnemu mordowaniu się na półwy- 
spie bałkańskim. — Na razie zapanowała 
tam cisza, lecz niestety nie błogi spoczy= 
nek zapewnionego pokoju, owszem spokój 
chwilowy, który zwykle poprzedza naj- 
wyższe napięcie wszystkich sił. Zanim 
zostaną opłakane ofiary z dóbr i krwi, 
które nałożyły ludom bałkańskim ostatnie 
wojny, może tam przyjść znowu niespo- 
dziewanie do ponownych, bezlitospych zas 
pasów o pierwszeństwo. 


P. Kalendarz Powieściowy, wyd. większe 1915. BBB I. 8 


elle 


Bitwa pod 


Waterloo. 


W stuletnią rocznicę. (18515—1915.) 


letnią rocznicę bitwy, która 
należała do  najosobliwszych 
w wieku XIX. a pamięć jej 
nigdy nie zaginie. W niej to została zła- 
maną ziemska potęga niezmożonego dotąd 
cesarza Francuzów Napoleona 1., przed 
którego wszechwładnymi rozkazami drżała 
cała Europa przez dziesiątki lat, który 
jednem  pociągnię- 
ciem pióra zmieniał 
losy całych państw 
i narodów. — Od 
tej bitwy, od upad- 
ku Napoleona I. li- 
czy się nowy okres 
w naszych dziejach; 
niektóre państwa 
samodzielne zupeł- 
nie po niej znikły, 
inne przetrwały 
w formie, w jakiej je 
dzisiaj oglądamy. 
Napoleon raz już 
przedtem przez woj- 
ska związkowe po- 
bity musiał złożyć 
' koronę i osiąść na 
wyspie Elbie. Lecz 
właśnie podczaskon- 
gresu, który obra- 
dował w Wiedniu 7x 
przyszła nieprawdo- ` 
podobna wiadomość, 
iż cesarz opuścił 
26. lutego 1813 
Elbę, by powrócić 
do Francyi. Dnia 1. marca wylądował 
w zatoce Jouan pod Cannes i rozpoczął 
swój słynny w dziejach marsz przez Fran- 
cyę,. który go doprowadził ponownie w dniu 
20. marca do pałacu cesarskiego w Fon- 
taineblean. Nocy poprzedniej opuścił król 
francuski Ludwik XVIII. Paryż, a w ślad 
zanim przybył do pałacu królewskiego 
w  Tuileryach Napoleon I. i rozpoczął, 


Cesarz Napoleon, 


rządy jako cesarz. Już 18. marca wydało 
8 państw, między niemi Prusy, Austrya, 


Jleona i oddały go „jako nieprzyjaciela i 


burzyciela pokoja publicznemu ściganiu i 
ukaraniu*; było to zarazem wypowiedzenie 
wojny skierowane przeciw osobie cesarza. 
Mocarstwa były przekonane, iż potwier- 
dzonemu przez nie królowi Ludwikowi 
uda się przy pomocy własnych wojsk 
utrzymać pokój, lecz ta nadzieja okazała 
się złudną. Zwolennicy Napoleona rośli 
z każdą chwilą i 
wkrótce doszli do ta- 
kiej siły, iż wstrząs- 


neli podwalinami 
królestwa. Z gorącz- 
kową  zapobiegliwo- 


ścią zaczął też Napo- 
leon gromadzić swą 
armię dość liczną, by 
mogła sprostać połą- 
czonym siłom mo- 
carstw Sprzymierzo- 
nych. 

Za dalekoby za- 
prowadziło,gdybyśmy 
chcieli na tem miejscu 
wykazywać, dlaczego 
rozpoczęcie wojny tak 
się ociągąło, aczkol- 
wiek znaczna część 
wojsk  sprzymierzo- 

` nych stała jeszcze u 
granic Francji. Już 
30. marca wydał król 
pruski Fryderyk Wil- 
helm III. z Wiednia 
rozkaz księciu Blii- 
cherowi w Berlinie, 

by odjechał do armii i objął nad nią na- 
czelne dowództwo; marszałek opuścił istot- 

nie 10. kwietnia stolicę i przybył 19. 

kwietnia do Leodyum, gdzie go przyjął 
sztab pruskich jenerałów. 12. kwietnia 
nadszedł do Wiednia plan operacyjny wo- - 
dza angielskiego Wellingtona, który bardzo 
słusznie uważał za najważniejsze zadanie, 
pokrzyżowanie planów  Napolona przez 
szybkie działapie. 

Zgromadzona w Wiedniu rada wojenna 


Rosya i Anglia wyrok banicyi na Napo-|nieuznała jednak tych planów, owszem 
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poleciła, ażeby nie rozpoczynać działań 
wojennych przed 1. czerwca rzekomo z po- 
wodu, iż nie dało się wcześniej poczynić 
potrzebnych przygotowań. lecz i tego 
terminu nie dotrzymano, a jako nowy ter- 
min rozpoczęcia kampanii zaczepnej ozna- 
czono wojsku prusko-angielskiemu dzień 
27. czerwca, na wniosek księcia Szwarcen- 
berga. 

Tak długo nie czekał słynny wojownik 
Napoleon. Chociaż wiele zaznał trudu, za- 
nim zebrał liczną i dzielną armię, wie- 
dział przecież dobrze, iż często nie można 
nawet obliczyć korzyści-z zaczepnego dzia- 
łania. Zaledwie więc miał pod ręką armię 
ze 128.000 ludzi, jako tako wyszkoloną 
— armia pruska w Belgii liczyła 116.000 
ludzi, angielska 94.000 ludzi, a więc 
razem obie 210.000 ludzi — postanowił 
szukać rozstrzygnięcia losów mieczem. 
Dnia 12. czerwca opuścił Napoleon Paryż, 
zdawszy dzień przedtem prowizoryczne 
rządy podczas swej nieobecności na swego 
brata Józefa i przybył 13. do Avesnes. 
Już na drugi dzień bawił w Beaumont i 
wydał armii w dniu 15. cerwca rozkaz 
maszerowania przeciw Charleroi. Wojna 
rozpoczęła się. 

Pomimo zbyt powolnego posuwania się 
naprzód, rzekomo z winy jenerała Soulta 
uczynił cesarz niespodziankę armii pru- 
skiej, która się jeszcze nie zebrała. Po 
przekroczeniu rzeki Sambre pomaszerował 
ku Fleurus ze stałym zamiarem przeszko- 
dzenia połączeniu się Bliichera z Welling- 
tonem, którego marszałek Ney miał po- 
wstrzymać pod Qnatrebras. Blücher za- 
wsze zwolennik energicznego działa sta- 
wił cesarzowi opór ze trzema korpusami 


1 wydał mu pod Ligny krwawą bitwę. 


Rozpoczęła się ona o godzinie drugiej po 
południn. Po zaciętych zapasach o wsie 
Ligny i St. Amand, które trwały do wie- 
czora, a marszałek Bliicher znalazł się 
w niebezpieczeństwie życia, sprawa sta- 
nęła późnym wieczorem na tem, iż Napo- 
leon utrzymał się na placu boju, a Blii- 
cher cofnął się w kierunku Wavre nie- 


ścigany przez Francuzów tak,.że Prusacy | 


już na drugi dzień mogli spocząć i zebrać 
się na nowo. 

Tegożsamego 16. czerwca zaczepił Ney 
wojsko Wellingtona pod Quatrebas. Po- 


nieważ różne powody opóźniły jego po- 


suwanie się naprzód, zdołała początkowe 
rozprószona, później już połączona armia 
prusko-angielska wystąpić w przewadze i 
zmusić Neya do cofnięcia się po dziewię= 
ciu godzinnej walce do Frasnes. 


17. czerwca kazał Napoleon ścigać 
Prusaków podczas odwrotu, wysyłając za 
nimi we fałszywym kierunku ku Namur 
jenerała Grouchy z 33.000 ludzi. Sam od- 
wołał z Frasnes wojska Neya, a tymcza- 
sem zajął Wellington stanowisko pod 
Mont St. Jean, gdzie miał nadzieję połą- 
czyć się z Bliicherem i oczekiwać napadu 
Napoleona. 


Tak stały sprawy 17. czerwca. Acz- 
kolwiek B.icher po bitwie pod Ligny 
został zmuszony do odwrotu, przyrzekł 
już 17. Wellingtonowi listownie, że na 
drugi dzień przyjdzie mu z pomocą nie 
z jednym korpusem, o co ten książę pro- 
sił, lecz z dwoma, a nawet może z całą 
armią. Opierając się na tem zapewnieniu 
mógł angielski wódz przyjąć czekającą go 
bitwę. - 

18. czerwca 1815 przypadał w nie- 
dzielę. Poprzedniej nocy padał silny deszcz; 
około godziny 6. rano deszcz ustał, lecz 
niebo było zachmurzone. Grunt był roz- 
mokły, lecz oficerowieartyleryi oświadczyli, 
iż o dziewiątej godzinie da się już poru- 
szać działa. Napoleon, ciągle obawiający 
się, iż Anglicy nie dostoją mu kroku, udał 
się około 9. godziny do folwarku Rossomme, 
skąd miał rozległy widok na cały plac 
boju, a zauważywszy, że także od Mont 
St. Jean ma się jasny przegląd okolicy ku 
południowi, postanowił odebrać moralnie 
Anglikom ducha przez rozwinięcie wszyst- 
kich swych sił wojennych. Rozkazał 
przeto, aby jego wojska wymaszerowały 
w jedenastu kolumnach z biwaków po 
prawej i lewej ręce wielkiego gościńca 
prowadzącego do Brukseli i wyciągnęły 
się w pełnej linii bojowej od Frichemont 
przez Belle-Alliance aż do gościńca Ni- 
velles, naprzeciw zamku Hougomont. Roz- 
kaz został wykonany z wielką ścisłością, 
a o niezmiernie udażem wykonaniu tego 
pięknego widowiska wspominał cesar nie- 
raz jeszcze później z zachwytem. 

Wellington zajął już o godzinie ósmej 
rano pozycyę obronną na płaskowzgórzu 
Mont St. Jean (góra Sw. Jana). O godzi- 

RE 
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nie wpół do dziewiątej kazał Napoleon swej 
armii rozstawić się w trzech kolumnach. 

Według dość zgodnych danych miał 
lord Wellington 67.600 ludzi, mianowicie 
49.600 piechoty, 12.400 kawaleryi i 156 


armat, rzekomo z 5600 artylerzystami. | 


Cesarz Napoleon posiadał 72.000 ludzi, 
t.j. 48.900 piechoty, 15.000 konnicy i 246 
dział, obsługiwanych przez 7000 ludzi. Co 
do kawaleryi i artyleryi górowali zatem 
Francuzi nad Anglikami, nadto składała 
się ich piechota z żołnierzy starych, wy- 
próbowanych, w przeciwieństwie do pie- 
choty angielsko-niemieckiej, złożonej z ma- 
teryału niewyrobionego. 

O wpół do jedenastej dał Napoleon roz- 
kaz do ataku. To opóźnione postanowie- 
nie nie zostało dotąd wyjaśnione. 

Całe wystąpienie doświadczonego ce- 
sarza rankiem 18. czerwca wskazywało na 
męża, który mógł być pewnym swej 
sprawy. Miał przeczucie tryumfu, a cho- 
ciaż zauważył silną pozycyę nieprzyjaciół, 
nie miał najmniejszej obawy, aby jakieś 
nieprzewidziane niepowodzenie, n. p. nie- 
spodziewane zjawienie się świeżej armii 
na prawej stronie, mogło nastąpić. Dla- 
czegóż zatem cesarz odkładał rozpoczęcie 
walki, którą zwykł był rozpoczynać jak 
najwcześniej? Czy nie był to przecież pe- 
wien rodzaj trwogi, w obec godziny sta- 
nowczego rozstrzygnięcia? 

Rozpoczął bitwę silną kanonadą i roz- 
kazał potem korpusowi Reillea zająć park 
i zamek Hougomont. Gdy jego wielka ba- 
terya o 70 działach rozpoczęła ogień na 
wschód od gościńca brukselskiego, a ogień 
ten podtrzymywano na całej linii bojowej, 
ruszyła część dywizyi Guilleminota ku 
północy. Zajęła lasek Hougomont, gdy 
znowu Anglicy bronili się zaciekle w sa- 
mym zamku i zabudowaniach dworskich. 
Wkrótce zażądali posiłków i otrzymali je, 
natomiast wysunięte angielskie prawe 
skrzydło zastąpiono świeżą rezerwą. 

"Tymczasem postanowił Napoleon wy- 
konać wielki atak piechoty na nieprzyja- 
cielski środek, a przeprowadzenie go po- 
wierzyć najśmielszemu marszałkowi, Ney- 
owi. Zanim w tym celu zostały wydane 
ostatnie rozkazy, zauważył cesarz na 
„wzgórzu St. Lambert wojska, w których 


__ wprawdzie rozpoznał Prusaków, lecz z po- 


zątku wziął za oddziały Grouchyego. 


Ten wypadek opóźnił nieco planowany 
wielki atak. O wpół do pierwszej wy- 
słano Neya z korpusem Erlona naprzód 
kolumnami dywizyjnemi. Cztery silne ko- 
lumny ruszają nierównocześnie, rozpoczy- 
nają atak z wielką stanowczością i nie- 
mal dostają się na wzgórza angielskich 
pozycyi. Wówczas nadbiegają bataliony 
angielskie, uderzają na przeciwnika zfrontu 
iz boku, powstrzymują go, a potem wpra- 
wiają w nieład i w rozsypkę. 

Lord Wellington korzysta z tej chwili 
i każe konnicy ścigać uciekającego nie- 
przyjaciela. W zaciekłości walki posu- 
nąwszy się za daleko i popadłszy w nie- 
ład, ponosi ta kawalerya ciężkie straty 
z powodu gwałtownego natarcia brygady 
kirasyerów z korpusu Milhauda, dopóki 
nie oswobodziła jej jazda angielska i ho- 
lenderska, biegnące na pomoc. Tymczasem 
została odpartą ze stratami także brygada 
pierwszej kolumny dywizyjnej, która miała 
zaatakować La Haye Sainte, a następujące 
utarczki kawaleryi wypadły na niekorzyść 
Francuzów. Równocześnie z natarciem 
korpusu Erlona na centrum i na prawe 
skrzydło Wellingtona ruszył korpus Reilla 
przeciw lewemu skrzydłu angielskiemu, 
ale bez powodzenia, chociaż wysłano mu 


na pomoc dwie dywizye. Tymczasem Na- > 


poleon zaniepokojony ukazaniem się Pru- 
saków koło St. Lambert wysłał naprzeciw 
nim dla osłonięcia swego prawego boku 
brygady konne Domonta i Subervica. Pru- 
sacy posuwają się jednakowoż ciągle na- 
przód, nie dają się odrzucić w tył, więc 
Napoleon wysyła o godzinie czwartej 
korpus; ten rusza w drogę, aby stawić 
opór czwartemu korpusowi pruskiemu. O 
wpół do piątej zabrzmiał w tej stronie pola 
walki pierwszy wystrzał armatni. 

Wobec wdania się Prusaków w bitwę 
miał Napoleon do wyboru albo odwrót 


albo ponowienie ataku na Wellingtona. 


Sądził, że uda się mu pobić Wellingtona 
jeszcze przed nadciąg nięciem całej potęgi 
pruskiej i zaczął czynić odpowiednie przy- 
gotowania. Gorącej prośby Neya o posiłki 
nie mógł na razie uwzględnić tak, że ten 
mógł liczyć tylko na pomoc własnej kon- 
nicy i rozkazał ruszyć naprzód w kie- 
runku Hougomont i La Haye Sainte ki- 
rasyerom Milhanda i lekkiej kawaleryi 
gwardyi. Dzielni jeźdzey rzucili się na nie- 
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przyjacielską artyleryę i piechotę, która 
utworzyła czworoboki, lecz przełamać 
czworoboków nie zdołali i musieli się cof- 
nąć. Kawalerya musi teraz w ogóle ciągle 
atakować; zwolna łączą się wszystkie 
szwadrony Milhauda z ułanami i strzel- 
cami konnymi. Około godziny piątej oddaje 
nawet Napoleon dywizyę  kirasyerów 
Kellermanna i ciężką konnicę gwardyi 
Neyowi, nieznużenie atakującemu nieprzy- 
jaciela. Ci dokazują cudów walecności, 
artyleryę nieprzyjaciela odrzucają w bok, 
niszczą kilka batalionów; nie zdołali jed- 
nak złamać zupełnie wytrwałego: oporu 
angielskiej piechoty i rozbić linii bojowej. 
Tymczasem zdobyli Francuzi szturmem 
Hougomont z zamkiem i La Haye Sainte, 
poczem nastąpiła chwila odpoczynku w za- 
pasach. 

Kiedy o godzinie piątej zbliżyli się 
znacznie Prusacy, zaczęła walka w ich 
stronie zyskiwać coraz więcej na znacze= 
niu. Napoleon musiał zatem użyć wszyst- 
kich sił, jakie miał pod ręką, ażeby za- 
żegnać niebezpieczeństwo grożące mu nie- 
tylko na prawym boku, lecz i na tyłach. 
Wysłał zatem ośm batalionów z 24 arma- 
tami ku miejscowości Planceńocit dla 
wsparcia korpusu Lobaua, a jako rezerwę 
przygotował dywizyę starej gwardyi Mo- 
randa. Zażarta walka zawrzała o tę ważną 
wieś, lecz po długich trudach zdobyli ją 
o godzinie szóstej Prusacy. Wprawdzie 
udało się Francuzom przy pomocy dywizyi 
Moranda wyprzeć Prusaków znowu z Plan- 
cenoit, ale nastąpiło to z ostatecznem wy- 
tężeniem i z ogromnemi stratami obustron- 
` nemi. 

Gdy o godzinie szóstej zbliżyła się 
znacznie do lewego skrzydła Wellingtona 
brygada Steinmetza z pierwszego korpusu 
pruskiej armii, poznał Napoleon, iż czas 
"najwyższy wysłać przeciw nieprzyjaciel- 
skiemu centrum wszystkie siły zdolne do 
walki, aby starym sposobem środek prze- 
łamać, zanim zacięży pomoc pruska. Ce- 
sarz widział, że nadeszła chwila ostatecz- 
nego rozstrzygnięcia. Powierzył więc wy- 
konanie swego planu „najdzielniejszemu 
z dzielnych“, wypróbowanemu marszałkowi 
Ney, dobrze wiedząc, że i ten odrazu do- 
brze pojmie, o co rzecz idzie. Oddał też 
Neyowi jeszcze sześć z dziesięciu pozosta- 
łych mu do rozporządzenia batalionów 


starej gwardyi. Miały one jako niezwycię= 
żone wojska wyborowe przy pomocy re- 
sztek korpusu Reilla i Erlona uczynić 
ostatni wysiłek celem przełamania silnego 
stanowiska nieprzyjaciela w środku. Mar- 
szałek Ney poczynił przygotowania; po- 
dzielił wojsko na trzy kolumny, poprowa- 
dził je między Hougomont a La Haye 
Sainte, zagrzał mową, dla przykładu rzucił 
się sam naprzód z dobytą szablą w ręku 
i dotarł aż do grzbietu tyle razy już 
szturmowanego stanowiska. Francuzi uzy- 
skali pewną przewagę i wywołali nieład 
w kilku miejscach nieprzyjaciela, zepchnęli 
ich nawet w tył — lecz powoli osłabło 
ich parcie naprzód. Anglicy i Holendrzy 
opierali się silnie, a podparł ich w tem 
korpus pruski rozwinąwszy się na lewem 
skrzydle i ze świeżemi siłami tak sku- 
tecznie walcząc, że odepchnął prawe skrzy- 
dło Francuzów. Zwolna lecz nieubłaganie 
zaczęła się przechylać szala zwycięstwa; 
ogarnięta cofaniem się towarzyszy po pra- 
wej stronie musiała reszta armii, nawet 
stara gwardya Napoleona, chociaż ciężko 
jej to przyszło, ustąpić placu boju. Niemal 
równocześnie udało się nowym, świeżo na- 
deszłym korpusom pruskim, wyprzeć Fran- 
cuzów z Plancenoit. Dwanaście batalionów 
gwardyi i cały korpus Lobaua ujrzał się. 
nagle wplecionym w koło wojsk francu- 
skich cofających się coprawda w pewnym 
porządku ze wzgórz i obok głównego go- 
ścińca. 

Bitwa była przegraną, to widział Na- 
poleon doskonale, ale nie wszystko było 
jeszcze stracone. Ustawił pozostałe mu je- 
szcze cztery bataliony starej gwardyi le- 
wem skrzydłem ku La Haye Sainte, pra- 
wem ku Belle Alliance, aby ze wszystkich 
stron nadbiegające masy wojsk ogarnąć 
i skupić je około stałego punktu. Lecz 
mimo usiłowań i pomocy marszałka Neya 
nieład wzrastał coraz bardziej. Na polu 
bitwy ukazał się pruski marszałek Bliicher, 
coraz śmielej nacierają nieprzyjaciele na 
prawe skrzydło Francuzów, nawet Wel- 
lington ze swemi podniszczonemi siłami 
schodzi z góry i obydwaj wodzowie spo- 
tykają się w miejscu, które miało dać na- 
zwę tej bitwie, to jest pod Belle Alliance. 
Napoleon musi swe bataliony gwardyj, 
atakowane ze wszystkich stron cofnąć do 
Rossomne, skąd sam walkę rano rozpoczął 
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i nadchodzi chwila, kiedy cały opór Fran- 
cuzów został złamany. * 

Cesarza ogarnia dzika rozpacz, kiedy 
nawet jego stare gwardye zaczynają się 
chwiać i cofać, Ogólnym staje się okrzyk: 
„Ratuj się, kto może!* eała armia fran- 
cuska rozpada się, a z nastaniem ciem- 


raniu nieprzyjaciół staje się kupą bez- 
ładną; żołnierze, oficerowie, jenerałowie, 
mawet sam cesarz rzucają się do ucieczki. 

Taką była bitwa 18. czerwca 1815. 
nazwana przez Francuzów „bitwą pod 


Mont St. Jean*, przez Anglików „bitwą 


pod Waterloo“, a przez Prusaków „bitwą 


ności, przy coraz gwałtowniejszem nacie- | pod Belle Alliance“. 


Historyczne anekdoty. 


I. 


Scgran Bart, znany francuski żeglarz, wiózł 
(SP w roku 1697 księcia Conti morzem 
do Polski. Nieprzyjacielska flota zło- 
żona z 19 okrętów czatowała na konwój 
Barta, liczący tylko 6 okrętów. Jan Bart 
musiał nieprzyjaciół wywieść w pole i 
uszedł im szczęśliwie. Przed samym koń- 
cem podróży wyraził się książę, iż prze- 
cież groziło im niebezpieczeństwo pochwy- 
cenia przez nieprzyjaciela. 

— Bynajmniej, Wasza Wysokość, — 
odpowiedział admirał, — nieprzyjaciel nie 
byłby nigdy nas dostał w swe ręce! 

— Jakto nie? — odpowiedział książę, 
— gdyby przyszło do bitwy, to —! 

— To mój syn znajdował się w ko- 
morze z prochem! — odpowiedział Jan 
Bart, — i byłby wysadził na dany znak 
okręt w powietrze! 

Dzielny księżę przeraził się i wyprosił 
sobie podobne żarty, jak długo bawił na 
okręcie; do Paryża powrócił też później 
drogą lądową. 


* * 


* 


IL. 


Cesarz Napoleon I. lubił nocować w zam- 
kach książąt przez siebie pokonanych, 
lecz poczynił tak niemiłe doświadczenia, 
iż w końcu czuł formalny wstręt do pa- 
łaców niemieckich książąt. W samym roku 
1806 wydarzyło się, że przy takiej spo- 
sobności nabawił się trzy razy strachu. 
To samo wydarzyło się mu w pruskim 
zamku Charlottenburg, gdzie o północy 
zbudziła go ze snu fanfara trąb i myślał, 
jak i jego cały orszak, iż zbliża się nie- 
przyjaciel. Powód do tego dał zegar gra- 


jący głosami trąb, w sali jadalnej zamku. 
Wszechpotężny cesarz nie mógł podobno 
już zasnąć, chociaż odkrył powód hałasu. 


* * 
x 


III. 


Pasza Hamuda bej z Tunisu, który 
zmarł w roku 1814, był bardzo bystrym 
człowiekiem, a jego wyroki sądowe były 
podobne w swej mądrości do wyroków 
króla Salomona. Pewnego dnia poskarżył 
się mu jeden Maur, iż mu skradziono wo- 
reczek ze stu cekinami; znalazca oddał 
mu wprawdzie woreczek, lecz zawartość 
lzmniejszył o ośmdziesiąt cekinów, gdyż 
pozostało tylko dwadzieścia sztuk złota. 

Hamuda bej przyjrzał się dobrze skar- 
żącemu i oskarżonemu; myślał przez 
chwilę, potem kazał sobie przynieść wo- 


włożył do woreczka tyle, ile się zmieściło. 
Weszło jednak tylko pięć sztuk. złota. 

— Oto woreczek i pieniądze! — rzekł 
pasza do skarżącego, — spróbuj, czy nie 
wejdzie więcej! 

Ale to okazało się niemożliwością. 

— Woreczek nie jest twoim! — rzekł 
potem pasza, — należy się więc wraz 
z dwndziestu cekinami znalazcy. — A ty 
za kłamstwo dostaniesz na pięty ośmdzie- 
siąt kijów! 

I tak się stało. 

* 


* 


IV. 


Cesarz Ferdynand, mieszkający po 
swej abdykacyi w Pradze i zmarły tamże 
w roku 1875 był nader dobrym człowie- 
kiem, lecz miał swe odrębne właściwości. 


reczek i sto cekinów. Z tych pieniędzy 


s 
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Między innemi nie mógł znosić skrzypią- 
cego obuwia. Pewnego dnia przybył do 
cesarza na audyencyę bardzo wybitny je- 
nerał, by złożyć mu swe uszanowanie. 
Głośno skrzypiące obuwie jenerała skło- 
niły mającego służbę szambelana do po- 
czynienia mu uwag w tym względzie. Gdy 
jeszcze obaj w przedpokoju o tej sprawie 
rozmawiali, otworzył monarcha, mający 
bardzo delikatny słuch, drzwi i rzekł do 
jenerała z widoczną oznaką niechęci: 

— Gdzie mówią buty, ja nie mam nie 
do powiedzenia; niech się panu zdaje, żeś 
pan już ze mną widział się i rozmawiał! 

x * 
* 


V: 


Cesarz rosyjski Mikołaj I. znał swoich 
ludzi. 

Podczas wojny krymskiej urządzono 
dla jak najszybszego przewożenia depesz 
linię kuryerów od Sebastopola aż do Pe- 
tersburga. Zawsze znajdowali oficerowie- 
kuryerzy na rozmaitych stacyach poczto- 
wych zaprzężone, gotowe do wyjazdu ko- 
nie, tak że dalsza jazda nie ulegała żad- 
nej zwłoce, odliczywszy naturalnie krótki 
czas potrzebny na przeprzęganie. Chodziło 
o to, by przebyć 2028 wiorst, a chociaż 
jazda odbywała się dniem i nocą, jak naj- 
szybciej, bez względu na konie, trwała 
przecież zawsze trzynaście do czternastu 
dni. Sama jazda była bardzo żmudną i wy- 
czerpującą dla oficera, gdyż musiał ją 
długo odbywać po najgorszych drogach, 
Ww niewygodnym wózku kuryerskim, bez 
resorów i nakrycia. Jedyną ulgę dawała 
mu wiązka słomy służąca za siedzenie; 
kuryer przybywał też do Petersburga 
śmiertelnie znużony. Stosownie do rozkazu 
cara wysiadał kuryer przed bocznemi 
drzwiami pałacu zimowego i wchodził, tak 
jakim był, t. zn. pokryty kurzem i błotem 
wprost do kancelaryi cesarza. Tu wręczał 
monarsze osobiście depesze, 


Fraszki 


Żaden powód a wstydu » . . Policyant: 
— Wstydź się pan być tak pijanym! 


Trzynastego dnia po świetnie wyko- 
nanym szturmie na: Małaków przybył 
kuryer do pałacu zimowego. Aby jak naj- 
prędzej przynieść pomyślną wiadomość, za= 
jeździł po drodze na Śmierć kilka koni i 
nie pozwalał sobie na żaden spoczynek, 
wyjąwszy, że tu i ówdzie na stacyi pocz- 
towej wypił herbaty, lub coś przekąsił. 
Teraz dopiął swego celu, wręczył cesa- 
rzowi papiery i otrzymał polecenie, by 
w przedpokoju czekał na dalsze rozkazy. 

Śmiertelnie wyczerpany rzucił się ofi- 
cer w przedpokoju na krzesło i popadł 
odrazu w głęboki sen. Wkrótce potem wy- 
szedł adjutant przyboczny z gabinetu ce- 
sarza i wezwał kuryera do cara. Lecz 
znużony nie usłuchał rozkazu — bo spał. 
Zabrano się do budzenia go, lecz napróżno! 
Wstrząsanie, szarpanie na nic się nie 
zdało. Pozwolił ze sobą wszystko robić i 
— spał spokojnie dalej. Po długich, na- 
daremnych próbach zostawiono go' wresż- 
cie w spokoju. Adjutant przyboczny od- 
ważył się z konieczności zameldować ce- 
sarzowi, iż kuryer tsnął i nie można go 
w żaden sposób dobudzić się. 

Wesoło usposobiony pomyślną wiado- 
mością z placu boju, odpowiedział Mikołaj 
z uśmiechem: — Pozwólcie, ja go sam o0- 
budzę! 

To powiedziawszy przystąpił tuż do 
śpiącego i zawołał wielkim głosem: — 
Wasza wielmożność, konie są zaprzężone! 


Były to słowa, któremi na każdej stacyi 
poczmistrz meldował, iż przeprząganie zo- 
stało ukończone. 


Jakby tknięty prądem elektrycznym 
zerwał się młody człowiek na równe nogi, 
otworzył oczy i zawołał: — Paszoł! 

Cesarz położył rękę na jego ramieniu: 
— Zaczekajno, mój synu! Jesteś już u 
celu .. . Opowiedz mi tylko po krótce o 


bitwie, a potem wypocznij ,tu w pałacu. 
Jesteś moim gościem! 


i żarty. 


Wzór dla modniś. Mąż do żony (w czasie 


i przedstawienia w teatrze): — Czyś uważała, żono, 


Pijany: — Co, mam wstydzić się? Przepra- | że aktorka grająca hrabinę, ma tę samą suknię od 
szam pana, przy obecnych cenach piwa należy upi- | początku sztuki, gdy występuje jako młoda panienka, 


cie się do zbytków, na które nie każdy może sobie | aż do końca. 


pozwolić! 


Z tej powinnaś sobie ty . » „ . brać 
wzór! ` 
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Kroże. 


(Objaśnienie do ryciny.) 


rzemoc i gwałt zawsze panowały na świecie, 
ale też nic wiele dobrego zdziałały. Czło- 
Ac wiek składa się z ciała i z duszy; siłą 
można zapanować nad ciałem, a częstokroć skut- 
kiem tego, gdy ciało zesłabnie i nad duszą ludzką. 
_ Jeśli jednak duch zapanuje nad ciałem, wszelki 
przymus ze strony ludzi na nic się nie zda; duch 
pozwoli ciału iść na męczarnie, nawet życie po- 
stradać, lecz swego się nie wyrzeknie. Najlepszy 
przykład takiej mocy ducha dają dzieje św. mę- 
czenników Pańskich z pierwszych wieków chrześci- 
jaństwa, kiedy chrześcijanie z pieśnią na ustach szli 
mężnie na najsroższe męki. 


Wiele czasu minęło już od tych wypadków, 
religia chrześcijańska niemal wszędzie zapanowała 
i wolno ją swobodnie każdemu wyznawać. Zdawać 
by się więc mogło: komuś, że obecnie nikt chyba 
nie potrzebuje dla wiary ponosić męczeństwa, z wy- 
jątkiem misycnirzy głoszących ewangelię św. ludom 
dzikim, dla których życie ludzkie niema żadnej 
wartości, 

A jednak jest inaczej. Niemal pod bokiem na- 
szym Żyje naród, niemal tuż koło nas istnieje 
w Europie rząd, który niepozostawia swym pod- 
danym wolności sumienia, nie pozwala swobodnie 
wyznawać wiary swych ojców, skarbu najcenniej- 
szego, jaki posiadamy, a opornym grozi najsurow- 
szemi karami, nie wyłączając śmierci męczeńskiej. 

Niejeden z szanownych Czytelników z pew- 
nością domyśla się już, iż mamy na myśli Rosyę. 
Trudno naprąwdę znaleść drugi kraj na świecie, 
gdzieby spoty kały się obok siebie tak rażące prze- 
ciwieństwa: z jednej strony u ludności cywilizo- 
„wanej wolnomyślność posunięta nieraz aż do bez- 
bożności, z drugiej ciasna nietolerancya religijna 
u warstw państwem rządzących. To też słusznem 
jest zapatrywanie, że cała Rosya spoczywa na wul- 
kanie. 

Gdy przyjdzie do zawikłań politycznych na 
zewnątrz, wybuchnie wewnątrz rewolucya, która 
może obali wreszcie tego kolosa Północy na gli- 
nianych nogach. 

Ale przejdźmy do objaśnienia naszej ryciny. 


Jak wiadomo, jest panującą religią w Rosyi 
prawosławie, czyli schizma, a Rosyan nazywamy 
też dlatego schizmatykami. Rosyanie wyznają mia- 
nowicie religię chrześcijańską, obrządku wschodniego, 
lecz za głowę kościoła swego nie uznają papieża, 
tylko cara. Tymczasem istnieje dość znaczny od- 
łam ludności polskiej, mieszkającej na. Podlasiu, 


gdyż chociaż są chrześcijanami obrządku wschod- 
niego, należą do unii, czyli do związku kościoła 
rzymsko-katolickiego i tylko Ojca Sw., mieszkają- 
cego w Rzymie za swą głowę, a nie cara rosyj= 
skiego, uznają. Nie dziwnego, że ta religia rządowi 
rosyjskiemu spokoju nie daje, bo jest jawnym do- 
wodem, iż cerkiem rosyjska odszczepiła się od pnia 
macierzystego kościoła katolickiego. Dzisiaj, po na- 
daniu konstytucyi, mają unici podlascy względną 
swobodę, chociaż i tak trafiają się szykany i prze- 
śladowania ze strony rządu rosyjskiego. Jednak 
gorzej znacznie było przed laty. Unita podlaski 
musiał kryć się ze swoją religią, jako nieuznaną 
przez państwo i uważaną za bunt przeciw prawo- 
sławnemu wyznaniu, musiał ścigany nieraz jak 
zwierz dziki chować się po lasach, dla odprawienia 
chrztu św., ślubów, przekradać się wśród wielkich 
niebezpieczeństw do Galicyi, a do przyjmowania 
heretyckiej komunii zmuszano go otwierając mu 
usta gwałtem przy pomocy bagnetów. 


Cerkwie unickie zamieniano na prawosławne, 
ludność spędzano do nich przymusowo na nabożeń- 
stwa heretyckie, kościoły starsze zamykano, jako 
niby grożące zawaleniem się, a na budowanie no- 
wych wcale niepozwalano. i 


Jeden z epizodów tej strasznej walki prawdzi- 
wej wiary z brutalną przemocą przedstawia nasza 
rycina. Rzecz wydarzyła się w miejscowości Kroże, 
w roku 1892. Krożanie, unici wierni kościołowi ka- 
tolickiemu posiadali piękny kościół, który władze 
rosyjskie postanowiły zamienić na cerkiew prawo- 
sławną. Krożanie zajęli więc kościół i mimo głodu 
i zimna usunąć się z niego nie dali, ani nie chcieli 
dopuścić popa prawosławnego do sprawowania ob- 
tzędów heretyckich. Bezwzględne władze rosyjskie 
postanowiły użyć siły, by opór złamać. Sprowa= 
dzono kilka sotni kozaków, którzy wdarli się do ko= 
ścioła. Nastąpiły sceny straszne, które trudno na- 
wet opisać. Mężczyzn mordowano bagnetami, dzieci 
natykano na piki, lub rozbijano o mury kościelne, 
dziewczęta, kobiety gwałcono, potem duszono. 
Lecz lud trwał wiernie przy swojem, nie dał się 
mimo okrutnych mąk odwieść od wiary ojców. Po- 
lały się nowe strumienie krwi „męczeńskiej, całą, 
miejscowość niemal zupełnie zniszczono, a pozo- 
stałych przy życiu mieszkańców przesiedlono gwał- 
tem na Sybir. 

Tak postępowała przed niedawnemi jeszcze 
laty ze swymi poddanymi ta Rosya, która ma pre- 
tensye, by ją zaliczano do państw cywilizowanych 


którą nazywają też inaczej. Unitami podlaskimi, li która nazywa się szumnie „opiekunką Słowian. 
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Ze świata wynalazków. 


Nowe lokomotywy bez ognia i pary. 


asze zwykłe lokomotywy kolejowe 
okazały się nader użytecznemi 
w ciągu wieloletniego czasu, nie- 
raz je też udoskonalano, a jed- 
nak nie nadają się do wszystkich celów. 
Iskry, wyrzucane z ich kominów, dały już 
nieraz powód do pożarów i do wybuchów. 
Gdzie zatem istnieje takie niebezpieczeń- 
stwo zapalenia od iskier n. p. we fabry- 
kach szkła, w kopalniach, wydzielających 
gazy łatwo zapalne, na polach naftowych 


nionem powietrzu. Różni się ona już z da- 
leka od lokomotyw, które zazwyczaj wi- 
dujemy, tem, że nie posiada wcale ko- 
mina. Na kołach są umieszczone na po- 
moście długie kotły napełnione ścieśnio- 
nem powietrzem. 

Napełnianie odbywa się w ten sposób, 
iż w osobnych fabrykach ściska. się po- 
wietrze ogromnie silnie i pompuje w tym 
stanie do wielkich flaszek stalowych. Te 
flaszki stalowe są ułożone na sobie w wiel- 
kiej ilości i tworzą komorę zapasową do 
napełniania lokomotywy o ścieśnionem po- 
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Najnowsza lokomotywa, poruszana zamiast parą ścieśnionem powietrzem, 


i t. p. unika się używania zwykłych loko- 
motyw, opalanych węglem. Próbowano też 
niejednokrotnie budować lokomotywy, 
które nie posiadają paleniska. W pierw- 
szej chwili wydaje się taka lokomotywa 
rzeczą niemożliwą. Jakżeż wytworzyć parę, 
jeśli się nie ogrzeje wody potrzebnej do 
jej wytworzenia. A jednak udało się wy- 
konanie tego zadania. Zbudowano tak 
zwane „lokomotywy z przegrzaną parą“, 
które napełnia się ze zbiornika z parą 
przegrzaną, a ta wystarcza na pewien czas, 
aby lokomotywę puścić w ruch. W now- 
szych czasach popędza się takie lokomo- 
tywy ścieśnionem powietrzem. Nasza ry- 


wietrzu. Gdy ma ona wyruszyć, to pod- 
jeżdża do komory zapasowej i łączy się 
tu zapomocą przewodu z flaszkami stalo- 
wemi. Kiedy otworzymy kurek tego prze- 
wodu, napływa ścieśnione powietrze ze 
zbiorników t. j. z flaszek stalowych do 
cylindrów zapasów lokomotywy, gdzie n- 
trzymuje się również pod siinem ciśnie- 
niem. Lokomotywa po napełnieniu może 
być użytą do ruchu jak każda inna. 
W zwykłych lokomotywach napływa para 
do cylindrów z parą, w których się roz- 
szerza, tutaj napływa ścieśnione powie- 
trze do cylindrów, gdzie rvzszerzywszy 
się porusza w podobny sposób tam i z po- 


cina przedstawia taką lokomotywę o Ścieś-j wrotem tłoki maszyny, a ruch ten prze- 
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nosi się później na koła. Gdy w zbior- 
niku lokomotywy zabraknie ściśnionego 
powietrza, zajeżdża znowu do komor za- 
pasowych, gdzie spoczywają stalowe flaszki 
i znowu się napełnia. i 


Rowerem przez wode. 


Już od dawna przyjął się na dobre 
rower na lądzie, we wszystkich okolicach 
i w różnych zawodach. Nową jest myśl 
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Nowo wynaleziony rower do jazdy po wodzie. 


używania rowerów do jazdy do wodzie, 
bez względu na to, czy tą wodą jest 
rzeka, jezioro, czy morze. Najważniejszą 
jest rzecz, by rower utrzymał się ponad 
wodą. Na naszym obrazie widać taki rower 
wodny. Jak widać wyraźnie, spoczywa on 
na dwóch walcowatych pływakach. Jeśli 
postawimy rower na wodzie, utrzymają 
go na powierzchni pływaki. Również nie 
tak łatwo przewróci się, jak rower na 


nego ódbywa się zapomocą śruby w pra- 
wianej w ruch przez pedały. Osobne u- 
rządzenie pozwala na skręcanie śrub 
w bok od kierownicy i nadanie rowerowi 
kierunku pożądanego. Poruszanie się na 
wodzie jest niemal równie szybkie, jak 
jazda rowerem po lądzie. Ponieważ nie- 
bezpieczeństwo przewrócenia się jest pod- 
czas spokojnego powietrza niemal zupeł- 
nie wykluczone, więc dla jadącego rowe- 
rem wodnym jest jazda po wodzie 
w czasie pogody niemal mniej niebez- 
pieczną, aniżeli po lądzie, choćby nie 
umiał pływać. Inaczej rzecz się ma pod- 
czas niepogody. Wynalazcą tego oso- 
bliwego powozu wodnego jest znany 
wyścigowiec Bettinger z Frankfurtu 
nad Menem. 


Zabezpieczone lądowanie wielkich 
balonów. 


Różne wypadki, które się wyda- 
rzyły w ostatnich czasach podczas wzbi- 


Dwa urządzenia chwytne do pewnego i bez- : 

piecznego przytrzymania balonów przed i po 

wylądowaniu, widziane z przodu w przekroju 
poprzecznym. 


lądzie. Jadący siada na nim, jak na zwy- jania się w górę i lądowania balonów i 
kłym rowerze. Poruszanie roweru wod- |sprowadziły nieraz zupełne zniszczenie ba- 
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lonu, dały powód do wymyślenia urządzeń 
mających na celu zapobieżenie tego ro- 
dzaju przygodom. Nawet podczas małego 
wiatru trudno zapobiedz kołysaniu się ba- 
lonu, umocowanego na kotwicy tak, że 
wsiadanie i wysiadanie jest połączone 
z trudnościami. To kołysanie się skutkiem 
wiatru może być dla balonu szczególnie 
niebezpiecznem, gdy się go wyprowadza 
z hali, lub do niej wprowadza. Aby usu- 
nąć powyższe niedogodności, wymyślono 
urządzenia, które mają na celu przytrzy- 
manie balonów i zabezpieczenie przeciw 
uszkodzeniu. Takie urządzenie, tak zwany 
przyrząd chwytny wyobraża nasza rycina. 
Pozwala on na bezpieczny, szybki wzlot 
i lądowanie, może służyć jako stacya za- 
miast hali i umożliwia szybkie wciągnię- 
cie i wyciągnięcie balonu z hali. Przyrząd 
chwytny spoczywa na wozie, zaopatrzonym 


balonów muszą być maszty ogromnie wy- 
sokie i bardzo silne. Próby poczynione 
z tymi chwytaczami dały bardzo dobre 
wyniki tak, że zdaje się zostaną wkrótce 
wprowadzone w powszechne użycie. 
Wielką wartość mają one przedewszyst- 
kiem dla balonów pasażerskich, bo dają 
większe bezpieczeństwo przy wsiadaniu i 
przy wysiadaniu, aniżeli przedtem. 


Maszyna rzeźbiarska. 


Już nieraz wymyślali ludzie urządze- 
nia, których możliwość nie dała się nawet 
pomyśleć. Wprost niepodobieństwem wy- 
daje się też, ażeby roboty rzeźbiarskie, a 
więc prace artystyczne można zastąpić 
maszyną. Taką maszynę, wzbudzającą 
w kołach znawców ogromne zdumienie, 
można było oglądać na przeszłorocznej 
międzynarodowej wystawie budowlanej 


Urządzenia chwytne do podtrzymania wielkiego balonu, widziane z boku. 


w koła i maszty dające się wysuwać. Na 
końcach masztów są umieszczone chwy- 
tacze, które przytrzymują balon za części 
sztywne i unieruchomiają. Samodzielnemu 
-otwarciu się chwytaczy przeszkadza osob- 
ne urządzenie. Gdy przy pomocy powyż- 
szych urządzeń zostanie balen przychwy- 
cony, jak to widać dobrze na naszej dru- 
giej rycinie, można go wygodnie i bez- 
biecznie wsunąć do hali ochronnej. Celem 
wzlotu wysuwa się naprzód wszystkie 
wozy z chwytaczami, aż balon stanie przed 
halą. Następnie otwiera się urządzenia 
chwytne i balon jest gotów do wzlotu. 
Dla zabezpieczenia równomiernego dzia- 
łania wszystkich wozów wśród każdej 
okoliczności, mogą wozy być ze sobą po- 
łączone. Maszty posiadają różną długość 
tak, że chwytacze można dostosować do 


w Lipsku. Wynalazl ją inżynier Peters, 
a swój genialny wynalazek zabezpieczył 
przed naśladownictwem różnymi patentami. 

Łatwo zrozumieć, że taka maszyna nie 
potrafi samodzielnie. bez współdziałania 
artysty tworzyć dzieł rzeźbiarskich. Ta- 
kiej maszyny nie potrafi nikt nigdy wy- 
myśleć, bo żadna, choćby najkunsztowniej 
zbudowana nie zastąpi pracy twórczej u- 
mysłu ludzkiego. Nadaje się ona nato- 
miast doskonale do powielania w sposób 
artystyczny i zgodny z oryginałem dzieł 
sztuki w materyale twardym. Ta maszyna 
umożliwia równoczesne maszynowe wyko- 
nanie z grubsza, a więc odrazu z bloku 
kamiennego lub marmurowego znaczniej- 
szej ilości rzeźb, a zarazem pozwala za- 
pomocą nader delikatnego urządzenia na 
wykończenie wszelkich szczegółów tak, iż 


wielkości różnych balonów. Dla dużych tylko artysta potrzebuje potem poczynić 
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doskonałą, Te ko- 
pie nie mają wcale 
mniejszej wartości, 
niżli oryginały, 
które wyszły z reki 
artysty. Nasza ry- 
cina wyobraża taką 
maszynę rzeźbiar- 
ską. Urządzenie 
maszyny jest tak 
osobliwe, że nie 
stałoby miejsca na 
dokładny opis. Wy- 
starczy zaznaczyć, 
że podobną maszy- 
nę zdołał wymy- ; 
śleć rozum ludzki. Maszyna rzeźbiarsl> w: aleziona przez inżyniera Petersa. 
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Tarcza bez celownika. | w człowiek, tak zwany celownik, który 
. Przy strzelaniu do tarczy, czy toz ka: awiadamia strzelców o trafieniu do celu. 
rabinów wojskowych, czy też ze sztuceróv Chc iaż zatem dla celownika buduje się 


wydarza się wiele nieszczęśliwych wypad- -ię dobrze chroniącą przed kulami, 


ków, dlatego, że w pobliżu tarczy musi; iẹ p nież niejednokrotnie, że skut- 
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. Strzelnica z wizerunkiem tarczy, na której trafienie ukazuje się bezpośrednio po strzale, 
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kiem przypadku, nieostrożno- 
ści strzelca, lub samego celow- 
nika sprowadza się nieszczę- 
ście. Próbowano więc już nie= 
raz budować takie tarcze, 
któreby się obchodziły bez 
celownia, a temsamem wy- 
kluczały wszelkie nieszczęśli- 
we wypadki. Udało się to 
szczególnie pewnemu oficero- 
wi amerykańskiemu, którego 
tarczę poniżej opisujemy. | 
Nasz drugi obraz pokazuje | 
wewnętrzne, pomysłowe urzą- 
dzenie takiej tarczy do gźree- 
lania. Poza widzialną Ści:rą 
przednią tarczy, którą kij ; | 
gładko przebijają, znajduje się. 
cały system płyt z odpornego fi 
materyału tak uszykowanych, | 


że przez uderzenie kulą, płyta 
łączy się z prądem elektrycz- 
„nym, prowadzącym do drugiej 
tarczy umieszczonej przed sta- 
nowiskiem strzelców i poka- 
zującej trafiony cel. 


Na piewszym obrazie wi- ą 
Now: 
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dzimy stanowisko strzelców AAA wynaleziona tarcza, która samoczynnie uka- 
E fione strzal 

z tarczą pokazującą trafienie == Aa 1 

do celu. — Nie można sobie w; Ac ka obsługującego tarczę, lecz nadto zna- 


nic praktyczniejszego, jak owa- iarcza do czać automatycznie trafienie do celu unie- 
strzelania. Nie tylko wykluczz”na wszelki |możliwia wszelkie oszustwo, 


wypadek skaleczenia, czy zabicia człowie- 


Praktyczne obuwie. 


jo długich próbach udało się wyna- 
leść sposób postępowania, który 
podnosi w wysokim stopniu odpor- 
ność i wytrzymałość skóry, szczególnie 
zaś podeszwy. Skóra staje się zupełnie 
nieprzemakalną, nieczułą na zimno i go- 
rąco, przedewszystkiem zaś zwiększa się 
podwójnie wytrzymałość podeszwy pod- 
czas noszenia. Praktyczne znaczenie wy- 
nalazku polega zaś przedewszystkiem na 
tem, że przez jego wyzyskanie usuwa się 
niemal zupełnie plagę znoszonych obcasów. 
Wynalazca, Adolf Zamostny na Śląsku 
sporządził podobno obcasy, które można 
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w kilka sekundach w sposób bardzo pro- 
sty przymocować do trzewików i równie 
łatwo odjąć. Używający butów lub trze- 
wików może obcasy zmieniać, może po 
jednym, dwóch tygodniach prostym ruchem 
ręki umocować prawy obcas na lewym 
trzewiku, a lewy na prawym trzewiku 
tak, że oba obcasy równomiernie zuży- 
wają się. W tenżesam sposób przymoco- 
wuje się bez gwoździ i szycia podeszwy. 


Bliższe szczegóły tego wynalazku są 
naturalnie trzymane w tajemnicy, by 
z niego mieć korzyść. 
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Głowa człowieka. 


(Tekst do 
Oko i ucho. 


z łowa jest najszlachetniejszą częścią ciała 
( ludzkiego, bo mieści w swem wnętrzu na- 
rząd rozumu t. j. mózg, jakoteż zmysły z wy- 

jątkiem zmysłu czucia i narząd mowy. Do zmysłów 

zaliczamy: 1.) Wzrok, 2.) Słuch, 35.) Powonienie, 

4.) Smak i 5.) Dotyk. — Narząd wzrokowy spo- 

czywa w oczodołach i składa się z gałki ocznej 

z nerwami, z naczyń, z przyrządu poruszającego i 
z ochraniaczy oka. Ruch gałki ocznej wykonuje 

sześć mięśni, które mogą okiem poruszać dowolnie 

na wszystkie strony. Gdy jeden z tych mięśni jest 
sparaliżowany, biorą górę mięśnie przeciwnie dzia- 

łające i następuje t. zw. zezowanie oczami. Do o- 

chraniaczy oka należą brwi, rzęsy, powieki i na- 

rząd łzowy. Brwi nie pozwalają, aby pot z czoła 
spadał na oko. Powieki chronią oko przed jaskra- 
wem światłem i przeciw wtargnięciu obcych ciałek; 
szczególnie powstrzymują rzesy pył od oka. Do na- 
rzędów łzowych należą gruczoły łzowe, znajdujące 
się z obu stron w zewnętrznym kącie ocznym i wy- 
dzielające ciecz słonawą. Tẹ ciecz łzową zmywa 
ustawicznie ruch powiek z przedniej powierzchni oka, 
przez to utrzymuje ją zawsze w czystości i chroni 
przed wyschnięciem. Nadmiar cieczy wydzielonej 

n. p. podczas płaczu, spływa do wewnętrznego kąta 
ocznego przez kanał łzowy do nosa. Główną część 

narządu wzrokowego tak kunsztownie zbudowanego 

tworzy gałka oczna; w M musi się odróżnić błony 

i jądro łamiące światło. Warstwa zewnętrzna gałki 
ocznej barwy białej nazywa się twardówką (do niej 
są przyczepione mięśnie), zaś na przodzie prze- 
chodzi ona w przeźroczystą rogówkę. Wewnątrz 

twardówki znajduje się naczyniówka, której przed- 

nia część u różnych ludzi rozmaicie zabarwiona 
przechodzi w tęczówkę, Trzecia warstwa błon na- 
zywa się siatkówką i jest rozgałęzieniem nerwu 
ocznego, który wchodzi z tyłu, z mózgu do oka. 

Tęczówka jest jeszcze dlatego godną uwagi, iż po- 
siada na przodzie otwór, zwany źrenicą, do której 

przytyka bezpośrednio zewnętrzna powierzchnia so- 
czewki kryształowej. Ten otwór pozwala promie- 

niom światła przedostać się do tylnej części jamy 
ocznej; tęczówka potrafi, ponieważ posiada wiązkie 

mięśnie, źrenicę zwężać lub rozszerzać. Jeśli n. p. 
wpada do oka zbyt jaskrawe światło, następuje 


zwężenie źrenicy, aby przeszkodzić oślepieniu. Gdy: 


zaś. wchodzimy do ciemności rozszerza się bardzo 
Źrenica, aby jak najwięcej promieni światła wpadło 
do oka. Łamiąca światło część oka jest przeźro- 
czystą treścią, która wypełnia jamę gałki ocznej, a 

składa się z ciała szklistego, soczewki kryształowej 
i cieczy ocznej. Ciało szkliste jest kulą zupełnie 
przeźroczystą, wypełniającą najznaczniejszą część 
gałki ocznej, na przodzie nieco pogłębioną, w któ- 
rem to pogłębieniu mieści się soczewka kryształowa. 
Woda oczna wypełnia przestrzeń między rogówką 
a soczewką aE tęczówka przedziela | ja na 
dwa odcinki, większy t. zw. komorę przodkową i 
mniejszy t. ZW. komorę tylną. Sprawa widzenia od- 
bywa się w ten sposób, że promienie światła wpa- 


obrazków.) 

| dające do oka dostają się przez rogówkę do przed- 
niej komory ocznej, a stąd przez źrenicę do so- 
czewki. Następnie przenikają ciało szkliste, aż. 
wreszcie dochodzą do siatkówki, którą zadraźniają. 
To zadraźnienie przenosi się za pośrednietwem 
nerwu ocznego aż do mózgu i wywołuje w nim. 
wrażenie widzenia. 

Ucho składa się z następujących głównych 
części: 1.) Z ucha zewnętrznego, 2.) ucha środko- 
wego i 3.) ucha wewnętrznego. Ucho zewnętrzne 
składa się z małżowiny i zewnętrznego przewodu 
słuchowego. Małżowina ma za podporę elastyczną 
chrząstkę uszną; skóra, która ją pokrywa, prze- 
dłuża się ku dołowi w: fałd miękki, wypełniony 
tłuszczem, zwany uszkiem. W zewnętrznym prze- 
wodzie słuchowym wydziela się z gruczołów t. zw. 
woskowina, która utrzymuje gibkość błony bęben- 
kowej i powstrzymuje obce ciała, by nie weszły 
głębiej do ucha. Zewnętrzny przewód słuchowy 
kończy się błoną bębenkową, która oddziela ze- 
wnętrzne ucho od środkowego. W środkowem uchu, 
zwaneni też jamą bębenkową leżą 3 kostki słucho- 
wę, połączone ze sobą ruchomo. Są tak ustawione, 
iż młoteczek jest przyrosły do błony bębenkowej, 
główką dotyka kowadełka, a to znowu łączy się ze 
strzemionkiem. - Jama bębenkowa łączy się zapo- 
mocą tak zwanej trąbki Eustachego z jamą ustną. 
Gdy zatem palacz ma przedziurowioną błonę bęben- 
kowa, może za pośrednictwem trąbki Eustachego 
wypuścić wciągnięty dym przez ucho środkowe i 
przez otwór w błonie bębenkowej do zewnętrznego 
przewodu słuchowego i na zewnatrz. Przy zatkaniu 
trąbki usznej, co najczęściej dzieje się skutkiem za- 
żywania tabaki, która z nosa przechodzi aż do tego 
przewodu, może powstać szum w uszach, przytę- 
pienie słuchu i głuchota. Wewnętrzna i najważniej- 
sza część ucha, błędnik, leży głęboko w kości skro- 
niowej, a składa się z 8 części: przedsionka, z 3 
przewodów łukowych i ze ślimaka. W błędniku 
kostnym jest oprócz przeźroczystej cieczy, zwanej 
cieczą błędnikową, jeszcze błędnik skórny, który 
przylega do ściany kostnego i mieści w sobie naj- 
delikatniejsze -rozgałęzienia nerwów słuchowych. 
Sprawa słyszenia odbywa się w ten sposób, iż fale 
głosowe wnikające do zewnętrznego przewodu słu- 
chowego wprawiają w drganie błonę bębenkową. Te 
drgania przenoszą się na kostki słuchowe a przez 
nie na błędnik, gdzie poruszają ciecz błędnikową. 
Fale stąd powstałe pobudzają zakończenia nerwu 
słuchowego, podrażnienie dochodzi do mózgu i wy- 
wołuje wrażenia słuchowe. 


Naczynia krwionośne głowy. 


Na drugim obrazie widzimy dwa różnorakie 
układy rozgałęzień, które powlekają całą twarz: Są 
to naczynia krwionośne, odbite na naszym obrazie 
barwą czerwoną i nerwy, wykonane barwą żółtą. 
Naczynia krwionośne rozpościerają się albo na- 
kształt drzewa, albo nakształt sieci wśród i po- 
między poszezególnemi częściami ciała i mogą 
| z powodu swej elastyczności rozszerzać się i zwężać. 


Arterye czyli tętnice prowadzą krew z serca do róż- 
nych narządów, tak n. p. zaopatruje wielka tętnica 
szyjna głowę w krew. Na wysokości górnego brzegu 
krtani dzieli się wielka tętnica szyjna na zewnętrzną 
i wewnętrzną tętnicę głowy. Pierwsza zaopatruje 
w krew miękkie części głowy. z wyjątkiem mózgu, 
oka i wewnętrznego ucha. Pnie się ona niemal 
prostolijnie ku górze i dzieli się za stawem dolno- 
szczękowym na dwie gałęzie, napowierzchną tętnicę 
skroniową i wewnętrzną tętnicę szczękową. Na tej 
drodze wysyła kilka rozgałęzień EE tętnicę tar- 
czykową, zewnętrzną szczękówą, poty liczną i uszną. 
Tętnica tarczykowa zaczyna się zaraz powyżej roz- 
działu wielkiej tętnicy szyjnej i biegnie łukiem ku 
gruczołowi tarczykowemu. Tętnica szczękowa zdąża 
'na przodzie ku twarzy, przebiega około kącika ust 
do boku nosa; zaopatruje w krew mięśnie żucia i 
twarzy, mięśnie i błony śluzowe podniebienia i t. d. 
Tętnica potyliczna biegnie ku tyłowi i wysyła 
potem rozgałęzienia aż do ciemienia. Tętnica 
uszna ciągnie się -za uchem w górę i rozgałęzia na 
głowie za uchem. Napowierzchna tętnica skroniowa 
zaopatruje skórę skroni i czoła; jej gałęziami są: 
poprzeczna tętnica twarzy, która biegnie w poprzek 
policzka do mięśni ust i środkowa tętnica skro- 
niowa, która zaopatruje w krew mięsień skroni. 
Naczynie krwionośne, odbite na naszej rycinie 
barwą niebieską jest wewnętrzną żyłą krtaniową; 
zbiera ona zepsutą krew z „Jamy czaszkowej i od- 
prowadza do serca, gdzie się znowu oczyszcza. 


Wewnętrzne narządy głowy. 


Zajmiemy się wewnętrznymi narządami głowy, 
przyczem zwracamy uwagę Czytelników na trzeci 
obraz, który uwidacznia czaszkę w przekroju. Z na- 
rządów oddechowych widzimy na nim najpierw 
jamę nosową, jamę krtaniową, krtań i tchawicę. 
Dno jamy nosowej tworzy podniebienie, które za- 
razem oddziela jamę nosową od ustnej. W każdej 
połówce jamy nosowej wybiega ściana zewnętrzna 
w 8 muszlowate wyrostki, zwane muszlami noso- 
wemi, z których górna jest bardzo mała, środkowa 
większa, dolna największa. Muszle nosowe obfitują 
w naczynia krwionośne, a ciepłota ich ma na celu 
ogrzanie wdechanego powietrza podczas przypływu. 
Także znajdują się w muszlach nosowych gruczoły, 
które wydzielają śluz w tym celu, aby cząstki płynów, 
owady it. p. z powietrza wdechanego powstrzymać 
od dalszego pochodu do dróg oddechowy ch. Wy- 
nika sti do dla nas mądra nauka, by jak najmniej 
oddechać przez usta a jak najwięcej przez nos, 
gdyż w pierwszym wypadku o wiele łatwiej może 
dostać się do dróg oddechowy: ch zimne powietrze, 
lub cząstki szkodliwe, co już nieraz było zarodkiem 
długotrwałych chorób. Górna Jet Jamy Rosge) 
jest narządem powonienia, od 7 NTS 
kończenia i 


nątrz przez trąbkę uszną; w ten sposób nie ulega 
błona bębenkowa zbyt wielkiemu wewnętrznemu 
ciśnieniu i nie pęka. Część położona za nosem na- 
zywa się jamą nosowo-gardłową, zaś część położoną 
za jamą ustna i krtanią nazywamy jamą gardłowo- 
krtaniową, a zawiera ona wejście do krtami. Krtań 
spoczywa na kości gnykowej na przodzie, w środku 
szyi, a składa się z chrząstek, więzadeł i mieśni. 
Największą jest chrząstka tarczykowa, którą można 
wyczuć palcami w środku szyi. Poniżej chrząstki 
tarczykowej leży chrząstka obrączkowa, która na 
brzegu górno-tylnym mieści dwie chrząstki nalew- 
kowe. Nagłośnia, cieńka płytka w kształcie ser- 
duszka jest przymocowana do chrząstki tarczykowej. 
Ażeby kęsy jędzenia nie mogły dostać się do pamy 
nosowo-gardlanej, a stąd do przewodów nosowych, 
ustawia się żagielek podniebienny naprzeciw stosu 
krągowego i tworzy w ten sposób zamknięcie; 
Z drugiej zaś strony zamyka się wejście do krtani 
zapomocą nagłośni, która podczas przełykania po- 
karmów kładzie się na wejście do krtani jakby za- 
padka, Przed górna częścią tchawicy leży gruczoł 
tarczykowy. Powiększenie gruczołu tarczykowego 
nazywamy wolem; spotyka się je często w okoli- 
cach podgórskich. 

Przez otwarte usta wchodzimy najpierw do 
przedsionka ust — to jest przestrzeni między 
ustami a policzkami z jednej strony, a przednią 


stroną zębów z drugiej. Po otworzeniu dwu rzędów 
zębów znajdziemy się w jamie ustnej, którą wy- 


pełnia głównie język. Język jest przyrośnięty do 
dna jamy ustnej i do kości gnykowej, a składa się 
w znacznej części z tkanki mięśniowej; grzbiet ję- 
zyka jest wyłożony grubą błoną śluzową, na której 
znajduje się, oprócz licznych gruczołów. śluzowych, 
wiele większych i mniejszych wzniesień, zwanych 
brodawkami smaku; w nich to rozgałęziają się za- 
kończenia nerwów smaku. Dolny wolny brzeg ła- 
gielka podniebiennego tworzy języczek, od którego 
idzie w obie strony ukośnie ku przodowi przedni 
łuk podniebenny, ku tyłowi tylny. Łuki obejmują 
sobą migdałki podniebienne. Migdałek wydziela 
śluz, pomagając w ten sposób do łatwiejszego prze- 
łykania pokarmów. Migdały ulegają często zapaleniu, . 
nabrzmiewają silnie, nieraz do rozmiarów orzechów 
laskowych i wzajemnie się stykają; czynią wówczas 
przełykanie bolesnem, lub w ogóle uniemożliwiają, 
a nawet utrudniają oddechanie. 

Przechodzimy do omówienia mózgu. Zamykają 
go kości czaszki, chroniąc w ten sposób przed 
uszkodzeniem. Mózg otaczają trzy błony: twarda, 
pajęcza i miękka, ta ostatnia zawierająca w sobie 
naczynia krwionośne. Między błoną twardą a pa- 
Jęczą znajduje się ciecz przeżroczysta, zwana cieczą 
mózgową. 

Rozróżniamy w móżki trzy części: mózg, móż- 
ażek i rdzeń przedłużony. Mózg przedziela od góry 
głębokie wcięcie podłużne na lewą i prawą pół- 
kulę; ten podział nie jest jednak zupełnym, gdyż 
obydwie połowy łączą się przez tak zwane spoidło. 
Na naszym 3. obrazie widzimy mózg w przekroju 
poprzecznym i całą jego budowę wewnętrzną. Pod 
spoidłem leży tak zwane sklepienie; nakrywa ono 
wraz ze spoidłem komorę mózgową. Móżdżek mieści 
się w tyle głowy pod wielkim mózgiem i też jest 
podzielony przez wcięcie na wzdłuż. W przekrojn 
pionowym przedstawia móźdżek kształt drzewa 
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i stąd nazwa drzewo życia; obydwie części móżdż- 
ku są ze sobą połączone. Rdzeń przedłużony, który 
uchodzi w tyle bezpośrednio do rdzenia pacierzo- 
wego łączy się zapomocą mostka Warolowego 
z resztą mózgu. Czwarty obrazek ukazuje nam po- 
wierzchnię twarzy, o której dotąd jeczcze nie mó- 
wiliśmy. "Rozróżniamy na powierzchni mózgu po 
każdej stronie cztery płaty: płat czołowy, skronio- 
wy, ciemieniowy i potyliczny. Powierzchnia mózgu 
jest osobliwie pofałdowana, a te fałdy są podobne 
do jelit, oddzielonych od siebie bruzdami. 

Do jamy ustnej uchodzą po każdej stronie ka- 


naliki odprowadzające treśą gruczołów ślinowych. 
Największym jest gruczoł ślińowy przyuszny, który 
się rozciąga ponad mięśniem żucia; jego ujście 
przebija mięsień trąbkowy i uchodzi naprzeciw 
pierwszego i drugiego zęba trzonowego do jamy 
ustnej. 

Mniejszymi są gruczoł ślinowy podszczękowy i 
gruczoł podjęzykowy. Pierwszy z nich spoczywa 
między. dolnym brzegiem szczęki dolnej a tak zwa- 
nym mięśniem podszczękowym m; ich wyjście uchodzi 
do jamy ustnej. Gruczoły podjęzykowe spoczywają 
pod mieśniem gnykowym. 


„Coś mi wpadło do oka.“ 


ewnie niejeden doznał już niemiłej przygody 
podczas jazdy koleją, podczas wiatru, lub 
w powietrzu pełnem pyłu. Choćby bowiem 
od zewnątrz wpadła do oka najmniejsza cząsteczka 
węgla, drzewa, włosów, popiołu, pyłu, występuje 
natychmiast ból, światło razi w oczy, a powieki 
kurczą sie. Pierwsza i najlepsza pomoc polega na- 
turalnie na tem, aby ciało obce szybko oddalić, 
czego jednak niepowinien czynić sam dotknięty wy- 
padkiem, bo nie widzi tej cząsteczki i niepotrzeb- 
nie oko trze. Chory powinien usiąść tak, aby światło 
padało z boku, a nie z przodu; ręką trzyma drugie 
oko zamkniete, bo wówczas może o wiele łatwiej 
oko chore otworzyć i dowolnie niem poruszać. 
Głowa niech spoczywa o ile możności nieruchoma 
na poręczy krzesła. Najpierw odwraca się głęboko 
dolną powiekę, poczem chory ma patrzeć do góry 
i następnie szybko przed siebie. W ten sposób 
obejrzymy całą dolną i wewnętrzną część oka. Przy 
tym i przy nastepny ch rekoczynach należy postępo- 
wać zręcznie, ale śmiało i stanowczo; powieki i 
zewnętrzne części naszego oka potrafią znieść o 
wiele więcej, aniżeli przypuszezamy. Już poprzednio 
ujęto drugą ręką czyste lniane płótno, a teraz 
usuwa się niem lekko z oka obce ciało. Gdy go 


jednak nie znaleziono w dolnej powiece, lub gdy 
chory zaraz powiedział, że czuje ból w górnej części 
oka, odwraca się górną powiekę. Chory musi pa- 
trzeć na dół i przed siebie, a głowę przegiąć silnie 
w tył. Ciało obce usuwa się jak poprzednio zapo 
mocą płatka płóciennego. Jeśli nie uda się odwró- 
cenie górnej powieki, wtedy należy ją pociągnąć 
ponad dolną, a potem puścić wolno; nierzadko od- 
winą ją rzęsy dolnej powieki. Po szczęśliwem usu- 
nięciu ciała obcego znika też najczęściej ból, kłócie; 
przez chwilę tylko nie można jeszcze patrzeć na 
światło, Dzieciom, szczególnie gdy oko jest w sta- 
nie zapalnym, lepiej jest jednak zrobić zimny okład 
dla ochrony przeciw pyłowi i przeciągowi powietrza. 
Gdy silne bóle trwają przez dłuższy czas, powinien 
chory udać się co rychlej do lekarza, choćby już 
istotnie wyjęto obce ciało; bowiem albo ich jest 
jeszcze więcej w oku, albo zostały skaleczone 
częśći głębiej leżące. Pośpiech jest wówczas bardzo 
wskazany. Tosamo dotyczy wszelkich cięższych zra- 
nień n. p. opiłkami żelaznemi, okruchami szklannymi 
i płynami gryzącymi czy gorącymi. Jeśli się za- 
niedba takie skaleczenia oka, to mogą nastąpić 
gorsze skutki, a nawet utrata wzroku. 


Skarbczyk z dobremi radami, dla gospodarstwa 
domowego. 


Nowy garnek do gotowania, 


który nazewnątrz zostanie cieńko kilka razy po- 
ciągnięty gliną, wysuszony, a następnie skropiony 
olejem lnianym, otrzymuje przez to na ogniu jakby 
żelazny pancerz. Olej lniany z gliną wytwarza 
w ogniu tak twardą powłokę, że garnek nią powle- 
czony jest lepszy od garnka odrutowanego. Jeśli 
się w garnku porobią szpary lub rysy można je po- 
zalepiać ciastem zrobionem z cegły, gliny i oleju 
pokostowego. 


Czekolada jest dla cyklistów, 
wędrowników, dla ludzi pracujących ciężko umy- 
słowo wyborny m napojem. Ziarnka drzewa kakao- 
wego zawierają bowiem obok wielkiej ilości tłu- 
szczów 12 procent białka. Ponieważ używanie cze- 


kolady wyrabia pragnienie, można tego uniknąć, 
fedząc lub pijąc czekoladę z kawałkiem czarnego 


chleba. Czekolada i czarny chleb są też doskonałem 
śniadaniem dla małych dziec 


Włosy kobiece 


nadają się doskonale do zacerowania rys i pęknięć 


w delikatniejszych materyach. Naturalnie jeśli sukno 
jest czarne, trzeba użyć czarnych włosów. 


Głowa człowieka. 


1. Obraz: Oko i ucho.. 


4. Gałka oczna. — 2. Mięśnie-oka. — %. Soczewka. -- 4. Rogówka. %. Muszla uszna. — 6. Przewód słuchowy. — 

4. Błona bębenkowa. — $. Strzemionko. — %, Kowadełko. — 40. Młoteczek. — 44. Jama-z kośćmi słuchówemi. — 

a Przewód dla nerwów słuchowych. 4%, Ślimak. — 44. Przedsionek. — 4%. Przewody łukowe. — 46, Trąbka 
à uszna — f%. Kość skroniowa. — 48. Kość klinowa. : 


Rer: 


. 
Głowa człowieka. 
j = 2. Obraz: Naczynia krwionośne głowy. 
4. Wielka tetnica szyjna. — 2. Zewnętrzna tętnica głowy. — %. Wewnetrzna tętnica głowy. — 4. Tętnica skro- 


niowa napowierzchna. — %. Tętnica tarczykowa. -— 6%. Tętnica szczeki, — %. Tętnica tyłogłowia, — 8. Tętnica 
uszna. — %. Poprzeczna tętnica twarzy. — f0. Srodkowa tętnica skroni. — 44. Wewnętrzna żyła krtani, ' 


(III 


Kii 


l JŻ = 


Głowa. człowieka. 


3. Obraz: Narządy wewnętrzne. 


4. Przewód stosu kręgowego. — œ. Spoidło. — %8. Kolano spoidła. — 4. Podkładka spoidła. — 5. Sklepienie. — 

G. Komora mózgowa. — %. Drzewo życia. — 8. Most Warola. —'%. Rdzeń przedłużony. — 40. Kreg szyj„y. — 

Ai. Przewody nosowe. — f%2. Muszle nosowe. — 4%. Podniebienie. — 44. Trąbka uszna Eustachego. — 45. Żugiel 

podniebienny. — 46. Łuk językowo-podniebienny. — 4%. Migdałek, — 18. Jama nosowa. — 4%. Jama krtani, — 

20. Jama ustna. — 24. Szczęka dolna. — 2%. Przedsionek ust. — 23. Mięśnie języka. 24. Kość językowa. — 

25. Chrząstka tarczykowa. — 26. Chrząstka obrączkowa. — 2%. Chrzastka nalewkowa. — 88. Nagłośnia. — 
2%. Gruczoł tarczykowy. 


Le 


Głowa człowiek ; 


4. Obraz; Narządy wewnętrzne. 
A. Mózg wielki. — 2. Móżdżek. — 8. Płaty potyliczne. — 4. Płaty ciemieniowe. — %. Platy czołowe. — 6. Płaty 
skroniowe. — %. Gałka oczna. — S$. Soczewka. — 9. Mięśnie oczne. — 40. Górna szczęka. — 44. w = 
12. Gruczoł ślinowy przyuszny. — 4%. Przewód odprowadzający. — 44. Żwacz. — 15. Mięsień trąbki. — „ Mig- 
sień dolno-szczękowy. — 4%. Mięsień gnykowy i szczekowy. — AS. Kość gnykowa. — 4%. Gruczoł ślinowy dolnej 
szczęki. — 20. Gruczoł ślinowy podjęzyczkowy. — %4. Przewody odprowadzające gruczołów ślinowych. 
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Co według praw obowiązujących w Austryi, 
na Węgrzech, w Kroacyi i Slawonii, w Bośni 
i Hercegowinie jest koniecznem, aby testa- 


ment był 


Hy stanowienie formuł, których przestrze- 
ZŁ Q gać należy przy sporzadaniu testamen- | 
SF |) ta, należy do prawodawstwa państwo- 
SZJ 8 

ć wego. Sądownictwo monarchii austry- 
acko-węgierskiej jest zupełnie inaczej urządzone | 
w każdym z czterech obszarów prawodawczych, 
to jest w Austryi, na Węgrzech, w Kroacyi i Sla- 
wonii, w Bośni i Hercegowinie. Jeśli więc chodzi 
o odpowiedź ra pytanie, jakich należy przestrze- 
gać przepisów przy sporządzaniu ważnego testa- 
mentu w Austryo- Węgrzech, musi się najpierw 
wiedzieć, czy będzie miało zastosowanie prawo 
austryackie, węgierskie, kroacko-slawońskie, czy 
też bośniacko-hercegowińskie. Przytem trzeba 
przyjąć, jako ogólnie panującą zasadę, że au- 
stryacki obywatel państwa musi wszelkie akta 
prawne, do których należy i spisywanie testa- 
mentu, zawsze sporządzać wedle prawa austryac- 
kiego, węgierski obywatel z królestwa Węgier 
według węgierskiego, węgierski obywatel z Kro- 
acyi i Slawonii według kroacko-slawońskiego, a 
bośniacko-hercegowiński według bośniacko-her- 
cegowińskiego. Od powyższej zasady istnieje 
jednakowoż ten wyjątek, że przy sporządzaniu 
aktów prawnych można uwzględniać te przepisy, 
które w miejscu zwykłego pobytu sporzadzają- 
cego mają moc obowiązującą. A więc austryacki 
obywatel mieszkajacy zwykle w Austryi, ma przy 
sporządzaniu testamentu w Austryi zawsze zwa- 
żać na przepisy prawa austryackiego; może jed- 
nakowoż także, jeśli zazwyczaj przebywa na 
Węgrzech (w Kroacyi i Slawonii, w Bośni i Her- 
cegowinie) sporządzić ważny testament według 
prawa węgierskiego (kroacko-slawońskiego, bo- 
śniacko-hercegowińskiego). 

W obrębie obywatelstwa austryackiego i wę: 
gierskiego, czy bośniacko-hercegowińskiego na- 
leży znowu co do przepisów przy sporządzaniu 
testamentu rozróżniać, czy ci obywatele są oso- 
bami cywilnemi, czy wojskowymi. Osoby wojsko- 
we mogą mianowicie sporządzać swe testamenty 
w o wiele prostszej formie, aniżeli inni obywa- 
tele państwa; mogą sporządzać testamenty uprzy- 
wilejowane, czyli tak zwane żołnierskie. Takie 
uprzywilejowane testamenty mogą też sporządzać 

P. Kalendarz Powieściowy, wyd. większe 1915. 


ważnym. 


osoby cywilne, jeśli są w podróży morskiej, lub 
jeśli przebywają w miejscu, gdzie panuje jakaś 
bardzo zarażliwa choroba (n. p. cholera). Według 
prawa węgierskiego i bośniacko-hercegowińskie- 
go moga ponadto także osoby cywilne sporzą- 
dzać uprzywilejowane testamenty, które w cza: 
sach wojennych przebywają na polu bitwy, albo 
w jakiejś miejscowości oblężonej, lub niedalej od 
tych miejscowości jak o ośm kilometrów. 

Po tych ogólnych wywodach przedstawimy 
poniżej, w jakiej formie powinno się spisywać 
testament ważny. 


I. Według prawa austcyackiego. 
a) Prywatny testament pisany. 


1. Pisany własnoręcznie. 


Każdy austryacki obywatel może swój testa- 
ment w najprostszej formie w ten sposób spo- 
rządzić, że swą ostatnią wolę sam spisze i włas- 
noręcznie podpisze. Testament można pisać na 
papierze, na kartce, na desce, na murze; może 
też mieć formę listu. Jako materyalu do pisania 


można użyć atramentu, ołówka, gwoździa i t. p. 


Datę wystawienia nie koniecznie trzeba kłaść, 
ale się to doradza, bo w razie znalezienia kilku 
testamentów trudno rozstrzygnąć, który był ostat- 
nim, a więc i ważnym. Jako podpis wystarcza 
nazwisko rodowe, lecz musi być napisane na 
końcu testamentu. Jeżeli spisujący swą ostatnią 
wolę dodaje do testamentu jakiś dodatek, to 
musi ten dodatek również podpisać, bo inaczej 
uważanoby go za nieistniejący. Jeśli testament 
składa się z kilku arkuszy dobrze jest zeszyć je 
razem, lub każdy arkusz na ostatniej stronie 
podpisać. Testament nie podlega opłatom podat- 
kowym, nie są też przy nim konieczni świadkowie. 
Osoby cywilne i wojskowe sporządzają taki 
testament zawsze w jednakowy sposób. 


2. Niepisany własnoręcznie. 

Jeśli rozporządzający swym majątkiem nie 
sam sp'suje swój testament, lecz go każe pisać 
w całości albo częściowo innej osobie, lub gdy 
go wprawdzie pisze sam, lecz na maszynie do 

Ji 
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pisania, musi taki testament przedewszystkiem 
własnoręcznie podpisać. Co do rodzaju podpisu 
obowiazują tesame przepisy, eo przy testamencie 
spisanym własnoręcznie. Sporządzający testament 
musi ponadto ten*akt uznać jako swój testament 
w obec trzech świadków, z których przynajmniej 
dwóch musi być równocześnie obecnych. Nie jest 
rzeczą konieczną, aby świadkowie znali treść te- 
stamentu. Wreszcie muszą ci trzej świadkowie 
podpisać własnoręcznie testament „jako świad- 
kowie* i to nie na okładce, lecz pod nim samym. 

Jeśli sporządzajacy testament nie potrafi 
w ogóle napisać swego nazwiska, albo nie może 
położyć podpisu z powodu chorohy, wtedy musi 
zamiast podpisu położyć jakiś znaczek (n. p. 
krzyżyk) i to w obecności wszystkich trzech 
"świadków. Przytem zaleca się, aby jeden z trzech 
świadków napisał nazwisko rozporządzajacego 
swą wolą obok znaczka. 

Jeśli sporządzający testament nie umie czy- 
tać (także gdzie jest niewidomym). musi jeden 
świadek odczytać głośno testament w obecności 
dwóch innych świadków i rozporządzający ostat- 
nią wolą musi wyraźnie odświadczyć, iż to co mu 
przeczytano, jest jego testamentem. 

Gdy sporządzający testament nie umie ani 
czytać ani pisać, musi jeden z trzech świadków 
testament w obecności dwóch innych świadków 
przeczytać a rozporządzający ostatnią wolą musi 
potwierdzić, że to, co mu przeczytano, uznaje za 
swój testament i położyć swój znaczek natymakcie. 

Przy tym i przy innych rodzajach testamentu, 
które później omówimy, nie mogą być świad- 
kami: Członkowie zakonu duchownego, mło- 
dzieńcy, którzy jeszcze nie ukończyli 18. roku 
życia, kobiety, chorzy umysłowo, niewidomi, głusi, 
niemowy, osoby, które nie znają mowy sporzą- 
dzającego ostatnią wolę, osoby, które były sa- 
downie karane za zbrodnię oszustwa lub za 
inna zbrodnie popełnioną ź chciwości, osoby, 
które w testamencie mają otrzymać spadek lub 
zapis i płatni domownicy osób na końcu wymie= 
nionych. 

Przy spisywaniu uprzywiliowanego testa- 
mentu przez osoby cywilne wystarczają dwaj 
świadkowie, z których jeden może pisać testa- 
ment. Świadkowie powinni być równocześnie 
obecni. Przy obawie zarażenia nie jest jednako- 
woż konieczną równoczesna obecność obydwóch 
świadków. Osoby wojskowe muszą w czasie po- 
koju mieć dwóch świadków równocześnie; jeden 
świadek może testament pisać. Podczas wojny nie 
jest niezbędną równocznesna obecność obydwóch 
świadków. 


Przy tych uprzywiliowanych- testamentach 
mogą też być świadkami osoby duchowne, ko- 
biety i młodzieńcy, którzy ukończyli 14 rok życia. 


b) Prywatny ustny testament. 


Przy sporządzaniu przywatnego ustnego te 
stamentu musi być równocześnie trzech świad- 
ków obecnych. Sporządzający testament musi 
świadkom być osobiście znanym i musi w obee. 
nich wyraźnie oświadczyć, że sporządza swą ostat- 
nią wolę. Po śmierci sporządzającego testament 
zeznają świadkowie pod przysięgą treść ostatniej 
woli. Doradza się dlatego, ażeby świadkowie pod- 
czas sporządzania testamentu lub wnet potem za- 
pisali sobie w krótkości treść ustnie usłyszanego. 
rozporządzenia. Jeśli zeznania świadków nie są 
jednozgodne, lub jeden ze świadków odmawia 
zeznań, albo tylko jeden świadek pozostał przy 
Życiu, wtenczas testament jest nieważny. ; 

Przy uprzywiliowanych testamentach musi 
podczas pokoju być równocześnie dwóch świad- 
ków obecnych. Podczas wojny nie jest wyma- 
ganą równoczesna obecność obydwóch świadków. 


c) Sądowy czyli notaryalny testament. 


Testament można też sporządzić ustnie czy 
pisemnie przed austryackim sądem powiatowym 
lub przed c. k. notaryuszem. Małoletni poniżej 
18 lat mogą tylko wobec sądu i to ustnie czynić 
zapisy. Nazywa się taki testament publicznym. 
Testament pisany musi sporzadzający go własno- 
ręcznie podpisać i sądowi (notaryuszowi) złożyć 
osobiście. Przy sporządzaniu testamentu ustnego 
składa się w sądzie (u notaryusza) protokół. Te- 
stament (protokół) pozostaje zapieczętowany w 
sądzie (u notaryusza), lecz może każdej chwili 
przez sporządzającego być odebranym. Przy spo- 
rządzaniu testamentu muszą być obecne dwie oso- 
by sądowe (dwaj notaryusze). Drugą osobę są- 
dowa (drugiego notaryusza) mogą zastąpić dwaj 
świadkowie. W razie koniecznym (n. p. z powodu 
choroby) może testament być spisanym w miesz- 
kania sporządzającego ostatnią wolę. 

Sporządzanie takiego testamentu odbywa się 
dla osób cywilnych i wojskowych zawsze w spo- 
sób jednakowy. 


Il. Według prawa węgierskiego. 
a) Prywatny pisany testament. 


1. Pisany własnoręcznie. 


Także według prawa węgierskiego może 
każdy testament najprościej w ten sposób sporzą- 
dzić, iż go cały sam napisze i własnoręcznie pod= 
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pisze. Materyał, na którym i którym testament 
zostanie napisany, jest obojętny. Również forma 
ostatniej woli nie odgrywa żadnej roli. W odróż- 
nieniu od prawa austryackiego wymaga jednak 
według prawa węgierskiego nawet własnoręcznie 
pisany testament podpisów dwóch równocześnie 
obecnych świadków. Jeden z tych świadków 
musi umieć czytać i pisać. Jeśli jeden świadek 
nie umie pisać, musi położyć swój znak a drugi 
świadek musi obok tego znaczka wypisać na- 
zwisko niepiśmiennego świadka, Treści testa- 
mentu nie muszą znać świadkowie. Jeśli testa- 
ment składa się z kilku arkuszy, musi być ze- 
szyty nićmi a końce nici muszą być przymoco- 
wane pieczęcią rozporządzającego ostatnią wola 
i pieczęcią przynajmniej jednego świadka. 

Przy tym i przy innych rodzajach testamen- 
tów, które później zostaną omówione, nie mogą 


szcze 18, roku życia, niewidomi, głusi, niemowy, 
chorzy umysłowo, zasądzeni z powodu krzywo- 
przysięstwa lub za zbrodnię popełnioną z chci- 
wości, osoby, którym testament przyznaje pewne 
korzyści, krewni i spowinowaceni spadkodawcy. 

Testament nie podlega opłacie stemplowej. 


również dwóch świadków; podczas wojny nie po- 
trzeba świadków wcale. Dla osób cywilnych od- 
pada obowiazek stawiania świadków, jeśli mają 
prawo do sporządzania testamentu uprzywilio- 
wanego, 

Przy testamentach uprzywiliowanych mogą 
również być świadkami osoby, które ukończyły 
dopiero 14. rok życia. 


2. Niepisamy własnoręcznie. 


Testament niepisany własnoręcznie musi być 


własnoręcznie podpisanym przez rozporządzają- 
cego ostatnią wolą. Oprócz tego musi przy spo- 
rządzaniu takiego testamentu być równocześnie 
obecnych czterech świadków; przynajmniej 
dwóch z tych świadków musi umieć czytać i pi- 
sać i testament własnoręcznie podpisać. Świad- 
kowie nie umiejący pisać kładą swój znaczek; 
świadkowie piśmienni piszą obok znaczka na- 
zwiska świadków niepiśmiennych. Treści testa- 
mentu nie potrzebują znać świadkowie. Jeśli 
jedaakowoż sporządzający testament sam nie 
umie ani pisać ani czytać, lub skutkiem choroby 
nie może własnoręcznie podpisać testamentu, 
wtedy musi testament być świadkom odczytanym; 
spadkodawca musi swój znaczek położyć a jeden 
świadek musi obok znaczka napisać nazwisko 
sporządzającego testament. - 


Osoby wojskowe muszą w czasie pokoju 
mieć również czterech świadków. Podczas wojny 
wystarczaja dwaj świadkowie, równocześnie 
obecni. Osoby cywilne, mogące sporządzać u- 
przywiliowany testament, mają również mieć 
tylko dwóch świadków. W razie zaraźliwej cho- 
roby nie jest konieczną równoczesna obecność 
tych dwóch świadków. 


b) Sądowy czyli notaryalny testament. 


Testament można również sporządzić wobec 
królewsko-węgierskiego sądu powiatowego, albo 
przed publicznym motaryuszem (testament pu- 
bliczny). Głasi, głauchoniemi i małoletni poniżej 
18 lat mogą sporządzać jedynie publiczny te- 
stament. Sporządzający testament musi w obec 
sądu (notaryusza) objawić swą ostatnią wolę 


; >+ albo przedłożyć spisany testament. Przy obja- 
być świadkami: osoby, które nie ukończyły je- 3 T E dA 


wieniu lub przedłożeniu ostatniej woli musi być 
równocześnie obecnych dwóch świadków. I teraz 
nie mogą być świadkami te osoby, które są jako 
świadkowie wykluczone przy testamencie włas- 
noręcznie pisanym. Tylko jeśli testament jest 
własnoręcznie napisany i podpisany, nie potrzeba 


BJ: żadnych świadków. O sporządzeniu testamentu 
Osoby wojskowe muszą podczas pokoju mieć. 


spisuje się protokół; oddany pisany testament 
przechowuje się wraz z protokółem po opieczę- 
towaniu w sadzie (u notaryusza), 

Od sposobu sporządzania tych testamentów 
niema wyjątków. 


MI. Według prawa kroacko»slawoń: 


skiego. 


Według prawa kroacko-slawońskiego mają 
przy sporządzaniu testamentu moc obowiązującą 
tesame przepisy, co w prawie austryackiem, dla- 
tego powołujemy się tylko na postanowienia 
prawne tam już podane. 


IV. Według prawa bośniacko:hecce= 
gowińskiego. 


a) Prywatny pisany testament. 
1. Pisany własnoręcznie. 


Testament napisany przez sporządzającego 
własnoręcznie i przez niego podpisany jest 
ważnym bez świadków. Materyał, na którym 
i którym został testament napisany, nie odgry- 
wa żadnej roli. Natomiast nie wolno do takiego 
testamentu używać maszyny dó pisania. Forma 
testamentu jest obojętną, Testament musi mieć 


9* 


wymienioną miejstowość i datę sporządzenia; | Podczas wojny wystarczają dwaj świadkowie, 


jest wolnym od stempla. 
Osoby cywilne i wojskowe sporządzają taki 
testament zawsze w sposób jednakowy. 


2. Niepisany własnoręcznie. 


Jeśli testament nie jest własnoręcznie pi- 
sany, musi sporządzający uznać jego treść 
jako swoją ostatnią wolę wobec trzech równo- 
cześnie obeenych świadków, dać datę, własno- 
ręcznie podpisać i kazać podpisać owym trzem 
świadkom. Treści testamentu nie muszą znać 
świadkowie. Jeśli jednakowoż przeczytano świad- 
kom całą treść testamentu, wystarczy, gdy 
z trzech świadków będzie przynajmniej dwóch 
równocześnie obecnych. Przy podaniu do wia- 
domości świadków treści testamentu musi przy- 
najmniej jeden świadek umieć czytać i pisać. 
Gdy treści testamentu świadkowie nie znają, 
musi przynajmniej dwóch świadków umieć czy- 
tać i pisać. Swiadek nie znający pisma kładzie 
swój znaczek; świadek umiejący pisać dopisuje 
obok tego znaczka nazwisko świadka niepiś- 
miennego. 

Gdy sporzadzający testament sam nie umie 
ani czytać ani pisać, albo nie może z jakiego- 
kolwiek innego powodu ostatniego rozporzą- 
dzenia woli własnoręcznie podpisać, wtedy musi 
jeden świadek w obecności sporządzającego 
testament i dwóch innych świadków dokument 
przeczytać; sporządzający testament musi 
oświadczyć, iż ten dokument jest jego ostatnią 
wolą i swój znaczek na nim położyć. Przy 
tym znaczku musi jeden świadek dopisać na- 
zwisko sporządzającego testament. Jeden świa- 
dek może też testament napisać, wszyscy trzej 
muszą się na nim podpisać. 

W tym wypadku musi przynajmniej dwóch 
świadków umieć czytać i pisać. 

Przy tym i przy innych rodzajach testa- 
mentu nie mogą być świadkami: osoby, które 
jeszcze nie ukończyły 18. roku życia, L.uvczy 
na umyśle, ślepi, giusi, niemowy, zasądzeni 
z powodu zbrodni oszustwa lub innej zbrodni 
popełnionej z chciwości, osoby, które mają 
osięgnąć pewną korzyć z testamentu, wreszcie 
krewni, powinowaci i przybrane dzieci osób na 
ostatku wymienionych, 

. Wojskowi sporządzają w czasie pekoju te- 
stament w tensam sposób, jak osoby cywiłn 


którzy nie muszą być równocześnie obecni. 
Przy uprzywiliowanych testamentach osób cy- 
wilnych wystarczają również dwaj świadkowie, 
którzy przy zaraźliwej chorobie nie muszą być 
równocześnie obecni. 

Przy uprzywiliowanych testamentach mogą 
być wezwane na świadków osoby, które jeszcze 
nie ukończyły 14. roku życia, 


b) Prywatny ustny testament. 


Do ważności ustnego ostatniego rozporzą- 
dzenia woli jest koniecznem współdziałanie 
trzech świadków. Oi świadkowie muszą rozu- 
mieć mowę sporządzającego testament i znać 
go osobiście. Sporządzający testament musi 
w obec wszystkich, równocześnie obecnych 
świadków oświadczyć wyraźnie swą ostatnią 
wolę. Taki testament jest tylko wówczas waż- 
nym, gdy jego treść zostanie potwierdzoną 
przez jednozgodne,  zaprzysiężone zeznania 
trzech świadków, lub przynajmniej przez dwóch, 
jeśli jednego z nich nie można przesłuchać. 

Wojskowi sporządzają podczas pokoju ten 
testament w takisam sposób. Podczas wojny 
wystarczają dwaj świadkowie, którzy nie muszą 
być obecni równocześnie. 'Tosamo odnosi się 
do uprzywiliowanych testamentów osób cywil- 
nych. 


c) Testament sadowy. 


Testament może być sporządzony piśmien- 
nie lub ustnie przed jednym z bośniacko-her- 
cegowińskich sądów powiatowych (testament 
publiczny). Niemi, głuchoniemi i małoletni po- 
niżej 18 lat mogą testament sporządzać tylko 
w sądzie. Testament pisany musi sporządza- 
jący go przynajmniej własnoręcznie podpisać 
iw sądzie osobiście złożyć. Przy sporządzeniu 
ustnego testamentu spisuje sędzia protokół. 

Sporządzenie testamentu może również od- 
być się w mieszkaniu oświadczającego swą 
ostatnią wolę. Przy każdem sądowem sporzą- 
dzeniu testamentu ma oprócz sędziego być 
obecną druga osoba sądowa. Tę drugą osobę 
sądową może zastąpić dwóch świadków. Testa- 
ment (protokół) przechowuje się w sądzie zapie- 
czętowany. 

Osoby wojskowe i cywilne sporządzają pu+ 
ięzny testament zawsze w tensam sposób. 
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Z roku 
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na rok. 


Przegląd najważniejszych wypadków od lipca 1913 do lipca 1914. 


ok 1914 pozostanie długo w pamięci 
każdego mieszkańca Austryi. Jak pio- 
run z jasnego, nieba spadła dnia 28 
czerwca tego roku z poludnia pań- 
stwa straszna wiadomość, że następca tronu, 
arcyksiąże Franciszek Ferdynand, w którego 
silnej osobistości spoczywały nadzieje ludów 


mość o strasznym wypadku mówiono powszech- 
(nie: „Biedny cesarz! Jak on zniesie ten nowy 
cios!“ W tem jednem życzeniu, by Bóg błogo- 
sławił i dodał sił naszemu ukochanemu Cesa- 
rzowi spotykają się wszystkie warstwy ludów 
pańs'wa naddunajskiego. Wiedzą bowiem wszy- 
scy, co Jemu mają do zawdzięczenia, że miano- 
wicie mimo grożących zewsząd niebezpieczeństw 


Austryo- -Weg ier na przyszłość, padł ofiarą | mogą jeszcze cieszyć się błogosławieństwem po- 


zamachu w Sarajewie, 
gdzie bawił z powodu 
odbywających się wła- 
śnie w Bośni wielkich 
manewrów i że jego 
dostojna _ małżonka, 
= księżniczka Zofia $ 
Hohenberg również | 
poniosła śmierć od | 
kuli rewolwerowej z 
ręki złoczyńcy. 
Sam zamach został 
przygotowany przez 
całą bandę spiskow- 
ców z  niesłychaną 
zręcznością, a role 
rozdzielili oni między 
sobą w ten sposób, że 
gdyby się nie udał je- 
den zamach, byłby po 
nim nastąpił drugi, 
nawet trzeci. Pierwszy 
zamach nie udał się 
istotnie. Bomba rzu- 
cona na automobil ar- | 
cyksięcia nie trafita ` 
celu, lecz zraniła pod- 
czas wybuchu kilka o- 
sób z otoczenia i kil- 
ku widzów ulicznych. 
Tem zgubniejszym o- 
kazał się dla pary ar- 
cyksiążęcej drugi zamach, wykonany przez mło- 
dego studenta serbskiego, który strzelał niemal 
z bezpośredniego pobliża i niestety zbyt celnie. 

Trafieni śmiertelnie wyzionęli oboje małżonko- 
= wie w ciągu kilku minut ducha. — Ogólny żal 
z powodu tej ciężkiej straty wywołał też równo- 
cześnie wszędzie najżywsze współczucie dla sę- 
dziwego Monarchy, któremu do ostatka los nie 
oszczędził żadnego z bólów. Na pierwszą wiado- 


Następca tronu, arcyksiąże Franciszek Ferdynand. 


__._ koju. 

| W jak wysokim 
stopniu posiada sę- 
dziwy władzca miłość ¿ 
i cześć u swych lu- 
dów, okazało się na 
wiosnę roku 1914, 
gdy zachorował aa 
katar oskrzeli. Co- 
dzienne sprawozdania 
lekarzy o stanie zdro- 
wia cesarza czytano 
wszędzie z wielką 
trwogą i wszyscy 02 
detchnęli z ulgą, gdy 
już, jak mówiono, 
minęło wszelkie nie- 
bezpieczeństwo. 
Podczas przeszłorocz- 


nej wojny bałkań- 
skiej zdobyła sobie 


Austrya w całej Eu- 
ropie poważanie, ja- 
ko ostoja ładu, po- 
rządku i ducha poko- 
jowego. Spokojnie, 
z powagą przyjmowa- 
ła zaczepki, których 
dopuszczała się szcze- 
gólnie Serbia, czują- 
ca za sobą Rosyę. 
Aby utrzymać się na- 
dal na stanowisku poplecznika pokoju w sercu 
militarnie uzbrojonej i gotowej do boju Europy, 
musiała Austrya pod wpływem ciągłych zbrojeń - 
Rosyi powiększyć swoją armię tworząc nowe 
pułki piechoty i wzmacniając flotę przez budowę 
wielkich okrętów wojennych. — Podczas ćwi- 
czeń w górach Ortler został wojskowy oddział z 
20 ludzi na nartach, zaskoczony przez spadającą 
lawinę i zasypany. Tylko jeden oficer i czterech. 


— II — 


Podług fotografii Ruda Bruner-Dvofak Praga. 


Wygląd nadbrzezia Appla w Sarajewie z miejscami, gdzie zamachy były wykonane. Zamach bombą był 

wykonany na miejscu, które na naszym obrazie na lewo z przodu X jest oznaczone. Zamach rewolwe- 

rowy, którego ofiarą padli Arcyksiąże-Następca Tronu i jego małżonka, był na lewo z tyłu przed mo- 
stem wykonany, gdzie X jest oznaczone. - 
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żołnierzy zdołało uratować się, wszyscy inni, 
między nimi dwóch oficerów i jeden kadet, zgi- 
nęli. — Podczas ćwiczeń austryackiego balonu 
wojskowego „Kórting* nastąpiło na polu wzlo- 
tów Fischamend pod Wiedniem, w czerwcu 1914 
zderzenie w powietrzu z wojskową maszyną do 
latania, podczas czego cała załoga balona i aero- 


planu, razem dziesięć osób, zginęła straszną | 


śmiercią. 
Na ziemiach polskich nie zaznaczył się u- 


biegły rok niczem pocieszającem. W Królestwie | 


Polskiem, w zaborze rosyjskim pozostawiają 


były bardzo podzielone, sąd w Warszawie uznał 
go za winnego zamordowania księcia. — W Ga- 
licyi dotąd trwają jeszcze smutne skutki prze- 
szłorocznych wylewów. Ogólnej biedy nie zdo- 
łała złagodzić nawet akcya zapomogowe rządu, 
dość niedołężnie zresztą przeprowadzona. Plagą 
kraju jest od dłuższego czasu silnie rozwinięte 
szpiegostwo. Galicya roi się formalnie od szpie- 
gów rosyjskich, procesy o szpiegostwo są na 
porządku dziennym, że wspomnimy tylko o wiel- 
kim procesie lwowskim, który trwał przez cały 
szereg tygodni. — W przedstawicielstwie auto- 
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Zamordowanie austro-węgierskiego następcy tronu, Arcyksięcia Franciszka Ferdynanda, i jego małżonki, 
księżnej Hohenberg. 


ciągle stosunki bezpieczeństwa publicznego bar- 
dzo wiele do życzenia. Bandytyzm rozwielmożnił 
się tam w sposób wprost zatrważający. Wystar- 
czy przytoczyć nazwisko osławionego bandyty 
Daniela, który miał na sumieniu wiele mor- 
derstw wyrafinowanych i nie wnet dostałby się 
w ręce niedołężnej policyi rosyjskiej, gdyby nie 
był utonął. — Przez cały szereg tygodni pochła- 
niał uwagę ogółu proces barona Bispinga, oskar- 
żonego o zamordowanie w Teresinie, swego 
przyjaciela, księcia Druckiego-Lubeckiego. Cho- 
ciaż zdania ogółu, co do winy barona Bispinga 


nomicznem Galicyi zaszły w ubiegłym roku też 
pewne zmiany. Burmistrzem stolicy kraju, Lwo- 
wa, został wybranym energiczny lwowianin Neu: 
mann, zaś po nagłej śmierci hr. Gołuchowskiego 
marszałkiem Galicyi został Dr. Niezabitowski. 
— Sejm galicyjski został rozwiązany, Nowe wy- 
bory mają się odbyć w październiku 1914. Są 
one z tego wzglępu ciekawe, że odbędą się na 
podstawie nowej ustawy wyborczej i że niewia- 
domo kto weźmie w mandatach poselskich spa- 
dek, po rozbitej i zniesławionej partyi ludowej 
Stapińskiego. 


Państwo niemieckie i cesarz Wilhelm 
II, wierni sojusznicy Austryo-Węgier uchodzą 
też dotąd za poręczycieli pokoju europejskiego. 
Na wiosnę roku 1914 odwiedził cesarz Wilhelm 
znowu sędziwego monarchę Franciszka Józefa 
w Wiedniu i swego włoskiego sojusznika, króla 
Wiktora Emanuela w Wenecyi, nadto gościł w 
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poddanych w całym kraju. 
We Francyi 


IM. cieszy się ogromną miłością i czcią swych 


zaprowadzono ponownie 
trzechletnią służbę wojskową. W ten sposób u- 
zyskano pomnożenie siły zbrojnej do 860.000 
ludzi. Wydatek ten kosztówał państwo sporą 
sumkę 1400 milionów koron. Na dalsze zbro- 


zamku Konopiszt, w Czechach u następcy tronu | jenia wydała Francya 600 milionów, razem 


ś. p. arcyksię- 
cia Franciszka 
Ferdynanda, 
niemal w 
przeddzień je- 
go śmierci. — 
Napowietrzna 
flota niemiec- 
ka została zno- 
wu nawicd :0- 
ną przez sze- 
reg katastrof. 
Podczas ma- 
newrów mor- 
skich wrzucił 
orkan do mo- 
rza balon „Ze- 
pelin 1.“ 14 
żołnierzy uto- 
nęło, uratowa- 
no tylko 6. 
Jeszcze strasz 
niejsze niesz- 
częście dotknę- 
ło krążownik 
napowietrzny 
„Zepelim” II,. 
Podczas jazdy 


próbnej splo- 
nął on na wy- 
, sokości 300 
metrów pod 
Berlinem. Po- 
plątana sieć 


drutów krążo- 


„wnika długie- 


| trów 


go na 165 me- 
spadła 
na ziemie. Z 
resztek zwisa- 
ły Części ciał 


ludzkich strasznie spalonych. Zginęło przytem 
26 istnień ludzkich, ilość największa z do- 
tychczasowych katastrof. 

W Bawaryi obwołano królem dotychcza- 
sowego księcia-regenta Ludwika. Król Ludwik 


Stanisław Niezabitowski, marszałek krajowy. 


(Podług fotogr. T. Bahrynowicza i B. Stetkiewicza we Lwowie, Jagiel. 24.) 


lonii. 


więc 2 miliar- 
dy koron. Mi- 
mo to zapew- 
nia prezydent 
Poincarć przy 
każdej sposob- 
ności o swej 
miłości poko- 
Ju, chociaż, co 
prawda, nikt 
mu nie wierzy. 
Hiszpanię 
drogo kosztuje 
kawałek Ma- 
rokka, otrzy- 
many z łaski 
Francuzów. 
Ciągle pono- 


„sz Hiszpanie 


na goracej zie- 
mi Afryki do- 
tkliwe klęski, 


podczas któ- 
rych zginęły 
setki  żołnie- 
rzy. 


W Portu- 
galii wre u- 
stawicznie, po- 
wstania, spiski 
wybuchają bez 
przerwy. Nie- 
szczęśliwy ten 
kraj jest tak 
osłabionym, że 
już porozumia- 
ły się między 
sobą Niemcy i 
Anglia co do 
podziału por- 
tugalskich ko- 


Włochy ukończyły bez rozgłosu dzieła 
podboju afrykańskiego kraju Trypolis, obsadziły 
oazy na pustyni Saharze i skolonizowały zręcz- 
nie kraj zniszczony przez Turcyę. Wojsko i flotę 


> c 


pomnożono przez wielkie zbrojenia. —. Podczas 
trzęsienia w południowych Włószech, spowodo- 
wanego wybuchem wulkanu Etny, w Sycylii, — 
zniszczało wiele miejscowości i zginęło 200 
ludzi. 

W Grecyi wcielił król Konstantyn wyspę 
Kretę do swego państwa. Wyspy egejskie, które 
dotąd należały do Turcyi, przyznały również mo- 
carstwą Grekom. Turcya na to nie daje swej 
zgody, więc naprężenie między obu państwami 
jest wielkie. W razie wojny musieliby Grecyi 
pomódz Serbowie i Czarnogórcy, bo taką maja 
umowę. 
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Zderzenie austryackiego balonu wojskowego „Kórtiny* z aeroplanem na polu 


| buntowniczy Epir, 


* 


greckich. Potężnego poparcia udziela Serbiż 
ciągle Rosya, co ją jeszcze bardziej rozzuchwala 
we wrogiem postępowaniu z Austryą. 

Nowo stworzone królestwo Albania otrzy- 
mała swego pierwszego władzcę w osobie księcia 
Wilhelma Wied, pruskiego oficera. Uroczystego 
aktu oddania korony dokonała 21 lutego 1914 
na zamku Neuwied albańska; deputacya z Essa- ` 
dem Paszą na czele. W Durazzo, stolicy kraju, 
przyjęto nowego księcia na pozór bardzo życzli- 
wie. Wkrótce jednak okazało się, jak nieświet- 
nem jest jego położenie. Południowa część kraju, 
gdzie obok Albańczyków 
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wzlotów we Fischamend 


pod Wiedniem. 


W Bułgaryi usposobiła nieszczęśliwa woj- 
na naród bardzo nieprzyjaźnie przeciw królowi 
Ferdynandowi. Podczas ostatnich wyborów u- 
zyskał rząd nieznaczną większość, więc stoi na 
bardzo wątłych nogach. 

Serbia szuka ciągle z Austryą zaczepki. 
Bez zgody monarchii przywłaszczyła sobie koleje 
wschodnie, wybudowane przy pomocy pienię- 
dzy austryackich i uniemożliwiła handel austry- 
acki drogą lądową do portu Saloniki nad mo- 
rzem Fgejskiem, będącym obecnie w rękach 


mieszkają Grecy, sprawiała od początku nowe- 
mu władzcy wiele kłopotu. Kilka wsi i miaste- 
czek zajęli Epiroci i oblegli. Zacięte walki to- 
czyły się pod miastem Korycą, bohatersko bro- 
nioną przez Albańczyków. Ponieważ nowe kró- 
lestwo nie posiada stałej armii, jedynie ochotni- 
ków, wojna przeciągła się, mimo mobilizacyi 
ogromnie. Tymczasem wybuchnęło w środkowej 
Albanii powstanie mahometańskich chłopów, nie- 
zadowolonych z nowego władzcy. Powstanie po- 
pierał potajemnie Essad Pasza, dotychczasowy 
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minister wojny, więc Essada uwięziono w Du- 
razzo i wywieziono do Włoch. Samego powsta- 
nia jednak nie zgnieciono i jeszcze w chwili 
druku kalendarzy było położenie w Albanii bar- 
dzo niepewne. 

'Turcya utraciła wszystkie europejskie po- , 
siadłości z wyjątkiem miast Konstantynopola i 
Adryanopola. Obecnie sama nie wie, co począć, 
czy przyłączyć się do trójprzymierza, czy do 
trójporozumienia, do którego należy Anglia, 
Francya i Rosya. 
Przy pomocy ofice- 
rów niemieckich za- 
częli ulepszać Tur- 
cy swe wojsko. Lecz 


|leżność gospodarczą. Skutkiem tego o mało co 
| nie przyszło do wojny domowej z protestanckimi 
| mieszkańcami prowincyi Ulster, która przygoto- 
wała do wojny tysiące ochotników. Angielscy 
żołnierze, szczególnie oficerowie, nie chcieli wy- 
ruszyć przeciw mieszkańcom Ulsteru, tak, że o 
| mało nie poszła w gruzy cała karność wojskowa. 
Tymczasem poseł Carson, przywódzca Ulsterczy- 
|ków, panował nad całą prowincyą Ulster jak 
lkról, urządzał przeglądy wojsk ochotniczych, 
rozdawał broń, wer- 
bował wszędzie 0- 
chotników. Rząd 
znalazł się w opa- 
łach niełada, ale 


wkrótce usunięto znaleziono wreszcie 
oficerów niemiec- wyjście, zostawia- 
kich skutkiem wda- jąc prowincyi Ulster 
nia się Rosyi. W kilkoletni czas do 
azyatyckich posiad- namysłu, podczas 


łościach Turcyi u- 
rządzają mocarstwa 
istne wyścigi, by 
jak największe ko- 
rzyści osięgnąć. 
Rosya niepokoi 
ciągle całą Europę 
ustawicznemi mobi- 
lizacyami i zbroje- 
niami. Jej stałe 
wojsko liczy obec- 
nie 1,800.000 lu- 


dzi.  Gorączkowo 
pracuje się tam 


także nad pomno- 
żeniem floty bałtyc- 
kiej i czarnomor- 
skiej. Pieniędzy na 
to dostarcza sprzy- 
mierzona Francya. 
Ponadto podburza 
Rosya państwa bał- 


kańskie przeciw A- Wilkelm, k 


ustryi i rozciaga 
swe łapczywe ramiona nad Armenią, Persyą i 
Chińską- Mongolia. — We wnętrzu tego olbrzy- 


miego mocarstwa nie dobrze się jednak dzieje. 
Monopol od wódki przynosi rocznie dochodu je- 
den miliard, to znaczy na głowę ośm koron, a na 
oświatę wydaje się tam rocznie tylko 160 milio- 
nów. 

Anglia przyznała przez nowe prawo, tak 
zwany homerule bill, katolickim Mrlandczykom 
własny parlament, własny rząd * zupełną nieza- 


którego się oświad- 
czyć ma pomoca gło- 
sowania ludowego 
za lub przeciw no- 
wemu rozporządze- 
niu. — Nad pomna- 
żaniem floty, na 
której sile polega 
wielkość Anglii, 
ciągle się pracuje. 
Sufrażystki, jak na- 
zywają się bojow- 
niczki politycznych 
praw wyborczych 
dla kobiet, zacho- 
wują się coraz bar- 
dziej szalenie. Za- 
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machami bomb, 
podpalaniami, +0- 
brażaniem mini- 
strów i  innemi 


zbrodniami chca u- 
dowodnić światu, iż 
zasługują na prawo 
głosu, na współudział w rządach. 

W (Chinach, najstarszem państwie na 
świecie wybrano dotychczasowego prezydenta 
Juanszikaja dyktatorem na lat pięć, to znaczy, 
że panuje z władzą nieograniczoną, wiekszą, niż 
cesarz w innym kraju. W obec powstańców ob- 
chodzi się surowo, co jest zresztą koniecznem, 
bo tylko w ten sposób można stłumić rewolucye 
wybuchające w coraz innej części kraju. Na jego 
rozkaz rozstrzelano niedawno w krótkiej drodze 


ról Albanii. 
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10 oficerów i 300 żołnierzy. — Mimoto bezpie- 
czeństwo osobiste nowego dyktatora niewiele 
jest warte; codziennie otrzymuje setki listów 
z pogróżkami, więc już nawet nie udziela pu- 
blicznych posłuchań i przyjmuje tylko zaufa- 
nych przyjaciół. Co do Mongolii, wielkiej chiń- 
skiej prowincyi porozumiano się z Rosyą w ten 
sposób, że zewnętrzna Mongolia dostała się pod 
panowanie Rosyi. 

Japonię nawiedziły wielkie katastrofy 
przyrody, mianowicie trzęsienie ziemi i wybuchy 
wulkanów, podczas których tysiące ludzi utra- 
- cilo życie, zniszczała wyspa Sakuraszima a mia: 
sto Karaszima zamieniło 
się w gruzy. Na północy 
kraju panował między 
rybakami głód tak wiel- 
ki dla braku połowu, że 
ich tysiące wymarło. — 
Ponieważ Japonia dąży 
do władzy nad wschod- 
nią Azyą i nad Wielkim 
Oceanem, powiększa na 

wzór państw europej- 

skich gorączkowo woj- 
sko ladowe i flotę. Te 
zbrojenia są skierowane 
głównie przeciw północ- 
nej Ameryce, która zmie- 
rza również do władzy 
nad oceanem Wielkim. 
Nie jest zresztą żadna 
tajemnicą, iż Japończycy 
wspomagali Meksykań- 
czyków podczas ich woj- 
ny ze Stanami Zjedno- 
czonemi. Główną część 
broni sprowadził meksy- 
kański prezydent Huer- 
ta z Japonii. 

W Ameryce żyły 
oddawna ze sobą w niezgodzie dwa państwa : 
Stany Zjednoczone i Meksyk. Meksykańczycy 
wzięli do niewoli w mieście Tampico kilka ame- 
rykańskich marynarzy. Unia zażądała, aby na 
znak przeprosin powitało amerykańską flagę w 
Tampico 21 strzałów armatnich. Gdy meksy- 
kański prezydent Huerta szorstko temu odmó- 
wił, zbombardowali Amerykanie meksykański 
port Vera Cruz i obsadzili go. — W samym 
Meksyku wre straszna wojna domowa. Powstań- 
ców wspierają Amerykanie, którzy chętnie za- 
garnęliby tamtejsze bogate kopalnie złota i sre- 


Essad-Pasza, pierwszy minister wojny w Albanii. 


bra. Aby ochronić transporty złota i srebra 
przed powstańcami, kazał je Huerta wywieść 
zagranicę w kurnikach o podwójnem dnie, w 
workach z kukurydzą, w koszach z jarzyną i z 
owocami, przyczem urzędnicy byli przebrani za 
wieśniaków i poganiaczy. 

Kiedy północno-Amerykanie obsadzili 
kilka miast pobrzeżnych Meksyka toczyła się ze 
strasznem okrucieństwem wojna między Hue: tą, 
prezydentem Meksyka a powstańcami. Powstań- 
com powodziło się przeważnie dobrze, zdobyli 
najważniejszy port Tampico. Podczas walk zapa- 
liły się olbrzymie zapasy nafty i przez trzy dni 
i oświetlały nieludzką 
rzeź, która się odbywała 
na ulicach Tampica. 
Całe miasto zrównano 
niemal z ziemią, co oca- 
lało, zniszczył płomień: 
Do samej wojny przygo- 
towali się Amerykanie, 
u których pieniądze nie 
grają żadnej roli, wprost 


znakomicie. W porcie 
Pannsacola oddzielili 


całą część i umieścili w 
niej formalną flotę na- 
powietrzną, każdej chwi- 
li gotową do walki. 

Na półnoeno-ame- 
rykańskich wodach 
morskich wydarzyły 
się dwie straszne kata- 
strofy okrętowe. Dnia 
8. października 1913 
spalił się kanadyjski pa- 
rowiec Volturno, mają- 
cy na pokładzie 757 lu- 
dzi, z tego 640 wy- 
chodźćów. We falach 
morskich zginęło 130 lu- 
dzi, — O wiele okropniejszą była przygoda pa- 
rowca |„Empress of Ireland.“ Okręt zderzył się 
z okrętem węglowym i utonął w kilku minutach. 
Z 1367 osób na pokładzie „Empress of Ire- 
land“ uratowano tylko 337, utonęło 1080. Na 
pokładzie rozgrywały się straszne sceny. Ponie- 
waż okręt położył się zaraz po zderzeniu na bo- 


| ku, nie można było spuścić łodzi ratunkowych. 


Okręt zatonął, nim inne przybyły mu z pomocą. 
Wielu ludzi wskakiwało do wody, szukając oca- 
lenia w pływaniu, lecz prawie wszystkich zatopił 


strasz: ir. 
ny wir 


Genealogia statyst. austryackiego Domu panującego. 


Kraje koronne Austro-Węgier: arcyksięstwo 
Austryi wyższej i niższej, księstwa Solnogród, Sty- 
rja, Karyntja, Kraina, uksiążącone hrabstwa Gorycji 
i Gradyski, margrabstwo Istrja, portowe miasto Try- 
jest z Pobrzeżem, królestwo Dalmacja, uksiąż. hrab- 
stwo Tyrol z Przedarulanją, królestwo Czechy, mar- 
grabstwo Morawa, księstwo Śląsk, królestwo Galicja 
z W. księstwem Krakowskiem, księstwo Bukowina, 
królestwo Węgry z W. księstwem Siedmiogród, kró- 
lestwa Kroacja i Slawonja z Pograniezem wojsko- 
wem i Fiumą, i Bośnia z Hercegowiną. — Stolica 
monarchii: Wiedeń. — Dynastja Habsbursko- 
Lotaryńska. 


Franciszek Józef I. Cesarz Austryi, Król Węcier 
itd., urodz. w Wiedniu (Schönbrunn) 18. sierpnia 
1550, objął rządy 2. grudnia 1848 r., po abdy- 
kacji swego stryja, cesarza Ferdynanda I. i zrze- 
czeniu się następstwa tronu swego ojca arcyksię- 
cia Franciszka Karola. Koronowany królem Wę- 
gier w Budapeszcie 8. ezćrwca 186%. — Ożenił 
się d. 24. kwietnia 1854 z 

Cesarzowa: + Elżbietą, (Amalja, Eugenja), córką Jego kr. 


Wysokości Maksymiljana, księcia bawarskiego. Urodzo- 


na 24. grudnia w Monachium r. 1837, ukoronowana ja- 
ko królowa Węgier 8. czerwca r. 1867, umarła d. 10. 
września 1898 w Genewie. 


Dzieci: 

1. * Zofia (Fryderyka, Dorota, Marja, Józefa), ces. księż 
i arcyks. austr. itd., ur. w Wiedniu 5. marca 1855, um. 
w Budapeszcie d. 29, maja 1857. 

2. Gizela (Ludwika, Marja), cesar. księż. i areyks. 
austr. itd., urodz. 12. lipca 1856 w Laksenbnrgu, 
zaślubiona 20. kwietnia 1873 r. Leopoldowi, ks. 
bawar., właść. 7. pułku: artylerji, ur. 9. lut. 1846, 

8. + Rudolf, pos tronu, ur. w Laksenburgu 21. sier- 

1. 


pnia 1858, ożenił się w Wiedniu: 10. maja 1881; um. 30 
stycznia 1889. > 


Małżonka: Stefania, córka Jego kr. Mości Leopolda II., 
króla Belgji. 


Córka: Elżbieta (Marja, Henryka, Stefanja, 
Gizela), arcyks. austr., ur. 2. wrześ. 1883, zaślub. 
d. 23. stycz. 1902 ks. Windischaritzowi. 

4, Marja Walerja (Matylda, Marja), areyks. austr., 
ur. 22. kwietnia 1868 w Budapeszcie, zaślub. 31. 
lipca 1890 arcyks. Franciszkowi Salwatorowi, 
ur. 21. sierpnia 1866. 

Dzieci: 1) Elżbieta (Franciszka, Marja, Karo- 

lina, Ignacja), ur. 27 stycznia 1892. 

2) Franciszek (Karol, Salwator, Marja, Józef, 
lgnacy), ur. 17. lutego 1893. 

3) Hubert (Salwator), ur. 30. kwietnia 1894. 

4) Jadwiga (Marja Immakulata), nr. 24. wrz. 1896. 
5) Teódor (Salwator), ur. 9. paździer. 1899. 

6) Gertruda (Marja, Gizela) ur. 19. list. 1900. 
7) Marja Teresa, urodz..19. listopada 1901. 

8) Klemens (Salwator), ur. 6. paźdz. 1904. 

9) Matylda Marya, urodz. 9. sierpnia 1906. 


Bracia J. M. Cesarza. 


1) 4 Maksymilian 1. (Ferdynand, Józef) urodz. 6. lipca 
1832, przyjął koronę Meksyku 10. kwietnia 1864; umarł 
19. czerwca 1867. 

Wdowa po nim Karolina, córka + Leopolda I., 
króla Belgii, urodz, 7. czerwca 1840, zaślub. 27. 
lipca 1857 roku. 


2) + Arcyksiąże Karol Ludwik (Józef, Marja) jenerał ka- 
waleryi, ur. w Schónbrunie 50. lipca 1838, um. 19. maja 
1896 r., zaślubiony : I-szy raz 4. listopada 1856 z Małgo- 
rzatą (ur. 21. maja 1840, + 15. wrześ. 1858), córką + Ja- 
na kr. Saksonii; II-gi raz 21. paździer. 1862, z Marją- 
Annncjatą (ur. 24. marca 1818, + 4. maja 1871), córką 
t Ferdynanda II., króla Obojga Sycylii; III-ci raz za- 
slubiony 28. lipca 1873 z 

Marją Teresą Braganza, ur. 24. sierpnia 1855, cór- 
ką księcia Michała, infanta portugalskiego i in- 
fumtki - Adelajdy księżnej Loewenstein-Wertheim- 
Rochefort-Rosenberg, wdowa od 19 maja 1896. 

Dzieci z 2-g0 małżeństwa: 

a) t Franciszek Ferdynand, arcyks. Este, c. i kr. jener. 
kawalerji, c. i kr. admirał, właściciel pułku piechoty 
Nr. 19, pułku ułanów Nr. 7. i pułku korp. artylerji 
Nr. 6, ces. rosyjski jener. kawal., szef ces. ros. Bug- 
skiego pułku dragonów Nr. 26, szef kr. prusk. pozn. 
e ułanow Nr. 10, à la suite kr. prusk. gward. pul- 
u grenad. Ces. Franciszka i niem. maryn. do dyspoz. 
Najwyższego Dowódcy, ur. 18. grudnia 1863; um. 28. 
czerwca 1914. 

Żona: + Zofia, ks. Hohenberg, z domu hr. Chotek, ur. 
1 marca 1868, zaśl. 1. lipca 1900; um. 28 czerwca 1914. 
b) + Otto (Franciszek, Józef), e. i kr. Jenerał kaw., ur. 
w Grazu 21: kwietnia 1865, umarł w Wiedniu dnia 1 li- 
stopada 1906, zaślub. 2. paźdz. 1856 z 


Marja Józefą, córką Jerzego, króla saskiego, ur. 
81 maja 1867. k a s 
Dzieci: 

1) Karol (Francisz., Józef), e. i k. podpułkownik 
pułku piechoty bar. Conrad Nr. 39, ur. 17. sierp. 
1887, zaśl. w Schwarzau 21 paźdz. 1911 z księż- 
niczką Zitą z Bourbon-Parma, ur. 9 maja 1892. 
Dzieci: Franciszek Józef Otton, ur. 20 listopada 

1912, Adelajda, ur. 3 stycznia 1914. 

2) Maksymiljan (Eugen., Ludwik), ur. 13. kwietnia 
1895 roku, 

d) + Małgorzata (Zofia), urodz. dnia 13 maja 1870 r., za- 


ślub. w Wiedniu dnia 24 stycznia 1893 r. ks. Albrech- 
tewi wirtemberskiemu, umarła dnia 24 sierpnia 1902 r. 


Dzieci z 3-go małżeństwa: 


e) Marja-Anuncjata, przełożona damskiego chla- 
checkiego zakonu w Pradze, ur. 31. lipca 1876, 
f) Elżbieta, ur. 7 lipca 1878, zaślub. d. 20. kwiet. 
1908 ks. Alojzemu Lichtensteinowi. 

3. Arcyksiążę Ludwik Wiktor, c. i kr. jen. infant. 
właśe. pułku piech. Nr. 65, szef ces. ros. pułku 
piech. „Tomsk* Nr. 39, ur. 15. maja 1842. 


Rodzice J. M. Cesarza. 


Franciszek-Karol, ur. 7 grud. 1802, owdow. 28 maja po 
Zofii (ur. 17 stycz. 1805, córce y króla bawar. Maksymi- 
ljana I.) 4 8 mar. 1878. Małżonka: Zolia (Fryderyka, Do- 
rota) ur. 27. stycznia 1805, + 28. maja 1872. 


Rodzeństwo Ojca J. M. Cesarza. 


1) Cesarz Ferdynand I. urodz. 19. kwietnia 1738, objął 
rządy 2. marca 1835 po śmierci ojca cesarza Franciszka 
I., abdykował na rzecz bratanka J M, cesarza Francisz- 
ka Józefa I. 2-go grudnia 1848, + 29. czerwca 18% r. — 
Małżonka: Cesarzowa Marya (Anna, Karolina, Pia), ur 
19. września, 1808, córka + Wiktora-Emanuela 1., króla 
Sardynii, zaslub. 27go lutego 1831, + maja 1884. 

2) Marja Klementyna, urodz. 1 marca 1798, zaślub. 28. 
czerwca 1816 z Leopoldem księciem Salerno, królewiczem 
Syoylii; owdowiała 10go marca 1551 r.; umarła 3 czerwca 

Ts . 


Dziadowie J. C. Mości. 


+ Franciszek I. (Józef, Karol), ur. we Florencji 12. Ia- 
tego 1768; umarł 2 marca 1835. > 

+ Czwarta małzonka : Karolina-Angusta, córka króla 
bawarskiego Maksymiljana,*urodz. 8. lutego 1792, zaślub. 
29. października 1816, um. 9. lutego 1873. 


Poczet książąt i królów polskich 
od roku 550 do 1795. 


Polska przedhistoryczna. 


rok ozizkÓK 
Lech Ke 45225 00 oszen 2280304 
rakus «. „ . « „ . 400 
eh 24080 U; 
Wanda EPA 7 Popile RENNE As 
Przemysław zw. Le- Popiel II. . . . . 840 
paklom EEE KOOT Piast e ere Ee 01 
Dynestya Piastów. 
AA OA PRO RAN a EEE 
N E E E E KARA E] 
TAA O AS E E S EE 830000 
Polska w rozwoju. 
Mieczyslaw h nnne ŚPI OŚ AZ . 962—992 


Bolesław I. Chrobry . ,. . 

Mieczysław II. Gnuśny . . . 
Bezkrólewie 

Kazimierz I. Odnowiciel. «. 

Bolesław II. Smiały . . . . 

Władysław Herman. . . ... 

Bolesław III. Krzywousty . 


„Polska rozpada 


Władysław 
Bolesław IV. Kędzierzawy , . 
Mieczysław III. Stary. . . . 
Kazimierz II. Sprawiedliwy 
Mieczysław. Stary (powtórnie) 
Władysław Laskonogi. . . . 
Leszek Biały -e o 00, 
Bolesław V. Wstydliwy . 
Leszek Ozarny 
Bezkrólewie. 


Księstwa» 


Inflanckie. 
Oświecimskie, 
Zatorskie, 
Zmudzkie. 


Województwa: 


Bełskie, 
Bracławskie, 
Brzesko-Kujawskie, 
Brzesko-Litewskie, 
Chełmińskie, 
Czerniechowskie, 
Gnieźnieńskie, 
Inowrocławskie, 
Kaliskie, 


OWO PEC Wol are | 


992—1625 
. 1025—1034 


. 1040—1058 
. 1055—1079 
. 1079—1102 
. 1102—1138 


1138—1146 


. 1146—1173 
. . 1173—1177 


«1177—1194 
. 1134—1202 
. 1202—1206 
. 1206—1227 
. 1227—1279 
. 1279—1288 


| Jadwiga . . . 


rok 
Przemysław. 2. «2 « » „/. . 1295 (7 mies,) 
Władysław Łokietek . . . . « . . .1296—1300 
Wacław Czeskie” 98052 . . . 1300 —1305 
Władysław Łokietek (powtórnie) .« . . 1806—1333 


Złoty wiek. 


Kazimierz MI. Wielki . . . . . . . .1338—1370 
Ludwik Węgierski . . . e * . e . . 1370—1382 
Bezkrólewie. 


+2 6e 6 . * ., „ . o 1384—1386 


Dynastya Jagiellonów. 


. 1386—1434 
. 1434— 1444 
. 1444—1492 
. 1492—1501 
Aleksander że E E 2%. see LDOUESKO06 
Zygmunt I. Stary . e e . . . „ « «1506—1548 
Zygmunt II. August . . . . . . e e 1548—1572 


Władysław Jagiełło. . . . . „ . 
Władysław Warneńczyk. . . . . 
Kazimierz IV. Jagiellończyk . . 

Jan Olbracht 


a. e w e 0 0 0 


Królowie voieralni. 


. „ . 1574 (5 mies.) 
. .1576—1586 


Henryk Walezy.. „ . » « « « 
Stefan Batory e « s « « « « . . 


Polska chyli się ku upadku. 


Zygmunt III. Waza . . 1586—1632 


Władysław IV. Waza . , . . . ... . 1632—1618 
Jan; Kazimierza Wazi e an N e 1648—1665 
Michał Korybut Wiśniowiecki . . . . 1668—1673 
Jan IM. Sobieski s „3. ec 4 e e 1674—1696 
Angust M-Sas 0.0 9. 46% w e OESS 
Stanisław Leszczyński „ . . . . . . 1706—1709 
August ERSA S "2, attyk że 1733—1763 


Stanisław August Poniatowski . . « „ 1764—1795 


Królestwo Polskie 
pod wzgledem politycznym dzilito się na: 
4 księstwa, 33 województw i 8 ziem. 


Kijowskie, 
Krakowskie, 
Lubelskie, 
Łęczyckie, 
Malborskie, 
Mazowieckie, 
Mińskie, 
Mścisławskie, 
Nowogrodzkie, 
Podolskie, 
Płockie, 
Połockie, 
Pomorskie, 
Podlaskie, 
Poznańskie, 
Rawskie, 
Ruskie, 


Sandomierskie, 
Smoleńskie, 
Sieradzkie, 
'Trockie, 
Wileńskie, 
Witebskie, 
Wołyńskie. 


Ziemie: 
Chełmska, 
Dobrzyńska, 
Halicka, 
Liwska, 
Przemyska, 
Sandecka, 
Wieluńska, 
| Zydaczowska. 
Ww. 


Objaśnienia pocztowe. 


Adres każdej przesyłki listowej powinien obej- 
mować imię i nazwisko odbiorcy, jakoteż mieszka- 
nie lub firmę, zarazem miejsce przeznaczenia wraz 
z podaniem kraju. 

Na kopercie nie wolno żadnych notatek umie- 
szczać, jakoteż jakiehbądź doniesień. 

Przylepiania marek listowych na odwrotnej 
stronie koperty należy unikać. 

Marki listowe. Marki listowe może nadawca w 
części adresem przepisać, nie wolno jednak na nich 
żadnej pieczęci odcisnąć, ani ich przekreślić, ani 
üa nich umieścić daty, lub nazwisko miejscowości. 

Za doręczenie listów, kartek korespondencyj- 
nych, druków, prenumerowanych gazet i czasopism, 
wzorków i próbek towarów przez listonosza nie 
uiszcza się żadnej należytości. 

Urząd pocztowy nie bierze na siebie Żadnej 
odpowiedzialności za zaginiony list zwyczajny, 
lub za rzeczy wartościowe w nim załączone, jako- 
też za skutki opóźnienia, lub błędnego doręczenia; 
natomiast w razie zaginienia rekomendowanej prze- 
syłki z winy urzędu, uiszcza urząd pocztowy na- 
dawcy jako wynagrodzenie kwotę 50 kor. 

Listy zwyczajne nie mogą być cięższe niż 250 
gramów. Za listy zwyczajne opłata wynosi bez róż- 
nicy odległości: 

W monarchii anstryacko-węsierskiej do 20 
za list opłacony 10 hel., nad 20 gr. do 250 
opłacony 20 kel. 

Do Niemiec do 20 gr. opłacony 10 hel., nad 
20 gr. do 250 gr. opłacony 20 hel. 

Za listy doręczone w miejscu płaci się do 20 
gr. 10 hel., od 20 gr. do 250 gr. 20 hel. 

Za listy do wszystkich innych państw płaci się 
za każde 15 gr. 25 bel, 

Listy poste restante mogą zalegać przy urzę- 
dach pocztowych do 4 tygodni, i mogą być adre- 
sowane nietylko imieniem i nazwiskiem, ale także 
literami, cyframi itd. i wtedy adresat powinien się 
sam zgłosić po odbiór tychże. Listy poste restante 
adresowane literami lub cyframi rekomendowane 
być nie mogą. 

Rekomendować można wszystkie przesyłki, ale 
poniżej adresu musi być uwidocznionem „rekomen- 
dowane*. 

Należytość za rekomendacja wynosi przy prze- 
syłkach bez względu na odległość, tak wewnątrz 
kraju, jakoteż i do wszystkich państw związku po- 
cztowego, a nawet i do państw doń nie należących 
(jeżeli do nich rekomendacja możliwą jest obecnie), 
25 hel.; należytość za rekomendacją trzeba uiścić 
przez przylepienie marek listowych w odpowiedniej 
ilości po stronie adresu. 
= Recepis zwrotny. Przy wszystkich przesyłkach 
rekomendowanych może nadawca żądać recepisu 
zwrotnego. Za recepis zwrotny opłaca się 25 hel. 

Przyjęcie lub nieprzyjmowanie przesyłek po- 
cztowych jest do woli adresata oddane. 

Listy pilne. Jeżeli nadawca sobie Życzy, aby 
list został zaraz po przyjściu doręczony adresatowi, 
ma być adresowany dokładnie, t. j. zawierać imię 
i nazwisko, tudzież mieszkanie adresata (ulica i nu- 
mer domu), oraz winien nadawca dopisać na ko- 
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percie po lewej stronie u dołu „doręczyć zaraa 
przez umyślnego postańca* (express). 

Za doręczenie natychmiastowe, lub awizowanie 
w miejseu urzędu pocztowego należytość wynosi 
30 hel., którą to należytość nadawca uiścić musi 
przez przylepienie marek listowych w odpowiedniej 
ilości. 

Za każde zaś 71/, kilometra odległości od u- 
rzędu pocztowego płaci się posłańeowi 1 kor., za- 
wsze jednak adresat jest odpowiedzialny za uiszcze- 
nie odpowiedniej należytości. Należytość uiszcza się 
przylepianiem marek odpowiedniej wartości. 


Karty korespondencyjne po 5 hel. mogą być 
przesłane do wszystkich krajów monarchii austrja- 
ckiej i do Niemiec, jakoteż i do Czarnogóry, zaś 
karty korespondencyjne po 10 hel. można wysyłać 
do wszystkich innych krajów. 

Kartki korespondencyjne można także rekomen- * 
dować, w tym jednak razie nie wolno adresu na- 
pisać ołówkiem. 

Druki. Wszelkie druki, litografie, sztychy, foto- 
grafie i książki można posyłać pod przepaską, któ- 
rych można nabyć w urzędzie pocztowym. Przepa- 
ski mogą być także robione w domu. Należytość 
wynosi do wszystkich miejscowości państwa au- 
stryackiego i do Niemiec, jakoteż do Bośni i Her- 
cegowiny do 50 gr. 3 hel., od 50—100 gr. 5 hel. 
od 100—250 gr. 10 hel., od 250—500 gr. 20 hel., 
od 500—1000 gr. 30 hel. Do wszystkich innych 
państw do związku pocztowego należących za każde 
50 gr. 5 hel. 

Pod opaską nie wolno posyłać listów. — Pod 
jedną opaską można kilka przedmiotów posyłać, 
jeżeli adresowane są do jednej osoby. Adres ma być 
napisany na opasce. Oprócz adresu, daty i podpisu 
żadnych innych dopisków robić nie wolno, wolno 
tylko ołówkiem zakreślać miejsca na marginesie, 
na które chce się zwrócić szezególną uwagę. Ko- 
rekty wolno posyłać ze stosownemi poprawkami, 
które newet w braku miejsca na marginesie mogą 
być dopednione na osobnym arkuszu i wolno także 
odpowiednie kartki manuskryptu do korrekty do- 
łączyć. 

Próby towarów nie powinny przedstawiać ża- 
dnej wartości kupieckiej. One muszą być zapako- 
wane w woreczkach, żeby można łatwo przekonać 
się o ich zawartości. One nie śmią być dłuższe niż 
30, szersze niż 20, a wyższe niż 10 em., albo prze- 
syłać wolno w rulonach, które nie śmią być dłuż- 
sze niż 30 em., a średnicy 15 em. nie przekraczają. 

Ciężar próbek towarów co najwyżej wynosić 
może 250 gr. 

Opłata wynosi w monarchii austro-węgierskiej, 
do Bośni i Hercegowiny, jakoteż i do Niemiee do 
250 gr. 10 hel., do 350 gr. 20 hel. Dó innych zaś 
państw do związku pocztowego należących za każde 
50 gr. 5 hel. najmniej jednak 25 hel. 

Przekazy pieniężne. (Postanweisungen). Do 1000 
kor. posyłać można do wszystkich urzędów poczto- 
wych monarchii waustro-węgierskiej nietylko w li- 
stach, ale także za pomoca t. z. przekazów, których 
można nabyć w urzędach pocztowych po 3 h. 


Przekazów pecztowych na większą kwotę niż 
1000 kor. opiewających pojedynczo nie przyjmuje 
ię, względnie nie wypłaca się. 

Przekazów pieniężnych nie wolno wypełniać 
ołówkiem zwyczajnym, lub atramentowym. 

Porto opłaca się przez przylepienie marek na 
przekazie. Kwotę przesłać się mającą należy na 
przekazie wypisać liczbami i słowami i złożyć ja 
w urzędzie pocztowym. 

Opłata wynosi: 

do 20 kor. —.10 hel. 


od 20 do 100 „ —.20 „ 
1006 203006 228054 
E E E 22.605 
„ 600 „ 1000 „ 1 kor. 


Za przekazami pieniężnemi można przesyłać 
pieniądze i za granicę. 

Można przesyłać przekazy do wszystkich państw 
europejskich i wielu zamorskich — ale trzeba je 
pisać według monety istniejącej w danym państwie. 
Przekazy do obcych państw są odmienne, nazywają 
Bię „internacjonalne* tj. międzynarodowe. 


Przekazy pieniężne telegraficzne można posy- 
łać do takich miejscowości, gdzie jest biuro tele- 
graficzne rządowe do wysokości 1000 kor. Opłata 
jest ta sama, co przy przekazach zwykłych z do- 
datkiem opłaty za telegram. 


Pakiety pocztowe. Adres każdej przesyłki po- 
cztowej, jakoteż przekaz przesyłkowy musi być za- 
opatrzony w imię i nazwisko odbiorcy, miejsce 
przeznaczenia z podaniem kraju, powiatu i ostatniej 
poczty. 

Zawartość pakietu należy tak na pakiecie, jak 
i na przekazie przesyłkowym podać. 

Podanie wartości do woli jest zostawione prze- 
syłającemu. 

Do każdej przesyłki pocztowej należy dodać 
przekaz przesyłkowy, który kosztuje 12 hel. 

Lewy odcinek przekazu przesyłkowego może 
być zapisanym i przez odbiorcę odciętym. 

Przekazy przesyłkowe są: 1) do przesyłek bez 
zaliczki z zielonego papieru; 2) do przesyłek za za- 
liczką z szaro-niebieskiego papieru. 

Najmniej kosztuje przesyłka w 5 klg. ważą- 
cych pakietach w granicach monarchii (ponad 10 
mil odległości) 60 hel. 

3 Wysokość opłaty przesyłek pocztowych należy 
od ciężaru, wartości i oddalenia od miejsca nada- 
nia do miejsca przeznaczenia. - 

Deklarację cłową należy do wszystkich prze- 
syłek pakietowych z Austro-Węgier do Niemiec bez 
względu na wagę ze strony nadawcy otwarcie do- 
łączyć. 

Do przesyłek pakietowych do Niemiec należy 
statystyczną deklarację dołączyć. 

Przy przesyłkach do 5 klg. włącznie na odle- 
głość 10 mil. 30 hel.; powyżej odległości 10 mil 
60 hel. — Za przesyłki powyżej 5—15 klg. za 
każdy klg. na odległość 10 mil 6 hel., na odległość 
29 mil 12 hel., 50 mil 24 hel., 100 mil 86 hel., 
150 mil 48 hel, powyżej 150 mil 60 hel. 


Przy nieopłaconych przesyłkach dolicza rię do 
datek 12 hel. > 2. ; 

Najlepiej i najtaniej przychodzi każdemu prze: 
syłać w pakietach 5 klg. w całej monarchii (powy- 
żej 10 mil odległości) 60 hel. Taksa wartościowa 
wynosi do 100 kor. 6 hel., od 100 kor. do 600 
kor. 12 hel., do 900 kor. 18 hel.. do 1200 kor. 
24 hel., do 1500 kor. 30 hel., do 1800 kor. 36 hel., 
do 2100 kor. 42 hel. Prowizya zaliczkowa wynosi 
do 24 kor. 12 .hel., do 28 kor. 14 hel., do 32 kor. 
16 hel., do 36 kor. 18 hel., do 40 kor. 20 hel., za 
każde dalsze 4 kor. 2 hel. 


Przesyłki za zaliczką można nadawać na wszy- 
stkich urzędach pocztowych, które upoważnione są 
do poczty wozowej, w monarchii austro-węgierskiej 
aż do wysokości 1000 kor. 

Przy przesyłkach za zaliczką bierze na siebie 
urząd pocztowy odpowiedzialność, kwotę wymienio- 
ną przez nadawcę od adresata powziąć, i przez u- 
rząd nadawczy pocztowy nadawcy wypłacić. 

Przesyłki za zaliczką do Niemiec nadawane być 
mogą z podaniem wartości i bez takowego aż do 
50 klg. i do 1000 koron. | 

Do Niemiec należy używać tak zwanych mię- 
dzynarodowych przekazów przesyłkowych, które są 
na różowym papierze drukowane. Do każdej prze- 
syłki należy dodać deklarację ełową, następnie przy 
przesyłkach podlegających statystyce zagranicznego 
handlu, należy jeszcze statystyczną dołączyć dekla- 
rację. Opłata przy przesyłkach pakietowych do Nie-| 
miec jest taka sama, jak przy przesyłkach wewnątrz 
monarchii austro-węgierskiej. $ 

Wprowadzono dla kupców i' podróżujących 
„karty legitymacyjne“ za opłatą 2 koron. Za ich! 
okazaniem można otrzymywać listy polecone, to- 
wary i przekazy „poste restante* w całem państwie 
Austryackiem. Dotychczas żądano paszportu lub 
metryki. 


3) Telegramy. 

Użytkowanie telegrafu jest każdemu dozwolonem. 

Tajemnieę telegramów zachowuje się pod naj- 
większą dyskrecją. 

Telegram napisany być musi wyraźnie, zrozu- 
miale i takiemi niemieckiemi lub łacińskiemi lite- 
rami, względnie znakami lub cyframi, któreby mo- 
żna odtelegrafować. Przy każdym telegramie w Au-- 
stro-Węgrzech (wraz z Bośnią, Hercegowiną i Lich- 
tensiein) jak i do Niemiec płaci się za każde słowo 
6 hel., co najmniej 60 hel.) Słowo nie śmie obej- 
mować więcej niż 15 liter lub 5 liczb. Liczby i cy- | 
fry zbywające, liczy się za słowo. Do innych zaś 
państw europejskich, jakoteż do wszystkich prawie 
zamorskich opłaca się taksę 60 hel., a do tego je- 
szcze taksę słowną, która jest rozmaitą. 

Zapłacona odpowiedź. Nadawca może żądaną 
od adresata odpowiedź zapłacić, a w tem razie przed 
adresem nadmienić ma wyraźnie „odpowiedź zapła- 
cona“. Jeżeli nadawca ilości słów na odpowiedź nie 
poda, to na nią liczy się 10 słów, 
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Wykaz jarmarków. 
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nym dniu, 


W król. Galicji i w wiel. 
ks. Krakowskiem. 


Alwernia pow. chrzanowski: 
co trzecią środę targ. 

Andrychów pow. wadowicki: 
każdego miesiąca w l-szy wtorek 
Jarmark Co wtorku targ. 

, Babice pow. przemyski: 4 ma- 
ja, 6 czerw., 24 sierp., i 29 wrześ. 

Baligród pow. liski: każdego 
poniedziałku targ tygod. 

Baranów pow. tarnobrzeski: 
co wtorku targ. 

Barysz pow. buczacki: eo po- 
niedziałku targ. 

Bełz pow. sokalski: 9i 31 sty- 
cznia, 17 marca, 28 kwietnia, 24 
czerw., 1 sierp., 18 paźdz. 26 list., 
12 grudn. Co poniedziałek targ. 

Biała miasto pow.: jarmarki na 
konie: 3-go poniedziałku po 3 Kró- 
lach, 2-go poniedz. do św. Janie 
Nen., 1-go poniedz. po śś. Szym. 
i Judzie. Co wtorku, czwartku i 
soboty targ. 

Biały Kamień pow. złoczow- 
ski: 2 stycznia, we wtorek po nie- 
dzieli zapustnej, w środopoście, 
w niedzielę po św. Tomaszu, we 
wtorek po Ziel. Swiat., 2-go dnia 
po św. Piotrze i Pawle, 2-go dnia 

o św. Krzyżu, 2-go dnia po św. 
Filipie (według kal. rusk.) Co dru- 
gą środę targ. 

Biecz pow. gorlicki: w ponie- 
działki po: 25 stycznia, 24 lutego, 
24 marca, 20 kwietnia, 25 maja, 
29 czerwca, 10 sierpnia, 15 wrze- 
śnia, 17 października, 11 listopa- 
da i 6 grudnia. Jeżeli w którym 
z tych dni przypadnie święto, jar- 
mark odbywa się w następny dzień 
powszedni. Każdego poniedz. targ. 
* Bircza miasto pow.: 2 stycznia, 
29 czerwca, 4 października. Co 
środy targ. 

Błażowa pow. rzeszowski: 7 
styczna, 12 mar., 8 maja, 2 i 27 
lipca, 80 września, 12 listopada. 
Ro poniedziałku targ. 

Bobowa pow. grybowski; co 
czwartku targ. 

Bóbrka miasto pow.: 13 stycz., 
w poniedz. po ruskiej Niedz. pal., 
26 lipca, 30 paź. Co czwart. targ. 

Bochnia miasto pow.: 2 stycz., 
w poniedz, po Niedzieli mięsop., 


Jarmarki te zostały podług urzędowych dat zestawione. Miałby si 
albo na inny dzień być odłożonym, to nakładca. przeło 
ROEE aby wiadomość o tem zaopatrzoną w pieczęń urzędową nadesłali, by módz sprostować pomyłkę. 


w poniedz. po 3-ciej nledz. postu, 
na konie i bydło (aż do piątku), 
potem jarmarki co czwartek aż do 
piątku po Wniebowstąp., w piątek 
po Bożem Ciele, 24 i 30 czerwca, 
22 lipea, 10 sierpnia, w poniedzia- 
łek po Podw. św. Krzyża, w pon. 
po M. B. Różańcow., 11 i 25 list. 
Jeżeli który jarmark przypadnie 
na sobotę, niedzielę lub dzień świą- 
teczny, odkłada się na następny 
poniedziałek lub dzień powszedni. 
Co czwartku targ. 

Bohorodezany miasto pow. 
(Jarmarki na bydło podług rusk. 
kalendarza): 14 stycznia, w środo- 
poście, 7 lipca, 8 listopada. Co 
wtorku i piątku targ. ' 

Bolechów pow. doliński: 18 
stycznia, 5 maja, 11 lipca, 26 wrze- 
śnia. Co poniedziałku targ. 

Boch pow. krakowski: 
w 2-gą niedzielę po 3 Królach, 25 
marca, 7 maja, 16 sierpnia, we 
wrześniu i w grudniu w 1-szą nie- 
dzielę po suchedniach. 

Bołszowce pow. rohatyński 
2 i 28 stycznia, 15 lutego, 16 lip- 
ca, 27 sierp., 20 listop. Co ponie- 
działku targ. 

Borowa pow. mielecki: eo dru- 
gi wtorek targ. 

Borszezów miasto pow.: każ- 
dego roku trzy dwudniowe jarmar- 
ki a to: 20 i 21 stycznia po gr. kat. 
św. Jordanie; 11 i 12 maja po rz. 
kat, św. Izydorze; 15 i 16 paźdz. 
po gr. kat. św. Pokrowy. Jeżeli 
dzień jarm. przypadnie na niedz. 
lub święto, to jarmark odbędzie się 
w następnym dniu powszednim. 

Borysław pow  drohobycki: 
co czwartku targ. 3 

Brody miasto pow.: 10 stycz- 
nia, 19 marca, 5 maja, 30 paź- 
dziernika, oraz targ na wełnę od 
dnia 26 sierpnia przez 8 dni. 

Brzesko miasto pow.: co trzeci 
wtorek w miesiącu jarmark, a w 
każdy inny wtorek targ tygodn. 

Brzeżany miasto pow.: 13 sty- 
cznia (now. stylu), 8 lutego, 16 i 
24 kwietnia, 21 maja, 6 sierpnia, 
20 września, 18 października, 26 
listopada, 18 grudnia. Każdego po- 
niedziałku i piątku targ. 

Brzostek pow. pilzneński: co 
drugi wtorek targ. 

Brzozów miasto pow.: 6 sty- 
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cznia, 6 lutego, 16 marca, 23 kwie- 
tnia, 26 maja, 29 czerwca, 22 lip., 
24 sięrpnia, 14 września, 4 paź- 
dziernika, 1 listopada, 4 grudnia. 
Każdego poniedziałku targ. 

Buczacz miasto pow.: każdego 
czwartku targ. 

Budzanów pow. trembowelski. 
co czwartku targ. 

Bukaczowee pow. rohatyński: 
30 marca, 7 lipca, 10 wrz., 2 list. 

Bukowsko pow. sanocki: 24 
lutego, 5 lipca. Co czwartku targ. 

Bursztyn pow. Rohatyński: 
18 stycznia, 23 kwietnia, 27 sier- 
pnia, 12 grudn. Co poniedz. targ. 

Chochołów pow. nowotarski: 
eo 4-ty wtorek targ. 

Chocimierz pow. tłumacki: 
na Nowy Rok, w pon. zapustny, 
na św. Aleksego, w czwartek przed 
Zielonemi Swiątkami, w dzień uro- 
dzin św. Jana, na św. Michała, 
w święto N. P. Różańcowej, na 
św. Mikołaja, (wszystkie , podług 
kalend. ruski .5o). Co poniedz. targ. 

Ohodo1ów pow. bobrecki; 14 
stycznia, 5 maja, 13 lipca, 12 paź. 
przez 2 tygodnie. Co czwartku targ. 

Ohołojów powiat Kamionka 
strum.: Jarmark roczny dnia 6 
lipca. Co poniedziałku walny targ 
tygodniowy. 

Chorostków pow. husiatyński: 
co poniedziałku targ. 

Chizanów miasto powiatowe: 
co czwartek targ. 

Chyrów pow. staromiejski: co 
wtorku targ. 

Cieszanów miasto pow.: 2 sty- 
cznia, w pierwszy koniedz. paźdz. 
Co wtorku targ. 

Ciężkowice pow. grybowski: 
co poniedziałku targ. 

Czchów pow. brzeski: jarmark 
co trzeci wtorek. 

Czernelica pow. horudeński: 
co ponie?ziałku targ. 

Czernichów pow. krakowski: 
12 jarmarków, w każdą pierwszą 
środę miesiąca. 

Qzortków miasto powiatowe: 
2 lutego, 21 marca, 21 maja, 11. 
lipca, 27 sierpnia, 7 listopada, 21 
grudnia. Co czwartku targ. 

Czudee pow. strzyżowski: co 
czwartxu targ. 

Qzyszki pow. lwowwki: 2 lip- 
ca, 14 września, 6 listop. 


P. Ó. 


ch gmin uprasza kornie, 


J. Steinbrener. 


Dąbrowa miasto pow.: co £-gi 
poniedziałek targ. 

Dębowiec pow. jasielski: co 
poniedziałku targ. 

Delatyn pow. nadworniański: 
jarmarki na wełnę pospolitą i na 
owce 25 marca, 1 czerwca, 27 
sierpnia, 30 listopada, 21 grudnia. 

Dembica miasto pow.: 2 stycz- 
nia, 2 lutego, 19 marca, 23 kwiet- 
nia, w 2-gi dzień po Bożem Ciele, 
13 lipca, 24 sierpnia, 17 paźdz., 
4 grud. Co czwartku targ. 

Derewacz pow. lwowski: 5 
kwietnia, 19 maja, 23 czerwca, 9 
września, 1 października. 

Dobczyce pow. Wielicki: 12 
iarmarków, a to w pierwszą środę 
każdego miesiąca. 

Dobromil miasto powiat.: 19 
stycznia, od 1 do 8 sierpnia, 26 
października. Każdego poniedział- 
ku targ. ; t 

Dobrotwór powiat Kamionka 
strum.: 19 stycznia, 8 maja, 10 
września. 0o drugi wtorek targ. 

Dolina miasto pow.: 2 stycz., 
14 lutego, 18 maja, 6 lipca, 1 sier- 
pnia, 13 października, 21 grudnia. 
Każdego czwartku targ. 

Droginia pow. myślenicki: 14 
lutego, 28 kwietnia, 16 lipca. 

Drohobycz miasto pow.: co 
czwartku targ. 

Dubiecko pow. przemyski: co 
wtorku targ. 

Dukla pow. krośnieński: 7 sty- 
cznia, 25 lutego, 19 marca, na 
Wniebowstąpienie, na Boże Ciało, 
24 czerwca, 22 lipca, 29 sierpnia, 
25 listop, 4 grudnia. Co czwart- 
ku targ. i 

Dunajec Ozarny pow. no- 
wotargski: co 4-go poniedz., a mia- 
nowicie w poniedz. -po jarmarku 
w Nowym Targu. 

Dunajów pow. przemyślański: 
2 stycznia, 31 marca, 24 czerwca, 
18 paźdz. o wtorek targ. 

Dynów pow. Brzozów: 8 lute- 
go, 19 marca, 28 maja, 25 lipca, 
9 wrześrea, 7 grudnia. Co czwar- 
teh «we 

Fredropol pow. przemyski: 2 
stycznia, 20 marca, 12 sierpnia, 
19 listopada. Oo piątku targ. 

Frysztak powiat strzyżowski: 
co 2-gi czwartek jarmark na bydło. 

Gdów pow. wielicki: co trzeci 
wtorek targ. 

Gliniany pow. przemyski: 
15 lutego, 5 maja, 8 listopada. 
Każdego wtorku targ. 

Głogów pow. rzeszowski: każ- 
dego poniedziałku targ. 

Gołogóry pow. złoczowski: 26 
lutego, 21 marca, 7 maja, 15 czer- 
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wca, 26 lipca, 20 września, 15 
października. 

Gorlice miasto. pow. ma 12 
jarmarków we wtorki po następu- 
jących świętach: 3 Królach, św. 
Mateuszu, Niedzieli Kwietneij, św. 
Filipie i Jakóbie, Wniebowstąpie- 
niu, św. Janie Chrzcicielu, św. Ma- 
ryi Magdalenie, Wniebowzięciu N. 
M. P., Narodzeniu N. M. P., św. 
Franciszku Ser., św. Marcinie, trze- 
ciej niedzieli Adwentu. Każdego 
wtorku targ. 

Grab pow. krośnieński: 3 sty- 
cznia, 26 kwietnia, 27 sierpnia, 
1 października. 

ródek miasto pow.: 19 mar., 
w poniedziałek po Bożem Ciele, 
14 września, 19 grudnia. Każdego 
czwartku targ. - 

Grybów miasto pow.: co po- 
niedziałku targ. 

Grzymałó pow. skałacki: 
17 marca, 4 maja, 17 września. 
Każdego czwartku targ. 

Gwoździec pow. kołomyjski: 
28 stycznia, 28 marca, 26 lipca, 4 
października. Čo piątku targ. 

Halicz pow. stanisławowski: 7 
stycznia, 5 kwietnia, 5 lipea, 12 
października. 0o piątku targ. 

Hołosko pod Lwowem: 6 sier- 
pnia i w dzień św. Anny. 

Horodenka miasto pow.: 18 
stycznia, 14 lutego, 1 marca,. 6 
kwietnia, 7 maja, 2 czerwca, 11 
lipea, 27 ECA 7 listopada. Co 
wtorku i piątku targ. 

Hussaków pow. mościski: 8 
maja, 27 sierpnia, 8 października, 
18 grud. Każdego czwartku targ. 

Hasiatyn miasto powiat.: 13 
czerwca, w razie święta następnego 
dnia. Co czwartku targ. 

Jabłonów pow. peczeniżyński: 
81 stycznia, 15 lutego, 14 maja, 
29 sierpnia, 14 października, 30 
grudnia. 

Jaćmierz pow. sanocki: 8 i 
9 marca, 8 maja, 24 czerwca, 13 
października i 9 grudnia. 

Janów pow. gródecki: (podług 
rusk. kał.): 18 stycznia, na Wnio- 
bowstąpienie, 20 listopada. Co 
czwartku targ. 

Janów pow. trembowelski: eo 
piątku targ. 

Jarosław miasto pow.: 12 sty- 
cznia, 10 marca, 18 czerwca, 2 
września, każdy przez 8 dni. Co 
poniedziałku i piątku targ. 

Jasieniea pow. brzozowski: 5 
lipca, 9 sierpnia, 15 grudnia. Co 
czwartku targ. 

Jasło miasto pow.: 7 stycznia, 
3 lutego, 23 kwietnia, 21 września, 
2 list., 1 grudnia. Co piątku targ. 


Jaryczów pow. lwowski: 21 
stycznia, 31 maja, 19 września, 11 
grudnia. Co środy targ. 

Jazłowiec pow. buczacki: co 
wtorku targ. 

„Jawornik pow. rzeszowski: co 
poniedziałku targ. 

Jaworów miasto pow.: 6 maja, 
1 września, 26 października, 12 
grudnia. Co poniedziałek targ. 

Jaworzno pow. chrzanowski: 
co wtorku targ. 

Jedlicze powiat krośnieński: 
Go środy targ .tygodniowy. 

Jeleń pow. chrzanowski: w lszy 
wtorek po Nowym Roku, we wto- 
rek po Gromn., w poniedz. po nie- 
dzieli zapust., wa wtorek po św. 
Józefie, we wtorek po Znalez, św. 
Krzyża, we wtorek po św. Janie 
Chrz., we wtorek po św. Wawrzyń- 
cu, we wtorek po Podwyż. św. 
Krzyża, we wtorek po św. Fran- 
ciszku Seraf., we wtorek po Wszy- 
stkich Świętych, we wtorek po św. 
Mikołaju. | 

Jeleśna pow. żywiecki: 
czwartku targ. 

Jezierna pow. złoczowski: 12 
stycznia, we wtorek po Wielkano- 
cy obrz. rusk., 20 lipca, 20 paź- 
dziernika. Co poniedziałku targ. 

Jezierzany „pow. borszczow- 
ski: co środy targ. 

Jezupol pow. stanisławowski: 
27 czerwca, 28 lipca, 29 września. 

Jodłowa pow. pilzneński: co 
drugi wtorek targ. 

Jordanów pow. myślenicki: 
25 lutego, 23 kwietnia, w -my 
poniedz. po Ziel. Świąt., 29 grud., 
15-go każdego miesiąca, jeżeli 15 
przypada na poniedziałek, w prze- 
ciwnym razie w następny ponie- 
działek. 

Kąkolniki pow. rohatyński: 
24 marca, 22 lipca, 20 września, 
13 października, 7 listopada, 21 
grudnia. 

Kałusz miasto pow.: 18 stycz., 
11 lutego, 15 marca, 20 kwietnia, 
16 maja, 6 czerwca, 20 lipca, 1 
paździer., 18 listopada, 10 grud. 
(2 dni), 27 sierpnia (5 dni), 28 
września (3 dni). W każdy piątek 
targ. 

Kalwarya pow. wadowicki: 
25 stycznia, 19 marca, 4 maja, 13 
czerwca, 1% sierpnia, 19 listopada 

Kamionka  Strumiłowa 
miasto pow.: 2 stycznia, 21 marca, 
7 kwietnia, 24 czerwca, 11 lipca, 
18 sierpnia, 15 października, 21 
listopada. Co wtorek targ. 

Kańczuga pow. przeworski: 
we wtorek po Zielonych wwiętach, 


co 


30 września, 4 grudnia. Co ponie- | 


działku i czwartku targ. 

Kęty pow. bialski: w drugi 
poniedziałek po Trzech Królach, 
w poniedziałek po Wniebowstąpie- 
niu, w poniedziałek po św. Krzyżu, 
w poniedziałek po Narodz. NMP. 
Każdy trwa 8 dni. 

Knihynicze pow. rohatyński: 
19 stycznia, 11 lutego, 21 marca, 
w poniedziałek po Niedzieli palm 
obrz. ruskiego, 21 maja, 6 lipca 
18 sierpnia, 20 września, 7% listo- 
pada, 18 grudnia. 

Kolbuszowa miasto pow.: co 
wtorku targ. 

Kołaczyce pow. jasielski: 1 
maja. Oprócz tego eo drugi ponie- 
działek targ. 

Kołomyja miasto pow.: 6 lu- 
tego, 24 kwietnia, 15 czerwca, 3 i 
28 sierpnia, 13 września, 30 paź- 
„dziernika, 18 grudnia. Co ponie- 
działku i piątku targ. 

Koropiec pow. bucezacki: co 
wtorku targ. 

Krzeszowiee pow. chrzanow- 
ski: co poniedziałku targ. 

Komarno pow. rudeński: co 
poniedziałku targ. 

Kopyczyńce pow. husiatyń- 
ski: co środy targ. 

Korczyna pow. krośnieński: 
15 stycznia, 3 kwietnia, 80 sierp- 
nia, 1 grudnia. Co piątku targ. 

Korolówka pow. borszezow= 
ski: 29 stycznia, we środę Srodo- 
postną i po Wniebowstąpieniu obrz. 
rusk., 24 czerwca, 8 sierpnia, 10 
września, 9 listopada, 18 grudnia. 
(o czwartku targ. : 

Kossów miasto pow.: (Podług 
rusk. kalend.): w czwartek pierw- 
szego tygodnia Wielkiego postu (2 
dni), na Wniebowstąpienie, 25 sier., 
11 października (2 dni). W razie 
święta w tym dniu, następnego 
dnia. Co poniedziałku i piątku targ. 

Kozłów pow. brzeżański: œo 
czwartku targ. 

Kozowa pow. brzeżański: 17 
lutego, 17 marca, 17 kwietnia, 3 
maja, 12 czerwca, 20 lipca, 20 
sierpnia, 4 września, 27 paździer- 
nika, 11 listopada, 30 grudnia. Co 
wtorku targ. > 

Kraków miasto stołeczne: Jar- 


marki na bydło, wełnę itd. 24) 


kwietnia, 29 września, oba przez 
14 dni. W poniedziałek po 4-tej 
niedzieli postu, 1 października. Co 
wtorku i czwartku targ. 

Krakowiee pow. jaworski: 14 
stycznia i w 1l-szy poniedziałek po 
Wielkan. według kalendarza rusk., 
25 lipca, 27 września, 18 paźdz., 
2a lietopada. (0 czwartkutarg. 
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Krzeszowiee powiat Chrza- 
nów: Co poniedziałku targ. 

Krosno miasto pow.: 1 stycz., 
w poniedziałek po Niedzieli Prze- 
wodniej, w poniedziałek po św. 
Trójcy, 81 lipca, 28 października. 
Co poniedziałku targ. 

Krukieniee pow. mościski: 18 
styezn.a, 5 marca, 23 kwietnia, 23 
lipca, 13 października. 

Krynica pow. sandecki: co 
drugą środę targ. 

Krystynopol pow. sokalski: 
14 stycznia, 5 maja, w piątek po 
ruskiem Wniebowst., 18 września. 


Krzyweża pow. przemyski: | 3 


18 stycznia, 15 marca, 31 lipca, 
18 grudnia. 

Krzywcze pow. borszczowski 
(jarmarki na bydło): 18 stycznia, 
30 kwietnia, 10 lipca, 8 grudnia. 

Kudryńce pow. Borszczowski: 
każdego czwartku targ. 

Kułaczkowcee pow. kołomyj- 
ski: 9 stycznia, 15 lutego, 6 mar- 
ca, 19 kwietnia, 24 maja, 6 czer., 
18 i 27 sierpnia, 6 września, 12, 
21 i 29 grudnia. 

Kulików pow. żółkiewski: 2 
stycznia, 5 lutego, 13 kwietnia, 7 
lipca, 28 sierpnia, 20 października. 


Kuty pow. kossowski: 30 sty- | 


oznia, 24 dnia po Wielkanocy ru- 
skiej, 26 września, 12 listopada. 
Co wtorku i piątku targ. ` 

Kutyska pow. tłumacki: 
poniedziałku targ. 

Lanckorona pow. wadowicki: 
21 stycznia, 8 maja, 24 czerwca, 
4 września. 

. Leżajsk pow. łańcucki: 21 
stycznia, 28 kwietnia, 9 maja, 5 i 
24 sierpnia, 4 paźdz., 6 grudnia. 

Limanowa miasto pow.: jar- 
mark eo 2-ci poniedziałek. 

Lipnica pow. bocheński: co 
3-ci poniedziałek jarmark. 

Lisko miasto pow.: co wtorku 
targ. 

Liszki pow. krakowski: 12 jar- 
marków, zawsze w pierwszy ponie- 
działek każdego miesiąca. 

Lubień powiat myślenicki: 
w każdą pierwszą środ. każdego 
miesiąca jarmark. 

Lubaczów pow. cieszanowski: 
21 marca, 21 maja, 29 czerwca, 
8 sierpnia, 20 września, 18 grud. 
Co wtorku i piątku targ. 

Lutowiska pow. liski: (Po- 
dług kalendarza ruskiego): 13 sty- 
eznia,, w Srodopoście, w poniedz. 
Ziel. Swiat, 11 lipca, 18 sierpnia, 
20 września. Co czwartku targ. 

Lwów miasto stołeczne Galicyi: 
81 stycznia, 24 maja, 12 paździer. 
Go wtorku i piątku targ. 


co 


Łabowa pow. sądecki: 3 sty- 
cznia, w czwartek po Gromn., 25 
kwietnia, w ostatni czwartek Wiel. 
Postu, w 3-ci czwartek W. Postu 
ruskiego, w czwartek po św. Janie 
Chrz., w czwartek po 6 sierpnia, 
w czwartek po św. Łucji. 

Łapanów pow. bocheński: 8 
stycznia, 19 lutego, 3 marca, 14 
maja, 25 czerwca, 6 sierpnia, 17 
września, 29 paźdz., 10 grudnia, 
Co poniedziałku targ. 

Łanczyn powiat Nadwórna: 
18 stycznia, 5 maja (przez 8 dni), 
waga 18 października (przez 

KR 


Łańcut miasto pow.: Y stycz., 
3 lutego, 15 i 16 marca, 13 ezer., 
18 i 26 lipca, 24 sierpnia, 5 paź- 
dziernika, 11 i 30 listopada. Co 
wtorku i piątku targ. 

Lacko pow. sandecki: co trze- 
cią środę jarmark. 

łŁopatyn pow. brodzki: w 1-szy 
dzień po rusk. Zielon. Swięt., 11 
lipca, 27 sierpnia, 20 września 
Co drugą środę każdego miesiąca 
targ. 

łukawiee pow. limanowski: 
każdy 3-ci poniedz. po jarmarku 
w Limanowej. 

Łysiec pow. bohorodcezański: 
2 styeznia, 11 lutego, 8 mare, 24 
czerwea, 11 lipca, 18 sierpnia, 26 
października, 26 listopada. 

Magierów pow. rawski: 9 sty- 
cznia, 15 lutego, 17 i 29 marca, 
4 kwietnia, 5 maja, 23 czerwca, 


12 i27 lipca, 21 września, 30 


października, 19 
grudnia. 

Majdan pow. kolbuszowski: co 
poniedziałku targ. 

Maków pow. myślenicki: 29 
stycznia, 1 maja, % sierpnia, 19 li 
stopada. Qo czwartku targ. : 

Malechów pod Lwowem: 50 
września. 

Manasterzyska pow. bucza- 
cki: co środy targ. 

Manaster pow. żółkiewski: 21 
maja. i 
Mielec miasto pow.: pięć jar- 
markó w następujące „zwartki: 
po Gróomnicz., po św. trójcy, po 
Wniebowz., po św. Mateuszu, po 
św. Marcinie. 0o czwartku targ. 

Mielniea powiat Borszczów: 
Co drugi wtorek (naprzemian z 
Uściem biskup.). 

Mikołajów powiat Bóbrka 
dnia 9 stycznia nazajutrz po ru- 
skim św. Stefanie, dnia 12 lutego 
nazajutrz po święcie „Trech Swia- 
tytełej", w poniedziałek po ruskiej 

almowej niedzieli, w dzień po 
W. „lilo Chrysta* obrz. gr. kat. 

+k 


26 listopada, 


dnia 13 października na św. „Po- 
krowy“ Oo wtorku targ tygodnio- 


wy. 

Mikołajów pow. żydaczowski: 
14 stycznia, 6 sierpnia, 9 września. 
Co wtorku targ. —. 

Mikulińce pow. tarnopolski: 
każdego poniedziałku targ. 

Milatyn nowy pow. kamio- 
necki: co czwartku targ. 

Milówka pow. żywiecki: co 
czwartku targ. 

Modlniea pow. krakowski: co 
4-14 niedzielę jarmark. 

Mościska miasto pow.: 25 lu- 
tego, 24 czerwea, 10 sierpnia, £ 
listopada jarmark na konie. Co 
czwartku i piątku targ. 

Mosty wielkie pow. żołkiew- 
ski: 15 lutego, 5 kwietnia, 10 
września, 12 grudnia. Co piątku 
targ. 

Mrzygłód pow. sanocki 19 
stycznia, w dzień po Bożem Ciele, 
16 sierpnia. 

Mszana dolna pow. limanow- 
ski; co wtorku targ. 

Muszyna pow. sandecki: w po- 
niedziałek po Gromn., po Wniebo- 
wstąpieniu, po św. ad 
św. Michale, po poświęceniu Ko- 
ścioła, po Ofiarowaniu NMP. Co 
poniedziałku targ. 

Myślenice miasto pow.: co 
2-gi poniedziałek targ. 

Nadwárna miasto pow.: 18 
stycznne tw dni), 18 marca (1 d.), 
5 maja (5 dni), 24 czerwca (1 d.), 
11 lipca tw dni, 6 sierpnia (1 d.), 
13 października (3 dni), 12 grud- 
nia (1 dzień). Oo poniedziałku i 
czwartku targ na ziemiopłody. 

Narajów pow. brzeżański: 18 
stycznia, 26 marca, 6 kwietnia, 14 
maja, 6 lipca, 6 sierpnia, 26 wrze- 
śnia, 8 grudnia. Oo piątku targ. 

Narol pow. cieszanowski: 10 
marca, 24 sierpnia. Co czwartku 
arg. 

Nawarya pow. lwowski: 18 
stycznia, 14 lutego, 11 lipca, 18 
sierpnia, 26 września, 10 listopada. 
Co środy targ. 

Niebylec pow. strzyżowski: 
9 lutego, 1 września, 7 listopada, 
28 grudnia. Co poniedziałku targ. 

Niedźwiedź pow. limanowski: 
co środy. targ. 

Niegowiee pow. bocheński: 
co 4-tą środę targ. 

Niemirów pow. rawski: 19 
stycznia, 8 listopada. Co czwartku 

targ. 
- Niepołomice pow. bocheński: 
7 styeznia, 24 lutego, 4 marca, 
w poniedziałki: po Niedzieli Za- 
pustnej, po Niedzieli Kwietniej, po 
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św. Trójcy, 24 czerwca, 26 lipca, 
24 września, 4 i 13 listopada. Co 
wtorku targ. 

Nieznajowa pow. gorlicki: na 
ruskie Wniebowstąpienie, 13 sier- 
pnia, 10 września, 30 październ. 

Niżankowiee pow. przemyski: 
16 stycznia, 1 marca, w poniedz. 
po ruskiej św. Trójcy, 26 wrześn., 
18 grudnia. Co środy targ. 

Niżniów pow. tłumacki: 19 
stycznia, 11 lutego, 29 marca, 4 
maja, 24 czerw., 6 lipca, 13 sier- 
pnia, 10 września, 7 października, 
20 listopada, 3 grud. Co czwartku 
targ. 

Nowe miasto pow. dobromil- 
ski: 11 listopada. 

Nowotaniec pow. sanocki: 1 
maja, w poniedział. po św. Trójcy, 
2 sierpnia, 11 listopada. Co ponie- 
działku targ. 

Nowy Sąez miasto pow.: co 
wtorku i piątku targ. 

Nowy targ miasto pow.: co 4ty 
poniedziałek jarmark. 

Obertyn pow. horodeński: 18 
stycznia, w ostatni dzień po rusk. 
zapustach, 6 kwietnia, 7 maja, 24 
czerwca, we wtorek po rusk. Ziel. 
Swiętach, 18 lipca, 1 i 18 sierp., 
20 września, 13 paździer., 9 listo- 
pada, 12 i 29 grudnia. Co czwart- 
ku targ. 

Olesko pow. złoczowski: 14 
lutego, 14 kwietnia, 21 maja, 6 
lipca, 20 września, 7 i 20 listo- 
pada, 18 grudnia. Oo niedzieli i 
piątku targ. 

leszyce pow. cieszanowski: 
24 lutego, 18 grudnia. 

Olpiny pow. jasielski: eo dru- 
gi czwartek targ. 

Osiek pow. jasielski: eo czwar- 
tek jarmark na bydło. 

Oświęcim pow. bialski: przez 
2 pierwsze czwartki każdego mie- 
siąca targ. 

Ottynia pow. tłumacki: 16 
stycznia, 2 lutego, 8 maja, 11 lip- 
ca, 6 sierpnia, 20 października. Čo 
wtorku targ. 

Peczeniżyn miasto pow.: (po- 
dług rusk. kalendarza) 19 stycznia, 
7 kwietnia, 4-go dnia po Zielonych 
wwiętach, 28 sierpnia, 27 września, 
8 listopada. 

Perechińsko pow. doliński: 
w 2-gi poniedziałek wielkiego postu 
ruskiego, 5 maja, 24 czerwca, 27 
lipca, 9 listopada, 4 grudnia. 

Piaski (przedmieście Krakowa): 
co wtorku targ. 

Pilzno miasto pow.: 7 i 28 sty- 
cznia, 24 lutego, 19 i 81 marca, 
23 kwietnia, 8 i 19 maja, 24 czer. 
jarmark na płótno, 22 lipca, 15 i 


28 sierpnia, 29 września, 28 paź- 
dziernika, 30 listopada, 15 grudn. 
Co poniedziałku targ. 

Pistyń pow. kossowski: (podług 
rusk. kalendarza) 29 marca, w po- 
niedziałek po Zielonych Świątkach, 
8 sierpnia, 10 września. 

Piwniczna pow. sandecki: 2 
stycznia, w poniedziałek po niedzie- 
li środopostnej, we wtorek po Zie- 
lonych Świętach, 25 lipca, 24 sierp- 
nia. Co drugi czwartek targ. 

Podbiecz czyli Podbiedz 

owiat wadowieki: w środy: po 

MP. Gromnicz., po św. Wojcie- 
chu, po św. Janie Ohrz., po Wnie- 
bowzięciu NMP., po św. Michale, 
po św. Łucyi. 

Podgórze miasto pow.: w każ- 
dą pierwszą środę każdego mie- 
siąca. Co wtorku i piątku targ. 

odhajce miasto pow.: (po- 
dług rusk. kalend.): 13 stycznia, 
11 lutego, w niedzielę środop., w 
poniedziałek po pierwszej niedzieli 
po Wielk., na Wniebowstąpienie, 
11 lipca, 27 sierpnia, 26 września, 
30 paźdz., 20 listopada, 18 grud. 
Co czwartku targ. 

Podkamień pow. rohatyński: 
co wtorku targ. 

Podwołoczyska pow. Tar- 
nopol. Co czwartek targ: 


Pomorzany pow. złoezowski: 
13 stycz., 14 lutego, 17 i 29 mar., 
5 i 29 maja, 23 czerwca, 21 lipca, 
18 sierpnia, 22 września, 8 paź- 
dziernika, 12 listopada, 19 grud. 

Potok złoty pow. buczacki: 
w poniedziałek zapustny, we wto- 
rek po Ziel. Swiętach, w następny 
dzień po Spasie, po Striteniju, po 
św. Janie Bogusł. (według kalen- 
darza ruskiego). Co środy targ. 

Probużna pow. husiatyński: 
co wtorku targ. 

Pruchnik pow. jarosławski: 
21 stycznia, 26 lipca. Co czwartku 
targ. 

Przecław pow. mielecki: co 
środy targ. 

Przemyśl miasto pow.: 26 
czerca, 9 grudnia, każdy przez 
14 dni. Co poniedziałku i piątku 
targ. 

Przemyślany miasto pow.: 1 
stycznia, 14 lutego, 28 marca, 24 
maja, 11 czerwca, 11 listopada. 
Co poniedziałku targ. 

Przeworsk miasto pow.: 2 
stycznia, 19 marca, 1 maja, 25 
lipca, 4 października, 19 listopada. 
Co poniedz., środy i piątku targ. 

Rabka pow. myślenicki: co 2gi 
poniedziałek targ. 

Radłów pew brzeski: eo środy 
targ. 


Pad 
Radomyśl pow. tarnobrzeski: 
oniedziałku targ. 

adymno pow. jarosławski: 20 
maja, 20 sierpnia, 20 września, 20 
grudnia. Co poniedz. i piątku targ. 

Radziechów powiat Kamion- 
ka strum.: Oo drugi czwartek targ. 

Raniżów pow. kolbuszowski: 
co czwartku targ. 

Rajcza pow. żywiecki: każdego 
miesiąca po 15 w czwartek. 

Rawa ruska miasto pow.: 21 
stycznia, 7 lipea, 27 września, 22 
grudnia. Co poniedziałku targ. 

Rogi pow. krośnieński: 26 lip- 
ca, 27 sierpnia, 6 grudnia. (o 
środy targ. 

Rohatyn miasto pow.: 9 stycz., 
3 lutego, 26 lipea, 11 października. 
(o środy i piątku targ. 

Ropezycee miasto pow.: 7 sty- 
cznia, w 1 piątek przed niedzielą 
wstępną przez cały tydzień, w lszy 
poniedziałek po niedzieli przewod- 
niej, w 3-ci dzień po Ziel. Świąt. 
przez 3 dni, 22 inga, 14 września, 
28 października, 9 grudnia. Co po- 
niedziałku targ. 

Rozdół pow. żydaczowski; 19 
marca, 16 lipca, 29 września, Co 
poniedziałku targ. 

Rozwadów pow tarnobrzeski: 
co wtorku targ. 

Rożniatów pow. doliński: 2 
stycz. (według kal. rusk.): w środę 
środopost., we wtorek po Zielon. 
wwiętach, 14 stycz., 12 lipca, 13 
sierp., 20 wrześ., 21 listop. 

Różnów pow. śniatyński: co 
czwartku targ. : 

Ruda pow. Żydaczowski: 13 
stycznia i 6 lipca. 

Rudki miasto pow.: £ lip., 15 
siorp., 8 wrześ. Co wtorku targ. 

Rudnik pow. niski: co czwar- 
tek targ. 

Rybotycze pow. dobromilski: 
14 wrześ., 10 grudnia. Co ezwar- 
tek targ. 

Rymanów pow. sanocki: 25 
lipca, 9 września, 6 grudnia, każ- 
dy po 6 dni. Co poniedz. targ. 

Rzepiennik biskupi powiat 
gorlicki: eo środy targ. 

Rzepiennik strzyżowski 
powiat strzyżowski: eo środy targ. 

Rzeszów miasto pow., 19 mar- 
ca, na św. Trójcę, 22 lipca, 21 
września, 2 listopada, 21 grudnia. 
(o wtorku i wi targ. 

Sądowa Wisznia pow. mo- 
ściski: w środę po Nowym Roku, 
w środę po Ziel. „więtach ruskich, 
26 lipca, 29 września. Co środy 
targ. 

Sambor miasto pow.: co czwar. 
rg. 


co 
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Sanok miasto pow.: we wtorek 
przed Ziel. Sw., w pon. przed Bo- 
żem Narodzeniu. W każdy piątek 
targ. 

Sassów pow. złoczowski: 14 
lutego, 24 czerwca, 30 września, 
6 grudnia. Co środy i soboty targ. 

Sędziszów pow. ropczycki: 
eo piątku targ. 

Sieniawa pow. jarosławski: 2 
stycznia, 4 kwietnia, 24 czerwca, 
2 listopada. Co czwartku targ. 

Siepraw pow. borszczowski: 
co czwartku targ. 

Skała pow. borszczowski: co 
czwartku targ. 

Skałat miasto pow.: Każdego 
wtorku targ. 

Skawina pow. podgórski: co 
czwartku targ. 

Skole pow. stryjski: 13 stycz., 
w środopoście, 13 października, 18 
grudnia. 

Slemień pow. żywiecki: 
drugi poniedziałek targ. 

Smorze pow. stryjski: 8 maja, 
3 czerwca, 4 i 30 lipca, 16 sierp., 
9 i 24 wrześ., 28 paździer., 18 li- 
a, 19 grudnia. 

krzydlna p. limanowski: co 
2-gi czwartek targ. 


Sniatyn miasto pow.: w śro- 
dopoście, na Zielone swięta, na 
św. Kljasza, na św. Jana Chrz., 
na Narodzenie N. M. P. (według 
kalendarza rusk. Oo poniedziałku, 
środy i piątku targ. 

Sokal miasto pow.: 18 styczn., 
24 lutego, 23 kwietnia, 18 lipca, 
8 września, 4 października, 2 i 21 
listopada, 12 i 18 grudnia. 

Sokołów pow. kolbuszowski: 
25 marca, 29 czerwca, 25 lipca, 
11 października. Co wtorku targ. 

Sokołówka pow. brodzki: co 
drugą środę jarmark. 

Sołotwina pow. bohorodczań- 
ski: jarmarki na bydło podług 
rusk. kal.: 2 lutego, w 1-szy po- 
niedz. po Wielkanocy, w czwartek 
po Wniebowstąp; 20 lipea, 8 li- 
stopada, 6 grudnia. Każdego piąt- 
ku targ. 

Stanisławów miasto pow.: 15 
lutego, 29 marca, w piątek po Bo- 
żem Ciele, 13 września, 4 grudnia. 
Co czwartku targ. 

Starasól pow. słarosambor- 
ski: 2 stycznia, 20 września. Co 
piątku targ. $ 

tary Sambor miasto pow.: 
24 czerwcza, przez 12 dni na płót- 
na. Każdego wtorku targ. 

Stary Sącz pow. nowosande- 
cki: eo drugą środę targ. 

Stojanów pow. kamionecki: 
co drugi wtorek targ. 


co 


Strussów pow. trembowelsk 
Go czwartku targ. ; 

Stryj miasto pow.: od 8 do 15 
maja, od 15 do 22 sierpnia, od 7 
do 20 września, od 6 do 13 grud: 
nia. Co czwartku targ. 

Strzyżów miasto pow.: w po- 
niedziałek po Trzech Królach, 8 
lutego przez 3 dni, w poniedziałek 
zapustn., w poniedziałek środopost., 
w poniedz. po Wielkanocy, 8 maja 
3 dni, 25 lipca, 14 sierpnia 5 dni, 
8 września, 21 października, 6 li- 
stopada 8 dni, 25 listopada. Co 
poniedziałku targ. 

Strzeliska nowe pow. bo- 
brecki: 19 stycznia, we wtorek po 
Ziel. Święt., 16 sierpnia, w dzień 
po NMP. Gromn. Co poniedz. targ 

Sucha pow. żywiecki: eo drug 
wtorek targ. 

Szezawniea pow. nowotarski. 
targ co wtorku w czerwcu, lipcu, 
sierpniu i wrześniu. 

Szczepanów pow. brzeski: co 
Paa targ. 8 

zezerzec pow. lwowski; - 
stycznia, we wtorek po Ziel. Sw.. 
15 lipca, 30 września. Co czwartka 
targ. 

Szczucin pow. dąbrowski: co 
środy targ. 

Szczurowa pow. brzeski: ec 
trzeci czwartek każdego. miesiąca. 

Szezurowice pow. brodzki: 
7 stycznia, 24 czerwca, 14 wrześ. 
Co wtorku targ. 

Szczyrzyee pow. limanowski: 
co wtorku targ. 

Szerzyny pow. jasielski: w 
każdy drugi i ostatni czwartek 
każdego miesiąca targ. 

Tarnobrzeg (DziRów) m. pow.: 
każdej środy targ 

Tarnopol miagto pow.: 2 sty- 
cznia, 14 lutego, w środop. obrz 
rusk., w poniedz. po rusk. Wielk., 
24 czerw., 26 lipca (jarmark na 
konie), 18 sierpnia, 26 września, 
20 listopada. Co środy targ. 

Tarnoruda powiat Tarnopol 
Co niedzielę targ tygodniowy. 

Tarnów miasto pow.: w 1-szy 
poniedziałek w styczniu, 3 lutego, 
19 marca, w 2 poniedz. w kwiet., 
maju i czerwcu, 22 lipca, w 2 po- 
niedz. w sierpniu, 29 września, w 
2 poniedz. w paździer., listopadzie 
i drud. Co wtorku i piątku targ. 

Tartaków pow. sokalski: 4 
lutego, 30 marca, 30 października, 
18 grudnia. 

Tłumacz miasto pow.: w piątek 
po Wniebowstąpieniu ruskiem, 6 
grudnia. Każdej środy targ. 

Tłuste pow. zaleszczycki: 69 
czwartku targ. 


Toporów powiat brodzki: co 
drugi czwartek. 

Touste pow. skałacki: co środy 
targ. 

Trembowla miasto pow.: 6 i 
16 lipca. Co wtorku targ. 

Trzciana pow. bocheński: 26 
marca, 18 lipca, 80 września, 11 
listopada. Co wtorku targ. 

Trzebinia pow. Ohrzanowski: 
w poniedziałki po Trzech Królach, 
po NMP. Gromn., po Niedz. bia- 
łej, 28 kwietnia, 8 maja, 29 czer., 
w poniedz. po, św. Jakóbie, 25 
sierpnia, 21 września, po św. Szy- 
monie i Judzie, w poniedziałek po 
św. Katarzynie, 21 grud. Co środy 
targ. 

Tuchów pow. tarnowski: co 
poniedziałku targ. 

Turka miasto pow.: 11 i 12 
stycznia, 13 i 14 lutego, w ponie- 
| działek i wtorek 4-go tygodnia 
przed rusk. Wielk., we czwartek i 
piątek przed rusk. Ziel.$w., 9 
10 lipca, 25 i 26 sierpnia, 18 i 19 
września, 11 i 12 października, 22 
i 23 listop. Oo środy targ. 

Tyczyn pow. rzesżowski: 2 i 
25 stycznia, 4 i 26 marca, 3 maja, 
w piątek po Bożem Ciele, 22 lipca, 
17 sierpnia, 21 września, 28 paź- 
dzier., 25 listop. Co pon. targ. 

Tyliez pow. sandecki: wona- 
stępujące poniedziałki: po Trzech 
Królach, po Niedz. Palm., po Zie- 
lonych owiętach, po św. Piotrze i 
Pawle, po w. Jędrzeju, po WW. 
Świętych. 

Tymbark powiat limanowski: 
w każdy drugi poniedziałek po 
targu w Łukowicy. 
` Tyrawa wołoska pow. sano- 
cki: 16 lipca jarmark na bydlo. 
Każdej środy targ. 

Tyśmienica pow. tłumacki: w 
pore po ruskim Nowym 

oku, w środę przed ruską Wiel- 
kanocą, w czwartek po Zielonych 
Swiętach, 26 czerwca. Oo ponie- 
działku targ. 

Ohnów pow. rawski: 18 stycz- 
sia 20 lutego, 12 czerwea, 13 lip- 
ea, 20 września, 30 października. 
Każdego piątku targ. r 

Uluez powiat buezacki: 
czwartku targ. 

Ulanów pow. niski: co ponie- 
działki targ. 

Ułaszkowee pow. czortkowski: 
od 24 czerwca do 12 lipca. 
Uścieczko pow. zaleszczycki: 

iątku targ, 
| ście biskupie powiat bor- 
 gzczowski: co drugi wtorek. 

Uście ruskie wow. gorlicki: 
28 sieznia, 5 maja, 6 czerwca, 
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11 lipca, 20 listopada i 21 grud- 
nia. ` 

Uście solne pow. bocheński: 
24 kwietnia, 24 czerwca, 24 sierp- 
nia, 1 października. 

Uście zielone pow. buczacki: 
12 stycznia, 21 matca, 5 maja, 6 
październ., 3 grudnia. Co ezwart- 
ku targ. ; 

Ustrzyki dolne powiat liski: 
co środy targ. 

Wadowice miasto pow.: jar- 
mark każdego miesiąca w 1-szy 
czwartek. Co czwartku targ. 

Waręż pow. sokalski: 14 lute- 
go, 24 czerwca, 24 sierpnia, 7 li- 
stopada. 

Wieliczka miasto pow.: w 4ty 
poniedziałek każdego miesiąca. Co 
czwartku targ. 

Wielkie Oczy pow. jaworow- 
ski: 16 lutego, 29 kwietnia, 30 
paźdz., 24 grudnia. Co środy targ. 

Wielopole pow. ropczycki: co 
drugi poniedziałek targ. 

Wilamowice powiat bialski: 
każdego miesiąca w -szą środę 
jarmark. Oo środy targ. 

Wiśniowa pow. Wielicki: co 
drugi czwartek targ. 

Wojniez pow. brzeski: co 3-ci 
poniedziałek jarmark, a co ponie- 
działku targ. i 

Wojniłów powiat kałuski: 13 
stycznia, 5, 6 i 7 maja (na bydło), 
10 lipca, 18 sierpnia. 

Wołków powiat lwowski: 8 
grudnia. . 

Zabłotów pow. śniatyński: 18 
stycznia, 11 lutego, 6 kwietnia, 5 
maja, 11 lipca, 10 i 28 września, 
7 listopada, 12 grudnia. (W razie 
święta w następny dzień). (o 
wtorku targ. 

Zakliczyn pow. brzeski: 
3-ci poniedziałek, 

Zaleszezyki miasto pow.: (jar- 
mark na bydło): 4 stycznia, 4 mar- 
ca, 4 maja, 10 lipca, 4 paździer- 
nika, 4 grudnia. Oo piątku targ. 

Zarszyn powiat sanocki: 12 
marca, w piątek po Wniebowstą- 

ieniu, 17% lipca, 12 października. 
do środy targ. 

Zassów pow. pilzneński: co 
drugi wtorek targ. 

Zator powiat wadowicki» 28 
stycznia, 30 czerwca, 22 września. 
Co poniedziałku targ. 

Zawałów pow. podhajeeki: co 
wtorku targ. 

Zbaraż miasto pow.: w ostatni 
dzień 1-go tygodnia rusk. Wielk. 
postu, 23 kwietnia, 6 lipca, 13 
września, %0 paździera., 18 grud- 
nia. Co poniedziałku ` piątku 
targ h 
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Zborów powiat złoczowski: 5 
lipca, 17 sierpnia, 25 września, 31 
grudnia. Co wtorku targ. 

Zbyszyce pow. sandecki: 12 
stycznia, 14 lutego, 19 marca, 25 
kwietnia, 16 maja, 24 ezerwcea, 
26 lipca, 25 sierpnia, 21 września, 
18 października, 25 listopada, 23 
grudnia. 

Zdynia pow. gorlicki: 14 sty- 
eznia, 12 lutego, 21 marca, 7 
maja, 7 lipca, 6 sierpnia, 27 wrze- 
śnia, 18 listopada, 13 grudnia na 
bydło, owee i nierogaciznę. 

Złoczów miasto pow.: 19 sty- 
Gcznia, 12 lutego, 7 maja, 1 sierp- 
nia, 10 września, 8 i 28 listopada, 
22 grudnia. Co środy i soboty 
targ. 

Żmigród powiat krośnieński: 
2 lutego, 23 kwietnia, 24 czerwca, 
25 lipca, 17 października, 3 grud- 
nia. Co poniedziałku targ. 

Żółkiew miasto pow.: 9 stycz- 
nia, w środę 4-go tygodnia rusk. 
Wielkiego postu, 8 maja, 30 ezer., 
14 września, 5 października, 12 
listopada. Co poniedziałku i piątku 
targ. 

„Żołynia pow. łańcucki: w po- 
niedziałek po Niedzieli Kwietniej. 
8 czerwca, 10 sierpnia, 21 grud- 
nia. 

Żurawno powiat żydaczowski: 
29 stycznia, w 4-tą środę Postu, 
w poniedziałek po św. Tomaszu, 
we wtorek po Zielonych Świętach, 
27 lipca, 21 września, 18 paździer- 
nika, 21 listopada. (Co środy 
targ. : 

Żydaczów miasto pow.: (we- 
dług ruskiego kalendarza): 18 sty- 
eznia, 10 września, 7 listopada. 

Żywiec miasto pow.: w ponie- 
działek po uroczystościach: Trzech 
Króli, Nawróceniu św. Pawła, 
Wniebowstąpieniu Pańskiem, Zie- 
lonych wwiętach, św. Piotrze i Pa- 
wle, 24 sierpnia i po św. Michale 
Co środy targ. 
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W Bukowinie. 


Bojan: 2-go dnia po Wniebo- 
wstąpieniu Pańskiem (podług ka- 
lendarza rusk.), 9 lipea, 6 sierpnia, 
26 września, 3 listopada, 8 grud- . 
nia. Każdej środy targ. i 

Czerniowce miasto stołeczne: 
11 lipca (14 dni), 7 listopada (8 
dni). Co poniedziałek i paek targ. 

orna- Watra pow. Kimpolung: 
Go czwartku targ. 


Dźwiniacze pow. Kotzmań: 
co czwartku targ. 

Gurahumora pow. suczawski: 
17 maja, 19 listop. Co wtorku targ. 

Jakobeny pow. Kimpolung: co 
środy targ. 

Kaczyka pow. Radautz: eo po- 
niedziałku targ. 

Kimpólung miasto pow.: 1 lu- 


tego, 2 czerwca, 20 listopada (we-. 


dług kal. rusk.) Co poniedz. targ. 

Kotzmań miasto pow.: eo nie- 
dzielę i środę targ. 

Radowce (Radautz): 5 maja, 
20 listopada. W każdy piątek targ. 

Sadogóra pow. czerniowiecki: 
jarmark na bydło: 6 lutego, we 
czwartek przed Niedzielą Kwiet- 
nią, 1 sierpnia, 4 września, 13 
paźdz., 5 i 28 listopada, 4 grud. 
(każdy 3 dni). Co czwartku targ. 

Seret miasto pow.: 14 lutego, 
25 maja, 27 sierpnia, 18 grudnia. 
(o wtorku i piątku targ, 

Sołka pow. Radowce: co środę 
arg. 

Stanestje powiat Storożynetz: 
co środy targ. 

Storożynee miasto pow.: 13 
maja, 2 października (każdy przez 
3 dni). Co czwartku targ. 

Suczawa: (podług rusk. kal.): 
2 stycznia, we wtorek po Zielon. 
swiętach, 8 lipca, 20 sierpnia, 14 
września, 26 października. Każdego 
czwartku targ. 

Wama (na Bukow.) pow. Kim- 
polung: co środy targ. 

Waschkoutz (Bukowina) pow. 
Wiśnicz: 20 stycznia, 19 kwietnia, 
17 maja, 28 sierpnia, 12 grudnia. 
09 ozwartku targ. 

Wików (na Bukowinie) pow. 
Radautz.: co czwartku targ. 

Wiżnitz miasto pow. na Buko- 
winie: 6 lutego, 12 maja, 17 lipe., 
25 sierpnia, 2 października, 17 li- 
stopada. Co poniedziałku targ. 

Żastawna (na Bukow.) powiat 
Kotamań: 29 marca, 24 czerwca i 
13 listopada. Co wtorku targ. 
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W Śląsku austr. 


Bielsko (Bielitz): 1. W ponie- 
działek po reminescere (niedzieli 
suchej); 2. w poniedziałek po św. 
Janie Chrzeicielu; 3. w poniedz. 
po 15 września; 4. w poniedz. po 
św. Mikołaju. — Jeżeli dzień 15 
września lub św. Mikołaja przy- 
padnie w poniedziałek, natenczas 
w tymże samym dniu jarmarki się 
odbywają. — Jarmarki trwają 3 
dni. W pierwszym dniu każdego 
jarmarku i każdej środy targ na 
bydło. Targi tygodniowe każdej 
środy i soboty. 

Bogumin: na św. Aldegundę, 
w poniedziałek po Miseric., w święto 
Nawidzenia NMP., na św. Michał, 
w środę przed Wielkanocą, w środę 
przed Zielonemi pwiątkami, w śro- 
dę przed Bożem Narodzeniem. Jar- 
marki na konie i bydło poprzód 
przy pierwszych czterech, przy 
ostatnich trzech równocześnie. 

Cieszyn: w 1 poniedz. marca, 
w 2 poniedziałek września. Każdy 
jarmark trwa 2 dni. Jarmarki na 
bydło w lszym dniu jarmarków, 
potem w 1 poniedział. każdego mie- 
siąca. Targ tygodniowy co środę 
i sobotę, Przypada poniedziałek 
jarmarku głównego, albo następu- 
jący wtorek na dzień świąteczny, 
to jarmark główny odbędzie się w 
najbliższą środę. 

Freisztad pow. Cieszyn: na 
św. Pawła wyznawcy, w środę 
przed niedzielą palmową, we wto- 
rek po Exaudi, we wtorek przed 
św. Bartłomiejem, na św. Szymona 
i Judę. Przypada jarmark lszy i 
5ty w niedzielę, to takowy odbywa 
się w następny wtorek. Targ na 
bydło przed każdym jarmarkiem; 
targ tygodniowy eo wtorek. 

Frydek: w, poniedziałek po 
Trzech Królach, w poniedziałek 
przed św. Józefem, w poniedziałek 
po św. Filipie i Jakóbie, w ponie- 
działek przed św. Janem Ohzzei- 


cielem, na św. Annę, w poniedzia» 
łek po św. Michale, w poniedzia- 
łek przed św. Katarzyną. Targi na 
bydło podczas jarmarków i co Śro- 
dę. Targ tygodniowy eo środę i 
piatek. 

Jabłonków: jarmarki i targi 
na bydło w poniedziałki: w 1 pon. 
maja, i w 1 pon. w.paździer. Jar- 
marki na konie we wtorki: po 15 
marca, po 15 czerwca, po 15 wrześ: 
nia, po 15 grudnia. Targi tygod- 
niowe i na bydło eo wtorek. 

Karwina (Karwin). Targi ty- 
godniowe co czwartek. 

Ligota (Cameral-Flgoth). Tar- 
gi na bydło w poniedziałek po 
św. Jerzym i przed św. Jadwigą. 

Opawa (Troppau): Główne 
jarmarki w pierwsze wtorki lutego, 
maja, sierpnia i listopada. Każdy 
z tych jarmarków trwa 9 dni, t. j 
poczyna się w piątek przed, a 
kończy się w sobotę po wyżej 0- 
znaczonym czasie, Targi na bydło 
każdego l-go i 2-go dnia jarmar- 
ku głównego i wtorek wielkanocny. 
Targi tygodniowe co środę i co 
sobotę. 

Skoczów: w czwartek przed 
środą popielcową, w czwartek przed 
Wniebowstąpieniem Pańskiem, we 
czwartek po Bożem Ciele, na św. 
Bartłomiej, w czwartek po św. Mi- 
chale, na św. Marcin, w czwartek 
przed Bożem Narodzeniem. Przy- 
padnie św. Bartłomiej lub św. Mar- 


cin na sobotę lub niedzielę, to jar- 


marki odbędą się w następny wto- 
rek. Jarmarki na bydło w dzień 
przed każdym jarmarkiem. Targ 
tygodniowy co czwartek. 

Ustroń: 12 marca, 26 czerwza,. 
w poniedziałek przed św. Micha- 
łem. Targi na bydło w tych sa- 
mych dniach. Targ tygodniowy co 
poniedziałek. 

Wisła: jarmarki na bydło w 1 
środę po 24 kwietnia, w 1 środę 
lipca, w środę po 15 października, 

Zagrzeb: Targ tygodniowy co 
wtorku. 
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SKALE STEMPLOWE W AUSTRYIL 


Skala I. 


Na weksle, asygnaty pieniężne, dokumenta ku- 
pieckie, bez różnicy, czy one są płatne wewnątrz 
monarchji, czy za granieą, jakoteż na każde na- 


Skala III. 


Na ugody służbowe, kontrakty kupna lub zmiany, 
toż samo towarzystwa akcyjne i kommandytowe 
powyżej 10 lat, na wkładki pieniężne spółak 


Skala IL. 


Na kwity, dokumenta prawne, które skali I. i 
III. nie podlegają, a które według skali ostem- 


Vim 


stępne tychże wystawienie (secunda, tertia) itd. 


owyżej leżytość owyżej żytość fej ależytość 
Ra | do koron x - 2 a | do koron | z a voyi | do koron | a Ę Ę 
— 150 — 10 = 40 = 14 = 20 — 14 
150 300 — 20. 40 80 — 26 20 40 == 26 
300 600 — 40 ` 80 120 — 38 40 60 = 38 
600 900 — 60 120 200 — 64 60 100 — 64 
900 1.200 — 80 200 400 1 26 100 200 i: 26 
1.200 1.500 1 — 400 600 1 88 200 300 | 1 88 
1.500 1.800 1 20 600 800 2 50 300 400 2 50 
1.800 2.100 1 40 800 1.600 5 — 400 800 5 — 
2.100 2.400 1 „60 1.600 2.400 7 50 800 1.200 7 50 
2.400 2.700 1 80 2.400 3.200 10 — 1.200 1.600 10 — 
2.700 3.000 SĘ! — 3.200 4.000 12 50 1.600 2.000 12 50 
3.000 6.000 4 — 4.000 4,800 15 — 2.000 2.400 15 — 
6.000 9.000 6 == 4.800 6.400 20 = 2.400 3.200 20 = 
9.000 12.000 8 — 6.400 8.000 25 — 3.200. 4.000 25 = 
12.000 15.000 10 — 8.000 9.600 30 = 4.000 4.800 30 >= 
15.000 18.000 12 — 9.600 11.200 35 — 4.800 5.600 -835 — 
18.000 21.000 14 — 11.200 12.800 40 — 5.600 6.400 40 — 
21.000 24.000 16 = 12.800 14.400 45 — 6.400 7.200 45 — 
24.000 27.000 18 — 14.400 16.000 50 — 7.200 8.000 50 — 


Od każdych dalszych 3000 kor. opłaca się o 
2 kor. więcej, przyczem resztę nie wynoszącą | kor. 50 h. więcej, 
3000 kor. za pełne 3000 koron liczyć należy. 


Dla Austro-Węgier 


plować należy i t. d. 


Dla Austro-Węgier 


Od każdych dalszych 800 kor. opłaca się o 2 
przyczem resztę nie wynoszącą | kor. więcej, 
800 kor. za pełne 800 kor. uważać należy. 


Od każdych dalszych 800 kor. opłaca się o 5 
przyczem resztę nie wynoszącą 800 


kommandytowych i t. d. 


Dla Austro-Węgier 


kor. za pełne 800 kor. uważać należy, 


Rachunki kupieckie i kwity do 20 kor. wolne są od opłaty stemplowej; powyżej 20 aż do 100 kor. włącznie © h.; powyżej 100 kor. 10 h. 


e namm 


(którzy naszej pracy i checi do życia, naszemu zarobkową if 
M naszemu zdrowiu stale zagrażają i często je rujnują i dlatego tychże 
t zwyciężać: musimy, SĄ: 


znwżenie, przeciąg, zaziębienie i wilgoć 


Gdzie się E E n na polu, w izbie, na L lub wi 
M pracowni, wszędzie może nas spotkać, że jeden z tych czterech nieprzy- | 
| jaciół nagle naszej pracy i zdrowiu przeszkodzi. A 
bywa często przez tych nawiedzanym, gdyż i 
ý Silny człowiek w zaufaniu na swoją siłę i zdrowie jest nie- fii 
M bacznym a zaziębienie, nadwyrężenie, lub wyczerpanie dopiero wtenczas za- jg 
uważa, gdy jest już za późno. 

i è ; 
M jest w ogóle na zaziębienie, przeciąg, wilgoć żę 
Słaby czło wiek i przesilenie szczególnie dotkliwym i często fs 

M żadna ostrożność nie może go przed tymi złymi ochronić. Í 
umie się przeciw złym następstwom zazię- gg 

| Mądry człowiek bienia, przeciągu, wilgoci i przesilenia chro- g 
nić i przed zasłabnięciem, stratą zarobku i przeszkodą% 
w pracy się zachować, gdyż on ma od lat dziesiątek miliony razy do- fg 
świadczony środek zaradczy i 


Wórtesa wódkę Franciszka) 


| Mata zawsze w domu! K 
hrana 9, Przy znużeniu, przy boleściach powstałych z przecią 
gu, zaziębienia lub wilgoci wystarczy jedno natarcie pg 
Dra Vórtes'a wódką, Franciszka, aby boleści usunąć [ff 
i znowu być świeżym, zdrowym i zdolnym do pracy !iġ 
Należy uważać na „Chłopską markę ochronną“ jak tu pf 
<=jt wyobrażona i na nazwisko Dra Vórtesa wódka [gl 
Franciszka. 
Ona jest niezbędną przy 


reumatyzmie, podagrze, am i 
wszelkiego rodzaju, boleściach głowy, zębów, postrzale, $i 
kłóciu w „boku, rwaniu, itd. gdzie również przy zasta- S 
rzałych cierpieniach działa natychmiast uśmierzająco. $ 
Z powodu swej odżywiającej własności, jest ona zna- ii 
komitą przeciw poceniu ciała i nóg, i znamienitą wodą Hi 
do ust i na włosy i środkiem dezynfekcyjnym. y 

10. ini aż się u was następstwa za- i 
Nie czekajcie, ziębienia lub znużenia okażą, [$ 
lecz obstalujcie 
1 OR, o podi, RE ab flaszek na probę za 7 K 20 h. franko. My, 


» n ” n n n n m » 


L. Vórtes, apteka pod Orien, Lugosz 235, SREB | A 
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eżeli chcecie Pienkes TERET pocztą, tanio i i star nale mieć RTA ito zwróćcie se się do ŚWIA- 
Pal ENE słynnej, od 1789 roku istniejącej apteki Vórtesa. — Rady bezpłatnie. %0 
61. L 


Zamiznięte serca, 


{| przez swoją zewnętrzność dla siebie zjednać. 


Jeżeli wam rzeczy- 
wiście na tem zależy, 
(5 aby mieć piękną i świe- 

żą twarz i całkiem czy- 
” stą, białą, delikatną skó- 
rę twarzową i ręce otrzy- 
mać, to zamówcie natych- 
) miast jedynie prawdziwą 
Vćrtes'a lugoską pomadę 
twarzową. */, puszki o- 
Mi płatnie 2 kor. 65 h, 1 całą puszkę 
%| opłatnie 4 kor. 65 h, 3 wielkie lub 
Ü 6 pół puszek 12 kor. opłatnie. 


SU 


I siwych 
' włosów. 
Siwy włos otrzy- 
ma znowu pier- 
wotną barwę bez 
uszkodzenia 190- 


na twarzy, 
W takich miej- 
soach, które są 
nieprzyjemne na- 
turze, usuwa wło- 


Sy prędko i pe-| |sów lub skóry 
wnie zupełniej |na głowie przez 
nieszkodliwy| |użycie prawnie 
Vórtes'a środek| |ochronnego  lo-| 
na ' wytępieniej |towskiego odno- 


wiciela włosów. 
1 puszka opłat- 


włosów. 
1 puszka opłat- 


nie 4 kor. 25 h. nie 5 kor., 
3 puszki opłat-| |3 puszki opłat- 
nie 10 kor. nie 12 kor. 


EE Przy obstalunku należy bezwarunkowo podać, czy. pieniądze zostały osobno wysłane, następnie wasze nazwisko, miejsce i kraj wyraźnie napisać, =Œ% 


zamknięte drzwi i zamknięte pugilaresy 
j znajdzie człowiek wszędzie, jeżeli nie rozumie, ludzi, których pomocy i przyjaźni szuka, już 


| Jacielstwie i w małżeństwie jest kluczem do skutku i do szczęścia: 


| brodas. 


Dla mężczyzn i kobiet, przy zarobku, w przy- 


| Piękna 


Nie zwlekajcie ani 
sekundy dłużej, jeżeli 


kazała. brodę w najkrót- Pf 
szym czasie chcecie otrzy- WE 
mać, ale piszcie o jedynie | 
prawdziwą Vórtes'a po- 
madę na porost włosów. 
Otrzymacie opłacenie */ 
puszki za 3 kor. 15 h, HR 

1 całą puszkę opłatnie 4 kor. 65 i 
3 całe lub 6 pół puszek i2 koron 


Codziennie nadchodzą nowe uznania od dam z miast i wsi. 


L. eric- apteka pod leai Lugosz ARS) panai 


nh a 
Liczne pisina uznań są przedłożone! Należy dokładnie adresować: 


L. Vértes, apteka pod Orłem, Lugosz 235, Banat. 


opłatnie. 


28 


chudej M sej 
postaci ZAY głowy. 
JChude, słabe pa-| |Tworzeniu się łu- , 


ski na głowie 
przeszkadza i sil- 
ny, bujny po- 
rost włosów Wy- 
twarza doktora 
Heuffia wyskok 
włosowy i wło- 
sy odżywiający 
tłuszcz. Po 
1 kawałku opła- 
cenie 4 kor. 
4 kawałki opłat- 
nie 12 koron. 


nie otrzymają 
pełny kształt cia- 
ła przez użycie 
nieszkodliwego 
wzmacniającego, 
dyetetycznego 
prawnie ochron- 
nego środka: 
Robose. 
1 puszka opłat- 
nie kor. 6:65, 
2 puszki opłat- 
nie 12 kor. 


Wszyscy Szanowni: Czytelnicy tego kalendarza, otrzymają od tej firmy każdego zajmującą broszurę: „PO~ 
radnik dla domu i rodziny, dla miodych i starych, a zdrowych i cierpiących“ na żądanie za darmo i franko 


blednicę, 

płuca, niedokrewność, 

suchoty, astmę, 

skrofuły, i wszyskiem cierpiącym | 
| nadaje nowych sił życiowych i odporności, czyni uleczalnym w najnie- $ 
zawodniejszy sposób: 
|| słynny wapienno-żelazisty syrup aptekarza Vórtes'a. 
W) Tenże środek działa niespodziewanie, osobliwie przy wszystkich chorobach [Ęf 
Ñ organów oddechowycy, a nawet w najzaniedbalszych wypadkach cudowne § 
s) skutki osiągnął. Aptekarza Vórtesa syrup wapienno-żelazisty wzmacnia 
sA całkowitą czynność życiową, wzmacnia cały organizm, wywołuje silną bu- Fi 


dowę kości. Chorzy odzyskują dobry apetyt, spokojny sen, łagodzi kaszel, Si 
ką rozrzednia flegmę, zastanawia wyrzuty, niszczy nocne poty, ogólne osła- pg 
Wi bienie, chorzy czują się ochotniejszymi do życia, silniejszymi i otrzymują p 


BY świeższy wygląd. Chudzi zyskują na wadze ciała. Niezdolni do pracy otrzy- | 
mują swoją pierwotną siłę napowrót. 


Troskliwej matce 


W należy powiedzieć, że apt. Vćrtes'a | opłatnie, Po równych cenach jest BĘ 
j wapienno-żelazisty syrup również u | tenże syrup także! w przyjemnej for- $ 
dzieci skrofulicznych, w wzroście w | mie tablet (cukierkowej formie) na $ 

A tyle pozostałych, osłabionych, SA składzie. Także zaleca się jg 
id niedokrewnych, krzywe nogi B= s codziennie częściej wypić fi- FR 
i posiadających,  cherlaków, „al: liżankę banackiej herbaty 
Pi działa prędkie polepszenie i i A ziołowej, która jako najle- [R 
b) uzdrowienie, dzieci będą sil- $ ń piej doświadczony środek HBR 
W ne, żwawe i otrzymają okrą- ) domowy przy wszystkich ka- 
| głe, różowe policzki, Równo- x tarycznych położeniach, a 

| cześnie u młodych dziewcząt 4 j szczególnie do poparcia apt. K 

| jakoteż kobiet w ich różnych P A 4  Vórtesa Syrupu wapienno- 

jj cierpieniach. 1 flaszka apt. aNs JA  żelazistego, najlepsze oddaje pii 
M Vórtesa syrupu wapienno- ow usługi i zarazem posila żo- W 
M żelazistego dla dorosłych, TRZ REFREN łądek i wzmaga apetyt. 6 $ 
ý jakoteż i dla dzieci kosztuje l ` kartonów banackiej herbaty 

B 3 kor. bO h. opłatnie. 4 flaszki, do | ziołowej kosztuje 6 kor. opłatnie. 
4 wra EARRA potrzebne, 10 R 1 Barton 0) Skan 1 kor. 
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J eżeli APRS przesyłkę ITET iita tani i Salach mieć WkoGana, to zwróć 
cie się do światowo-słynnej, od 1789 roku istniejącej apteki Vórtes'a. Rady bezpłatnie. 
A 1% 


ĘĄ 


=" 


Potrzehujemy siły, 


aby za naszym zarobkiem i naszą pracą ze skutkiem i szczęściem postępo- 
M wać, potrzebujemy siły, aby chorobom i cierpieniom zapobiedz lub ich zwy- 
j| ciężyć, aby nas również na naszą starość zdrowo i ochotnymi do życia ża- 
j chować. Wiemy, że. è 


Wszelka siła żywotna pochodzi z żołądka! 


Dlatego jemy kilka razy dziennie i jeżeli dobrze strawiliśmy, to potem zno- 
wu jesteśmy zadowoleni z życia, świezi i silni. Kto cierpi na zaparcie stolca, 
zatwardzenie, trawi źle, nie ma 


żadnej chęci do jedzenia. 


W tymże wypadku należy zażyć natychmiast aptęk, Vertes'a wegetabil. pi- 
gułki przeczyszczające, zamawiać można u L. Vórtes'a, aptece pod Orłem 
w Lmgoszu Nr. 235, Banat, 1 wielka puszka około 200 sztuk zawierająca 
opłatnię kor. 2.40, 6 puszek opłatnie tylko za kor. 9.—. Te doświadczone 
pigułki przeczyszczające pomogą przez noc i regularny stolec, chęć do je- 
j dzenia, znowu nastaje. 


Jeżeli potrawy ciężko leżą w żołądku 


i tłoczą żołądek, sprawiają boleści, kurcze. żgagę, trudności trawienia, 
womity, poczucie obrzydzenia, brak apetytu itd., to musimy trawienie przy- Ę 
spieszyć i żołądek wzmocnić, i apt. Vórtes'a esencyę żołądkowa zażyć. 
Należy obstalować 1 flaszkę normalną à 4 kor., lub 1 flaszkę litrową à 
850 kor. opłatnie, lub 5 flaszek normalnych albo 2 flaszki litrowe opłatnie 
tylko za 15 kor. u L. Vertesa, apt. pod Orłem. Lugosz 235, Banat. — 
Przy zatwardziałych cierpieniach poleca się, oprócz esencyi żołądkowej, po 
każdem jedzeniu zażyć na koniec noża proszku potrawnego apt. Vórtes'a. 
M — 1 wielka puszka proszku potrawnego 2 kor. — Esencya żołądkowa i 

pigułki przeczyszczające powinny być zawsze w domu! Czasem jest powo- 
| dem naszych mdłości tasiemiec. $ 


LE Przy obstalunku naloty bezwarunkowo podać, czy pieniądze zostały osobne wysłane, nastepnie wasze nazwisko, miejsce |- kraj wyraźnie napisać, 


Poczem poznajemy tasieraca?* 
Potem, iż on posiadaczowi tegoż wielorakie sprawiła zażalenia, 
jak: kolki i kurcze żołądkowe, parcie, cziicie gniecenia w ciele, ja- 
koteż jakby parcie aż do szyi się wznosiło. Wiatry i ssanie w dol- 
nej części ciała, mdłości i zawroty w głowie, niedokrewność, brak 
apetytu naprzemian z gwałtownym głodem, osłabienie i tracenie 
ochoty do pracy, silne wydzielanie ślin, kwaśne odbijanie się, gle- 
gotanie w ciele, słabość trawienia, posępność itd.; jako zewnętrzne 
oznaki są również do nadmienienia: sine pierścienie pod oczami, 
niewłaściwa białość błonki rogowej, bladość twarzy, obłożony ję: 
zyk, schudnienie, nabrzmienie ciała. Każdy tasiemiec zostanie bez 
trudności prędko i pewnie usunięty przez apt. Vórtesa Cu0 pi- 
gułki. Prawie w niezliczonych wypadkach wypróbowane, z zupełnie pewnym działaniem, 
posiada przytem w porównaniu z innymi środkami na tasiemca jeszcze tę zaletę, że pacyenta 
nie nie męczy i nie osłabia i nie psuje Żołądka, jak to przeważnie wszystkie środki ua ta- 
siemca czynią, ale przeciwnie tenże wzmacnia trawienie i może również przez dzieci bez żad- 
nych trudności być zażywanym, gdyż jest lekki i przyjemny do zażycia. Nie szkodzi, nawet 
wtenczas, jeżeli tasiemca się nie posiada. Tasiemiee wychodzi razem z głową w stanie zgni- 
łym, a więc odrośnięcie go jest niemożebnym. — Przy obstalunku uprasza się o podanie 
wieku. 1 puszka CuO pigułek kor. 7.65 opłatnie do nabycia u 


Kto tyiko 1az jeden z apteki L. Vértes’a, Lugosz 235, "Banat zamówił, mówi z peł- 
nem przekomaniem: Niema nie lepszego i pozostaje przywiązanym tegoż odbiorcą, 


L. Vórtes'a apt. pod Orłem, Lugosz Nr. 236, Banat, 


mężczyznom się podobać, męża dostać i jege do 
siebie stale przywiązać, nadaje kobiecie niezwy- 
kłą siłę nad mężem. Ta sztuka spoczywa wy- 
łącznie na posiadaniu pięknej twarzy. Jak się 
będzie piękną, zdradza nam jedna dama w na- 
stępującym zajmującym opowiadaniu; „Zresztą 
przyjemnej postaci, była moja twarz przez lata 
nieczystościami cery tak zes peconą, że prawie 
była odrażającą. Próbo- 
wałam najróżniejszych 
środków. Prawie wszyst- 
kie nie nie pomogły. Nie- 
które wprawdzie cośkol- 
wiek wyrzuty usuwały, 
ale nie całkowicie, za to 
nioja skóra twarzowa sta- 
ła się zwiędłą i bezbarw- 
ną, zęby pożółkdy i osła- 
biły, cierpiałam na ból 
główy, szum w uszach i 
inne słabości. Naturalnie 
zaniechałam używać tych 
środków, znikły potem 
niedomagania, za to wró- 
ciły dawne wyrzuty mą 
twarz szpecące z dawną 
siłą. Byłam już blizką 
rozpaczy! Podczas jednej 
wycieczki do stolica, za- 
poznałam się z jedną star- 
szą angielką, która zrzad- 
ką pięknością jej cery 
wpadła mi woczy. Na py- 
tanie, czem taką delikatną 
cetą osiągła, mówiła mi: 
Tylko zupełnie nieszkod- 
liwym, prawnie ochron- 
nym środkiem „Helin“. 
Tę mile pachnącą, a żadnego tłuszezu nie zawie- 
rającą pomadę poznałam w Indjaeh, gdzie ja 
z moim mężem, który tam był angielskim urzęd- 
nikiem, parę lat przeżyłam. Z zupełnie nieszko- 
dliwych, jednak z nader skutecznie oddziałują- 
cych roślin a według osobliwszej i dobrej me- 
tody przyprawioną, jest ona wszędzie w Indjach 
jako środek udelikatniający cerę używaną, a 
wskutek swego cudownego działania w ostatnich 
latach w Anglii, Ameryce, Francyi i innych 


Proszę uprz. © ponowne 
rzysłanie mi za pobran. 
ł puszki Pańskiego środka 
przeciw opilstwu, tenże jest 
rzeczywistym Aniołem Bo- 
żem. Z poważ: 


r sów 
Szymon Michlak, Bros. łem w lugoszu, kłór 


Pański środek przeciw o-|przyzwyczajone były 


szę Panu, że tenże nadzwy-|-— Niezliczone 
czaj dobrze działał, wyra-|być, gdyż jest 


H. K. Kunstitscher, 
Postfrau, Styrya niższa. 


Sztuka kobieca, 


„Jak stałam się piękną!“ 


najmniej 4 puszki lub 2 pre ippen zt yoraine 
y 


Kobiety uwolniły ich mężów i synów od 


OPILSTWA 


i przez długo wypróbowany, według specyalnych przepi-|_„+,ani * a 
an uc. |Sów lekarskich przyrządzonym środkiem niski pod dr- Pański środek przeciw o- | 
nawet osoby, które od lat wielu uż 

0 nadmiernego używania tranków 
pilstwu otrzymałem i dono-|wyskokowych, od tego złego nałogu zupełnie: uwolnił. 
pma dziękcz 
ez smaku, także bez wiedzy dotyczą- 
żam Panu pełne uznanie. [cego użyty. — 1 puszka 6 Koron, 1 puszka podwójna, josiągła, proszę o 
y zawziętych cierpieniach potrzebna 8 kor. 80 h, —|pnszkę. Grzeg. Pe 
o nabycia w aptece pod Orłem, Lugosz Nr. 235, Banat. Rothberg przy Hermanst. | 


SX 


krajach znalazła ona niezmierne wzięcie we 
wszystkich warstwach społeczności, tak w naj- § 
znakomitszych, jakoteż i w najniższych. Podzię- 
kowaiam jak najgoręcej tej angielee za tak nie- 
oceniona wiadomość, natychmiast sprowadziłam 
4 puszki „Helinu* i używać zaczęłam tego we- 
dług przepisu. Już po kilku dniach spostrzeg- 
łam, że ma twarz szpecące wyrzuty znacznie 
znikać zaczęły, a po kilku 
tygodniach zupełnie zni- 
kły, moje oblicze nabrało 
cery, było czyste i gład- 
kie, moja cera delikatną 
się stawała, moje ręce na- 
brały arystokratycznej 
białości i delikatności, af 
moi znajomi, którzy mię f 
dłuższy czas niə widzieli, 
prawie poznać mię nie 
mogli. Jak poprzód każ- 
dy mną pogardzał, teraz 
stałam się powszechnie 
rozpieszczonym ulubień-| 
cem,  zasłynęłam jako 
piękność w całej okolicy, $ 
i za krótki czas wyszłam 
za mąż. — Współsiostrom, 
które tego cudownegof 
środka dotąd nie używa: 
ły, mogę go jak najgorę- 
ciej polecić, jeżeli chcą 
sią pozbyć wyrzutów i u- 
zyskać delikatność cery. 
to niech sobie sprowadzą 


kilka puszek  „Helinu* 
z głównego składu: 


„„Vórtes i Spe Lugosz 
Nr. 235.6 Tenże przesyła 


silnego Helinu* wraz z opisem cia, z opako- 
waniem i opłatnie za 6 kor. Mniej niż za 6 ko.. 
nie przesyła się, gdyż kvszta przesyłki i opako- 
wania są bardzo wysokie. 1 sztuka mydła heli- 
nowego 1 kor., I puszka pudru helinowego 1 kor. 
40 h. — Dwa zupełne garnitury (to jest po 2 


sztuki pomady helinowej, mydła i pudru helino- $ 
wego) 7 kor. 80 h. opłatnie. 


Pańska puszka środka 
przeciw opilstwu mi pomo- $ 
gla, za co bardzo dziękuję. W 

J. Kaiser, schmóllnitz, 


Pani Fichtel nadesłany 


ilstwu osiągnął j do- 
re działanie. 
J. Schmidt, Freilassing. 
Gdyż puszka środka prze- $ 
ciw opilstwu dobry skutek § 
pozę 1 
ger, inż, 


ne wyleczonych. Może! 


ER 
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Wszyscy Szanowni Czytelnioy tego kalendarza, otrzymają od tej firmy każdego zajmującą broszurę: ,,Po- 
sadnik dla domu i rodziny, dla młodych i starych, dla zdrowych i cierpiących na żądanie za darmo i franko, 


Herkulesbadzki wy- 
skok na podagre, exe 


uśmieezające 
J  nacieranie 
przy reumatyzmie, podagrze, zaziębieniach, bezwład- 
Pop acncwionnizodsch it d. 1 flaszka opłacenie 3 
i 5 koron 


Kaszel, 


prędko I 


hrypkę, boleści piersi i szyi, zaka- 
tarzenie, influence, koklusz, katary 
organów oddaonowyons USUWA 
ewnle banacki sok ziołowy. Tenże z naj- 
zbawienniejszych Z RYCU zi poradnio wo: Wa: 
gierskiego świata alpejskiego sporządzony sok jest 
znakomitym środkiem przeciw wszelkim zapaleniom 
skóry śluzowej, a z powodu swego przyjemnego sma- 
ku bywa równieź i przez dzieci z chęcią zażywany. 
Jedna flaszka 8 korony 40 hal., dla dzieci niżej 10 lat 
2 kor. 40 hal. opłacenie. Do poparcia leczenia przy za- 
twardżiałych, długo trwających cierpieniach działa 
znakomite usługi banacka herbata ziołowa. 1 puszka 


jako przydawka 1 kor. 

biącego, wilgotnego, jakoteż suchego ro” 
Ma$ € dzaju, żatwardziałe wyrzuty skórne, je- 
żeli nawet zastarzałe zostaną przeż użycie tejże zną- 
komicie działającej maści na liszaje prędko i pewnie 
usunięte. 1 puszka 4 kor. 60 hal. opłacenie. 


Olej 


na liszaje: liszaje, tak wież“ 


na stoth, leczy prędko i pewnie 
reumatyczne i nerwowe szamienie w uszach, 
ciecz z uszu i inne cierpienia uszu. Jedna 
korony 25 hal. opłacenie. 


flaszka 
zapalenia, wrzody, będą jak najprędzej 
an usunięte przez lugoską maść domową, 
9 która jest niezawodnym środkiem lecz- 
niczem przeciw ranom i bólom przeróżnych rodżai. 
1 puszka 1 koronę, 6 puszek 6 koron opłacenie. 


Najskuteczniejsze, zawsze świeże podług lekarskich przepisów przyrządzone środki: 


A exmtralzte Zna- 

assa ari a komity krew przeczysz- 

b czający środek przy po- 
łożeniach podagrycznych i skrofulicznych, przy wolu, 
zastarzałych zatwardziałych słabościach skórnych, W 
ogóle w przeważnych chronicznych na zepsuciu krwi 
poległych chorobach. 1 flaszka 3 i 5 koron opłacenie, 
= wszelkiego rodzaju, jak: bled- 

a 0 ci nicę, bezkrwistość, osłabienie, 

f , hysteryczne kurcze, słabe nerwy, 

usuwa najskuteczniej Dr, Hilla proszek silny. I pusz- 
ka 6 k. 25 h., 1 podwójna puszka 10 koron opłacenie. 
Srode epilepsyi (chorobie św. Wita), plą- 
4 sawicy, padaczce, nerkowem i ma- 
cicznem kurczom, bezsenności i t. d. ze znakomitem 


skutkiem do użycia. — Jedna puszka 6 koron 2% hal., 
1 podwójna puszka 10 koron opłacenie. 


r sa > 
" 
Środek na poty i swę- 
z Dr. Skotła. Skutkuje pewnie przy 
zenie A nóg, rąk, pódramieni, przy 
? takzwanym wilku, jakoteż przy swę- 
dzeniu każdego rodzaju. Jedna puszka 4 kor. opłac. 
> od dawna u- 
Vértesa balsam, art 
r 2, świa RODY 
ludowy środek leczniczy, który przy osłabieniach róż- 
nego rodzaju, tak wewnętrznie jak zewnętrżnie, bywa 
używamy. 12 pojedyńczych lub 6 podwójnych flaszek 


5 koron opłacenie. t litra 6 koron, -2 litry opłacenie 
12 koron. ć 


naepilepsz="©, przeciw 


barona Bruckenthala. 
Nadzwyczajnie dobro- 


Woda do ÓCZ, czynna w skutku do 


utrzymania, wzmocnienia 1 zwrócenia siły zwroku. — 


1 flaszka 3 korony opłacenie, 


EL, Vértes, apteka pod, Orłem, Lugosz, Nr. 235, Banat, 
Najtańsze 


| wyborne N Aà P © J E 


otrzymuje się w drodze zimnej w jak najkrótszym czasie zapomocą 


aptek. Vertesa najlepszych, nieszkodliwych, prawnie ochron. likolów. 
(według własnej metody przyprawiqnych, wzmocnionych, aromatycznych esencyj), 
za pomocą których przyrządzać można rum, śliwowicę, koniak, trebówkę, 
wystałą żytniówkę, curacao, maraskin, kminkówkę, ananasówkę, pradzia- 
dówkę, gruszkówkę, wanilówkę, żołądkowe jakoteż wszystkie inne likiery, 
żołądkowe gorzkie, ocet itd., prano, iro w drodze zimnej w najlepszej 
jakości. i 
| pagka Iuliani Ee UTO OZ MA iaeaea d zoida, na 


Pisma dziękczynne za darmo i opłacenie do usług, jakoteż oenniki i przepisy przyprawiania. Odsprze- 
dający, wyrabiacze rumu, likierów; wódek i t. p. otrzymają na żądanie najtańszą, specyalną ofertę od 


ILe Vértes, apteka pod Orłem, Lugosz, Nr, 235, Banat, 


Przysłane mi likole są DE za co składam Za dostarczone mi esencye składam Panu ger- 
Panu niniejszem serdeczną podziękę. deczną podźiękę i wkrótce znowu je obstaluję. 
Karol Szakis, Sugatag. Franciszek Horvát, mbach, 
Muszę to Panu prżyznać, że Pańskie likole są Jestem zupełnie zadowolony z pańskiego likolu 
bardzo dobre; upraszam o przysłanie mi znowu: 1 kgr. | do wyrobu Żytniówki, koniaku, rumu itd., napoje, któ- 
esencyi rumowej, 1 kgr. esencyi octowej, 1/4 kgr. esen- | re według przepisu przyprawiłem, odświeżają ciało, 
cyi boróweżanej i 1/4 . esencyi fiołkowej. wzmacniają go 1 nieszkodliwe naturze. 
Jan Schön, Mitterkirchen, Austre W. Józef Krasohitsch, Kótsch pod Marburgiem. 
t = - jm) 


U : tę ZĘ 
Jeżeli chcecie przesyłką odwrotną pocztą tanio i starannie. mieć wykonaną, to zwróć- 
cię się do światowo-słynnej, od 1789 roku istniejącej apteki Vórtesa. Rady bezpłatnie. 


za kilka halerzy 


smaczną zdrową 


wieczerzę 


chcieć przyrządzić, uda się w obrocie ręką, z małym trudem, w najkrót- 
szym czasie, jeżeli się kartofle ostruże, pokraje, w wodzie słonej gotuje i 
do około 2 kilogramów 1 tabliczkę Vórtes'a przyprawy gulaszowej rozpusz- 
czonej dołączy. Ponad tenże Vórtes'a gulasz kartoflany nie ma nie lepszego! 

W podobny sposób można z kapusty, grochu, ryżu, klusek, tarhonyi, makaronu, polenty, w 
ogóle prawie ze wszystkich jarzyn, grzybów i t. p. Vortes'a przyprawą gulaszową lekko, 
prędko i tanio najlepsze, najdelikatniejsze potrawy przyrządzać. 


Kto raz tylko przyprawę tę spróbował, ten z pewnością o jej dobroci, jakoteż o jej 
wygodności, prędkości przyrządzania, o wielkich oszczędnościach czasu i kosztów się prze- 
konał. Jako sos we wszystkich sposobach użycia niedościgniona, dlatego na letniem pobyciu, 
na wycieczkach, w górach itd. niezbędna. 


Nie zwlekajcie więc, ale postarajeie się jak najprędzej o kilka tabliczek, gotujcie z 
tymiż a będziccie zupełnie zadowoleni! Nigdy artykuł tenże brakował nie będzie w waszych 
spiżarniach. ena jednej tabliczki, wystarczającej do około 1 kilograma mięsa, względnie 
2 kilogramów kartofi, kapusty, grochu, ryżu i t. p. 4 20 hal., we wszystkich lepszych skle- 
pach do nabycia, Zaręczona najczystsz.. naturalna tłustość zwierzęca i inne ingredyencye. 
Przez e. k. zakład śledczy we Wiedniu wypróbowany. Z powodu mniej wartających podra- 
biań, należy zawsze wyraźnie żądać Wćrtes?a, w opakowaniu jak powyż uwidocznione. 
Dokładny sposób użycia do każdej sztuki sią dołącza. Jedyny wykonawca: Pracownie środ- 
ków spożywczych Vértes i Sp. Lugosz Nr. 235 (południówe Węgry). — Jeżeli u 
waszego kupca nie ma na składzie, dostarczamy na próbę 6 tabliczek przydawki za po- 
przedniem nadesłaniem K 1.55 franko i polecenie. Przy zamówieniu 30 tabliczek, 8 tabli- 
czek za darmo. 


uospodarzeją e= === 


którzy dochód z ich chodowli bydła znacz- jak również hysterya i wszystkie 
nie chcą podnieść, używają jak najznakomit- f inne zasłabnięcia systemu 
szy uznany, prawnie ochronny dyetetyczny | nerwowego zostaną podług nowej, 
REZ Fam e a przez wiele lat wypróbówanej moto- 
proszek dla f Bardzo pred- i, dy ze Skutkiem wyleczone. 
bydła „ucie- ki wzrost 


Wiele tysięcy pism dziękczynnych i 


onae enton B wagi, prod- uznań ze wszystkich stron. 


ska”, Wzbu- m= ką zdatność 
do rzezi i największy podój mleka. — Wszę- 
dzle 100-krotnie się opłaca. — Swietne u- 
znania i pierwsze ceny na wystawach w 
Rzymie, Londynie, Ostendzie i Paryżu. — 


Zapytania i zamówienia należy skiero- 
1 paczka „uciechy chłopskiej* 1 kor. — Do wać do Dr. Henryka Berda- 
nabycia tam, gdzie apt. V6rtes' a wódka Fran- cha specyalisty, w Lugoszu, ul. 


ciszka, względnie wprost u L. Vórtes”a, 
apteka pod Orłem, Lugosz, Nr. 285, Banat. 


Kolejowa 4, Banat. 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 
Pierwsza fabryka zegarów œ Jan Konrad, 
c. i k. nadworny dostawca w Briix Nr. V/6 (Czechy). 
| Dobre, tanie zegarki, | | Dobre, tanie zegarki. | 


Dokładnie zregulowane 
i obciągnięte. - 


A 


PNS letnia pisemna 


Sy odda 


LI, 


AZ : 
G o 


A PATENT % 
[2] baT 


Nr. 99%/:R. Radium kotwiczny remon- 
Ah toar zegarek w oprawie niklowej lub 

i waz stalowej, posrebrz. liczebnik metalo- $ 

5 wy z prawdz. radium masą (nie fos- $ 

Nr. 99. Niklowy kotwiczny remont. | forem) trwała siła świetlna K 8-50. | Nr. 1000R. £ ystemu Roskopf, patento- 

zegarek „systemu Roskopf* patent., | Nr. 101*/4R. W białej metal. (Gloria- | wany kotw. remont. zegarek, otwarty, 


z wskaz. sekund,. razem z niklow. arebrnej). „prawie, pozłocony brzeg, | w niklowej oprawie, z pięknemi, wy- 
abłak i 


łańcuszkiem, wisiotkiem i skórzanym korona K 9.50. BU figurami jak: koń z wozem, 
futerałem K 3.90. , | Nr. 100%/,R. Radium kotw. kieszon- | bicyklista, okręt, kolej, rolnik, jeździec, 

Nr. 991/4. Ten sam w czarnej oprawie | kowy budzik w niklowej lub stalowej | górnik itd., emailow. liczebnik i wska- 
stalowej K 4.50. oprawie, liczby i wskaz. z praw. ra- zówka sekundowa K 5.20. 


dium masą (nie fosforem) K 24.50. Nr. TOTE pente oprawie 
5.80. 


Każdy zegarek 
jest dokładnie 
zregulowany 
I oboiągnięty. 


Za każdy zega- 
rek udziela się 
rzetelną pisemną 
3-letnią gwa- 


NA SE Nr. 1053. Tani dla chłopców ko- | Nr. 4010. Niklowy remontoar zegarek 
Nr. 4000. Tani niklowy kotwiczny re- | twiczny remontoar zegarek w gra- | „Fantazya”, z emailow. liczebnikiem, 
montoar zegarek, otwarty, rzeźbiona | wirowanej oprawie niklowej, dobry | wskazówką sekundową, porządny, do- 


lub gładka oprawa, dokładnie zregulo- werk K 5.80. brzo zregulowany w kamieniach idący 
wany adi . werk z okrągłym ka- 7 „Gloria werk“ K 6.80. 
łąkiem K 3.80. Nr. 1054. Ten sam w białym meta- | Nr. 4039'/,. Biały metal. (Gloria-srebro) 


Nr. 4002. Z podłużn. kabłąk. K 4.40. | lu (Gloria-srebrze) oprawny z po- | kotw. rem. zegarek „Fantazya“ z po- 
Nr. 4008. Z kopertą zawiasową K 4.80. | złoconym brzegiem, kabłąkiem i | złoc. brzegami, dobrze zregulow. werk 
Nr. 40081/,. O podwójnych kopertach z korong K 6.80. kotwicz. K 6.20. 

niklu lub białego metalu (GJoria-sre- Nr. 4138. Ten sam w prawdz. srebrnej 
brna) oprawa z kotw. werkiem szwaj- | Nr. 1055. O podwójnych kopertach | oprawie, z w kamien. idącym „Gloria 
| carskim K 6.—, K 7.80. werkiem mostowym K 12.50. 


Wysyła wprost prywatnym za pobraniem. 
Katalog główny z przeszło 4000 rycin na żądanie każdemu darmo i wolny od porta: 


A l kil szarego, dartego K 2—, lepszego K 2:40, półbia- 
Ee I s łego K 2:80, białego K 4:—, prima miękkiego jak puch 

=K 6:—, najlepszego srebrno-białego dartego K 8:— 
niedartego białego, puchowatego K 4-80, prima K 5:60, wyso- 
4 kiego prima K 6:50, szarego prima K 3:60, półpuchu K 450, 
puchu szarego K 6—, wysokiego prima K 4—, białego 
K 10—, najlepszego puchu brzusznego K 12 —, od 6 kilo- 
gramów począwszy opłacenie. 


GOTOWE 


Inapelniona posciel 


z prima gęstonicianego czerwonego, niebieskiego, żółtego lub białego wsypu (nankingu) 1 pierzyna 
około 180X120 cm. wielka, z 2 poduszkami, każka około 80>X6VU em. wielka, dostatecznie napeł- 
nione nowe: czyszczonem, puchowatem, szarem pierzem K 16 —, półpuchem K 20—, puchem Și 
K 24—, sama pierzyna około 180X120 em. wielka K 10—, K 12:—, K 14—, K 16-—. Sama [PR 

oduszka około 80>60 em. wielka K3:—, K 5:50, K4-—. Podwójna pościel: Sama pierzyna 
2005140 em. wielka K 18—, K 15—, K 18: , K21—. Sama poduszka 90X70 em. wielka 
K 450, K 520, K 5:80. Spodnia pićrzyna z płótna w cezerwono-niebieskie paski, 180X116 cm. 

wielka K 18:—, K 15:—. Opakowanie za darmo, od 10 koron poeząwszy opłacenie. 


Golowe poszewki, kapy na datka, koldey fanelowe 1 przeszywane. 


1 poszewka, odpowiednio szyta do zapinania na guziki, z prima, silnego, w paski kolorowe lub 
kratki kanawasu, jakoteż z białego w paski lub białego i kolorowego w kratki prima damastu na 
1 pierzynę 180X120 em. wielką po K 4:80, 200X120 em. wielką K 5:50, 200X140 ém. wielką 
K 7:50, na 1 poduszkę 80/60 cm. wielką K 1:40, 90X70 em. wielką K 2:—; 1 kołdrę prze- 
Szywaną, rouge z podszewką turecką, wielkość w em. 160x100 = K 480, 170X110 == K 575, 
180X120 = K 6:80, 190x130 = K 8-25. Klot z podszewką kepertową 170X110 = K 950, 
180X120 = K 1050, 190X130. = K 11:50. 1 kołdra flanelowa około 190140 em. wiełka. 
w kratki K 2:90, w kwiatki K 5:60, 1 kołdra jagnięca popielata, z bordurą 190X126 em. wiel- 
ka K 2:60. 1 kołdra tygrysia z bordurą 200X125 em. wielka K 2:40. 1 kapa na łóżko z ku- 
tasami, do prania, około 2004150 em. wielka, biała K 2:80, K 8:25, kolorowa K 2:50, K 8:05, 
K 3:80, vd 12 koron począwszy opłacenie, opakowanie za darmo. 


Prześcieradła, ręczniki i ścierki. *** 


1 prześcieradło płócienne, obrąbione, bez szwu, z brzegiem lub bez, około 200X140 em. wielkie 

K *—, K 2:20, K 2:40, 1 prześcieradło wojskowe, ze stemplem, |uzbrojenie| nie do zużycia 

K 3:—, 1 flanelowe prześcieradło, kolorowe w paski lub z bordurą |panstwowe.| K 2:10, 1 recz- 

nik, najlepszej jakości, płócienny, surowo-biały 100X50 em. wielki 65 h., półpłócienny 9847 em. 

wielki 60 h., 1 ścierka do szkła lub kurzu, soita jakości płócienna 70X70 em. wielka, surowo- 

biała w paski 55 b., półpłócienna surowo-biała z czerwoną kratką *% 50 h., od 12 koron po- 
cząwszy opłacenie, opakowanie za darmo. 


© a a © 
l Sienniki i materace. 
1 siennik z juty w paski, gotowo uszyty, do napełnienia, około 190X112 em. wielki K 2:80, pri 
ma K 3:50, 1 materac, potrójny, z najlepszego drelichu, każda część około 65 em. długa, 95 em. 
szeroka, wszystkie 3 części do jednego łóżka należące po K 18-—, K 20—, K 22:50; od 12 ko- 
ron opłacenie. Opakowanie za darmo, wyseła tylko za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem 
kwoty pocztą lub koleją 


e e 

Max Berger w Deschenitz Nr. 3/5 las czeski. 
Najbogatszy wybór pierza, puchu, gotowej napełnionej pościeli jakoteż wszystkich innych 
przyborów do łóżek we wszelkich gatunkach i wielkosci podług mojego illustrowanego cennika, 
który na żądanie za darmo wysełam. 
Nie odpowiedne zamienia się lub pieniądze 


sie zwraca! 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA 


| wks” Założony 1863. Z ©) 
Światowo-słynne za najlepsze uznane 


|harmonje wiedeńskie 
A 


i 


ijr W 

od Jana N. Trimmel, Wiedeń, VII,/3. Burggasse. 123, 

| w ich niedoścignionym gatunku, wykońozeniu i 
f głosie od pojedyńczych do najlepszych, 

| Wyrób wszelkich specyalnych instrumentów podług 
| szczególnych życzen, zwłaszcza wiedeńskich harmo- 
nij chromatycznych ze zwykłym i całkowitym akom- 

pamjamentem. 
te katalogi za darmo i opłatnie. 


KONKURENCYJNY BUDZIK 


Tylko kor, 2,90, p” Roczna sprzedaż 


e ć 50.000 sztuk. 
Ządajcie cennika | Nr. 30.6. Z litym wer- 


Bog 


i kiem I-ma jakości, do- 
za darmo i kładn, STOKAL KOBUI | 
opłacono. z B-letnią, pisemną po- 


ręka, w poler. oprawie 
Bo niklow., 18 cm. wys. 
K 2.90, 3 sztuki 
K 8.—. Z 
$ świetlnym liczeb- 
nikiem K 3.30, 3 
sztuki K 9.—, 
Nr. 3980. Qsobl. 
I I-ma kotw. 
budzik, ze- 
jestr. mar- 
ka „kogut“ 
ylko od 
mojej 
firmy do 
nabycia 
z.1 dzw. 
K 4.60. 
Nr. 
39901/4. 
Z w noe 
cy świe. 
licżebn. 


BRUX, 


K 5.30. Nr. 4049. Z, 4 harmon. nastr. dzwo: 
W nocy świetlny K 6.40. — Niema ryzyka! Zamiana 
dozwolona lub pieniądze się zwraca. 
Wysyła za zaliczką uznana zdolna a światowa 
pierwsza fabryka zegarów Jam Konrad, c. i k. nad- 
worny dostawca w Briix V/l Na. — Katalog główny z 
przeszło 4000 rycinami za darmo i opłacono. 


Modne kawalerskie łańcuszki. 


niklowe, stempl. srebrne, ameryk. złote double i 


a Nr. 5009 „cz 14-karat. złote. 
| X Nr. 5009. Piękny, 47" : 
Ó kawalerski tai (Q „ Prawdziwe 
0 cuszek z Ia ame- srebrne pano, 
| ryk. złtotadoublé, — łańcuszki 
Mh 36 cm. długi 7 1262, (. K 
kor. 5.20. A DIZOL. (, K. 
H Nr. 5008, Srebrny| $ NN UZAd menniczy 
s kor.4—. | AN stemplowane. 
| Nr. 49881. 14-k. BN 15 gram. k. 290 
į złoty, podług wa- m) w 8:80 
ig pi kor. 60.--, $ $ 5:80 
i 80. PANA. GK 
H Nr. 50083/,. Ni- (BO mo „ rE] 
(| klowy ko. 140. 80 n „,950 
j + a n r a 
| Nr. 4928, Tańcu- 100 | 1620 


i 
A 
a 
Ñ 
A 


Z I-ma ameryk. 
złota doublé 
Kor. 5:80, 8:—, 
10:50. 


szek kawalerski 


W M ) 

ozłac., z posreb. | $ 

nę, (Fsiorkiem, 5/8 
em. długi kor. 

fiz 2.80. N 


a Nr. 4928. Elektro- 
y 


Prawdziwe 14- 
karat; łańcuszki 


platyn. k. 4.70. złote, podług 

Nr. 5012. Z amer. | wagi kor. 36 —, 

A złota doublé 44: —,B8:—,70:— 
kor. 11.—. i wyżej. 

Nr. 4986. Goldyn. W Łańcuszki ni- 

kor. 2.80. i kiwe w zaj 

Nr. „Sr Q modn. wzorach 

| kor 580. | R po k. 160, 180, 

Nr. 49851. Z 14- '—, 2:60, 3:80. 


Poniklowane: łańcuszki 
po kor. —'bb, 1:15 


Najbogat. wybór łań- 
cuszków męskich w 
or. 1 moim katal. głównym. 


Przesyła za zaliczką e. i k. nadworny dostawca 
Jan Konrad w Brix Nr. V/4 (Czechy). 


Katalog główny z przeszło 4000 rycinami na żądanie każ- 
demu za darmo i wolny od porta. 


AEAGRGAGAG W AE AG OGOG keH 


Szczwany, 


karat. złota 
kor. 60.—, 70.—, 


Pan Pro- 
stacki de 
swego dobre- 
go przyjacie- 
la: — Tak po tyg 
dziadowsku u- JĄ 
brany chcesz „WR 
wyjść na mia- 
sto? Wiesz co, 
gdybym były 
twoją żoną to- | 
bym się wsty- | 
dził i nie po- 
szedłbym z to- 


bą: 

Pan Chy- 
tryjski: 
Dlatego też ja 
nie idę z nią! 


RRRRRERRRRRRRRR 


J PO WSZECHNE OGŁOSZENIA. 
Pod napisem 


„Błędna droga“ 


podajemy na tej stronie na prawo zajmujące opo- 
wiadanie, ktore. na następnych stronach dalej jest 
wydrukowane. To czytania godne opowiadanie, 
p: również cała zawartość następujących 
9 stron pewnie także was będzie 
interesować 


Jak podoba się wam naprzykład to 


do rozweselenia? 


Oboy. „No — kobieta i fajka, 
to jest wasze całe szczęście, sta- | dzi teraz twemu bratu?“ 
ry, na stare lata?" Ignaś: „Bardzo: dobrze; on 
Stary: „E, fajka jest o wiele | robi teraz interesa na bezzie!* 

lepszą!” Karol: „Co? On został ban- 
Obcy: „Co? Dlaczego?" kierem ?* 

Stary: „Bo mice można odjąć| Ignaś: „Nie, złodzlejem 
naustek!" kieszonkowym !“ 


Karol: „Ignas, jak się powo- 


Nie jest to złem, prawda ? 
Ozytajcie więc bardzo uważnie 


te 


stron, które w 
dolnych 0. liczbąmi 


od ŚW do Są oznaczone, 


ia tutaj tyle 
prav*vclLyivwego i syczherceso 
dobrego i pouczającegso 
wesołego i posrażnego; 
iż wy potem pewnie znowu te strony 


od do D czytać będziecie 


a w niektóre niedziele i święta znowu 


od © do O i Bóg wie ile razy 
od AA © gdyż jesteście tak rozsądni 


i wnet zrozumiecie ile korzystnego dla was i waszych 
ukochanych na tychże stronach się znajduje. 


|Błędna 


droga. 


Historyjka prawdziwa 

opowiedziana dla prze- 

strogi naszych czytel- 
ników. 


ody Tomasz 
Pelczar miał 
A właśnie lat 


24 i przemyśliwał 
nadtem, jakby zna- 
leźć dzielną żonę i 
otworzyć na własną 
rękę warsztat kra- 
wiecki. Gdy jednak 
we wsi rodzinnej 
dziowuchy takiej zna- 
leźć nie mógł, zwi- 

nął manatki 1 ruszy? 
w świat w pogoń za 
szczęściem i uczciwą 
żoną, 

W wędrówce swej 
spotkał pewnego dnia 
tuż blizko jakiejś ma- 
łej mieściny przyja- 
ciela z rodzinnej wsi, 
który na widok jego 
radośnie zawołał : 

„Hola Pelezar To- 
mek! skąd? dokąd?* 
Poczciwy masz To- 
mek nuże opowiada 
mu, że jako czelad- 
nik krawiecki szuka. 
nowego zajęcia, by 
gdzieś zdobyć szczę- 
ście i znaleść zacną 
żonę. 

A na to przyjaciel: 

„Tomek, bracie na: 
dobrej właśnie jesteś 
drodze, bo oto w tem 
mieście przy głównej 
ulicy miesźka majster 
krawiecki nazwiskiem 
Rachwał, który wła- 
śnie poszukuje tęgie- 
go czeladnika. A do- 
brze się składa, bo 
ma chłop morową a 
oszezędną córkę i do- 
brze idący iuteres. 
W sam raz dla cie- 
bie!* Przyjaciele roz- 
stali się, a nasz To- 
mek przyszedłszy do 
miasteczka wiet od- 
nalazł warsztat krą- 
wca Rachwały. 

Tomek wszedłszy 
prosił o robotę, 
(Ciąg dalszy 
na 8 ronie 
następnej). 


(Ciąg dalszy). 
a że miał świadectwa 
dobre, więc ją i na- 
tychmiast dostał. 

W krótee zapoznał 
się także z córką 
majstra, a jako że 
był chłopczysko smu- 
kłe, miał grosz za- 
oszczędzony i poważ- 
nę objewiał zamiary, 
więc też i młoda 
dziewucha przymilała 
się do niego i szyko- 
wała. 

Tak tedy stało się, 
że nasz Tomek w 


krótkim czasie pojął! 


dziewuchę za żonę a 
do warsztatu starego 
przystąpił jako wspól- 
nik. 

Niestety ! Stary był 
sknera, cent każdy 
zagarniał dla siebie, 
niewiasta zaś była 
próżna, _ strojnisia, 
gwałtowna, kłótliwa 
i leniwa. Biednemu 
Tomkowi źle bardzo 
się działo. 

Wieczorem tedy u- 
ciekał biedak przed 
sekutnicą babą z nie- 
miłego domu do go- 
spody i tam zastał 
pewnego dnia znowu 
swojego przyjaciela, 
przed którem wyle- 
wał swe żale. 

„Dobrze mój Tom- 
ku* rzecze przyja” 
ciel. „Jeśli się, zwró- 
ciłeś do majstra Za- 
chwała, to się wi- 
docznie.pomyliłeś, bo 


ja posłałem cię do 


majstra Rachwała. 
Córka tego jest bar- 
dzo zacna, a ty wpa- 
dłeś niestety źle.“ 

I zasmvcił się bie- 


dny Tomek, bo i tak 


jnżź sam widział, że 
w miasteczku jest 
drugi majster Rach- 
wał, którego córka 
jest bardze uczciwa 
i pracowita, a nie- 
szczęście musi włas- 
nej przypisać nio- 
ża 
* 
Krótką “te histo- 
- ryjkę opowiedzie- 
liśmy, by wy- 
(Ciąg dalszy 
na stronie 
następnej). 3 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


Poważną tzeczą 


jest utrzymanie zdrowia, Człowiek może 
krzepko i wesoło spędzić swoje lata i do 
późnej starości czerstwym zostać, jeśli przy 
okazujących się boleściach i dolegliwościach 
powstałych wskutek przeciągu, przeziębienia lub 

wilgoci j. n. ból głowy, zębów i uszu, szum w 
uszach, osłabienie wzroku, dreszcze, postrzał, ból 

w krzyżach, kłucie w boku, rwanie w członkach, 

I kłucie w plecach it. d. uśmierzającym Fluidem z 
esencji roślin z marką „Elsa-Fluid* natychmiast się - 

usuwa. 

Działa bowiem orzeźwiająco i zapobiega kaszlowi, 
katarowi, chrypce, bolowi gardła i utrudnionemu poły- 
kaniu, bolowi w piersiach rozmaitym innym dolegli- 
wościom. Mnóstwo lekarzy poleca i wychwala go w bar- 
dzo wielu listach uznania. My sami używamy Fellera 
Elsa-Fuid aby zdrowy sen, silne nerwy i muszkuły, ja- 
koteż zdrowy obieg krwi osiągnąć, i możemy go jak 

najlepiej polecić. Należy zamawiać u aptekarza E. V. 
Fellera w Stubicy nr. 5 (Kroacya) 12 małych lub 6 
podwójnych albo 2 specyalne flaszki za 5 koron franko, 
24 małych lub 12 podwójnych albo 4 specyalne flaszki 
za 8 koron 60 halerzy franko, 60 małych lub 30 pod- 
iny albo 10 specyalnych Kada) za 20 koron 
ranko 


Przeciw boleściom żołądka, niestrawności, słabemu 
fankcyonowanin jelit i zatwardzeniu działają Fellera 
pigułki rabarbarowe z marką „Elsa“ szybko i pewnie, 
wzbudzają apetyt, uśmierzają kurcze, łagodnie prze- 
czyszczają, poprawiają krew i nie mają żadnych szko- 
dliwych następstw. 6 pudełek wysyła za 4 kor. franko 


aptekarz E. V. Feller Stubica nr. 5 (Kroacya). 


Ponieważ istnieją bezwartościowe naśla- 4 
downictwa, należy ściśle na adres u- Æ 
ważać. Tylko prawdziwe preparaty Æ 
z marką „Elsa“ zostały w całym 44 
świecie odznaczone. : 4 


aG Czytelnicy, którzy wiele nowych rzeczy a przyjdą ostatecznie 
do, przekonania, że Elsa-preparaty (aa) „ V. Fellera w Stubicy Nr, 5 
_ (Kroacya) są najlepsze. 6 


= 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


Człowiek nie żyj ] 


z tego co spożywa, lecz z tego co strawi. Jest to stara! 
prawdą. Ale tak samo jest prawdą, że o wiele więcej 
ludzi wskutek jedzenia aniżeli głodu umiera. To cze- 
go strawić hie możemy, obciąża żołądek i jelita, a 
obciążanie to powoduje wiele cierpień i boleści w żo- 
łądku i jelitach; przez nieregularną cyrkulacyę krwi 
często też i serce cierpi, następują wzdęcia, odbijanie 
się, wymioty, zgaga, miewa się nerwowe i febryczne 
mczucie i't. d. Możemy temu zapobiedz, jeśli przeciw 
temu użyjemy Fellera przeczyszczające pigułki z mar- 
ką „Elsa-piguiki*. Wzbudzają one apetyt, ułatwiają 
trawienie, uśmierzają kurcze, przeczyszczają, przez co 
czyszczą krew i chronią system trawienia przed do- 
legliwościami. Używaliśmy ich przeciw zatwardzeniu 
i słabej funkcyi jelit, jakoteż przeciw nieprzyjemne- 
inu otyciu i przekonaliśmy się, że żadnych nieprzy- 
jemnych następstw nie powodują. 6 pudełek za 4K, 
t2 pudełek 7:60 K, wysyła franko aptekarz „E. V. 
Feller Stubica nr. 5 (Kroacya). 

Z własnego przekonania polecamy też bole u- 
śmierzający Fellera wonny Fluid z esencyi roślin z 
marką „Elsa-flnid* jako wypróbowany środek domo- 
wy przeciw reumatycznym, podagrycznym i neural- 
gicznym bolom głowy, twarzy i całego ciała, przeciw 
bolowi gardła i piersi, przeciw nieprzyjemnym skut- 
kom przeciągu i przeziębienia. do osiągnięcia zdro- 
wego snu, silnych muszkułów i ścięgni i wzmacnia 
nerwy. 12 małych lub 6 podwójnych albo 2 spe- 
cyalne flaszki 5 K, 36 małych lub 18 podwójnych 
albo 6 specyalnych flaszek franko 12:40 K. Wystrze- 
gamy się naśladownictw i zamawiamy prawdziwe pre- 
paraty u aptekarza E. V Fellera w Stubicy nr. 5 
(Kroacya). 
DOSTAWEK RZZ KASZE AZ ORZOOOCZEOW ORZECZEŃ 
Rozweselające. 


Przyjaciółka: „Jakże się więc 
twój mąż zachował, gdy ci się zrobiło 
niedobrze?“ 


Młoda mężatka: „Ach, ten bar- 
barzyńca! On trzymał mi pieczeń pod 
nosem, którą ja właśnie przypaliłam, 

więc mtsiałam przyjść do siebie.“ 


Wieśniak (w jednej miejskiaj 
restauracyi): „Ja eacę bomkę piwal“ 

Restaurator (poniżająco): „To 
musicie powiedzieć kelnerowi!* 

Wieśniak: „No? Tak, widzicie, 
ja nie wiedział, że wyście są parob- 
kiem w restauracyi!* 


(Ciąg dalszy). 


kazać, jak bardzo 
należy w życiu uwa- 
żać, by właściwą zna- 
leźć drogę. Olcieli- 
my wykazać ponad- 
to, jak łatwo czło- 
wiek błądzi i jak 
błąd taki nabawić 
szkody może. Nie ła- 
twiejszego jak zamie: 
nić jakieś nazwisko, 
bo wszak są nazwi- 
ska, które brzmiaję” 
bardzo podobnie. Oo 
zaś za nazwiskiem 
się kryje jest często|ą 
bardzo różne, boj” 
przecież może to byćj Š 
treść rzetelna lubja 
fałszywa, dobra lubj& 
zła, prawdziwa lub|=- 
naśladowana, poży-|$ 
teczna lub szkodliwa. 
Nie zawsze musi się 
przez pomyłkę dostać] $ 
żonę złą, zamiast do-|;-. 
brej, ale często mo- 
siądz można przyjąć 
zamiast złota, ołów 
zamiast srebra, wodę 
zamiast spirytusu i|z4 
o ile się nie uważajmy 
można i w wielu in- 
nych kierunkach się 
pomylić i przyjąć ja- 
kiś falsyfikat zamiasij** 
wyrobu uczciwego. 
Szczególnie należy [on 
być ośtrożnym wte- 
dy, gdy chodzi oj 
własne zdrowie. Tak/$ 
n. p. istnieje praw- 
dziwy od dawna u- 
znany środek domo-|-, 
wy, który jeszcze w 
przeszłem | stuleciu|21 
wyrobił sobie sławęje 
środka leczniczego, > 
który uśmierza ból, 
wzmacnia, uwalnia 
flegmę i chroni przedj 2 
katarem, a któregoj- 
tysiące ludzi z nie- 
zwykłym ` używało 
skutkiem przy wszel- 
kich zastarzałyc 


f 


ZO ROSAZSĄĄ 


dek znany jest nie- 
wątpliwie i tobie ko- 
chany czyteiniku, 
(Ciąg dalszy 
na stronie 
następnej), 


ay. duwwpod FSI OZS 


ksze zaufanie naszych czytelników. "ET5 


je na najwię 


STUBICY Nr. š (Kroacya). zasługu 


ZE Aptekarz E. V. FELLER w 


(Ciąg dalszy). 
bo wszak mamy tu 
na myśli prawdziwy 
Fellera fluid z esen- 
eyi roślin -z marką 
Klsągluid, sporządzo- 
ny przez aptekarza 
E. V. Fellera w Stu- 
biey Nr. 5 (Kroacya). 

Kto tego starego, 
prawdziwie dobrego 
fluidu Fellera z mar- 
ką Elsafluid raz spró- 
bował, z konieczno- 
ści już poleca go 
wszystkim swoim 
znajomym, i stąd to 
pochodzi, że nie znaj- 
dziesz dziś miejsco- 
wości, w której by 
środek ten niemiał 
wiernych - zwolenni- 
ków. 

Zawiść i cheiwość 
skłoniła już niejed- 
nego do wyzyskania 
dobrej sławy fluidu 
Fellera z marką Elsa- 
fluid i do preparo- 
wania płynu o po- 
dobnym kolorze w 
podobnych flaszkach, 
nawet z nazwą po- 
dobną. 

Prawdą jest, że 
można nazwiska pre- 
paratów oddać pod 
ochronę ustawy i ta- 
ką ochroną cieszą 
się również prawdzi- 
we preparaty firmy 
E. V. Feller w Stu- 


gdy istnieją 
podobnych nazwisk. 
Ozy n. p. do wyrazu 
„Elsa* nie jest po- 
dobny wyraz „Gel- 
sa?“ do nazwiska 
„Elka“ czy nie jest 
podobne „Stelka?*, 
a do wyrazu „Ella“ 
wyraz „Stella?* Czy 
nie można łatwo za- 
mienić „Galyator* na 
„Salvatory* i tak 
niejeden sobie rzecz 
ułatwia, nazywając 
swój płyn „Luiza- 
fluid“, „Salvator- 
fluid“, „Stelkafluid“, 


„Universalfluid“ itp, 


(4) 


(Ciąg dalszy 
na stronie 
następnej). 


leraz m. „Elsa-pigułki*, które również bardzo polecamy na 


| ratu wysyła za K 4 opłatnie podobnie jak i „Elsa-finid* 
EJ ao E. V. Feller i W aaa Nr. 5 (Kroacya). 

biey Nr. 5 (Kroacya). || F ADS ROSE Oy EPEA MS Ć 

Leez cóż to pomoże|| 

setki || 


: Niebezpieczeństwo 


M cych chorób w rozwinięciu ciała, 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


Przedwczesne starzenie Się. 


Wielu ludzi, którzy w gruncie rzeczy powinni właściwie stać 
„w kwiecie wieku* jest nieodzownym następstwem karygod- 
nych zaniedbań na zdrowiu dopuszczonych. Utrzymujemy się 
o wiele później w stanie świeżym, zdrowym, młodym, jeśli 
przyświeca nam zawsze troska i staranie o to, by PER 
działać natychmiast wszelkim niedomaganiom. 

Z bólów w krzyżach, kłócia w boku, rwania, bólów w 


`| plecach i innych bolesnych objawów wynikających z przezię- 
| bienia rozwijają się z biegiem lat cierpienia goścowe i reu- 
~ matyczne, które nas przed czasem ku ziemi chylą, powodują 
| nieudolność ruchów i starzenie się. Niejednokrotnie jednak 


mieliśmy sposobność przekonać się, że takie niedomagania da- 


dzą się łatwo usunąć zapomocą fluidu Fellera z esencyi roślin 
z m. „Elsa Fluid“, który leczy nawet cierpienia zastarzałe. 


'P. Dr. M. Dawid w Sieniawie obok Jarosławia pisze w 
tej kwestyi w sposób następujący: „Dziękuję Panu jak najgo- 
ręcej za Pański Fluid Fellera z m. „Elsafinid*, który świetne 
i nieocenione oddawał mi przysługi przy wszystkich z reuma- 
tyzmu wynikłych cierpieniach. Zrozumie Pan, że wobec tego 


4 polecam fluid Fellera wszędzie, gdzie potrzeba jego zachodzi“, 


I czytólnicy nasi raczą we własnym interesie korzystać 
z tych bezinteresownych wskazówek i sprowadzić opłatnie za 


s K 5 tuzin małych, albo 6 podwójnych flaszek tego wypróbo- 
| wanego i ukojnego środka domowego. 


Przeciw bólom, pochodzącym z żołądka, a więc zgadze, 


| uciskowi w żołądku, kwaśnemu odbijaniu się i zatwardzeniu 


radzimy użyć przeczyszczających pigułek rebarbarowych Fel- 


podstawie własnego doświadczenia. 6 pndełek tego prepa- 


ogólnego osłabienia, niedokrewności, bladaczki, spadania z sił i osłabiają- 
jest dla dzieci w każdym wieku bardzo 
wielkie. Ale i dorośli, szezególnie kobiety karmiące, rekonwalescenci i chó- 


| rzy, mogą przez spadanie z sił i niedokrewność fizycznie bardzo wiele stra- 
cić. Należy przeto szkrofulicznym i gruozołami dotkniętym dzieciom, tym, 


którzy maja bladaczkę, niedokrewnym, chorym, osłabionym i takim, którzy 
chorobę przebyli dać na wzmocnienie Fellera prawdziwego dorszowego tranu 
wątrobianego. Zapobiega on wychudnięciu, spadaniu z sił wzmacnia 
bowiem ciało, pobudza apetyt, ułatwia trawienie, powoduje szybkie zyskanie 
na wadze, czerstwy i zdrowy wygląd, pomnaża krew i robi ciało odpornem 


| przeciw chorobom. 


Fellera dorszowy tran wątrobiany jest zupełnie bez smaku i zapachu, 


|. dlatego i dzieci chętnie go zażywają, podczas gdy inny tran wątrobiany 
| dzieci z powodu jego smaku odrzucają. Czystemu. ale rzeczywiście prawdzi- 
= wemu tranowi wątrobianemu najlepszej jakości jak ten, przyznają lekarze 


pierwszeństwo przed wszystkiemi innemi mieszaninami i 'emulsyami, ten bo- 


wiem w każdym razie więcej skutecznych składników zawiera. 2 flaszki tego 
i ulubionego i przez lekarzy zalecanego środka pożywnego i wzmacniającego 
kosztuje 5 koron franko od aptek. E. V, Fellera, Stubica Nr, 5 (Kroacyaj, 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


Usuniecie 


nagniotków nie powinno się nigdy nożem przedsięwzięć Bardzo łatwo mo- 


gło by się stać, że się za głęboko wrzyna, przez eo zakażenie krwi naba- FE 
wić się można. Aby jednak lekkomyślnie noża nie używać, zalecamy czy- R 
telnikom wielokrotnie wypróbowany środek, który radykalnie działa. Felle- FB 


ra plaster na nagniotki usuwa takowe o wiele pewniej, bezpieczniej i zu- 


pełnie bezboleśnie. Tysiące turystów, żandarmów, listonoszów, żołnierzy i | S 
wszyscy, którzy go raz używali, zalecają Fellera plaster na nagniotki, jako $Ę 
(| środek, który najszybciej i zupełnie bezpiecznie do usunięcia nagniotek 


służy i kosztuje tylko 1 korenę. Kto dużo chodzić musi, za wielkie dobro- 
dziejstwo uważać będzie, jeśli się przykrego nagniotka pozbędzie. 
Aby bolowi ócz i słabemu wzrokowi zapobiedz, używamy wzmacnia- 


jącej, bóle uśmierzającej i zapalenie usuwającej wody do ócz, która jako BE 


dopakowanie zamówiona, tylko 1 koronę kosztuje. Te ulubione preparaty 
po tysiące razy jako dobre się okazały i możemy je jak najlepiej polecić, 


Prawdziwe zamawia się u aptekarza E, V. Fellera, Stubica Nr. 5 (Kroa | 
cya), Dobre preparaty my wogóle tylko od aptekarza Fellera sprowadzamy. BĘ 


TEZA ESCORT EEEE SSA 
Elsa-preparaty aptekarza E. V. Fellera, Stubica Nr. 5 (Kroacya) zostały na 


| wszystkich największych wystawach złotymi medalami i honorowymi dyplo- » 


mami odznaczone. 


Rozweselające. 


Í | leczniczo 


(Ciąg dalszy). 

A że prawdziwy 
fluid Fellera jest tak 
wartościowy i działa 
od wielu 
lat ku ogólnemu u- 
znaniu, więc też i 
często go naśladują, 
bo z chciwości naśla 
dują tylko to co jest 
dobre i co ustaloną 
ma sławę. Okoliez- 


razem, że naśladow- 


nietwa niewiele mogąj: 


być warte, bo kto 
sam dobry daje wy- 
rób niepotrzebuje się 
uciekać aż do naśla- 
downietw. 
Powtarzamy więc 
z naciskiem: Praw- 
dziwy jest tylko fluid 
Fellera z m. „Elsa 
fluid* a kto tego środ- 
ka domowego jeszcze 
nie użył i chce go 
spróbować, niech dla 


uniknięcia naśladow- 
nictw zwróci się 
wprost do jedynego 


— Proszę cię, pożycz mi 
dziesięć koron! 

— Żal mi, ale właśnie 
nie mam ani złamanego Sze- 
ląga przy sobie! 

— A w domu? 

— Bogu dzięki, wszystko 
zdrowe i przy dobrym ape- 


Celem pozbycia się bolu głowy i mi. 
- greny, polecamy z własnego przekonania, 
chłodzący i niezwykle dobrze działający 
Fellera sztyft migrenowy, które tylko 80 
halerzy kosztuje, Do nabycia u aptekarza 
E. V. Fellera w Stubicy Nr. 5 (Kroacya) 


E. V. Fellera w Stu- 
bicy Nr. 5 (Kroa 
cya) u którego dostać 
można 12 małych, 6f. 


tyciel Do widzenia! 


za starauną pracę nigdy nie braknie, szczególnie przy chewie bydła. Nie- 
wystarcza bowiem bydło i drób tylko obficie karmić, trzeba się też starać 
takie pożywne składniki do karmu mieszać, które dodatnio na budowę kości 
i muszkułów wpływają. Należy dalej na to baezyć, aby karm i dobre po- 


żywne skladniki bydło całkowicie strawiło i aby nie obchodził gnojem nie- M 
strawiony. Aby zupełne strawienie i wyzyskanie nawet mniej pożywnego $ 


karmu uzyskać, a bydłu soli pożywnej, które budowę kości i muszkułów 
wzmaeniają, trawienie zaś ułatwiają, przysporzyć, dodają doświadczeni go- 
spodarze dla bydła Fellera proszek pożywny „Elsa“. Ten bowiem czyni 
chów bydła rolnika korzystnym, świnie do sprzedaży wcześniej dojrzewają, 
ponieważ rychlej piękne mięso i dobra słonina się tworzy, tuczna: bydłó 
szybciej na wadze zyskuje, dochód z jaj drobiu powiększa się nawet w zi- 
mie, polepsza i podwyższa dochód za mleko od zwierząt dojnych, przyspa- 
rza koniom, zdrowych muszkułów i wytrwałości, chroni młode żwierzęta 
od zmięknienia kości, wznieca chęć do żarcia, poprawia nawet : mniej do- 
bry karm, jak n. p. kwaśne siano, odpadki it. p., zapobiega zarazom, 


'kurezom, kaszlowi i t. p. 5 paczek kosztuje 5 koron. Jedna paczka jako BĘ 
dopakowanie 1 koronę. Nie dajcie sobie przez agentów bezwartościowych ER 
naśladownictw narzucać, lecz zamówcie przez tysiące gospodarzy zalecany Ks 


rawdziwy proszek dla bydła „Elsa“ od aptekarza É. Y. Fellera, Stu: 
ica Nr. 5 (Kroacya). 


podwójnych, albo 2 
specyalne flaszki te- 
go prawdziwego pre- 
paratu’ opłatuie za 
K5—. 
* s * 

Błędna droga, na 
którą wstąpił Tomek 
Pelezar była przyczy- 
ną jego nieszczęść, i 
dlatego opowiedzie- 
liśmy te historyę, by 
dać przestrogę zy- 
telnikom naszym, że 
w każdem położenin 
życiowem, a więc i 
przy zakupnach na- 
leży być ostrożnym 
i uważającym. Czy- 
telnikom naszym z 


|| głębi serca życzymy, 


by droga, na która 
wstępują, wiodła ich 
zawsze do pożądane- 
go celu ku szczęścii 
i zadowoleniu. 
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Szkaplerzyk 
dla zdrowych i chorych 


(W slad naszego kalendarza). 


.Pouczenia, które Czytelnikom naszym dajemy, oparte są na zdybytem doświadcze- 
niu i na stwierdzonych niejednokrotnie wynikach leczniczych, Jakże często potrzebną 
jest doraźna pomoc, jeszcze przed przybyciem lekarza w nieszczęśli- 
wych wypadkach, nagłych zasłabnięciach, lub nieoczekiwanych bolach. Oby wzka- 
zówki te w podobnych wypadkach oddały każdemu potrzebne a należyte usługi. 
ból, jeśli się nią posypie miej- 


Oparzeliny sce spalone albo poparzone. Bole żołądka, 


obstrukcya, brak apetytu, 
skłonność do iotów, 
zgaga, kurcze, ból brzu- 


leczy sią mąką, która nsuwa 


Znacznie skuteczniejsze i szybsze jest działanie, jeśli 
sio poparzone miejsce zwilża fluidem Fellera z A 
„Blsa-Fluid*, względnie spaleniznę leczy mieszanin. 
części oleju inianego, lub oliwy stołowej i 1 część fluidu 
Fellera. W ten sposób zapobiega się równocześnie two- 


rzeniu się pęcherży. 
Duszność świeżej wody, wieczorem letnia 
>=e kapiel na nogi z wywaru kwiatu 
siana, a pierś natrzeć finidem Kellerą i kilka razy 
gleboko odetchnąć przy otwartem oknie, 
leczy się przez spożywanie zupy 


Z rana wypić należy szklankę 


J 
lowe: ub ryź j ina tar- 
Biegunkę roxa, E 
% ugotowa- 


wej kory, Polecenia godnem jest równie. À 
nie salepu, który nabyć można w każdej aptece za kilka 
halerzy. ; 
uspokajano już niejednokrotnie u- 
gotowana miętą pieprzową. 


wszelkiego rodzaju, gont: 


Wymioty 
Przeziębienia syg swastyki, 


schuss), ból gardła, influenza, katar, ból głowy i 
piersi, ból oczu, gorączka są stanami chorobowemi, któ- 
rych zaniedbywać nie wolno. ZŻewsząd dochodzą nas sło- 
wa najwyższego uznania od wszystkich, którzy w wy- 
pagkaon podobnych używali przez lekarzy zalecanego 

u nas dziś juź słynnego fluidu Fellera z marką „EKlsa- 
Fluid“. Sami przekonaliśmy się, że fluid Fellera usuwa 
szybko nawet bole zastarzałe, uwalnia a: łagodzi 
kaszel, uśmierza bole knrczowe, chroni przed katarem i 
innemi cierpieniami. Czytelnicy nasi postapią rozsądnie, 
jou w domu zaopatrzą się w ten wypróbowany środek, 

o wszak nigdy wiedzieć nie można, kiedy może być po- 
trzebny. Jest on zreszta bardżo tani, gdyż 12 małych, 6 
podwójnych. albo 2 specyałne flaszki kosztuje tylko E5 
opłatnie; 24 małych, 12 podwójnych, albo 4 specyalne fla- 
szki opłatnie K 8:60. W prawdziwie dobrym wyrobie do 
nabycia tylko u aptekarza R. V. Fellera w Stubiey Nr. 5 


(Kroacya). 
e 
()dmrożone członki zn 
i natychmiast osuszyć. Dobrze działa również natar- 
cie gliceryną zmięszaną po równej części z żółtkiem. 


14 
® 
Ukaszenia przez „owady. 
. +. Żądła pszczół, ós, mích unieszkodliwia się przez na- 
tatcie odnośnego miejsca sztyfcikiem migrenowym (80 
hal.), lecz jeszcze jest lepiej tuż po ukłuciu miejsce to 
natrzeć Fellera fluidem z marką 


należy silnie 


| zaś istnieje dużo naśladownietw, należy 


„Blsa-Fluid*, by w | życzym 


cha, zawroty głowy i inne przykre skutki, wynikłe 
z nienormalnego funkcyonowania żołądka i jelit wielu ln- 
dziom = zatruły życie. Bączyć należy. by żołądka nie 
przeładowywać i utrzymywać go w zdrowym stanie. Sko- 
ro zaś występują pewne przypadłości żołądkowe, dobrze 
jest windzieć, jak bardzo powszechnie chwalą oddawwa 
uznane pigułki rumbarbarowe Fellera z m. „Klsą-Pigułki*, 
które ułatwiają trawienie, pobudzają apeqyt, uśmierzają 
kurcze i boleści i regulują wymianę materyi. Są zupełnie 
nieszkodliwe, nie podrażniają jelit, działają ago nie i 
pewnie. Skuteczne są również preat tyciu! Należy ob- 
stalować 6 paczek opłatnie za K 4, albo 12 paczek za K 
4:60 u jedynego wytwórcy E. V. Fellera, aptekarzą w 
Stubicy Nr. b (Kroacya). j 
K SE t ki łagodzi si zazwyozaj 
przez wchłanianie no- 
1 W 0 0 1 nosa sem zimnej wody zmie- 
szanej z octem. ; 
jest stałym objawem u ludzi 
Bezsennoś è nerwowych na tle ,przepraco- 
k $ wania (nacierania fuidem Fei- 
lera są w tym wypadku bardzo zbawienne), często- 
kroć przyczyną bezsenności jest także niekrewność, lub 
zepsuty żołądek (a wtedy używa się ze skutkiem *Fellera 
pigmen jako nasenny środek służy często przed spanier 
kwaśne jabłko, przechadzka podczas której głęboko na- 
w oddechać, albo oddechanie głębokie przy otwartem 
oknie. 
który — jak to mówią — może 
Ból zebów człowieka doprowadzić „do sza- 
É 3 łu, usuwa sie za pomocą tui- 
du Fellera z m. „Elsa-Fluid“ w A E N 
Na dziurę w zębie nałożyć watę ZEE kilkoma 
kroplami, w każdym razie jednak należy AA m i policz- 
ki natrzeć fluidem Fellera, Zapobiedz można bolom zęba, 
krtani i gardła przez przepłakiwanie mieszaniną wody z . 
fluidem Fellera, f 
wszak nie- 


Cudownych środków ;:* nie 


wierzymy w nie zresztą, lecz niemniej zawsze przy- 
wiązywać należy wagę do uznanych środków domowych. 
Takiemi są właśnie wymienione Fellera finid i Fellera 
pru Przekonani jesteśmy o wdzięczności wszystkich, 
tórzy tego znakomitego środka domowego spróbują. %3 


dzisiaj 


obrze zapamie- 
tać adres. pod którym preparaty te w niefałszowanej ja- 
kości dostać można. Rozmyślnie adres ten powtarzamy : 
E. V. Feller, aptekarz w Stubicy Nr. 5 (Kroacya). 


r nie chcieliśmy Czytelników naszych 
W końcu 


zbyt długo nudzić i wierzymy, Że 
tym szkaplerzykiem chorym i zdro- 

wym dobrą wyświadczamy 

y wszystkim najlepszego zdrowia i wołamy ra- 


rzysługę, a kończąc 
dośnie: Wiech żyje rok 1915. 


ten sposób zapobiedz opuchlinie i przykremnu świerzbowi. 


— 


xZaledwie tenże artykuł został napisanym, a mamy sposobność, nowe pismo dziękczynne czytać, 
które za Fellera ELSAFLUID i ELSAPIGUŁKI jedna bardzo wysoka osobistość, znaczny fa- 
chowiec napisał, — Jest to wspaniałe! Oryginały leżą do rozporządzenia! 


__ POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


— 


zczęśliwa reka 


Jeśli ktoś sprytnym i zręcznym jest, każdą sprawę a 
wie załatwia, powiadają, że ma szczęśliwą rękę. W utrzymaniu 
zdrowia posiadają też niektórzy ludzie szczęśliwą rękę i rozumieją 
siebie i swoich miłych zawsze przy czerstwem zdrowiu, odpornym 
przaciw wszystkim dolegliwościom i ochoczym do pracy utrzymać. 
Aby to osiągnąć, należy przy reumatycznych, podagrycznych,,ner- 
wowych i neuralgicznych bolach, postrzale, rwaniu, kłóciu, bolu 
głowy i zębów, słabych muszkułach, naparciu krwi, znużeniu, mi- 
grenie, osłabionym wzroku i tym podobnych dolegliwościach, bole 
uśmierzającego, Fellera wonnego fluidu z esencyj roślin z marką 
„Elsa-Fluid* używać. Działa bowiem zapobiegająco przy przezię- 
bieniu, kaszlu, chrypce, bolu gardła i piersi, jakoteż i zapobiega 
katarowi a jedynie prawdziwym jest tyiko we flaszkach z marką - 
„Elsa-Fluid“ na co ściśle uważać należy. Tutaj w obrazku poka- 
zujemy taką flaszkę 


Tak [œx Ona wygląda 


ip omi tdiuqż bzo (ozsfofuufeN -08 


"uoqfuroqizo PO- kuigiTóz8 


ta prawdziwa 
flaszka Fellera 
wonnego Fluidu 
z esencyj roślin 
z marka 
„Elsa-Fluid*, 


Ten niechybny środek powinien w każdym domu zawsze być na pogo- 
i towiu, 12 małych lub 6 podwójnych albo 2 specyalne flaszki kosztują 5 
1] koron franko, 24 małych lub 12 podwójnych albo 4 specyalnych flaszek 8 koron 
60 halerzy franko, 48 małych lub 24 podwójnych albo 8 specyalnych flaszek 
16 koron franko. 

Przeciw bólowi i ciśnieniu w żołądku, brakowi apetytu, zgadze, kurczom 
żołądkowym, wymiotom, przeciw nudnościom, odbijaniu się, wzdęcin, zatwardze- 
niu, obstrukcyi i rozmaitym innym niedyspozycyom w żołądku i jelitach, uży-|5 
wamy Fellera pigułki z marką „Elsa-pigułkić, których 6 pudełek 4 korony aj» 
12 pudełek 7 koron 60 halerzy franko kosztują. 
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Należy się strzedz przed naśladownictwem. Jeśli komuś na tem TTA | 
aby prawdziwego Fellera Elsa-Fluidu i prawdziwych pigułek Fellera dostał, aj 
musi wyraźnie adresować: S 

s V. Koller, owa w arbiy Nr. 5 (Kroacya). S 
< kad 
y ; > ; N 
Ej 
peenem 5 
Małżonka (czytając w książce zoo- Rzezimieszek (do automobilisty): S 
logicznej): „Ty, Adqolfie, tu stoi napisanę, „Serwus kolego!“ . 
że żyrafa ma jezyk na 18 cali długi.“ „Co kolego? Co sobie pozwalacie? 
AA Mąż: „ty o. minie się zdaje, jej Rzezimieszek: „No, przecież pan 
= zazdrosną ? także jest postrachem podróżnychi* i i 


2 NZ AS a TY 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


Rozweselające. 


Pani: „Żal mi bardzo, że 
odchodzisz, Kasin! Czy so- 
bie polepszysz ?* 

Służąca: „O nie 
łaskawa Pani — ja 
będę się wyda- 
wać!” 


Rozweselające. 


, Sąsiadka: „Co, pani 
świeci każdego wieczora, aż 
mąż pani przyjdzie do 

domu?“ 


= Pani: „Pewnie! 
Kie e mało, że 
pi e stołkiem w 
lustro nie 
ielęgnowanie uu 
narzędzi oddechowych jest ciągłą troską przezornych 
dzi. Żadna inna „Część ciała nie jest tak wrażliwą. i na 
wiatr, niepogodę, zimno, posuchę, proch i zimno narażoną 
jak jama ustna, gardło i płuca. Dlatego też jest kaszel, ból 
gardła, hrypka, brak oddechu, ból w piersiach, kłucie i ból w 
plecach najczęstszą dolegliwością, z której się bardzo często cięż- 
kie choroby rozwijają. Temu jednak łatwo „zapobiedz możemy, jeśli 
zawczasu fiegmę rozwalniającego, ból usuwającego i zapaleniu zapo- 
biegającego prawdziwego zagoryańskiego syrupu piersiowego przeciw 
kaszlowi (Syrupus pectoralis) użyjemy. Działa dobroczynnie, bole u- 
śmierzająco i jak powiadają doświadczeni ludzie, którzy pierwej ro- 
zmaitych wychwalanych syropów i miodów bezskutecznie używali, 
skutkuje szczególnie przy zaziębieniach. 


gardia 


1 narzędzi oddechowych, działa podniecająco na płuca, popiera tra- 

wienie i odżywianie ima wyśmienity smak. Krzepi i wzmacnia 

A cały organizm iczyni go odpornym na. wszelkie szkodliwe 
R wpływy. Dowodem tego są bardzo liczne uznania lekarzy. 

2 flaszki franko za 5 koron zamawia się jedynie , 

: prawdziwe u aptekarza 


E. V. Fellera, Stubica 
Nr. 5 (Kroacya). 


ya) zawsze Świeże i d zzetelne dobrac. 


5 (Kroać 


Siubica Nr. 


i wstręt, które wzbudzają owady, pluskwy, pchły, wszy, 
muchy, szwaby, karakony, mole i inne robactwo, jest zu- 
pełnie na miejscu ponieważ muchy choroby szerzą, łażąc 
po śmieciu, a na nasze potrawy - siadają, mole, karakony, 
szwaby i liszki wyrządzają szkody w domu, pluskwy, pchły i wszy dokuczają lu- 
dziom i zwierzętom. Całe to robactwo w mieszkaniu, kuchni, stajni i w ogrodzie 


zystkie medyknmonta douta możne w apiecc E. Y- Feliera, 


Ws. 


wszystkie inne środki na owady prześciga. 5 olbrzymich puszek 5 koron, 1 | 
puszka jako dopakowanie kor. 1'—. PA prawdziwy wysyła aptekarz | 
E. V. Feller, Stubica Nr. 5 (Kroacya). 


niszczy natychmiast i pewnie Fellera prawdziwy proszek na owady „Elsa“, który | 


»2>—> 
3—> 
3—> 


R—> 
panee 


Was boli, albo jeśliście się czegoś na- 
bawili z przeciągu albo zaziębienia prze- 
ciw podagrycznym, reumatycznym i wie- 
lu innym bolom pomoże Wam, w to 
wierzyć nam możecie, ponieważeśmy się 
o tem sami przekonali, prawdziwy Fel- 
lera fluid z m. „Elsafluid*, który uśmie- 
rza bole, goi, ułatwia wyrzut flegmy i 
zawsze ulgę przynosi. Nabyć go można 
12 małych, 6 podwójnych albo 2 spe- 
cyalne flaszki za 5 koron franko, 24 
małych, 12 podwójnych albo 4 specy- 
alne flaszki za 8 kor. 60 hal. franko, 
jeśli się wprost od wytwórcy sprowa- 
dzi, adresując E. V. FELLER, aptekarz 
w Stubicy Nr. 5 (Kroacya). 


takie uczucie macie po działaniu Fel- 
lera rabarbarowych pigułek z m. „Elsa- 
pigułki", jeśliście takowych przy ob- 
strukcyi i rozmaitych innych niedyspo- 
zycyach żołądka i jelit raz używali. 
Wkrótce znika nieprzyjemne uczucie i 
każdy je w domu w zapasie trzymać 
będzie, tak samo jak my i wiele tysięcy 
ludzi prawdziwe Fellera preparaty w 
domu na pogotowiu mają — jako praw- 
dziwego 
Fellera pigułki kosztują 6 pudełek 4 
korony franko, 12 pudełek 7 koron 60 
halerzy. — Obydwa prawdziwe prepa- 
raty zamawia się tylko u wytwórcy. 


||. POWSZECHNE OGŁOSZENIA, _ 


żołądka i narzędzi trawienia jest 
złym zwyczajem ludzi. Połyka się 
bardzo często niedojrzałe, źle zgo- 
towane, łykowate i nie zupełnie 
zżute potrawy, zjada się czasem 
za wiele naraz, zaziębia żołądek 
zanadto zimnym napojem, nic dziw- 
nego przeto, że następuje ból żo- 
łądka, kurcze, wzdęcia, odbijanie 
się, wymioty, brak apetytu, ob- 
strnkcya, febryczne, nerwowe i 
inne dolegliwości żołądka i jelit. 
Jak się jednak sami przekonaliś- 
my i mnóstwo listów dziękczyn- 
nych poświadcza, możemy to szyb- 
ko usunąć, używając silnej, szwedz- 
kie tynktury (Tinktura svedica) 
zwaną też esencyą życia i balsa- 
mem. Podnieca ona apetyt, ułat- 
wia trawienie, czyści, uśmierzą 
bóle i reguluje wymianę materyi, 
wznieca odporność jelit i 


zapobiega wielu chorobom, oży- 
wia cyrkulacyę krwi, uwalnia 
nas od trwożnych przypadłości 
i chroni narzędzia trawienia 
przed rozmaitymi szkodliwymi 
wpływami. Prawdziwą szwedz- 
ka, tynkturę, którą, jako do- 
świadczony środek domowy za- 
wsze w domu w zapasie mieć 
należy, zamawia się: 3 bardzo 
duże flaszki za 5 koron franko, 
albo 12 małych flaszek za 3 
korony franko od aptekarza 


bliźnich zyskują kobiety przeważ- 
nie przez swoją piękność. Nie do- 
tyczy to tylko młodych dziewcząt, 
lecz także mężatek. Piękna ko- 
bieta łatwiej potrafi męża do do: 
| mowego ogniska przywiązać, może 
łatwiej spełnienie swoich życzeń 
spowodować i życie swoje przy- 
jemniej urządzić. Kobiety, które 
chcą być i pozostać pięknemi, u- 
żywają do pielęgnowania swojej 

twarzy jako środka zapobiegaw- 
czego przeciw zaskórnikom, pry- 
j szczom, piegom, plamom wątrobia- 
nym, zmarszczkom, fałdom, nie- 
MA czystościom skóry i szkodliwym 
A wpływom gorąca, zimna, wiatru, 
niepogody, jakoteż do uzyskania 
i utrzymania 


piękności 


twarzy, szyi, ramion, i rąk, jedynie 
Fellera „Elsa“ pomady dla skóry 


ta jaa w Stubicy Nr. 5 (Kroacya), 3 będziecie ża polecenie tejże firmy bardzo wdzięczni. 


5 


t 


Kochani Czytelnicy} Zaróćcie się t największem zautaten ta ży 


białą, miękką, czystą i zdrową, 
przytem jest zupełnie nieszkodli- 
wą, co z naciskiem zaznaczyć nale- 


ko) baczyć na markę „Elsa“. 1 słoik 
„i kosztuje 2 korony (jako dopako- 
wanie), 2 słoiki franko wysłane 5 
koron. Również dobry skutek wy- 


(80 halerzy) i Fellera mydło lilio- 
wo-mleczne (1 koronę), jedynie 


rawdziwe u aptekarza 
E. V. Fellera, Stubica Nr. 5 


(Kroacya). 


i twarzy, czyni ona bowiem skórę, | - 


s ży, tembardziej, że istnieją maście A 
i pasty zawierające wiele szkodli- | 
wych składników. Należy przeto | 


wiera Fellera boraksowe mydło | 


: 4 E. V. Fellera, Stubica Nr. 5 49 


Kosani. zginie! Te TĄ Senna ko ię > 


Pośmiewisko 


ludzi zwraca się często przeciw 

łysemu, łysinie samej i rzadkiemu 
porostowi włosów. I to całkiem 
słusznie. Brak włosów szpeci na- 
wet ludzi, którzyby inaczej byli 
przystojnymi, jest "oznaką słabo- 
witości, bezsilności, albo niezupeł- 
nej czystości. Natomiast jednak 
twarz ozdobiona pełnym bujnym 

zarostem, przedstawia się piękną, 
szlachetną, pełną siły i zdrowia. 
Z radością przeto musimy tę oko- 
liczność powitać, że tysiące pań 
i panów, celem osiągnięcia buj- 
nego 1 pięknego zarostu włosów, 

przeciw wypadaniu i siwieniu 

włosów, celem uniknięcia 


łysiny 


i rzadkiego porostu włosów, prze- 
ciw łupieży i kruchym włosom, 
Fellera prawdziwej tanochinowej 
pomady „Elsa“ używają. Doświad- 
czeni ludzie chwalą jej działanie 
przeciw łupieży, wypadaniu wło- 
sów, przedwczesnemu siwieniu i 
potwierdzają, że wywołuje bujny i 
bogaty, nowy zarost miękkich, 
pięknych i zdrowych włosów a kru- 
che włosy czyni miękkimi, gibkimi 
i nadaje im piękny połysk. Zama- 
wia się 1 słoik Nr. I. za K 1:60, 
Nr. II. (silniejszą sortę) ża 3 K. 
Do pielęgnowania wąsów zale- 
cają Fellera pomadę na wąsy, 1 
słoik 50 halerzy. Jedynie prawdzi- 
wa do nabycia u aptekarza 


(Kroacya). 
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body i m mija jagir bardzo często byś | 
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POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 
Dzieło mistrzowskie natury. 


Od 1490 w ruchu. Przez lekarzy polecana. Naturalne napełnienie. 
—aa<"J Tysiące uznań i medycznych orzeczeń. s= 
Od wielu lat przepi- Nie przesadzamy, je- 
suję Piillnę i przekona- żeli przy tem obstajemy, 
łem się, że terapeutycz- że woda z Pillny jest 
na wartość tejże prawnie jednym najpewniejszym 
zjednała sobie wziętość i _ najprzyjemniejszym 
środkiem przeszyszczają- 


I | cym, który terapeutyka 


a ” N 
pomiędzy  najlepszemi LL. REUN 
wodami w Austryi i 4 m na SER 
|| l I D A | nadaje, 
| f ‘CS Paryż. Dr. O. James. 
N A A ) 
OANT 


Niemezech. ( ; Pü 
Ae a me - 


Medyolan. 
SA 


Dr. ©. Bazzoni. 


Piillna woda jest pew- 
nie najlepszym środkiem, 
jeżeli rozchodzi się o to, 
aby rozdzieliny żółciowe 


Piillna woda. posiada 
pewne pierwszeństwa, 
„które zapewniają w na- 
szych poglądach wielką 
wyższość ponad wszyst: 


wyleczyć. kie inne środki przeczy- 
Wiedeń. j K szczające. 
Prof. Dr. Meissner. poz mó Genewa. Dr. O. Vuillet. 


Najstarszy, doświadczony środek przeczyszczający i wypro- 
bowana woda pierwszej rangi 
jest przeszło 100 lat przez lekarzy zalecaną przy: 

a) habitualnym zaparciu stolca, przepełnieniu żołądka i ka- 
nału kiszek, przeszkodnej przeprawie kanału kiszek, hy- 
peremii i zaparciu kanału żołądka i kiszek, wątroby i 
śledziony, cierpieniach żółciowych, hemoroidycznych, 
chronicznych wyrzutach skórnych, zapalnych stanach 
urynowych i organów płciowych. 

) przy otyłości, podagrze i reumie, skrofałach, chronicz- 
nych kongestyach głowy, migrenie i mdłościach, hypo- 
chondryi i hysteryi, psychosie, zapaleniu błony mózgowej. 

(©) przy chronicznych katarach dróg oddechowych i wypad- 

kach kaszlu krwią, ostatecznie przy 

) chronicznem zatruciu metalowem, tyfusie i febrze 
zmiennej. : AZ 
Woda Piillna może być pita zimna, ogrzana, z miekiem 

lub bez, najlepiej rano lub wieczór. Zwyczajna dawka: pełną 

szklankę od wody. 

(_. /Pullna naturalna woda gorzka działa łagodnie, krew. 

przeczyszczając | nie sprawia przeszkód w trawieniu ani 
w obowiązkw Szczególna dyeta nie jest pożądaną. 


Premjowana na wystawach: 


iurt n/M. 1881, Londyn 1881, Heb 1881 i 1892, Tryjest 1882, Amster- 
dam 1883, Kalcutta 1883, Cieplice 1884, Berlin 1892. 


y i Żądajcie wszędzie łagodną Piillna naturalną *wodę gorzką. 
Do nabycia we wszystkich aptekach, droguerjach i handlach wód mineralnych. 
Przy zakupnie należy uważać na: prawnie ochronną etykietę, metalową kapslę 
zamknięcia, jakoteż na korku wypalenie „Piillna*. Odsprzedających poszukiwam. 
Flaszki na próbę za nadesłaniem 30 halerzy na porto za darmo 1 franko, 


. Opisy źródeł i plakaty reklamowe za darmo i franko. Pisma proszę adresować :. 


Püllna dyrekcya wody gorzkiej Bruix (Czechy). . 


D 


Filadelfia 1876, Paryż 1878, Sidney 1879, Melbourne 1880, Frank- 


mj 


n 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


zz PAZ OFERAS 


A 


Niezbędne dla każdego domu i każdego handlu, 
ana m ral A SZYKI] Blad aczka 


dziewcząt i kobiet bywa od dziesiątek lat z pew- 


nym skutkiem przez Dr. Stusko 


środek przeciw hladaczce 


leczoną, co wie 


setek pism dziękczynnych po- 
twierdza, które bez wezwania nadchodzą i każ- 
dego czasu są do przeglądnięcia. 
Cena 1 poreyi K 8.60 (wystarcza na jedno le- 
czenie na 14 dni), razem z portem K 4.20, 
Prospekt darmo,  Orla-Apteka, 
c. k. nadworny dostawca, 
(40) Komotau XV (Czechy). 


Gorliwy czytelnik, 


które. mieści w jednym 
walki 10 najpoprainioj; M 
szych przyrządów i tak: 
siekierę, przecinacz drutu, 
młotek, wyciągacz aadel 
dłutko, oboęgi, klacz do j 
śrub, oboęgi ryjkowate, kle- Wane 

8z0ze do w, śrubnik, | z obustronnym liczebnikiem, 
Narzędzie to jest ze stali, | wielki pierścień * hak dla 
$ E p owane, bar- | ciężkich rzeczy, wp dak 
zo ładne i trwałe i kosz- | pierścień i hak dla lżejszyce 


Di za sztukę ep 

11 cm. długie tylko k, 2.— | Nr. X84ważydo100kg.k.2.-. 
Są a » 0 PREO ee 948b: „0 4 160, „12.80, 
19 b nos =] n mcy a » 2:40, 


Nięma ryzyka! Zamiana dozwolona luh pieniądze zwraca. 
j Pozisyła za zaliczką ©. yk. Nadwejny, dostawca 


Jan Konrad, dom wywozowy w Brix Nr. V/16 (Czechy). 
Katalog główny darmo i opłacono, 


LJ LJ 
| 
kie pierze! 
5 kilo nowego, dobrego, dartego 
wolnęgo od prochu kor, 9:60, 5 


kilo lepszego kor. 12—, 6 Kilo 
Pialago; A ego jak po +, dar- 
or. 18: —; 24: -; 


Gość: — Teraz czekam już cierpliwie pół go+ 


tego ~; b kilo bia- Wg | dziny na tę gazetę, ale ten pan jeszcze nie prze- 
- lego jak śnieg, miękkiej jak | >. 3 I 
zał  póh, dartozo kor. 80 5 86. (NJ) czytał jej! 


a ~ ZE 5 kilo Po pushin kor. 1% —, 14:40, § meanman 
W 18:—, 5 kilo białego jak śnieg, miękkiego jak puch, 

i) niedartego kor. 24 , 30*-. Puch szary a kor, 

W 3:60, biały à kor. 5'40, biały jak śnieg à kor, 6-—, 
kor. 6:60 za pół kilo, | 


Gotowa pościel 


M z czerwonego lub innobarwnego nankingu, dobrze 
DARIG, 1 górna pierzyną lub 1 spodnia pr 
M rzyna 180 cm, długa, 116 om, szeroka kor. 10.—, 
|| kor. 12—, kor. 15— i kor. 18:—, 2 metry długa, 
| 140 em, szeroką kor. 13'—, kor. 16'- , kor. 18—, 
| kor. 21—, 1 poduszka 80 cm. długa, 58 cm. szeroka 
W kor. 8—, kor. 3'50 i kor. 4'- , 90 cm. długa, 70 | 
jj cm. szeroką kor. 4:50 i kor, 5'50, — Wykończenie 
M również podług każdej podanej miary, 3 częścio- 
| we materace z włosów na 1 łóżko kor. 2/'—, 
| lepsze kor. 38'—. i 
i Przesyła opłatnie za zaliczką od kor. 9*— wyżej. 
| Zamiana dozwolona i przyjmuję AE Za 0- 
płaceniem kosztów przesyłki, 


Benedykt Sachsel, 
Lobos Nr. 470, koło Pilzna, Ozechy. 


Główny ilustr. cennik z przeszło 4000 rycinami przesyła 
się na żądanie każdemu darmo i obłacono. 


|. TUAE WZROK WRZEŚNI 


są na tak wielkie narażeni szkody przy zakupnie przeróżnych przedmiotów użytkowych, a zwłaszcza ta- 
kich, których wewnętrznej istotniej wartości nie można natychmiast skontrolować, że będzie to bardzo 
na czasie jeśli ich skłonimy do przestrzegania ostrożności przy zakupnie zegarków i wszelkich wyrobów 
ze złota i srebra. — Wszak przysłowie, które twierdzi, że nie wszystko jest złotem co się świeci treść 
i uzasadnienie swoje czerpie właśnie z owej niegodziwości, która niestety jest tak często u sprzedających 
zegarki i kosztowności. — Ozytelniey nasi zrobią tedy bardzo dobrze, jeśli przed zakupnem zwrócą się 
niechybnie do zawodowca tak godnego zaufania, jak nim jest H. Suttner w Lublanie (Laibach) Nro 96, 
którego rzetelność i uczciwość tysiące stwierdziło kupujących w serdecznem uznaniu. Suttner ma własną 


protokołowaną fabrykę zegarków w Szwajcaryi, może tedy sprzedawać po najniższych cenach w bogatym 
wyborze wyroby ze złota i srebra, badane i urzędownie puncowane. 


Każdy znajdzie czego dusza zapragnie 


r p I w dużym bogato ilustrowanym 
Niro ADATE ę ozdobnym katalogu, który 
36 godz. Roskepf . K 410 darmo i opłatnie 


Nro 1. Nikl. cyl. rem. K 5*— | wysyła sie. We wł interesie 
Nro 719. Srebr. cyl. eni łądaście A 


PIERSCIENIE: 

Nro 1064. Męski pierścionek 
srebrny pozłacany © K 870 

Nro 1068. Damski . K 240 

Nro 1056. Obrączki ślu- | 


remontoir . . . K%:80 bne srebrne . . . K 0:90 


9 

Nro 728. Prawdz. szwaj. srobr. ozdobnego katalogu Z nowego złota . K 280 

zegarek z ozd, tarczą K 11:70 od starej renomowanej firmy 14 karat. zło. „ . K 7:80 
ŁANCUSZKI: ` światowej KULCZYKI: 


Nro 865. Nikl. tańcu- 

szek z wisiorkiem . K 1:— H SUTTNER 
Nro 865. Srebrny łań- L ję i A, 

cuszek 30 gramów, K 4:40 ubłana (Laibach) Nr. 96. 
Nro 878. Ze złota dou- ( ) 

ble z wisiorkiem . K 7-70 | Sadownie zastrzeżona marka 
Łańcuszki dla rzemieślni. | ochronna „IKO Główne za- 
ków, olbrzymi wybór w o= stępstwo fabryki zegarków 

zdobnym katalogu. „ZENITH. 


Nro 1. Kreolskie ze zło: 
ta double K 150 i K 1:80 
praw. złote . . . K 8:80 
Nro 1135. Brosze i kulczyki, 
srebrne pozłacane z piękny- 
mi kamieniami cały garnitur 
K 470 
Olbrzymi wybór w ozdob- 

nym katalogu. 


Wysyłka za zaliczką lub przepłatą! Nieodpowiednie zamienia się lub zwraca 
i - pieniądze! (2) - 


W . 


K 1.50. Aparaty do golenia i strzyżenia włosów. K 4.80. 


pret. Garnitur do golenia 
i | KS. 


Nr. 8730 
Bardzo wygod- i | : w pięknie polero- 
ny i bezpieczny NN kk Eazy ACZ8 
do użycia ; \ NN | nia, skrzynce dre- 
s | ANNNN wnianej, 20 cm. 
| | długiej, 1b'/, em. 
szerokiej, 6 cm. 
wysokiej, Z roz- 
kładanem luster- 
kiem, zawierające 
brzytwę Nr. 871, 
| z czarno polero- 
- A N wanym trzon- 
i ardzo piękne, gięt- NN NN kiem, 5/, szer, */, 
kie, prawdziwie angielskie | wyżł. szlifowana 
strze z twardej jak szkło stali | | z futerałem, rze- 
p AA z szerokiem uke | | | F mień do ostrzenia. 
stronnem ostrzem w osobnej NAN W a 
l-ma jakości 12 sztuk K 3.50. UNA Lazio break 
1 sztuka K —.30 h. a kompletny 
Nr. 8786/K/I. Angielskie ostrze i 
sprężynowe, obustronne z szę- == 
rokim szlifem 12 sztuk K 3 —» £ pi s SUSZY 
1 sztuka —.28.h. 4 Ten sam garnitur 
Nr. PBoSN I. Dobre ostrze do : y ale brzytwa z grze- 
golenia z bardzo. twardej / bieniem ochron- 
stali obustronne 12 sztuk A j nym dla nie wy- 
K 2.60. 1 sztuka 24 h. jk, / ćwićzonych 
Nr. 87181/,. Cenny aparat AA ; ; ) K 5.60, 
bezpieczeństwa do gole- BJ AST 5 na żądanie będą 
> nia, pięknie ? EZ ` za dopłatą, różni-ļ , 
poniklowa- A f l "Gy cy również lepszej 
ny i posre- - brzytwy dostarczane. 
brzony, z 2 OT 7 
ostrzami Maszynka do strzyże- 
K ż—, | nia włosów opłaca się 
` sama przez się, i ze 
A z względu ną wygodę 
i zdrowotność, nie powinna w żadnem gospodarstwie domowem bra- 
kować. Nawet niewyóćwiczeni mogą natychmiast strzedz, włosy 


ych bardzo za- 


ćwiczon. 
ednem dwustronnem o- 


y 
nież tak prędko jak brzytwa, z8 


sztukę kor. 1.50. 


eknie ponikl. z j 


Najtańszy cenny bezpieczeństwa aparat do golenia. 
Również dla niewyóćwi 


strzem, gol rów. 


Nr. 8778. 
lecający, pi 


Bin do aR RA E Nr. 9150. Maszyna do strzyżenia włosów „Atlas*, 


i A : 1512 em. długa, pieknie ponikl. z 2 przes. grze- 
W nalo pł CZA C EX bieniami, strzyżć: przez 2 zęby, długość kroju bez 
kiemi prawdz. angielskiemi, SE grzebien. 8 mm., z cienkiem grzebień. 7 mm., z 
dwustronnemi, sprężyn. stas S h grubym grzebien. 10 mm. Szerok. kroju 19 zębów, 
low. ostrzami w skórz, fute- Saam] p = 4, em. za sztukę Z za- 
rale ze sposob. użycia K 7.50. z DRZE pane we sprężyną, i opisom 
Nr. 87361/,. Ten sam aparat z uzyn 
6 dwustron. ostrzami w fute- è : ż K 5.80. 

rale K 6,75. iin ma 


3Nr, 8720. ż zę 
Nr. 9154. Maszyna do strzyżenia 
włosów z otwartą sprężyną K 4.80. / | 
Brzytwa bezpieczeństwa Nr. 8720, Do każdej brody się 
e nadająca, z najlepszej stali na brzytwy, ręcznie wykuta, z 
wielką starannością zahartowana, na włos 
obeiągnięta, */ szer., */, płasko szlifowana, 
razem z AC ochronnym w futerale 
3%— 


Z powodu umocowanego po obu stronach brzytwy przesuwalnego grzebienia ochronnego zranienie 
zupełnie wykluczone, dlatego dla nieumiejących bardzo polecenia godne. 


Wielki wybór brzytew, aparatów do golenia, garniturów do golenia i toaletowych, maszyn 
do strzyżenia włosów, przyborów do golenia w moim katalogu głównym. 


Niema ryzyka! — Zamiana dozwolona lub pieniądze się zwraca! — Przesyła za zaliczką 
e. i k. nadworny dostawca 
JAN KONRAD, dom wywozowy w Brix Nr. V/20 (Czechy). 


Katalog głowny z przeszło 4000 rycinami na żądanie kążdemu za darmo i opłatnie. 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. o 


Wykorny środek na kaszel! iiare ksza karmelki pier. 


siowe z 3 sosnami. Użyjcie i wy tego wybornego środka! 


re JALIIOMY 


hrybkę, katar, 
zaflegmienie, 
katar oskrzelowy, 
ostrą posuchę, 
bolesna szyję, 


(112) 


Kaisera 


kurcze i koklusz. 


Karmelki Ha 
| piersiowe A 
p BOGA NY Przed zaziębieniem jesteście ochronieni, jeżeli Kaise- 
i ra karmelki piersiowe do ust weźmiecie, doprowa- 


* dzacie przez to do żołądka pożądane materye, które 7 
dobroczynnie na trawienie działają. Jest rzeczywiście [ff 
przyjemnością, tenże szlachetny środek w dobrze smakujących cnkierkach zażyć. Mowcy 
i śpiewacy mają Kaisera karmelki piersiowe w ciągłem użyciu, gdyż oni Kaisera kar- 
melkoni piersiowym swój wyraźny i czysty głos zawdzięczają. Kaisera karmelki pier- 
siowe z 3 sosnami działają leczniczo na zaflegmienie, ale nigdy nie drażnią jak inne $/834 
wyroby konkureneyjne, które niekiedy jakiś smak łudzący zawierają i Żołądek psują. E£ 
= notaryalnie stwierdzonych świadectw lekarskich i prywat- 
| nych jest prawdziwie najlepszym dowodem o ogólnem ulu- {É 
NARA biemiu. Takie skutki żadny podobny preparat wykazać nie może. Dlatego 
«= ae proszę wyraźnie wszystkie inne podawane energicznie udrzucać i tylko 
pomoc przynoszące Kaisera karmelki piersiowe z 3 sosnami należy żądać. 
Do nabycia w aptekach i prawie we wszystkich drogueryach, ale nie otwarte, 
tylko w paczkach po 20 i 40 hal., puszka 60 hal. 


EA Imitacyjny Smyrna dy 
umenta muzyczne gl; a 


i ich części składo- grzzepzcy 
we Hupicie najtanig 
i najkorzystniej 
wprost ze źródła 
poboru RT: 


A. Oamańck: 


Schönbach, powiat Cheb, 


y a 

wan scienny. 
Nr. 2097. W I-ma 
jakości, na obiestro- 
ny jednaki, w róż- 
nych deseniach jak: 
familj. sarn, tygrys, 
Și; lis, łabędź,- pies, 2 
| papugi, w pięknych 

arwach wykona 
sny, około 100 em. 
*szer., 200 em. dlus 


w Briix Nr. V/46 (Czechy). 4 
ae oc A « Cennik główny z przeszło 4000 rycinami na Żądanie 
Osobliwość: tażdemu darmo i opłacono. 


Skrzypce dla uczni po K 5:40, S—, 12—. 
Skrzypce koncertowe i orkiestrowe 

K 16:—, 20:—, 24—, 

K 30:—, 40:—, 50—. 

Skrzypce solowe K 70:—, 80:—, 100—, 

K 120:—, 140:—, 200—. 


Dalej: czela, basy, gitary, cytry z czystą 


rękojeścią, nieskazitelnie czysto nastro- 
jone instrumenta drzewiane i blaszane. 


Cennik za darmo i franko. 
Niema ryzyka! Zamiana dozwolona 
lub pieniądze się zwraca. 
E~ Ostra rzetelna obsługa. "TEE 


Mój kosmetyczny olej ziemny na włosy! 
Robotnicy w okolicach Źródeł nafto- 
wych i rafineryj oleju ziemnego nie bę- 
dą nigdy łysymi; oni posiadają zawsze 
bujny włos. Użyłem najczystszego ole-' 
NĄ ju ziemnego do wyrobienia kosmetyku 
(| włosowego o osiągłem z tymże naj- 
piękniejsze skutki przy rzadkim poro- 
ście włosów i wypadaniu tychże. Tenże 
jest tylko w mojej droguerji „pod bia- 
z łem Aniołem*, w Bernie Johannisgassg 
Nr. 3 do nabycia. — 1 flaszka K 1'—, 6 flaszek K 5'50, 
12 flaszek K 10:—. 3 
Porto osobno. Mniej jak 2 daszki nie wysyła się. 


w Jan Grolicins 
 roguerja pod Aniołem w Bernie Nr. 3, Morawa, 


A (21) 


[szej jakości kali do wyrzynania. 


Pi 9807. Garnitur 


zynanią z 
8 S md przycządo 
mi na silnym kar- 
tonie i wzorkiem, 
kompl. kor. 3.20. 
Nr. 9308. Te same, 
z 11 najlep. przy- 
j a i wzorkiem 

` kor. 4.40. 
| | Bogatsze garnitu- 
j| ry do wyrzynania 
w najlepszej ja- 
kości kor. SĄCZ 
Ra 


Deski do WYZZY- 
nania  klonowe. 
gruszkowe, srebr- 
no-szare lub orze- 


Niena a = doza, AL 5 pfeniadzo się się zwraca. 


rzesyła za zaliczeniem e. worny dostawca 


Jan Konrad, dom wywozowy v “orix Nr. V50_ (0 (Gzechy). 
Cennik główny z przeszło 4000 rycinami za darmo i opłac. 


Broń 


najlepszych systemów na 


mierne raty miesięczne. 


jednolufowe strzelby lankastrówki od K 20—, dwu- 
ufowe od K 


ustrowane cenniki za 20 haler. w markach listowych 


F. Dušek, Pi'maszya do wysta Opočno Nr, 16., 


a. d Staatsbahn (Czechy). 


Zmioi te djamenty do rięca gli 


lko w najlepszej, czysto bra zylijskie jakości z poraka 
KA nieskaziteine pi a Ala iili arzy i lomowego użytku. 


Nr. 3188. ką, z hebanowego drzewa, a AA 
szkła okiennego 13 cm długi kor. 2 
Nr. 8184, Z rączką kościaną, do zwyczajnego di okien- 


nego, w formie brabanek iej, 13 cm. długi kor. R. 


Nr. 3188. Z poniki. rączką, forma brabancka, z łamaczem 
szkła do zwyczajn. i belgijsk. szkła, 10 cm. długi k. 4.20. 
Nr. 3187. Z rączką kościang, z hebanową lub z drzewa 
wężowego, do zwycz. i belgijsk. szkła, 12 ćm. długi k. 5.—. 
Niema ryzyka! Zamiana dozwolona lub pieniądze się zwraca 


Przesyła za -zaliczką wsprost prywatnym c.i k. nadw. dost. 
Jan Konrad, dom wywozowy w Brüx Nr. V/60 
(Czecha) 


Główny cennik z przeszło 4000 rycinami na żądanie każ- 
demu za darmo i opłacono. ~ 


Ñ 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA, 


5 kilo szarego, aobzokor oni od 
"A kurzu wolnego K 9.60, 5 kilo lepszego 
MK 12.-. 6 kilo bialego, miękkiego jak 
SA uch, skubanego K 18.—, 5 kilo 
f białego jak śnieg, miękkiego "jak WEAR, 
$ skubanego K 30,—, 86.—, 5 kilo półpuchu 
K 12.—, 14.40, 15.—. Puch, szary, Za ka 
GATE K 5.40, biały jak śnieg K 6.—, 
z ron. 
OAI Wa: 


a 116 cm. szóróka K 10,— — 8— 
ry długa, 140 em. szeroka E "ia. pa Ka —, 18.—, TE 1 
poduszka 80 em. UA 58 em. szeroka K 8. -, 8, 50 1 4. — 
90 cm. długa, 40 em. szeroka K 4.50 i K 5.50. 
Przesyła opłatnie za pobraniem od K 9.— wyżej, 
C A PO ja zamienia się lub. pieniądze zwraca. € 
Dokładne cenniki wszędzie za darmo i opłatnie. 


Józef Trauer, Pilzno, Nr. 330 (Czechy). 
Coś dziwnego. 


Panna Maj wiska, zamieszkała od niedawna 
w miejscu: — Oo się dzisiaj stało, że wszyscy lu- 
dzie tak zdziwieni biegną ma ulicę? Ozy stało się 
co ciekawego ? 

Pan Bułecki: — E nie, oni patrzą tylko, bo 
szewe Kminkowski — który tam idzie — dzisiaj 
jest trzeźwy zupełnie. Zazwyczaj jest on oałkiem 
<. e pijany . . l 


Qdznaczony 1892 i 1302. 


Wilhelm Labich, 


fabryka harmonij 
w Mor. Rothwasser, 
aleon swe wyborne harmonij- 
Ą ki, orkiestrowe i koncertowe 
pary harmoni e, o stalowych głosach 
V z kontrabasami. Cenniki optat- 
| harmonijki ustne, „zatarynki, pozy- 
meki, arystony i intony z nutami 6 kawałków, po . 
16 k. Także mignon, przyrządy muzyczne samo- 
grające, oytry akordowe itd, Szkoła do nauki i ka- 
(69) wałki do grania na harmonji. 
Liczne pisma z uznaniami są do przezlądnięcia. 


Nowe szczęście w nowym roku! 


Każdego miesiąca 
losowanie. 


Polecamy następujące 3 losy ato: 


Grupa losów A spłata mies, 3 K 50 h. 
1 los budowy bazyliki, 1 los do- 
brego soroa i 1 rewers wygranej 
c. k, uprzywii. austr. kredytowy 
ziemski z r. 1880. 
Te 3 losy grają w $S ciągnieniach 
każdego roku w całości jeszcze na 
68 wygranych, każda po 90.000 


koron, 28 wygranych po 30.000 k., | B3 


58 wygranych po 20.000 kor., 35 
po 12.000 kor. i wiele innych wy- 
granych. Powyższe trzy losy grupy 
A sprzedajemy wszystkie $ razem 


na 
spłaty miesięczne po 3 K50h. 
Przy obstalunku pierwszą spłatę 
miesięczną za przekazem poczto- 
wym nadesłać. 
Dom bankowy i hurtowny L. Herber, 


Berno, wielki plac 8, w domnu / wła- 
snym. 


Dla uwagi! . 


Te przez nas polecone losy są 
dobre i pewne losy, których wy- 
grane z pewnością wypłacone zo- 
staną. Losy te są w Austryi pra- 
wnie dozwolone. Oprócz tych głó- 
wnych wygranych przypada jesz- 
, czę większa ilość wygranych po 
10.000, 4000 i 2000 frk., 4000, 
2000 i 1000 kor., i 2000, 1000 
it. d, lir do wylosowania. 

Każdy może więcej grup albo 
więcej losów zamówić. Liczba spłat 
miesięcznych. jest w dokumencie 
sprzedaży, w którym serye i nu- 
mera losów poznaczone są, dokład- 
nie ustanowiona. Pierwsza spłata 
miesięczna przesyła się przekazem 
pocztowym. Do uiszczenia dalszych 
spłat załączamy czeki pocztowe, z 
którymi bez płacenia porta w każ- 
dym wię o pocztowym wpłacać 
można, Przy wypłaceniu ostatniej 
raty zostaną wartość posiadające 
losy wydane. ; 

Goria szczęściu podać rękę 
i nadesłać pierwszą spłatę mie- 
gięczną, | 
Prawo wygranej natychmiast. 


Dom bankowy i hurtowny 
L HERBER, 
Berno, Morawa, Austrya. 
Zabezpieczenie depozytów 6 mi- 
lionów koron. 
(istnienie kantoru wymiany od 1839 r.) 
U nas wypłacone główne wygrane 


przeszło 10 milionów ko- 


ron. 
Listowe zlecenia załatwiamy od- 
wrotną pocztą, — Solidnych, sta- 
łych agentów AS Z WSZę- 
„dzie, 


Polecamy następujące 4 losy a to: 


Grupa losów B spłata mies. 9 K 80 h. 
Jeden 3% ©. k. uprzyw. los kred. 
ziemski z r. 189, 1 włoski los czer- 
wonego krzyża, 1 węgierski re- 
wers wygranej losu hypotecz. Z r. 
1834, 1 Josziv-108. 
Te 4 losy grają w 0 ciagnieniach każ- 
dego roku w całości jeszcze na 15 wy- 
granych po 100.000 koron, 40 a 
60.000 kor., 56 po 40.000 kor., 46 
30.000 lir, „35 po 20.000 kor., 
47 po 15.000 lir., 25 po 12.000 kor. 
i wiele innych wygranych, 
ższe cztery losy grupy B sprze- 
ajemy wszystkie 4 razem na 
spłaty miesięczne po 9 K80h. 
Przy obstalunku pierwszą spłatę mie- 
mięczną za przekazem pocztowym na* 
desłać. 
l 


eg: 
i hurtowny L. R 
aaa legi 


Berno, wie. 
snym. 


Po 


Wartość posiadające losy na spłaty miesięczne, Xetyonmiastowe 


Polecamy następujące 4 losy a toż 


Grupa losów 6 spłaty mies. 5 K 80h. 
1 austryacki los czerwonego krzy- 
za, 1 węgierski log czerw. krzyza, 
11os budowy bazyliki, 1 włoski 
los czerwonego krzyża, 
Te 4 losy grają w 10 ciągnieniach każ- 
dego rokn w całości jeszcze na 20 wy- 
granych każdy po 60.000 kor., 63 
wygranych po 30.000 kor., 46 po 
30.000 lir., 55 wygranych po 20.000 
kor., 47 wygranych po 15.000 lir. į 
wiele innych wygranych, | 
Powyższe 4 losy grupy © sprzedajemy 
wszystkie 4 razem na 


spłaty miesięczne po5K80h. 


Przy obstalanku pierwszą spłatę mie- 
sięczną PRZ R pocztowym na: 
8 esłać. 


Dom bankowy i hurtowny L Herber, 
Berno, wielki plac 8, w domu wła: 
- snym. 


Z wielkich, wartość posiadających losów polecamy następujące: 


8'/ 0. k. uprzyw. austryacki los 
kred, ziemski z roku 1889. 
Spłata miesięczna 8 kor. za 1 los. Głó- 
wna wygrana 100.000 kor., 60.000 kor., 
40.000 kor. ANA roku trzy SOP! 
nia, — Każdy los musi wygrać. 


397 0. k. uprzyw. austryaoki los 
%kred. ziemski z roku 1880. 
Rie miesięczna 9 kor. za 1 los, — 
ażdy los musi wygrać. Każdego roku 
cztery ciągnień i cztery główne wy- 
grane po 90.000 koron. 


40/, wsgierskie losy hypoteczne 
z roku 1884, 
iż miesięczna 8 kor. za 1 los, — 
ażdy los musi zera. Każdego roku 
dwa a= ka 


Tureckie 400-frank, losy państw. 
z roku 1870. 
Spłata miesięczna 8 kor. za 1 los. — 
ażdy los musi wygrać, Każdego roku 
6 ciągnień z 6 głownemi wygranemi 
400.000 i 200.000 franków. 


łówne wygrane po 
Oron, 


Węgierskie państwowe losy pre- 
miowe z roku 1870. 

Spłata miesięczna na całe losy 18 kor., 

na połówki 9 kor. — Każdy los musi 

NYEU: Każdego roku dwa IEEE 

i główne wygrane 240.000 i 200.000 kor. 


20/, serb. 100-frank. losy państw. 

AE miesięczna 4 kor. za 1 log. -~ 

ażdy los musi NIE Dwa ciągnie- 

nia każdego roku z dwoma wygranemi 
po 65.000 franków. 


Wiedeńskie los 
Spata miesięczna 20 kor. za 1 los, — 
Z. los man TY 6. 2 losowania 

ego roku i 2 główne wygrane po 
300.000 koron. ` ' 


komunalne, 


Losy zakładu kredytowego z r. 
7 1858 4 


Spłata miesięczna 20 kor. za 1 los, — 
ażdego roku 2 losowania i 2 główne 
wygrane po 300.000 kor. Każdy los mu- 
si wygrać, i 


nn c ae a 
40/, losy państw. regulacyi Oisy 
z roku 1880, 

Spłata miesięczna 12 kor. za 1 los. — 
Każdego roku 2 losowania i 2 główne 
wygrane po 180.000 kor. — Każdy los 
musi wygrać. 

Przy obstalunku należy kwotę za 
pierwszą ratę nadesłać. Prawo wygra» 

nej natychmiast. ł 


Dom bankowy i hurtowny 
L. Herber, Berno, 


wielki plac 3, w domu wiag. 
nym. 


Proszę, tutaj odciąć i nadesłać. 


Do kantoru wymiany domu bankowego i wielko-handlowego 
L. Herber w Bernie, Morawa, Austrya. 
Zamawiam u Pana na mocy Pańskiego ogłoszenia w kalendarzu 


równocześnie posyłam pierwszą ratę kor. 


po 


Nazwisko: _ 
Adres: ola 


cztowym, przezco urzędownie wystawiony dokumen 
seryą i numerem losu oczekuję. 


- za przekazem 
kupna z 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


Pierwsza fabryka zegarów te Jan Konrad, 
c. i k. nadworny dostawca w Briix Nr. V/3 (Czechy). ` 


Me anwe Dobre, tanie zegarki srebrne, * xa pisem- 


Niema ryzyka! 
Zamiana do- 
zwolona lub 
pieniądze się 
ZWTACA. 


Wysyła wprost 
prywatnym za 
pobraniem. 


> 


Nr. 4143. Praw. srebrny remont. 


su SACHE zegarek dla chło dwójni 
Nr. 4129. Prawdz. srebrny cylinder | Nr. 4126. Praw. srebr. kotw. rem. | i aż z email. TEN ed 


remontoar zegarek dla chłopców | zegar. syst. Roskopf, z podw. Kop., Duna“ kiem . .B0. 
z emailowym liczebnikiem . K 8.40. 8 srebr. Koper., pięknie graw. oprawa Rr SA A Boa al ża PAŃ 
Nr. 4130. Tensam z dobrym w kamie- | z Ia szwaj. werk. kobw. . K 14.60. | niach idącym „Gloria* werkiem mo- 
niach idącym -werkiem jen o- | NT. 4127. Tensam w prawdz. srebrn. stowym ; . SSS KAJBBO. 
rawa z zawiasami . . . . 9.50. | tula oprawie z wyłożon. złotemi fi- | Nr, 4189. Praw. srebrny kotwicz. 

r. 4131. Podwójnie kryty ~ K 12.50. | gurami lub herbami . . K 18.50. | remont. zegarek dla chłopców, 

W silniejszej oprawie . podw. kryty, I-ma „Olympia“ werk, 

| 15 rubinów, z 8 siln. kopert. K 20.—. 


a_i 


Nr. 4147:/,. Prawdziwy srebrny cy- | Nr. tloi sass- wacuanmy kotw. | Nr. 4152. Prawdz. srebrny kotw. 
lindrowy remont. zegarek ,„Fan-| remont. zegarek, podwójn. kryty, | rem. zegarek, podw. kryty wytłocz. 
tazia“, w porządnej oprawie, z obu- | pięknie grawir. oprawa, z 3 prawdz. | lub grawir. oprawa z dobrym w ka- 
stronnie zaśrńbowanym okragłym ko- | srebr. kopert., dobrze zreg, „Gloria“ | mieniach idącym „Głloria* werkiem 
luszkiem, emailowy liczebnik, w ka- | werk,'15 rubinów, . . . R 16.50. | mostowym . . . + . . K 13.560. 
mieniach idącym pozłoconym „Gloria“ | Nr. 4182. Z pozłocon. brzegiem, ko- | Nr. 4158. Tensam z pozłocon. brze- 
werku mostów. SR WA 14.50. | luszkiem i koroną . K 16.60. | giem, koluszkiem i koroną K 16—. 
Nr. 41473/,, Z pozłoconym brzegiem, | Nr. 4192. Z silniej. oprawa, metalow. | Nr. 4159. Z la pięknym „Olympia“ 
koluszkiem i koroną . K 15.50. | liczeb., Ia „Olympia“ werk K 20.50. | werkiem O SSJ K 20.—. 


| Katalog główny z przeszło 4000 rycinami na żądanie każdemu za darmo i opłatnie. 


. . a 


cab wwsuek skórny. 


3 Ten kwasem borowya impregnowany proszek, i jego znakomity skutek wszędzie 
| jest dobrze znanym, jest on w trzech gatunkach silności przyprawionym. 


s- Jako proszek do zasypywania ata dzieci à so 1. 
| = ur. Jako proszek do zasypywania aa dorosłych à 1 x. 
A, Tylko prawdziwy, jeżeli na pudełku z obu stron ozna- 
Hófer'a „Babysoap* (mydło dziecinne) ofe 
Hófer'a mydło toaletowe 4 70 h, 3 
| _ aptekach w kraju i zagranicą, gdzie takowego dostać nie można, to w 
a głównym składzie przesyłkowym 


fsx Jako puder toaletowy, bis, kremowy, różowy à 1 x. 
czony jest napisem 
całkiem bezstronne, dlatego nieszkodliwe mydła, do nabycia we wszystkich 
Hófer'a apteka, Wiedeń, Il. ngaras k. 


O POR WANY” 


7 ani Cytra akordowa „Autoharp“ K 4.80 

Kale INY I Talle IiJ bez znajomości nut za pomocą patentowanych podkładalnych 
) EJ kartek nutowych do grania, 

wszystko razem tylko em tylko 0 H 29.50. ad Nr. 24; z 8 manual, 21 stron. 44 cm. długa K 4.80 


| PBI) | OBI OB) Uda 
! Wspaniała sposobność kupna! 
Kompletne 


» ubranie męskie 


TĄ .. | palisandrowa polerow. oprawa n 0.80 
A Nr. 111 z 4 man., 28 stron., 48 em. długa „ 9.50 

składające się z surduta, spodni i 

kamizelki ze znakomitego, trwałe- | $i 


Do każdej cytry dodaje się samouczek, stroi- 
Ą ciel, klucz do strojenia, pierścień, trzymacz 
EZ nut i 6 kartki nut z 6 kawałkami do gra- 
go kamgaru lub berneńskiego su- | pil! Niema ryzyka! Zamiana dozwolona lub pie- 
kna. albo z prawdziwego styryj- | Giza niądze zwraca. Wysyła za pobraniem 
skiego lodenu, w dowolnej wielko- c. i k. nadworny dostawca Jan Konrad 


nia. Najbogatszy wybór wszelkiego ro- 
dżaju instrumentów muzycznych Ww mo: 
im katalogu głównym. 


ści i barwie, jasne lub ciemne, gład- dom wywozowy towarów muzycznych 
kie, w paski albo kratki w pięk- w Briix, Nr. V/67 (Czechy). 5, 


nych modnych wzorach. 


kapelusz męki „kavalier“ 


miękki lub twardy, z najlepszego ; 
fileu, z podszewką E TERAN jed G FT 2 ; rs 


AE a ia ANES : Fm a ppl 
ernolendtag 
pasta na buty g 


szary lub zie ony, 
Męskie buciki skórzane 

„NIGRIN' | 
wszędzie do nabycia. $ 


(z cholewami lub górskie) ze zna- | § 
komitej skóry strapacyjnej, piękna, 
St. Fernolendt, Wiedeń, | 
c, k. nadw. $żż4 dostawca. É 


wygodna, modna forma. Przez za- || 
Istnienie fabryki 82 la 


kupno wielkiego składu fabryczne- 
CREE i 
Tak samo jak „NIGRIN“ jest „„LŁWOSKN* jg 


go jesteśmy w stanie, ten męski 

garnitur składający się z kapelu- || 
| (samodziałającym środkiem do prania) znakomi- je 
A ty preparat dla bielizny. 


Katalog główny za darmo i wolny od porta» 


szą, ubrania i butów po tej znacz- 
, nie zniżonej cenie tylko K 29,50 
) (zamiast K 60. —) sprzedać. j 
Jako miara na ubranie męskie wystarczy objętość piersi, 
brzucha, długość rękawów, długość spodni i długość kro- 
ku. — Jako miara kapulusza wystarczy objętość głowy. || 
Jako miara butów wystarczy długość podeszwy, 
Jedyna sprzedaż za pobraniem: 


ni 
M. Swoboda, Wien, Iil/2 Kiessgasse 13—$. 


(61) 


| 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 
„— kosztuje moje zestawienie] g 077 


składające się ze srebrnego zegarka, srebrnego łańcuszka 
z wisiorkiem, które jako podarek okolicznościowy dla 
chłopoów znakomicie się nadaje. 


j 1 
A i G 


WANA ń 
Zechce kto nabyć prawdziwie dobry 

tani instrument muzyczny, wiedeńskiego 
wyrobu, to należy zażądać cennika za 


darmo 1 opłatnie. 


G. Stiasny, Wiedeń, 


3-letnia ; 
gwarancja Æ 
na piśmie, (3 


Hr, 98, Prawdz, srebrny 


zegarek remont, 
anren; praga ME u- 
rząd prob., z bi 
lub BolT. Hozebnik:. 
z sekundową wskaz., 
j oprawa zawias., akur: 
regul. „Gloria“ werk., 
# zodpowied. pasując. 
Ba a. srebrnym łańongz- 
iom pancorzow., 30 cm. 
dług., z uszkiem za- 
skak. i karab, i prawdz. 
LK mz p srobroym kompasom jako 
Ni wisiorek tylko 
JX 1£2.— tylko, 
To 3 przedmioty z niklu IX .C=Oe 
Nioma ryzyka! — Zamiana dozwolona lub pieniądze się zwraca. 
Przęsyła za zaliczen. wprost prywatnym uznana bardzo 
zdolna firma światowa pierwsza fabryka zegarów w Brix 
Jan Konrad, c. i k. nadw. dost. w Briix 
Otta Nr. V/38 (Czechy). 
Cennik główny z 4000 rycinami, za darmo i opłacono. 


C, k. uprz, patentowane podpaski ruoturowe 


hez piór brzusznych, z piórami m dp RE jelotowemi. 
L ę HONA KODA rukcyę zale- 
== "By ĉam usilnie każdemu cierpiące- 
Ja A >) mu, chociażby zastarzałem cidr: 
m”. pieniem by? A pan 
a= pracował. Podpaskę tę nosić 
= TORO dzień i noc bez nadwyrę- 
żenia, a skutek jej niechybny. Pochwalne ; 
pme oa dyr ppc Aii go prz, Do pokoju ordynacyjnego nowego lekarza wcho- 
AA w miejscu ruptury. 2) z której strony rup- | dzi pan Ohłopicki ze świnką pod pachą. — Do 
ją WADA kaczy, Ponta p. wielkość jajka kurzego, | KrOŚ8eŁ, co pam chce tutaj z tą świnią? Idź sobie 
gęsiego lub pięści. Jednostronne za sztukę ii kór. Dwu. | pan do weterynarza! — krzyczy lekarz. 


stronne za sztukę 20 kor, Chłopieki: — E, ta świnka nie chce żreć i 
BY" Ilustrowany sposób użycia na żądanie za darmo. “Ę3 | codziennie staje się chudszą, weterynarz nie może 
O. Neuperta następca, omóc, bo sam chudy jak szczypa. Tutaj pan tyl- 


fabryka bandaży, Wiedeń, VIII. Bennoplatz 8, o może pomóc, bo pan jest ładnie tłusty Í 
E~ Przesyłki dokładne za zaliczką. "GEJ 60) DOO 0% 


Dłuż 
ia: 


SANNNUEWCZ | 
ługość kosy w cm. | 60 cm. | 70 em. | 80em. | 90 cm. | 100 em, | Jluc sze kosy 
24 cm. dług. T —*30 hal. za sztukę. Patent. obrączki po —'26 hal. za śztukę. Klepadło (młotki i babki) z naj- 
a 
Przesyła z poręką za zaliczką skład fabryczny kos ze srebrnej stali 


Tanią i dobrą jest = x EP 
al cwiatwa kosa ze Srebrnej stali „Bohemia. 
~~ 
"Cena za sztukę w kor. | K t55 | KL | KLUB | K220 | K240 | K %65, rożej. 
lepszej stali 2:15 kor. Sierpy ze srebrnej stali z trzonkiem po kor. —'80, —'90, 1'—. stosownie do dług. ostrza, 
Jan Konrad, © ik. nadw. dostawca w Brix Nr, V/37 (Czechy). 


Ta wskutek swej dobrool, jakoteż łatwego trzymania w rek 
Katalog główny darmo. | 
Do nabycia w używanej formie w kraju za rękojmią na każdą kosę. Do tego stosowne przedniej jakości osełki 
Niema ryzyka, Zamiana dozwolona lub pieniądze się zwraca! "45 
Żadajcie megó tlnstr. głównego cennika polskiego z przeszło 4000 rycin; który przesyłam każdemu za darmo i opłaconp. 


| 


m remeare en we 


Herbatny" ego nodfosforowo-kwaśny 
wapienno-żelazisty. 


syrup. 


bowany i zalecany piersio- 
wy syrup. Rozrzednia fleg- 


apetyt. Ułatwia trawienie i 
odżywia i znakomicie nadaje 


tych dzieci. 
Cena Í ka K 2.50. 


350 Ostrzegamy przed 
hh równobrzmiącemi lub 
podobnemi naśladow 
0 oba lecz co się ty- 
czy ich zawartości I dzia- 
łania od naszych oryginal- 
nych preparatów różnią- 
©_ cemi BO. lat które od blisko 
© at wypróbowane 
i najlepiej doświad- 


Herbabny'ego 
wonna esencya. 


Od lat 47% lekarsko wypró- 
bowane i zalecane ból łago- 
dzące i muszkuły wzmacnia- 
jące nacieranie. Łagodzi i 


i muszkułach, jakoteż cier- 
pienia nerwowe, 


Cena I flaszki K 2.—. 


(92) 


Od lat 45 lekatsko wypró- fi 
mę, łagodzi kaszel, wzbudza | 


się do tworzenia krwi i ko- f 
ści; szczególnie u słabowi- | 


Skład prawie 
we wszystkich 
aptekach. 


usuwa cierpienia w człokach 2 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


Stare, doświadczone środki domowe. 


Na III. międzynar. farmac. spri aotm medalem odznaczone. 


Herbabny'ego ztężony, złożony 
Sarsaparilla- 


syrup. 
Od lat 43 zaprowadzony i 
najlepiej działający. Znako- 
mity, łagodnie działający 
środek przeczyszczający. U- 
suwa zatwardzenie i tegoż 
złe następstwa. — Przy- 
spiesza zmanę materyj i 
działa przeczyszczająco na 
krew. 
Cena I "= K 1.70. 


czone dachy: u- 

praszamy zatem, za: 

wsze baczną na to zwra- o: 
cać uwagę, aby uboczna, $ 
urzędownie zaprot, marka 
ochronna i niżej podane 
miejsce wyrobu żnaj- 
dowały slę na opako: 

wanlu i eteklecie 

każdej flaszki. 


„przy większym zamówieniu opakowanie jak 


najtaniej po własnym koszcie. 


Prawnie ochronny. 


Purjodal. 


Doświadczony Jod-Sarsapa- 
rilla-preparat, działa prze- 
czyszczająco na krew, przy- 
spiesza zmianę materyj, u- 
śmierza boleści i kurcze, ja- 
koteż przeciw zapaleniom. 
Lekko znośny i bez przer- 
wy w zawodzie do użycia, 


Cena I flaszki K 2.20. 


Jedyny wyrób i główna wysyłka: 


Dra. Helmann'a apteka pod „Miłosierdziem*. 
Herbabny'ego zastępca, Wiedeń, VII/I, Kaiserstrasse Nr. 73—75. 
EMEZWWWEWEZMZEKRNAMZWZEWZEZMUWKEKOWROWE 


». 


_ POWSZECHNE OGŁOSZENIA. | 


ZZOZ TO, O A 


Prawdziwe wiedeńskie jedno i dwurzędowe harmonje 


w porządnem, trwałem wykończeniu. 


Nr. 110/TII/t/4. 2-rzędo- 
wa, 19 klawiszy, 6 ba- 
\sów, silne głosy wiel- 
kość gada cm. 

K 24.40. 


Nr. 110/114. Ta sama, 
wielkość 38X17 em. 
K 25.60. 


Nr. 6814. Ta sama z pri- 
ma zegarkowemi sprę- 
żynowemi  stalowemi 
głosami . K 16.80. 
Nr. 51. 1-rzędna, 10 kla- 5 I 8 ; c 
wiszy, 2-chorowa, 2 ba- "RY ONS p h i 2 klawiszy, 1-chórowa, 
gy, 50 głosów aja- G HA AREA | R A 
ksowych, wielkość K AN RGE iG ENAN rz e j sowych, wielkość 29X16 
29x16 cm. K 15.50, „O: k S ? OE: 
Nr. 511/2. Ta sama z pri- 
| ma zegarkowemi spre- 
żynowemi  stalowemi 
głosami . K 17.50. 
Nr. 17/1. 10 ROW 
8 basy, 9-fałdowy pod- 
wójny miech, silne gło- 
Sy; Mori 32X16 cm. 


.— 


GS: 


Nr. 52i. Ta samą z 
głosami stalowymi 
K 23.50. 


Nr. 59. 2-rzędowa, 21 

klawiszy, 2xX2-chórowa, 

48 basów, 124 głosów, 

| wielkość 305/16 cm. 
K 33.60. 


Nr. 591/2. Ta sama z pri- | 
ma repao Ny sprę- 
*Żynowymi stalowymi 
głosami K 38.400 


Nr.-'17/1/5. Ta samą z 

prima stalowemi gło- 

sami, z rzemieniem do 
noszenia K 18.50. 
mk Do każdej harmonji dodaję samouczek za darmo. "EE 

Niemą ryzykal Zamiana dozwolona lub pieniądze się zwraca. 


Wysyła za pobraniem znana bardzo zdolna firma światowa c. i k. nadworny dostawca 
Jan Konrad, dom wywozowy towarów muzycznych w Briix Nr. V/41 (Gzechy). | 
Katalog główny z przeszło 4000 rycin. na żądanie każdemu darmo i opłatnie. 


ja m i ai ii pee a om | Dyamenty do rznięcia szkła 
rzedmio 0 U u domowego dla szklarzy i użytku domowego. 

ZOA S T goporra samman 000) | gaa M i S e 57% 

i |= r=lefs= szego szkła r, A $ . K 860 


Młynek u- Nr. 3 do wszystkich gatunk. szyb K 5:50 
niwersal- x ZI Nr. 4 do silnych płyt szklannych, 
ny, miele IC szkła surowego i luster . K8— 
cukier Za pobraniem 85 h. więcej. Za rzetelne 
awẹ, ę 


i porządne towary zapewnia: 
+ | „w Jan Grolich, droguerja pod Amio- 
rzenieitp. łem, Berao Nr. 3 (Morawa). (80) 
Podług A 


Życzenia O RARRRAAARNAAANARANARARARARAŃE 


| ciaśniej R | Je wełniane, i bawel- % 

{ lub dalej ; ; € niane materye na u- 5 

č A T: ez S brania męskie i dam- 2 
EG "m SECA | j Z skie, dostarcza naj. 2 
do zas 470 $ e ; lepiej i najtaniej s 


pierwszorzędny 


k l gi A 
~ Nr. 9474. Uniwern e 
maszyna do sie- 
kania, do mięsa, 
chleba, * kartofli, 
owoców i jarzyn 
wszelkiego rodza- 
ju pięknie pocyn- 
owana, 41/, mm. 
tarcza dziur, w 
minucie miele 1/, 
kg. kor. 5.20. 
Nr. 947%. Ta sa- 
ma, na minutę 1 
kg. miele k. 8.50. 
Wielki wybór w 
„przedmiotach do- „zs 


Waga € (67) dom wywozowy 


” gospodar. 10 kg. d , La 
ftksważąci © PROKOP SKORKOVSKY I SYN 
iały Ji śru. | G 
bialy liczebna. ku | MIUMPOLEC/601 Czechy. 
/ kor. 5.10. © Próbki z podaniem żądającego gatunku każdemu? 
NL. 9472. Ta sama © franko. — Wielki wybór tylko najlepszych * 
AEREA TENTA C R i najtrwalszych gatunków. © 
rozkładem, do 10 E Posyłki począwszy od K 20'— franko. 53 
g. waży, w bar- | Na żądanie dajemy także ubrania męskie wykończać.; 
dzo dobrej jakości | CYYGYGOGOWOGOGOGOOOGOWGGGWYGO 


„Noma ryzyka! || Warzcie sobie piwo w domu 

amiana ozwo- 2 ; ens 

Da tat odług wypróbowanej recepty. Części ; 

Pty Ala w, moim gega ges (ona lub pieniądze Składowe i 25 litrów Siwa tm ZDN keh 

katalogu głównym. X mama SIę zwraca. _ || korkami K 2—. Porto pocztowe 84 h. Ra AA 

Przesyła wprost prywatnym uznana zdolna firma świa- || Na 5 takich porcyj dodaje się 1 porcyę 

towa za zaliczką e. ik. nadworny dostawca za darmo i opłacenie się wysyła. 

Jan Konrad, dom wyw. w Briix Nr. V/48 (Czechy). || Dlatego zamówcie dla vigna olegów. 

Katalog główny z 4000 rycinami na żądan. darmo iopłac. || Jan Grolich, droguerja pôd Aniołem 
: sr wv Bernie, TB. Morawa. 


Odźwierny: ; ) 
resztek jest taki 


g Jag. | 
POCZTÓWKA. 


TEE WRN 


Fabryka wyrobów lnianych | 


f 
ZE 


| LEOPOLD WLČEK 


(Oddział resztek) 


| 
5 halerzy. | 


Proszę tu odciąć. 


NACHOD 


(Czechy). 


Prawie darmo! 


W mojej fabryce wyrobów lnianych codziennie pozostają RESZTKI różnych materjałów ; 
aby uniknąć nagromadzenia się takowych, jestem zmuszony sprzedawać je po minimal- 
nej cenie. Kto pragnie swą rodzinę zaopatrzyć na całe lata w ubranie i bieliznę, 
temu na żądanie przesyłam za 18 koron 40 metrów resztek, zawierających: bardzo 
dobre wsypki na pościel, mocny oxford na koszule, ładny zefir, barchan, materjał na 
bluzki i ubrania, płótno itd. — Za wszystkie resztki gwarantujemy, że są tylko w 
najlepszych jakościach, bez skaz, niepuszczające w praniu. Długość poszczególnych 
resztek wynosi od 4 do 12 metrów, każda resztka może być jaknajlepiej użytą. Tysiące 
pochwał, które otrzymuję w ciągu roku, są najlepszym dowodem dobroci i taniości mater- 
jalów. Obstalunki będą zawsze wysyłane w tym porządku; w jakim nadchodzą. Załączoną 
pocztówkę proszę odciąć i przy robieniu obstalunku zaopatrzyć w dokładny adres. 


Leopold Wiček, fabryka wyrobów Inianych w Nachodzie 
(Czechy). 


CIPI COLI GOLI GIOI © GOLI GPI GPO CA CPIE SAOD ORORD 0 GRORDORORDGRORDGOSORO 


m$” Podobne listy nadchodzą codziennie: "TRE 


Przed 3 laty otrzymałem od Sz. Pana paczkę Z nadesłanych resztek jestem bardzo zado- 
resztek za 18 koron i jestem z nich bardzo wolony; dobroć i taniość materjalów wprost 
zadowolony. Muszę przyznać, że materjały są f nada zadivila z 
bardzo trwałe, to też firmę Sz. Pana będę zawsze > i; è A i 
każdemu polecał. — Proszę znów przesłać mi i Firmę Sz. Pana będę zawsze i każdemu 
paczkę takich resztek. polecał. 

Jerzy Konesch, nauczyciel w Studenzu. t Piotr Schimke, proboszcz w Lhotau. 


EPOCE OEE AAE D EET E E EES EY LESENI ETE EEEE LEET EO AN DEET EES EE EE AOE EEEE E TEE 


Do oddziału resztek 
FABRYKI WYROBÓW LNIANYCH LEOPOLDA WLÓKA 
zak LA Al A a AOC zzz żę r E E z ak dA 
W NACHODZIE. 


Proszę przysłać mi za zaliczką pocztową paczkę, 
zawierającą 40m resztek w cenie 18 K, w najlep- 
szych jakosciach,nie puszczających w praniu, bez 
skaz, rozgatunkowanych, jak podano w ogłoszeniu. 


NAZWESKO ONA MER a DRAW IAS 
Miej SZOWOŚĆ nm OAM a ADA A ZAIN 
UO A ANO NAZCA ACR ODRY OTACZA JE 
Ostatnia DOCZYACNKTAJC YO RAZA AINA EE SZA 


DO ODCIĘCIA. 


Po OGŁOSZENIA. 


- Nieocenione książki, 


które każdy dom chrześcijański powinien. de 


Narzekamy wszyscy na złe czasy. Nędza społeczna wzmaga się z dniem każdym. Nieza- 
dowolenie ogólne w każdym stanie w każdym narodzie. W takich czasach roztarki duehowej 
potrzebną jest w każdym domu dobra książka katolicka, któraby nas uspokoiła, pocieszyła i 
wskazała właściwą drogę, jaką kroczyć należy, aby na ziemi takie osięgnąć szozęście, jakie o- 
sięgnąć można. 

A któraż książka potrafi lepiej nas tego nauczyć jak nie Fiwamgelja, którą ogłosił 
Chrystus dla ludzkości zbawienia? Ona to jest dla chrześcijanina każdego światłem w dzisiej- 
szych ciemnościach i zamieszaniu społecznem, i drogą, która nieomylnie do szczęścia prowadzi. 

W cierpieniu któż nam wzorem i przykładem ? jak nie ten, który najwięciej cierpiał nie- 
sprawiedliwie i śmierć poniósł na krzyżu — Jezus Chrystus! 

Otóż mamy teraz książkę, która nas uczy jak być na świecie OART i iz znosić 
cierpienia, które spadły na nas. 23 jej _ 


Żywot, Męka i Śmierć Pana naszego ; 
Jezusa Chrystusa. `` 


Napisał Ks. J. A. Łukaszkiewicz, Honor. Kap. Bazyliki Lor. 
Dział I. tej książki zawiera cztery Kwangelje w jednej; to jest ugrupowani są czterej 
Ewangeliści opisujący te same fakta razem, aby dokładnie je rozumieć. b 
Dział II. obejmuje rozmyślania o męce Pańskiej, rozłożone na cały miesiąc. Na każdy j 
dzień dwa rozmyślania, rano jedno, wieczór drugie. Praktyczne wskazówki życiowe. M 
Dział III. obejmuje modlitewnik dla ludzi cierpiących, chorych i nieszczęśliwych. ' 
Książka jest tak dużą, jak ten kalendarz a grubsza jak dwa palce. Druk duży i wyraźny, ĘĄ 
aby czytać go mogli ludzie starzy, i mający wzrok osłabiony. MA 
Książka ta prawdziwym jest skarbem dla każdej rodziny, dla zażdego domu! 
Nie ma drugiej książki, któraby nam opisywała tak zajmująco i prawdziwie cierpienia i 
mękę Chrystusa, którego żydzi przewrotnie prześladowali, zamęczyli, i ukrzyżowali zdradziecko. 
Cena tej książki oprawnej w półskórek wynosi 6 kor. W eleganckiej oprawie wspaniałej 
9 kor. Przesyłka pocztowa 80 halerzy. 


ŻYWOTY ŚWIĘTYCH 


z dodatkiem rozmyślań, modlitw i rycin. 
Napisał je Ks. Je A. Łukaszkiewicz, Hon. Kap. Bazyliki Lor. 
Z wyższą pasterską aprobatą. 
` Nowe, powiększone i ulepszone wydanie wspaniałe. 
Egzemplarz mający 800 stron druku i 365 obrazów, ładnie oprawny w półskórek, kosztuje 
6 koron = 5 marek. Zamawiać można także wprost w drukarni w Winterbergu. — Kto przyśle 
na poczte 60 groszy czyli razem 6 kor. 60 gr., ten otrzyma książkę powyższą opłatnie. 

Każdy powinien znać dokładnie żywot swego patrona, aby on był mu wzorem do naśla- BR 
dowania. Bierz więc tę książkę i czytaj. Niejeden nie zna modlitwy do swego patrona lub pa- f 
tronki — znajdzie ją więe w tych żywotach. Często nie możesz znaleść wizerunku twego pa- 

| trona, otwórz tę książkę, a znajdziesz tu jego wizerunek. Masz chwilę wolnego czasu, nie wiesz 
60 czynić, otwórz tę książkę, przeczytaj żywot jakiegoś świętego z uwagą, a nie pożałujesz tego, 
owszem będziesz pokrzepiony i zadowolony. 

Czytanie i rozważanie żywotów świętych wiele sprawia dobrego w chrześcijańskiej T0- 
dzinie. Jeden z członków rodziny czyta je, drudzy słuchają. — Zastanawiają się potem nad tem, 
co słyszeli. Podziwiają enoty świętych, ich wiarę, pokorę, zaprzanie się, pracę, słodycz, ufność 
w Bogu i odniesione nad przeciwnościami zwycięstwo. 

Bierz więc Żywoty Świętych do ręki, czytaj je i naśladuj. Sam będziesz szczęśli- 
wym i drugich do szczęścia naprowadzisz. 


Książki te sprowadzić można przez każdą księgarnię lub sklep papieru. Lub wprost. 
: z zakładów katolickich wydawnictw 
J. steinbrenera, Wirmaperk, Czechy, 


ć posyłając naprzód należytość. 


P 0©e. 3 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


Zbiorek pieśni narodowych. Cena 40 hal. 

Polak w Francyi. Podręcznik do nauki języka 
francuskiego. Cena 1 kor. 10 hal. 

Polak w Anglii. Podręcznik do nauki języka 
angielskiego. Cena 1 kor. 10 hal. 

Polak w Niemczech. Podręcznik do nauki języ- 
j) ka niemieckiego. Cena 1 kor. 10 hal. 

m Drogi Pańskie prowadzą i przez bezdrożną pu- 

M stynię, — (Gorączka złota. — Złoty kraj. 
„Cena 40 hal. 
| Miłość nieprzyjaciela jest najpiękniejszą zem- 
stą i najpewniejszem zwycięstwem. — Jazda 
na śmierć i życie. — Grześ odludek. — Pol- 
| ska fantazja. Cena 40 hal. j 
M Przygotowanie na wielką podróż do wieoznośoi. 
5) — Ziemska pielgrzymka. — Ośm błogosła- 
wieństw. — „Panie, pozostań z nami!* — 
M Z Jezusem w Gethsemane. Cena 40 kal. 

M Na błędnej drodze do szczęścia. — Ze wspom- 
nień powstańca. — Swiat jest tąk piękny a 
Życie tak miłe! — Panowie jako bandyci. — 
jj Przez ciemności do światła. Cena 40 hal. 

W Ofiarą zdobywamy szczęście. — Dziwne losy 
sieroty. — Zeznanie umierającego żołnierza. 
— Wesoły zakład. Cena 40 hal. 

W opuszczeniu idź do Chrystusa, — Uczciwość 
jj ma wartość w całym świecie. — Nad grobem 
patrzymy na świat inaczej, — Odmiana serca. 
Cena 40 hal. 


EKto chce 


RANN w, 
Zł 


Książki ludowe i do zabawy. 


ZzAMÓWIE 
pisma ludowe i książki domowe, 


ten niech poprzód zażąda dokładny katalog. Tenże wysyła się na żądanie każdemu 
~ bezpłatnie i z opłaceniem porta. 


Do nabycia w zakładach katolickich wydawnictw 


Jana Ghrzc. Steinbrenera w Vimperku, 


(Winterberg, Czechy) 


lub u każdego księgarza i w handlach papieru, za poprzedniem nadesłaniem należytości. 


Polecenia godne książki do nabożeństwa 


Czarny książę. — Bóg go odnalazł. — Naprzód. 
— Mały aniołek. Oena 40 hal. 

Szatan złota. — Kryminalista w zagrodzie Li- 
piaków. — Noe Wigilijna Trzech Królów. — 
Jak to Maciek Srokacz zrobił dobry interes. 
—- Obłąkany. — Dobra recepta. Cena 40 hal. 

Na dalekiej obczyźnie. — „Nad brzegiem prze- 
paści.* — Szlachetne Serce Matki. — Dwie 
wigilje. — Dusza Japonji. — Dziecię nauczy- 
cielem. Cena 40 hal. 

Potęga cierpienia. — Wierzyć — czy nie wie- 
rzyć. — Serce matki nie zna gniewu. — 
Utrapienie pana dyjurnisty. — Szlachcie Char- 
łupski. — Wszystko usypia. Cena 40 h. 

Genowefa. — Anzelmo. — Z dalekiego pola... 
trupów. — Potęga oszczerstwa. — Rzadka 
sumienność. Cena 40 h. 

Rachmistrz polski najnowszy, szybki dla sto- 
sunków handlowych w Austryi, w Niemczech, 
w Rosyi i w Ameryce. Cena 50 h. 

Kucharka polska. Książka kucharska dla każ- 
dego domu, dla zwykłej, domowej jak i dla 
wykwintnej kuchni. Zawiera około 500 stronic. 
Cena 2 kor. 


Śmieszek. Zbiór anegdot dla wszystkich klas f 
ye Zawiera 6% stronic i kosztuje tylko 
5 hal. 


Bosko. Sztuki czarodziejskie Cena 40 hal. 


ABYŚ | 


wydane przeź 


zakłady katolickich wydawnietw J. Steinbrenera w Vimperku. 


Dla dorosłych. 


wydanie zwy- 
czajne. Całe 
jąninowi, oraz rady i 


Bóg mój i wszystko moje, 
nabożeństwo potrzebne c 
rozmyślania. Zebrał i ułoży! ług Świętych i Ojców 
kościoła Adam Morawski. < W półskórek 1 kor. 
2 hal.; w skórce szagrenowej 1 kor. 80 hal. do 2 kor. 
20 bad. À 


A moi niebiescy Towarzy 
Jezus, Marya, Józef, sze w życ” i śmiere- 
Książka dla wygody chrześcijan katolików. Z dodat- 
kiem pieśni. Opracował ks. Jan Chrząszcz, doktór teo- 
logii i proboszcz. Cena: W półskórek 1 kor. 20 hal., % 
okuciem 1 kor. 60 hal.; w skórce szagrenowej 1 kor. 
80 hal. do 2 kor. 20 hal., w sztucznej kości nioweż 
od 1 kor. 50 hal. do 4 kor. $ i 


Płyty, maszyny mówiące (gramofony) 


dają kawałki muzyczne, mo- 
KE AE p. w sposób naturalny. K 26 SZA: 
Nr. 501. „Hansa Record*, oprawa . a 
mahoniowo lub orzechowo pole- 4 
rowana 29X29X15 cm. wielki, 4 
dobry werk precezyjny, komplet- 
nyzi usta p yta odgło- 
sową i 200 igłami kor. 26.—. W 
R esp wykończeniu kor. 32,—, W 
.—, 42,—, 50.— iwyżej. — Dwu- Į 
atronnie grające płyty kor. 2.50, 
3.50. Automaty, aparaty mówią- 
ce i Sarena aaa 
przydatne, AA, em do wrzu- 
cania pieniędzy, 51:/sxX4H/5X221/4 
cm. wielki = RA pięknem 
wykończeniu kor. i 1%5.—. z, KĘ: 
Niema ryzyka! Zamiana dozwolona, lub zwraca się pieniądze. 
Wysyła za pobraniem c. i k. nadworny dostawca Jam Konrad 
w Brüx Nr. V/74 (Czechy). — Główny katalog z przeszło 
4000 rycinami na żądanie każdemu darmo i franko. 


Mistrzowstwo światowe 
w przemyśle zegarów 


ostatecznie zdobyte! 
Bardzo płaski, wspaniały kawalerski 


zegarek elektroduble 
premiowana marka, „Oberon* 


tylko K 4.90. — 
Tenże posiada dobry 36-godzinny werk 
/ kotwiczny i jest w drodze elektrycznej 
prawdziwem 18-karat. złotem ob- 
e a ciągnięty. Gwarancya za puskinaliy 
chou 4 lata. 1 sztuka K 4.90, 2 sztuki 9.—. 
Do każdego zegarka dodaje się pięknie pozticany lańcu- 
szek za darmo. — Te same zegarki damskie w płaskim i 
RA wykończeniu K 5.80. Dalej polecam prawdziwy 
loria srebrny remont. kotwicz. podwójnie kryty, pięknie 
rawirowany, werk precyzyjny w kamieniach idący 
ylko K 6.—. Ryzyko wykluczone. Zamiana dozwolona, 
względnie pieniądze się zwraca. — Wysyła za pobraniem. 
igmacy Cypres, Kraków, Szewska 13/55. 


Ilustrowane cenniki darmo i opłnatnie. 


1500 koron! 


NO wam wypłacę, jeżeli mój 
Nora) niszczyciel korzeni „Ria- 
ada Balsam* wasze 


ki nagniotki, 
>W brodawki, rogówki w 
3 dniach bezboleśnie 


nie usunie. 


WZ 
Cena słoika razem z listem gwarancyjnym 
1 kor., 3 słoiki kor. 2.50. 


Kemény, Kosici 
(Kassa) I., Postfach 12/K 1 Węgry. 


Polecenia godne 


książki do nabożeństwa 
wydane przez 


zakłady katolickich wydawnictw 


J. STEINBRENERA W VIMPERKU. 


Dla dzieci. 
Książka do nabo- 


Boskie dzieciątko Jezus. jers 10 pabo: 
W imitacyi skórki 50—60 hal.; w półskórek 70 hal. 
ANI i Książka do nabożeństwa dla mło- 
Dziecię Maryi. dzieży, zebrał ks. L. DADO vakt 
roboszcz łać. w Jabłonowie. Cena: W imitacyi skórki 
60 hal., w półskórek 70 hal. 


Dla młodzieńców i panienek. 


+ H g j 

Książeczka do modlenia dla dziatek kato- 
Hosanna. isen w wieku 7 do 12 late Ulożą wa: 
Walenty Gadowski, prof. katech. w seminarynm bisku- 
piem w Tarnowie. \ 
Cena: oprawna w imit. skórki 70 hal., w półskórek 
80 amy R skórkę pany 1 kor 80 hal.; w sztucz- 
ną kość słoniową, stósownie do ończenia po 2 kor. 

50 hal., aż do 38 kor. 50 hal. ię ka ; 


m 4 Książeczka do nabożeństwa, za- 
U. stóp Jezusa. wierająca modlitwy na najważ- 
niejsze uroczystości kościelne. 


"Cena: W płótnie 90 hal., w skórce szagrenowej 1 kor. 
30 hal. — 1 kor. 90 bal., w sztucznej Xości słoniowej 
ze wspaniałemi ozdobami od 2 kor. aż do 4 kor. ; w naj- 
piękniejszej, prawdziwej skórce cielęcej w_najlepszem 
wykończeniu 3 kor. aż do 5 kor. 


Tylko raz w życiu! 


50.000 1 Q 5 


derek à K 


dla wywozu bałkańskiego przezna- 
czone, ale z powodu zastanowienia 
wojny ozostałe, z prawdz. berneń. 
wełny himalaj., około 200 cm. długa 
i 180 em. szeroka, w cudown. w pa- 
ski i mele wzorach, ze wspan. barw- 
yemi brzegami, będą tylko całkiem 
krótki czas po połowie ceny wyrobu 
tylko po K 1.95, za sztukę sprzeda- 
wane. Te himalajskie derki podwójną 

f; cenę wartają, i tylko tak dlugo jak 
zapas starczy "%® po następujących senzacyj. cenach u 
nas do nabycia. 1 himal. derka kosztuje tylko K 1.95. 
8 sztuki himal, derek koszt. tylko K 5.70. 6 sztuk hima- 
lajskich derek tylko K 11.—, AJ sprzedaje za pobran. 
M. SWOBODA, Wiedeń, |2, EHliessgasse 13—8. 


Pożyteczne książki. 


Samouczek rachumkowy czyli gruntowna 
nauka rachunków oraz geometryi bez pomocy nau- 
czyciela z przesyłką 4 k. 45 h. — Samouczek 
polsko-niemiecki Keussnera z przesyłką 2 k. 
85 h. — Słownik polsko-niemiecki i niemiecko-pol- 
ski z przes 3 k. 55 h. — Samouczek polsko- 
angielski z przes. 2 k. 75 h. Słownik polsko- 
angielski i angielsko-polski z przes. 7 k. 45 h. — 
Samouczek polsko-francuski z przes. 4 
k. 5 h. Słownik polsko-francuski i francusko-polski 
z przes. 4 k. 15 h. — Samouczek polsko- 
węgierski z przes. 3 k. 10 h. — Śpiewni- 
czek kieszonkowy zawiera 288 piosnek świa- 
towych opr. z przes. 1 k, 15 h. — Zielnik le= 
Karski, czyli opis 125 ziół leczniczych z poda» 
niem w jakich chorobach są używane, z 12 tabli- 
eami kolor. opr. z przes. 6 k. 55 h. — Ochrona 
własna czyli rady i wskazówki w chorobach 
płciowych z przes. 2 k. 45 h. — Powieści z 
1000 mocy z przesyłką 1 k. 35 h. 


Obszerne cenniki 


na książki religijne, prawnicze, lekarskie 
i t. d. wysyłamy na żądanie bezpłatnie, 
(142) Adres: 


| Kubaczka & Lang, 
|księgarnia w Białej (Galicya). 


SA. z kupować umie, ten 
Kto har j onje kupuje takową 

Er É tylko u 
wykonawcy Franciszka Hochholzera, Wiedeń XVI,, 

Starkenburggasse Nr. 46. pos 
| Własny wyrób harmonij orkiestrowych z najsil- 
niejszymi helikonowymi basami. Wszystkie sy- [R 
stemy chromatycznie nastrojonych harmonij. 
NB. Daję każdemu jego pieniądze napowrót, który moją har 
monią nie jest zadowolony. : 
Znakomite szkoły do nauki K 1.50. 

=~ « Bogato illustrowane cenniki za darmo. =- - 
SANZACJĘ biźuioryj, którą po bajecznie takty cenis u. | Modne kolczyki i pierścionki srebrne, 
8 | 15 sztuk tylko k.7.-.| amer. złote doublé i 14-kar. złote. 


1 prawdz. złoty double kotwiczny 

j f remont. zegarek, 1 męski łąńcu- 
Go) j szek, 1 damski łańcuszek, 2 pier- 
ścionki z NOA 1 brosz- 
ka, 1 szpilka do bluzki, 1 szpilka 
Ą do krawatki, 1 para szpinek do 
| mankietów, 1 garnitur szpinek do 
rzodów (4 sztuki), 1 lusterko z 


1 skó futerał na ; X 
REWIR Nr. 6616. 1dkar. zło-|Nr. 6600. 14-4. złotejNr. 6541. 14-karat, 


z 
Wszystkie te 15 wspaniałych rze- | te kolczyki „nieza- kreolki 1-rz. k.6.20.| złote kolczyki 
h 3 czy Ozdobnych DATER UA pominaj i“ Z6 nieb.| Mniejsze k. 5.50. kor. 6.20. 
U) 09 (7 złota doublo razem ze złotym-donbló | kam. K 4.—, więk-| 2-rzęd. kor. 12.50. |Nr. 6542. Ze złota 
kotw. remontoar regarkiem kosztują tylko Kor. 7.—. sze K 5.50, 6.50. | 3-rzęd. kor. 15.—. doublé stemplow. 
: Za akuratny chód zegarka 3-letnia pisemna rękojmia. | Nr. 6519. Prawdz.|Nr. 6653. Złoto dou- kor, 2.40. 
Niema ryzyka. Zamiana dozwolona. srebrne K 1.—. |blć 1-rzęd. k. 2.10,|Nr. 6543 Srebrne 
Wysyła za pobraniem firma zegarów Nr. 18h. Te same| 2-rzęd. kor. 4.80, kor. 1.10. 
Alfred Fischer, Wiedeń I., Adlergasse 10/8. | całkiem lite K 1.20.| 3-rzęd. kor. 5.40. 


Bogató illustrowane cenniki na żądanie za darmo i franko. M Nr. 66531, Srebrne 
KO APO PC WRZE SEEE TS OSI raki By pi RACZ 


Kor. 1.30. 
23) Aa KELETEGO najnowszy 
f wynalazek oznacza prze- 
wrot w pytaniach pod- 
wiązek na wypuklinę. 
C. i k. uprzyw. Keletego pod- 
wiązka na wypuklinę z pne- 
umatyczną gumową pelotą za- 
trzymuje największą i zastarza- 
łą wypuklinę bez zażaleń! 


y |Nr. 6270. 14-karat. 
złoty pierścionek 
3 Obrączka ślubna zZ, barwn. kamie- 
Wiktoria djam. pier-|14-kar. złota za szt. niami i perłami 
Ścionek, 14-kar. zło-|k. 7:50, 8:50, 10—,|wysadz. k. 12.—, 
ty K 10.—, 11.—, |12:—, zprawdz.sre-| | 13.—, 14—. 
1a bra za szt. k.—-90,|Nr. 6871. Z nowe- 
Nr. 6485. Z nowego srebr. pozł. k. 1:10.|go złota kor. 8.—, 
złota K 5.50, 6.50. |Z prawdz. nowego 9.—. 
Złoty doublé z Si-|złota k. 3.—, 4.—,| Niema ryzyka! 
mili brylan. K 3.20.|5.—. Z doublé złota|Zamiana dozwos 


Cony: reb. Ed poaa; RADO k. AE galona lub pienią- 
cany 40. złoto szarn. k. 1.20.| dze się zwraca 
jednostronna koron 12.—| Jako miara dla pierścieni wystarczy odcinek 2 papier. 
ł Dwustronna Z Przesyła za zaliczką 


16. i k. nadworny dostawca Jan Konrad, dom wywozowy 
w Briix Nr. V/7 (Czechy). 
Katalog główny z przeszło 4000 rycinami na żądanie po. 
syła się każdemu za darmo i opłacono. 


W moim od 30 lat istniejącym, 

orthopedyczuym sztucznym za- 

kładzie będą w zupełnie tech- 

nicznym wykończeniu wyra- 
biane. 


i aa | D [4 tygodnie na próbę, | 
Sztuczne nogi i sztucz- bez musu kupna wy- 

syłam znakomjte 

ne ręce, sztuczne gor- KOER 


własnego wyrobu. 
Kompletne podróżne 
koło z pneumatyką 
K 73:—. To samo koło, 
ena jĘdnAK Z torped. gło: 
Awa wolnobiegnącą K 85:—. Pneumatyka i wszystkie 
otrzebne artykuły po bezkonkurencyjnych cenach. 
rensa starszych kół za nowe, poniklowanie, emai- 
lowanie. Maszyny do szycia z lekkim i cichym cho- 
à dem i 6-letnią poręką. Singera maszyny. do szycia od 
QK 52:—. Rinkszyfowe od K 90:— wyżej. Naprawki kół 
g| maszyn do szycia prędko i tanio. Osóicm godnym 
kredytu mierne raty miesięczne. 


; sety i równotrzymacze, 
maszyny do chodu i pod- 
pierania, przepaski na 
ciało, gumowe pończo- 
; chy na kurcze żył itd. l 
Żądajcie za darmo i wolny od porta mój prze- 
szło 3000 rycin zawierający cennik. 


J O KELETI, BUD APEST, F. Dušek, pracownie strzelb, kół i maszyn do szycia, 


Założony 1878. - A Opočno Nr. 17, a. d. Staadtsbahn (Czochy). 
R Koronaherczeg-utcza 17. Gr PE | Cennik za 20 h. w markach listowych. | 
abryka: lV., Koronaherczeg=utcza 14. | zzSz Sz zzz EE ZEE EEE S SE 


-= Najlepszy sposób 
na OSZCZĘdNOŚĆ. 


Wielu ludzi ładzi się, że robią oszczędności, gdy ku- 

NIS DzU niezbędny jak najmniej pieniędzy nań 
wydają. 
7 Taki sposób kupowania prowadzi właśnie wręcz do 
przeciwieństwa oszczędności. Bo przypuśćmy, że ktoś musi 
Sobie kupić kieszonkowy zegarek, zwraca się więc pisem- 
nie do bazaru, który obok wielu innych artykułów ofia- 
RAE także tanie zegarki i każe sobie taki zegarek przy- 
słać. , 
Zegarek ten jednak nigdy dokładnie nie idzie. Albo 
spieszy się, a wtedy przychodzi się wszędzie i zawsze za 
wcześnie, musi się czekać i traci niepotrzebnie czas pomi- 
jając już to, że taki niepotrzebny pośpiech jest powodem 
wielu nieprzyjemności. 

Jeśli znów zegarek się spóźnia, przychodźi człowiek 
zawsze za późno, spóźnia często pociag, termin w sądzie, 


jarmark it: P a to jest wszakże powodem wielu przy- |. 


krości i szkó A E 
Już po bardzo krótkim czasie staje taki zegarek ba- 
zarowy niespodzianie, bo z powodu żle domykającej się 
nakrywki sam przez się już dyabła wart zegarek przy- 
ada prochem i bezpowrotnie się psuje a kończy się na 
em, że człowiek właściwie wcale zegarka nie ma i nigdy 

nie oryentuje się w czasie. 
Tak więc daje człowiek zegarek do naprawy, co na- 
turalnie kosztuje pieniądze, ale już bardzo prędko kła- 
cz znowu sie psuje, naprawa znowu konate bo taki 
ndętny mechanizm nie może wogóle długo służyć. 

Tak w kółko : ivytacya, o óżnienia, niepewność, koszta 
naprawy. I kto teraz śmie twierdzić, że przy zakupnie 
taniego* zegarka bazarowego cokolwiek się zaoszcżędza? 
Nie można zresztą także nawet i wymagać, aby zegarek 
dobrze szedł. Bo przecież bazary nie są fabrykami zegar- 


ków, nie rozporządzają zawodowcami, którzyby się na 
zegarkach rozumieli, jeno usiłują obok przeróżnych jn- 
nych przedmiotów dla zarobku sprzedawać także i zegarki. 

Kto się cokolwiek na zegarku rozumie, wie, że naj- 
lepsze są tylko zegarki szwajcarskie i taki właśnie kupi, 
gdyż zegarki te dobrze się zamykające, przed wysłaniem 
zostają przez fachowców zbadane, na sekundę uregulowa- 
ne i w następstwie tego są potem bardzo dokładne i pre- 
cezyjne. 

Nie trżeba jednak pisać aż do Szwajcaryi i płacić wy- 
sokie cło, by kupić wprost we fabryce prawdziwy zega- 
rek szwajcarski. Znany światowy-dom wysyłkowy zegar- 
ków H. SUTTNER, Lublana (Laibach) Nr. 96 posiada wła- 
sna protokołowaną fabrykę zegarków w Szwajcaryi, któ- 
rej marka „Iko“ ma sławę w świecie. Stamtąd można 
Wad bez zagranicznej korespondencyi, bez cła, bez ko- 
sztów pośrednictwa sprowadzić prawdziwy szwajcarski 
zegarek po najtańszej oryginalnej cenie fabrycznej już od 
K 4:10 wzwyż za gwarancyą. `, ć 

Tysiączne uznania z całego świata, między temi licz- 
ne z Ameryki stwierdzaja, że SUTTNERA prawdziwe Ze- 
varki szwajcarskie są niezrównane co do swej dokładno- 
ści, trwałości i wartości. To właśnie nie jest bazar, lecz 
fabryka zegarków, w której każdy zegarek przed wysyłką 
ulega dokładnemu zbadaniu, ustąwieniu i uregulowaniu 
przez fachowców. z $ 

Kto chce kupić solidny, dobry zegarek, albo wyroby 
ze złota i srebra, przedmioty ozdobne i t. p., niechaj za- 
żąda darmo i opłatnie ilustrowanego katalogu ozdobnego 
H. Suttnera w „Lublanie (Laibach) Nr. 96. Oszczędza się 
w ten sposób dużo pieniędzy za naprawę, dużo anomien, 
irytacyi i szkód i ten tylko jest jedyny racyona ny spo- 
sób oszczędzania. 


KRZYŻE i 


Nr. 9620. Lichtarze 
14 cm. wysoki — 88 h., 18 ćm. 
k: 1.20., 22 cm. wysoki k. 1.60., 24 
wys. pięknie ozdob. k. 2.30. = 
f 4 Nr. 9703. 24 cm. 
Z, dh wysoki pięknie 
m (Gó3je ozdobny k, 3.40. 
s Nr. 9696. Dwu- 
ram., najpiękn. 
ozdobny, 241 cm. wy- 
soki k. 4.80. 

Nr. 9694. 8 ramien. bez 
ozdób, = cm. wysoki 


ZLA 


s PE 


Efektowny krzyż stojacy 


sh 


i wolny ed porta. 


daleny są z 


Katałog główny za darmo 


kor. 10.80. 


się zwraca. 


Nr. 9704. Krzyż stojący, 
; pionie ponikl. i ozdob. 
2 em. wysoki k. 3.80. 
Nr. 9702. Ten sam, 42 
cm. wysoki kor. 7.80. 


z kompozycyi metalowej i z drzewa, 
pięknie poniktow., 


soki 
em, 


0 
(także do zawieszenia urządzony) PSN złotym aa 
bronzie wykończony. Figura Chrystusa, Maryi i Mag- zk 
orcelany, razem z lampką z kolorowego 

szkła, około 58 cm. wysoki tylko kor. 7.20. 
Nr, 9718. Z werkiem muzyczn. 2 kawałki grającym 


Nr. 9714. Z 80-godz. werkiem zegark. kor. 11.40. 
Nr. 9715. Z werkiem muzyczn. 2 kawałki grającym i 
z 30-godz. werkiem zegarkowym Kor. 14.—. 


Niema ryzyka! Zamiana dozwolona lub pieniądze 


Wysyła za zaliczeniem c. i k. nadw. dostawca ię 
Jan Konrad, dom wywóz. w Briix Nr. V/36 (Czechy). ' 


Główny katalog z przeszło 4000 rycinami na żądanie każdemu za 
darmo i opłacono. 


HTAR ZE 


stania i zawieszenia. 


D 


16 cm. 


Ki 


krzyż wiszą- 


Hi 


10Z 


goki kor. 1.—. 


wy 


Nr. 9707. Mał 
cy bez kropie 


stumeniem 


Nr.9716. (dadki czar- 
ny krzyż drzewiany 
z pomal. z drzewa 
Chrystusem, 28 em. 
długi K 1,10, 49 em. 

długi K 2.60. 
Nr. 9719. Ten sam, 
do stania, z postum. 
28 cm. długi K 1.30, 
46 cm. długi K 2,60. 


zielonym bluszczem 
obwieszony, Z bi 
łym porcel. Chry- 
stusem, 22 cm. wy: 
soki, za szt, K 2.20, 
28 em. wys. K 3.20. 
32 em. wys. K 4.50. 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


1 kilo szarego, dabsko: skubanego pierza 2 k, | 


Najlepsze aede 
źródło poboru! 


lepszego gatunku 2 k 40, prima półbiałego 2 2k 
80; 1 kilo białego, puchowatego, 
pierza 4 k i 5k10; 1 kilo śnieżnobiałego, pięk- 


skubanego p 


nego pierza pańskiego 6 k 4018 k; 1 kilo 
białego, puchowatego, nieskubanego pierza dar- 
tego 4 k 80, 5 k 20, lepsze cesarskie darte 
.5 k 80; 4 kilo szarego puchu 6 ki 7 k; śnieżno- 


białego puchu 10 k, najlepszego puchu brzusz- 


„nego 12 k i 18 k 
Przy odbiorze od 5 kilo opłacenie. 


Przesyła za pobraniem. Zamiana dozwolona, za R 


nieodpowiednie płacę kwotę napowrót. 


5. Benisch w Deschenitz Nr. 301 (Czechy). 


aE Cennik Poz puchu, gotowej napełnionej pościeli, poszew, VIPON kołder 
; i materacy darmo o-i opiaconio. eS i 


` Teatralne, podróżne, myśliwskie 
i perspektywy i dalekowidze 


| w znakomitej jakości po 
najtańszych cenach. 
Nr. 7000. Wania teatralna peor- 
spektywa, średnica socz. 22 mm., 
j 7 cm. wysoka, w woreczku plusz. 
kor. 6.50. Nr. 7008. "a sama, sredn. 
socz. 42 mm., 11 cm. wysoka kor. 
13.20. Nr. 7009. W lepszem wykoń- 
czeniu kor. 14,50. Nr. 7011. Piękna 
perspekt. teatr. i podróż. silnie po- 
większająca, 15 cm. wysoka, śred. 
soczewki 42 mm., 8 szkieł, w skó- 
rzan. futer. z rzemien. kor. 16.20. 
W ekstra pięknej jakości k. 
ryan póki 1 Spa z 
najedno oko. Pierwszej 
jakości, mosiez. poler., 
w futerale Kot. 6:80,4 


„ 9-20. RA 

Najlepsze, achromatyczne dalekowidze do TE Z8 

wysówkami, z wypukłemi szkłami i soczewkami wraz z 
futeralem : 

22 mm. szer. soczew. = 10 razy pow., A 88 cm. kor. 11*— 

29 » » non. 18:50 


i NOWOŚĆ! Balekowidz z białej celu- 


lozy z kompa- 
K 2:— 


ea SOM, termom. 
Nr. 3220. i lusterkiem, 
składając cy się do nasta- 
wienia dla każdego 0- 
ka, jako dalekowidz, 
szkło powiększ. lub do 
zytania, podw. soczew. 
mikroskop, 
kompas, lus sor- 
ko  kieszonko- 
we, termometr, 
ilusterko OCZNE, 
ztani i na nos, 
i stereoskop do 
kart widoków 
i fotografij dob. 
rze do użycia, 
Za szt. k. 2.— 
„Wielki wybór towarów optycznych jak: ochronne okulary, 
soczewki, termometry i t. d. w moim katalogu głównymi. 


Nicma ryzyka! Zamiana dozwolona lub pieniądze zwraca! 
„ Wysyła za zaliczką e. i k. nadworny dostawca 
Jan Konrad, dom wysyłkowy w Briix Nr. V/12 (Czechy). 


Katalog główny z przeszło 4000 rycinami na żądanie każ- 
demu za darmo i opłatnie. 


į 


M 


Biedny „bobciu!* 


Matka: — Co wy tu wyrabiacie? 
Dlaczego płacze Jaś przy budzie? 

Mała Hania: — Bawiliśmy się w 
psa. Jaś był „Bobciem* i teraz wielką 
kością złamał sobie zęba... 


"A. Witnitzet i Synouiie, 
fabrykacya istrumentów muzycznych 


| € i strun w Neukirchen 
obok Chybu (Czechy), 


dostarcza pod rękojmią wszystkich ro- 
dzai instrumentów muzycznych, części 
„składowych tychże i strun po najniż-. 
szych cenach. 

„Jalf" Wszystkie skrzypce i czela za- 
mienia się za nowe, lub kupuje zd 
gotówkę. ER 

J | Naprawki SZKIC instrumentów mu- 


Aa NRN ENEA, się najtaniej i 15 
epiej, 


- Hustrowane ERIA za darmo i apatie 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


Najlepsze ozcdkło żródło poboru! 


Tanie aaa i puc : 


I kilo szarego, dobrego, dartego pierza 2 k; 
iepszego 2 k 40, prima półbiałego A k 80, I 
kilo białego, puchowatego, skubanego pierza 
4 k. i 5 k. 10; 1 kilo białego jak śnieg, 
pięknego, dartego pierza pańskiego 6 k 40 
i 8 k; 1 kilo białego, puchowatego, niedartego 


pierza skubanego 4 k 80, 5 k 20, pięknego [l 


skubamego cesarskiego 5 k 80; 1 kilo | 


szarego puchu 6 k, 7 k, śnieżno-białego puchu ję 


10 k, najlepszy puch brzuszny 12 ki 18k. 
Przy odbiorze 5 kilogramów opłacenie. 


Gotowa napelniona posciel 


z gęstonicianego, czerwonego, niebieskiego, białego 
lub żółtego nankingu (Inlettstoff) : 


| 1 pierzyma około 150 cm. długa, 120 cm. sze- 
M roka razem z 2 poduszkami, każda około 
80 em. długa, 60 em. szeroka, mtupełmiome no- 
wem, szarem, bardzo trwałem, puchowatem pie= 
czem 16 k; mapełmiome nowem, szarem, bar- 
dzo trwałem półpuchem 20 k; napełnione 
||mowem, szarem, bardzo wydatnem puchem 24 k, 


Pojedyncze napełnione pierzymy około 180 
gy |em. długie, 120 em. szerokie 10k 12 k, 14 k, 16 k. 
SRA Pojedyncze napełnione poduszki około 30 


RA |em. długie, 60 cm. szerokie 3 k, 3 k 50, 4 k. — ME 
„| Wielkie napełnione podwójne pierzyny W . 


PRZEZ OALLL1Ą Skolo 200 om. długie, 140 ém. szerokie 13 k, 14 k 
z0, 17 k 80, 21 k. Wielkie, napełnione podwójne poduszki około 90 em. „długie 30 
cm. szerokie, 4 k 50, 5 k 20, 5 k 70. Spodnie pierzyny z prima; silnego, w paski ty 

rolskiego płótna około 180 cm. długie, 116 em. szerokie 12 k 80, 14 k 80. 
Poszewki, gotowe szyte, całkowicie do użytku przygotowane, z silnego, praw- 
dziwej barwy, czerwonego lub niebieskiego w paski kanavasu albo białego 
damasku, na jedną pierzynę 180 cm. długą, 120 cm. szeroką 5 k, na jedną 
poduszkę 80 cm. długą, 60 cm. szeroką 1 k 25. Poszewki na podwójną, pie- 

rzynę 6 K 20 h, na poduszkę 1 k 70 h. 


Podług mego cennika dostarczam również tanio: pościel dziecinną, koł- 
dry przeszywane, kołdry flanelowe, prześcieradła, sienniki, materace. 


Przesyła za pobraniem od 12 koron opłacenie. 
Mg” Opakowanie za darmo. "GB Zamiana dozwólona. 
Z Za nieodpowiedne płacę kwotę napowrót EZZŻ © 


6 Benisch w Dęgthenitz Wr 300 Byt 


misek oma rowe cenniki ski ab na zadanie za p s 


i 


Nr. 44501/,. 


szkocki z Ia werkiem, kolor, 
malow. 24!/ą em. wysoka tarcza 
drzewiana z złoto-bronz. waga- 

i K4.—. Nr. 4480. Tensam 
pół i godziny bijący, albo tylko 
bijący, z 2 waga- | 
< 5.20. 


całe godziny 


mi K 


Nr. 4481. Spręż.| 


pociąg. zegar 
wah. z 30-godz. 
werkiem sprężyn. 
w poler. szafce 
ATE: A aj 
ugi, Z Dla: G 
czębnik. KOS 
Nr. 4482. Tensam 
z pół całe godziny 
bijącym werkiem 
Nr. 4482!/,. Z bija- 
cym gong werk. 
(głos dzwon. wie- 
żŻow.) K 12.40. 
Nr. 4483. Z werk. 
muzycz. na miej- 
sen bicia, 2 kaw. 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 
Pierwsza fabryka zegarów % Jan Konrad, 
a ~ c-i k. nadworny dostawca w Briix Nr. V/5 (Czechy). 


Tanie zegary ścienne I-ma jakości. 


payaan | 


ie 
ty. 


t dokładn 
iagnię 


ar jes 


zregułowany i obc 


Każdy zeg 


Kuchenny zegar | Nr. 4434, Porządny budzik ścienny | 
z 80-godz. pół i godziny bijącym wer- S ; 
kiem i budzik ze wskaz. do zastaw., | Nr. 4670. Kuchenny zegar szkocki, pół 
polerow. rama okrągła, 50 cm. średni- | i całe godziny bijący lub tylko całe godzi- 
cy z głośno budzącym dzwonkiem i 3 |ny bijący z 24:/, cm. wysoką kolorowo 

malowaną tarczą drzewianą, ź złoto*bron= 
zowan. wagami K 5.40. 


Nr. 4476. Wspaniały, 
8 dni idący wagowy 
RAE. wahadłowy z 
pół i całe ay, bi- 
jącym werk. (2 wagi) 
z biciem dzwonów 
wieżow., w matowe 
orzech. oprawie, 9 
cm. długi, z kryształ. 
szkła osadą w oprawie 
mosieżn., renaissance 
garnitur K 70.—. 
Modne wagowe ze- 
gary wahadł. w po- 
jedyń. wykończ. po K 


gra K 17.60. 


Przysyła wprost prywatnym za po- 


złoto:bronz. wagami K 7.80. Nr. 44341. 
W nocy świecący K 8.40. 


la się 


a 
ią pisemną ywarancyę. 


Za każdy zegar udz 


3-letn 


Nr. 4644, Modny spręż. pociąg. ze- 
gar wahadł. z 30-godz. werk. spręż. 
w piękn, orzech. oprawie, z srebrn. 
liczebnikiem, 52 cm. długi K 14.50. 


Nr. 46441/,, Tensam pół i całe godziny 


15.80. Z głosem dzwonów 


bijący 
wieżowych K 16.80. 


58.50, 60.50, 65.—. 


". braniem kwoty. 
[Katalog główny z przeszło 4000 rycinami na żądanie za darmo i wolny od porta. 


Nr. 4645. Z 14 dni idącym gong biją- 
cym werkiem K 21.50. 


Nr. 4647. Spręż. ze- 
gar wah., z amer. 
14 dni bijąc.-werk., 
w ciemno polerow. 
oprawie orzech., 93 
cm. długi, email. li- 
czebnik K 21.—. 
Nr. 46471. Z kości 
wał pk SC 
wytłocz. pozł. środ- 
kiem K 23.—. Nr. 
4530. 8 dni idący wa- 
gowy zegar wahadł. 
z 2 Wag., pół i całe 
godzin; 110 


bijący, 
do 112 cm. i 
K 39.80. 


Nr. 4482/W. Spr. 
zegar wahadł. 
z budzikiem z 
30-godz. sprężyn. 
werkiem, por i 
całe godz, bijąc., 
w 71 em. długiej 
polerowanej orze- 
chowej szafce, 
z białym liczebni- 
kiem i z zasta- 
wiaczem budzika 

K 13.—. 
Z głosem dźwo- 
nów wieżowych 


14.—. 
Nr, 4485/W. Ten]. 
sam zegar w ma- 
towej orzechowej 
szafce K 14.—. 


Z głosem dzwo- 
dów, wieżowych 
K 15.—. 


Niema ryzyka! Zamiana dozwolona 
lub pieniądze zwraca. 


a reae 


OGŁOSZENIA. 


POWSZECHNE 


-__ Wiedeńska harmonijka! 
sz, tylko 12:— mar: 
AP] kosztuje ta po- 
Bl rządna wiedeńska 
JE! harmonja koncer- 
Ifj towa z 21 klaw., 
4818 bas., dokładnie 
(| jak rycina, 14 fał- 
„dzisty miech Ca- 
SW lico z okuciem i 
S0 przytrzymacząmi 
Wysyła za pobra- 
niem, porto 1 kor. 
jj Lepsze wiedeńsk. 
harmonje z roga- 
3 mi Stradelia i he- 

Ś 0 likon. basami dla Schrammla muzyk i kwar- 
=D" tetów, jakoteż wsżelkie instrumenta mu- 
zyczne według katalogu po najtańszych cenach. Zamawiaj- 
cie u SEVERING i Sp, NEUENRADE Nr. 503, Niemcy. 
Faaryka harmonij I. rangi. Założona 1894. (104) 


EREN 


s w dobrym. trwałym ga- 
sie tunku. 
Nr. 2050. Nadzwyczaj tani koc do spa- 
nia, szary, z kolorową bordurą, 
100x175 em. wielki kor.. 1.70. 
Nr. 2051. Okazyiny koc tygrysi, gru- 
by gatunek, szarawy, białonakrap., 
4 bordurą w paski, 175x100 em. 
wielkikor. 2.20. Nr. 20513/4. Ten sam 
4 190X124 em. wielki kor. 2.80. 
jNr. 2051:/,. Ten sam 200X124 em. 
wielki kor. 3.—. Nr. 2055Y,, Podróż- 
ny koe flanelowy, w giętkim gatun- 
AL małe kratki, z A AC w 
atkie pasy, szary i popielaty, o- 
MUM ŻA koło 120X19% cm. wielki kor! ze 
Największy wybór w moim katalogu głównym. Niema ryzy- 
ka! Zamiana dozwolona lub pieniądze się zwraca. 
Wysyła za pobraniem e. i k. nadworny dostawca Jam 
Konrad, dom wywoz w Briix Nr. V/72 (Czechy). 
Katalog główny z przeszło 4000 rycinami na żądanie każ- 
demu za darmo i opłacono. 


Pierwszy i największy dom wysyłkowy zegarów 
ALFRED FISCHER, 
Tylko kosztuje mój 


Ty lko najnowszy, wspanialy 
O kor, 0 kor, złoto- platynowy 


- kotw. remont. 

z delikatnym 
zegarek werkiem pre- 
cezyjnym i 3 złoto-plat. 
kopertami, akurat nie re- 
gulowany. Te delikatnie 
grawirow. złoto-platyn. 
koperty zostają zawsze 
niezmienne i dlatego sa 
najlepszym zastąpie- 
niem prawdz. 14-kar. 
złotych zegarków. Za 
akuratny chód zegarka udziela się 8-letnia pisemną 

rękojmię. Cena za sztukę tylko 8 kor. 
Prawdz. ameryk. złoto-platyn. damski zegarek re- 
montoar kor. 8°50. — Do każdego zegarka gu- 
stowny złoto-platynowy łańcuszek kawalerski i 
futerał skórzany za darmo. 
T 


ylko kor. 3.—. Osobliwa okazya kupna! 


m Prawdz. amer. złoto-plat. Alianz.pier- 
WA ani z środkowym kamieniem kolor. 
H scionek i2 etah, za sztukę 
tylko kor. 3.—. 10-letnią poręką za 
trwałość prawdz. 14-karat. złota, ©. k. 
aprob. tylko kor. 7.80. 
- Jako mra wystarczy pasek z papieru. 
Wysyła za pobraniem lub poprzedniem nadesłaniem kwoty 
firma zegarów s 


Alfred Fischer, Wiedeń l., Adlergasse 10/5. 


Bogato ilustrowane cenniki na żądanie za darmo i franko. 


í 


1000 koron nagrody 


dla łysych i bez zarostu. 


Elegancką brode i porost włosów można przez używanie bal- 
samu włosowego Cara w przeciągu 8 dni wywołać, tenże balsam 
n proca włosy i zarost wszystkim osobom łysym i rządko za- 

rosłym. k 
Cara jest a wyrobem modnej wiedzy na tymże 
y polu, i jako jedyny 


balsam uznanym, który rzeczywiście włosy 


JĄ 1 brodę — zarówno także u starców — wyrobić może. 


U 
A 


| 


M 


Dyskretne opakowanie. 


cyi udzielić może. 


Cara balsam włosowy bywa dłatego przez wszystkich mło- 
dych i starych panów i pań w całym Świecie używanym. 

Cara przywodzi odumarłe cebulki włosowe znowu do porostu 
po używaniu przez kilka dni i dlatego w przeciągu całkiem króL- 
tiego czasu można bardzo silny porost włosów osiągnąć. Nie» 
Ji szkodliwość się zaręcza ! 


Jeżeli to nie jest prawdą, płacimy 


MCGEE” 1000 koron gotówką 245; 


wszystkim osobom łysym, bez zarostu i z rządkiem zarostem, 
które Cara balsamu przez cztery tygodnie bez skutku używali. 


jesteśmy jedyną firmą, która klientom podobnej gwaran- 


Dom Cara, Kopenhaga. Ć 


Za posłany mi pakiet Cara dziękuję serdecznie. Używam więc 


Pański środek .włosowy od 12 dni to jest z dobrym skutkiem ; 


«włos NACE mi nie wypada, ale przeciwnie wydaje 
czasu jak Pańskiego balsamu włosowego zaczałem 


się być cięższym i gęstszym, również nie tak pomału rośnie od 
używać. Jakoteż mój zarost jest bez wątpienia wiele silniejszy 


niż przedtem. Próbowałem niezliczone Środki włosowe, jednakże dez skutku i dlatego Pann serdecznie dziękują 


za Pański świetny środek na włosy ; 
dziękowaniem zostaję Pańskim 


Cara nadaje włosom i zarostowi połyskujący i falisty wygląd, jakoteż piękny mięki 


zaco będę tegoż skutek wszystkim do używania polecał. Z największem po: 


O. V. M. Kopenhaga. 1 
spad i bywa za poprzednią 


zapłatą lib za zaliczką po całym świecie rozsyłany, jeżeli się do największego specyalnego interesu pisze. 


Jeden pakiet Cara kosztuje 6 koron, dwa pakiety 10 koron. 


Dom Cara, Kopenhaga B. 72 Dania. 


(Listy należy 25 hal,, karty Korespondencyjne 10 hal. marką listową opłacić). (63) 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. _ 


PROPO CARRY SW „GW WY EZ 


Świadectwo: 


Dobre, ból uśmierzające lekarstwo. 


eumntyzm i jego pokrewne chorob$ jak: neuralgia, ischias, mi- 
grena, podagra i inne są znane, niebezpieczne choroby, i biada 
tenm, u kogo się zagnieżdżą. Kto się na samym sobie nie prze- 
konał, nie może sobie przedstawić, jak straszne boleści chory 

znosić musi. Taki nieszczęśliwy chwyta za każdy środek, jaki ma: pod 
ręką. Próbuje wszystko, co mu zostaje zalecane. Zadne środki domowe 
nie pomogą więcej, chwyta takowe, które w gazetach i kalendarzach 
polecane bywają. I jeżeli również i te niedopiszą, traci on każdą na- 
dzieję wyzdrowienia a życie staje mu się męczarnią. 

I dlatego postanowiłem, te wiersze dla pociechy cierpiących o- 
głosić. Znam dobry, ból uśmierzający środek, który ale w naszych oko- 
licach jeszcze jest mało znanym. Ńrodek ten częściej wypróbowałem i 
mogę spokojnie o nim zapewnić, że nikogo w jego oczekiwaniach nie 
zawiódł. Każdy, kto ten środek tylko raz spróbował, wraca znowu do 
niego, dziwi się jak cudownie uśmierzająco działa i w jego domu nigdy 
go nie brakuje. 

Srodek ten został mi przez znajomych poleconym i pomimo, 1% 
z początku nie dałem wiary tymże zachwałom, wnet przekonałem się 
o jego prawdziwości. Jestto rzeczywiście środek, który nie posiada sobie 
równego. I to samo zapewniają także ci wszysey, którym tenże środek 
poleciłem w ich domu od tego czasu on więcej nie brakuje. 

Tenże znakomity środek można przy reumatycznych boleściach, 
ischias, neurałgii, boleściach głowy i zębów, zaziębieniach, zaspaniu 
członków i muszkułów, kolkach i wielu innych podobnych cierpieniach 
zawsze ze skutkiem użyć. Znam jeden wypadek, że po ośmioletnien 
trwaniu boleści w kościach zostały wyleczone. 

Przez skutki tego rzeczywiście nieszkodliwego lekarstwa ośmie- 
lony, przedsięwziąłem, wszystkim cierpiącym na niego zwrócić uwagę, 
i eieszyłoby mię, i cieszyłoby mię, aby mi się to udało. Jest to dobry 
środek, który zasługuje być poleconym. 

Ktoby więc tego lekarstwa potrzebował, niech pisze do apteki 
„pod dobrym pasterzem“ w Littau na Morawie. gdzie ono będzie wyra- 
biane i „Salviol* się nazywa. } 

Muszę jeszcze nadmienić, iż pomimo dobroci „Salviol“ stusun- 
kowo bardzo tanio bywa sprzedawanym. Można już fiaszeczkę za 80 h. 
dostać. (Sześć takich flaszeczek wysyła się za Æ kor. franko), Większe 
flaszki kosztują 1 kor. 25 h i 2 kor. 50 h. Jak się dowiedziałem, jest 
„Salviol* prawie we wszystkich aptekach do nabycia i należy zapytać 
najsamprzód w najbliższej aptece, czy go można tamże dostać, przezeo 
porto pocztowe się zaoszczędzi. ' 

Jeżeliby tamże nie był do nabycia, to naloży pisać do powyższej 
apteki i „Salviol* odwrotną pocztą się wam nadeśle. s 

Mam nadzieję, iż mi każdy, kto ten środek kupi, podziękuje, 
gdyż ja nikomu coś złego nie polecam. 


Bela Csurda, proboszcz w Sumony, 
Baranya Kom. (Węgry). 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


| Pierwsza fabryka zegarów % Jam Konrad, 
c. i k. nadworny dostawca w Briix Nr. V/55 (Czechy). 


Dobre, tanie budziki ścieme, zegary z kukuita i kucheme w pięknem, 
modnem vykoiezeni, 


KiS A RY 
‘Nr. 4598. Pieknie rzeżbiony zegar 
z kukułką z kościan, liczbami i 
wskązówk. woła całe i pół godziny, 
32 cm. wysoki, z 2 złoto-bronz. wa- 
gami szyszek _jodłowych kor. 7.85. 


wagami szyszek S$Ń 


52 Każdy zegar g ; jodłow. k, 14.40. 
jest dokładnie $ Nr. SET Ten 
, zregulowany sam z 1/4 bijąc., z 


i obci ięty. wołaniem kukuł f$ 
WY i przepiórki, E 
bogaciej wy- 
konczony, 61 


Nr. 4633. Zegar z kukułką z 30-godzin. 
werkiem całe i pół godziny wołający, pięk- 
nie rzeżbiona tarcza z gałązk. jodłowem., 


k 


szyszkami i nasadą ptaka, 41 cm. wysoki, em. wys. z 
cyfry i wskaz kościane, z 2 złoto-bronz. 8 wagami 


wagami szyszek jodłowych kor. 23.80. k. 32.50. 


Nr. 4404. Zegar z ku- 
kułką, z 30-godz. spre- 
Żyn. werk. kobw. w 0- 
prawie metal. z brun. 
ramą drzew., z szklan. RY 
liczeb., 15 em. średnicy > $ SREB 
| ! kor. 3.40. DA Nr. 4548. Krzyż. bu- 
Nr. 4440. Najnow. budzik Nr.443%. Zegar Nr. 44%. Ten sam30cm. M. dzik dzwon. z dobr. 
z głosem dzwon. wieżow. szwajo., pięk. średnicy kor. 5.—. Nr. 4/58. Pięknie 8-idąc. werk. uniwers., 
z B0-godz. pół i całe godz. rzeżb. z imit.. Nr. 4426. Z werkiem bi- rzeżb. zeg. z ku- A i godz. bijący, bu- | 
bijąc. werk., z wielk. werk. kośc. wskaz. i jącym kor. 7.80. kułką, z nas. pta- dzik z zastaw. Z pięk= 
budz. i zastaw., z silnie liczb., 18 cm. Nr. dalo. Sdniidącyze- ka, koše. liczby i nie rzeżbion. oprawie, 
brzmiąc. dzwon., pięknie wysoki, z wagą gar kuch. w oprawie wskaz.. woła godz. czarne słupy, barwn 
rzeżbion. tarczą z pozłoc. złoto-bronzow. blasz. brun. lakier. 30 i półgodz., 34 cm. liczebnik szklanny, 1 
metal. ozdob. 56 cm. Wys., kor. 2.40. em. średn., Ima jakości wys. z 2 złoto-bron. em. wysoki, z nisko 
kompl. z 3 złoto-bronz. wa- Z bogat. rzeźb. kor. 7.20. Zegary o- wagami kor. 8.50. nastroj. dzwon. katedr. 
ami kor. 11.80, domkiem inasa- Kragte w opr. blasz., Zbog. rzeźb. tarczą, i 3 złoto-bronz. wagami 


Nr. 4440'/e. Z w nocy świec. dą ptaka kor. pięk. wyk. kor. 7.80, nasadą głowy jelen. kor. 12.—. 
liczebn. kor. 12.40. 2.50, 3.50. 9.20, 10.—. Z barw. pore. lub wiewiórki ozdo- Nr. 4548/7 Z w nocy 
REA SE ————— tarczą kor. 4.20, 5.40. biony kor. 11.50, świecącym liczebnikiem | 
8 dni idący kor, 7.20, 8.60 i wyżej. 12.40, 16.20. kor. 12.60. 


Wysyła wprost 
prywatnym za” 

pobraniem. 
Należy żądać mój bogato illustrowany katalog główny z przeszło 4000 rycin, 


s | który każdemu ża darmo i wolny od porta się wysyła. AE 


Niema ryzyka! Zamiana dozwo: 


Na każdy zegar udziela się 
lona lub pieniądze się zwraca, 


8-letnią pisemną gwarancję. 


„i pry Solingen, Prusy reńskie. 


Fabryka towarów stalowych i dom wysyłkowy |. rangi, Wisła mnst = ABRIK-MARKE 


Zlecenia od 18 K wykonujemy franko w 
Niemczech, Austro-Wegrzech i Imksemb. 


Każdą sztuką poje- 


madncy 30 dni na próbę! 
MACH amy CAIETE DEDE V OTAS 


dyńczo wydajemy.. 


Ni. 190S. 
Drwinkowy 
niklowy nóż. 


„Korona“ 


Tylko u nas do nabycia! 
Pięknie i trwale zro- 
biony nóż i 
z 2z przedniej stali wy- 
kutemi ostrzami i try- 
buszonym, trzonek z 
prawdziwego rogu je- 
enia z okuciem Ż no- [R 
wego srebra, pod gwa- || 
rancyą, po cenie 


tylko K 1.90. 


Wielkie ostrze otwiera 
się jak każde inne o- 
strze u moża, stoi po- 
tem. silnie i może być 
tylko przez obezna- 
nego znowu zam- 
 Enięte. Dokładny o- 
pis użycia do każdego 
noża się dołącza. 


Tylko za 18 hal, 


b otrzyma kaźdy dowolne | | 
nazwisko pieknym o: | * 
zdobnym złotem pis 
mem na ostrzu wygra- 

wirowane. 


Odbitka $ 
w natural. [ 


b, _Geszhiasgety wielkości. | 
Nowość! - Prawnie ochronna! Nowość! 
A Elegancka! Praktyczna! Wygodna i trwała! 
Największy wybór prima > A ; 
Salinto ndestloi adari Gańttnan (osy Bardzo przyjemna w noszeniu! 


PP ZA). | Sakiewka szportowa „Gliieckshuf* 


zo 5 - p ` = Z brunatnej, pieknemi bliznami W 
Noże, brzytwy, nożyczki itd. będą pod Por tmonetki męskie pokrytej dasicho sej skóry z 8ze- 

najtanszem policzeniem wyostrzone i zre- | L.. rokim dobrze póniklowanym ka- 
| perowane, wszystko jedno czy nasz CZy | pząkiem w formie podkowy. Na przedniej stronie sakiewki JĄ 
i obey wyrób. wytłoczóne są bardzo pięknie głowy końskie: Strona tylna 
| z przegródką na bilety wiżytowe, wewnątrz przegroda na drobne f 


Wysyła za pobraniem 


y r pieniądze, papierowe i złote z osobnem zamknięciem. We- 
lub za poprzednią zapłatą kwoty. 


wnętrzna nakrywka służy jako sakiewka płatnicza, gdyż, za- 
wartość pieniędzy wygodnie do niej wpada. 


Gwarancja: || Nr 6320. Cena tylko K 1.55 za sztukę. 


Niepodobające się towary z chęcią zamie- j $ A 
niamy lub płacimy kwotę napowrót. | Dwie litery lub jeden monogram w złotym druku w skórze 
wyciśnięte kosztuje 12 hal., całe nazwisko 25 hal. 


i A Ani ` jwięk bór t ó kór: h Iki : 
Udzielamy szczególne korzyści! | srest 00 garanit ói satsioweGle. 


Ządajcie proszę. za darmo 1 1 
i walny Gd porta naw woki Ilustrowany katalog wspaniały 
około 10.000 przedmiotów zawierający, i tak: najlepsze solingenowskie towary stalowe wszelkiego 
rodzaju, przyborów do golenia, myszynki do strzyżenia włosów, naczynia domowe i kuchenne, na- 
czynia ogrodowe, wszelkie narzędzia, broń i artykuły myśliwskie, artykuły szportowe, towary optycz- 
ne, artykuły luksusowe i podarunkowe, łańcuszki, towary złote i srebrne, zegarki, sakiewki i innef 
towary skórzane, szczotki, ubiory do włosów, mydła i parfumy, pożyteczne książki, fajki, cygary, $ 

instrumenty muzyczne, zabawki dziecinne, ozdoby na choinkę i wiele innych artykułów. 


Setki tysięcy odbiorców. Wiele tysięcy uznań | Przy każdem zleceniu rewers opustu A 


za dobroć i jakość naszych towarów. osobno udzielamy 


BZ 


Ti POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 
mezaozsas WE FL a882 T7] 


Najlepsze, najtańsze i wprost żródło nabycia 


SKRZYPC, 


cyter, klarynetów, 
filetów i wszelkich 
instrumentów  dę- 
tych, jakoteż moich 
światowo-słynnych 


harmonij 


z nastrojeniem or- 
kiestrowem i bom. 
` bardowymi basami- 
Wszystkich mechanicznych przyrządów muzycz- 
nych dostarcza z poręką pracownia przyrządów 
muzycznych i harmonij 
O. Lederhofer, Opawa. 
Dostawea dla c. i k. muz. wojsk., e. ik. związku 
urzędników państw., muzyk górn., zakładów i t. d. 
Cenniki za darmo. — Wywóz do wszystkich krajów. 


| 


zd 


(22) 


— Zadziwiająco tanie ogrodzenia! 
Sensacyjny wynalazek ! 


-Nadzwyczaj odpowiednie celowi. Bardzo lekkie w użyciu 


juw pezaj 


"OLEJ OZIQOP T THABIAEN 


Odznaczony na wielu wystawach. 


Co babcia ma w głowie! 


Niezliczone pisma uznania są dowodem niebywałej 
doskonałości 


PLECIONEKR-HUNGARIA. 


Takowe wyrabiane są tylko z OBAN: drutu! 
Cena za metr kwadratowy 82 hal. i drozej. 
Zamówienia przyjmuje jedyny fabrykant: 
Aleksander Haidekker 


h B fabryka drucianych, tkanin, plecionek i ogrodzeń 


udapeszt VII, Üllöi-ut. 48/191. Budapeszt. 


Przed mniej wartającemi naśladownictwami ostrzega się 


1815 eBez14SO łWEMIO|UMOpEJSEU ILusoEfEJIEM fo 


» 


A miljon derek na konie 


Dla bałkańskiego eks- 
portu przeznaczone, 
ale z powodu zakoń- 
czenia wojny tutaj 
pozostałych, z praw= 
dziwej berneńskiej wełny hi- 
(y malajskiej, dlatego nadzwy- 
J ozaj ciepłe i na zimę nie- 
| zbędne, około 200 em. długie i 
140 cm. szerokie, w barwacl. 
szarej, popielatej, brunatnej, 
a SEK Zonoj RU z 
2 g 3 Socki T 4 G ięknemi kolorow. bordurami 
Jaś: — Babciu, pan nauczyciel mówił, że lu- Bo ida będą tylko całkiem krótki czas 
dzie mają mózg w głowie!?... Ale babcia me | po połowie ceny wyrobu tylko £ 2.90 za sztukę sprzeda- 
chyba watę tara! ? wane. Te żimowe koce na konie podwójne pieniądze 
Babah g k PEI ETO wartają i tylko tak długo jak zapas starczy po na» 
abcia: — »markaczu jeden ... Jak tof - stępujących senzacyjnych cenach u nas do nabycia : 1 zimo- 
Jaś; —. Bo babci watą z głowy wychodzi i| wy koc na konie kosztuje tylko K 2.90, 3 sztuki kosztują 
widać! K 8.25, 6 sztuk kosztuje K 16,—. 
} ` Jedyny sprzedawca za pobraniem : 


M. Swoboda, Wiedeń, 111/2, Hiessgasse 13—$ 


Prawdziwe turyngskie domki wskazujące powietrze 


w ślicznem wykończeniu, 
wskazują każdą zmiane powietrza 24—48 godzin naprzód. 

Nr. 2W. Pięknie wykończony, dach mchem po yty, termometer i 
domek na szpaki, sciany obsypane łuszczkami, z 2 figurami i opisem €% 
użycia, 19 cm. wysoki, 141/2 em. szeroki kor. 1.30. 

Nr. 3/M. Ten sam z werkiem muzycznym 1 kawałek grając kor. 5.20. Hr. 

Nr. 944. Domek wskazujący powietrze ze.zegarem, z drzewa 
orzechowego, dach pokryty mchem. Strona przednia z termometrem 844. 
i ozdobą gałązek, z dobrze idącym zegarem z liczebnikiem z kości 
słomowej, z 2 figurami, wyjdzie z domku dama, to będzie powietrze 
piękne, wyjdzie z domku mężczyzna, to będzie deszcz padał, 25 cm. 
wysoki, 19 em. szeroki kor. 7.40. Nr. 944!/,. Ten sam z werkiem mu- 
zycznym 1 kawałek grając kor. 11.50. Wielki wybór ślicznych dom- 
ków wskazujących pogodę w moim głównym katalogu. Niema ryzyka! 
Zamiana dozwolona lub pieniądze się zwraca! Wysyła za pobraniem 
c. i k. nadworny dostawca Jan Konrad, dom wysyłkowy 
w Briix Nr. V/88 (Czechy). = 


Główny katalog z przeszło 4000 rycinami na żadanie za darmo i 


opłacenią, 


_POWSZECHNE. OGŁOSZENIA. 


Ostry, Wi g 
dumny 0 

„HKARASIN* wspoma- 
ga włos i porost wą- 


sów z cudownym skut- 


kiem. Gdzie żaden 
włosek nie był widocz- 
nym, powstaje zaraz 


 Ścisło- Pełny, 
rzetelny. bujny 


Lekarsko qziatanie. 
„HARASIN* 


jest jedynym i niedo- 


ścignionym, od rzeczo- 


bujny porost, co przez znawców, lekarzy i 

setki pism dziękczyn- chemików wypróbowa- 

nych B Pa arzo, nym, ostrzegam przed 
niewartościowymi. 


MM: : i W s Fi 


IU. „n 5— 

PORĘKA: 
Jeżeli nie skutkuje 
pieniądze zwracam. 


Premijowany: 


CWE Ą Z 
Medal Sj, Marseilla 1899. 
Przesyła pocztą za zaliczką lub 
poprzedniem nadesłaniem kwoty 


Ferd. Kae: "Wiedeń Va 


Od cesarskiego urzę: 
du patentowego o- 


chronny znak towa- 


rów. 
Pr emijow any: 3 


Wielka ER Rkoowa 

Rzym 1899 | 

Margaretenstrasse 82, 
Oddział 501P. 


Prześliczne loki 


Delikatną, czystą 


z 
jakoteż piękny fałdzisty i kędzierza« „ed otrzyma tw iA, i pew- 
wy włos można lekko i prędko za pomecą praw- nie przez 

aain wiedeńskiej gg BKögler’a 


wody na loki Malin 


osiągnąć, wszystkie za pomocą tegoż osiągnięte lo- 
iż nawet przy wilgot- 
nem powietrzu włosy długi czas swoja forme 


ki są bardzo trwałe, tak, 


loków zatrzymują. 


uzyciem 


TEE” Ostro-rzetelne nau- 
kowe zasady podług reguły 
profesora Dra Hirzel. 


27 preparat, usuwa 


Po 
nżyciu 


BR. | Tysiąckrotnie wypró» 
bowany. 
Poręka: 


Jeżeli nie skutkuje pieniądze 
| zwracam! 


krem „REPORT“ 


EEN ES i jedyny 
RA 
lekko 


ostrą, popękana skórę, za- 
æ skórniki, pasożyty, piegi, . 


A plamy „brunatne, robactwo 


akoteż wszystkie inne nie- 
czystości skóry. 


Zadziwiający skutek. 
Niespodziewane działanie. gf; 
Cena K' 2.50 za puszkę. 

Przesyła pocztą tylko l 

"Ferdynand Kögler, Wiedeń V. 

Margaretenstrasse 82. Oddział 502P, 


-Pojedyńcze wygodne użycie. 
Pobudzająco fałdzisty, kędzierzawy włos. 
„Wellin“ jest również praktyczny dla pań jak i dla panów, 


Wielka flaszka z opisem użycia 2.80. 
.Przesyła pocztą za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem 


tyko Ferdynand Kögler, Wiedeń V. 
Margaretenstrasse 82. Oddział 505P. 


; Przed 


użyciem 


Po 
użyciu 
(68) 


» B 
Tanie czeskie pierze! Koncert w domu! 


5 kilo nowego, dobrego, dartego, | I 
vomero a taghni Kor, b og: p kilo mal nówiąte 
epszego kor. 12:— o białego, 
miękkiego jak puch, dartego kor. (44 
18: 3 2 ear 7 bialego a Z „Rekord 
śnieg, miękkiego jok puch, darte- 
A= 

ZEE o kor. 30*—, 26 „ Puch sza- S 
> j = 4 kor. 8:60, miały A kor. 5:40, B K 22. ł 
j biały jak śnieg KARANE —, kor. 660 za pół kilo. [Ę papierni poler szafka, 

ką 1X14 em. wie 

Gotowa napełniona pościel AA ARNE 
z czerwonego nankingu, dobrze napełniona, 1 gór- naciągaj. werkiem „Re- 
na pierzyna lub 3 spodnia Merzyna eis cm. długa, kord“, ponikl. ramię od- 
116 cm. szeroka kor, 10—, kor. 12:—, kor. 15:— i głosowe, „barwny kwiato- 
k. 18:—, 2 metry długa, 140 em. szeróka kor. 13- =, wy Jejek; puszka odgłos. 


kor. 15, kor. 18:—, kor. 21—, 1 poduszka 80 em. o pełlmym dźwiecźn. gło- 
dluga, 58'em. szeroka kor. B—, kor 3:50 i kor. sie kompletny K 22.— 


4:—-, 90 cm. długa, 70 cm, szeroka kor. 450 i kor. Aparaty salonowe ow zain K 3i, 45.-, 


5:50. — Wykończenie również podług Każdej po- 
Automat do wrzucania 10 hal. dla karczmarzy, 


H danej mey MA 3 KE we rosa APW na 
4 o kor. 27* —, lepsze kor. 83'— 9 
cukierników itd = ©* e ani 7% 


TS Peik a m franko za pobraniem od kor. kz 
Płyty odgłosowe, 77775'em, 7 K 160. 


— wyżej. 
Specyalne spisy płyt za darmo i franko. 


e BRZ ybory do łóżek 
Familijny kinematograf 


od 9 koron PA opłatnie, SAO darmo. 
pornoczośnie |qtarnia magika 


1 koc flanelowy około 190X140 cm., w kratki k. 
2.90, w kwiaty 8:60, 1 kołdra tygrysia około 200x126 
j cm. kor. 2:40, 1 koc z kutasami, do prania, około 
200X150 em. biała k. 2:80, k. 3'2, kolorowa k. 2-50, 
k. 3:05, k . 8:30. 1 przebierze u bez z szwu, płócien- płócien- 
w porządnem wykończeniu z lam- 
pa naftową, 6 kolor. film, 6 płyt 
szklannych z 24 obrazami i A 
użycia kom- W więk- 
ia szem wy- 


ne, około 200X140 cm. k, 2 : | Uzbrojenie | Uzbrojenie 
(x „pletny SA 
ończeniu z m. 
$ 148 obrazami KIO.- .115,-, 


2:40, 1 flanelowe prześcieradło, ka: | wojskowe. | 
Projekcyjny 


lorowe k. 2'10, 1 prześcieradło Woj. 
kinematograf 


skowe, nie do zużycia, cz, sto. ócienne ze stem- 
plem, około 200x140 em. k, 275, próżne wsypy u- 
5 dis towaszystw SZKół itd. z oświetleniem acetylenow. 
Skuteczna groźba. i 8 kolor. film i 1% płyt szklannych z 48 obrazami. Do 


szyte, jakoteż kołdry podług cennika. 
Niepodobające zamienia się lub ane Dw zwraca | 
rojekcyjnego kinemat, fotograf. fiilm. 
s Kompletny z opisem Sadia K 65. 


Dokładne cenniki wszędzie za darmo i opłacenie. 


Artur Wollner, ZR ASZ Nao 


koło Pilzma, Czech 
| h K + POK 343 


s 
Fotografowane film (dramat; 

gry wesołe) 50 metrów A K 7. ae 
Kompletne RAY lub gry wesołe. około 180-200 m. 
dlugie JA E3 .—o 


A 


Elektrycz. lampa| Elektro-złoty 
kieszonkowa |zegarek kieszonk. 


m z SUCHA bate- | ò pnych 
4 TĄ, daje bar- | kopertac 
zo silne | prawdziwy 


ge, č światło werk szwaj- 
o $ K 2.50. | carski, zastą- 
W tańszem | pl drogi złoty 

j wykończeniu zegarek 
JK 1.50. |brletnia poręka | 
Do zawieszenia K 3,—, REGIO 
Baterye zapasowe | 050no płaski JA 9.— 
bardzo długo trwające Damskie IK 9.50. 


70 hal. IK 1. Do każdego zegarka 1 

Elektryczna lampa domowa | 307006 

R n K 4.50. łańcuszek za darmo, 

Wysyła za pobraniem lub nadesłaniem należytości 
z góry. 


Zamiana dozwolona lub pieniądze zwraca. 


Juliusz Fekete, Wiedeń 54, 


Schónbrunnerstrasse 13/32. 
Katalog główny z 2000 rycin za darmo i franko, 


I Jeden wspaniały kalendarz 

remia! ścienny za nadeśłanie 50 do- 

= soz kładnych adresów z koła swo- 
ich znajomych. 


„ Janek fotografa do swej siostry: — 
Jak mi nie dasz teraz zaraz ciastka, to 
odłotografuję cię tak jak teraz stoisz nie- 
ubrana i pokażę tę fotografię twemu .,. 
narzęczonemu ! I 
| moerba 


ran 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


Gwarantowane dobre harmonijki K 5.—. 


Na moje harmonijki nie ma żadnych kosztów cła, gdyż 
wszystkie są wyrobami krajowymi! 
: SGTN I 


| 


darmo. 
© 


E3 © 


e się za 


j 


doda 


Nr. 3052/,. 
Nr. 3008/4. Z 10 K1., 2 rej., 28 głos. Wiel, 24X12 em. K5.— 


Samouczek do każdej harmonijki 


4.8058, „10 98, BOL „0a 20147, AICA) Nr. 658:/,. M 
SAB 0,:105 Wdy DEEE SRI.. DA E OT a ś , z 

6 5 1 7.60: Nr. 65434. 8 klaw., 1 reg., 24 głog. Wielk. 
n pion 110, 2 n 50 , n 28X15 Jan nt „65634. 10, , gu, 28 0, > 
„ 80614. 7105,12: 50 „ » 31X1BHJe, „ 8.60 „ 6B814. 10 , 2 50 
n 314, 2:5 301/2X151/2 „ 8.65 6651/2. 


Nr. 317. Nr. 685/2. 10 klawiszy, 2 rejestry, 50 mosiężnych głosów, 
aR e 2 basy, rama mahoniowa, czarne hebanowe wypelnienie 
Nr. 317. 10 kl, 8 rej., T0 mos. gł. w. 28X1512 cm. KY,— z srebrno wyciśn. narożnikami, okrągłe z jednego kawałka 
„ 80T 10, 8 „ TO „ „ n 40X1IBYa „ „9.60 wybite niklowe klapy, 11-fałdzisty, 3-częściowy miech pod- 

812, 10, 8 t70 280X14 9.50 wójny z 2 ramami środkowemi, fałdy miechowe z metal. 
r AANE a p dl 7 M NUNES narożnikami (ochr. rogów). Wielkość 28X161 cm. K 9.50. 
„4623/,/111.10, 8 „ 70ajak., „ B83X1644 y „11— Nr. 685/2/8. Ta sama z 1-a zegam.-spręż. głosami K 10.80. 
Nr. 462:/,/1TI/8, Ta sama jak 462:/,/[LI z Ia zegarkową Nr. 685/8. 10 klaw., 3 rejestr. (3-chór.), 70 głosów mosilżn., 


i ; 9 2 basy. Wielkość 28X151/e em. K 11.20. _. 
sprężyn. stalow. głosami K 12.80 Nr. 6935/3/5. Tasama z l-a zegar. spręż. głosami K 13.20. 


BĘ” Niema ryzyka! Zamiana dozwolona lub pieniądze się zwraca. "ug 


; Wysyła za pobraniem wprost prywatnym uznana zdolna firma światowa 


C. i k. nadworny dostawca 
Jan Konrad, dom wywozowy towarów muzycznych w Br üx 


Nr. V/10 (Czechy). 
Katalog główny z przeszło 4000 rycinamt na żądanie każdemu za darmo i opłacono. 


1 


Miaszyny rolnicze! 


Tylko pierwszorzędne, doświadczone wyroby! 


-Wypłacalni za- yA 
stępcy każdego / 
czasu poszukiWa- 


Przy poborze 
wprost i zapłacie 


ni! >) gotówką udzielam 
f odpowiedne opu- 

spłaty na raty 
podług umowy sty na ceny W 


katalogu! 


WZI PESEL ERTA A 


z chęcią I AAN 
a Marka ochronna. 
Proszę uważać na powyższą markę ochronną! 
Maszyny rolnicze! — Magle! 


ii 
watalogi i oferty wolno od A 
kosztów! Uprasza się o 

wyraźny adres! 
Szczególne wyroby : Kiera 
maszyny do rznięcia paszy, sieczkarnie do buraków, 
młynki, maszyny do kopania kartofli, magle. 


M. Fischer, fabryka maszyn i odle- 


juti 


, przodniei, młocarnie, 


warnia żelaza, Cheb 7 (Czechy). 


LI . . rm) . 

Familijny kinematograf równocześnie jako 

A , latarnia magiczna 
X do użytku. 33 cm. wysoki 
z 8 kolor. paskami obraz. 
(film.), i 6 obrazkami na 
szkle, 84, em. szer., do la- 
tarki magicznej z lampką 
naftowa, reflekt. i sposo- 
bem użycia, całkowity w 
pudełku kor. i4.—-. 
Za pomocą tego kinemat, 
mogą tak dzieci jakoteż i 
dorośli przenieść obrazki 
| żywe na ścianę. Mechan. 
jest dobry i prosty, przez 
co nawet dla dzieci bardzo 


przystępny. 
o Gia Przesyła za zaliczką: 
e. i k. nadworny dostawca Jąm Konrad 
dem wywozowy w Briix Nr. V/14 (Czechy). 
Bogato ilustrow. cennik główny z 4000 rycinami prze: 
syła się na żądanie każdemu darmo i opłacono. . 


099000909990009:90090000908 
g Sławę światową $ 
À zjednało sobie moje plemię © 


haroeńskich kanarków, $ 


przeszło 300 najwyzszych odzna-©$ 
czeń, więcej cen państwowych, 
wielki medal złoty nanntwowe $ 
go związku, złotą gwiazdę ho- 

norowa. Polecam obszernie glęeboko® 
wyciągające ff śpiewaki od W 10, nag 


16, 20 i wyżej. Z zasady rzetelna 

ustuga. 14-dniowy czas próby. Gwa- 
rancya za żywe nadejście za pobra-® 

; niem. — Ceonnik za darmo. 9 


Fryderyk Sauer, Graslitz, $ 
. (Czechy) Nr. 954. 

Oceniacze z Wiednia, Pragi, Buda- 

131 pesztu i rzeczoznawcy kanarków. $ 


(31) 
0009009999 3:00000900999009900 009 


09909%990090099999: 0 


Największy dom towarowy w własnym gmachu. Rok założenia 1052. 
R (acz AC ms 5 RPN j 8 WORC=P & 
R BCEPERECE SNY ŻŻ | Ssss 

ORECEKCZER TEKA ALEK 
N oadąq=ZT ,. ip Resi 
8 5 Dea : E UE SSSA 
5 SORET BROTS 
EEEE aadżz 
CE H E 
A PEENE EEA pik 
RJ E A EREJSCH 
EE! 02 eo R rA4g AR 
PRE SE Sg% Harmonika że szkołą z 8 EZ 
Sa$Sżsdśe o klaw. kor. 2770, z 10klaw. EEAS 
GO SRA, j.. pięknie wykonana koron NOE Ela) e 
ELE Hq ka ga 480, w dużym formacie RER . | 
ER SIE z 10 klawisz. i z 2-ma re- ERES JI 
IEECECCEE Oam ZNA ROSA SA T 
BOR SA ES rejestr. | Klawisze z per- 2008 Budzik „Minister“, pięknie 
Slomp łowej macicy kor. 3:—. HA 84 nikl. lub pomiedz. z 2-ma 
PEINS EE AG b. głoś. dzwon., zaspanię 
EEEE ESIP S wykl. k. 8:40, lepszy 3:90, 
j ESA „SE ATORES najl. 4:20, nocą swiec. 4,40. 
DORA SEMEEI z 
ERGE EEEE 7 
-S ot aaB' Snp 
EEE SŚSRSĘ 
m pri og ZĘ NS 
gun, N y >) 
o © - D sm a 
aSa o PERS 5 - 
Bd e ONO" "> RZE 
83 ALDAAR SE Okrągłe zegary sto- i 
aaao SBE peme Jaco „Adoli* z cho: Drukarnia większą zawierająca 200 
SM de pasg dem Ajos ah czcionek gum. dużego i małego pis- 
SUR UAE © 4 FA goazin ARE KI: ma, poduszkę z farba, szczypczyki 
ggg —————— jub żółtej oprawie a e AE pięknej po- 
BE 
E SSR z b-letnią gwar. xor. 1:80, 3 sztuki kor. 5'10, A A E KO Bój (e: 
BS. „6 sztuk kor. 9:60, 12 sztuk kor, 18'--. i y 
23g Przy zamówieniu należy podać ceny. © Za towar który się nie spodoba zwracam pie- 
ida Sage niądze opłatnie, a więc ryzyka nie ma, {i Na żądanie wysyłam darmo i ópłatnie ka 

A "NZS FQ talog zawierający odbitek zegarów, zegarków, wyrobów jubilerskich, chińskiego 

i ; ASTA srebra, przyborów narzędzi zegarmistrzowskich, instrumentów muzycznych i towa. 

rów galanteryjnych 


F. PAMM, 


Kraków, III, Zielon 


a Nr. 3. 


Każda brzy- 
twa zostaje 
w etui do- 
starczoną: 


Nr. 8701. 


i, */4 8zlifow.,; 
n 03. ją y 
a SOB y SE) a SAO 
Ryzyko wykluczone! Zamiana dozwolona, lub pieniądze się 
zwraca. — Wysyła za pobraniem lub poprzednią zapłatą 


n n 
n 


n 
n 


c. i k. nadw. dostawca Jan Konrad, dom wysyłkowy w Briix Nr. "V43 (Gzęchy), 


Podarunek “igo kalendara 
100. 000 par trzewików komiśnych | my fento- 
2 la parę x 


war we wszystkich ko- 
ach w mieście i na wsi 

zjednał sobie przyjaciół, 

K 8-7 postanow. żarząd, 100.000 
par prawdziw. trzewików 
omiśnych z najlepszej 

skóry surowej z osobno 
a Silnie kołkowan. podesz- 
=3 wami, obczasy podkute i 


z ryalnej K ,8:— za parę 
każdemu nadesłać. Dla każdej miejscowości, nawet dla 
okolic górzystych. Gwarancya na 1 rok. Zamiana dozwo- 
lona. Wysyła za poprzedniem nadesłaniem kwóty c. k. 
handl.-sądowo zaprotokołowana fabryka obuwia 


Franciszek Humann, Wiedeń, 
Aloisgasse 3/K. 4. — (M$" Tysiące uznań ! "GRY 


ostawa wolna od cla! "uf WAP Dostawa wolna od cła! 


500 gatunków 


EARMONIJ 


tecznych i ustnych 


e wszystkich cenach aż do artystycznyc 
Biwak zawiera nowy. ni w Cc 
ym r znanej firm 


Mot a Sp. K ls Li, MI M. W 


Taj większy eroniy 
ni 


Prima Solingenowskie brzytwy ; 


nej stali, ręcznie toczone, na włos obciągnięte 


kute z najlepszej 
R sda 
, gotowe do 
natychmiastowego użytku. 

Naj ke 2 brzytwa „Graziosa“, bardzo 
EA po ai dla pp. fryzjerów ! Reje- 
strowama marka. Do nabycia 

tylko u mojej 
p firmy! 


n n n n 5/8 n Ją n n ACH 9) 

n n a n n 3.50 
warantowane oryginalne angielskie wyj wy. 

Nr. TA Czar. pol. opr. !/, żłob. „Je 82. Marke ilk k. 4.20 

n BB. ni no p 8 » Je ae n 4.40 


dhe „B ch n 5.20 
łówny Maie darmo i opłacenie. 


„Dwa razy pięć jest dziesięć! 


jone. Prim 

inateryał 

onij, spec. głosowy, 

iedeńskie i W niedoznisz 

eceńskie czenia mie 
odele oraz chy. 


ostawa wszystkich wiekszych instrumen 
w podług życzenia szanownych naszyc 


odbiorców. 
ysiące dobrowolnie nadeszłych pism. dziękczynnych 
Bd katalog każdemu wolny. Naprawki wszelkich instr 


Dostawca wielu muzyków i towarzystw. 
Bandoniony, koncertyny, skrzypce, cy- 
try, instrumenta dęte, i wszelkie inne 
| instrumenta muzyczne itd. nadmierny 
wybór tylko dobrej jakości i po fanich 
cenach. ji 
Poręka : A lnb pore zwraca. 


SA 


Żebrak: — Jeżeli pani memu kole- 
dze dała pięć halerzy, bo ma on tylko 
jedno ramię, to ja dostanę 10 halerzy!? 

Pani oburzona: — Jak to? 

Zebrak: — Bo ja mam dwa... ra- 
miona .., 


jeżeli gotowy 
rum kupuje- 
(54) 


asesi pieniądze, 


cie, gdyż z naszą ORNE 
ez żad- 


gospodarska esenoya TUMOWĄ nej pra- 


cy znakomit, rum ‘do her aty za połówę pienię- 
dzy przyrządzić można. — Jedna flaszka gospodar- 
skiej esencyi rumu, na:5 litrów rumu wystarczają- 
ca, wraz z aknratnym opisem użycia K 1'45 opła- 
cenie do każdej stacyi pocztowej. 1 flaszka esenoyi 
likieru pradziadówki do przyrządzenia bez trudu 0- 

oło 8 litrów najlepszego likieru pradziadówki 
(od najlepszych marek nie do rozróżnienia !) K 1:45, 
1 flaszka esenmcyi kminkowo-alaszowej na 3 
litry najlepsz. likieru kminkowo-alaszowego K 1:45. 
Wszystkie 8 flaszki razem opłatnie do każdej stacyi 
pocztowej K 3:40. Pojedyńcze flaszki tylko za po- 
przedniem nadesłaniem Kwoty, od 3 flaszek począ- 
wszy także za pobraniem. 


droguerya pod „czarnym psem“ 
Breth | ŚP, Ietown Sohil ler sse (Morawa A 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


„zażadajcie == 


wspaniały 


© z 4000 rysunkami 


tylko lepszych obciągniętych i wypróbo- 
wanych zegarów, towarów złotych i srebrnych, 
który posyła się za darmo i franko! 


Niklowe Roskopf zegarki K 3— 


i, > Złote 14- 3 gar K 42'—. 
Ę Nikl. Roskopf, patent. kolej. .  , 5*-. Specyalista Zegary wahadłowe | = tu: „ 5'60. 
| (E inla o podwaja kopertach „gi | tylko lepsze zegary. | Wāhadtowe zegary bia © 5 Zi 
Srebrne remont. o podw. kopert.. 880. Zadne towary handlarzy !| Budziki 5 4 2/40. 

PO AD remontoary o podwój. = $ puda i podme dzwonkami p Zao: 
operlac . . . . paei rar 7 ancuszki srebrne . ego) 

i Goldyn. remont. lub stalowe . i 4—. Gwar ancya Złote 14-kar. łańcuszki . » r 20'—. 
| Stalowe remont., płaskie « > „6—.|gy 8 lata! Złote 14-kar. pieroto AN RE 
A Z nowego złota pierścionki +: „ 3 


Złote 14-kar. damskie zegarki . 1 19* 


150. Budzik|Nr. 151. Zegarek|Nr. 152. Czarno-|Nr. 153. Budzik o|Nr. 154. Budzik Nr. 155. Elegan- 
śolenny z wielkim |z kukułką z kun-|leski zegar z bar-jpodwój. dzwon-|strapacyjny, ni-|oki budzik, 18 cm. 
dzwonem wieżow.,jsztowna _rzeżbaą,|dzo paka pomal.|kach, bardzo gło-|klowa oprawa, -18|wysoki,, całkiem z 
bardzo głośny, pół wskazówki i liczby |liczebnikiem,  go-|śny, oprawa niklo-|em. wysoki, naj-niklu z ścianami 
bijący werk, 36 go-|z kości, godziny i|dziny i półgodziny|wa 18 cm. wysoki, |lepsza jakość, do-|szklan., lity stal. 
dzin idący, politer. BIgodainy kukat. jbijący, wszystkie tylko najlepszej ja-|kładnie zregulow.|kotw., tylko I-ma 
ramy z wyłożen. ka nawoływa, 36josie w metalu idą-|kości, takżć w no-| i wypróbowany |jakoś. K 6:50. Ten 
szklannem, w nocy|em. wysoki, razem|ce, tylko najlepszejj cy świecący, K 2'80. sam z muz. 2 arye | 
świetlny liczebnik, |z 2 wagami, tylko| jakości K 5*—. |K 8:75. Ten sam z| Ten sam w nocy |K 10'—. Te zegary 
2 wagi, tylko I-ma| I-ma jakości |Te sąrównież tań-4 dzwonkami, w| świecący K 3—. |są również tansze, 

jakości K 7:85. K 7'75: | 8Ze: nocy świec. K 5—. Gwarancya 3 lata!|2l0 nie tak dobre. 
Gwarancya 3 lata!|Gwarancya 3 iata!|Gwarancya 3 latal|Gwarancya 3 lata! Gwarancya 3 lata! 


A. Kiffmann, największy skład tabrfczny zegarów. | postawca najwiecej 
Specyalista tylko lepszych zegarów, towarów ze złota i srebra. | sfużbowych zegarów 


MARBURG n. Drawą Nr. 629. (Chrześciańska firma). kolejowyol 


pr 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. “ 
Broń, amunicja i przybory myśliwskie. 


Wszelka broń jest starannie przestrzelana, w dowód czego austryackim stemplem opatrzo- 
na. Tylko najlepszego gatunku i precyzyjnego wykończenia broń się wysyła, 
Z gwarancją za œ nieposżlakowane funkcjonowanie. 


EA 


Nr. 100. Lefaucheux- 

kalibru 
Nr. 102. 
rewolwer dlą cykli 
stów, centr. ognia, 
kaliber 7 mm. ną 6 
strzałów, czarno 
brunirow., rączka z 

i drzewa orzechow., 

cyngiel do składa- 

ali nia, (do teo naboje z, 

Nr. 501, 502, 505 pa- AE 
sujące) kor. 9.50. Kaliber 9 mm., z kabłąkiem 
przez cynglem, (do tego naboje Nr. 503, 504, 

„ 508 pasujące) kor. 10.50. 
Nr. 108. Kaliber 7% mm., ponikl. i grawir. i 
z ozdobną rączką kanczuk., cyngiel do składan,, (do tego 
naboje Nr. 501, 502, 505 pasuj.) k. 11.—. Kaliber 9 mm. z 
| SOA do składania (do tego naboje Nr. 503, 504, 506 
wer centr. ogniowy, : „pasujące kor. 12,—. | 
kalib. 7 mm., 6-strza- i 3 Nr. 1081/,, Kaliber 7 mm., czarno brunirowany, rączka 
łowy, czarno bruni- GSGBEE kauczukowa, z bezpiecz., cyngiel do składania, (do tego 
rowany, z gładką rączką nąboje Nr. 501, 502, 505) kor. 11.50. Kaliber 9 mm. (do tego 
WARN CH drzewa, cyngiel za- M naboje Nr. 508, 504, 506 pa 
GRAŁ (do tego naboje e) sujące) kor. 12.50, Á 
501, 502, 505 pasuj.).kor. 9.50. 
Kaliber 9 mm., z kabłąkiem 
RE cyngiel (do tego naboje 
Nr. 503, 504, 506 Bia kor. 11.50, 
Nr. 105. Kaliber 7 mm., ponikl., oprawa orze- 
chowa, cyngiel zaskakujący (do ki: naboje ESRA i 
Nr. 501, 502, 505 peano kor, 10.80.. _.. Nr.185. Jednolufowy pisto- 
Kaliber 9 mm. z kabłąkiem przez cyngiel (do naboi Nr. letz przodu do ład. terze- | 
508, 504, 506) kor. 12. —. Bzy . rol, z silną stalową lufą, cała długość 20—22 
Nr. 106. Kaliber 7 mm., 6-strzał., pięknie ponikl. igrawir. cm., poler. rączka drzew. kor.3.50, Nr. 136. W% 
z ożdobną rączką kauczuk, (do tego naboje Nr. 501, 502, Z prętem do ładowania kor. 4.—. | W 
505 pasuj.) kor. 12.50. Kaliber 9 mm. z kabł. przez cyng. Nr. 132. x P 
(pas. do patr. Nr. 503, 504, 506) k. 14.50. Podwójno lufowy z przodu do ładowania terze- 
Naboje rewolwerowe. 7 rol, taki sam jak Nr. 135, kor. 5.40. 
Vr. 507. Lofauch. 7 mm ład. kulą za 25 szt. k. 1.—, Nr, 9mm k.1.20 Nr. 188. Z prętem do ładowania, aku- 
508. E „ ład. śrut. 25 po „ 1.40, . 9 „ 1.60 rat jak Nr. 137, kor. 6.50. Do tego 100 
511. A 1, wyb.nab. , zE —.90, SEO J; 7 sztuk kapsli kor, —.40, 
501. Cen. ogn. 7 „ ład. kulą 9 Nr. 189. Pistolet do ładowania z przo: 
b02. 7 ład. śrut. ` 908, z. du pogonkowy | do winnio, 30 em. długi 
505. z wyb. nab. ` » j. k kor. 8.50. Nr. 140!/,. Ten sam, dwulufo- 
wy kor. 10.85, * 
. Najnowszy autom. pisto- biali lą 
let repert. „Model 1913* 
w urzęd. przepisanej dłu- 
gości, kaliber 6.35 mm. n 
6-strzałowy, obecnie najlepszy do obrony, z 
zapewnieniem czarno brunir. z kaucz, oprawą 
oprawa z drzewa orze- 4 kor. 38.—, 
chowego kor. 3.50. Nr. 122. Browning pistolet, mały model, kaliber 6:36 
g mm w urzęd. przepis. długości, 6-strzał., z autom, za- 
'|Nr. 142. Flower-Teshing, kanciasta lufa, pewnieniem, udziela największe bez- 
do rozkładania, oprawa z drzewa orze- A 4/ pieczeństwo przy strzalaniu, matowo czarno brunir., 
chow. z policzkiem, z wyrzucaczem ` ; Baj TA rączką z twardej gumy kor. 45.—. 
naboi, z zamkiem bezpieczeń., y Nr. 514. Browning naboje, kaliber 6:35 
ładka lufa, około 50 em. A Y mm także do pistoletu Nr. 680 
ługi, 6 mm. kor. 15.50. 5 F iż NY pasujące, ża 25 
s Flower-Tesching, , 9 ms sztuk kor. 3.—. 
kalibru 6 mm. do kul i srótu z silnie sto- R 
jącą 40 cm. długą lufą, z zamkiem bezpiecz., z wy- $ Niema ryzyka! 
rzuczaczem naboi, z orzechowego drzewa oprawa, przednia Zamiana dozwo- 
ań część z pięknym eylem i muszką kor. 11.80. lona lub pienią- 
A Amunicya do floweru ,Tesching“* i pistoletów kieszonkowych Nr. 132, 142, 148. r dze się zwraca. 
Nr. 400. 100 szt. flower. naboi z kulami kalib. 6 mm k: 1.50, Nr. 405. 9 mm k. 4.30, Przesyła za za-ļ! 
401. 100 „ ze śpiczastemi kulami „ 6 „  „ 2.—, „ 406.9 p b. liczką wprost prywatnym 
ładowane śrótem ,¿ » » 3:20, „ 407.9 ,„ è uznana zdolna S świa- 
„» Z podwój. ładunk. śrót. „ RABAT ACZAOSNY RER 5.20. towa, 


c. i k. nadworny dostawca Jan % Konrad, 
) dom wywozowy w Briix Nr. V/66: (Czechy). 
Katalog główny z przeszło 4000 rycinami na żądanie za darmo i opłacenie. 


n i ak ET A 
BILLY 


EER Pan eanit 
także z fabryki STEINA?* 
m at jest kupuję tam już od 

20 stem zawsze zadowolony“: 


l Karta korespondencyjna. 
| PEE 5 halerzy 


| TKALNIA PŁÓCIEN 


W STEIN 


(Oddział resztek) 


| | NACHOD 


(Czechv). > S 


TU ODCIĄĆ! 


Niesłychanie tanio! 


Ażeby powiększyć grono swych odbiorców, postanowiłem za każdą cenę zbyć się resztek, 
które się co dziennie w mej fabryce nagromadzają. Ponieważ wyrabiam towar 
pierwszorzędny i trwałego koloru, będzie każdy zdumiony taniością i dobrocią 
mego towaru. Wysyłam za 18 koron 40 metrów resztek, a mianowicie: Białe 
płótna na koszule i pościel, la kanafasy na fartuszki i pierzyny, flanele, najlepsze 
angielskie zefiry, oksfordy cienkie i grubsze na męskie koszule, barchany, materye na 
ubrania i bluzki, wszystkie gatunki kepru i niebieskiego płótna na fartuszki i suknie. 
Wszystkie resztki są 3—15 metrów długie, bez wad, pod gwarancyę trwałego koloru, 
tak, iż każda resztka może być jak najlepiej zużytą. Dalsze zamówienia, które z po- 
chwalnemi świadectwami rok-rocznie otrzymuję, wynoszą dziesiątki tysięcy i są naj- 
lepszym dowodem nadzwyczajnej wziętości mej firmy jakoteż niedoścignionej dobroci 
i solidności moich wyrobów. Niech każdy korzysta z tak dogodnej sposobności, odetnie 
dołączoną kartkę i zaopatrzy ją w swój dokładny adres. 


S. STEIN, tkalnia płócien, NACHOD (Czechy). 


Dag” Podobne pisma otrzymuję co dziennie: %%R 


Będąc z posyłki WPana zadowolony, proszę 
znowu o przesłanie mi 2 pakietów resztek 
po 18 kor, 


Towar otrzymałam w dobrym stanie, jestem 
bardzo zadowolona, pozostaję .nadal Pańską 
odbiorczynią. Fanny Frischenschlager, 

żona kierownika szkoły w St. Floryan. 


Szpital w Gyöngyös. 


Tkalnia płócien 
S. STEIN, (Oddział resztek) NACHOD. 


Odnośnie do ogłoszenia WPana zamawiam niniej- 

szem: 1 pakiet, zawierający 40 metrów resztek, 

sortowanych wedle ogłoszenia, o długosci 5 do 

15 metrów, towar pod gwarancyą bez wad, trwałego 

koloru i w najlepszej jakości, za cenę 18 koron. 

Towar ten ma być przesłany ną pocztowa zaliczką, 
na mój niżej podany adres. 


umie NAZWISKO MSZ WOJ EL RZESZĘ 
NPOJĄCGOWOBOIE UNA A N ON EE NAST NIA 
ostatnia, poczta,krajcw masa o o ZZL SR ah 
PLIZ8ZY AadTO8 o L W ORGA WSA NSAN 


TU ODCIĄĆ! 


3K. Niedościgniony ! 


Prawdz. ameryk. złoto- 
platyn. łańcuszek pod- 
M) wójny, najnowszy fason 
R złoty, z pięknym wisior- 
Ä kiem za sztukę K 3.-. 
Jedyne zastępstwo za 
prawdz. 14-kar. złoto, 
Za trwałość połysku 
złota udzielam 10-let- 
nią pisemną porękę. 
Niema ryzyka! 
, Zamiana dozwolona! 
Wysyła za pobraniem firma zegarów 
Alfred Fischer, Wiedeń, I., 
i Adlergasse 10/8. 
Bogato illustrowany cennik na żąda-| Jako miara wystar- 
nie za darmo i franko. czy pasek z papieru. 
Austrya brylanty są najlepszym zastępstwem prawdziwych. 


Tyko K 4—, 


A 


SZARE š 
Prawdz. l+-Kar. złoty 
pierścień kawalerski 
dla Panów i Dam, z 
delikatnie szlifowan. 
Austrya-brylan. (na- 
turalny ogień) każda 
sztuka ©. k. urzęd. 
stemplow. za sztukę 
tylko K 4.—. Praw. ; 
amerykańskie złoto | 

platynow. K 3.—. 


Godny politowania. 


Zebrak: — Ach, wielmożna pani, mam już 
pięćdziesiąt lat a szesnaście lat przeleżałem w łóż- 
ku! 


Damg: — To straszne! Biedny człowiek — 
macię tu koronę — ale co wam teź się stało ? 
Zebrak: — Stało? No, psoszę porachować, 


gdy się codziennie spi ośm godzin. ... 


Otrzymaliście juź jeden fono- 
graf za darmo? 

Aby moje znakomite najnowsze wal- 

ce o silnym głosie ze złotej twardej 

masy odlane wszędzie zaprowadzić, 

postanowiłem 2500 fonografów 

i rozdać. 

Ządajcie za nadesłaniem 10 h.-(w 

i markach listowych) prospekt a mo- 
; wa żecie wspanialy koncertowy 

fonograf za darmo i wolny od cła otrzymać. 


Centralny eksport „„Lówin*', Wiedeń, | 
XIV., Reindorfgasse 34. Finkhof. 
Oprócz tego otrzymacie wielki illustr. katalog. głów. 


Poln. Qe. 


(105) 


eye e mają skut- 
Miljeny ludzi ki bae 
nia naturalnej Piillna wody gorzkiej ich wyzdro- 
wienie i zdrowie do zawdzięczenia. Piillną naturalna wo- 
da gorzka, której pierwszeństwa już więcej niż przed 100 
laty przez osobistości lekarskie wykazane zostały, która 
również dotąd także bez reklamy w świecie uznanie zy- 
skała. Do nabycia we wszystkich aptekach, droguerjach, 
handlach wód mineralnych. Flaszka próbna za nadesła- 
niem 30 bal. na porta armo i franko, przez Piillna dy- 
rekcyę wody gorzkiej w Briix (Czechy). (Zobacz ogłoszenie!) 


Za darmo i wolny od porta 


wysyłam każdemu mój najnowszy znacznie powięk- 
szony katalog główny solingerowskich towarów sta- 
lowych, broni, towarów ze złota, srebra i skóry, sprzę- 
tów domowych, zegarów, kós, instrumentów muzycz- 
nych, podarków gwiazdkowych wszelkiego rodzaju i 
proszę tenże natychmiast zażądać. 
30 dni na próbę wysyłam brzytwę 
z jak najlepszej stali srebrnej (własny od 16 lat uznany 
wyrób) gotowa do użycia obciągnięta i do każdej brody 
pasująca 
Z b-letnią 


Kompletny 
garnitur do golenia 
Nr. 18, w po- ę 
l lerowanej 
drzewianej 
skrzynce z 
lusterkiem 
brzytwa NI. 
27, rzemień 
do ostrzenia, 


Brzytwa sama, z futerał. 
Nr. 27 delikat. wydrążona, 
za sztukę . K 1.75. 
Nr. 29 bardzo wydrążona, 
za sztukę . K 2.35. 


Nr. 838 osobl. wydrążona pasta, 

za sztukę . K 2.95. ER 
Brzytwa bezpiecz., skale- pa S era 
czenie niemożliwe K 2.95. K 4.70. E TEM 


Nr. 14, dokładnie jak Nr. 


EN 
K 13, ale w tańszym konku- 
L 


NE 
Maszyna do strzyżenia 
włosów Nr. 111, pięknie 
Po włosy na 7 i 10 | (98) Wiele 
mm. strzyże za szt. K 5.—, 7 P 
Nr, 110, ta sama w lekkim pochwalny aa rnan 
tańszem wykończ. K 4.20, | jest do ogłądnięcia. 
wysyła za pobraniem lub poprzedniem nadesła- 
niem. Poręka: Zamienia lub pieniądze zwraca 


m fabryka towarów stalo- 
Emil Jansen, 


wych i dom wywozowy 


Wald Nr. 995 obok Solingen (Niemcy). 
R Fajki. 


rencyjnym gatunku, za 
sztukę kompletny tylke 
| K 8.50. 


Tylko I-ma gatunek! ipg 

Nr. 8008. Fajka rogowa, z bru- E_< 

natno fiadrowaną główką drze- mó gi 

wianą, wkład metalem okuty, EE] 

cybuch ARA długi naustek ŚR 

tej rogowy, odlew rogowy i giętka Kare 
2d 24 cm. długa kor. 2,—, DoR 
Š EB Ad 
O Ri f 
E Bi Ni ryzyka! s g 

RE iema ryzyka! 5 a 
R : o bng 
RE Zamiana dozwo* EE 
ZAJ La Hek 
EE lona lub pieniądze ala 
Sg ; Ês 
HES Zwraca. CEE) 
RE) ga. 
ab -A ną. 
> (EN | 
BE Ed 

5 > 

cole OE] 
EEH "GSA 
CE e AN 
EE aN 

2.9) 

Bu d 

9 3 j nn 

Wysyła za zaliczeniem lub nadesłaniem z góry należności 


i uznana zdolna firma światowa Jam Konrad, c.ik. nad- 


worny dostawca w Briix Nr. V/31 (Czechy). 
Bogato ilustrowany cennik główny z 4000 rycinami, na 
żądanie przesyła się każdemu darmo, z opłaconą poea ; 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 
- Pierwsza fabryka zegarów €f Jan Konrad, 
c. i k. nadworny dostawca w Briix Nr. V/I8 (Czechy). 


bre, tanie zegarki, dokładnie zregulowane i obciągni 
PTA z B-letnią pisemna gwarancya. 


ete, 


m 


wag Do 


ANS 


a 
jed 
m 
LJ 


Nr. 4073. Prawdz. szwajcarski 
syst. Roskopf patent. niklowy 
Kkotw. remont. zegarek z litym 
werkiem kotw., emailow. liczeb- 
nikiem K 4.20. j; 
i Nr. 4060. Tensam z kopertą zawia-|Nr. 4050. Otwarty biały metalowy 
3 sową i pozłoc. w kamien, idącym|gloria srebrny kotw. rement. ze- 
Nr. 1030'/,, Osobno silny niklowy kot-| kotw. werkiem szwajc, K 5.—. garek w kam. idący K 4.80. 
wiozny remont. zegaręk z w kamie-|Nr. 4062. Z wskaz. sekunk. K 5.80.|Nr. 4076:/,. Z podw. kopertami i róż- 
niach i ajm szwajcarskim werku kotw., |Nr. 4068. Z podw. kopert. K 8.80.|nem modnem grawirow., metal. lub 
emailow. liczebnikiem, niebiesk., silnemi | Nr. 4079, W stal. opr. otw. K 6.20. email. liczebnikiem K 6—. 
stalow. wskazówkami, dobry zegarek służ-| Nr. 4066'/,. Tensam z podw. Nr. 4043. Tensam z pozłoc. brzegiem, 
bowy dla służby kolejowej itp. K 6.50. kopertami . > l K 670. koluszkiem i koroną K 7e. 


ADĘ 


Nr. 4090. Rejestr. Adler-Ros- 

Kopf-patent. kotw. nikl. remon. 

zegarek w kamien. idący, z email. 
liczebnikiem K 7.—. 

Nr. 4091. Z RE wskazówkąą 


Nr. 4047. Płaski metal. tula kotw. rem. .—. . Wg — 
zegarek, PORN kryty, z różnymi wzora-|Nr. 4092. Z podwójn. kopectami, 

mi i met. licz., dobry kotw. werk K 8.30.|bez wskazówki sekundow. K 9.80.|Nr. 4055B. Otwarty star.-srebrny: 

Nr. 4048. Tensam w pozłoc., wyciśn. lub|Nr. 4093. Z sekundową wskazówka|metal-Rokoko kotw. rem. zegarel 

grawirowanej oprawie K 8.50. K 11.—. z różn. wypukł. figurami, z białym li 

i 2 A A NKE } czebnikiem i wskaz. sekund. K 5.60 

Niema ryzyka! Niepodobające się zamienia z chęcią lub kwotę |Nr. 4056B. Tensam w oprawie płaskie, 

zwraca się napowrót. z metal. liczebn. i Ima szwaje. kotw 

werkiem K 6.80. 


Wysyła wprost prywatnym za pobraniem. ) 
Katalog główny z przeszło 4000 rycin na żądanie każdemu dármo i wolny od porta 


Publiczne podziękowanie 


Panu Franciszkowi Wilhelmowi, aptekarzowi, 
c. i k. nadwornemu dostawcy, w Neunkirchen, 
Austrya Niższa, wynalazcy 


W herbaty Wilhelma. EH 


Jeżeli d 
dlatego, gdyż najsamprzód uważam to za obowią- 
zek, Panu Wilhelmowi, aptekarzowi w Neunkir- 
Y chen, moje serdeczne HAK odziękowanie za 
MI usługi, jakie mi jego herbata Wilhelma w moich 


A bolesnych reumatycznych cierpieniach 


zdziałała, a potem, aby również innym, którym to 
straszne zło w udziale przypadło, na tę wyborną 
herbatę zwrócić uwagę. Po 4 tygodniowym użyciu 
wyżej wymienionej herbaty zostałam od moich 
boleści nie tylko całkiem uwolnioną i jestem 
jeszcze teraz, pomimo, iż już od czasu 6 tygodni 
żadnej herbaty więcej nie piję, także mój stau 
ciała się polepszył. Jestem silnie prżekonaną, że 
| każdy, kto w podobnych cierpieniach do tej her- 
baty się ucieknie, rownież wynalazcę tejże, Pana $ 
Franciszka Wilhelma, jak i ja, błogosławił będzie. 


Z wysokim poważaniem 
hrabina Butschin-Streitfeld 
żona podpułkownika. 


| Cona paczki E 2—, 6 paczek K 10--. 


J Gdzie nie ma w aptekach i drogueryach 
l wysyła się wprost. (62) 


trzeby wszelkiego 
rodzaju 


pokrywać. 


próbę za pobraniem: 


| 23 m. praw.-barwn. kanafasu na wsypy „Rekordia* 
78 cm. szer, czerwone lub niebieskie paski K 10.60 
23 m. białej pięknej weby na koszule „Iris* K 11.50. 
1 tuzin białyeh płócienno-damastowych ręcz- 
ników Nr. 7 `; . 0 % 5 +. K 650 
50 m. pakunek znakomitych resztek, do prania, 3—15 
m. długich, kanawas, zefir, weba, niebiesko- 
„druk itd. Do ubrania całej rodziny. 
Gatunek 0 E 20.—, I. X 25.—, Il. K 31.— franko. 
Zwróćcie się z zaufaniem do chrześciańskiej firmy: 


'Tkactwo górzyste 
LINERIA, SPY, Nr. 3—2, Góry Orle, 
(114) Czecnye 


Nieodpowiednie chętnie się zamienia lub pie- 
niądze zwraca. Cenniki z wzorami za darmo. 


a, tu publicznie występuję, to jest to BĘ 


POWSZECHNE 


OKOLIC TKACZY 


powinniście swoje po- 


OGŁOSZENIA. 


Wyrzucacie pieniądze, 


jeżeli za doskonałe likiery drogie 
ceny płacicie, ponieważ niniejsze gatun- 
ki lekko z moimi i 

; sami sporządzić mo- 
ekstraktam I żecie. 1 flaszka ekstra- 
ktu razem z opisem użycia do sporządze- 
nia 5 litrów najlepszego rumu lub pra- 
dziadówki, benedyktynki, cesarsk. grusz- 
kówki, kminkówki, mogador, trześniówki, maraskinu, 
ananasówki, wanilówki, punczu, pieprzówki, angiel- 
skiej gorzkiej, kawówki, kakao, chartresówki, marzan- 
Kkówki, wiśniówki, djabelskiego likieru, alaszówki, ja- 
łowcówki, jarzębinki, śliwowicy, koniaku, trebówkiitd. 
K 1:90, 3 flaszki K 4'50, 6 fiaszek ,K 7:50, 12 flaszek 
K 18:50, za pobraniem opłacenie. Zadne nieudatne. — 
Prawdziwe tylko u 


Jan Grolich, iroguerja pod Aniolem 
w Bernie, Nr. 8, Morawa. 


alrzypte dla ucni i koncertowe, 


tylko najlepsze krajowe wyroby 
i nie ma na nich żadnego cła. 
Nr. 1121/2. Skrzypce dla uczni, */4 wielk., 
z pięknie morąg., polerow. dnem, dobrej 
jakości K 6.50. Nr. 111g. W lepszej jakości 
7.20. 1161/2. Skrzypce szkolne, 4/4 wielk., 
wyłożone, SS morąg. dno z hebanow. 
garnit. K 8.40. Nr. 12014. Lepsze w głosie, 
najpiękniej zrobione K. 10.80. Nr. 2121: 
Skrzypce orkiestrowe Z garnit. heban., 
bardzo dobre w głosie, porządny instr. 
K 16.80. Nr. 214. Te name z garn, heban., 
lepsze w głosie K 20.50. Lepsże upa 
ORO? i koncert. po K 20., 28:—, 


1 PPL LapA] srar Bek ZB] 


Smyczki klonowe po K —.%, 1.10. 


Smyczki z drzewa brazyln. (drzewo koń- 
skie) po K 1.60, 2:—, 2.20, 2.80, 3.20. 


Futerały na skrzypce z drzewa, czarna 
polerowane K. 3.00, 4.20, 4.40, 5.40, 5.60, 


Na podarunki! Y 
Skrzypce ze smyczkiem i skrzynką 


kor. 12.50. p Te skrzypce 


ze smyczkiem 
j drzewianym 
futerałem, 
kolofonią, 
zapasowemi 
strunami, 
podstawek 1 
SOA po 


Nz następnych 
5 sp y EEA do- 

B sz E - j} , starcza: 
Ządajcie przesyłki na | Nr. 123. Dobre 3/, skrzypce dla małych uczni, kompletne 
i w czarnej skrzynce i oio . „RK 12,560. 
Nr. 1241. Z dobremi */, skrzypcami K 13.50. 


Nr. 126. Lepsze */, skrzypce dla małych uczni, w. 
czarnej skrzynce . š 5 3 . K 14.50. 
Nr. 1261/2. Lepsze */, skrzypce z silnym głosem  K 15.50. 
Nr. 127. Piękne 3/, skrzypce z garniturem heba- 
nowym, w brunatnej skrzynce . K 16.50. 
Nr. 12812. Z pięknemi */, skrzypcami K 17.50. 
Zestawienie w najpiękniejszym wykończeniu po K 20.—, 
—, 32.—, 42.—. Dalej wielki wybór violi, czeli, kontra- 
„basów itd. znajduje się w moim katalogu głównym. 
Niema ryzyka! Zamiana dozwolona lub pieniądze zwraca. + 
Wysyła za pobraniem e. i k. nadworny dostawca 


dom wysyłk. towarów muzyczn. 
Jan Konrad, w Briix Nr. V/2 (Czechy). 
Bogato ilustrowany cennik główny z przeszło 4000 rycin 
na żądanie za darmo i opłacono. 


RZ CA SRA Z PATTY TE ZZ TCG 
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POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


Pierwsza fabryka zegarów «a Jan Konrad, , 
jc. i k. nadworny dost Briix, Nr. V/2i (Czechy). A 


z m ” 
l a 1 p 


PTT S 


e 


ze. 


SIISII III IA 


FEES 


S 


Nr. 4271. Damski remont. 
zegarek w oprawie niklowej 
lub czarnej stalow. K 7, —. 
Nr. 42011». Z podwojn. ko- 
pertami K 10.—, Nr. 4278. 
W niebiesk. oprawie stalo- 
wej, otwarty K 10.50. 


a R 


4 


y Nr. 1048. Tani damski rem. 


zegarek z werk. kotwiczn. 
jw metalu starego srebra, 
oprawa rokoko K 6:50, 


EEN 


p Każdy 
q zegarek Za 
g jest do- każdy 
$ kładnie $ Na. 5282. Naszyjnik zegarek 
r { z I-ma amer, ziota p 
zregulo- Nr. 42%6'/,, Srebrny damski dontla ona: ab e udziela 
« b remont. zegarek, pół kryt, i około 53 cm. dłu Nr. 4282. Sreb i 
wany I Y z dobrym K 9:50 beż ułorkiKS.A0. remont. zegarek © fodwój SIę 
bci H Nr. 420614. Tensam email. Nr. 54811/,. Wisio- kopert., pięknie grawirow. 
GRBCIQJ- X kwiatami ozdobiony, dobty rek Madonny sam oprawa, dobry gloria werk 


(M pisemną 
gwa- 


$ werk most 


TT! 


owy K 17.50. K5.—, większy K 13.50. 

m 6.—. Nr. 5481. Wi- Nr. 4283. Ten sam zegarek 
siorek 14-kar. złoty z brzegami złot. K. 15.50. 
K 8.—, 10.—, więk- > 

szy K 12:—, 14:—: 


Nr. 5281. Primafjg.; 
ameryk. złotyśgą < 
doublé naszyj- GŃ* 
nik z wisiorkiem 
Madonny, 48 em. 

długi K 4.20. i = 

Wisiorek sam Nr. 4301. 
K 2.10. 14-kar. złoty dam- 


Ę ski rem. k o0- 
Z 14-karat. złota twarty z lima glo- 


wisiorek Madonny ria werk, mostow. 
K 26.—, 30 Gy K 24.50. Nr. 4302. 
SEI, *"» W silniej. gatunku 
35.—: K 28.—. Nr. 4808. 

O podw. kop. K 32. 


Nr. 5288. Sre- 
jbrny naszyj- 
/ nik, pozłocony, 
40 em. długi, z 
wisiorkiem Ma- 
5 donny z l-ma 
Nr. 42621. Prawdz. 14- amerykań. złota 
kar. złoty damski rem. doubló K 3.80. 


zegarek, podw. kryty. ' 5255 5 
K 50, 60.— 70.-, T AE we 
Nr. 42623, Z prawdzi- o. i r 
wymi brylantami siork. K 18.—, 
K 80.—, 100.—. 20.—, 24.— 


Niema ryzyka! Niepo- 
dobające się zamienia chęt- 
nie lub pieniądze zwraca. Katalog główny z prze- 

pry- - 5 szło 4000 rycin na żą- 
Przysyła wprost Pry- ws, SEL Z Ta amer. złota couble tañ- hme ki : add: > 
watnym za pobraniem.  guszek, 150 em. długi K 7.80. Nr. 5159. tanie kazdemu za ar- 


srebrny K 8.50. Nr. 5161'/,. Z 14-kar. i nawty 
Zła ESO BB GO 2. mo i wolny od porta. 


koncertowe 


znakomite 


CYTR 
K 17.50. 


instrumenta, 
czysta gra, pełnie i miękko 
brzmiąca, dobrze ostrunow. 
Nr. 21C. Kion., podobna do 
palisandr. poler. kor. 17.50. 
r. 21/,€. Ta samą z ma- 
szyneryą kor. 22.50. 
Nr. 220.. Klon., podobna do 
alisandr. poler., pokrycie 
1 dziura odgłos. z brzegiem 
Hi imitac. kości słon. k. 22.—. 
Nr. 221/0. Ta na z ma- 
szyn. (kołki z kości słoniowej) kor 27.50. ; 
Nr. 29C. Cała palisandrowa z imit. kości słon. brzegiem 
kor. 28.50. Z maszyn. kor. 33.50. Każdą cytre dostarczą 
sie w pudełku z kluczem i pierścieniem. Najbogatszy wy- 
bór wszelkiego rodzaju instrumentów muzycznych w mo- 
im katalogu głównym. Niema ryzyka! Zamiana dozwolona 
lub pieniądze się zwraca, Przesyła za pobraniem 
c. i k. nadwor. dostawca Jam Konrad, dom wysyłkowy 
towarów muzycznych w Briix Nr. V/I1 (Czee . 
Katalog główny na żądanie darmo i wolny od porta. 


Za koronę tygodniowo wri zamów. 


mofon, najnow- 
szego wynalazku bez tuby „Unikum* w pięknej poli- 
ś turowanej oprawie 
Ę 34 em. długi, 29 cm. 
szer. i 16 cm. wy- 
soki, wydaje głosy 
ludzkie i muzykę 
nadzwyczaj czysto 
i głośno i kosztuje 
z 200 igłami tylko 
kor. 40,—, 6 dwu- 
stronnie rające 
płyty najlepszej 
marki kor. 12.— 
> czyli, że cały apa- 
rat z 6 płytami (12 kawałków) kosztuje z 10-letnią gwa- 
rancyą kor. 52.—. Przy wysyłce bierze się za zaliczkę 
kor. 20.— a roszta kor. 32.— płatne tygodniowo po 1 ko- 
ronie. Kto zażąda ten aparat z 6-ma płytami zupełnie za 
zaliczką, temu daję mimo tej bardzo taniej ceny 100 o- 
pustu, tak że aparat ten kosztuje z € płytami (12 kawał- 
ków) i 200 igłami tylko kor. 46.80. 
Zamówienia zaadresować należy 
F. Pamm, dom gramofonów 
TiralrÓww III. tiul. Zielona iR. 


Mogliby to wziąść na prawdę! 


Pan Krzywieki na wycieczce do swego przy- 
jaciela w sprzeezce: — Ty jesteś i zostaniesz... 
osłem ! 

Pan Kłótnieki: — A ty czem jesteś?,,. 
Ty jesteś prawdziwym wołem! 

Pan Smieszko: — Pst... cicho...! Jak 
was strażnik akcyzowy usłyszy, bedziecie musieli 
obydwaj płacić... kopytkowe! 


Najlepsża ręcznie kuta kosa jest 
stebrno-stalowa kosa koronna 


z najlepszej 
specyalnej 
stali, staran- 
nie zaharto- 
wana, lekka 
jak pióro, 


citia, 


w najcięższei 


cienka, p 
przeklepana. UNE pracy 
wytrwała, 
Długość... 61 666 71. w6 81 86" glom. 


średnia szer. K 1.50, 1.60, 1.70, 1.80, 1.90, 2.10, 2.30. 
B~ Na 10 kos 1 kosa za darmo i z opłac. przesyłką. “%3 
Gwarancya za każdą sztukę. 

Pryma osełki, 9 cali 25 h., najlepsze 40 h, za sztukę, 
Ulepszone pierścienie do kós 20 h., 10 sztuk K 1.60. 


SREBRNO - STALOWE - SIERPY - ZĄBKOWANE 
1 szt. 65 h, 6 szt. K 3.60, 12 szt. K 6.60. pa = 


MASZYNKA DO KLEPARIA 


klepie w kilku minutach każdą kosę. 


[szt K8-| sz. K 8.50) 2. K 15,- 


— 


Młotek do tego pasujacy 90 hal. 
CENNIK Nr. 28 ZA DARMO. 


Na próbę przysyłam wyjątkowo franko, 


1 średnio-szeroką kosę koronną, dowolnej 


Za 6 koron 


długości, 1 pierścień, 1 pryma osełkę, 1 
aparat prędko klepiący. 


Jedynie wysyła za zaliczką lub za nadesłaniem z góry 
centralna wysyłka pracowni kos koronnych ze srebr. stali 
JULIUSZ FEKETE, Wiedeń 54, 


(99) 
PARIS 
BECE 


„LONDON 
2) 


EŃ 


Wolna od zaraz obora” 


Kochany Sąsiedzie! 
Wolną od zaraz obore, zdrowe zwierzęta, najlepsze 


trawienie, żałość, silny ciężki stan zwierząt, okazy 
wspaniałe, dużo mleka i jaj wzma- U 
gają ci wieśniacy, którzy 10 przy- U y kazal 
kazań dla wieśniaków wypełniają gy 
i do pokarmu 2—8 razy miesięcznie mne awm 
mastinu dodają. Mastin jest dokto- Inani 66 
ra v. Trnkoczy'ego ochronny śro- il wieśniaka 
dek tuczący. — Mastin pa pier- 
wszymi medalami odznaczony i by- 
wa przez miljony bacznych wieśniaków używanym. — | 
ldź więc do twego kupca i kup 1 paczkę mastinu za 
| jn JK 24 Kop., te 10 przykazań żądaj jednak 
| mas Il za darmo, nawet jeżeli mastinu nie 
3 a chcesz kupić, albo napisz do składu 
=== fabrycznego apteki Trnkoczy'ego w 


Tmblanie, Kraina (Austrya). Ta apteka wysyła pocztą 
5 paczek za 4*— korony franko. 


HY" Te 10 przykazań za darmo. "%9 


(81) 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


Pierwsza fabryka zegarów % JAN KONRAD, 


c. i k. nadworny dostawca w Briix Nr. V/24 (Czechy). 
Dobre, tanie budziki, w pojedyńczym i eleganckiem wykończeniu. 
O 


GED 


Nr. 4342. Rejestr. Adler- y 
Roskopf- „Alarm“ kotw. 

budzik, 18 cm. acz dobry Nr. 4882, Ia o podw. dzw. Nr. 4559. Kotwic. budzik 
‘werk z litą stal. kotw., w kotw. budzik „Alarm“, „Trójdźwięk*, w pięknie repet. budz. „Krzykacz 
oler. opr. nikl. kor. 4.40. 19 cm. wysoki, w polerow. poler. oprawie nikl. Z brzeg. w pięknej opr. nikl., pierw. 
r. 484%, Z w nocy świec. niklowej oprawie kor. 4.—. pert., 211, em. wys., dobry jakości, dzwoni bardzo głoś- 
liczebnikiem kor. 4.80. Nr. 4333. Z w nocy swiec. niezaw, werk. z pat. zast. no, wb minut. pięć do sześć 
Nr. 3960. Prima procz. liczebnikiem kor. 4.40.  budz. wskaz. i zastawiacz., razy. Zaspanie wykluczone, 
budzik, nieprzep. prochu, Nr. 4346. Z rejestr. Adler- harmon. nastroj. dzwonki za sztukę kor. 4.80. 


Nr. 4370. I-ma Baby kotw. 


najlepszy budzik istniej. w Roskopf werk la jakości z kor. 5.80. , Nr. 4662'., Muzycz. Baby 
tym czasie, w pięknie pol. litą stal. kobw. kor. 4.60. Nr. 4559/,. Z w nocy świec. kotw. budz., 1 dzień idący 
oprawie niklowej, 19 em. Nr. 4847. Z w nocy świec, licżebnikiem kor 6.20. werk, z głośn. dzwon. i mu- 

wysoki kor. 5.60. liczebnikiem kor. 5—, : zyką (2 kaw. grając) 20 cm, 


wysoki kor 8.40. 
Nr. 46623/,, Z w nocy świec. 
liczębnikiem kor. 8.80. 


sz em 
Nr. 4520. Kotw. budzik o 
podw. dzw. „Toilette“, Nr. 4677. Kotw. budzik o 
w pięknej ponikl. oprawie podw. dzwonk. w piękn., 
z harm. nastr. dzwonkami ponikl. oprawie z elegance. 
z obracan. lustrem, 22 cm. Srebrn. liczebnik. i głośno 
wysoki, dobry, niez. werk brzmiąc. dzwonk. ze zasta- 
ze żastąwiaczem, litą stal. wiaczem, la werk z litą 
| kotw. kor 5.40. stal. kotwicą, 20 em. wy- 


LOW fil 
Nr. 4668. Kotw. budzik Nr. 4684. Diabolo budzik 
„KMlido* opodw. dzwou. z imit. radium-świetlnym 
w piękn. poler. opr. nikl., liczeb. i wskaz., w ciemn. 
21 em. wysoki, pozł. nasada bardzo intenzywnie świeci, 
z elegan. metal. liczebn. i w. pięknie poler. oprawie 
faset, szkłem, boczne ścia- niklowej, czarny liczebnik 
ny szklanne, głośno-brzm. zezłotym środkiem, głośno 
dzwonki, z bronz. koluszk., brzmiący dzwonek, 2 zasta- 


prima werk ze zastawiącz. wiaczem, Ia niezawodny Nr. 4520:/,. Ten sam z w no- soki kor. 7.20. 
kor, 9.20. kotw. werk, 19 em. wysoki cy świecącym liczebnikiem Nr. 4676. Z jednym dzwon- 
kor. 5.—. Nr. 4685. Tensam kor. 5.80. kiem, Ia kotw. werk., po- 
y z 2 dzw. k. 5.40. Nr. 4686. grebrz. metal. liczebnikiem 
Z 4 dzwonkami kor. 6.—. kor. 6.80. 


Za każdy zegar udziela się 8-letnią pisemną gwarancję. 
Niema ryzyka! Zamiana dozwolona lub pieniądze się zwraca. Przysyła wprost prywatnym 
ES za pobraniem. 
Wielki wybór modnych budzików, zegarów stojących i ściennych w moim 
katalogu głównym z przeszło 4000 rycin, który na żądanie każdemu za darmo 
i wolny od porta się dostarcza. y 


H nóg, rąk i pach 
3) usuwa pod pisemną $ 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


którz, na 
Szczere słowa dla tych, "ża 
nie, migrenę, otyłość, mdłości, podagrę i rewmę cierpią! 
Najlepszym środkiem aby to złe usunąć, jest przeszło 100 
lat stara i doświadczona Pillna naturalna woda gorzka, 
która przez swoją łagodność, pewne działanie wszędzie 
zupełne zaufanie i uznanie uzyskała. Do nabycia w apte- 
kach, e detet handlach wód mineralnych. Flaszka 
róbna za nadesłaniem 30 hal. na porto za darmo i fran- 
ko przez Piillna dyrekcyę wody gorzkiej w Briix (Czechy). 
(Zobacz ogłoszenie !) 


Motory i lokomobile * ehe, benzy 
1. Warchalowski, Wiedeń, Hi. Paulusgasse 3 
(79) O i leżące i stojące, ed 
f 1 do 40 HP, jakoteż 
surowo-olejne moto- 
ry wysoko-tłoczące 
i surowo-olejne mo- 
tory dwutaktowe od 
4 do 100 HP. Tysią. 
ce motorów w ru. 
chu. Wiele poleceń- 
ES Tanie koszta 
nabye — Przy- 
stępne warunki 
<<<żpłacy. — Najdalej 
idąca poręka. 
Cennik iksiążka od- 
biorców bez żad- 
nych kosztów. 


Pitek do Myrzynania 
katalog każdemu dar- Kg 
mo i franko. \ 


Katalog wzorków 
z-3500 rycinami za na- 
desłaniem 50 fenigów 
w markach. 


Katalog wyrzynania ko- p 
szyków 1 wypalanie 


z 1800 rycinami za na- s 
desłaniem 50 fenigów $ 
w markach listowych, 
które przy obstalunku | 

odliczone zostaną. j 
Alb. Schmoll, $ 
Neuenrade Nr. 502. $ 


gwarancyą 
mój przez się wypróbo- 
i wany środe: 1 
Y Cena za flaszke, wy- 
Ñ starczającą na jeden 
rok, z portem | 
mar. 2.80. 
Alb. Schmoll, $ 
N Neuenrade Nr. 502. Hi 


EAEE H TN RS N] 


Jeżeli mieć chcecie porządny, dobry instrument 
muzyczny, trwałe struny lub przybory i t. p. to 
zwróćcie się z zupełnem zaufaniem do fachowego 


wyrobu instrumentów muzycznych 
i pracowni naprawek 


Wan Heinl, Schnecken 
obok Fleissen (Czechy), 


a będziecie tym towarem zadowoleni. To sprawdzają ty- 
siące pism uznania. 

Aby dobrze i tanio kupić, zażądajcie bezpłatne nadesła- 

nie dokładnego illustrowanego cennika. (100, 


Aby nie zostać kaleką na całe życie. To jeżeli 
komu zrobiłą się gula czyli wypęk w pachwinie 
czyli słabiźnie lub na „Lej a może już 
opadło mu w dół, i jeżeli go boli lub nieboli i 
niedokucza — to jednak musi zaraz sprowadzić 
sobie bandaż — to się człowiek uratuje i będzie 
mógł bezpiecznie żyć i pracować zdtowo zaraz 
i na stare lata. 

Zamawiając bandaż należy przysłać miare 
nitką lub w centimetrach przez biodra, w około 
ciała, opisać z której strony, wiek i zajęcie 
|a SWOJE. 
ec Cena bandaża jest kor. 5, 61 7, zaś z an- 
gielskiemi sprężynami i pelotami gumowymi cena kor. 
10, 12 i 14, 


MOJE RESZTKI 
Wysyła się w pudełku pocztą bez napisu co w środku 


¿ powodu zadziwiającej taniości i znakomitej ja- $ się znachodzi. (182) 
kości cieszą się całkiem nadzwyczajną wziętościąj Fabryka bandaży na przepukliny czyli bruch 


Lm | | Rn U E N. L. Polaczek w Samborze 37, 


ma w 
enia I ZZ 


30 metrów białego płót- s 
l (l na 6 do 15 metrow 
a długa | 


Stosowne podarunki 


CA0 metrów zestawione dla chłopców, porządnie wykonane. 
i zefir, oxford, kanevas, . Latarka magiczna, Tania maszyna parowa, 
l (l niebiesko-druk, fianela, — Zabawki różnego Nr. 130/11 z stojąc. 
«| barchan i matenye na rodzaju w à polit. mos. kotłem, 
bluski, prawdz. barwy. wielkim wy- W oksyd, cyl., na lak. 


borze w moim blasz. podnóżk., z 
gwizd. 20 cm. wys- 
k. 2.50. Lepsze ma- 

szyny par. po 
k. 8.60, 4.40, 7 
leżącym kotłem 
w pięknym wy- 
konczeniu kor. 
4.50, 5.50, 11.—. 


25 metr. materyj dam- 
skich, 110 em. szer. na Ę 
„| 5 kompl. suknie, praw- RES 


ziwe barwy 


p zz | 


35 metrów barchanu, . 
l (l zestawione, prawdziwe Ul wz 
a barwy 


40 metr. niebies.-druki, } i 


zestawione na fartusz- i 
ki, bluski, suknie, praw- TY 3 
s dziwy barwy. Nr. 199/P. Latarnia magika czar- 


no lakier. z objekt. niklową i 3 


[Wszystkich innych towarów pł nych i webowych 

cenniki i wzorki za darmo i franko. Zadna reszta po- 

niżej 3 metrów. Wsżystko pod gwarancyą w praniu 

nie puszcza barwy. Wysyła za pobraniem. Za nieod- 
powiedne pieniądze się zwraca. 


optycz. soczewk. Naftowa lampa, 
6 sztuk obrazów szkl. kor. 3.80. 
Nr. 150/3. Czerw. lakier., objekt. 
niklowa, lampa olejna i 6 obrazów 
szklannych kor. 2.60. 
Nr. 170/83. Ta sama z 12 obrazami 
szklannemi kor. 3.40. 


Niema ryzykai Zamiana dozwolona 


inia płócien Hugon Bernart 
i | | lub pieniądze się zwraca. 


(122) Próbek resztek nie ma. Przesyła za pobraniem c. i k. na . dos 
moa zy Jan Konrad, dom wywoz. w Brüx Nr. V/ 
Cennik główny z przeszło 4000 rycin. za darmo i opłacon. 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


Lusera plaster da go wsze i 


małym kosztem sam zrobić. Na skła- 
dzie są: Ananas, jabłecznik, gre- 
YZ nadyne, malinowy, muszkatelko- 
ser'a plaster wy, miętowy, pomarańczowy, 
dla turystów po K 1.20, > marzankowy, wiśniowy. Nieudat- 
| Najlepszy i majpewniejszy środek | ność wykluczona, Te napoje domowe mogą w lecia 

przeciw nagniotkom i opuchlinom. chłodzone a w zimie takżę gorące, zamiast rumu i 
Do nabycia we wszystkich aptek:.ch. wódki kyć pite. Substancye z dókładnym przepisem 
Główny skład: kosztują K 4.50 opłacenie za pobraniem. Na 5 


L, Schwenk'a apteka Wien - Meidiing. takich poreyi daję 1 porcyę za darmo. 


Przy zakup- | 


r i 
; 4 nie żądajcie W 
„LUrystÓW. SE | 


+ 


nadw. dostawca w Briix, 
87 = SON" 


Nr. 725/25. Tremolowa harmonijka 
dzwonk. z rurką odgłos., 28 dziur, 
2 dzw., 28 gł., płyty mosięż., silna 
oprawa niklowa, 16 cm. długa, w 
futerale kor. 1.65. 13t, em. długa, 
24 głosów, Byd cynkowe, w fute- 
| rale k. 1.15. Nr. 648/82. Najlep. trem. 
konc. harm. „dzwony alpejskie z 
4-na grą dzwonów, płyty mosież., 
niklowe pokrywki odgłos., 32 dziur, 
82 głosów, 17 cm długa, w fute- 
` rale kor. 2.50. 


O OOO" OOO OO OJO O O A  — 

Nr. 760/16, Harmonijka ustna „Polyphon**, 32 

dziur, 16 prima głosów, bronzowych, długie, 

imitowane płyty mosiężne, piękne pokrywki 

niklowe z rurkami odgłosowemi, 12 cm. długa 

w futerale za sztukę —.90 h. 

N Nr. 2271.. Harmonijka» ustna z 
Peberikav eni komplet, towarz., 
10 dziur, 20 głosów, mosiężna 
pista, ze skórzanym bębenk., 

„ każdy może zaraz grać na niej 

kor. 3.—, 
Nr. 2272. 16 dz., 32 glo- 
sy kor. 3.20. 


„Fluta* przez każdego zaraz 
bez znajom. nut do grania, z 
drzewa wyrobiony, czarno po- 
wleczony, z niklow. lejkiem i 
naustkiem, 10 nikl. klap i nikl. 
klawiatura, 28:/, cm. długi, ra- 
zem z objaśnieniem k. 8.20. 
3 sztuki kor. 8.50. 
Nr. 37/10/2. Z tow. basów, 
34 em. długi k. 3.80. Nr. 2271 


Koncert. okaryna 
z najlepszej włosk. gło: 
sow. (terrakoty) czarno 
iakierowana i bronzo- 
wana. 


Nr. 366. Akordeon do dęcia z 10 kla- 
wiszami, płytki z perłow. masy, 20 
Pow, 2 Ray. wodę klapkami, 

arwy, mahon. polit. opr., 36 em. 4 a 
długi kor. 2.50, 3 szyki Kor. 7.—. A ulosio tod RN 


Nr. IIT/G. 12 em. dł. K2.60 


|< 


2.90 P 

» VID. ję SZ MAR FNT. 1/0 ok. 121), em. dł. K —.90 

2 1 np o» na250 Do każdej 13V, t= 

MAN ORIANA a N ] » » LESIE I SiS 

PE » VII/B. 19 „ „ „4.— Okaryny dola- DANY EE 

20/24. Najlepsza, tremol. har-| Wszystkie numera są rów- 74 Się samo » 162 no nn 140 
monijka koncert, 48 dziur, 48 głos.,nież z naustkiem nowego "zek za n SIĄ pom n 1.60] 
szerokie silne płyty mosiężne, czer. srebra do nabyciai sztuka darmo. » RU no nn 1.80 
poler.: drzewo z wytł. złotem kor.| kosztuje o K 2.— drożej. Aa n»iżyc 
1.90. Nr. 726/24/48. Z 96 dziur., 96 | n 22 n nn 220 


łos. z now. srebra, gra dwustr. 


34 em. długa w futerale kor. 4.20: Niema ryzyka! Zamiana dozwolona lub pieniądze się zwraca, 


U i flety, tylko A ykaty. „ Przysyła wprost prywatnym, przy za- 


EE ae mówieniach niżej K 2.— za poprzednią 
& zapłatą, ponad K 2.— za pobraniem. 


Nr. 11. Klarnety z drzewa klonowego (żółte lub czarne) 
z5 AA klapami i ah garniturem z płyt- 
ną śrubą, nastrojenie Es u or. 10.—. Nr. 14. Te r , DOŻA 
pama z garniturem z nowego srebra kor. 11.—. Nr. 1 Katalog główny z przeszło 4000 ry- 
uchszpanowe z mosiężn. klapami waleow., nastroj. D ln} + . . . 
Pa (GH) podine ilości klap po kon, I. 13:>, 16, 19.—. ch na żądanie każdemu za darmo 
r. 11. Flety klonowe z mosieżnemi garnitur, 1 klapa s X 
kor. 1.70, buchszpanowe kor. 4.—. Pikkolo po kór. z i wolne od por ta. 
JAA 2.40, 4.40 i wyżej. 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 
Qadziwiająco piękne podarunki. 


Pański 
garnitur 


w bardzo 
pięknej, za- 
mykającej 
się kasecie 
skórzanej, 
prawdzi- 
wym jed- 
wabiem o 
pięknych 
barwach 
wyłożonej. 


Ta kaseta żawiera : 
1 doublé złoty kotwie. zegarek z podwójnemi ko- | 1 para doublé spinek do mankietów. 


pertami i kopertą odskakująca. 1 szpilka do krawatki z simili brylantem. 
1 goldynowy łańcuszek, eleganeki fason. 1 rewers poręki za dobry chód zegarka na trzy 
1 donbló pierścionek z 3 kamieniami. lata. 
Cena tego pańskiego garnituru kompletnego tylko 8 koron. 


Damski 
garnitur 


w bardzo 
pięknej, za- 
mykającej 
się kasecie 
skórzanej, 
prawdzi- 
wym jed- Š 
wabiem o [EEN RSE SWE: 
pięknych |ZŻĘŻŻŻŻŻLŚEŻAAŚŚKŚ ZA 
barwach ATZ ZS RYN PO AIZ 
wyłożonej. 


Ta kaseta zawiera: 


1 doublé złoty damski zegarek z bardzo dobrym | 1 para kulezyków z błyszezącymi kamieniami. 
chodem. 1 double broszka, modny fason. 


1 doublć damski łańeuszek na szyję, 150 em. długi. | 1 rewers poręki za dobry chód zegarka na trzy 
1 doublé złoty damski pierścionek z piękn. kam. lata. 


Cena tego damskiego garnituru kompletnego tylko 9 koron. 


Przy odbiorze więcej garniturów zostaną wartościowe osobne nadgrody rozdane. — Wysyłkę usku- 
tecznia się za pobraniem a zamówienia należy wysyłać: 


Jakób König, zay Wiedeń, IIL65, Lówengagse 37A. 


(82) Katalogi za ditmo. 


-o meme arme arnan, 


NOWOSC! 


Grota Lourdes 


z drzewa, grubą, jasną korą o- 
kryta, również bluszczem i kwia- 
tami ozdobiona, wewnętrzna 
ściana tylna pięknie łuszczka- 
mi obsypana, z porcelanową 
statuą Świetej Maryi, bardzo 
gustownie wykończ., 231/, cm. 
wysoka za sztukę K 3.25. 
Nr. 10921j,/M. Ta sama z mu- 
zyką 2 kawałki grając. k. 7.—. 
NOR za pobraniem 
c. i k. nadworny dostawca 


Jan Konrad, dom wywozowy 
w Briix Nr. V/80 (Czechy). 


Ządajcie kartą korespondencyj- 
na mój bogato illustrowany ka- 
talog główny z przeszło 4000 ry- 
cin, który natychmiast za dar- 
mo i opłacono się wysyła. 


E 169 | 
K120 


pomaga najlepiej 
Dra Wuchty k 1:20 
maść . 4 „R 


Każdy chory niech spróbuje ten środek. 
Odznaczone w Paryżu. Londynie, Rzymie 
( 


jest ANEETA -środ- 
kiem styryjski sok 
ziołowy . 

Przeciw kurczom żołądka jzję 


Eucalyptut esencya 


Przeciw podagrze 


Przeciw kaszlu 


Brukseli. 
Apteka „pod jeleniem w Grazu, 


Sporgasse 10. 
| Codzienna wysyłka. — Cennik za darmo. 


i 
(30) 


Nasza wiedeńska harmonija kosztuje w 
dobrej jakości z 


ię wstawać. 


Nie opłaci s 


5949 
RL; 


GH 


Pani, w wagonie kolejowym do swego sasia- 
da: — Dla Boga, pan siedzi na moim kapeluszu! 

Chłop: — Tak? No, ja wysiadam już na naj- 
bliższej stacyi. . ' 


6 akordowe „4 Podług nut 
cytry gitar. 44 podkładal. 
są w melo! zaraz do 
À zupełnie granią. 


U chromatycz. | 
dlatego z 


klaw. bas. chór. mos. gł. stal. głos.| Wiii 
10 2 K 6— K © 
10 4 PASE RE RE 
10 4 Bia ga ERE KA a POZYT POCZTOWE? 
21 4 2x2 /„ 12:— „ 14— Oyy gitarowe dobrej jakości Cytrv gitar.-narfowe, 
21 6 2X2 „ 13— „ 15b:—|z 5 akord. 41 strun. cena 7.50 kor. |z 5 akord., 41 strun. cena 10*— kor. 
21 8. DOXA 14 RAWICZ GE 9| j . 


Lepsze wiedeńskie i inne harmonije w 
przeszło 400 gatunkach w najlepszych wy- 
kończeniach podług katalogu. 
Uwaga! Moja wiedeńska harmonja. którą 
mi pan w lecie posłał, jest bardzo dobra. 
Również inna, którą pan mi przed 4 laty 
posłał, jest jeszcze bardzo dobra. Gramy 
teraz razem i powinien pan raz tę muzykę 
słyszeć. Pierwsza najmniej 4—500 koron 


UJ 
Cytra gitar., 
z 8 rc 


n n 

Cytry giłarowe, 
z podw. melod. 
o przepięknym 
z 5 akord. 62 st 


m n 


osobny dóbr 
akord. 41 strun” cena” 8 


n n at.) 
atunek 
kor. 
n n 10:50 in 
najlepsz. gatunku z 
strunami i dlatego 
głosie mandolinow. 
run, cena 10:— kor. 


n LJ BON 


Z podw. melod. strunami i dlatego 
o przepięknym głosie mandolin. 
z 6 akord., 62 strun. ceną 11— kor, 


n n n " A p 

Z podw. melodyj. strunami i oprócz 
tego jeszcze ze wzmocn. akordami 
4 © strun i dlatego o bardzo silnym 


zarobiła. Herman, Lańrmann Ke orus 
H i żadnych ceyter, ale do- 

Nie rozdajemy dajaty. nie tyixo aoe 

akord., ale także do 6 akordowych ceyter 
1GO© nat za E Ę 

H i ini eżeli gdzie 

Sami sobie szkodzicie, nim amo i 

my nie zamówicie, który także podarunki 

wiera. Wysyłka wszystkich instru- 
| mentów tylko za pobraniem, 


Herfeld 4 6 


Te same oprócz tego ze wzmocnion. 
akordami 4 7 strun, dlatego o bardzo 
silnym głosie 

z 5 akord., 77 strun. cena 11:— kor. 


olwiek "jaki instrument kupicie, Za- 
franko nasz nowy katalog głów- 
ma gwiazdkę i okolicznościowe 2a- 


ompagni 


głosie 
z b akord., 77 strun. cena 12:50 kor. 
92 n n TETAAN) 
Z cytry jestem bardzo za- 


3 n 
Uwaga! dowolony, ma ona prze- 
piękny głos. U nas ma również ktoś 


-|cytrę, jeżeli gram na mojej, to tej 


drugiej nic nie słychać. 


Grzegoż. Wahl, pryw. Untersackheim, 


8 W Neuenrade Nr. 107, Westfalia, 


500 koron w złocie! 


jeżeli Crem Grolicha z nale- 
żącym do niego mydłem wszyst- 


palenie od słońca pasożyty: czer- 
woność twarzy itd. nie usunie i 
kórę młodą świeżą i delikatną 


utrzyma. Cena K 2.75 razem z portem, 3 porcye K 7.—, 
6 porcyj kosztuje K 13.—. Bez dalszych kosztów, — 
Adres zamówień: Jam Grolich, droguerja pod 
Aniołem w Bernie Nr. 3 (Morawa), 


To ogłoszenie 
Ść!! wychodzi tylko raz. 
NWŻŻE Z ao, 


| Do- 
H kładnie 
| jak ry- 


TUN | 
21 klaw., 8 bas., 2X2chór. 4 rzędy głosów (nie 2 
rzędy jak przy konkur.) 14-fałdisty kaliko-mięch 
z nikl. rogami, całkiem pierwszorz. instrum., tylko 
Mk 13.50 Wysyła za pobraniem. Porto i opako- 
. iuum wanie 80 fen. Samouczek za darmo. 
Katalog wszystkich instr. mnzyczn. darmo i franko 


Robert Husberg, Netenrade Nr. 416 (Westfal. 


CIEKAWE KSIĄŻKI!! 
r age . + 
Proszę żądać cenniki książek 
wysyłam bezpłatnie. 
Treść. 
Powieści, opowiadania i bajki. 
Książki historyczne, 
Gry i zabawy towarzyskie 
Książki dla dzieci. 
Listowniki i powinszowania, 
Śpiewniki. 
Figle, żarty, deklamacye. 
Samouczki językowe. 
Kalendarze. 
Senniki. 
Kabały, wiedza tajemna, magia i wyrocznie. 
Wydawnietwa kultury i sztuki, 
Książki gospodarcze. 
Książki dla chciwych wiedzy, 
Aparaty fotograficzne. (134) 
Biblioteka powszechna. 
Książki dla wszystkich. 
Poradniki lekarskie i hygiena. 
Książki do nabożeństwa. 
Przedmioty stosowne dla podarunku, 


Księgarnia ludowa 
J. Buchsbauma w Przywozie 


obok Mor. Ostrawy. 
M E E A a GR 
n FF RAMY DOL. 


jest środkiem odmładzającym włosy, który 
czerwonym, jasnym i posiwiałym włosom i 
zarostowi trwałą ciemną barwę nadaje. — 
1 flaszka razem z portem pocztowem K 2.35, 


RY DY O IL 


jest wodą różaną, która bladym policz- 
kom delikatną czerwoność nadaje, Stutek 
cudowny. — 1 flaszka z Ponton K 2.15. 


zZ pam 35 h. więcej. Adres obstalunk.: 
Jan Grolich, droguerja pod Aniołem w Bernie 3, Morawa, 


kie piegi, plamy wątrobiane, o- ; 


Nasze prawo 


dostać za swoje pieniądze tylko prawdziwe szwaj- 
carskie zegarki dokładnie na sekunkę uregulo- 
wane, szczelnie zamykające się — zachowamy 
najlepiej, kupując je tylko w dawno znanym, 
godnym zaufania domu wysyłkowym 


H. SUTTNER iaw wr: 26. 


Ządajcie wspaniałego cennika darmo i opłatnie, 


Własna, protokoł. fabryka zegarów w Szwaje 

caryi, Marka fabryczna „Iko“. Główne zastęp- 

stwo fabryki zegarów „Zenith*. Oryginalne ceny 
fabryczne. 


ZEGARKI: 


Nr. 410. Zegarek niklowy Roskopf-pitent, 
36 godz. idący, emaliowana tarcza  K 410. 
Nr. 518. Płaski niklowy ceylinder-remontoir, 
siny wer wew nie: Car elan OK ESDS 
Nr. 101. Płaski srebrny kotwiczny z posre- 
brzaną lub pozłacaną tarczą . . K 1l*—, 


ŁAŃCUSZKI: 


Nr. 2324. Łańenszek do przeciągania z ameryk, 
Double-złota= „410, 0.00. K06*60: 
Nr. 2328. Łańcuszek z 14 karat. złota K 20:—, 


Wykonanie wspaniałe i trwałe. 


Wielki wybór w wspaniałym katalogu. 


PIERŚCIONKI: 

Nr. 1049. Pierścionek męski doublć-złoto 
K 850. 
Ze złota AA karateci. « « « « . K 4*%0. 
Nr. 1047. Pierścionek męski z piękn. kamienia- 
mi doubló-złoto . . ... e . . K õe 
Ze złota 14-karat. ... . . . . K9*—, 
Nr. 2382. Kleg. pierścionki damskie, 14-karat, 
złoto, z pięknymi kamieniami . . K 10:—, 


Wysyłka za zaliczką lub poprzedniem nadesła- 
niem pieniędzy. — Nieodpowiednie będzie wy- 
mienione lub pieniądze zwrócone. 
Baczność na adres: H. SUTTNER, 
Lublana (Laibach) Nr. 96. 


1 
n 
i 


a 
a 


x=" Przy zn należy bezwarunkowo podać, czy pieniądze zost 


y osobie wysłane, nastepnie wasze nazwisko, miejsce i kraj wyraźnie napisać. "2-3 


Ml pewnie i bez 


Przy braku apetytu i przeszkodach trawienia, przy odbijaniu się, % 
złem zapachu z ust, wymiotach. parciu żołądka, kurczach, żgadze boleś- 
ciach w dolnej części ciała, nudnościach i wszelkich z trawienia niedo- 
maganiach, dalej przy blednicy, braku krwi, kaszlu, chrypce, zaflegmie- 
niu, wyczerpaniu. znużeniu i osłabieniu, przy bólu głowy i przy boleściach 
rąk, nóg, szyi, głowy i pleców, itd. jest 


pociechą dla ludzkości, 


wszędzie stary doświadczony, boleści uśmierzający, odświeżający skutek 
chlubnego znanego, rozpowszechnionego dyet. środka domowego 


ixir 


| apteki pod „Św. Maryą* w Lugoszu, krótko zwany „Marya-Klixir", wystar- 
4 czy, aby to złe natychmiast usunąć. Ponieważ każdy człowiek codziennie, 


nawet przy pełnym zdrowiu, może być przez to złe nawiedzonym, powinien 
przy dobrym prowadzeniu domu zawsze kilka flaszek tego środka domowego 


(i mieć w pogotowiu. Przez tę ostrożność zaoszczędzamy wiele boleści, wiele 
H cierpień i trosk, 
4 12 flaszek lub 6 wielk. flaszek albo 3 olbrzymie flaszki kosztują 6 kor. opłatnie. 


24h AŻ 3 „ 6 olbrzymich flaszek „ k. 1050 ,„ 


| Opłaca się więc, zaraz więcej flaszek również i dla znajomych obstalować, 


Należy żądać wyraźnie tylizo FE, L X E i apteki pod 


| „Św. Maryą* w Lugoszu, krótko „Marya-Elixir* zwany i pisać na obsta- 
A lunku dokładnie 


„Apteka Św. Maryi* w Lugoszu Nr. 4. 


Prawdziwa 
tylko ta 


Prawdziwa R 


y E 
í 
i À g: 
wd WY 


tylko ta 
maka ochronna. 5 A | maka ochrona. 


Przez obfite jedzenie i picie, bujny sposób życia, siedzący tryb życia 


s i przez różne nieuwagi w wyborze i przyrządzeniu potraw przez złe żucie 
ji łakome jedzenie popełnia wiele osób swemu życiu długo codziennie 


srzechy przeciw trawieniu 


| a następstwa są potem: zatwardzenie, zatkanie, ciężki stolec i inne za- 


żalenia brzuszne. Przy wszystkich tych złych działają zupełnie nieszkodliwe, 
apteki pod „Św. Maryą* w 
bólu skutku- pigułlzi Lugoszu, krótko „Marya- 
jące pigułki* zwane, razem Z 
Marya- Elixirem cudowną pomoc. Przyspieszają stolec i trawienie, nie obcią- 
żają żołądka, nie drażnią lub osłabiają kiszek również przy długiem użyciu, 
nadają się zwłaszcza do kuracyi przeczyszczenia krwi i bywają dlatego 
przez niewiasty z chęcią regularnie zażywane. Ponieważ wiele jest bezwar- 
tościowych i często szkodliwych podrabiań, dlatego należy obstalować 
tylko pigułki 
apteki pod „Św. Maryą* w Lugoszu Nr. 4, krótko „Marya-pigułki* zwane, 
jako uzupełnienie do Marya-Flixiru. Jedno pudełko za 50 hal., lub osobno 


9 postane: 12 pupełek za 6 koron albo jedno olbrzymie pudełko za kor. 250 


opłatnie. Jedno pndełko zawiera 50 pigułek. Marya- Tiemi są dlatego, 
nie tylko najlepsze, ale także najtańsze. 


Jak wyleczyłem 
moje płuca? 


O tem otrzymaliśmy w tych dniach następujące pismo : 
Cierpiałem przez długie lata na zastarzały katar oskrzelowy połą | 
czony ze strasznym kaszlem, które mię tem więcej męczyły, gdyż flegmę | 
pomimo wszelkich dławień na wierzch nie mogłem wydostać, do czego po- 
tem w ostatnim czasie również kłócie w lewym boku, zwłaszcza w tyle, f 
na obu wyższych skrzydłach płucnych towarzyszyło, tak, że ostatecznie | 
do łóżka położyć się musiałem. 
Ponieważ przeciw temu przeróżne lekarstwa próbowałem, ale żadnego | 
skutku nie widziałem, został mi również wapienno-żelazisty syrup z apteki § 
pod „Sw. Maryą* w Lugoszu poleconym. 
Próbowałem także i ten środek a skutek tego był zadziwiającym. | 
Już po krótkim czasie kaszel przestał mię męczyć, mógłem spokoj- w 
niej spać, przezco przyszedłem znowu do sił; mój ciężar ciała, który z 62 € 
kilogramów na 50 opadł, osiągnął znowu poprzednią wagę. Wydzielanie EB 
fiegmy się rozpoczęło, od dnia do dnia było mi lżej, zawsze lepiej, boleści $ 
w boku i krzyżach zniknęły i dzisiaj mogę mój urżąd znowu, tak jak po- Ef 
przód sprawować. | i 
Zawdzięczam moje wyzdrowienie tylko temu wapienno-żelazistemu % 
syrupowi i dlatego mogę go jako znakomity środek wzmacniający każdemu ($$ 


polecić. ; 
Apteka pod „Św. Maryą* w Lugoszu Nr. 4 wy- |_, 
syła 2 flaszki wapienno-żelazistego syrupu za 6 kor.|y |;7 3 


opłatnie. 4 flaszki za 10 kor. opłatnie. 


Tysiącpiękny króm - 


także „Amarant“ zwany (prawnie ochronny), A AANS 
Š Prawdziwy tylk t 
razem z mydłem i pudrem "marką ochronną. * 


są, jedyne, całkiem nieszkodliwe środki przeciw piegom, plamom wątrobianym, zmarszcz- 
kom i fałdom, wyrzutom skórnym, zaskórnikom i wszelkim nieczystościom cery. Ke 
Nadają nawet starszym osobom świeżą, powabną, młodocianą barwę twarzy. Skutek już po 
użyciu pierwszej puszki jest zadziwiający. Przez użycie tysiącpięknego krómu, mydła i pu- § 
dru zmiękcza się i udelikatnia skórę, będzie ona gładką, połyskująco - białą, miękką jak | 
aksamit, elastycznie świeżą i zdrową. Tłusty połysk twarzy, szpecące czerwone plamy 
na twarzy gina. czerwoność nosa przemija w krótkim czasie. Te przez złe wietrzne po- 
wietrze powstałe szorstkie ręce i twarz będą przez użycie tych 8 środków wnet usunięte. 
Do czyszczenia skóry na głowie jest to tysiącpiękne mydło niedoścignione, czyni włos | 
wiedkim i delikatnym. Tysiącpiękny krem i puder uzupełniają wspólnie skutek, który już 
w krótkim czasie jest widocznym. Tysiącpiękny puder jest w barwie białej, różowej i kre- 
mowej do nabycia. 1 słoik tysiącpięknego krómu 1 K 20 h, 1 sztuka tysiącpięknego mydła BR 

1 K 20 h. 1 puszka tysiącpięknego pudru 1 K 20 h. Od 6 koron począwszy przesyła 

opłacenie 


apteka pod „Św. Marya“ w Lugoszu Nr. 4. 


Cz. "esieU ALIZEJĄM fea 1 asfi "DYSIAZEŃ ESEA udh Seu "oUEJSEM ouqoso AE]902 ozplnald fg sępod omoqunienzgą Azajeu miuniejsqo Azig SĘ 


Apteka pod „ŚW. Maryą*, w Lugoszu, plac kościelny Nr. 4. g 


wychodzi prędko i 


| Tasiem 4) Św. Maryi apteki. 


© ° żołądkowe każdego 
i n 7; 
Cierpienia 
katar żołądkowy, o0- 
pewnie usunięte przez ameryk. esenćyę żołąd- 
szyi, zakatarzenie, katar 
ziół alpejskich. 1 flaszka 3 kor. 50 hal. opłat- 
° ° tak świerzbiącego, mokrego 
Liszaje 
jeżeli nawet są zastarzałe, z0- 
4 kor. opłatnie. 
reumatyzm w krzyżu, pa- 
jący ból i wzmacniający Mentholin. 1 faszka 3 
na porost włosów apteki 
pod „Sw. Maryą*, Lugosz, 
załą brodę i wąsy. Niezliczone pisma dziękczyn- 


e 
rodzaju, jak: brak a- 
petytu, złe trawienie, 

brzydzenie i wymioty, kurcze żołądkowe, jakoteż 

mdłości wszelkiego rodzaju zostaną prędko i 

kową. 1 flaszka 4 kor. opłatnie. 

K | chrypkę, boleści piersi i 

| asze 9 organów oddechowych u- 

suwa prędko i pewnie sok 
nie. — Do poparcia leczenia 1 puszka herbaty 
ziół alpejskich. 1 kor. 65 hal. opłatnie. 

rodzaju jakoteż suchego, za- 

twardziałe wyrzuty skórne, 
staną przez użycie znakomicie działającej maści 
na liszaje prędko i pewnie usunięte. 1 puszka 

P d i rewma, ischias, sztyw- 

0 agra ność. muszkuł, zaziębienia, 
raliż, zwichnięcia, słabości 
nerw będą usunięte przez doświadczony uśmierza- 

i 5 kor. opłatnie. 

6 
Pomada nadaje nawet całkiem mło- 
dym ludziom pełną oka: 
ne okazują niespodziewany skutek. 1 mała pusz- 
ka 8 kor., jedna wielka puszka 5 kor. opłatnie. 


Środek na opilstwo 


pewnie przy użyciu środka na tasiemca lugoskiej 
Podczas użycia zmiana zwykłego trybu życia jest 


nie konieczną. Jest całkiem nieszkodliwy, nawet jeżeli tasiemca się nie 
posiada. Przy obstalunku uprasza się o podanie wieku. 1 puszka środka 
na tasiemca 7 koron 65 hal. opłatnie. 


| zapalenia, opuchnięcia, będą 

Ran najprędzej wyleczone angielską 

y, cudowną maścią, Działa znuko- 

mite usługi przy spuchnięciach, 

odmrożeniach, pęcherzach, boleściach paznogci, 

przy uderzeniach, przekłóciach, zacięciach i zgnie- 

ceniach, przy ranach obieralnych i poparzeniach.| 

jakoteż w ogóle przy uszkodzeniach zewnętrznych. 
2 pudełka 4 kor. opłatnie. 

krew  przeczysz- 


Sassaparilla s> suze 


przy skrofulicznych, reumatycznych, podagrycz- 
nych cierpieniach, przy zatwardziałych, zastarza- 
łych ehorobach skórnych, w ogóle przy wszelkich 
na zepsuciu krwi poległych cierpieniach. 1 flaszka 


3 kor. 50 hal. i 5 kor. opłatnie. 
przez wyczerpujące choroby lub in- 


Silne 
ne powody powstałe osłabienia. 1 


flaszka 7 koron opłatnie. 
ce, kurczom nerkowym i ma- 


EA 
Srodel 
I 0 © cicy, bezsenności i t. d. ze zna- 


komitym skutkiem używany. Jedna puszka 6 kor. 


25 hal. opłatnie. 
ciecz z uszu i inne cierpienia u- 


szu leczy prędko i pewnie olej 
słuchny. 1 flaszka 4 kor. 25 hał. opłatnie. 
apteki- pod „Św. Maryą*. Niezliczo- 
nych od tego przeklętego nałogu u- 
wolnił. Ponieważ jest bez zapachu i 
smaku, może więc być bez poprzed- 


esencya z jod: 
kalą,  najlepszyk 


krople, Dra Damjana, leczą pew- 
nie i gruntownie słabości nerw; 


przeciw epilepsyi, (chorobie 
wielkiej), pląsawicy, padacz- 


w uszach, reumatyczne i nerwo- 
we boleści uszu, zły słuch; 


Mniej wiedzy nałogowca samowolnie zażytym. Zupełnie nieszkodliwy. 1 flaszka opłatnie 8 kor. 50 hal. 


Wszystkie ie najlepiej doświadczone, przez 


tysiące pism dziękczynnych uznane jako najekutecz: 


niejsze środki domowe, będą zawsze świeżo podług rozporządzeń lekarskich wykonane i są jedynie 
do nabycia w aptece pod „Sw. Marya“, Lugosz, plac kościelny Nr. 4. 


Głowy 
Szyi 
Boku 


boleśc 


© członków 


|| pleców 
twarzy 


postrzał, reumatyzm, podagrę, neuralgię, słabość ócz, szumienie w uszach, itd. 
również przy zasta- prędko i 
usuwa rzałych efezpionlachi wyskok menthol pewnie. 
"Także jako Środek do ust i pielęgnowania włosów zmięszany z wodą bardzo ulubiony i przez 
tysiące rodzin z powodu odżywiajacego, odświeżającego i ból uśmierzającego działania jako 
środek domowy w użyciu. 6 małych lub 3 wielkie flaszki 6 koron opłatnie. — Wysyłka z jedy- 
, nego miejsca wyrobu: 


i apteka pod „Ów. Maryą* w Lugoszu Nr. 4. 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


OOJOOOOOOODOOOOOOOOOOOOOOOCA 


towa rapliora poście 


z gęstonicianego, czerwonego, niebieskiego, bia- 4 
łego lub żółtego nankingu (Inlettstoff), 1 pie- 
rzyna około 180 em. długa, 120 em. szeroka, $ 
razem z 2 poduszkami, każda 80 cm. długa, ô 
60 cm. szeroka, napełnione nowem, szarem, 
bardzo trwałem, puchowatem pierzem 16 k.,4 
napełnione nowem, szarem, bardzo trwałem © 
półpuchem 20 k., napełnione nowem, sza- % 
rem, bardzo wydatnem puchem pierzowem 
24 k. Pojedyńcze napełnione pierzyny około 
180 em. długie, 120 em. szerokie 10 k., 12 k., 
14 k., 16 k. Pojedyńcze napełnione poduszki 
Asf około 80 cm. długie, 60 em. szerokie 3 k., 3 k. 

X| 50, 4 k. Wielkie napełnione podwójne pie- 
rzyny około 200 em. długie, 140 em. szerokie, 
13 k., 14 k. 70 h., 17 k. 80. h., 21 k. Wielkie 


X 
napełnione podwójne poduszki około 90 em. długie, 70 em. szerokie 4 k. 50, 5 k. 20, 5 k 70. 
LBA ea Z prima, silnego, w paski płótna. tyrolskiego, ) 
Pier zyny spodnie, około 180 cm. długie, 116 cm. szerokie 12 k 80, 


14 k 80. 2 
P gotowe szyte, zupełnie do użycia przygotowane, z silnego, praw: (0 
OSZWY; dziwej barwy, czerwonego lub niebieskiego w paski kanavasu, 
albo białego damastu, na jedną pierzynę 180 cm. długa, 120 cm. szeroka 
5 k, na jedną poduszkę 80 cm. długa, 60 cm. szeroka 1 k 25; poszwy 

na podwójne pierzyny 6 k 20; na podwójne poduszki 1 k 70. 
Kołdry, z Rouge z dodszewką z tureckimi wzorami 4 k 80, 6 k 80, 9 k; 
szaro-biało mieszany, z koloro- 


Flanelowe kołdry tygrysie. goni krajami 2 k 40, 2 k 90. 


barwne, miekkie i wełniste 


Flanelowe kołdry jaguarskie, 5k 50 4 k 30, 6 k. 


w barwne paski, do prania i ciepłe 


Flanelowe prześcieradła, 2 k 05, 2 k 45. 
Prześcieradła, $k 40, 3 x. 


z kutasami, do prania, białe lub kolorowe 2 k 80, 


x Kapy na łóżka, 3 k55 4 k 40 

Si enniki, GA szyte, w piękne paski, z juty 2 k 50, z drelichu 3 k, 

s na trzy części, na wielkie łóżko, piękne wykończenie 18 X, 
Materace, o a> 


gotowe obrębione, bez szwu, silnego gatunku 2 $ 


Zamiana dozwolona. Za nieodpowiedne płacę kwotę napowrót. 


ò. Benisch w Deschenitz Nr. 301, (Czechy). 


TÆ Dokładne cenniki pierza, puchu, gotowej pościeli i towarów na 
© łóżka za darmo i franko. 


ODOOODODCEONOODOOODOGOCOGE 


X 
bas 
20 k, 23 k. 
Przesyłka za zaliczką od 12 koron opłacenie. XF Opakowanie darmo. 1 


POWSZECHNE OGŁOSZENIA. 


" Gierpiącym na piersi 1 Płaca 


zwraca się uwagę na znakomity, zbawienny skutek tegoż od 34 lat najlepiej doświadczonego i 
ż przez lekarzy wypróbowanego Trnkóczy! ego soku piersiowego: 


Wiedeński oryginalny 
ekstrakt soku babki kończastej z wapnem żelaza, 


który jako znamienity środek leczniczy przeciw słabościom organów oddechowych, 
jak kaszel, chrypka, zaflegmienie, katar, kłócie w piersiach, koklus, astma itp. 
w najszerszych kołach jest znanym i lubianym. Łagodzi kaszel, rozrzednia 
flegme, ułatwia wydzielanie flegmy, działa równocześnie przez zawartość żołą- 
dek wzmacniających ekstraktowych składników wzbudzająco na apetyt i ożywia 
osłabioną czynność trawienia. Z powodu swej lekko strawnej zawartości że- 
laza działa na tworzenie sie krwi i ulepsza krew i właśnie temuż skuteczne- 
mu złożeniu przystępne wyleczenie się zawdzięcza, które nawet u najsłabszych w 
odżywianiu podupadłych osób po krótkim użyciu "nastąpi. — Prawdziwa tylko 
z obok wydrukowana marką ochronna (roślina babki kończastaj). — Prawie 
we wszystkich aptekach do nabycia, gdzie prawdziwej nie można dostać, to na- 


lu | 
ej 
m 


Urzędownie zaro- 
jostrowana marka leży wprost obstalować. 

ochronna. Dla wygody naszych odbiorców wysyłamy 1 flaszkę za 3 k. 20 h. opłatnie do wszyst- 
kich krajów w Monarchii, bez żadnych dalszych kosztów; 2 flaszki 5 kor. 40 h. 0 łatnie ; 4 flaszki 9 kor. 
60 h, opłatnie ; 8 flaszek tylko 17 kor. 60 h. [| za poprzedniem nadesłaniem m lub za pobraniem. 


"ezerwone DÓL uśmierzające nacieranie 
aromatyczne marka „człowiek kulawy“ poprzód zwany 


Eter na podagrę i reumatyzm. 


To od 34 lat wypróbowane i wyborne doświadczone nacieranie jest znamie- 
nitym środkiem leczniczym przy bolesnych położeniach w kościach, muszku- 
łach i członkach. Uśmierza bóle, działa przeciw reumatyzmowi, uprzyjem- 
nia i ożywia i jest dlatego przy podagrycznych i reumatycznych położeniach, 
przez zaziębienie powstałych boleściach wszelkiego rodzaju, jak darcie w cezłon- Ę 
kach, gościec, boleści w krzyżach, jakoteż przy boleściach nerwowych z najlepszym 
skutkiem do użycia. Przy osłabieniach po większych nadwyrężeniach działa od- 
świeżająco i wzmacniająco na muszkuły, odbiera każde nadwyrężenie, 
dlatego niezbędne dla turystów i wszystkich innych, którzy wiele „chodzą pieszo 
i często wystawieni są na złe powietrze. 

Prawdziwe tylko z obok wydrukowaną marką ochronną (człowiek kulawy). <€ 

Cena 1 flaszki, przysłanej pocztą, ` 3 kon opłatnie, do wszystkich krajów monarchii; Urządownie zaro- 


2 kaszki b kor. opłatnie; 4 flaszki tylko S kor. 80 h. opłatnie : 8 flaszek tylko 16 kor. oplat- jestrowana marka 
nie, przy poprzedniem nadesłaniu kwoty przekazem pocztowym lub za pobraniem. ochronna, 


Trnkoczy'ego , Prawdziwe  Różowo ocukrzone, ki = 


tylko z 


plaster na odgniciki zee", pigułki og 


usuwa każdy nawet twardy odniot, pu- regulują trawienie, przyspieszają sto: 
inai A : . lec i działają nie tylko pewnie i bez 
chlinę i twardą skórę w kilku dniach. : PARE EA ; $ 
DASZ DOr ka prędko boz Dorri bólu, ale regularnie zażyte, zapobiega- 
banow © I 2 ja wszelkiem z ciężkiego trawienia i z 
R rardzeni r „ęjerpieniom. 
SĘ" Tylko wprost do nabycia 1-348 za GEO PLA A SA 3 
Cena 1 oryginalnego, plastru w liście 1 m IKO prosi dO navy iat "RE 
kor. 30 h., polecenie 1 kor. 65 h. przy po- / Cena 1 rulonu z 120 pigułkami 2 kor. 
pržodniem nadesłaniu gotówki lub marek {Wg 65 h. z przesyłką opłatnie za pobraniem ; 2 


stowych; za pobraniem 1 kor. 85 h. 1 p - CEZ 3j rulony 4 kor..45 h. opłatnie; 4 rulony tylko 
80 h. opłatnie; „polecenie 1 Or. marką ochronną. S Kor. 05 h. opłatnie, za „poprzednieni nade- 


słaniem kwoty 20 h. mniej. 
T e wyrobu i z, 
Meie wisyłua. apteka św. Franciszka, 
Wiedeń, V. Schónbrungerstrasse Nr. 109, oddział 3. 
Ządajcie kartką korespondencyjną bezpła syłkę wyraźnego prospektu Nr+5, w którym 
wartościowe, bliższe wiadomości o tutaj o dych i innych wypróbowanych środkach leczni- 
czy! Zawarte. 


y 


(0) 
Przesyłki za granicę uskutecznia s „A za poprzedniem nadesłaniem (ANS 
nauRURNUdUNUUKZ ENNURNNNUNU 


ster na próbę 
05 h.; za pobraniem 1 kór. 5 


